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J A S E Ł K A . 

A K T D R U G I : H E R O D 

i tła tronowa w pałacu Heroda, kapiąca od złota i drogich, kamieni. 
W głęjb , na środku ściany, tron pozłocisty na podwyższeniu pod purpurowym 
baldachimem, który spływa w bogatych fałdach aż ku ziemi. Po obu stro­
nach tronu dwie ogromne arkady przysłonięte drogocennemi oponami. 

Opona z prawej rozsuwa się powoli wśród potężnego dźwięku surm 
wygrywających fantary. Wchodzą trębacze z herbowemi płachtami u trąb; 
za nimi oddział ST E AŻY PRZYBOCZNEJ, PAZIOWIE, DWORZANIE, 
pomiędzy którymi HETMAN z mieczem państwa, KANCLERZ ze zwojem 
pergaminów, PODSKARBI i MARSZAŁEK; ci na poduszkach niosą złote 
jabłko i berło. Za nimi HEROD w skarłatnym płaszczu, podbitym grono­
stajami i w koronie. Paziowie niosą za nim końce płaszcza. Orszak zamyka 
drugi oddział straży przybocznej. HEROD zasiada na tronie. Dostojnicy 
ustawiają się po obu stronach na stopniach, dworzanie, paziowie i gwardya 
półkolem. Trąby milkną. 

HEROD (stojąc) 

Otom jest p a n nad światem 
I mocarz nad mocarze! 
P r z e d moim majes ta tem 
W s z y s t k o pada n a twarze . 
Miecza mego brzeszczotem 
Podbi łem cudze ziemie; 
Krwią, że l azem. i z łotem 
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Uciskam ludzkie plemię; 
Królów brałem w niewolą, 
Obalałem ich t rony , 
Kład łem sobie na czole 
Z d a r t e z ich g łów korony . 
Tysiąc wsi, tysiąc g rodów 
Obróciłem w pe rzynę ; 
Sto podbi tych narodów 
Blednie, k iedy ja skinę. 
Mój ukaz światem włada 
I rządzę ber łem k rwawem, 
Zwyciężonemu biada, 
B o siła jes t p rzed p r a w e m ! 
— P r z e d blaskiem mej korony , 
Miast czołem bić w pokorze 
Zgnęb ion i uciśniony, 
T a r g a t en lud obrożę. 
B u n t w dumnem sercu niesie 
I powoływać śmie się 
Na jakieś p r a w a Boże, 
Na ludzkie jakieś p r a w a : 
J a B o g a się nie boję, 
Z Nim najłatwiejsza sp rawa ; 
I ludzi się nie wstydzą, 
B o znam potęgę moję 
A z klątw i k r z y k ó w szydzę, 

- N a płacz, na jęki g łuchy . 
Ciała wziąłem w niewolę, 
Ręce skułem w łańcuchy, 
Spętam serca i duchy, . 
Spokój i ład wprowadzę 
W całym pańs twa obszarze; 
J a król — tak chcę! t a k każę!, 

(siada) 
Słuchajcie dygn i t a rze 
I w y moi dworzanie 
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I rycerze nadworn i : 
Kanclerz przed N a m i stanie 
I zda n a m z tego sprawę, 
Co działają oporni. 

KANCLERZ 
(występuje i składa trzy nizkie ukłony) 

Samodzierżawny P a n i e ! 
Nak łoń ucho łaskawe 
K u pokornemu słudze. 
Przebacz , jeśli gn iew budzę ; 
Alę nie z mojej w i n y 
Zwiastuję złe nowiny. 
T e n naród buntowniczy 
T r w a w milczącym uporze , 
N a siły własne liczy, 
N a miłosierdzie Boże ; 
Ż y j e w ojców swych wierze, 
Mówi swoim językiem, 
Zwycza jów d a w n y c h strzeże. 
T a m każdy — buntownik iem: 
Małe dziecko w kolebce 
Ssie bun t z ma tczynem mlekiem. 
B u n t e m są t e pacierze, 
K t ó r e ma tka m u szepce; 
B u n t zieje z ich oddechu, 
B u n t z oczu im wyziera , 
I z każdego uśmiechu: 
W buncie żyje lud cały, 
Z bun tem w sercu umiera. 
G-dyby odkopać kości, 
Co już w grobie zbutwiały, 
Toby jeszcze zadrża ły 
D o ojczyzny, wolności! 

HEROD 

Ukaz wyda j surowy, 
Ż e w szkole n i urzędzie 



4 JASEŁKA. 

J u ż im nie wolno będzie 
Użyć ojczystej mowy. 
I c h dziatwę buntowniczą 
W szkołach nauczyciele 
W naszej mowie niech ćwiczą: 
Opór przed tą nauką 
Niechaj karzą na ciele, 
Niech katują, niech tłuką! 
— Naszą mową w kościele 
Zaś — niech prawią kazania ; 
Jeś l i kap łan się wzbrania 
To go zbiry zabiorą 
I gnać go na powrozie 
W one straszliwe kraje 
K ę d y woda nie taje, 
Gdzie rąbać t r za siekierą 
Chleb zmarzn ię ty n a mrozie. 
— L u d z w i a r y siłę bierze 
W i ę c go zachwiać w tej wierze, 
Zmusić do naszej wia ry : 
K a ż zamykać świątynie, 
Znoś modli twy, ofiary, 
Aż i duch bun tu zginie. 
A g d y b y lud zuchwały 
Broni ł swego Kościoła — 
Poślę mego h e t m a n a 
I wojska huf niemały. 
W r a z otoczyć dokoła 
Tłuszczę, co t am zebrana, 
Nie czekać aż najświętsza 
Ofiara się odprawi : 
Zbrojno runąć do wnę t rza 
Niech się kościół okrwawi, 
Niech się zbroczą ołtarze — 
J a król, t ak chcę i każę! 
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KANCLERZ 

Rzekłeś , wszechwładny Pan ie , 
W e d l e T w y c h słów się stanie! 

(z trzema głębokimi ukłonami wraca się na miejsce). 

W. PODSKARBI 
(występuje przed tron i składa potrójne ukłony) 

W ł a d c o rządzący światem, 
Racz przyjąć moją radę, 
P r z e d Twoim Majesta tem 
U t ronu stóp ją k ładę ; 
M e gardź s łowami memi. — 
Jeże l i chcesz to plemię 
Zgładz ić z powierzchni ziemi 
W y r w i j im ojców ziemię! 
Cóż lud bez ziemi znaczy? 
G d y ziemię kró l w y k u p i 
Cały naród tu łaczy 
Wieść musi żywot t rup i : 
Będą j ako w jesieni 
Liśc ie s trącone z d rzewa; 
W i a t r je — gdzie chce — rozwiewa 
Aż je w nicość zamieni. 
— Monarcho z ło tych t ronów 
K a ż dać krocie milionów, 
I c h ziemię piędź po piędzi 
Osadzaj n a s z y m ludem; 
T e n ich z ziemi wypędzi . 
J u ż kra ju z naszych szponów 
Nie wyrwą ż a d n y m cudem. 

HEROD 

Masz przyzwolenie nasze 
Sługo wiernie oddany : 
Toć są wśród nich Judasze , 
K t ó r z y w złote ka jdany 
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Oddadzą sami pono 
Ziemię-matkę rodzoną. 

MARSZAŁEK (przed tronem) 

I mnie posłuchaj , królu: 
Z a co na nich te kary? 
Z a co k r z y w d y bez miary?! 
Oni we łzach i bólu 
Bronią jeno w y t r w a l e 
Swej ojczyzny i wiary. 
— Czy masz serce z kamienia? 
"Opamiętaj się w szale, 
R a d ź się swego s u m i e n i a . . . 

HEROD 

Co?! T a k mówi Marszałek?! 
P recz z n im — niech mnie nie d r a ż n i . . 
Z godności swej w y z u t y 
Niechaj gni je t en śmiałek 
Na dnie najgorszej kaźni . 
B r a ć mi go stąd! P o d k n u t y ! 

(Straż chwyta i wyprowadza Marszałka) 

CHÓR 
(daleki za sceną) 

W ś r ó d nocnej ciszy głos się rozchodzi : 
Ws tańc i e pasterze, B ó g się w a m rodzi : 

Czemprędzej się wybierajcie 
D o Bet leem pośpieszajcie 

P r z y w i t a ć P a n a . 
HEROD (zaniepokojony) 

A co to za śpiewanie? 
Czy słyszycie? Słyszycie? 
Dostojnicy, panowie, 
Ryce rze i dworzanie, 
S t rach mnie ogarn ia skrycie , 
Mącą się myśl i w g ł o w i e . . . 
P o kościach idzie m r o w i e . . . 
Czuję, że coś się s tanie! 
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(Arcykapłan w dwurogiej mitrze z »tablicą pokoleń « na piersiach, w szacie 
długiej, obwieszonej srebrnymi dzwoneczkami, wchodzi głębią przez prawą 
arkadę. Gf-dy staje na progu sali tronowej, widać poza nim w głębi kruż­
ganku otwarte okno, przez które pada mocny blask ogromnej gwiazdy 

z promiennym warkoczem) 

ARCYKAPŁAN 
(staje przed tronem i mówi w takt pieśni chóru, który za sceną śpiewa 

dalsze strofy kolendy) 

Oto nad światem wielka nowina, 
P a n n a Przeczys ta zrodziła Syna, 

Powi ła Go w Betleemie, 
Kró la królów, P a n a ziemie 

B o g a n a niebie. 

On t r o n Dawidów, Syon posiądzie, 
Kró les twu J e g o końca nie będzie; 

Uciśnionych On ochłodzi, 
Niewolników oswobodzi, 

Nędznych posili. 

Aniel i śpiewem budzą pasterzy, 
Trzech Kró lów przed N i m czołem uderzy ; 

J u ż ze wszech s t ron ciągną rzesze, 
K ę d y n a stajennej strzesze 

Gwiazda goreje. 

Mnie P a n zdjął z oczu wszelką zasłonę: 
Czasy T w y c h rządów są policzone 

Z a twe g w a ł t y i uciski 
Sądu B o g a jesteś blizki 

Srogi mocarzu! 
(Herod osłupiały z trwogi i gniewu zrywa się na tronie, ale słowa przemó­

wić nie może. Arcykapłan wychodzi) 

(milczenie), 

HEROD (po chwili) 

Czy ja dzisiaj szaleję? 
Czy starzec t e n osza la ł? . . . 
W serce mi lęku n a l a ł , 
I w a m zmieszał rozumy. 
Co to jest? Co się dzieje? 
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(do straży) 

Rzucie się n a te t łumy, 
Zgarnąć motłoch próżniaczy 
I tutaj m i pod s trażą 
W e g n a ć przed t ron mój złoty. 

CHÓR 
(za sceną blizko) 

Jezus malusieńki 
Z niewinnej Pan ienk i 

Dziś się rodzi o północy wśród zimnej stajenki, (bis) 

O Najwyższy Pan ie , 
Waleczny Hetmanie , 

Wieczny Kró lu nieba, ziemi, leżący n a sianie, fbis) 
(z chórem kolendy miesza się odgłos bębnów i krzyki trąb). 

DWORZANIE 

Słychać bębnów ł o s k o t y . . . 
Trąby z pieśnią się w a ż ą . . . 

(Pędzeni przez straż, płazowani mieczami i bici nahajami, wpadają tłumem 
kolendnicy: mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci w strojach z różnych okolic. 
Końca tego tłumu nie widać; zalega on krużganek poza arkadą na prawo 
od tronu. W blasku gwiazdy Bożego narodzenia widać tam głowę przy 
głowie. Gdzieniegdzie połyskują kopie i miecze straży. Ci, których we­

gnano do sali, stanęli w popłochu przed tronem, na przedzie Bartos). 

H E R O D . 

W y zbuntowane chamy, 
W y nikczemne pas tuchy, 
TJ zamku m e g o b r a m y 
Śmiecie wszczynać rozruchy?! 
Śmiecie śpiewać w tej mowie, 
Co srogo zakazana?! 
— Cuda, widzenia duchy 
W y l ę g ł y w a m się w głowie! 
Szukacie sobie Pana , 
Myśląc, że t r o n mój k ruchy 
I korona zachwiana. 
W a s z Król , to Dziecię Boże 
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Co gdzieś między bydlę ty 
Zrodzon w nędznej oborze, 
Na głód w żłobie i nędzę! 
— Ha, ja w a m one m ę t y 
Z t ę p y c h mózgów wypędzę , 
Złamię i upokorzę 
Ślepy upór pros taczy; 
W y p l e n i ę zabobony. 
G d y k r z y k n ę na siepaczy, 
Miecz spuszczę podniesiony 
Uznacie mnie za P a n a . 
Tu, niewolników syny ! 
J a król , ja bóg j edyny , 
P r z e d e m n ą n a k o l a n a . . . 

BARTOS 

Dzisiaj w Betleem. 

CHÓR 

Dzisiaj w Betleem. 

BARTOS 
Wesoła nowina. 

B o P a n n a czysta, 

CHÓR 
B o P a n n a czysta. 

BARTOS 
Porodz i ł a Syna. 

CHÓR 

Chrys tus się rodzi , 
Świat oswobodzi, 
Aniel i grają, 
Króle witają, 
Pas t e rze śpiewają, 
Byd lę t a klękają, 

Cuda, cuda ogłaszają. 

BARTOS 

Chociaż w stajence. 
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CHÓR 

Chociaż w stajence. 

BARTOS 
P a n n a Syna rodzi. 

Przecież On wkrótce . 

CHÓR 

Przecież On wkrótce. 

BARTOS 

Ludz i oswobodzi, 

CHÓR 

Chrys tus się rodzi i t. d. 

BARTOS 
M y też idziemy. 

CHÓR 

My t e ż idziemy. 

BARTOS 
Powi tać Jezusa. 

Króla nad królmi. 

CHÓR • 

Króla nad królmi. 

BARTOS 
Uwielbić Chrystusa. 

CHÓR 

Chrys tus się rodzi i t. d. 

(Herod, uszom własnym niedowierzając, słuchał jakby otrętwiały z gniewu 
i zdumienia: Podczas drugiej strofy zrywa się na tronie z zaciśniętemi pię­
ściami, rój dworzan otacza natychmiast króla, który miecz wyrywa z po­
chwy i daje nim znak Wielkiemu hetmanowi. Na skinienie hetmana dobosze 
uderzają w bębny między drugą a trzecią strofą. Podczas trzeciej straż ob­
sadza wszystkie wyjścia, dobywa mieczów i ustawia się w szyk bojowy. 

Dworzanie obstąpili tron). 

HEROD 
(rozpalony złością do hetmana) 

Hej wielki he tmanie 

Wojsko na nich p r o w a d ź ! 
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K a ż siec, bić, mordować, 
Niech nikt nie zostanie. 

(Na skinienia hetmana, trębacze uderzają w trąby pobudkę, która brzmi jak 
pierwsze dwa wiersze kolendy: Przybieżeli do Betlejem pasterze... Zasłona 
na prawo od tronu rozsuwa się: nowy hufiec wojsk Herodowych, sprawiony 
do boju, staje pod arkadą. Hetman z podniesionym mieczem, wskazuje tłum 
kolendników. Wojsko rzuca się na bezbronnych. W tej chwili między na-
cierającem wojskiem, a pasterzami zjawia się chór Aniołów, z błyszczącymi 
na piersiach pancerzami, pod złocistą kapą zarzuconą na ramiona. Na. gło­
wach szyszaki złote, w rękach płomienne miecze. Aniołowie rozpostartemi 
skrzydłami zasłaniają kolendników i na pobudkę trębaczy odpowiadają dal­

szym ciągiem kolendy) 

CHÓE WOJSKA ANIELSKIEGO 

Chwała n a wysokości! 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi! 
(Hufiec żołnierzy Herodowych przerażony, cofa się. Na skinienie hetmana 

trąby grają tę samą pobudkę) 

CHÓR WOJSKA ANIELSKIEGO 
Chwalą n a wysokości i t. d. 

(Wojsko Heroda w popłochu pada na ziemię. Hetman zbiega ze stopni tronu 
sam staje na czele. Pobudka trąb, nowe natarcie) 

CHÓR WOJSKA ANIELSKIEGO 
(pędząc przed sobą pierzchające wojska i dworzan Herodowych) 

Chwała n a wysokości i t. d. 

(Cały dwór Heroda i jego straż rozpędzona uciekają przez arkadę po pra­
wej stronie tronu. .Pod baldachinem zostaję sam Herod, blady z trwogi. 
Paziowie rzuciwszy pochodnie, pierzchli. Scenę oświetla łuna bijąca od Anio­
łów i blask betlejemskiej gwiazdy, padający z krużganka z lewej strony 

tronu) 

(CHÓR KOLENDNIKÓW pod osłoną skrzydeł anielskich wychodzi, śpiewa­
jąc. Pieśń oddala się, słabnie, w końcu cichnie. Herod przejęty trwogą, zo­
stał sam na tronie w pustej, ciemnej sali. Goły miecz leży na jego kolanach. 

Otula się w płaszcz królewski i siedzi długo bez ruchu). 

HEROD 

Strach!... Ci złoci a biali 
Z rozpostar temi skrzydły , % 

J a k oni zasłaniali 
B u n t tej t łuszczy obrzydłe j ! 
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Strach!... Świat się cały wali 
I niebo całe płonie 
W tej kome ty ogonie 
Nad Dzieciątkiem w kolebce... 
Strach!... W puste j , ciemnej sali 
W s z y s c y mnie odbieżali 
Pod l i tchórze, pochlebcę... 
Sam zostałem na tronie... 

(Nagle prostuje się na tronie i odwraca poza siebie, jakby głos jaki słyszał). 

K t o tu? Słyszę, ktoś szepce 
W baldachinu oponie 
K t o tu?!... Sam się obronię! 

(podnosi miecz). 

(Za oparciem tronu ukazuje się ciemna rogata głowa SZATANA, z błysz-
ezącemi ślepiami. Z boków sterczą rozpięte, ogromne skrzydła nietoperze). 

SZATAN 
(wychylając się ku'Siedzącemu Herodowi, szeptem). 

Nie lękaj się mnie panie 
J a m anioł twego t ronu, 
Mem króles twem otchłanie... 
Z a w ż d y p r z y tobie stoję, 
Z n a m wszys tk ie myśl i twoje, 
Z n a m wszys tk ie twe zamiary. 

HEROD 

Ratu j moją koronę, 
R a d ź ! W którą sppjrzę stronę, 
W s z ę d y klęski bez m i a r y 
Przec iwko mnie zwrócone. 

SZATAN (szeptem) 

K r w i t rzeba i ofiary! 

HEROD 

R a t u j ! J a ci oł tarze 
W całem pańs twie postawię, 
Krwią ofiar je zakrwawię, 
Czcić m y m ludom cię każę. 
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Na cześć twoją kadzid ła 
W o n n y m i d y m y wioną, 
Ale mnie weź pod skrzydła 
I bądź moją obroną. 

. SZATAN (półszeptem) 

K o m u skronie koroną 
Szczęsny los przyozdobi , 
W s z y s t k o m u dozwolono, 
Co dla ko rony robi. 
Celem jest powodzenie! 
Cnota mija bezpłodnie, 
W o l ę wiąże sumienie, 
Kró l niech działa swobodnie. 
Grzech króla nie jes t grzechem, 
Zbrodniami nie są zbrodnie. 
Czyn zrodzon z nienawiści 
Rozbrzmiewa s ławy echem, 
Jeś l i daje korzyści! 
K o r o n y blask złocisty, 
Z wszelkich go zmaz oczyści: 
K t o potężny, t en czys ty! 

HEROD 

Nie działałem inaczej 
P r z e z całe panowanie , 
Czemuż dziś schnę w rozpaczy? 
Mój t r o n czemu się chwieje? 
Ra tu j mnie, broń, szatanie! 
Sam, nie wiem, co się dzieje, 
I co to wszys tko znaczy: 
Niebo łuną goreje, 
W komety świetle srogiem; 
B u r z y się lud prostaczy, 
W n e t na mnie wręcz ude rzy ; 
O Królu, co jest Bogiem, 
Z rodzon między bydlę ty 
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I otoczon barłogiem, 
P o świecie baśń się szerzy. 
A t en cud niepojęty: 
W o j s k a duchów-rycerzy . 
T e n nad pospóls twem mnogiem, 
Wiech ich skrzyde ł rozpięty, 
T e widzenia! Te mary... 

SZATAN 

Dziecię, co jest t w y m wrogiem, 
W r o g i e m także jest moim, 
To nieprzyjaciel s tary. 
My dwaj się nań uzbroim 
I z łaczym siły nasze: 
J a s t ru tymi opary, 
Promienną, gwiazdę zgaszę, 
K t ó r a Dziecięciu świeci. 
T y czyń k r w a w e ofiary, 
W y m o r d u j wszys tk ie dzieci... (znika) 

(Herod po chwili zadumy zrywa się i mieczem uderza w jedne z tarcz her­
bowych u haldachinu. Na brzęk tarczy wbiegają PAZIOWIE z pochodniami 

za nimi W. HETMAN i ROTY przyboczne). 

HEROD 

W y t ronu mego stróże, 
Co nikczemnie pierzchacie, 
W y nędznicy, w y tchórze!... 
Wyrwi jc i e z pochew miecze 
I w pałacu czy w chacie 
Niech k rew dziatek pociecze; 
Co nowonarodzone 
Do nogi dziś wyginie , 
Śmierć, śmierć każdej dziecinie. 
P r z y s i ę g a m na koronę! 
Mordować bez wyjątku, 
Nikomu nie przebaczę, 
Ni własnemu dzieciątku,.. 
Czy słyszycie siepacze? 



JASEŁKA. 15 

I dla mojego s y n a , 
W y b i ł a już godzina, 
Choć serce we mnie płacze... 

(Hetman wychodzi na czele roty przybocznej). 
(Zaraz potem wchodzi KRÓLOWA w szkarłatnym płaszczu i koronie, za 

nią ORSZAK P A Ń DWORSKICH). 

KRÓLOWA 

P a n i e u moich podwoi, 
Twoich żołdaków g r o m a d a 
Mieczami j a snymi stoi, 
I mnie, mnie, matce powiada, 
Że chcesz syna swego zgonu. 

HEROD 

Pan i , bronię m e g o t ronu. 
Dziecię nowonarodzone, 
Nie wiem, syn mój czy poddany , 
Ma zostać panem nad pany , 
Pon iżyć moją koronę. 
Niechaj ż y w y m ogniem spłonę, 
N im dopuszczę tej n ies ławy! 
Dałem rozkaz rzezi k rwawej !... 

KRÓLOWA 
(pada na kolana przed tronem). 

Wejrzy j n a ł zy moje słone, 
Zebrze łaski twojej pan ie ! 
To twoje dziecko rodzone, 
Dziedzic twój na majestacie!... 

HEROD 

Precz ! Com kazał to się stanie. 
(Królowa zrywa się i wyciąga groźnie rękę). 

* KRÓLOWA 
Zgiń , dziatek n iewinnych kac ie ! 
P rzepadn i j , k r w a w y ty ran ie ! 

(Słania się na ręce pań dworskich, które ją wyprowadzają ze sali). 
(W arkadzie po prawej stronie tronu staje tłum kobiet, które straż stara 
się powstrzymać halabardami. Chór ten matek betleemskich jękiem i krzy-
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kami zawodzi, wyciągając ku sali tronowej pięści. Wśród ogólnego lamentu 
słychać wykrzyki urywane) 

I. MATKA 

Puśćcie mnie! Puśćcie! Do oczu mu stanę... 

K r e w dziecka rzucę mu w twarz ! 

II. MATKA 

Zbójco! N a dziatki pa t rz pomordowane , 

Na rozpacz, na lament nasz! 

III. MATKA 

Herodzie, niech cię p iorun Boży spali! 
i 

IV. MATKA 

Niech żywcem stoczy cię t rąd! 

V. MATKA 

K r e w naszych dzieci w a ż y B ó g na szali! 

I woła cię na swój sąd! 

HEROD 
(z tronu do straży). 

Hej stróże, zamknąć podwoje tej sali, 

W i e d ź m y te w y g n a ć stąd! 

(Straże wypierają w głąb krużganków tłum betleemskich matek i zatrza­
skują za sobą drzwi; górą przez półkole arkady pada blask betlejemskiej 

gwiazdy). 

(Herod sam na tronie siedzi wzburzony. Zasłona po lewej stronie tronu 
rozsuwa się powoli, w głębi widać wnętrze sali obite kirem; na katafalku 
zasłanym czarnemi aksamitami i zdobnym w srebrne lamowania, wśród gore­
jących świateł stoi trumienka czarna i srebrna, Herodowego' synka. Niewi­
dzialny chór za sceną intonuje Dies Irae.. Organy. Herod zstępuje z tronu 
i wlokąc za sobą swój szkarłatny płaszcz królewski, powoli zmierza ku po­
grzebowej sali. W progu zachodzi mu drogę śmierć z kosą w kościotrupiej 

ręce). 

ŚMIERĆ 
(syczącym, piskliwym szeptem). 

Dokąd? dokąd, spętańcze? 

Nie wnijdziesz w te p rog i ! 

Do mnie, ja z tobą zatańczę, 

Okropniku s rogi ! 
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HEROD 
(zamierza się mieczem). 

Ktobądź jesteś, z drogi ! Z drogi! 
Przeraź l iwa maro ! 

(miecz, trącony kosą śmierci, wypada mu z dłoni, ręka obwisa bezwładnie) 

ŚMIERĆ 

Ha, do tańca drżą ci nogi , 
P ó j d ź m y pląsać parą! 

(wyciąga ku niemu ramiona). 

HEROD 
(kłania się i pada na kolana przed śmiercią). 

Pan i , żebrzę twej litości, 
D a m ci me szkar ła ty , 
Okryj niemi nagie kości, 
W s t ą p na majestaty. 

(Odpina płaszcz królewski spięty pod szyją i ściele go do stóp śmierci). 

Pan i , z rąk m y c h weź koronę, 
A ja p r zy t w y m t ronie 
Zniżę czoło pochylone, 
W p o k o r n y m pokłonie. 

(Zdjętą z g łowy koronę, drźącemi rękoma podaje śmierci). 

ŚMIERĆ 

J a się n i g d y nie wstydzę , 
Choć szkielet mój nagi , 
Z t ronów i bereł szydzę 
I z królewskiej powagi . 
Korona u mnie tania, 
Tak, jak czapka barania. 
J a w śmiertelną koszulę 
Stroję chłopy i króle, 
W z imne moje uściski, 
Biorę dziecko z kołyski , 
TJlulam je , utulę. 
J a i p a n n y młode 
Od oł tarza wiodę 
W z imne grobu łoże 

F. P. T. LXXXV. S 
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A ciebie oszczędzę, 
Morderco, potworze? 

HEROD 
(wijąc się na klęczkach). 

Wejrzy j na mą nędzę! 
Cóż z pańs twem się stanie?! 
Miej pomiłowanie! 
Majestat mocarza 
TJ stóp t w y c h się t a rza 
W pokorze, i skrusze!... 

ŚMIERĆ 

Słońce, miesiąc z gwiazdami 
P o d mojemi stopami, 
W obrotów zawierusze, 
I w złotych skier kurzawie. 
Wirują aż je skruszę, 
Z mocarza czy nędzarza, 
W y w l e k a m drżącą duszę 
I p rzed sąd B o g a stawię! 

(Śmiga kosą po szyi Heroda, który pada na ziemię z okropnym wrzaskiem. 
Śmierć znika). 

(Z fałdów baldachinu wychyla się szatan w całej postawie i biegnie ku 
zwłokom Heroda, miotanym drgawkami śmiertelnemi). 

SZATAN 

I o cóż ty le wrzasku? 
Chy! Chy! R y b a po p iasku 
Nadaremnie się miota! 
Ale ją uspokoję. 

(Chwyta drgającego trupa). 
Mnieś służył za żywota, 
Sam lazłeś w moją sieć, 
Chy! Chy! biorę, co moje 
Na łeb: w za t ra tę leć! 

(Posadzka sali tronowej pęka, z czeluści wybuchają płomienie; wśród bicia 
gromów i błyskawic szatan zapada się z Herodem). 

(Kurtyna). 
Lucyan Rydel. 
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P R A W A S Ł U G I . 

Pokojowa reforma społeczna składa się z całego szeregu re ­
form w dziedzinie t ak rozległej , jaką obejmuje całe życie ludzkie 
w różnoksz ta ł tnych swych objawach. Pokojowa i chrześci jańskim 
duchem ożywiona reforma społeczna obejmuje więc nie ty lko 
tych, k tó rzy są dość silni i uświadomieni , by dostrzegając własne 
k rzywdy , o ich usunięcie się upomnieć, ale pamię tać winna przede-
wszys tk iem 0 t y c h słabszych, k t ó r y m nie z racy i ich siły i upo­
minania się, ale z t y tu łu p rzykazan ia Bożego należy się pomoc 
i opieka. 

Położenie służby, nie faktyczne na szczęście, ale w k a ż d y m 
razie p rawne , jes t właśnie tego rodzaju, że w y m a g a gwał townie 
reformy. Re gu l a m in y służbowe w tej mierze obowiązujące dają 
słudze niedostateczną opiekę; s ługa pozbawiony jest p r z y t e m 
równouprawnienia i w y d a n y na łaskę dobroci lub samowoli służbo-
dawcy. Takie niesprawiedl iwe stosunki us tać powinny co rychle j 
w społeczeństwie chrześcijańskiem. W naszej G-alicyi obowiązuje 
regulamin dla s łużby zgodny w ogólnych zarysach z regulami­
nami panującymi w innych kra jach koronnych monarchi i , nie­
mniej prze to nies łuszny i n iesprawiedl iwy. 

U m o w a o służbę jest wedle u s t awy kon t r ak t em najmu usług, 
2* 
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k tó ry w zasadzie -winien być zawar ty przez osoby zupełnie wolne 
i w decyzyi swej nieskrępowane. Jeżel i ta teorya nie sprawdza 
się odnośnie do umów o najem us ług z lekarzem, adwokatem, 
malarzem, nakładcą i t. d., bo we wszys tk ich tego rodzaju umo­
wach zawsze jedna lub d r u g a s t rona będzie miała ekonomiczną 
p rzewagę i z niej p r zy zawarciu u m o w y skorzysta, to j ednak za­
chodzą t u pewne względy, wynikające z położenia socyałnego 
•drugiej s t rony kontraktującej i uniemożliwiające bezwzględny w y ­
zysk. Cenę us ługi reguluje zresztą p r zy us ługach wymaga jących 
fachowej znajomości rzeczy, oprócz s tosunku popy tu do podaży, 
jeszcze rzadkość us ług i szczególne kwalif ikacye osoby, k tó ra 
us ługi danej się podejmuje. I n n a rzecz p r z y us ługach pośledniej­
szego rodzaju, do k tó rych wypełn ienia więcej jes t osób uzdolnio­
nych , i co .do k tó rych powyższe względy nie zachodzą. J e d n o ­
s t ronna p rzewaga s łużbodawcy objawia się tu nie ty lko w kwes ty i 
wysokości płacy, ale t akże w kwes ty i t rwania s tosunku służbo­
wego, t e rminu wypowiedzenia , p r a w a opuszczenia służby p rzed 
czasem w p e w n y c h w y p a d k a c h i ojńeki nad sługą na w y p a d e k 
choroby. 

Cenę p racy regulują s tosunki ekonomiczne. Regula tor to 
częstokroć niesprawiedl iwy, j ednak w ustroju dzisiejszym w b raku 
us tanowienia t a ry fy minimalnej nieodzowny. 

Natomias t p rawa dla wszys tk ich na równi obowiązujące, nie 
ulegające zmianie wraz ze zwiększonym popy tem i polepszeniem 
s tosunków ekonomicznych, właśnie dla tego nie powinny być n ie­
sprawiedl iwe i nie powinny sankcyonować powagą swoją bezpra­
wia , ale raczej winny, skoro równorzędność s tosunku między 
służbodawcą a sługą jest już z n a t u r y rzeczy położeniem ekono-
micznem obu na korzyść s łużbodawcy wykrzywiona , różnicę tę 
na rzecz s t rony pokrzywdzonej poprawiać i wyrównywać , Nie­
s te ty nie czyni tego ani nasz regu lamin służbowy, ani regulaminy 
innych kra jów koronnych. 

W e d l e us t awy sługa, k tó ry zgodzi ł się do służby, ma obo­
wiązek do niej wstąpić. Jeżel i zaś do niej wstąpić nie może, na­
leży s ługę ukarać i nawet u ż y c i e m ś r o d k ó w p r z y m u s o ­
w y c h z n i e w o l i ć d o w s t ą p i e n i a d o s ł u ż b y . W razie 
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natomiast , g d y służbodawca przyję tego poprzednio sługę do s łużby 
przyjąć się wzbrania, ma obowiązek jedynie wynagrodz ić pow­
stałą stąd szkodę i to nawet niezupełnie; jeżeli bowiem z powodu 
zmiany s tosunków osobistych lub gospodarczych przyjąć sługi 
zgodzonego nie może, t rac i j edynie zadatek i nad to winien m u 
uiścić zasługę za miesiąc (dlaczego nie za 6 t y g o d n i t j . za okres w y r 
powiedzenia?) jeżeli służba t rwać miała rok — w k a ż d y m i n n y m razie 
za 14 dni. Dlaczego sługa t raci w t y m w y p a d k u zwro t w y d a t k ó w n a 
wyżywienie , pomieszkanie a wedle okoliczności i odzież, to jest zu­
pełnie niezrozumiałe. 

P o n a d t o różnica w t rak towaniu s t ron obu jest tu widoczną. 
Użycie środków p rzymusowych celem odstawienia s ługi do służbó-
dawcy, to przecież ograniczenie wolności osobistej i jako takie 
jest zbrodnią bez względu na to, czy osoba p r y w a t n a czy też 
władza bez nakazu sądowego czynu takiego się dopuszcza. U s t a w a 
zasadnicza o wolności osobistej poręcza wszys tk im obywatelom 
bez różnicy stanu, że g d y b y urzędnik wolność czyją w sposób 
ustawą zabroniony ograniczył , popełnia w b raku złego zamiaru 
przekroczenie a p r z y z łym zamiarze nawe t zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej . Zbrodnię gwa ł tu publ icznego przez ogranicze­
nie wolności osobistej popełnia »każdy, k to człowieka, nad k t ó ­
r y m m u z mocy p r a w a żadna nie przys ługuje władza i k tó rego 
ani za zbrodniarza uważać ani też za człowieka szkodliwego i nie­
bezpiecznego uznać n iema p rzyczyny , samowładnie t r z y m a w za> 
mknięciu lub onemuż jakimbądź sposobem w używaniu wolności 
osobistej p rzeszkody czyni, lub g d y k to z p r z y c z y n y zdającej 
się być uzasadnioną człowieka za t rzymał , lecz o tern właściwej 
zwierzchności donieść zaniedbuje«. Ż e s ługa wzbraniający się 
wstąpić do s łużby nie jes t ani szkodl iwym ani niebezpiecznym, 
tern mniej zbrodniarzem, to chyba jest jasnem. A że władza po ­
licyjna nawet w t y m Wypadku, gdy \ s i ę jej zdaje, że miała p r a w o 
s ł u g ę , do s łużbodawcy odstawić w drodze przymusowej , sądowi 
t. j . j edyne j w ładzy kompeten tne j o swoim pos tępku n i g d y n ie 
donosi , , to codzienna p r a k t y k a stwierdza. 

Ale pomi jam p rawa ; sama . korzyść służbodawcy, względy 
opor tunis tyćzne przeciw temu postanowieniu przemawiają najsil-
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niej. P r zymuszony sługa n igdy dobrym nie będzie, wróci z żalem 
i naturalną, niechęcią do służbodawcy. 

Naosta tek należy wziąć pod uwagę wzg lędy moralności i religii. 
J ak ież przysługuje p rawo służbodawcy nad sługą, j aka władza? 
Jeżel i s ługa nie do t rzymał umowy, winien ponosić skutk i cywilne 
jej zerwania, winien wynagrodz ić powstałą szkodę — nic słuszniej-
szego, ale też nic ponadto . W prawie rzymskiem, ge rmańsk iem 
i innych, n iepunktua lny dłużnik traci ł wolność osobistą; i dziś 
podobno dzieje się tak samo u n iektórych ludów Afryki. W kra jach 
cywil izowanych natomiast nieuiszczenie d ługu pociąga za sobą 
jedynie ska rgę i egzekucyę pieniężną. Aresz t za d ługi t am nawet , 
gdzie się jeszcze u t rzymał , nie jest p rzysporzeniem korzyści wie­
rzycielowi, k tó ry owszem na u t rzymanie dłużnika w t y m w y p a d k u 
płacie jes t obowiązany, ale jest karą za lekkomyślność i bezrząd, 
a więc za winę w robec społeczeństwa popełnioną i ty lko pośrednim 
sposobem wy r muszenia zapła ty na dłużniku lub jego najbliższych. 
P r a w o nowoczesne nie może do tego dopuścić, by n iedot rzymanie 
cywilnego k o n t r a k t u pociągnąć miało dla kogokolwiekbądź za sobą 
nas tęps twa tego rodzaju, j ak ograniczenie wolności osobistej. 

Jeżel i k to na to powie, że te w y w o d y są ukute p r zy zielo­
n y m stoliku i że wynagrodzen ia szkody faktycznie w najczęst­
szych wypadkach od sługi wydobyć nie można, że przeto w braku 
przymusowego odstawienia do służby, s ługa zrywający kon t rak t 
s łużbowy nie będzie potrzebował się niczego obawiać, to na to 
odpowiadam: Tam, gdzie słudze jest is totnie dobrze lub gdzie 
zapowiada m u się korzys tna służba, n i g d y chyba nie zerwie za­
war te j umowy. Takie w y p a d k i obałamucenia s ługi należeć będą 
zawsze do wyjątków, w k tó rych wys ta rczy r y g o r wynagrodzen ia 
szkody. Mogą się atoli zdarzyć wypadk i g romadnego z rywania 
umów służbowych, j ak np. strejki rolne przez niesumienne i zło­
śliwe agi tacye czyjeś wywołane. Służbodawcą istotnie znajdzie 
się w p r z y k r e m położeniu bez własnej w iny w chwili, w k tó re j 
s łużby najwięcej potrzebował do p racy w polu. Czy jednak choćby 
w t y m w y p a d k u ma być s tosowany przymus? Sądzę, że i wów­
czas absolutnie nie. Samopomoc społeczeństwa odpowiedziała n a 
strejki zdrową reakcyą przez sprowadzenie robotników z innych 
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krajów, nad to zaś, co również było etycznie pożądane, przez pod­
niesienie cen za robotę w polu, w t ych okolicach, w k tó rych 
pracę robotnika rolnego niesłusznie wyzyskiwano. P r z y m u s p r z y 
rozbudzonych namiętnościach byłby wywoła ł j awne nieposłuszeń­
stwo i opór, a co za tem idzie, wkroczenie wojska i s tan oblężenia. 

W myś l § 17 reg. s łużbodawcy przys ługuje p rawo użycia w razie 
g d y »usilne napomnienie i n a g a n y nie skutkują, s r o ż s z y c h 
ś r o d k ó w k a r n o ś c i d o m o w e j w s p o s ó b u m i a r k o w a n y 
i z d r o w i u s ł u ż ą c e g o n i e s z k o d l i w y m To znaczy po 
pros tu : wolno s łużbodawcy bić s ługę , byle bez widocznych zna­
ków. Ubrane to jest h u m a n i t a r n y m wstępem, wedle .k tó rego sługa 
przez wstąpienie do służby staje się »członkiem domowego koła 
służbodawcy«. Pomijając, że jest to b rzydk i ge rman izm: Mitglied 
des h&uslichen Kreises, bo to jes t już winą naszych urzędowych 
t łumaczeń, a powinno być zamiast t ego: »staje się domownikiem« — 
przekonamy się niebawem, że to p iękne stanowisko sługi jako 
domownika, ogranicza się jedynie do p r a w służbodawcy nad n i m 
z chwilą zaś, g d y s ługa np. zachoruje, p rawo to nagle się ulatnia. 

Jeżel i s ługa zachoruje, ma służbodawca, dopóki t r w a stosu­
nek służbowy, s tarać się o jego pielęgnowanie i leczenie; wyło­
żone zaś koszta mogą być z zasługi potrącone, chyba że choroba 
sługi nastąpiła z udowodnionej w iny służbodawcy. Jeżel i atoli 
choroba t r w a dłużej niż 4 tygodnie , s ługa po up ływie tego czasu 
może być ze służby wyda lony i jeżeli nie posiada majątku, na­
leży o w y p a d k u choroby zawiadomić przełożonego g m i n y lub 
obszaru dworskiego. P o n a d t o wolno s łużbodawcy odprawić sługę 
nawet bez wypowiedzenia i na tychmias t , między innymi w t y m 
wypadku , jeżeli s ługa z jakiejkolwiek p r zyczyny jest zupełnie 
n iezdatny do pełnienia służby, do której został przyjęty , jeżeli 
z własnej w i n y ściągnie na siebie chorobę zaraźliwą lub obrzy­
dliwą lub jeżeli bez w iny służbodawcy dłużej nad 4 tygodn ie jest 
chory. Oto wszys tko . 

Treść t ych postanowień jest jasna. Z gó ry niezrozumiałe jest, 
dlaczego w tych postanowieniach t ak wielką rolę odgrywa wina 
służbodawcy lub b rak winy, pojęcie nies łychanie subtelne i bar­
dzo subjektywnie ocenić się dające. Choroby zaraźl iwe ściąga się 
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n a siebie także przez nieostrożność lub brak czystości, nieko­
niecznie przez w y b r y k lub niemoralność. W i n a s łużbodawcy istnieć 
będzie jedynie wówczas, jeżeli sam był nawiedzony chorobą za­
raźliwą, i jeżeli s ługa pielęgnując go lub w inny sposób od n iego 
się- zaraził. Jeżel i natomiast s ługa odwiedza chorego bra ta lub 
siostrę w szpitalu lub gdziekolwiek i p r z y t e m nabawi się tej samej 
choroby, nie można przecież mówić o winie służbodawcy. S ługa 
wraca do domu; pokazuje się, że m a gorączkę tyfoidalną a więc 
chorobę s tanowczo zaraźliwą; służbodawcą wyrzuca go więc n a 
b ruk i to wedle u s t awy natychmias t , bez wypowiedzenia , a na­
tura ln ie kosztów leczenia płacić nie potrzebuje . 

Jeże l i nawe t s ługa nie zachoruje na chorobę zaraźliwą lub 
obrzydliwą (jakie nieścisłe określenie, przecież lada wrzodzik może 
być obrzydl iwy dla kogoś!) to wolno m u chorować jedynie 4 t y ­
godnie. P o upływie tego czasu t rac i bezwarunkowo służbę, a nawet 
i wtenczas koszta leczenia winien chory s ługa z własnych fundu­
szów ponosić a względnie ponosi je wprawdz ie służbodawcą, ale 
m a p r a w o wytrącenia ich słudze z płacy. I n n i zależni p racownicy 
muszą b y ć ubezpieczeni na w y p a d e k choroby, wyjątek s tanowi 
służba dworska i w mieście. T y m ludziom wpros t więc nie wolno 
chorować pod grozą ruiny. 

Jeżel i chodzi o ty tu ł p r awny , dla k tórego służbodawcą wi­
nien ponosić koszta leczenia sługi, to t y tu ł t en mieści się w samej 
odrębnej istocie kon t rak tu służbowego, absorbującego wszys tk ie 
si ły żywotne sługi dla celów służby. Skoro s ługa za swoją pracę 
ot rzymuje ty lko pewne minimum wynagrodzenia , t. j . takie, k tó re 
ze s tosunku popy tu do podaży w y n i k a i skoro z p łacy tej żadna 
n a d w y ż k a na nieprzewidziane wyda tk i nie zostaje, to rzecz zu­
pełnie naturalna, że zwiększone koszta w razie choroby sługi po ­
nosić winien nie kto inny, ty lko służbodawcą. W s z a k sługa, wedle 
§ 17 regulaminu, pozwalającego na bicie, by ł domownikiem służbo­
dawcy; czyżby z chwilą, g d y zachorował, być n im przestał? 

Rozumiem, że t ak i ciężar dla jednostek między służbodaw-
cami może być wedle okoliczności bardzo dotkl iwy i wpros t p rze­
ras tać jego siły. Od tego atoli jes t ubezpieczenie służby na wy­
padek choroby, k tóre jak najrychlej w drodze ustawodawczej 
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wprowadzić należy; pók i zaś to nie nastąpi, bez względu na po ­
szczególne wypadki , us tanowić się winno zasadę, że służbodawca 
winien ponosić z w ła snych funduszów koszta leczenia i p ie lęgno­
w a n i a chorego sługi i t. d. bądź w domu wła sn y m bądź w szpi­
talu, choćby najmniejszej w iny w zachorowaniu sługi nie ponosił 
i to nawe t wówczas, g d y sługa zapadnie na chorobę »zaraźliwą 
lub obrzydliwą«. M e rozumiem zgoła, dlaczego tego rodzaju cho­
roby należałoby wyłączyć z ogólnej zasady. Jeże l i s ługa n a taką 
chorobę zapadnie, tern jest godniejszy pożałowania; t ak j ak cho­
roby za raź l iwe ' są różne, tak nawe t te choroby, k tó re p rawdopo­
dobnie us tawodawca miał na myśli , t. j . choroby weneryczne , 
niekoniecznie p łyną z rozpusty . Meos t rożne dotknięcie chorego, 
jedzenie z jednej z n im miski lub picie z jednej szklanki w y ­
starczyć może do zarażenia. Tam, gdzie ciemnota i niemoralnośó 
między ludem jest dość jeszcze rozpowszechnioną, j ak . np. we 
wschodniej Galicyi, t r ak tować należy te choroby jako objaw spo­
łeczny, k tó rego zwalczanie nastąpić chyba winno na innej drodze, 
niż przez pozostawienie chorego bez opieki i funduszów i w y d a ­
lenie ze służby. Że religia nasza w ż a d n y m w y p a d k u na porzu­
canie tak ie bez pomocy ludzi nieszczęśliwych, choćby winnych , 
nie pozwala, dodawać zbytecznie. Wreszc ie i o tern pamiętać na ­
leży, że człowiek chory powinien bezwzględnie uzyskać opiekę 
od społeczeństwa. 

Jeże l i s łużbodawca oczywistą ponosi winę w chorobie sługi, 
winien ponieść koszta leczenia jego w Całości i to bez wzg lędu 
n a jakiś dowolny 4- tygodniowy termin, aż do chwili jego w y ­
zdrowienia. Nawet w razie zaprowadzenia ubezpieczenia n a w y ­
padek choroby, winien s łużbodawca w tak ich w y p a d k a c h zwrócić 
wyłożone n a s ługę w y d a t k i kasie chorych w całości. Na wypadek , 
g d y s ługa zachoruje bez w i n y służbodawcy, ograniczenie odpo­
wiedzialności tegoż za koszta leczenia ty lko przez czas względnie 
krótki , odpowiadający te rminowi wypowiedzenia, jes t .prawnie uza­
sadnione, połączyć z tern atoli należy taką organizacyę szpitali 
kra jowych, by k a ż d y chory móg ł znaleźć w nich umieszczenie, 
co n ies te ty dziś, wobec przepełnienia w szpitalach i przesadnej 
oszczędności n iek tórych k ierowników szpitali, p r agnących przed 
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władzami wyższemi pochwalić się nie zdrowotnymi ale f inanso­
w y m i rezul ta tami swej gospodarki , — niema jeszcze miejsca. 

Te rmin wypowiedzenia służby p rzy umowach rocznych na 
wsi wynos i 6 tygodni , p r zy innych 14 dni. Może atoli w pewnych 
okolicznościach nastąpić bezzwłoczne odprawienie sługi i bez w y ­
powiedzenia (§ 28 r.). Tu należą: omówione już wypadk i choroby, p o ­
nad to wypadk , »jezeli s ługa bez pozwolenia s łużbodawcy obcym 
noclegu dozwala, albo w inny sposób porządek domowy grubo 
narusza«. Co do choroby § 28 reg. mówi także o ewentualności: »jeżeli 
s ługa z jakiejkolwiek p rzyczyny jest zupełnie n iezda tnym do peł­
nienia służby, do której został p rzy ję tym«. Należałoby tu dodać: 
»prócz w y p a d k u choroby w § 21 omówionego«; w p rzec iwnym w y ­
padku mógłby służbodawcą sługę chorego a prze to oczywiście 
niezdolnego do pełnienia służby bez wypowiedzenia , wydal ić 
na. zasadzie tego postanowienia. Jeżel i służbodawcą, co jest z re­
sztą rzeczą zrozumiałą, sługi chorego na chorobę zaraźliwą w domu 
swoim pielęgnować nie chce, to winien bezwarunkowo ponieść 
koszta jego leczenia oraz zapłacić mieszkanie i żywność wraz 
z zasługą przez okres czasu przewidziany ustawą, jeśli s ługa ma 
być istotnie domownikiem służbodawcy nie ty lko wówczas, g d y 
chodzi o jego pracę i t rud, ale także wówczas, g d y chodzi o t ę 
opiekę, j aka się domownikowi od g łowy domu należy. 

Postanowienie o »grubem naruszeniu porządku domowego« 
jes t bardzo ogólnikowe i samowoli s łużbodawcy szerokie otwiera 
pole. Może -wedle okoliczności i to postanowienie spowodować słu­
sznie rozwiązanie bezzwłoczne s tosunku służbowego, ale nie bez 
kontrol i i zatwierdzenia w ł a d z y Pozwolenie przenocowania np. 
s tarej matce, k tóra p rzyby ła do miasta, może być niewątpliwie na ­
ruszeniem porządku domowego, a nad to sprzeciwiać się zakazowi 
służbodawcy. M e idzie zatem, by sługa miała być za to odpra­
wiona bez wypowiedzenia. Ale nie dość na tern: s ługa nie ty lko 
w w y p a d k a c h § 28 regulaminu traci służbę bez wypowiedzenia , 
ale nad to m a obowiązek wynagrodz ić zrządzoną szkodę ' s łużbo­
dawcy. Może to być słuszne w wypadku , «gdy sługa dopuści się 
kradzieży, oszustwa lub sprzeniewierzenia , jeżeli źle hodował 
bydło lub z ogniem lub światłem nieostrożnie się obchodził, jeżeli 
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pieniądze s łużbodawcy bez jego wiedzy wypożycza ł lub towary 
jego na k r e dy t sprzedawał*, ale postanowienie to jest wpros t nie-
uzasadnionem, »jeżeli s ługa obraził towarzyszów służby lub służbo-
dawcę, oddawał się pi jaństwu, nabawił się choroby lub z jakie j -
bądź p r zyczyny zostanie aresztowany«. W tych w y p a d k a c h jest już 
dość u k a r a n y u t ra tą służby, a ewentualnie^ jeszcze chorobą lub 
aresztowaniem, k tóre wszak także może być niezawinione. B y 
służbodawca móg ł w tych w y p a d k a c h skarżyć jeszcze sługę o od­
szkodowanie, wyda je się tern mniej uzasadnionem, że w większej 
części t ych w y p a d k ó w p rzyczyna odprawienia zaszła niezależnie 
od woli sługi. 

Us tawa pozwala słudze w pewnych w y p a d k a c h na opuszcze­
nie służby bez wypowiedzenia . W y p a d k i te są następujące: »1) je ­
żeli s ługa bez szkody dla swego zdrowia dłużej s łużby pełnić 
nie może; 2) jeżeli s łużbodawca przekracza granice przysługują­
cej mu karności domowej , a przeto zdrowie lub życie s ługi n a 
niebezpieczeństwo jest narażone; 3) jeżeli s łużbodawca sługę do 
nieobyczajnyeh lub praw.u przec iwnych czynności namawia, albo 
namówić usiłuje albo g d y go od podobnych usi łowań nie chroni 
przeciw domownikom lub osobom uczęszczającym do domu; 
4) jeżeli s łużbodawca zamierza udać się w podróż, mającą t rwać 
dłużej, aniżeli czas służby, lub mieszkanie swe przenosi n a mie j ­
sce nad sześć mil oddalone i w t ych wypadkach s ługę przeciw woli 
j ego p ragn ie zabrać ze sobą«. Atoli i w t ych w y p a d k a c h z w y ­
ją tkiem drugiego nie wolno słudze opuścić służby bez pozwolenia 
zwierzchności gminne j , względnie przełożeństwa obszaru dwor­
skiego, w Krakowie żaś lub we Lwowie bez pozwolenia dyrekcy i 
policyi. Jeżel i powyższe postanowienia są same przez się niedo­
stateczne i połowiczne, to ostatnie zastrzeżenie czyni je zupełnie 
i luzorycznemi. Zgłoszenia do władzy i uzyskanie jej pozwolenia 
na wystąpienie ze służby bez wypowiedzenia, może mieć zasto­
sowanie jedynie w w y p a d k u 4, t j . w w y p a d k u zamierzonej po ­
dróży służbodawcy. W e wszys tk ich i n n y c h wypadkach , w k tó ­
rych nastąpiło zaostrzenie s tosunków między służbodawca a sługą 
i to z w iny s łużbodawcy lub domowników, s ługa winien mieć 
p rawo opuszczenia służby na tychmias t i może być jedynie obo-
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wiązanym ex post zawiadomić o swym postępku władzę, zwłaszcza, 
że ani zwierzchność gminna, ani przełożeństwo obszaru dwor­
skiego, zazwyczaj osobiście w u t r zyman iu sługi in teresowane 
i będące zarazem stroną i sędzią, ani nawe t młody koncepis ta 
policyi urzędujący we Lwowie lub Krakowie w sprawach służ­
bowych nie dają tej gwarancy i szerokiego umysłu , niezależności, 
łmmani tarnośc i i sprężystości , jakich pot rzeba w nag łych w y ­
p a d k a c h otoczenia opieką bezbronnego i zagrożonego sługi. P o 
za tern j ednak przytoczone^już postanowienia są niedostateczne 
i połowiczne. W ustępie 3 mowa była ty lko o namawian iu sługi 
do czynów nieobyczajnych przez samego służbodawcę. P o d służ­
bodawcą w myśl § 3 reg., należy rozumieć także jego zastępcę. A je­
żeli czyn podobny popełnia małżonek służbodawcy, syn domu 
»panicz«, ekonom, rządca, fornal, lub parobek? W tak im w y p a d k u 
należy się użalić przed samym służbodawcą i dopiero w t e d y odejść 
wolno, rozumie się za zezwoleniem władzy, jeżeli służbodawcą 
»nie chroni s ługi od podobnego usiłowania«. Ale j ak tu uchronić 
nawet p r z y dobrej woli, jeżeli s ługa zostaje z nas ta jącym na jej 
cnotę pod j e d n y m dachem? Przec ież służbodawcą nie jest w stanie 
upi lnować każdego k roku obojga! Czyn nieobyczajny lub namowa 
do nich nies te ty są w społeczeństwie t r ak towane zanadto pobłaż­
liwie, a już zgoła, jeżeli chodzi o dziewczynę wiejską. T a m sze­
rzenie niemoralności poczytuje się za sport , choć i pod t y m wzglę­
dem stosunki n a lepsze się zmieniły. W ś r ó d całego szeregu w y p a d ­
ków, jakie z n a m z p rak tyk i , p r zy taczam jeden niedawny, w k t ó r y m 
sługa na wsi odeszła bez wypowiedzenia , nie mogąc opędzić się 
paniczowi, a ponieważ nie dostała zasługi nawet aż do czasu odejścia 
ze służby, wniosłem dla niej ska rgę sądową. Ojciec bohatera, 
k tó ry z ca łym cynizmem w sądzie przyznał , że wiedział o tern, iż 
s y n »zabierał się« do dziewczyny, powołał się j ednak na okoliczność, 
że dziewczyna się p rzed n im nie skarżyła, więc nie by ł powołany 
ją chronić i sp rawę wygra ł . A dziewczyna za opuszczenie służby 
straciła zbiór kartofl i n a pa ru zagonach, przez nią samą obrobionych, 
k tó ry s tanowił całą jej zapłatę za służbę. 0 skutecznej obronie ze 
s t rony s łużbodawcy mówić można ty lko odnośnie do osób uczęszcza­
jących do domu, co do innych domowników lub osób zostających 
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w s ta łym stosunku s łużbowym ze służbodawca, należy dążyć do 
takiej zmiany us tawy, b y słudze t ak samo wolno było opuścić 
miejsce bez wypowiedzenia , jeżeli sam służbodawca dopuszcza 
się owych czynów nieobyczajnych lub do nich namówić usiłuje, 
jak również, jeżeli to uczyni k tokolwiek z jego domowników. 

Nadto jest ty lko postula tem sprawiedliwości, b y niestety 
częste w y p a d k i nakłaniania s ług przez s łużbodawców do nierządu 
dostawały się do wiadomości władzy i by ły surowo karane . 
Wed le § 132 u. kar . czyn taki , nawet , jeżeli pozostał w sferze 
usiłowania, jest wpros t zbrodnią, albowiem kwes ty i nie ulega, że 
i s ługa oddaną jest pod opiekę i dozór służbodawcy, co zresztą 
Najwyższy T r y b u n a ł Sprawiedl iwości w p e w n y m k o n k r e t n y m 
w y p a d k u stwierdził . W ł a d z a dowiedziawszy się o w y p a d k u zbrodni, 
ma obowiązek o niej donieść p rokura to ry i pańs twa (§ 84 post. 
kar.); n ies te ty to się nie dzieje i dzięki tej dziwnej pobłażliwości 
bohaterowie stajenni i kuchenni uchodzą za uczciwych ludzi. 

W w y p a d k a c h pod 2 i 3 słudze należy się zasługa i żyw­
ność za resztę czasu służby, w w y p a d k a c h pod 1 i 4 ty lko do czasu 
wystąpienia ze służby. To ostatnie postanowienie nie jes t u z a 1 

sadnione, bo jeżeli s ługa jest t ak chory, że nie może dalej pełnić 
służby bez szkody dla swego zdrowia, to należy m u się oprócz 
kosztów leczenia aż do czasu powro tu do zdrowia pełne wyna­
grodzenie za resztę czasu służby, więc zasługa, żywność i miesz­
kanie aż do upływu- t e rminu wypowiedzenia , a to z p r zyczyn 
zasadniczych już powyżej p r z y omawianiu kwes ty i choroby s ług 
wyłuszczonych. W w y p a d k u zaś zamierzonej przez służbodawcę 
podróży, wina zerwania s tosunku służbowego cięży właściwie na 
służbodawcy, nie ma więc żadnego powodu, b y sługa ponosił 
skutki postanowienia tegoż, winien więc i wówczas służbodawca 
wypłacić słudze całą należytość za resztę czasu służby. Wreszc ie 
zauważyć t u należy, że jeżeli s ługa o t rzymać ma zupełne odszkodowa­
nie, to postanowienie o p rzyznan iu ty lko zasługi i żywności jes t n ie­
dostateczne, s ługa bowiem ponadto ot rzymuje mieszkanie, czasem 
i odzież, a w braku służby za jedno i za d rug ie płacić jes t obowiązany. 
Należy prze to i|o t ych pot rzebach pamiętać , zwłaszcza tam, gdzie wina 
rozwiązania s tosunku s łużbowego cięży wyłącznie n a s łużbodawcy. 
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Mogą zdarzyć się wypadki , w k tó rych sługa zechce opu­
ścić służbę przed up ływem czasu s łużby z p rzyczyn ważnych, 
a j ego osobistych s tosunków dotyczących. W takim razie słusz­
ność wymaga , by go od zobowiązania zwolniono, o ile istnienie 
takich p r z y c z y n będzie przez władzę stwierdzone. Do tak ich 
p rzyczyn należy wedle dotychczasowego regulaminu sposobność 
wyjścia za mąż, objęcia własnego gospodars twa albo rzemiosła, 
o t rzymania spadku lub inna ważna sprawa wymagająca dłuższej 
nieobecności w miejscu służby, a wreszcie pomoc sługi w p ro ­
wadzeniu gospodars twa czy rzemiosła, należna rodzicom. P r z y ­
czyny te na ogół uważać należy za wystarczające, a sprawdze­
nie ich przez władzę zabezpiecza p rzed możliwemi nadużyciami. 
J e d n a ty lko okoliczność w t em postanowieniu jest zbędna, a mia­
nowicie, że władza nie ty lko m a sprawdzić czy podobne ważne 
p r z y c z y n y istnieją, ale także, czy sposobność wyjścia za mąż 
lub objęcia własnego gospodars twa, lub rzemiosła i t. d. może 
być zaniedbaną przez do t rzymanie czasu służby. P r zez t e n ogra ­
niczający dodatek stawia się władzę w położenie decydowania 
o rzeczy t ak subtelnej i czysto wewnęt rzne j j ak n. p. decyzya, 
czy k a n d y d a t na męża w y t r w a w t em postanowieniu, jeżeli na­
rzeczona pozostanie jakiś czas w służbie. W s z a k to się n igdy 
przewidzieć nie da, żadne obietnice w t y m względzie dostatecz­
nej gwarancy i nie dają; również nie da się z góry ocenić, czy 
przez odwlokę nie minie sposobność objęcia gospodars twa wła ­
snego lub rzemiosła. W tak ich w y p a d k a c h nic naturalnie j szego 
nad to, że s ługa dąży do uzyskania swobody w jak na jkró tszym 
czasie. Nie ma dalej powodu, by ograniczyć w y p a d k i te do ewen­
tualności zamęścia, a nie uwzględnić w y p a d k u ożenienia się sługi 
rodzaju męskiego, k tó ry t em bardziej w y m a g a swobody sługi, 
bo do zajęć przedślubnych przyjdzie w tak im razie s taranie się 
o samoistne s tanowisko lub przygotowania do jego objęcia. W o ­
bec tego, że i kobiety, j ak szwaczki, k rawczynie i t. d. objąć 
mogą własną pracownię, a w t a k i m razie w i n n y być bez względu 
na te rmin u m o w y służbowej wcześniej zwolnione, o ile zdarzy 
się ku podobnemu usamodzielnieniu sługi sposobność, należy i te 
w y p a d k i objąć powyższem postanowieniem. Z a pozwoleniem wła-
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dzy może sługa w nag łych w y p a d k a c h żądać nadto uwolnienia, 
jeżeli na swoje miejsce innego zdolnego sługę poleci. 

Nas tępne postanowienia §§-ów 31 i 32 zawierają jaskrawą 
różnicę t rak towania s łużbodawcy i s ługi przez ustawę, różnicę 
znachodzącą się zresztą również w §§ 84 i 85 us t awy p rzemy­
słowej, ale niemniej przeto niesprawiedliwą i z zasadą równości 
wszystkich wobec p r a w a niezgodną. Mówię tu o t rak towaniu służ­
bodawcy i s ługi na w y p a d e k zerwania umowy. Odnośnie do ro ­
botników przemysłowych, właściciel przadsiębiors twa oddalający 
bez p rawnego powodu robotn ika przed u p ł y w e m te rminu czasu 
pracy lub dający m u powód do wcześniejszego odejścia bezpraw-
nem zachowywaniem się, obowiązany m u jest za cały okres czasu, 
w k tó rym miał u niego robotn ik pozostać, uiścić płacę i wszys t ­
kie inne świadczyć korzyści, jakie m u - w umowie o pracę były 
zastrzeżone (§ 84 u. przem.). Analogicznie z tern postanawia § 31 
regulaminu służbowego odnośnie do sług, zaznaczając p r z y t e m 
wyraźnie , że służbodawca n i g d y nie może być zmuszony do 
przyjęcia napowró t sługi przeciw swej woli. 

§ 85 u s t awy przemysłowej stanowi, że w razie opuszczenia 
służby przez robotnika przemys łowego przed czasem i bez p r a w ­
nego powodu, t enże dopuszcza się przekroczenia ka ranego aresz­
tem do 3 miesięcy i może być przez władzę zniewolony do po­
wrotu do pracy . Analogicznie z tern pos tanowieniem przepisuje 
§ 32 reguł, służbowego, że s ługa opuszczający bez p r awnego 
powodu samowolnie służbę p rzed u p ł y w e m czasu ma być na żą­
danie s łużbodawcy zmuszony do powro tu do służby, a oprócz 
tego będzie u k a r a n y przez władzę. W obu w y p a d k a c h niezależnie 
od t ych pos tanowień sługa obowiązany jest do wynagrodzen ia 
zrządzonej szkody. 

Tę rozmaitość t rak towania przedsiębiorcy i robotnika uza­
sadniają m o t y w a do pro jektu rządowego noweli przemysłowej 
z r. 1885 wskazaniem na nieściągalność odszkodowania, tudzież 
na zniesienie aresztu za długi , dokonane ustawą z r. 1868, wresz­
cie zaś na analogię z karygodnością w razie złośliwego uszko-
dowania cudzej własności. Niezależnie od t y c h a rgumen tów 
wskaza ły m o t y w a także n a interes publ iczny w przeszkodzeniu 
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nieprzewidzianemu zaniechaniu pracy. W t y m względzie uznaje 
us tawa koalicyjna z 7 kwietn ia 1870 1. 43 d. pp . w razie g r o ­
madnego zastanowienia p racy wszelkie umowy w t y m wzglę ­
dzie między r robotnikami, mające na celu uzyskanie wyższej p łacy 
lub wogóle korzystniejsze warunk i p racy za pozbawione sku tków 
prawnych , robotnikom zaś mimo t ak zawar te j u m o w y wolno do 
roboty wstąpić, a osoby wpływające w sposób niedozwolony na 
swych towarzyszy w k ie runku zaniechania pracy, ka rane są przez 
sąd za przekroczenie aresztem od 8 dni do 3 miesięcy. Te pos tano­
wienia chyba dostatecznie zabezpieczają interes publ iczny p rzed 
g rożącymi m u nieusprawiedl iwionymi s t re jkami i nie potrzeba n a 
to aż p rzymusowego powro tu do p racy robotnika lub sługi, lub 
ka ran ia go za zerwanie umowy aresztem. 

Atoli i inne a rgumeńta mo tywów rządowych nie są uzasad­
nione, a przynajmnie j nie wystarczają do odmiennego t rak towania 
przedsiębiorcy i robotnika. P rzec iw lekkomyś lnym stre jkom us tawa 
oprócz p r a w a koalicyjnego m a nadto surowe przepisy przeciwko 
t y m przedsiębiorcom lub służbodawcom, k tó rzy zbiegłego ze s łużby 
robotnika lub sługę, wiedząc o zbiegnięciu, do służby przyjmują 
lub w niej zatrzymują. Oprócz t ego należne s łużbodawcy odszko­
dowanie winnoby być ze względów publicznego porządku w w y ­
padkach istotnej w iny robotn ika lub sługi z całą energią z h ipo­
teki g r u n t u jego ściągane, wszakże z tem ograniczeniem, że m a 
to nastąpić przez sąd i po uprzedniem stwierdzeniu sadowem, 
ż e takie odszkodowanie się słusznie należy,że sługa istotnie z wła­
snej w iny i bez p r z y c z y n y godziwej umowę zerwał. Nad to p rzed­
siębiorcy przemysłowi radzą sobie z dobrym skutkiem w ten 
sposób, że się wzajemnie ostrzegają p rzed łamiącymi umowy 
służbowe robotnikami w drodze umieszczenia ich na t. zw. czar­
nej liście, co mogłoby być również do podobnych sług stoso­
wane, i co oczywiście oddziaływa ekonomicznie w k ie runku zmnie j ­
szenia ilości l ekkomyślnych i bezzasadnych strejków — jakkolwiek 
wedle okoliczności może być także ś rodkiem prześladowania ro ­
botników za ich przekonania poli tyczne. Motyw ten atoli w kwe­
styi s ług nie może być zupełnie b r a n y w rachubę. 

Analogia ze złośliwem uszkodzeniem cudzej własności nie 
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zachodzi ze względu na istotną, i zasadniczą, różnicę między wła­
snością rzeczy, a własnością p r a w a wobec drugiej osoby, polega­
jącą jedynie na możności dochodzenia sądowego tego prawa. Obo­
wiązany jest sam przez się osobistością niezależną i równą każdemu 
innemu wobec p rawa ; świadczenie, k tó re winien wykonać , należy 
do uprawnionego, można je t edy wymusić ty lko pośrednio, to 
jest o tyle, o ile wolność osobista obowiązanego, wolność jego 
stanowienia o sobie, nie ulegnie przez to ograniczeniu. Zasadniczo 
tedy ka ra aresztu w takich razach orzeczoną być nie powinna 
a tak samo i p r zymus powro tu do służby, k tóry , jak już wyżej 
wskazano, jes t popros tu ograniczeniem wolności osobistej. 

P o za tem wprawdz ie areszt za d ługi został zniesiony, ale 
wedle nowej o rdynacyi egzekucyjnej , istnieją przepisy zabezpie­
czające wykonan ie us ług osobistych od każdego bez różnicy sta­
nowiska społecznego w razie, g d y na ich świadczenie dłużnik 
zostanie zasądzony. 

W szczególności w myś l § 353 ord. egz. w razie, g d y zobowią­
zany ma przedsiębrać czynność, dającą się wykonać przez osobę 
trzecią, a jej nie wykonuje , wierzyciel może być przez sąd do­
zwalający egzekucyi upoważniony do przedsięwzięcia tej czynności 
na koszt zobowiązanego przez inną osobę. W myś l § 354 o. e. w y k o ­
nanie czynności, nie dających się wykonać przez osobę trzecią 
i zależących wyłącznie od woli zobowiązanego, może być w y m u ­
szone na zobowiązanym, w drodze nakładania g rzywien pienięż­
nych lub aresztu do 6 miesięcy. Aresz t ten atoli nie jes t aresztem 
za karę, ale cywi lnym środkiem p rzymusowym, w dodatku sto­
sowanym do wszys tk ich i nie pozbawiającym nieposzlakowanego 
obywatela tego przymiotu . Us ług i robotnika lub sługi specyalnie 
uzdolnionego mogą być t ego rodzaju, że wedle okoliczności na­
da łyby się do zastosowania § 354 o. e. Co się tyczy innych 
wypadków, być może, że o rdynacya egzekucyjna w y m a g a ł a b y n a 
wypadek g remia lnych s t re jków stosownej in te rpre tacy i lub uzu­
pełnienia, bo wówczas oczywiście, jakkolwiek nie co do każdej 
jednostki , ale co do ogółu s ług zachodzi łaby niemożność wykonan ia 
świadczenia ze względu na b rak rąk roboczych. De lege lata n ie 
można wprawdz ie t a k rozciągłe t łumaczyć postanowienia u s t awy 
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mającej n a względzie jedynie s tosunki p rywa tno -p rawne , ale chyb* 
nie ulega kwestyi , że in te rpre tacya t a zgodna z duchem us tawy 
mogłaby z łatwością znaleźć w y r a z w doda tkowym przepisie . 

Ż e zerwanie u m o w y po stronie robotnika przemysłowego 
lub sługi w wypadkach poszczególnych może być połączone 
z wielką n iewygodą dla przedsiębiorcy lub służbodawcy, może 
m u nawe t szkodę wyrządzić , k tó ra w wielkiej części wypadków 
ściągalną nie będzie, to kwes ty i nie ulega. Ale fak ty te, j ak nie 
są pozbawione n i g d y głębszej p r z y c z y n y po jednej lub drugie j 
stronie, t a k z usunięciem t y c h p r z y c z y n us tać muszą. T u już nie 
p rawo, ale wychowanie mora lne społeczeństwa oraz wzmocnienie 
poczucia obowiązku u przedsiębiorcy lub s łużbodawcy do g łosu 
przy jść winno. 

W razie, g d y przedsiębiorca p rzemys łowy przyjmie robotnika, 
jakkolwiek z chwilą przyjęcia wiadomem m u było, że tenże n ie ­
p rawn ie rozwiązał s tosunek p r a c y z os ta tnim s w y m pracodawcą, 
lub k to takiego robotnika za t rzymuje w służbie, m imo dowie­
dzenia się o n ieprawnem rozwiązaniu poprzedn iego s tosunku 
służbowego, dopuszcza się przekroczenia u s t awy przemysłowej 
i odpowiada solidarnie z robotnikiem poprzedniemu pracodawcy za 
szkodę wynikłą. Ten sam przepis ma zastosowanie do przedsię­
biorcy przemysłowego, uwodzącego robotnika p rzemys łowego do 
zerwania u m o w y z poprzedn im pracodawcą. W regulaminie s łuż­
b o w y m przepisane jest ty lko, że żadnemu służbodawcy nie wolno 
pod karą przyjąć do s łużby sługi nie posiadającego książki s łuż­
bowej, nad to zaś § 5 przepisuje: »kto sługę uwodzi , aby n ie 
wstępował do ugodzonej s łużby lub służbę, w którą już wstąpił , 
wypowiedział , albo opuścił, podpada stosownej karze i odpowiada 
za szkodę s łużbodawcy przez to wyrządzoną«. Na w y p a d e k p r z y ­
jęcia sługi, mimo, że rozwdązanie poprzedniego s tosunku służbo­
wego nie nastąpiło wedle przepisów us tawy, regu lamin do tych­
czasowy nie zawiera postanowienia, t em mniej zaś nie us t anawia 
sol idarnego ze sługą obowiązku wynagrodzen ia szkody. T u mieści 
się dostateczne rozwiązanie poprzednio omówionych t rudności . Jeże l i 
s ługa nie jest wstanie szkody wynagrodz ić , to n o w y służbodawcą 
w k a ż d y m w y p a d k u t emu obowiązkowi potraf i zadość uczynić , 
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a jeżeli t y m sposobem odszkodowanie jest zapewnione, odpada 
nawet najdalszy opor tunis tyczny m o t y w karan ia sługi, lub zmu­
szania go do powro tu do służby. Samo przez się atoli się rozumie, 
że solidarna odpowiedzialność nowego s łużbodawcy nastąpić może 
tylko wówczas : 1) jeżeli wiedział, że s ługa porzucił dawną służbę 
przed t e rminem wypowiedzenia , 2) jeżeli s ługa uczyni ł to bez 
p rawnego powodu. W przec iwnym razie i bez t ych ograniczeń, 
sługa, k t ó r y zbiegł ze służby, w której go poniewierano i bito, 
w które j chorował z przeciążenia pracą, lub w której czyhano 
na jego n i e w i n n o ś ć — skoroby tylko, często przez obawę, nie za­
wiadomił o t y c h p rzyczynach władzy — nigdzie nie mógłby zna ­
leźć miejsca, by łby pozbawionym u t r zyman ia i dachu nad głową. 

S ługa opuszcza służbę albo dlatego, że m u się trafia inna 
lepsza i w t ak im razie może służbę normalnie wypowiedzieć, 
albo dlatego, że zachodzą p r a w n e powody do opuszczenia służby 
przed czasem, o k tó rych już wyżej mówil iśmy, albo dla tego wreszcie, 
e zachodzą ważne p rzyczyny , n. p . zmiana s tanu i t. d. I n n y c h 
p rzyczyn n a ogół nie m a ; może być jeszcze wyją tkowo strejk, 
t j . g r o m a d n e zerwanie umów służbowych, a n a to dostateczną 
jest reakcyą p rawo o zakazie przeszkadzania robotnikom lub słu­
gom w podjęciu p racy i określające tak ie pos tępowanie w p e w ­
n y c h wydadkach , j ako przekroczenie u s t awy karne j . Należałoby 
t edy § 5 reg . służb! o ty le zmodyfikować, że k a r a za uwiedzenie 
s ługi do nie wstąpienia do s łużby lub jej opuszczenia nie może 
odnosić się do t y c h wypadków, w k t ó r y c h s ługa mia łby p r a w o 
opuścić służbę bez wypowiedzenia , tudzież wogóle do t ych w y ­
padków, w k t ó r y c h namowa skierowaną jest j edynie do w y p o ­
wiedzenia służby, a więc do p r a w e m dozwolonego rozwiązania 
s łużbowego stosunku. W y n i k a to z n a t u r y rzeczy, że namawianie 
kogoś do czynności p r a w e m dozwolonej , nie może być w ż a d n y m 
razie przekroczeniem. Ż e zaś odnośne przepisy władze bezpie­
czeństwa i t o nawe t w Krakowie w odmienny sposób interpretują, 
t ego miałem k lasyczny p rzyk ład n a własnej słudze, k tó ra na ­
mawia ła siostrę swoją do wypowiedzenia służby, z k tóre j mia ła 
wszelki powód nie być zadowoloną, i za t o »przekroczenie« zo­
stała zasądzona przez k rakowską dy rekcyę policyi n a dwa dni 

3* 
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aresz tu ; Namies tn ic two zaś wniesiony rekurs o ty le ty lko uwzględ­
niło, iż zamieniło karę aresztu na g r z y w n ę pieniężną w kwocie 
2 złr., k tóre biedna sługa, p ragnąca uczciwie opiekować się swą 
siostrą, niewiadomo dlaczego musiała zapłacić. J a s n e m jest również, 
że o ile słudze wolno opuścić służbę przed czasem, wolno i do 
takiego zerwania umowy służbowej namawiać, a może to być 
nawe t wedle okoliczności m o r a l n y m obowiązkiem. 

Służbodawcą może się ze sługą co do czasu t rwan ia służby 
t akże inaczej umówić, niż to us tawa przepisuje. W prak tyce roz­
szerzają niejednokrotnie przepis t en w t e n sposób, iż uznają za 
dopuszczalną odmienną umowę także co do te rminu wypowiedzenia , 
kosz tów choroby sługi, p r a w a jej żądania bezzwłocznego rozwią­
zania u m o w y służbowej itd. T a k a odmienna umowa musi być w p r a w ­
dzie zdziałaną bądź na piśmie, bądź ustnie p rzed zwierzchnością 
gminną, a we Lwowie lub Krakowie p rzed c. k. Dyrekcyą poli-
cyi, ale ograniczenie to p rzyna jmnie j na prowincyi nie daje do­
statecznej gwaraney i bezstronności . Pos tanowienia na korzyść sługi 
zawar te w regulaminie są iuris publici i jako takie nie mogą być 
odmienną umową uchylone. Społeczeństwo m a w tem interes 
p r awny , by ani t e rmin wypowiedzenia nie był skrócony, ani obo­
wiązek opieki i p ie lęgnowania na w y p a d e k choroby uchylony, 
b y s ługa nie zrzekła się p rawa bezwłocznego zerwania u m o w y 
w pewnych wypadkach , tudzież w tem, by mimo zawarcia tego 
rodzaju u m o w y była ona p rawnie nieskuteczną i nieważną. W za­
sadzie wolności zawierania umów istnieje wy łom na korzyść dobra 
publicznego. W y ł o m ten jest ko r r ek tywem faktycznej nierówności 
s t ron kontraktujących, niczem więcej. G d y b y ludzie byli ekonomicz­
nie równi, takie ograniczenie wolności nie byłoby potrzebne. Wobec 
tego, że t a k nie jest, ograniczenie wolności p rzywraca równość, 
chroniąc słabszą jednos tkę przed wyzysk iem silniejszej. 

Wreszc ie sprawa aresztów pol icyjnych. Nawet w tych w y ­
padkach, w k tó rych zasądzenie na areszt mogłoby wydać się uza-
sadnionem, należałoby otoczyć je co najmniej temi samemi gwa-
rancyami prawnemi , jakie mają zastosowanie p r z y wyroku sądowym. 
Urzędn ik pol icyjny lub wójt, orzekając ka rę aresztu, winien więc 
urzędować w asystencyi zaprzysiężonego pisarza, będącego zarazem 
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świadkiem przebiegu rozprawy, winien pouczyć s ługę nieświado­
mego, że i w j ak im terminie wolno m u wnieść r ekurs przeciw orze­
czonej karze, tudzież nie ty lko na jego żądanie rekurs ten p ro to ­
kolarnie spisać, ale t akże pouczyć go o tern, że m u wolno żądać 
protokolarnego spisania rekursu. R e k u r s winien mieć zawsze moc 
wstrzymującą wykonan ie kary . 

Nakoniec prawomocnie orzeczona ka ra aresztu, w inna być 
wykonaną w t e n sposób, by sługi k a r a n e za drobnos tkę nie o d ­
bywały k a r y w towarzys twie osób moralnie upadłych , a odby­
wających k a r ę lub znajdujących się w śledztwie za czyny n i e ­
uczciwe lub nieobyczajne, jak to się dziś u nas powszechnie dzieje. 
Aresz ty tak ie są szkołą zepsucia i demoral izacyi; w razie b raku 
odpowiednich lokali, korzystnie jszem będzie dla społeczeństwa,, 
jeżeli ka r a aresztu nie będzie wcale wykonana , lub zamieniona 
na grzywnę , niż g d y b y miała spowodować zepsucie danego osob­
nika. Tak j ak dziś jest, z mniejszego zła wyra s t a większe, a w ł a ­
dza zamiast je t łumić, hoduje — w m n i e m a n y m interesie k l a s o w y m 
służbodawców, faktycznie ze szkodą t ak s łużbodawców jak i c a ­
łego społeczeństwa. 

Dr. Leopold Caro. 



„TOWARZYSTWA ETYCZNE". 

Zdumiewające pos tępy wiedzy i umiejętności, p rzewyższa­
jące wszelkie oczekiwanie wyn ik i przemyślności ludzkiej , o k t ó ­
rych zamarzyć nawet nie śmiały wieki minione, budzą cześć 
i uszanowanie dla tych wysi łków, zabiegów i s tarań, napawają 
z łudną n ies te ty ufnością, że nie ty lko nic nie uroni l iśmy z p rze ­
k a z a n y c h n a m skarbów przeszłości, ale żeśmy je nawet wzbogacili , 
wzbudzają nadzieję, że nastąpią czasy jeszcze wydatnie jsze w owoce 
cywilizacyi, śmiemy nawet sobie pochlebiać, że przekażemy, lub 
przynajmnie j zapewnimy p o t o m n y m jeszcze obfitszy zasób dobra 
i tego, czego wszyscy zawsze p r a g n i e m y i bezustannie p o ż ą d a m y . . . 
szczęścia. Z drugiej j ednak s t rony, wyn ik i s t a tys tycznych badań, 
wykazując z matematyczną ścisłością s tan i s to tny obecnego »po-
stępu« ludzkości, rozczarowują nas zupełnie, rozwiewają bezpo­
wro tn ie z łudny obraz wymarzone j »przyszłości«. 

Nie wchodząc w szczegółowe wykazan ie p rzyczyn nizkiego, 
bardzo nizkiego obecnie poziomu moralności we wszys tk ich sfe­
rach i klasach ludzi, p rzyczyn , w k tó rych t łumaczeniu rażąca 
zachodzi różnica zdań, zaznaczamy to ty lko jedno, że wyleczy­
l iśmy się wszyscy z błędnego zapat rywania , iż z pos tępem wiedzy 
pójdzie w parze także pos tęp umoralnienia społeczeństw i j edno­
s tek; wszyscy obecnie, bez względu na różnicę przekonań, jasno to 
widzimy, że rozeszły się te dwie drogi, że coraz niżej i głębiej 
upadająca obyczajność każe n a m truchleć o przyszłość. To też 
n ie dziw, że w ostatnich zwłaszcza czasach zrodził się silny prąd , 
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dążący do umoralnienia szerszych wa r s tw ogółu, podniesienia po ­
ziomu obyczajności we wszys tk ich stanach, wa runkach życia, 
we wszys tk ich s tosunkach osobistych i wza jemnych jednostek 
i społeczeństw. Odrodzenie moralne , to cel ożywiający s tarania 
i zabiegi ludzi na j rozmai tszych p rzekonań i wierzeń, to myś l 
łącząca wszys tk ich w dążeniu k u j ednemu ideałowi. Lecz sposób 
skierowania t y c h s ta rań i zabiegów, usi łowań i dążności ku w y t ­
knię temu celowi, w y b ó r ś rodków zasadniczych dzieli t ych o d n o ­
w i c i e l i l u d z k o ś c i . Zaznaczyć t u można d w a g łówne kie­
runk i i drogi . J e d n i , wychodząc z założenia, że religia, w y z n a ­
jąca wiarę w osobowego, ponadświa towego Boga , uznająca wyższy, 
przedmiotowy porządek mora lny i zależność człowieka od niego, 
m a jedna w sobie moc i siłę do umoralnienia jednostek i społe­
czeństw, w powrocie do niej widzą j e d y n y sposób ocalenia ludz­
kości, bo w e d ł u g ich przekonania poziom religijności łączy się 
ściśle z poziomem moralności; i upadkowi pierwszej należy głównie 
przypisać upadek tej ostatniej . D r u d z y, upatrując dostateczne 
zabezpieczenie porządku mora lnego poza m o t y w a m i rel igi jnymi, 
(jeżeli w y r a z u »religia« u ż y w a m y w znaczeniu zwyź określonem), 
zaprzeczając wyraźn ie hib domyślnie ścisłego związku między 
moralnością i religią, zwracają g łównie swą u w a g ę n a to , b y 
w s z y s t k i c h ludzi, bez względu n a rodzaj p rzekonań i wierzeń, 
p o ł ą c z y ó w wspólnem dążeniu do wyższego stopnia obyczajności, 

D o tej drugiej ka t egpry i zalicayć na leży »Towarzystwa«, 
rozwijające swą działalność społeczną, szerzące »kulturę etyczną«, 
naprzód w Ameryce , po tem w Angl i i , Memczech , Aust ry i , F r a n -
cyi , Włoszech i Szwajcaryi . T o t en dziś powszechnie, pod tą 
nazwą, z n a n y »ruch e tyczny« (ethical movementJ. 

I . 

Chcąc dać dok ładny obraz h i s to ryczny ruchu i dążności 
» Towarzys tw e tycznych« , . musie l ibyśmy skreślić w p r z ó d b ieg 
i rozwój filozoficznej myśli , usiłującej wyzwolić e tykę z zależno­
ści od religii. Obecny bowiem »ruch«, n a te j właśnie, j ak się 
później p rzekonamy, niezależności e tyk i opiera swój by t i zasady. 

Filozofowie starożytności , Sofiści i Sceptycy, a po odszcze-
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pieństwie w X V I - y m wieku, k tóre wielce wpłynęło na rozwój I 
dążności ku uniezależnieniu etyki, Hobbes, Hunie, Mandeville,l 
Helvetius, Holbach i inni, później zaś Kant , Pozytywiśc i , Trans- 1 , 
formiści, nie wspominając już o materyal is tach, panteis tach, i o n a j ­
nowszym k ie runku Nietzsche 'go — ci wszyscy, jużto wpros t w y ­
znawcy i obrońcy bezreligijnej moralności , jużto jak n. p . K a n t , 
choć w prak tyczne j działalności człowieka uznawal i za nieodzowne 
przyjęcie t. zw. postulatów rozumu prak tycznego , to przecież przez 
to, że uważal i p rzy tem za niedostępne dla rozumu ludzkiego s twier­
dzenie istnienia Boga, nieśmiertelności duszy i wolności woli i t. d., 
w p r o s t lub p o ś r e d n i o zaprzeczali ścisłego związku religii 
z moralnością. To poprzednicy w zasadach obecnych »Tow r arzystw 
etycznych«. Szczegółowe jednak badanie ich teoryj i dowodów 
zby tby rozszerzyło r a m y tej pracy , wys ta rczy więc zaznaczyć 
ty lko , że pomimo niejasność, jaką »Towarzys twa etyczne« osła­
niają szczegółowe bardziej t eorye swych dążności i us i łowań 
p rak tycznych , pokrewieńs two ich z wymienionemi szkołami filo-
zoficznemi wyłania się wyraźn ie z jasno już wytknię tego , wspólnego 
wszys tk im szermierzom nowego ruchu etycznego, celu: «podnie-
sienia obycza jnośc i . . . b e z w z g l ę d u n a i c h p r z e k o n a n i a 
t e o l o g i c z n e i filozoficzne«. 

Ojczyzną »Towarzys tw etycznych« są S t a n y Zjednoczone 
północnej Ameryki . W r. 1876 dr. Fe l iks Adler, profesor wschod­
nich j ęzyków i l i teratur n a uniwersytec ie Cornella w I tace (stanu 
nowojorskiego) założył w N o w y m J o r k u pierwsze »Stowarzyszenie 
dla etycznej kul tury» , p rzygo towawszy sobie wprzód odpowiednio 
g r u n t odczytami o potrzebie szerzenia moralności wśród w y z n a w ­
ców różnorodnych zasad i wierzeń. P i e r w s z y t en związek, k t ó r y 
uważać można za źródło i p ierwowzór innych, z biegiem czasu 
w t y m ż e duchu powsta łych Towarzys tw, zaraz w p ie rwszych 
la tach swego istnienia rozwinął iście gorączkową działalność n a 
polu p r o p a g a n d y etycznej i p r acy społecznej . P rzedewszys tk iem 
s tarano się pozyskać sobie jaknajwięcej w p ł y w o w y c h i gor l iwych 
stronników, lub p rzygo tować ich sobie przez w p ł y w n a wycho­
wanie młodzieży. Celem zaspokojenia p e w n y c h re l ig i jnych po­
t rzeb członków Towarzys twa, urządzono poranne w y k ł a d y nie-
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dzielne z zakresu e tyk i 1 . »Kazania« t e Adlera 2 g romadzi ły wiele 
publiczności, przeważnie robotniczej (Adler m a nad to p rawo błogo­
sławienia ślubów małżeńskich i g rzebania zmarłych) . »Etycy« ame-, 
rykańscy powołali do życia cały szereg ins ty tucyj specyalnych, jak 
» s z k o ł a n i e d z i e l n a « dla młodzieży od lat 7 do 16, gdzie za pomocą 
nauki poglądowej , z wzorów Starego Tes tamentu i Homera czer­
panej , wszczepiać mają już od wczesnej młodości poczucie i po^-
szanowanie dla szlachetności i dobroci. Dzieci starsze, j ak mówi 
program, należy p r z y pomocy dyskusy i na t e m a t y z życia co­
dziennego, społecznego i pol i tycznego w możliwie popu la rny 
sposób prowadzić do wyjaśniania im t y c h zagadnień ze s tanowiska 
nakazów mora lnych ; z tego samego p u n k t u widzenia należy im 
objaśnić dzieje cywil izacyjnego rozwoju ludzkości, wogóle zaś 
dążyć t rzeba do wyrobienia w n ich*pewnego jednoli tego, mora l ­
nością tchnącego poglądu na świat. W podobnym kierunku w y ­
chowuje » s z k o ł a e t y c z n a « , w które j cz tery *ą oddziały. Naprzód 
dziewczęta w wieku lat 15—18 raz na tydz ień rozprawiają pod 
wodzą specyalis ty d-ra El io t ta na t e m a t y bliżej je obchodzące. 
Młodzi ludzie bez różnicy pici, powyżej lat 18, zbierają się w p o ­
dobnym celu co dwa tygodn ie (n. p . czytano i s tudyowano pod 
kierunkiem prof. Adlera w y b r a n e us tępy z Nowego Testamentu) . 
Wreszc ie prof. Adler p rowadz i ł seminaryum, w k tó rem raz nd 
tydz ień bardziej p r z y g o t o w a n i czytal i wspólnie moral is tów i f i­
lozofów. Is tnieje również szkoła . e tyczna dla chłopców w wieku 
lat 15—18, k tóre j zadaniem jes t kształcenie poczucia obowiązków 
obywatelskich. N a d t o »Zjednoczone towarzys twa pomocy«, zało­
żone w r. 1878, mają n a celu wychowan ie dzieci k lasy robotniczej , 
organizowanie pomocy i opieki n a d chorymi i powoływanie do 
życia ins ty tucyj miłości bliźniego, bez względu na rasę i wyznanie . 
Z ruchem e tycznym wiąże się ins ty tucya feminis tyczna »Konfe-
rencya kobieca«, założona w r. 1893, a dzieląca się na : 1) towarzy­
stwo badań nad na turą dziecka, zaznajamiające z organizacyą 

H. Struve: »B,uch etyczny « w Bibliotece Warszawskiej, t. i z r. 1901, 
str. 108. 

s Poniższe wiadomości czerpiemy z broszurki niewiadomego autora j 

»Ruch etyczny«. Warszawa 1900, nakł. red. Prawdy. 
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dziecka pod względem fizycznym, duchowym i mora lnym za 
pomocą wyk ładów pedagogicznych, filozoficznych i t. d.; 2) towa­
rzys two pomocy dla kobiet opiekuje się dziećmi biednemi, uczęsz­
czaj ącemi do szkół e tycznych, choremi i t. d.; 3) związek, opie­
kujący się dziećmi ułomnemi, odszukuje takie dzieci w mieście, 
s ta ra się im zapewnić wychowanie i wyksz ta łcenie ; 4) sekcya 
robotnic m a na celu organizowanie najemnic, należących do T o ­
warzys twa , w celu budzenia w nich uczuć solidarności wza­
jemnej . 

Ż biegiem czasu powsta ły i w innych mias tach A m e r y k i 
podobne Towarzys twa, z k tó rych przecież każde miało zachować 
indywidualność własną ł . Cz te ry Towarzys twa , Nowojorskie i pow­
stałe kolejno w Chicago, w Filadelfi i i w St -Louis połączyły się 
w r. 1887 w związek pod kn. Union of the Societes for ethical 
culture, k t ó r y za a r tyku ł swój kons ty tucy jny uznał, że » c e l e m 
o g ó l n y m r u c h u e t y c z n e g o , r e p r e z e n t o w a n e g o p r z e z 
t e n z w i ą z e k , j e s t p o d n i e s i e n i e o b y c z a j n o ś c i w ż y ­
c i u j e g o c z ł o n k ó w , o r a z c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a ; j a ­
k o ż w i t a o n s e r d e c z n i e i z a t o w a r z y s z y s w y c h u z n a j e 
t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y z c e l e m o w y m s y m p a t y z u j ą , 
b e z w z g l ę d u n a i c h p r z e k o n a n i a t e o l o g i c z n e lub f i-
l o z o f i c z n e « . W e d ł u g okólnika W . Sal tera 2 , każde towarzys two 
ma jednego lub więcej mówców na konferencyach, i przez 7 łub 8 
miesięcy odbywa stałe niedzielne zgromadzenia . Główną zwracają 
one uwagę na rozliczne objawy osobistej i społecznej obyczajności, 
one i od początku już gorl iwie zab ra ły się do teoretycznej i p r a ­
k tyczne j , społecznej reformy. Do tego celu służą im szkoły ro ­
botnicze, domy sierót, ulepszone mieszkania dla sfer pracujących, 
»związki sąsiadów«, mieszane konferencye ekonomiczne p r zemy ­
słowców z robotnikami, szkoły dla p rzysz łych robotników. Szcze­
góln ie te »związki sąsiadów«, obok urządzania kursów e tycznych 
zajmują przedstawiciel i ruchu e tycznego w Ameryce . Pierwsze , 

1 W. L. Sheldon: »Buch etyczny« przetłum. przez J. K. Potockiego 
i W. M. Kozłowskiego. Warszawa 1900, str. 11. 

2 H. Gruber: Bie Gesellschaften fiir ethisehe Cultur, w SUmmen aus Ma­
ria Laach, t. 44, str. 387. 
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utworzone w e d ł u g p lanu S tan tona Coifa, mają doprowadzić do 
urzeczywis tnienia celów społecznych, e tycznych towarzys tw wśród 
szerokich sfer ludowych i z osobistem współdzia łaniem tych ostat­
nich. W s z y s c y (mężczyźni, kobiety i dzieci) mieszkający n a tej samej 
lub sąsiednich ulicach łączą się w kluby, k tóre albo same n a 
własną rękę, albo w związku z sąsiednimi, bezpośrednio lub za 
pośrednic twem innych, p rzeprowadzać mają wszys tk ie re formy 
dotyczące mieszkania, p rzemysłu , wychowania , z uwzględnieniem 
położenia społecznego lub godzin wypoczynku , w e d ł u g zakreślo­
nego ideału społecznego. Celem umożliwienia czynnego współ­
działania wszys tk im członkom, klub nie powinien obejmować 
większej liczby, j ak 70 osób. P r z y tej sposobności zaznaczamy 
cha rak te rys tyczny szczegół, że członkowie Towarzys twa e tycznego 
w Filadelfii zobowiązują się kupować takie ty lko towary, k tó rych 
twórcy (robotnicy) wystarczająco i sprawiedl iwie wynagrodzen i 
zostają przez fabrykan tów l . Myśl założenia publicznego, wyższego 
ku r su e tyk i s tosowanej podał Adle r w j e d n y m z swych odczytów 
w Bostonie r. 1879. Celem pozyskania publiczności dla tego przed­
sięwzięcia, urządzono n a t rzecim i czwar tym zjeździe Towarzys tw 
e tycznych w Filadelfi i (1889) i w N o w y m J o r k u (1890) kurs 
p róbny . P i e r w s z y t ak i kurs , już s ta rannie p rzygo towany , odbył 
się P l y m o u t h (Mass.) od 1 l ipca do 12 sierpnia 1891. P rzedmio ­
t e m wyk ładów by ła ekonomia, h i s to rya religij i e tyka. W p r z y ­
padających wówczas nabożeńs twach niedzie lnych objawił się poza-
w y z n a n i o w y charak te r T o w a r z y s t w w naprzemian po sobie nas tę­
pujących funkcyach duchownych rozl icznych sekt pro tes tanckich 
i w ia ry żydowskie j . W y k ł a d ó w słuchało około 200 osób, wśród 
t y c h 30 duchownych i przeszło 40 nauczycieli . Kie rownicy ruchu 
postanowil i otwierać takie k u r s y corocznie, dopóki n a jakiejś 
wszechnicy n ie powstanie osobna ka t ed ra e tyk i s tosowanej . Ce­
lem pozyskania ś rodków pieniężnych dla tego i dla i nnych przed­
sięwzięć i rozszerzenia działalności T o w a r z y s t w e tycznych, pos tano­
wiono już w r. 1887 w Chicago rozszerzenie uczes tn ic twa przez 
dopuszczenie »członków w szerszem tego słowa znaczeniu«. W a -

1 »Ruch etyczny« nakł. Prawdy str. 13. 
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runk iem przyjęcia jest : »rozum i charakter przewyższający s tan 
mierny*. Grupa 20 tak ich członków ma p rawo wysłać swego 
przedstawiciela na ogólne zgromadzenie Związku (Union). K a ż d y 
członek ma sam sobie oznaczyć wysokość swej wkładki . D w i e 
trzecie tej ostatniej przeznaczone są na urządzanie publ icznych 
kursów e tycznych 1 . E tyczne j p ropagandz ie s łuży wreszcie dzien­
nikars two. W C h i c a g o 2 zawiązano s towarzyszenie wydawnicze , 
The open court publishing Company, k tó re ogłasza prace w duchu 
»Towarzys tw e tycznych«, kolportuje je n a szeroką skalę i popiera 
cały t en ruch p r z y pomocy dwóch pism: The open court,. (od r , 
1887 tygodnik , a później miesięcznik, »poświęcony religii nauko­
wej*) i The Monist (kwartalnik filozoficzny, wychodzący od r. 
1890). W Filadelfii wychodzi co kwar t a ł Międzynarodowe czaso­
pismo etyczne (od r. 1890), w Chicago popularne pismo e tyczne 
The cause (od r. 1895), a od r. 1900 Ethicdl Micord w N o w y m 
Jo rku , celem ściślejszego połączenia t owarzys tw e tycznych całego 
świata. 

D r u g i m z kolei krajem, w k t ó r y m wspominany ruch e tyczny 
głębsze zapuścił korzenie, była Wie lka Brytan ia . T u był g r u n t 
już p r z y g o t o w a n y 3 przez założone już poprzednio w Londyn ie 
i w Cambridge towarzys twa etyczne, mające na oku samoistną, 
niezależną od religii, pracę nad podniesieniem poziomu mora lnego 
społeczeństwa. Obok działalności f i lantropijnej urządza ły one n ie­
dzielne odczyty w i e c z o r n e . W r. 1887 wolnomyślny zbór 
South Place Chappel powołał na swego kaznodzieję S tan tona Coifa , 
jednego z najwybi tnie jszych szermierzy ruchu e tycznego a m e r y ­
kańskiego. Na wniosek Coifa przemieniło to s towarzyszenie swą 
pierwotną nazwę South Place Religious Society na S. P. Ethical 
Society. Nad to z a ł o ż y ł 4 Coit »Zachodnio- londyńskie towarzys two 
etyczne«, wkró tce pows ta ły dwa podobne nowe towarzys twa w L o n ­
dynie, dalej w Oksfordzie, Cambridge, E d y n b u r g u , Glasgowie. W r. 
1896 5 sześć Towarzys tw e tycznych połączyło się w Angl i i w »Zwią-
zek towarzys tw e tycznych«, corocznie odbywający kongres , a p r o -

1 Gruber: 1. c , str. 389. 2 Struve: 1. c , str. 109. 
3 Struve:.l. c , str. 110. 4 Tenże: 1. c , str. 110. 
5 »Ruch etyczny«, nakł. Prawdy, str. 15, 
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ponujący międzynarodowy zjazd etyków. Około r. 1899 było 
w Angl i i z górą dziesięć Towarzys tw, o przeszło 1000 członków. 
Czasopismem ruchu e tycznego w Londyn ie było Ethical World. 

R u c h e tyczny amerykańsk i zwrócił baczną na się uwagę 
szczególnie w Niemczech. P o d jego to wpływem, wolnomyślny »zwią-
zek Less inga« 1 ogłosił w r. 1882 konkurs na napisanie p r z y ­
stępnego wyk ła du p r a w moralnych, »opartego wyłącznie na nie­
wątpl iwych, fak tycznych danych natura lnej wiedzy świata«. W ś r ó d 
sześćdziesięciu pięciu nades łanych prac, zyska ły nagrodę Grund-
ziige der Morał J e r z e g o Giżyckiego, profesora berl ińskiego. Giżycki 
stał się j e d n y m z najczynniej szych propaga torów, duszą »ruchu 
etycznego« w Niemczech. P rócz własnych »Żasad moralności« 
i »Filozofii moralnej« (1888), w y d a ł własny przek ład p rac ame­
rykańsk ich przedstawiciel i ruchu etycznego, jak W . M. Salter 'a 
»Religia moralności«, »Mowy moralne«, » 0 e tycznym poglądzie 
na świat«, S tan tona Coifa »E,uch e tyczny w religii«, F . A d l e r a 
»0 nauczaniu dzieci moralności« i t. p. Onto razem z Wi lhe lmem 
Fors terem, profesorem astronomii zaprosi ł F . Adlera w r. 1892 
do Berl ina z ki lku p r o g r a m o w y m i odczytami. Te odczyty i zgro­
madzenia sympatyzujących z celem ruchu e tycznego dopełniły 
podatności g run tu , p rzygo towanego już p racami Giżyckiego i wcze­
śniejszym jeszcze racyonal izmem bezre l ig i jnym tak, że już na 
zgromadzeniu odbytem w Berl inie 18 paźdz. 1892 założono pierw­
sze » Niemieckie towarzys two dla ku l t u ry etycznej«. P rzewodn i ­
czącym obrano prof. W . Fors te ra . Pos tanowiono przy tem, że 
Giżycki m a z polecenia Towarzys twa w y d a w a ć Mittheilungen der 
deutschen Gesellschaft fur ethische Oultur. P r z e d t e m wychodzi ły 
Vorbereiten.de Mittheilungen eines Kreises gleichgesinnter Manner 
und Frauen zu Berlin. Lecz już 1 s tycznia 1893 w miejsce t y c h 
dwu pism ukazał się t ygodn ik Ethische Cultur pod redakcyą J . 
Giżyckiego. »Niemieckie towarzys two etyczne« z dn. 20 listop. 
1892 r. liczyło 552 członków, a już 28 lut. 1893 r. oznajmia 
Fo r s t e r wzrost Towarzys twa do l iczby 1180 członków. W r. 1893 
Towarzys two berl ińskie zwołało kongres zwolenników ruchu e ty-

1 Struve- 1. c. 111 i 112. 
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cznego do Eisenach, celem utorowania drogi założeniu między­
narodowego związku towarzys tw e tycznych. W k r ó t c e powstają 
Towarzys twa w Kiel, Magdeburgu, Wrocławiu, Frankfurc ie nad 
M., Jen ie , F r y b u r g u w Br., Królewcu, Monachium, Strassburgu, 
TJlmie i t. d. Z działalności niemieckich towarzys tw e tycznych 
zaznaczyć należy naprzód z a ł o ż e n i e 1 »biura informacyjnego dla 
urządzeń dobroczynnych« (Auśkunftstelle fur Wohlfahrtseinrichtun-
gen). Zajęto się p rzedewszys tk iem zebraniem mate rya łów co do 
rodzaju i cha rak te ru ins ty tucyj dobroczynnych Berlina. Na pod­
stawie t y c h wiadomości ułożono dzieło Die WoMfahrłseinricMun-
gen JBerlins. W biurze T o w a r z y s t w a jes t biblioteka podręczna, 
zawierająca l i teraturę dobroczynności ; s ta raniem Towarzys twa , 
Miinsterberg wygłosi ł szereg wyk ładów w t y m zakresie i urządził 
seminaryum pouczające, w jak i sposób z zabawy filantropijnej 
m a się uczynić źródło moralnej rozkoszy dla siebie i istotnej po ­
mocy bliźnim. Towarzys two udzieliło do r. 1899 około 4000 po -
ad . G łównym przedmiotem na rad na zjeździe w Eisenach było 
z a ł o ż e n i e 8 »Akademii etycznej kul tury*. J u ż p rzed tem w duchu 
Adlera i z polecenia niem. Towarzys twa etycznego, o tworzył dr. 
M. Keibel w Berl inie kurs p r ó b n y szkoły etycznej w dwóch 
oddziałach, do k tórego zgłosiło się 24 uczniów*. Obecnie Akade­
mia e t y c z n a 4 , wed ług uchwał wiecu, ma, w zupełnej swej nieza­
leżności od wp ływów pol i tycznych i rel igi jnych, stać się: 1) ś ro­
dowiskiem badań najczystszych, n ieuprzedzonych, 2) źródłem 
rozległej wiedzy, 3) miejscem przygotowującem nowych zwolen­
n ików ku l tu ry etycznej . Obejmować będzie: 1) wszechnicę z całem 
kolegium badaczy i nauczycieli , 2) seminarya, 3) cały szereg szkół, 
począwszy od e lementarnych aż do na jwyższych 6 . Profesorów dla 
takiej wszechnicy w Niemczech w istocie nie t rudno będzie zna­
leźć, bo już teraz omal, że nie wszyscy nauczyciele e tyki w 21 

1 »B,ueh etyczny«, nakł. Prawdy, str. 28 i nast. 
2 V. Cathrein S. J.: Beligion und Morał Freiburg im. Br. 1900. str. 32. 
3 Gruber: 1. c , str. 396. 4 Cathrein: 1. c , str. 32. 
5 Die Eisenaćher Zusammenkunft żur Fórderung und Ausbreitung der 

ethisćhen Bewegung, abgehalten vom 5—15 August 1893, herausgegeben von 
G. Maier. Berlin 1894, str. 147—149. 
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uniwersy te tach Niemiec należą do zwolenników nowego ruchu 
etycznego K Z końcem marca 1894 r. ogłosiło »Niem. Towarzy­
stwo etyczne« konkurs na napisanie naukowego podręcznika e tyk i 
czysto-ludzkiej , »któryby zachęcił rodziców i wychowawców do 
udzielania nauk i moralności, wolnej oddzielących uprzedzeń re l ig i j ­
nych i metaf izycznych«. Żadna z współubiegających się o n a g r o d ę 
prac do r. 1897 nie znalazła u sędziów uznania. »Towarzystwo« 
jednak powtórzyło ofertę cokolwiek już zmienioną i dr. D o r i n g 
wyda ł swój Randbuch der menschlich-naturlichen Sittenlehre fur El-
tern und Erńeher (S tu t tgard 1899). Bezpośredn im celem te j 
książki jes t »podać sposób w y c h o w y w a n i a t ak im rodzicom, k t ó r z y 
są przekonani , że zdrowe, t j . nowoczesnym w y m a g a n i o m odpo­
wiadające, i skuteczne,czyli t akże wyt rzymujące p róbę życiową, 
wychowanie może być opar te nie na rel igi jnych, ale ty lko n a czy­
sto ludzkich zasadach. »A nadto p raca t a m a na oku agi tacyjne 
dążności, dowodząc możliwości i konieczności wychowywan ia m o ­
ra lnego »niezależnego od religii«. Wreszc i e eelem popularyzacyi 
e tyki niezależnej, pozaberlińskie, niemieckie T o w a r z y s t w a e tyczne 
dążą do zakładania bibliotek ludowych w duchu tego r u c h u 2 . 

Organizacya samych T o w a r z y s t w e tycznych w Niemczech 
żywo p rzypomina w o l n o m u l a r s t w o 3 . Najwyższą władzę dzierży 
powszechny wiec Towarzys tw, zwo ływany corocznie w paździer ­
n iku lub listopadzie, lub też częściej w razie potrzeby. Składają 
t en wiec pełnomocnicy poszczególnych oddziałów i pięciu człon­
ków g łównego wydziału. Poszczególne oddziały, k tó rych l iczba 
członków mus i wynosić najmniej 25, mają p r a w o wysy łać n a 
wiec ogólny jednego, a każda setka członków oddziału, r a z e m 
liczonego z swemi filiami, wybie ra nad to jeszcze jednego swego 
przedstawiciela. Związki filialne, k tó re przypominają wolnomu-
larskie kluby, podobnie j ak oddziały masońskie loże i ogó lny 
wiec, wiec lóż, mają najmniej 5 członków i poddane są władzy 
odpowiedniego oddziału. P r e z y d y u m całego związku z 15 człon­
ków złożone, wybie ra doroczny zwycza jny wiec, k ierownika k a ż -

1 »E.uch etyczny*, nakł. Prawdy, str. 27. 
» Gruber: 1. c , str. 400. » Tenże: 1. c , str. 401. 
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dego oddziału i jego pięciu towarzyszy -wyznacza zwyczajne 
zgromadzenie członków dotyczącego oddziału, wreszcie k ierownika 
i kasyera filii członkowie tejże. W obrębie samegoż oddziału 
w e d ł u g po t rzeby tworzyć się mogą rozliczne g r u p y czy komisye. 
Fi l ie i oddziały są samoistne wdziałalności w swoim zakresie, by ją jed­
nak rozszerzyć, muszą wprzód uzyskać przyzwolenie swego oddziału, 
względnie wydzia łu głównego. K to chce być członkiem Towarzys tw, 
mus i przekroczyć wiek 18 lat, okazać się g o t o w y m do sprowa­
dzenia życia odpowiadającego celom Towarzystw r a« i do »działal-
ności popierającej jego usiłow rania«, musi przyjąć us t awy Towa­
rzys twa i płacić wkładkę miesięczną, »według własnego uznania, 
j ednak co najmniej z 25 fenigów« złożoną. Celem skutecznego 
osiągnięcia zamierzonych celów, już od swego założenia dzieliło 
się niemieckie Towarzys two e tyczne na cztery g r u p y : pedago­
giczną, muzyczną czy agitacyjną, l i teracką i socyalną. K a ż d y 
członek może przystąpić do jednej lub więcej g rup , nie jest 
wszakże do tego zobowiązanym, t em więcej, że Towarzys two 
przyjmuje nie ty lko czynnych, ale i s łuchających lub honorowych 
uczestników. W y n i k i obrad pojedynczych g r u p ogłasza się na 
miesięcznych zebraniach. 

Wiadomości t e zaczerpnęl iśmy z poszczególnych paragrafów 
kons ty tucy jnych »Niemieckich Towarzys tw e tycznych«. 

Choć F r a n c y a przyczyni ła się niemało do spopularyzowania 
niezależnej etyki, przecież zawiązane tamże Towarzys two e tyczne 
pozostało bez szerszego rozgłosu. Nienawis tnie dla Kościoła uspo­
sobieni mężowde s tanu i w rolnomularze, chcąc zniweczyć w p ł y w 
katol icyzmu, a zarazem pozyskać sobie szerokie masy ludu, w p r o ­
wadzili niezależną e tykę do szkół ludowych. Ze cios zadany Kościołowi 
był dobrze wymierzony , dowiodły tego obecnie skutki . W r. 1882 1 

usunięto w y k ł a d y religii z szkół pańs twowych , a od r. 1886 
wykluczono nauczanie duchownych profesorów. W miejsce religii 
wstąpiła nauka moralności i obowiązków obywatelskich (Instruction 
civique). Główni apostołowie bezreligijnej szkoły, P . Be r t i J . F e r r y 
wyraźn ie zaznaczali , że bronią i szerzą tę moralność wieczystą, 

1 Cathrein: 1. c , str. 14. 
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k tóra nie zależy od tego lub owego sposobu wierzeń, ale swoje 
korzenie zapuszcza głęboko w samemże ludzkiem sumieniu 
W y z n a w a l i oni zasady moralności Herb . Spencera, szerzyli je 
i bronil i ich otwarcie. Cały t en ruch bezrel igi jnego szkolnictwa, 
bezreligijnej moralności by ł poniekąd dobrym podkładem dla 
działalności Towarzys tw etycznych. Różni ł się od n ich głównie t y m 
rysem nienawiści ku urządzeniom rel igi jnym, której w teory i wyrzeka 
się nowy »E.uch e tyczny«. Bądź co bądź wszakże posiew bezreligijnej 
mora ln oś c i 2 powinien się by ł p rzyczyn ić niemało do wpojenia w u m y -
sły ideałów tegoż ostatniego. Głównie s taraniem P . Desjardins 'a, 
k tó ry w swej k s i ą ż c e 3 Le devoir present zwrócił u w a g ę społeczeń­
stwa na różne w naszych czasach wątpienia i powoływał wszyst ­
k ich ludzi dobrej woli do walki ze złem, zawiązano w r. 1 8 9 1 4 

w P a r y ż u Union pour l'action morale, wydające czasopismo Bulle~ 
tins. P r z y c z y n ę niepowodzenia zresztą idei »ruchu etycznego« n a 
gruncie f rancuskim upatrują n iek tórzy w t e rn B , że F r a n c u z i wogóle, 
a w szczególności pracownicy na polu moralności więcej zajęci 
są kwes tyami pol i tycznemi i socyalnemi, jużto idąc w tern za 
p rzyk ładem Comte'a, k tó ry e tykę zastąpił socyologią, już t e ż ' 

1 Discours parłemenlaires. 
2 Przy tej sposobności pozwalamy sobie przytoczyć znamionujący tak 

dobitnie cały ten kierunek bezreligijnej moralności w szkołach francuskich, 
ustęp, wyjęty z jednego z podręczników dla młodzieży (Manuel d'instruction 
laique): 

Q. Qu'est-ce que Dieu (Co to jest Bóg)? 
R. Nous n'en savons rien (Nic o tern nie wiemy). 
Q. Dieu n'est-il pas celui qui a tout cree et qui regit tout (Czy 

tó nie Bóg właśnie wszystko stworzył i wszystkiem rządzi)? 
R. Qu'en savez-vous... Demontrez sa necessite (Skąd wiesz o tern... 

Udowodnij konieczność tego). 
Q. Tout existe par lui, et sans lui rien n'existe (Wszystko przezeń 

istnieje, a bez Niego nic nie istnieje). 
R. Prouvez-le! (Udowodnijże to). 
Q. Nous ne pouvons le prouver (Nie możemy tego dowieść). 
R. Pourąuoi donc nous occuper de ce que vous ne pouvez ni montrer 

niprouver (Pocóż więc zajmujesz nas tern, czego nie możesz stwier­
dzić lub udowodnić). 

3 «Ruch etyczny*, nakł. Prawdy, str. 17. 
* Śtruve: 1. c . str. 113. 5 Struve: 1. c , str. 113, 114. 
P. P. T. LXXXV. 4 
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z przekonania , że zasady, moralne, polecone przez Comte'a, nie 
mogą wywrzeć pożądanego w p ł y w u na szersze w a r s t w y społe­
czeństwa. Rozwojowi »Towarzys tw etycznych« we F r a n c y i prze­
szkadzają też liczne Towarzys twa wolnomyślne, k tó rych has łem: 
Atheisme et materialisnie. 

W Wenecy i we Włoszech istnieje Towarzys two e t y c z n e ł , 
Circolo etico-sociale, założone przez prof. Levi-Morenos. Utworzy ło 
ono biuro po rady prawnej , bibliotekę i szkołę ludową. Do szkoły 
uczęszczają dorośli robotnicy; w y k ł a d y odbywają się zimą, la tem 
zaś uczniowie z dyrek to rem swym, prof. Levi-Morenos zwiedzają 
p r zyby tk i sztuki i nauki. Organem włoskiego » R u c h u etycznego« 
jes t t ygodn ik : Gronache del rinascimento etico-sociale, k tó ry s ta ra 
się zjednać Ruchowi zwolenników przez ankie ty w kwes tyach 
ogół obchodzących (tak n. p. zaczęto od py tan ia : dlaczego Włos i 
kłamią?). 

W Aus t ry i * »Towarzys two etyczne« wiedeńskie na t r z y 
dzieli się g r u p y : literacką, społeczną i pedagogiczną. P ie rwsza 
urządza odczyty, d ruga rozpoczęła ank ie ty (n. p . w sprawie w y ­
zysku te rminatorów rzemieślniczych), t rzecia udziela rodzicom 
i nauczycielom wyk ładów z dziedziny pedagogiki . Około r. 1899 
liczyło »Towarzystwo« wiedeńskie do 450 członków. Organem jego: 
Mittheilungen der ethischen Gesellschaft. 

Pozostają jeszcze do wspomnienia »Towarzys twa etyczne« 
w W ę g r z e c h z siedzibą wBudapeszc ie , i w S z w a j c a r y i 3 istniejące od r. 
1897, apodzielone n a sekcye: społeczną i pedagogiczną. D r . F . W . F o r ­
ster, za k tórego inicyatywą powsta ły »Towarzystwa« w Zurychu , 
Bern ie i t. d., prowadzi ł w y k ł a d y z dziedziny pedagogiki moral­
nej . Sekcya zaś społeczna zajęła się gorl iwie kwestyą mieszkań 
i s tworzeniem stowarzyszenia mieszanego (co do rodzaju pracy) 
celem w y m i a n y zdań i zbliżenia się do siebie wzajemnego. 

I u nas w Polsce zajęto się ruchem e tycznym, ale do u two­
rzenia »Towarzystwa« jeszcze, o ile nam. wiadomo, nie doszło. 
Książki wybi tnie jszych przedstawiciel i ruchu e tycznego, j ak Gi-

1 «Ruch etyczny«, nakł. Prawdy, str. 21 i 22. 
2 «ftuch etyczny», nakł. Prawdy, str. 22 i 23. 
3 «Kuch etyczny », nakł. Prawdy, str. 24. 
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życkiego, Sheldona przełożono na nasz język, t y g o d n i k 1 Glos 
zajął się gorliwiej sprawą ruchu e tycznego i nawet myślą zało­
żenia u nas takiegoż »Towarzystwa«. 

Jeszcze na kongres ie niemieckich »Towarzys tw e tycznych«, 
w r. 1893 w Eisenach, postanowiono, j ak to zaznaczyliśmy, dą­
żyć 2 do połączenia związków e tycznych wszys tk ich kra jów w jeden. 
Ułożono t am nawet p rogram, k tó ry miał obowiązywać przyszły , 
międzynarodowy Związek etyczny. Do urzeczywistnienia tej myśl i 
doszło we wrześniu r. 1896. W szwajcarskiem Bern ie zjechali 
się przedstawiciele Towarzys tw e tycznych S tanów Zjednoczonych, 
Anglii , Niemiec, Aust ry i , W ł o c h i Szwajcaryi . Powzię to t am myś l 
utworzenia międzynarodowego Związku, wytyczono m u program, 
założono sekre tarya t ze. stałą siedzibą w Zurychu , k tórego zada­
niem m a być Avydawnictwo s ta łych wiadomości o rozwoju kul­
tu ry etycznej , informowanie członków, p ropaganda , popieranie 
świeżo zak ładanych Towarzys tw i prowadzenie biblioteki l i tera­
tu ry etycznej . Ponowiono też usiłowania celem utworzenia aka­
demii etycznej w Zurychu . 

Zaznajomil iśmy się już z his toryą założenia Towarzys tw 
etycznych, ich organizacyą i działalnością. W n i k n i j m y teraz głę­
biej w zasady tego ruchu, w teorye, n a k tó rych by t swój i dzia­
łalność opiera. 

LL 

Z a przejście do tej drugiej części niech n a m służy p r o g r a m 
w wyż wspomnianego międzynarodowego »Związku etycznego», 
k tó ry wprowadza nas w sferę ideałów i dążeń obecnych Towarzys tw 
e tycznych: 

»Celem Towarzystw etycznych jest popieranie moralnych zamia­
rów i celów ich członków. Lepsze życie etyczne nie jest tylko darem, 
który ofiarować mamy bliźnim, ale przedewszystkiem jest dobrem, 
które sobie stale, nieustannie wywalczać i zdobywać musimy. Środkami 
wiodącymi do urzeczywistnienia tego celu są: a) ścisła łączność ludzi, 
stanowiących Towarzystwa etyczne; b) wychowanie i kształcenie etyczne 

1 Struve 1. c. str. 106. 
8 »Ruch etyczny*, nakład. Prawdy str. 30, 31, 32, 33, 34 i 35. 

4* 
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młodzieży na podstawie etyki wolnej od wszelkich hipotez i założeń 
metafizycznych albo wyznaniowych; c) samokształcenie moralne. 

Towarzys twa etyczne powinny zająć pewne stanowisko wobec 
wielkich kwestyj społecznych, nurtujących w społeczeństwie współ-
czesnem, których rozwiązanie w y m a g a najwyższego napięcia sił mo­
ralnych. Uznajemy tedy, że dążenie mas ludowych do życia go ­
dnego człowieka — jest celem moralnym pierwszorzędnej wartości , 
skutkiem czego stwierdzamy obowiązek popierania t ego dążenia. Mnie­
mamy jednak, że nie chodzi tylko o nędzę klasy ubogiej , ale nie 
w mniejszym stopniu o nędzę m o r a l n ą klasy posiadającej. 

' Uznajemy za obowiązek organów Związku etycznego gromadzenie 
broni duchowej w celu osiągnięcia postępu społecznego, pobudzanie 
do prac naukowych, mających na celu pojednanie zasad indywiduali­
zmu i uspołecznienia, i połączenia ich w g łębszem pojmowaniu życia, 
dokonywanie ankiet z dziedziny statystyki moralnej, któreby poglą­
dowo wykazywały konieczność gruntownego zreformowania stosunków 
społecznych naszej doby i przy pomocy takich środków pedagogicz­
nych podnosiły sumienie społeczeństwa do wyżyn sprawiedliwości spo­
łecznej . 

Towarzystwa etyczne powinny dążyć do urzeczywistnienia po­
wyżej wyłożonych zasad w związku ze stosunkami cywil izacyjnymi 
s w e g o otoczenia, — a członkowie poszczególnych Towarzystw etycz­
nych winni prostotą s w e g o obejścia, skromnością obyczajów i rzetelną 
pracą w zakresie spraw ogół obchodzących — współdziałać ku postępowi 
społecznemu. 

Widzimy w instytucyi rzeczywistego małżeństwa monogamicz-
nego nieoszacowane dobrodziejstwo dla całej ludzkości, — konieczne 
zarówno dla rporalnego rozwoju jednostki, jak dla s ta łego rozkwitu 
kultury moralnej wogóle; żądamy jednak, aby czystość małżeństwa 
zachowywana była bezwzględnie w życiu i poglądach ogółu, stosowana 
konsekwentnie i integralnie. 

Należy k o b i e c i e umożliwić rozwój jej duchowej i moralnej 
indywidualności i zapewnić je j równe prawa z mężczyzną na wszyst­
kich polach działalności i życia. 

Jedno z najważniejszych zadań życia kulturalnego widzimy w po­
wróceniu p e d a g o g i c e jej, zatraconego jednol i tego charakteru, gdyż 
wtedy tylko będzie mogła skutecznie p ie lęgnować nowy ideał etyczny. 

Popieramy najzupełniej z całkowitem oddaniem się sprawę p o-
k o j u p o w s z e c h n e g o ; zadanie nasze w tej dziedzinie sprowadza 
się do zwalczania militaryzmu nie tylko na zewnątrz, ale i w świecie 
wewnętrznym, w duszy naszych współobywatel i , do zniszczenia wpływu, 
który wywiera na uczucia młodzieży, do paraliżowania egoizmu na-
cyonalistycznego, namiętności i pychy pseudo-narodowościowej, do g ło­
szenia nakazów sumienia i rozumu, zagłuszanych w naszej dobie przez 
dzikie instynkty i ślepą nienawiść. 

Nawołujemy nasze Towarzystwa etyczne nie tylko do pracy nad 
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rozwojem własnych instytucyj, ale do wspólnych, zrzeszonych wysił­
ków w kierunku stworzenia nowego ideału życia i postępowania, któryby 
jednocześnie odpowiadał wymaganiom jasnej myśli, czystego uczucia 
i niesplamionej obłudą woli; wierzymy bowiem, że ideał taki, pożą­
dany gorąco przez całą ludzkość współczesną, uzdrowi i uszczęśliwi 
wszystkie klasy społeczne i wszystkie narody«. 

P r o g r a m ten i cel ogólny ruchu etycznego, podany p rzez 
nas wyżej , słusznie uważane być mogą za wyraz p rzekonań wszys t ­
kich Towarzys tw etycznych, należących do »Związku«. Ale to też, 
jest ty lko to jedno, co n a punkcie zasad Towarzys twa e tyczne 
podpiszą. W s z y s t k i e inne teorye bliżej określone, wszystkie z apa ­
t rywania , zdania i sądy, dostarczone nam przez o rgany poszcze­
gólnych Towarzys tw, przez p rzemowy i p i sma wybi tn ie jszych ich 
przedstawicieli i przywódców, to, wed ług ty lokrotnie powtarza­
nego zastrzeżenia autorów, — zdanie jednostki lub jednej t y lko 
grupy , nie obowiązujące innych ani do przyjęcia ani do odpowie­
dzialności i obrony dotyczącej enuncyacyi . » N iema chyba dwóch 
jednostek, k tó reby się zgodzi ły w szczegółach n a to, co mogłoby 
stanowić spójnię o g ó l n ą . . . Towarzys twa o w e . . . podobne są do 
siebie wszys tk ie pod t y m względem, że kładą szczególny nacisk 
na etykę, jakkolwiek rpdzaj t ego nacisku różni określaliby różnie-
Nikt p rze to nie jest upoważniony do mówienia o R u c h u etycz­
n y m inaczej, j ak w granicach swych własnych mniemań i p r ze ­
konań. Stanowisko jednej g r u p y łudzi może tu spotkać się z p o ­
tępieniem g r u p y innej«. T a k mówi jeden z główniejszych przed­
stawicieli R u c h u e tycznego w Ameryce , W . L . Sheldon w s w y m 
»Ruchu e tycznym« ł . W przedmowie też do w y d a n e g o pod t y m 
ty tu łem zbioru swych przemówień wyraźn ie zaznacza: »w odczy­
tach t ych mówię ty lko od siebie, — nik t i nny ani też żadna zbio­
rowość ludzka nie m a być przez te odczyty reprezen towana . 
K iedy powsta ła znaczna liczba Towarzys tw e tycznych, t ak w E u ­
ropie, ' j ak w Ameryce , żadne z n ich nie post radało samoistnOści > 

lecz niezależnem zostało od tego, co mówiono i czego nauczano 
na mównicach innych« 2 . W o b e c tego niesłuszną by łoby rzeczą, 

1 Str. 16, 17. 2 Str.. 6. 



5 4 »TOWARZYSTWA ETYCZNE«. 

poszczególne zdania i wyznan ia uważać za znamionujące cały 
R u c h e tyczny zasady, rozciągać uchwały i przekonania poszcze­
gólnych Towarzys tw na inne i p rzyp i sywać im je jako n o r m y 
postępowania. A przecież niepodobna, by T o w a r z y s t w o p ra ­
gnące w j e d n y m kierunku usilnie i wytrwale , a więc, co koniecz­
nem do tego jest w każdej społeczności, — j e d n o l i c i e praco­
wać na polu p rak tycznem (nie czystej teoryi), i to przedewszys t -
kiem. w p ie rwszym rzędzie na polu p r a k t y c z n e m , j ak To­
warzys twa etyczne, — nie miało, prócz jasno wykreś lonego celu 
ogólnego, wy tyczonych także dość szczegółowych nie ogólnikowych 
ty lko środków, d róg do tego upragnionego celu niezawodnie, na jprę­
dzej, bezpiecznie prowadzących. Bez tego bowiem niema ani siły, ani 
sprężystości, ani też konsekwentn ie wydatnośc i w p racy zbiorowej, bo 
właśnie dlatego jednostki łączą się w stowarzyszenia, by w s p ó l n ą 
pracą, wzajemnem wspomaganiem się osiągnąć cel, k tó rego same sobie 
pozostawione nie dopną. A w s p ó l n a praca i pomoc t am jest n iemo­
żliwa, gdzie, choć p rzy w y t k n i ę t y m celu ogólnym, panuje różnica 
poglądów na rodzaj środków zasadniczych. Tem bardziej n iemo­
żliwe to w p racy nad podniesieniem moralności, gdzie właśnie 
t em więcej wyjaśnić potrzeba normę ogólną, pobudki do zastoso­
wania się do tej n o r m y i t. p . , na im szersze, mniej też oświe­
cone w a r s t w y wpłynąć się zamierza. Po t rzebę tę odczuć musieli 
i odczuli istotnie przewodnicy Towarzys tw etycznych. I choć 
w t e o r y i z zastrzeżeniem i n d y w i d u a l n o ś c i s w y c h z a ­
p a t r y w a ń głoszą zasady, — i w n iek tórych mniej znaczących 
w życiu szczegółowych sądach przyznać im tę indywidualność 
można, — w p r a k t y c e wszakże, wygłaszanymi w wybi tnie jszych 
odczytach i p i smach poglądami, n a d a j ą t o n i k i e r u n e k To­
warzys twu, do którego należą. Dowodzi tego uderzające rzeczy­
wiście podobieństwo przekonań i zasad p rzywódców najrozmait­
szych Towarzys tw i obcych sobie krajów, i w g łównych rysach 
podobieństwo doboru działalności, ś rodków w dążeniu do ogólnego 
celu całego Ruchu. To też za konieczne uważamy, nie ogranicza­
jąc się n a samem podaniu ogólnego celu Towarzys tw, zdać sp rawę 
także z teoryj i sam ten cel wyjaśniających i wytyczających drogi , 
po k tó rych należy zmierzać do celu, i środki doń wiodące. Chcąc 
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jednak zupełnie bezst ronnie up rzy tomnić i skreślić zasady Ruchu, 
posługiwać się będziemy, ile możności, s łowami samychże prze-
wódców Ruchu, k tó rzy w p ł y w e m swym pię tno pewne nadal i 
swemu otoczeniu i Towarzys twu, k tó re prowadzą, — p rzy toczymy 
tylko te przemówienia, k tó rych zadaniem było nadać k ierunek 
działalności i pozyskać nowych w tymże duchu czynnych zwo­
lenników, — i p rzyp i sywać będziemy t y m enuncyacyom takie ty lko 
znaczenie, jakie miało w powyższych okolicznościach i jakie oka­
zało się w następującem po nich p rak tycznem zastosowaniu. 

P rzedewszys tk iem wyjaśnić należy ten zasadniczy, a t ak nie­
jasny p u n k t w p rogramie R u c h u etycznego, w jego celu: » . . . pod­
niesienia obycza jnośc i . . . b e z w z g l ę d u n a i c h (członków) 
p r z e k o n a n i a t e o l o g i c z n e l u b f i l o z o f i c z n e « . Pos łu­
chajmy założyciela p ierwszego Towarzys twa e tycznego i niejako 
twórcę całego Ruchu , F . A d l e r a , k^óry, n a p ie rwszym wiecu ame­
rykańsk ich i angielskich Towarzys tw w Chicago dnia 20 l istopada 
1887 r., t ak wyjaśnia niezależność celu ogólnego od pojedynczych 
przekonań teologicznych: 

»Mówimy jasno: czy kto ma wiarę, czyjej niema, to niema ża­
dnej doniosłości w czynieniu dobrze. Sądzimy, że niczego więcej nie 
potrzeba, jak tylko przedstawić człowiekowi normę moralności, a ten, je­
żeli ona rzeczywiście jes t słuszną, przyjmie ją bez względu na to, czy uzna, 
lub nie, samo jej teoretyczne uzasadnienie. Odwołanie się do sumienia 
jes t bezpośrednie i równie bezpośrednio następuje potakująca odpo­
wiedź sumienia. To punkt zasadniczy, na który zwracam uwagę mych 
słuchaczy. To punkt zwrotny, na którym odstępujemy od Kościołów. 
Wskutek wychodzenia z tego założenia, że pewne, do przyjęcia okre­
ślonych teoretycznych twierdzeń naukowych czy dogmatów odnoszące 
się, przedwstępne warunki są nieodzowne do postawienia nauki moral­
ności i do prowadzenia życia obyczajnego, poświęcono, jak dowodzą 
dzieje, czas i uwagę przeważnie tym przedwstępnym kwesty om, i w trosce 
o stwierdzenie tych koniecznych uprzednich warunków, w dziwny 
zaiste sposób zapoznał świat religijny najważniejsze zasady moralności. 
Wiecie dobrze z historyi religij, że ten świat religijny wywoływał 
straszne wojny, powodował zabójstwa, posługiwał się nieludzkimi i prze­
ciwnymi naturze rodzajami kary i katuszy, tysiące ludzi oddawał na 
pastwę płomieni, i to wszystko czynił w tym jedynie celu, by w ich 
umyśle zabezpieczyć te właśnie, według swego mniemania nieodzownie 
potrzebne, uprzednie warunki do życia obyczajnego i cnotliwego. I nawet 
w obecnej dobie podobnie się postępuje. Miliony dolarów służą dziś 
do wysyłania misyonarzy do krain pogańskich, nie by ich mieszkań-
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com przynieść światło kultury i cywilizacyi, zakładać szkoły, choć 
przy nadarzonej sposobności i to się dzieje, ale głównie celem wpoje­
nia w umysły wierzeń, bez których, jak się sądzi, niemożliwem jest 
prowadzenie cnotliwego życia«. 

A w kwes ty i rozl icznych sys temów filozoficznych tak się 
w 7yraża tenże sam mówca: 

»Wielka liczba rozmaitych filozoficznych systemów i teoryj wza­
jemnie się zwalcza w odpowiedzi na pytanie, dotyczące słuszności i uza­
sadnienia motywów (do postępowania moralnego)... Dowody sekt natu­
ralnych (szkół filozoficznych) wydają mi się niemniej słabe, jak po­
pierające swe zasady argumentacye sekt teologicznych. N a ż a d n e j 
f i l o z o f i c z n e j t e o r y i n i e o p i e r a s i ę R u c h e t y c z n y , ani 
na systemie Spencera, ani na panteistycznym lub materyalistycznym. 
Ruch etyczny głosi po prostu zasadę: c z y ń d o b r z e z p o b u d k i , 
k t ó r ą u z n a j e s z z a s ł u s z n ą . Ruch etyczny nie krępuje się żadną 
(określoną filozoficzną lub religijną teoryą), jest niezależny (od nich), 
i pozostanie takim, sądzę, jak długo będzie istniał. N a s z p r o g r a m 
s k ł a d a s i ę z j e d n e g o t y l k o p u n k t u — m o r a l n o ś ć p r a k ­
t y c z n a . T o w y n i k , d o k t ó r e g o r o z l i c z n e t e o r y e o s t a ­
t e c z n i e z m i e r z a ć m u s z ą . Mając wzgląd na t ę okoliczność, wo­
łam do filozofa-teoretyka, że ta teorya odniesie zwycięstwo nad innemi, 
która najlepszymi poszczycić się może wynikami,—która rozwija naj­
bardziej wykończone typy charakterów, — która udziela nam najszlache­
tniejszych i najwznioślejszych ideałów moralnych, — która w owocach 
swoich naj chwalebniej wytrzyma ciężką chwilę próby. »Według owoców 
ich sądźcie je«. Nie w pracowni uczonego, ale w otwartem polu życia, 
w otoczeniu rozlicznych pokus odegra się walka rozstrzygająca między 
szkołami filozoficznemi. 

Sądzę, że na zupełnie pewnym stajemy gruncie, gdy utrzymujemy, 
że jedynym celem usiłowań naszych ma być sprawiedliwe życie w prak­
tyce, sprawiedliwe zachowanie się, praktyczna sprawiedliwość. I co to 
znaczy? Mamyż to rozumieć tylko w codziennem, zwykłem tego słowa 
znaczeniu? Czy to znaczy tylko zachować dekalog, nikogo nie zabić, 
nie przestąpić żadnej z tych, samych z siebie jasnych, reguł należytego 
zachowywania się? Nie przyjaciele. Praktyczna sprawiedliwość to głębie 
nadziei, to pełne wspaniałości obrazy ludzkiej wielkości i godności. 
Praktyczna sprawiedliwość to znaczy dla przyszłych pokoleń nowy, 
na sprawiedliwości oparty stan, nowy porządek społeczny, w którym 
nie będzie już nieznaczna mniejszość uganiać się za bogactwem ko­
sztem trudu i nędzy przeważającej większości, ale w którym wszyscy 
osiągną możność prowadzenia w całem tego słowa znaczeniu godnego 
człowieka życia. Ona oznacza w przyszłości nowe prawo czystości 
w stosunkach wzajemnych obu płci, prawo czystości nie tylko poza 
małżeństwem, ale i w samemże małżeństwie, doskonałe i zupełne pojęcie 
o obowiązkach męża względem żony i żony względem męża, nowe za-
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patrywanie na stanowisko i godność małżonki. Ona oznacza nową 
cześć przed dzieckiem, nowy sposób wychowywania; nowe, z głębi prawdy 
etycznej zaczerpnięte sumienie i serce nowe, wznoszące się ponad te 
małostkowe sprawy, do których zwyrodnienie czasów je zepchnęło, 
serce tak szlachetne, by mogło odczuć i przyswoić sobie najwspanial­
sze usposobienia i ideały duszy ludzkiej. Oto, co rozumiemy, gdy 
mówimy o praktycznej sprawiedliwości*. 

W podobny sposób przemawiał Adler w pierwszą rocznicę 
założenia Nowojorskiego Towarzys twa etycznego, g d y w jedną 
całość ujmował wszys tk ie swe przemówienia z ubiegłego roku. 

» Wyraz Oreed (wiara, jako przyjęcie jakichkolwiek założeń teore­
tycznych, filozoficznych czy teologicznych) pojęliśmy w najszerszem 
znaczeniu, gdyśmy dzieło nasze rozpoczęli hasłem: Rozmaitość wiary 
(zapatrywania na świat), jednomyślność w działaniu (Dwersity ,in the 
creed, unanimity in the deed). Oto najlepszy rys charakterystyczny na­
szego Rudnia według niego też chcemy być osądzeni Spełniamy 
boskie czynności; nic nie zależy na tern, jak się zapatrujemy na Bo­
skie tajemnice. Fakta zasadnicze moralnej natury ludzkiej wśród ucy­
wilizowanych ludzi ogólnie są uznane, choć w życiu nie znajdują swego 
wyrazu w dostatecznej mierze. Pod tym względem nie masz różnicy 
zdań i być nie może. Tu właśnie znalazł się pewny, bezpieczny grunt 
dla naszego zjednoczenia«. 

Jaśn ie j i obszerniej zdawał Adler sprawę z celu i t reści usi­
łowań Towarzys tw e tycznych dnia 3 lipca 1892, w j e d n y m ze 
swoich berl ińskich odczytów, k tóre bezpośrednio spowodowały za­
łożenie pierwszego Towarzys twa, a z n iem podwal iny R u c h u t ak 
szeroko po Niemczech rozsianego: 

»My — przynajmniej wielu z nas — straciliśmy dawne nasze za­
patrywania na porządek świata, a w ich miejsce nie wstąpiła żadna 
nowa teorya. Pogląd na wszechświat coraz więcej i więcej się zacie­
mnia. Pytanie właśnie, c z y i na j a k i e j drodze dojdziemy znowu 
do ogólnego poglądu, któryby nas zadowolnił i uszczęśliwił. Założyciele 
związków etycznych mniemali, że nie osiągnie s i ę . . . go drogą badań 
przyrodniczych, ale tylko przez pogłębiające i w istotę rzeczy wnika­
jące doświadczenie moralne. Więc już z góry przeciwnikami religii 
nie j e s t eśmy. . , żywimy tylko to mocne przeświadczenie, że przez kul­
turę etyczną dojdzie się do nowego na wszechświat poglądu, do — po­
zwalamy sobie to t w i e r d z i ć — r e l i g i j n e g o p r z e k o n a n i a « . 

Takie żywić przekonania nie jest przecież nieodzownym warun­
kiem do przynależności do Towarzystwa etycznego. Tu przedewszyst-
kiem potrzebne »etyczne wykształcenie, moralne pogłębienie rzeczy«. 
»Im bardziej wzrok na całość się zasłania, tern więcej skupia się 
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uwaga człowieka na to ziemskie życie i zewsząd rozlega się pytanie 
0 wartość życiową. To pytanie i my sobie postawić musimy. Przypu­
ściwszy raz, że ten byt ziemski jest jedynie możliwym dla człowieka, 
że wszelkie widoki na transcendentalny, nadzmysłowy świat są mu 
zamknię te . . , jakież są tu na ziemi cele, które zasługują na to, by 
dążyć do ich osiągnięcia? Jakie mamy sobie założyć cele? Coby mogło 
życiu nadać prawdziwą wartość? To przecież pytanie, które każdy 
myślący człowiek musi sobie postawić. I oto widzimy, jak wielkie 
rzesze zbyt mało są na tym punkcie poświadomione« . . , jedni nie myślą 
wcale o tem, inni upatrują swój cel w używaniu i bogactwie, łub 
w wiedzy czy sztuce, — ale te nie są w stanie zadowolnić nas i po­
cieszyć. »A oto, jak gwiazda wśród ciemności nocy, zaświeca nam 
myśl, że wartości życia szukać należy w dążeniu do obyczajności, 
moralność, pojęta w całej swej wzniosłości i głębokości, podnosi nas, 
jej trzymać się mocno powinniśmy. Obowiązek — to łódź ratunkowa, 
gotowa ocalić nas, rozbitków z nawy dawnych wierzeń religijnych*. 

Przecież »zbyt banalną byłoby rzeczą tak wysoko podnosić i po­
lecać rzecz tak z siebie samej jasną i zrozumiałą, jak spełnienie obo­
wiązku, a po obowiązku znów tak wiele się spodziewać wydawałoby 
się przesadną nadzieją. . . Człowiek okazuje swą najwnętrzniejszą istotę 
w najczystszem i najwspanialszem świetle wówczas, gdy pierwotna 
siła twórcza w nim się z b u d z i . . . , gdy on nie tylko przerabia świat 
rzeczywisty podług swoich ideałów, ale i same te ideały przekształca, 
podnosi, rozszerza. Idea rozwoju, zastosowana do moralności, samąż 
moralność w nowem świetle okazuje i zupełnie nowe daje nam po­
jęcie o tem, jakiego zadowolenia dostarczyć może człowiekowi dążenie 
do moralności. Więc gdy mówimy o obowiązku, rozumiemy przezeń 
t w ó r c z ą dążność do obyczajności. Tę twórczą siłę należy pobudzić. 
Ona, naszem zdaniem, nam udzieli najszlachetniejszego z a p a ł u . . . 
Pierwszorzędną więc zasadą naszego Ruchu nie jest : »Czyń, co jest 
twym obowiązkiem i powinnością«, ale: »Staraj się poznać, co jest 
twym najwyższym po winnym obowiązkiem« (Pflichtschuldigkeit)! >Dąż 
do tego, by dawne przepisy z nową siłą duchową zachować i dojrzeć 
do nowych wymagań moralnych, odpowiadających nowym stosunkom 
1 potrzebom naszych czasów!...«« 

»Drugą zasadą naszych związków jest n i e z a l e ż n o ś ć m o r a l ­
n o ś c i . Co przez to rozumiemy? Czy utrzymujemy może, że zapatry­
wania człowieka filozoficzne i teologiczne żadnego nie wywierają 
wpływu na jego moralność w praktyce życiowej? Przenigdy! Już pier­
wszy rzut oka na dz ie je . . . musi nas pouczyć, że pogląd na świat 
wielce wpływa na działalność cz łowieka . . . ; ale sądzimy, że z samego 
dopiero działania wypłynie słuszny pogląd na zasady czynności. . . 
Sądzimy, że każdemu człowiekowi, bez względu na jego przekonania 
filozoficzne i religijne, można i powinno sig postawić żądanie: »Możesz, 
boś powinien!« 

»Kościół wymaga, by dojść do działania dobrze i sprawiedliwie 



» TOWARZYSTWA ETYCZNE«. 59 

przez boczną drogę w i a r y . . . My zaś prawie odwracamy tę tezę; 
mówimy: Wprzód czynić dobrze, bez żadnych wykrętów; słuszny po­
gląd na zasady działalności sam już wyniknie z czynów. . . Wprawdzie 
może być prawdą, że najgłębsze zasady etyki odnoszą się do pewnych 
metafizycznych i religijnych założeń; lecz chcąc poznać, czy rzecz się 
ma tak w istocie, potrzeba się wprzód z zupełną bezstronnością i na­
tężoną uwagą zwrócić ku o b j a w o m życia mora lnego. . . B y p o ­
z n a ć p r a w a o b y c z a j n e g o ż y c i a , m u s i m y t y m c z a s o w o / 
o d w r ó c i ć u w a g ę o d t e o l o g i c z n e g o t ł u m a c z e n i a t y c h ż e « . 
Podobnie jak, »by poznać fizyczne prawa, musi badacz tymczasowo 
oderwać swą uwagę od chemicznej strony zjawisk«, choć »fizyczne i che­
miczne zjawiska ściśle ze sobą są spojone.. .« -Proponujemy więc 
tymczasowo oddzielić moralność od re l ig i i« .» Także nauki przyrodnicze 
w ostatecznych swych zasadach w najściślejszym pozostają stosunku 
z kwestyami filozoficznemi i religijnemi; ale jaką niewolę cierpiały. . , 
jak długo były w służbie t eo log i i . . . Etyka pozostaje jeszcze zawsze 
w znacznej mierze w tej służebnej roli względem teologii. Czas już 
zmienić ten s tosunek. . .« 

»Trzecią zasadą Towarzystw jest, że etyczne życie to sztuka, 
której nauczyć się t r z e b a . . . Etyczna pedagogia Kościoła ulega błę­
dnemu zapatrywaniu, że z podnieceniem w o l i . . . już przeważną część 
zadania się spe łn i ło . . . Ale uwzględnić należy tę okoliczność, że zakres 
obowiązków zmienia się z wiekiem i rodzajem zawodu życ ia . . . Zwią­
zek etyczny ma przedstawiać nie całość tylko z jednakowych cząstek 
złożoną, ale organiczną istotę. Członkowie takiego stowarzyszenia po­
winni się dzielić na rozmaite grupy, stosownie do wieku i zawodu. 
Celem każdej grupy jest przyczynić się do zupełnego zrozumienia za­
kresu szczegółowych obowiązków, dotyczących tej grupy, a to przez 
wspólne omawianie rzeczy i wzajemne pouczanie się, i pomagać sobie 
nawzajem do spełnienia tych obowiązków. W ten sposób z upływem 
lat członek Towarzystwa wstępować będzie z grupy do grupy, z sto­
pnia na stopień, aż wreszcie u schyłku życia wcielonym zostanie do 
najwyższego oddziału najstarszych i najmędrszych . . . Nigdy nie będzie 
się miało uczucia, że już się czas nauki skończył. . .« 

Podobnie j ak Adler, t łumaczy niezależność e tyki od teologii 
i filozofii d rug i wyb i tny przedstawiciel R u c h u amerykańskiego, 
Salter, w swem dziele » Rel ig ia moralności« *. 

W podobny też sposób usiłują wykazać bezwzględną wyż ­
szość i niezależność moralności S. B . Wes ton , mówca filadelfij­
skiego Towarzys twa etycznego, W . L . Sheldon, mówca w St. Louis , 
i S tan ton Coit z South P lace w Londynie , wszyscy najwybitniejs i 

1 Str. 1 i nast. str. 328, także w Ethics and Philosophy. Philadelphia 
1891, str. 4, 8, 304. 
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przedstawiciele Ruchu. Prof. Giżycki przy tacza te zdania z uzna­
niem *. Na konstytuuj ącem się ogólnem zgromadzeniu niemieckiego 
Towarzys twa prezes prof. Foers te r podniósł, że e tyka jest »nie-
zależną od wszelkich odłamów r e l i g i i . . , wogóle od poszczególnych 
na świat poglądów«. » Należy pielęgnować to co niezależne od 
światopoglądów, bo wszys tk ie bezwzględne światopoglądy nie 
ty lko religijne, ale nawet filozoficzne, przyrodnicze, ekonomiczne 
zagrażają niebezpieczeństwem stępienia tego, co sympatyczne , za­
mącenia wrażliwości duszy, delikatności uczuć, sprawiedliwości 
i to lerancyi p r z e k o n a ń . . . Właśn ie do rozwiązywania tych po ­
ważnych, na tarczywie cisnących się zagadnień (naszych czasów) 
nie powinniśmy ani z tej ani z owej s t rony z uprzednio powzię-
temi zapa t rywaniami przys tępować«. 

Mimo zaprzeczenie związku religii z moralnością, wyklucze­
nie religii z zakresu moralności, przecież stosunek Towarzys tw 
do re l igi jnych wierzeń nie m a być nienawis tny, wrogi. Określa 
go na jprzód okólnik Saltera o celu i ś rodkach T o w a r z y s t w 2 : 

»Ruch etyczny nie ma żadnego wyznania wiary, nie uczy żadnej 
religii , o i le przez rel igię rozumie się jakieś określone wyobrażenie 
0 Bogu. N i e staje on jednak w przeciwności z religią. Członkowie 
1 mówcy na konferencyach mają zupełną swobodę obrania jakiegokol­
wiek punktu zapatrywań religijnych, który im się wydaje rozsądnym. 
Niektórzy z nich nawet utrzymują, że sama etyka j e s t religią, o ile 
sprawiedliwe, moralne działanie jest środkiem do połączenia się duszy 
skończonej z nieskończoną Istotą. Inni są zupełnymi sekularystami. 
Łącznikiem, spajającym członków nie j e s t jakieś oznaczone zapatry­
wanie czy teorya teologiczna, ale praktyczny cel moralny«. 

Komite t zakładający niemieckie Towarzys two etycznej kul­
tury , w swoich Yorbereitende Mittheilungen, szuka punk tu wyjścia 
i nadziei żywotnego rozwoju moralności w tem, 

»że ludzie zejdą się w tem, co ich jednoczy, pozostawiając na 
boku to, co ich dzieli. To będzie zjednoczenie oparte na zasadzie zupełnego 
zapoznania stronniczych punktów widzenia na polu religijnem, poli-
tycznem, socyalnem, a stąd otworem stojące dla zwolenników wszystkich 
partyj, mogące przynieść irzeczywiśc ie przynoszące b łogos ławione owoce«. 

»Towarzystwo nie zwraca się do protestanta, katolika, żyda, po-

1 Morałphilosophie str. 418 i nast., 424. 
2 Society for ethical culture. Płiiladelphia. Will. Salter. 1892. 
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ganina, nie do przedstawiciela tego lub owego socyalnego czy poli­
tycznego stronnictwa, ale do człowieka, noszącego w sobie ideę mo­
ralności. Jako takiego, witamy go z radością, bez względu na jego 
wiarę, stan, płeć. Jakąkolwiek nazwę nosić będzie jego rodzaj zapa­
trywania się na świat; dla takiego Towarzystwa ma ono wartość pozy­
tywną, dopóki on sam czynem i słowem stosuje się do zasady: »Bądź-
cie dobrymi«; — ma ono wartość negatywną dopiero wówczas, gdy on 
sam obojętnem sercem, bez miłości i jej objawu przechodzi obok spo­
łeczeństwa ludzkiego, — i chociażby on przytem znał wszystkie taje­
mnice, wszelkie miał poznanie i wszystką wiarę. »W ten sposób ta 
idea może być spójnią wszystkich szczerze szukających dobra ludzi, 
daleko sięgającą poza granice ojczyzny, poza morza i k r a j e . . . Zupełna 
wzajemna tolerancya względem transcendentalnych wyobrażeń, owa 
tolerancya, od której domaga się Goethe, by znalazła w sobie zasób 
uznania; poważna, wspólna praca nad doskonałem zrozumieniem praw 
moralności i nad ich spełnieniem: oto w głównych rysach statuty 
etycznego Towarzystwa«. 

»W gruncie rzeczy nie szuka się (przez to) niczego nowego. 
Chodzi właściwie tylko o urzeczywistnienie myśli, przed stu już laty 
wygłoszonej przez Kanta, dla którego k a t e g o r y c z n y i m p e ­
r a t y w s u m i e n i a b y ł m o c n ą s k a ł ą , p o d s t a w ą w s z e l k i e j 
r el i g i i i w s z e l k i e j f i l o z o f i i : o zjednoczenie z dawna już istnie­
jącej, niewidzialnej etycznej gminy w zewnętrzny związek«. 

Głębiej t łumaczy istotę tej tolerancyi i pods tawy, na k tó rych 
ma się ona opierać, wspomniany już W . L. Sheldon w swym 
«Ruchu e tycznym« ł : • . 

» Prawdopodobnie najtrudniejszą dla ludzi rzeczą jest zachowanie 
postawy prawdziwie sympatycznej wobec wiary, którą wyznawali kie­
dyś, a którą częściowo porzucili. Mogą oni znajdować szczególną tru­
dność w należytej ocenie takiej właśnie religii, która im jest najbliż­
szą; mogą mówić o jej »łatwowierności i przesądności*. Ciągle mają 
przed oczyma te cechy, i potrzeba wielkiego wysiłku, aby dostrzegli 
ducha, tworzącego ich podstawę. Sądzę, że dlatego właśnie dostrze­
gamy dziś tak wielką dążność do kokietowania z buddyzmem albo 
innemi religiami Wschodu. Ludzie zapominają, że tam jest może rów­
nież dużo, a może więcej rzeczy nieuzasadnionych lub przesądnych. 
Ale w wypadku ostatnim znamiona takie nie narzucają się ich uwa­
dze, za sprawą całego otoczenia życiowego. . . Należyta ocena jakiejś 
wiary religijnej niekoniecznie każe domyślać się, że jesteśmy już wy­
znawcami. Ale pozwalałaby ona przypuszczać, że spoglądamy na wiarę 
ową, jak na taką, która w sposób przyrodzony rozwinęła się z dążeń 
ludzkiego serca, nie zaś jak na sztuczny wytwór, który po prostu 
mógłby być wymazanym z życia. Znaczyłoby to, że uznajemy wartość 

1 Str. 112 i nast. 
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uczuć, z których wynurzyła się owa wiara, która doprowadziła owych 
ludzi do jej przyjęcia, jakkolwiek sami nie moglibyśmy jej przyjąć. 

Największe zmiany, zdarzające się w religi i naszej, są właśnie 
te, które odbywają się całkowicie poza obrębem naszej świadomości. 
N i e wiemy na pewno, kiedy poczynamy wierzyć albo nie wierzyć. 
Rzadko kiedy lub nawet nigdy nie moglibyśmy wskazać stopni ta­
k iego przejścia. Spory w takich sprawach służą częstokroć do umoc­
nienia stron obu na ich stanowiskach uprzednich, zwłaszcza, jeśli wią­
zało się z tem głębokie uczucie. Naj lepszym środkiem wzmocnienia 
wiary rel igijnej w innych, rozniecenia nowego życia, zapału dla niej 
lub jej wyznawców — jes t silna na nią napaść . . . Właśn ie człowiek 
z najbardziej utrwalonemi, g łębokiemi i pewnemi przekonaniami może 
zachować postawę największej sympatyi i tolerancyi wobec rel igijnych 
wrażeń i mniemań innego. Możemy być przekonani, że mamy coś le­
pszego lub najlepszego i d latego też możemy być bardziej wyrozu­
miali i tolerancyjni. 

Wierzę oto w sprawę, której s łużę: w rel igię etyczną, tak samo 
jak pobożny katolik wierzy w swój katol icyzm rzymski. Dlatego wła­
śnie mogę niekiedy być obecnym i zachowywać się z całą sympatyą 
na nabożeństwie prezbiteryańskiego albo katol ickiego Kościoła. Niema 
wtedy z mojej strony żadnej obawy lub niepokoju, abym nie u leg ł 
takiemu czy innemu wpływowi . 

Dlaczegóźbyście nie mieli z równą gotowością zapożyczyć myśli 
natchnionej katolickiej książki pobożnej, jeśl i ją znajdziecie, jak i z księgi 
P l a t o n a ? . . . Prawda potrzebną nam jes t bez wzg lędu na jej źródło. 
Jesteśmy spadkobiercami wszystkich wieków i dziedziczymy zarówno 
psalmy Dawida, jak i dramaty S o f o k l e s a . . . Autorowie tych dzieł 
wszyscy szukali światła . Miewali oni swoje s łabe strony, pierwiastek 
przesądny. Ale każdy z nich rozwijał jakieś prawdy wielkie, my zaś 
szukamy prawdy, a możemy pomijać ich p r z e s ą d y . . . 

Z całej mocy waszej trzymajcie się i brońcie waszych odrębno­
ści religijnych, osobistych upodobań, pragnień waszego serca, jeśli wy­
rastają one z najgłębszych i najbardziej podstawowych pierwiastków 
przyrody waszej . Nic nie szkodzi, że inni ludzie śmiać się z t e g o będą; 
nie zwracajcie uwag i na to, że inni spoglądać na was mogą z wyra­
zem spokojnej wyższości umysłowej . Jes t coś wyższego, większego 
i szlachetniejszego, niż umysł . N a w e t zwierzę może myśleć i posiada 
umysł; ale instynkt religijny znamionuje tylko cz łowieka ,—jakko lwiek 
niektórzy mogą być go pozbawieni, gdyż, że użyjemy s łów Amiel'a, 
są oni dopiero kandydatami do społeczeństwa, niczem więcej . 

Powinniśmy się zbliżyć do cz łowieka natury religijnej bez względu 
na j e g o rasę, klimat, narodowość. Gdy rozpoznamy w nim pragnienie 
życia wyższego, instynktową cześć dla wszystkiego, co jes t wyższe, 
wówczas powinniśmy zespolić się z nim jeszcze ściślej . J e g o B ó g może 
nie być naszym Bogiem, j e g o biblia ani j e g o modlitwa naszą. B ó g 
j e g o będzie j e g o umysłowym symbolem wszechogarniającej potęgi 
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wszechświata. My możemy oglądać wszechświat w świetle innem, 
a przeto mieć innego Boga. Cóż stąd, bylebyśmy obaj wiernie u s i ­
ł o w a l i dostąpić Boga prawdziwego. . . Ja mogę uznawać fakt pe­
wien za najwyższy, za górujący nad innymi, wy na tem najwyższem 
stanowisku możecie umieścić fakt inny. Rzeczą najwyższą dla czło­
wieka jest jego religia; to też nie będę żądał od nikogo, aby zmienił 
pragnienie s w o j e . . . Ale sama ta okoliczność, że on na najwyższem 
miejscu stawia fakt jeden, ja zaś inny, nie powinna przeszkadzać nam 
zespolić się w jakikolwiek sposób. 

Religia może mieć wielką rozmaitość nauk, mnóstwo bogów, 
nieskończony szereg urządzeń, ale wbrew tej mnogości wyrosła ona 
z jednego uroczystego faktu czyli doświadczenia ludzkości; wynurza 
się ona z cierpienia i smutków naszych . . . Dlatego właśnie, że ludzie 
cierpieli i dręczyli się, dlatego gromadzą się społem, dlatego cieszy 
ich braterstwo, dlatego rozwinęli systematy rel igi jne. . .« 

M e ty lko o rzekomej tolerancyi względem wierzeń rel igi j ­
nych s łyszymy wśród przedstawiciel i R u c h u etycznego, ale w e d ł u g 
n iek tórych nawet przyjąć należy w y r a z religia, j ako znamionu­
jący tenże Ruch , ponieważ i e t y k a jest religią. Adler u t rzymuje , 
że »uczucie czegoś wzniosłego jest korzeniem u m y s ł u religijnego... 
Moralny ideał, uosobiony czy nie, s tawia n a m przed oczy na j ­
wyższy t y p wspaniałości, i jest j edynym, g o d n y m naszej czci r e ­
ligijnej przedmiotem« 1 . »Moralność jest religią« — m ó w i wyraźn ie 
Salter, — g d y rel igia jes t »odczuciem czegoś bezgranicznego, co 
się m a spełnić, i tegoż spełnieniem«. Ateistą jest t en ty lko, k tó ry 
nie wierzy w idea ł ' moralności i w możliwość jego urzeczywis t ­
n i e n i a 2 . Świat już m a dość słyszenia wciąż o niebie. P r z y w r ó c e ­
n ia p r a w a i sprawiedliwości i uszczęśliwienie człowieka na tej 
ziemi, to »jądro» nowej r e l i g i i 3 . 

(C. d. n.) 
Ks. Karol Krotoszyński. 

1 Oreed and deed, str. 174. 
2 »Religia moralnóści«, str. 235. 
8 Tamże, str. 227. 
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Tymczasem jednak zmieniło się coś w stronnictwie francu-
skiem i już dnia 25 stycznia 1664 r. znajdujemy w źródłach 
p ierwszy ślad, że postanowiono obrócić »elekcyę« na Kondeusza. 

Królowa postanowiła zniszczyć Lubomirsk iego i wpadła na 
pomysł, żeby m u wytoczyć proces o zdradę stanu. W czerwcu 
było to już obmyślone, w sierpniu podane do "wiadomości senatu. 
Lubomirski , śc igany oszczers twami , sam domagał się we wrze­
śniu wytoczenia p rocesu , mając zupełnie czyste sumienie; nie 
przypuszczał , jak dalece sięga de terminacya królowej w pol i ty­
cznej in t rydze! Rozpa t rywan ie zd rady majes ta tu należało do sądu 
sejmowego; ażeby sąd taki móg ł się zeb rać , musiał być sejm. 
Zwołuje więc król na 26 l is topada sejm, jakkolwiek nie myśl i go 
na seryo odprawować, po to tylko, żeby go się po wyroku zaraz 
pozbyć za pomocą liberi veto. Sejmiki przedsejmowe odbywały 
się w połowie października, a dworscy wys łańcy i sami oficyalni 
od króla delegaci sejmikowi obrabiali szlachtę przeciw w. mar ­
szałkowi i hetmanowi. Gdzie się zanosiło na wybór zwolenników 
Lubomirsk iego i wogóle posłów opozycyjnych, s tarano się sejmik 
zerwać, a kanclerz P rażmowsk i odrzucał wszelkie prośby o po­
wtó rne ich zagajenie. W ten sposób tworzono większość sejmową! 
Lubomirsk i przys ła ł na sejmik chełmiński kopię t r ak t a tu szwe-
dzko-francuskiego. Chciał więc g rać w o twar te kar ty , ale dwór 

(Ciąg dalszy) 
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tej g r y nie przyjął. W y p a r t o się t r ak t a tu i odtąd zaczyna się 
nieskończony szereg k łamstw, wśród k tó rych nie ła two się oryen-
tować, tembardzie j , że w końcu i Lubomirsk i zaczął walczyć tą 
samą bronią. Opinia publiczna nie wiedziała, czego się t r zymać ; 
oszołomiona, miotana na k a ż d y m kroku wątpliwościami, zaogniała 
się ty lko coraz bardziej , i t ak p r zygo towywa ły się fe rmenty do 
wojny domowej . P o mimo wszelkich i n t r y g dworskich polecił je ­
d n a k cały szereg sejmików, żeby posłowie wstawial i się za L u -
bomirskim. Taką ins t rukcyę o t rzymał też Sobieski , j ako poseł 
województwa ruskiego. 

S a m h e t m a n i marszałek był ziemianinem województwa 
krakowskiego i miał swój sejmik w Proszowicach. M e k r y ł się, 
nie chował, przyjechał na sejmik i z podniesionem czołem w y ­
słuchał, j ak woźny odczytywał m a n d a t wzywający go przed sąd 
sejmowy. Zarzucano m u długi szereg zb rodn i , a wszys tko było 
najzupełniej wyssane z palca. Miuka h is toryczna s ta łaby bardzo 
wysoko, g d y b y ś m y wszys tko mogl i wiedzieć z taką pewnością, 
j ak to, że J e r z y Lubomirsk i by ł zupełnie n iewinny i n i g d y do­
tychczas żadnego nielegalnego k r o k u nie popełnił . Całą jego winą 
było, że się sprzeciwiał zamachowi stanu. T r w a ł też nadal na 
l ega lnym gruncie. Miał koło siebie w Proszowicach do pięciu t y ­
sięcy zwolenników, a n ik t nawe t nie p rzerwał woźnemu i t r zy ­
mano się z całą ścisłością g r u n t u prawa. I niech m i k to mówi, 
że w ówczesnej Polsce była anarchia! Mecha j k to odszuka drugą 
taką scenę lojalności i poszanowania, samych nawe t formalności 
p rawnych , w całej h is tory i powszechnej nowoży tnych czasów. 
D w ó r postara ł się o zerwanie tego sejmiku; skąd więc szła anar­
chia? M e znają zaś dzieje polskie większej nielegalności i nadu­
życ ia nie ty lko rzeczy ale i form, j ak na sesyach sąd wybierają­
cych i w łonie samegoż sądu sejmowego; pos tępowano od po ­
czątku do końca t ak n i ep rawid łowo , że dowody nieprawności 
całej tej akcyi nasuwają się na k a ż d y m kroku i to w bezprzy­
kładnej wpros t ilości. Radzie jowski dostarczał fa łszywych świad­
ków. G łówny delator, H i e r o n i m Dun in z Wie lk iego Sk rzynna nie 
chciał składać p rzys ięg i w stanowczej chwili! Lubomirsk i nie s ta­
wi ł się, bo mia ł pode j rzen ie , że go z W a r s z a w y żywcem już 
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nie puszczą. Sobieski, jako poseł, spełnił zlecenie obywateli . D o 
sądu sejmowego nie na leża ł , wyjednał j ednakże zwłokę ośmio­
dniową do stawienia świadków odwodowych. Marszałek nie k o ­
rzys ta ł z tego, bo wiedział , że i t ak będzie skazanym. W s z a k 
cały proces miał- być ws t r zymany , g d y b y podpisał rewers n a 
elekcyę Kondeusza lub d 'Anguiena! Ale to równałoby się p r z y ­
stąpieniu już do spisku dworskiego. L u b o m i r s k i , podp isany n a 
umowie małżeńskiej francuskiego księcia, nie mógł dalej w d a w a ć 
się w nic, odkąd z n a n y m m u by ł t r ak t a t francusko - szwedzki , 
odkąd wiedział, że za »elekcyą« kry je się zamach s tanu i n o w y 
szwedzki najazd. Odtąd — rzecz p ros ta — musiał wys tępować 
przec iw samej już elekcyi vivenłe rege. W ten sposób nas ta ła opo-
zycya przeciw projektowi, na k t ó r y p ierwotnie była w zasadzie 
powszechna niemal zgoda (z wyją tk iem F r e d r y i niel icznych jego 
zwolenników). 

Wiedząc , że będzie skazany n a u t r a t ę czci, mienia i życia, 
musia ł zawczasu myśleć o sobie. Nocą z 17 na 18 g rudn ia ruszy ł 
z J a n o w c a do Łańcuta , a po tem dalej , co było już »jakoby p ie rw­
szym krokiem do rokoszu«. Nie uważa łbym jednak za pewne? 
czy myśla ł już o rokoszu. Bezpieczeńs twa dla swej osoby musia ł 
szukać za granicą i to wys ta rczy zupełnie do wyt łumaczenia fa­
ktu , że dnia 24 g rudn ia zwrócił się l is townie do elektora b ran -
deburskiego i księcia P r u s z prośbą o radę. Ot rzymawszy chło­
dną ty lko radę, żeby się pogodzi ł z królem, zwrócił się do domu 
aus t ryackiego i znalazł, j ak wiadomo, p rzy tu łek na Ślązku. W y ­
rok zapadł dnia 29 g rudn ia ; poczekano jeszcze ki lka dni n a 
proces przeciw mordercom G-osiewskiego i zaraz po tem uznano 
już sejm za niepotrzebny. Skorzys tano z pierwszej sposobności, 
żeby w wyjściu jednego posła uznać liberum veto i sejm roz­
puszczono dnia 8 s tycznia 1665 r. (Telefus, poseł halicki, wyszedł 
z I żby z protestacyą o to, że m u odmówiono głosu; ale nie ze­
zna ł swego protes tu w ks ięgach grodzkich , i sam do I zby wróci ł 
i zapewniał , że wcale nie myśl i sejmu z r y w a ć , ale marszałek 
Gniński pomimo to zabra ł się do wygłaszania m o w y pożegnalnej!) 

Sobieski uważał w y r o k za nies łuszny i wcale się z t em nie 
taił. Zawakowały po Lubomi r sk im laska marsza łkowska i buława. 
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Obie te godności ofiarowano Sobieskiemu, lecz on odmówił i w y ­
jechał do Ż ó ł k w i , żeby ujść nagabywan iom królowej i — Ma­
rysieńki . 

B y ł więc Sobieski upa t r zony przez królowę n a g łowę s t ron­
nic twa f rancuskiego , żeby służył spiskowi i zamachowi stanu, 
j ako p ierwszy minis ter i j ako he tman . Bu ławę dano, g d y odmó­
wi ł jej przyjęcia, Czarnieckiemu; laska pozostała wakującą. 

Z w ą ż m y ż , jaką to świetną ka rye rą było dla 36-letniego 
człowieka, zostać nagle marsza łk iem Wie lk im K o r o n n y m i h e ­
t m a n e m po lnym! Z w a ż m y nadto , że Sobieski należał do dwor­
skiego stronnictwa!^ Widocznie począł się wahać pod w p ł y w e m 
bezprawia, popełnionego na Lubomi r sk im i budzi ły się w n im 
wątpliwości, czy dobrej sprawie służy. • 

Odmowa Sobieskiego musiała wywrzeć silne wrażenie —. 
toteż królowa rozpoczyna u k ł a d y z Lubomirsk im! Ten znalazł 
s ię 'p ięknie* i godnie, żądając p rzywrócen ia dó urzędów, choćby 
ty lko na t r z y dni, poczem obiecywał s a m z n i c h zrezygnować. 
Au to r »Doli i niedoli« twierdzi , że L u b o m i r s k i , dotychczas nie-
ty lko czysty, ale w z o r o w y i zas łużony obywatel , naraz po wy-* 
roku zepsuł się i »s tanąwszy na ziemi wygnania , na Śląsku, zało­
ży ł t a m szalbierstw k u ź n i ę , podobną do warszawskiej«, bo uda­
wa ł się o pomoc do władców niemieckich. S y n jego pojechał do 
W i e d n i a i mia ł t a m 15 s tycznia 1665 r. audyencyę u cesarza; po­
zwolono Lubomirsk iemu werbować sobie żołnierzy u r lopowanych 
z cesarskiej służby. Dos ta ł też Lubomi r sk i niespodziewaną ofer tę , 
pomocy — z Moskwy! S y n kanclerza r Naszezok ina , podróżujący 
właśnie za granicą, doniósł o całej sprawie ojcu, przesadzając, że 
Lubomirsk i zbiera n a Śląsku »duże wojsko«, z k tó rem' wkroczy 
do Polski , a wie, że wojsko koronne połączy się z nim. W Mo­
skwie życzono sobie bardzo tej wo jny domowej . Naszczokin s a m ; 
pisał do Lubomirsk iego dnia 9 marca 1665 r., zaręczając, że do­
stanie »znaczne posiłki« z Moskwy i zaznaczając w y r a ź n i e , że 
pisze to po konfereneyi odbyte j ze s w y m panem. P r o s i , żeby 
wygnan iec na radz i ł się z jego synem i da ł rych łą odpowiedź. 
Czy młody Naszczokin był u L u b o m i r s k i e g o , n ie w i e m y ; a le 
n iebawem w y p r a w i ł marsza łek swego pełnomocnika do Moskwy! 
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P o c z y n a się ciekawa sprawa, o której b rak niestety, szczegółów, 
u k r y t y c h jeszcze w archiwach rosyjskich. Zrazu czynił L u b o ­
mirski s tarania w Wiedniu , »żeby cesarz wyprawi ł niezwłocznie 
specyalne poselstwo do Moskwy, celem odwrócenia cara od wszel­
kiego pokoju lub rozejmu z Polską; że w tak im razie owe sześć 
milionów, k tóre car ofiaruje Po lakom za zrzeczenie się Smoleń­
ska i Siewierska, można będzie użyć na wojsko i na przeprowa­
dzenie elekcyi wedle myśl i jego«. Zaczyna się szereg korespon-
dencyi z zagran icznymi dworami, a niełatwo orzec, czy w której 
z n ich Lubomirsk i pisał to, co m y ś l a ł , czy też pisał umyślnie 
tak, ażeby n a wszelki w y p a d e k zapewnić sobie życzliwość i schro­
nienie. F a k t e m jest, że »podnieta« do wo jny domowej wycho­
dziła z Moskwy; ale rńe m a m y żadnych danych twierdzić , że t a 
podnie ta wpłynęła na postanowienia Lubomirskiego. Kró l odrzu­
cił p ropozycyę jego, co do przywrócenia do urzędów i teraz do­
piero można stwierdzić, że Lubomirsk i go tował się do zbrojnej 
w y p r a w y do Polski . 

Dwór porzucił zamiar przejednania b. marsza łka i he tmana , 
bo właśnie L u d w i k X I V przyrzek ł wyprawić Kondeusza z czte­
rema tysiącami s tarego żołnierza do Gdańska, i donosił, że SzwTe-
cya będzie miała 12.000 wojska na każde zawołanie J a n a Kaz i ­
mierza. W o b e c tego postanowiono przystąpić do dzie ła , lecz 
wcale nie w formie legalnej , zwykłe j elekcyi. Zwołano ty lko 
t. zw. konwokacyę, t. j . zjazd senatorów i to ty lko l i tewskich, 
do Brześcia l i tewskiego. T a m miano ogłosić księcia d 'Anguien 
Wie lk im Księciem Li tewskim, ażeby obawą zerwania uni i zmusić 
Koron ia rzy do powolności. Rzucano śmiało rękawicę! An i cesarz, 
ani elektor nie życzyli sobie wojny domowej w Po l sce , toteż 
posłowie ich wstawial i się za L u b o m i r s k i m , ale napróżno. S y m -
p a t y e Habsburgów musia ły j ednak być po stronie b. marszałka , 
k tó ry siłą w y p a d k ó w stał się — chociaż ty lko p rzygodn ie — 
przeciwnikiem francuskiej pol i tyki w Polsce. 

P r z y g o t o w a n y m już będąc na wszystko, czekał jeszcze L u ­
bomirski , co będzie na n o w y m sejmie, k t ó r y zagajono 16 marca 
1665 r. Ze rwano go! Skoro ty lko doszła o t em wiadomość do 
Wrocławia , zaraz wyruszy ł (dnia 6 kwietnia) w t r z y s t a kon i do 
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Po l sk i ; z końcem miesiąca stanął na Sp iżu , gdzie własny j ego 
syn był starostą i p rzebywał w Lubowl i do 20 maja 1665 r. 
P r zez t en czas wystąpi ł przeciw niemu całkiem niespodzianie — 
J a n Sobieski i dał się użyć królowej na głowę francuskiego s tron­
n ic twa w Polsce. 

W tej to chwili wpłynę ła na tok sp raw publ icznych po raz 
p ie rwszy — Marysieńka. W y p a d a n a m t u poświęcić chwilę spra­
wom p r y w a t n y m Sobieskiego. P i sze o nich sporo . p . Korzon, ale 
najlepiej zna je p . Czerniak i te raz głównie za n im pójdziemy. 

Sobieski miał lat 25, g d y na pokojach królewskich /by ło to 
przed s a m y m najazdem szwedzkim 1655 r . ^ p o z n a ł 14-letnią Ma-
ryę Kazimierę d e la Grrange d A r ą u i e n , dworzankę królowej L u ­
dwiki Maryi . Ba rdzo się sobie wzajemnie spodobal i ; ale on by ł 
ty lko starostą j aworowskim i pułkownikiem. Musiał więc ustąpić 
ordynatowi i wojewodzie sandomiersk iemu Z a m o y s k i e m u . i co 
ciekawe, n i g d y nie miał o to żalu do -Maryi Kaz imie ry ! Szesna­
stoletnia wojewodzina n ie kochała się ani w mężu, ani w Sobie­
skim (nie kochała wogółe n i g d y w życiu!), ale W t a m t y m p o d o ­
bała się j e j p rdynacya i karyera , a w t y m p iękna pos tawa i mę­
skie przymioty . Ż a t amtego t e d y wysz ła za mąż, a z t y m u t r z y ­
m y w a ł a przy jazne stosunki, k tó re — powiedzmy to zaraz i pod­
nieśmy z ca łym naciskiem T - nie wyrodz i ły się n i g d y we wia-
rołomstwo. Mary a Kaz imiera odjechała męża, wróci ła do -F rancy i 
z zamiarem, żeby, rozwiódłszy s i ę , już t a m pozostać i t a m złą­
czyć się ze Sobieskim, k tó rego namawiała , żeby się ekspa t ryował 
i do F r a n c y i ń a stałe przeniósł . Rodzice nie widzieli Marys ieńki 
od 17 la t ! popros tu powiedziawszy, nie znal i całkiem swej córki . 
»Jest p rawdopodobnem, że piękność jej wywoła ła w t e d y (w 1662 r., 
mia ła zaś lat 21) w P a r y ż u większe wrażenie , niż się spodzie­
wali, że więc uśmiecha ły im się widoki w y d a n i a Maryi K a z i ­
mie ry w razie owdowienia (Zamojski wiecznie okorował) za j a ­
kiego m a g n a t a czy dygn i t a rza f rancuskiego; a k t o wie, czy nie 
reflektowali i n a to, że, z pomocą jej w p ł y w ó w i s tosunków u d a 
się im s a m y m wydos tać na wyższe s tanowisko i o tworzyć sobie 
źródło obfitszych dochodów?« Nie chcieli córki puścić z p o w r o ­
t em do Polsk i i bardzo radz i byl i Sobieskiemu. Ale chorąży k o -
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ro imy oświadczył, że »honor i reputacya« nie pozwalają opuścić 
Ojczyzny i to w czasach wojennych. P o ki lkunas tu miesiącach 
wraca Marya Kaz imiera do męża, z Sobieskim koresponduje i wi­
duje się (daleka zawsze od wiarołomstwa), namawia go z ramie­
nia królowej do in t rygowania w konfederacyach wojskowych, po­
tem do przyjęcia urzędów po Lubomirskim, lecz i j e d n y m i d ru­
g im razem napróżno! Ale dnia 7 kwietn ia 1665 r. umiera Za­
mojski , Marys ieńka zostaje wdową (właśnie Lubomirsk i ruszał 
z Wroc ławia na Spiż) i nagle wiele rzeczy się zmienia. 

W dwa tygodn ie po śmierci Zamojskiego przyjeżdża So* 
bieski do Warszawy . Rzecz naturalna, że po przeczekaniu ża łoby 
miel iby się pobrać. Ale nad to stało się jeszcze coś, i to t ak na­
gle, co upoważnia do wniosku, że Marya Kazimiera nie oddałaby 
i te raz swej ręki — nie będącemu nawet całkiem senatorem. 
Może nie koniecznie nawet t rzeba dopa t rywać się w tem ręk i 
królowej , prawdopodobnie Marys ieńka sama postawiła aut — aut: 
albo przyjęcie urzędów po Lubomi r sk im , albo ona nie o d i a m u 
swej ręki. Dnia 21 kwietnia przyjechał Sobieski do W a r s z a w y , 
a (jak stwierdził p . Korzon), jeszcze przed 24 kwietnia zdecydo­
wał się przyjąć po Lubomi r sk im laskę marszałkowską. P r z e z to 
samo stał się przeciwnikiem dawnego marsza łka i musiał sobie 
życzyć, żeby go pokonano. W y s t ę p u j e więc na radzie senatu 
przeciw porozumieniu z Lubomirskim, wys tawia własnym kosz tem 
400 koni na spodziewaną wojnę domową, a dnia 18 maja p r z y j ­
muje oficyalnie urząd marszałka wielkiego koronnego. By ło to 
skandalem dla całej Polski , a Sobieski stał się w jednej chwili 
n iepopula rnym do najwyższego stopnia. Nacierpiał się on sporo 
o tę laskę! Dla miłości kobiety postąpił wbrew przekonaniu i to 
zaznaczonemu przed niewielu jeszcze tygodn iami t ak demonst ra­
cyjnie! Zaznaczmyż, że w całem życiu nie powtórzyło się już 
n i g d y coś podobnego. O wpływie Maryi Kaz imiery na publiczne 
postanowienia Sobieskiego mówi się dużo, ale udowodnić go mo­
żna ty lko w t y m j e d n y m wypadku . 

Ofiara t ak ciężka, j ak czyn wbrew przekonaniu dokonany, 
zdawała się złożoną napróżno na oł tarzu miłości , bo oto s ta ry 
margrab ia d 'Arquien sprzeciwił się teraz małżeńs twu. Kaza ł córce 
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wracać do Francyi. Me miałby nic przeciw Sobieskiemu, gdyby 
się ekspatryował, ale w Polsce nie chciał córki pozostawić ża­
dną miarą; miał widocznie we Francyi coś na widoku. Natenczas 
królowa zdobyła się na szczególny pomysł, istny zamach stanu 
w miniaturze. Na małżeństwie tern zależało jej niezmiernie; wi­
dząc, jak żelazne zasady Sobieskiego stajały na słońcu miłości, 
i to tak nagle, w jednej chwili, myślała, że zawsze tak będzie 
i że przez Maryę Kazimierę uczyni sobie z niego powolne na­
rzędzie. Wobec tego małżeństwo to nabierało dla niej pierwszo­
rzędnej politycznej-doniosłości. Pisze tedy do margrabiego, że 
listy jego doszły, za późno, bo ona już Marysieńkę za mąż wy­
dała, że ślub był sekretny ze względu na tó, że ciało niebosz­
czyka jeszcze nie pochowane, ale odbył się w obecności posła 
francuskiego Bonzy'ego, którym się świadczyła. Bonzy sam przy-
świadczył w depeszy do Paryża wyprawionej i oznaczył nawet 
datę: 19 maja i tak plotka o tajnym ślubie- obiegła nie tylko 
całą Polskę, ale nawet całą Europę i dostała się nawet do histo-
ryi (padł jej ofiarą sam p. Czermak w swym szkicu p. t: »Po-
trójne śluby Jana Sobieskiego i Marysieńki«', który jednak naj-
lojalniej odwołuje w ostatniej swej pracy). Był więc drugi skan­
dal złączony z imieniem Sobieskiego, a tymczasem ani on, ani 
Marysieńka nie wiedzieli zgoła o niczem! Gdy plotka dotarła do 
nich, zżymali się, a zwłaszcza Sobieski, ale stało się, co zwykle 
w takich razach: zanim się spostrzegł, już plotka zrobiła swoje 
i był zupełnie skompromitowany! Kiedy Marya Kazimierą.wy­
brała się z końcem maja do dóbrlordynacyi zamojskiej, nie wpu­
szczono jej nie tylko do Zamościa, ale nawet podstarości okoli­
czni odmawiali jej wręcz dachu nad głową i musiała się' nawet 
od podrzędnych oficyalistów nasłuchać wołania: »A nazad Sob­
kowa!* Wśród' takich okoliczności najlepiej było przyspieszyć 
ślub; nie czekając więc terminu przystojnego wdowiej żałobie, 
pobrali się w kwartał po śmierci Zamoyskiego, dnia 5 lipca 
1665 r., żeby okazać, jak bezpodstawną jest plotka o tajnie za-
wartem małżeństwie. Epizod ten okazuje nam, jak bezwzględnie 
postępowała sobie królowa, nie dbając o nikogo i o nic, dążąo 
do celu najprostszą drogą. Samo skompromitowanie Sobieskiego 
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było jej też na rękę; tem bardziej by ł teraz zawisły od niej 
i związany z powodzeniem dworskiej po l i tyk i , g d y opinia całej 
Po l sk i odwróciła się od niego. Trzeba było nielada charakteru , 
żeby się z takiej m a t n i wydos tać z honorem. 

Ożenił się Sobieski pospiesznie, j a k b y na postoju w wojen­
n y m pochodzie. Z uwielbianą i od dziesięciu już lat upragnioną 
Marysieńką mógł p rzebywać zaledwie cz tery dni po ślubie! Pią­
tego dnia t rzeba było ruszać do obozu. 

Lubomirsk i wyruszy ł z Lubowl i już 20 maja, dnia 6 czer­
wca wyda ł z L ibuszy swój manifest do szlachty, poczem skiero­
wał się do Lwowa, pustosząc g run townie posiadłości Sobieskiego 
po drodze. Woj sko uznało Lubomirsk iego w nowej konfederacyi 
zawiązanej we Lwowie dnia 6 lipca swym p rawowi tym he tma­
nem, co było zarazem buntem przeciw królowi. Z początkiem 
sierpnia rozpoczął się ów dz iwny pochód wojsk Lubomirsk iego 
po obwodzie Polski (zapewne dlatego, żeby w razie klęski być bli-
zko granicy) i pościg snujących się za n im wojsk królewskich, 
pod wodzą samego he tmana wielkiego koronnego, Stanis ława R e -
w e r y Potockiego, (syn jego własny, F e l i k s , podczaszy koronny, 
przyłączył się do Lubomirskiego!). W i a d o m o , j ak dumnie i go ­
dnie postępował rokoszanin; j ak chciał uniknąć rozlewu krwi , j ak 
coraz nowe chorągwie przechodzi ły na jego stronę. Stał się p rze ­
ciwnikiem groźniejszym, niż można było przypuszczać. 

Rokosz pogmatwa ł p lany królewskie. Na zamierzoną w Brze ­
ściu l i tewskim konwokacyę wybra ło się ledwie — dwóch senato­
rów, a więc t rzeba było wyrzec się jej pod pozorem odroczenia. 
Zamia r ogłoszenia F r a n c u z a Wie lk im Księciem L i t w y okazał się 
n iewykona lnym i to było pierwszem, a walnem zwycięs twem ro­
koszan. Kró lowa nie dała za wygraną . Miała już na wszelki w y ­
padek p lan inny, omawiany w najzaufańszem gronie już od ki lku 
miesięcy. J a n Kazimierz uda, że abdykuje i w t en sposób zmusi 
Polskę do elekcyi, na k tórą przybędzie — Kondeusz z wojskiem 
francusko-szwedzkiem. Sobieski wys tawi ł dnia 5 czerwca 1665 r. 
formalny rewers na popieranie francuskiego k a n d y d a t a , k tó ry 
(wraz z wieloma innemi) odesłano do Pa ryża . K o m e d y a abdy-
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kacy i miała nastąpić zaraz po pokonaniu rokoszu, • ale J a n Kaz i ­
mierz zamierzał pozostać po elekcyi nadal w Polsce. . 

Najpierw atoli t rzeba się było załatwić z Lubomirskim. 
Z m i a n a t ak tyk i dworskiego s t ronnic twa ułatwiała zgodę. Skoro 
kró l miał abdykować, musia łaby się i t ak odbyć ełekcya. L u b o ­
mi r sk i nie mógł wiedzieć, że abdykacya miała być ty lko udaną, 
m ó g ł się spodziewać elekcyi zupełnie legalnej , a że przeciw sa­
mej osobie francuskiego księcia nic nie miał, m ó g ł się więc zobo­
wiązać do popierania go w razie bezkrólewia, P r a g n ą ł on szcze­
rze "pojednania i chciał un iknąć rozlewu k r w i bratnie j ~ Gotów 
więc b y ł dać n a piśmie oświadczenie, że będzie za F rancuzem, 
ale królowa odrzuciła propozycyę . Nie koniec n a te in: Lubomir ­
ski oświadczą, że przeniesie się na stałe, zagranicę i to , n ie do 
»cesarskich kra j ów«, lecz do Włoch , by le gó pozostawić p r z y 
mają tkach z iemskich; obiecywał zaś wyjechać wkrótce , za k i lka 
tygodni . I to odrzucono i J a n Kazimierz ruszył pod Częstochowę. 
K r ó l poniósł klęskę (Sobieskiego n i e było w tej bitwie). Z w y ­
cięzca puścił jeńców, bez okupu i dopraszał się nada l pojednania. 
Miał J e r z y Lubomirsk i nade r si lny zmys ł monareh iezny -w sobie 
i zachowywał się rzeczywiście z przedziwną poprawnością wzglę­
dem króla. Ale dwór nie chciał pojednania. Szlachta wielkopol­
ska łączy się z L u b o m i r s k i m i zaczyna się znowu bieganina wojsk 
po obwodzie Polski . Nie udało się pokonać go, on zaś " s a m nie 
chciał być zwycięzcą, lecz szukał ciągle sposobności pojednania 
się z królem! Czynił to szczerze, świadczą za nim'. czyny. U t r z y ­
m y w a ł wprawdz ie równocześnie s tosunki z b r andebu r sk im i ce­
sarskim dworem, ale bo też p ros ty rozsądek w y m a g a ł , ż eby n a 
wszelki w y p a d e k mieć odwrót zapewniony n a ich t e ry to ryum, 
n ie zaciągał zaś żadnych a żadnych zobowiązań ani w Berlinie, 
an i w Wiedniu . Nareszcie, g d y już Lubomirsk i rozporządzał t aką 
większością W kraju, że móg łby króla strącić z t r o n u , g d y b y 
ty lko chciał, .przyjęto jego przepros iny pod Pa l czynem dnia 7 l i -
s topada 1665 r., poćzem Lubomirsk i usunął się znowu do W r o ­
cławia. Oszukiwano go. Sprawę jego p rzekazywano nadzwycza j ­
n e m u sejmowi, oznaczonemu n a 17 marca 1666 r., ale umawiano 
się z góry , że sejm t en będzie z e r w a n y (ambasador francuski, b i -
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skup Bonzy, wiedział o t em w sześć dni po akcie pod Pa lczy-
nem!) i szukano zbirów do skrytobójczego zamachu na Lubomir ­
skiego. Wyczek iwano na pewne Kondeusza. Sobieski radzi ł ogło­
sić wtenczas zaraz abdykacyę i odbyć elekcyę n a wiosnę. W o b e c 
sp rawy Lubomirsk iego zachowywał się Sobieski poprawnie i go ­
tów by ł zrzec się marszałkostwa, byle nastąpiło pojednanie. J e s t 
wielkie prawdopodobieństwo, że zwodzono także Sobieskiego i w y ­
zyskiwano jego dobrą wiarę ; na pewno zaś nie wiedzia ł , że 
królowa o pogodzeniu się z Lubomi r sk im wcale nie myśl i i ty lko 
chce zyskać na czasie. W marcu 1666 r. prosi ł już Lubomirsk i 
ty lko o zniesienie infamii i konfiskaty, nie żądając przywrócenia 
do urzędów. By ło to p rzed s a m y m se jmem, n a k t ó r y m miano 
roztrząsać sprawę b. marsza łka i he tmana . Kró l prośbę odrzucił, 
j akkolwiek minęła już z i m a , a Kondeusz nie przybył . Posy ła ł 
kró l za to pieniądze Tatarom, żeby z nadejściem wiosny p rzyby l i 
w sześć tys ięcy koni. 

Nie p r zyby ł Kondeusz, bo tymczasem zmieniła się kons te -
lacya pol i tyczna w Europ ie i t ak cesarz, jakoteż sam L u d w i k X I V 
doradzal i zgodnie res ty tucyę Lubomirskiego. Zebra ł się sejm i oka­
zał usposobienie nader p rzychy lne dla »rokoszanina«. P o śmierci 
Czarnieckiego (3 g rudn ia 1665 r.) zawakowała znów buława polna. 
Lubomirsk i żądał, żeby m u ją teraz zwrócono, a g d y król nada ł 
ją Sobieskiemu, zażądała Izba poselska ws t r zyman ia tej nomina-
cyi przynajmnie j na jeden rok. Uchwal i ła też Izba prawie jedno­
myśln ie (dnia 28 kwietn ia 1666), że nie uznaje marsza łk iem wiel­
k im k o r o n n y m nikogo, j ak ty lko Lubomirskiego. Przechodzi ł So­
bieski przez ciężkie opały i ws tyd publiczny, za to, że przyją ł 
u rzędy wbrew swemu przekonaniu. P r z y j ąwszy, nie chciał sobie 
dać ich wydrzeć . Niedawno go tów był złożyć je dobrowolnie, ale 
być p r z y m u s z o n y m do r e z y g n a c y i , toć to całkiem co innego! 
Ażeby uśpić czujność L u b o m i r s k i e g o , ofiarował m u król zwrot 
czci i dóbr, tudzież wojewodzińską godność sandomierską; ale 
też zarazem postara ł się o zerwanie sejmu! Swoją drogą amba­
sador francuski, biskup Bonzy, p r z y g o t o w y w a ł Sobieskiego, że 
mog łyby zajść takie okoliczności, że zażądanoby od niego rze­
czywiście złożenia godności w ręce Lubomirskiego. Zgadza ł się 
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na to i zgodzić musiał, bo i t ak ogół go nie uznawał ani m a r ­
szałkiem, ani he tmanem i g d y b y kró l chciał m u te u rzędy odjąć, 
znalazłby się w położeniu bez wyjścia, upokorzony i ośmieszony 
przed całym kra jem. Zamyśla ł więc przenieść się w t ak im w y ­
padku do F r a n c y i . 

P o zerwaniu sejmu by łby i Lubomirsk i w położeniu bez 
wyjścia, j a k b y zawieszony między niebem a ziemią, g d y b y n ie 
to, że Wielkopolanie podnieśl i na nowo rokosz i • wezwali go na 
wodza. -Chętnie to przyjął , a może nawe t sam o to się s tara ł ; 
postanowił widocznie nie spocząć, póki w y r o k sądu sejmowego 
n ie będzie skasowany. Rozsy ła ł po kra ju swój »jawnej n iewin­
ności manifest«, a dnia 19 czerwca 1666 r. p rzekroczył n a nowo 
polską granicę. Znowu rokowania, a p rowadzone nieszczerze, boć 
rzecz natura lna , że teraz Lubomirsk i nie dowierzał już do r e s z t y . 
dworowi. J u ż , się umówiono o warunki , g d y wrtem nad wszelkie 
spodziewanie król sam w y d a ł m u bi twę pod Mątwami i to w spo­
sób szczególniej pods tępny, łudząc rokoszan do ostatniej minu ty . 
Ale Lubomirsk i miał się na baczności. W ciągu półtorej godziny 
stracili królewscy 73 sztandarów. Dowodzi ł kró l osobiście i he ­
t m a n wielki koronny , 80 letni R e w e r a Potoczki. Sobieski nie miał 
t a m żadnej władzy, an i też r a d jego nie słuchano. Z r eg imen tu 
j ego wybi to wszys tk ich poruczników i cho rążych , on zaś sam 
cofnął się os ta tn i z placu boju. A za to wszys tko zgania ł po tem 
dwór n a n iego winę klęski! Widocznie upa t r zony był przez k r ó ­
lowę n a o f i a r ę . „ , : 

Zwycięski »rokoszanin« prosi , żeby kró l r aczy ł przyjąć j ego 
p rzepros iny ; kró l odmawia , ale — nie m a czem. opłacać dalej 
wojska, a L u d w i k X I V domaga s i ę , żeby w Polsce by ł pokój 
wewnę t rzny . Dn ia 31 l ipca 1666 r., os ta tniego dnia opłaconego 
wojsku kwar ta łu , a pod p r z y m u s e m Francy i , staje t e d y »dekla-
r acya łaski«, ułożona w Łęgonicach nad Pilicą. Rokoszanom p o ­
wszechna amnestya , osobista zaś sp rawa Lubomirsk iego odesłana 
znowu do najbliższego se jmu , k tó remu zast rzeżono ra tyf ikacyę 
całej u g o d y łęgonickie j ; król zaś z rzeka się p rzeprowadzenia 
elekcyi za swoich jeszcze rządów, co było bez znaczenia, bo nie 
mogło oczywiście wykluczać p rzeprowadzen ia jej zą pomocą 
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abdykacy i ! Dnia 8 sierpnia 1666 r. nastąpiła uroczysta scena prze­
pros in w Jaroszynie . J a k b y dwór chciał popchnąć Lubomirsk iego 
do zerwania umowy, zmieniono w ostatniej chwili formułę p r ze ­
prosin, dodając wznowienie p rzys ięg i na wierność i wyrzeczenie 
się wszelkich s tosunków szkodl iwych dla kra ju z cudzoziemskimi 
dworami, podczas g d y Lubomirsk i obstawał p r zy tem, że wier­
ności królowi nie naruszył , ty lko się bronił od k rzywdy , a s to­
sunków zdradzieckich żadnych nie u t r zymywał . Dla miłej zgody 
upokorzy ł się j ednak Lubomirski . »Nie należy wyszydzać tej 
pokory, lecz uznać w niej wyraz mądrej , z p r awem pańs two-
w e m zgodnej i dobremu obywatelowi niezbędnej czci majesta tu«. 
Niebawem o t rzymał z W a r s z a w y wiadomość, że knuje się znów 
zamach n a jego życie, wyjechał więc ponownie n a Śląsk , gdzie 
zastawiał naczynia stołowe, żeby mieć z czego żyć. 

Zan im jeszcze wybuchnę ła ta ponowna wojna domowa 1666 r., 
pojawił się za granicą n o w y k a n d y d a t do polskiej korony. L u ­
dwik X I V obiecankami tego wyniesienia zapewnia ł sobie miano­
wicie wierność pa la tyna neuburskiego, F i l ipa Wilhelma, na k tó ­
r y m zależało mu niezmiernie, gdyż by ł on podporą »Eheinbundu«. 
Czy królowi F r a n c y i zależało is totnie na tem, żeby elekcya t ego 
księcia doszła kiedykolwiek do skutku, to wydaje się dosyć wąt -
pl iwem; w s a m y m sposobie popierania jej więcej było p rzy rze ­
czeń, niż czynów i poczęto właśnie oszczędzać francuskich pie­
n iędzy na agi tacyę w Polsce; obiecywano miliony, ale zwlekano 
z wypła tą każdego tysiączka. Popiera ł t ego księcia także cesarz 
(zgoda niesłychana!), ale najbardziej in teresował się n im elektor 
b r andebur sk i , dostawszy za to od niego z góry dwa okręgi 
w Niemczech (Ravenstein i Reckl inghausen) . Pose ł brandeburski 
Hackebe rg o t rzymał misyę, żeby pozyskać dla tej sp rawy L u b o ­
mirskiego, ten zaś był do tego stopnia lojalnym, że póki t rwała 
wojna domowa, nie chciał się t em całkiem zajmować. W s z a k m u 
król i t ak zarzucał, że wchodzi ł w szkodliwe dla Polsk i porozu­
mienia z zagranicą. Ale narażać się nie móg ł ani elektorowi, ani 
cesarzowi, bo był u n ich zadłużony, a móg ł ich jeszcze pot rze­
bować. Nazajut rz więc po przepros inach w Ja roszyn ie oświadczył 
Hackebergowi , że będzie popierać Neuburga . Czy powiadał to 
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szczerze, nie m a m y żadnych d a n y c h dó osądzenia. T r w a ł y też 
dalej uk łady z królową polską, na co elektor poczyna ł widać pa ­
t rzeć niechętnie, skoro Lubomi r sk i uważa ł za stosowne wyprawić 
(z końcem l i s topada , a może z początkiem g rudn ia 1666 r.) do 
Ber l ina swego sekretarza z pewnego rodzaju usprawiedl iwieniem, 
że uk łady jego z dworem zmierzały ty lko do oszukania F r a n c u ­
zów. T u na t ra f iamy n a us tęp zupełnie ciemny. Cóż bowiem " F r a n ­
cuzom* mogło to wszys tko szkodzić , skoro L u d w i k XLV sam 
był ża Neuburgiem, t ak samo, j ak elektor? Co mogło elektorowi ' ' 
szkodzić pojednanie Lubomirsk iego z dworem, skoro sam to za­
wsze doradzał i za- n im u króla ty le razy , się wstawiał? Albo za­
chodzi t u nieporozumienie, albo zaszło wówczas coś, o eżem, nie 
powzięl iśmy jeszcze ze źródeł wiadomości. . ' 

A tymczasem dnia 27 sierpnia 1666 r. b y ł y już ułożone 
w a r u n k i abdykacy i J a n a Kazimierza i k ró l miał złożyć ko­
ronę n a najbl iższym se jmie , a wdęc jeszcze z końcem tego 
roku. W y d a j e mi się wielce p r a w d o p o d o b n e m , że wtenczas już, 
n a istotną zanosiło się a b d y k a c y ę , ale p r z y m u s o w ą , pod p r z y ­
musem nie ty lko zwolenników Lubomirsk iego (byli n imi obydwaj 
ówcześni kanc le rze , Leszczyński i Olszowski; P r a ż m o w s k i by ł 
już prymasem) , ale n iemniej i samego s t ronnic twa francuskiego. 
R z ą d y tego króla wszys tk im a wszys tk im da ły się już we znak i ! 
Odtąd też kró l poczyna zdradzać niechęć do abdykacy i i zwleka 
z nią od t e rminu do terminu, czując, że teraz nie byłoby to już 
komedyą pol i tyczną! Ofiarował też niespodzianie' świetne warunk i 
Lubomirsk iemu: nie ty lko zwro t laski i buławy, ale nad to spe-
r a n d ę n a kasztelanię krakowską; Sobieski mia ł zaś przenieść się 
dó F rancy i . L u d w i k X I V zgadza ł się zrobić go marsza łk iem 
F rancy i , ale — nazajut rz po elekcyi. Rozchodzi ły się pogłoski 
o wznowieniu k a n d y d a t u r y Kondeusza i być też może, że książę 
Neuburski by ł dla króla f rancuskiego ty lko p a r a w a n e m dla za­
kryc ia p rzed Aus t ryą i Brandeburg ią właśc iwych swych zamia­
rów. S ta jemy na gruncie bardzo n iepewnym. S t an wiadomości 
z końca roku 1666 przeds tawia się t ak chao tyczn ie , a zarazem 
defektownie, że t u do żadnej kons t r akcy i his toryograf icznej p r z y ­
stąpić jeszcze nie można. Se jm zaś, mający odebrać abdykacyę 
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króla, a zatwierdzić ugodę łęgonicką, został ze rwany i to, zdaniem 
p. Korzona , z ramienia dworu. Lubomi r sk i pisze list do senatu 
z żądaniem zupełnej res ty tucy i i toczą się dalej z królową uk łady , 
•wśród k tó rych umar ł Lubomirsk i we Wroc ł awiu dnia 31 s ty­
cznia 1667 roku. Behabi l i tacya jego nastąpiła z urzędu dopiero 
za nas tępnego panowania . 

Dzień jeden przed zgonem Lubomirsk iego podpisywano 
w dalekim Andruszowie rozejm z Moskwą na lat t rzynaśc ie i pół, 
odstępując jej Smoleńska, Siewierza i Czernihowa i oddając na 
okupacyę Ki jów na dwa la ta ; wraca ły zaś do Polski : In f lan ty 
polskie, Połock i Wi tebsk . Tu nasuwa się uwadze d ruga , cie­
m n a zupełnie s t rona sp rawy Lubomirsk iego . U k ł a d y pokojowe 
z carem Aleksym t rwa ły już od kwietn ia 1666 r., a tuż przed­
tem, a może nawet jeszcze nieco równocześnie miały się odby­
wać jakieś porozumienia pomiędzy carem a Lubomirsk im. W i a ­
domości o t em ograniczają się do t e g o , że Ordin Naszczokin, 
kanclerz, miał wiadomość od samego cara (datowaną 16 marca 
1666 r.), że »przys łany od Lubomirsk iego pułkownik przedstawi ł 
dwie prośby, po pierwsze: aby syn Lubomirsk iego p rzy ję ty zo­
stał do służby carskiej i dostać móg ł dwa miasta na Ukrainie , 
z k tó rych broni łby gran ic moskiewskich od Ta ta rów i Polaków, 
(sic!) powtóre : aby ojcu udzielono pieniężnej pomocy dla pomno­
żenia sił w walce z królem. Podobno Lubomirsk i dogadzając ży­
czeniom cara i elektora brandebursk iego (sic!) miał popierać 
elekcyę cara n a t ron polski«. Ambasador francuski Bonzy pisał 
zaś potem, dnia 22 lutego 1667 r. do posła francuskiego w Kon­
stantynopolu, że po śmierci Lubomirsk iego przekonał się z jego 
papierów, że cała i n t ryga cara i elektora zmierzała nie do czego 
innego, j ak do elekcyi cara na t r o n polski. P o t e m mieszał Bonzy 
w to także jeszcze cesarza Leopolda I. Co o t em sądzić? 

W i e m y , że car Aleksy Michajłowicz p ragną ł już w r. 1656 
zostać de sygnowanym następcą J a n a Kazimierza. Czy to pozo­
staje w jak im związku z nawiązaniem nas tępnie s tosunków z L u ­
bomirsk im? W i e m y też, że nawiązywał on je również z Gosiewskim, 
h e t m a n e m htewskim. Ale łączy się z t em inna arcyciekawa wia­
domość. Oto po ra tyf ikacyi t r ak t a tu andruszowskiego car »że-
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gnając poselstwo polskie (wojewody czernihowskiego Bieniew-
skiego) wezwał je na posłuchanie prywatne... żeby nakłonili 
króla i Rzpltą do zawarcia pokoju wieczystego n i e z w ł o c z n i e , 
kazał Ordin-Naszczokinowi odczytać obszerny i starannie opra­
cowany memoryał o warunkach i pożytkach zjednoczenia państw, . 
wreszcie prosił, aby w kwestyi zjednoczenia-"kościołów posłowie 
rozmówili się z patryarchami« (bawiło właśnie dwóch patryar-
chów w Moskwie). Zdaniem p. Korzona »szczerośó życzeń car­
skich, jak dziś widzimy, nie ulega wątpliwości*. »On sam i naj-
zaufańsi doradcy jego, Naszczokin, Matwiejów, byli zwolennikami 
cywilizacji zachodniej, a do polskiej lgnęli najbardziej«. Wpro­
wadzano nowe obyczaje i urządzenia, wszystkie dzieci carskie 
uczyły się języka polskiego, a Fiedor (upatrzony na kandydata 
do tronu, polskiego) ożenił się następnie z Polką (Agatą Grusze­
cką) i przywdział kontusz, a dworzanie za jego przykładem. 

Nastąpiła wojna turecka ze słynną wyprawą podhajecką. 
Król wzywa na pomoc... Kondeusza, który miał przybyć na 
czele niemieckich zaciężnych, wiodąc ich przez ziemie elektora 
brandeburskiego. Tak sobie król roił w kwietniu 1667 r. Kon-
deusz ani się ruszył, a sejm zmusił króla do ponownej deklara-
cyi o wolnej elekcyi. Sobieski gotów był ciągle składać urzędy, 
którymi zamierzano obdarzyć największego jego wroga, Dymitra 
Wiśniowieckiego i starego zdrajcę, Bogusława Radziwiłła. Sobie­
ski od intryg daleki, godził się na wszystko i radził, jak ma 
Kondeusz urządzić swój przyjazd do Polski. 

Sprawa nie ucichła ani po śmierci królowej Ludwiki Maryi 
(10 maja 1667 r.), lecz przybierała coraz bardziej takie kształty, 
że królowi »pozostawało tylko abdykować, albo uciekać, chcąc 
uniknąć sromotnego wypędzenia«. Na sejmikach stawały uchwały 
Wprost rokoszowe, chociaż nie było już Lubomirskiego, tak opinia 
oburzoną była zapowiadanem Wylądowaniem Kondeusza. Już i So­
bieski odradzał, żeby Kondeusz nie przyjeżdżał na pogrzeb kró­
lowej (we wrześniu), a w końcu zarzucił nawet chwilowo myśl 
o nim. Kazał się Marysieńce dowiadywać w Paryżu u księżny 
orleańskiej, czy nie przyjąłby kandydatury jej brat, Jakób Stuart 
(późniejszy Jakób U). 'Stronnictwo francuskie rozprzęgało się; da-
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wniejszy jego filar na Li twie , kanclerz Pac , »odstrychnął się sta­
nowczo* i myśla ł o carewiczu F i e d o r z e , a król myśla ł ty lko 
o tem, żeby... nie abdykować i oprzeć się na Francy i . Ale L u ­
dwik X I V nie chciał m u złożyć w ofierze żadnego z francuskich 
książąt. Świeża h is torya rokoszu poucza ła , że Po l ska nie da so­
bie narzucić króla, a w lu tym 1668 r. uchwala ł sejm (chociaż 
bezskutecznie) wydalenie Bonzy 'ego, a w W a r s z a w i e dopuszczano 
się rozmai tych gwa ł tów w robec legacyi francuskiej . »Jan Kaz i ­
mierz pałał zemstą, odgrażał się, że w y d a całe P r u s y królewskie 
p ierwszemu l epszemu, k to mu wojska dostarczy, F rancuzom, 
Brandeburczykom czy Szwedom i zapy tywa ł posła brandebur-
skiego obcesowo, czy może liczyć na jego pomoc przeciw bun­
towi*. Z początkiem marca 1668 r. zawarł umowę z pa la tynem 
neuburskim. 

Właśn ie przyjechał z propozycyą pokoju wieczystego do 
W a r s z a w y , około 1 marca 1668 r., wielki poseł ca r sk i , W a s y l 
Michajłowicz Tiapkin, a miał zapewne p rzygo tować g r u n t dla 
carewicza Fiedora , k tó ry liczył dopiero pięć lat wieku; poselstwo 
jego nie poszło nawet pod decyzyę se jmu , zajętego wyłącznie 
t. zw. i n t rygami francuskiemi. W y m u s z o n o na królu znowu oświad­
czenie, że za jego rządów nie odbędzie się elekcya; a skoro zna­
czna część opozycyi właśnie życzyła sobie elekcyi, znaczyło to 
więc w praktyce , że się króla zmusi do abdykacyi . J a k o ż w kwie­
tn iu sam Sobieski odgrażał się, g d y b y abdykacya miała być odło­
żoną jeszcze dłużej, niż na rok. P rzez Marys ieńkę p rzynag la ł 
dwór francuski, żeby zawrzeć j ak najprędzej umowę o elekcyę 
Neuburga . Ustanowiono wreszcie sejm abdykacy jny na 27 sier­
pnia i dnia 16 września 1668 odbyło się ostatnie ucałowanie ręki 
królewskiej . Tak więc i to do »nowin« p r z y b y w a , że cały t en 
l i ryzm, j ak im dotychczas owianą była abdykacya J a n a Kazimie­
rza, pochodzi ł ty lko z nieświadomości nasze j ; on abdykował nie 
dlatego, że był »złamany cierpieniami i zawodami«, ale dlatego, 
żeby uniknąć sromotnej detronizacyi , bo już S o b i e s k i gotował 
się zostać n a s t ę p c ą L u b o m i r s k i e g o i to z woli ogółu, 
wysyłającego do niego w tej sprawie deputacye od wszys tk ich 
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województw! A b d y k a c y a J a n a Kazimierza jest już zupełnie jasną. 
Ciemną natomiast pozostaje sprawa k a n d y d a t u r y ca ra . Aleksego, 
względnie carewicza F iedora i jej s tosunek do w y p a d k ó w t y c h 
lat, a zwłaszcza do rokoszu Lubomirskiego. Dalsze badania a rchi ­
walne winne się potoczyć w tamtą stronę. Rosyjscy h i s to rycy 
n ie wiedzą dotychczas nic a nic o tej »polonofilskiej« s t ronie 
cara Aleksego. 

Dr. Feliks Koneczny. 

V. P. T. LXXXV 6 



POD DZISIEJSZĄ APOLOGETYKĘ. 

PAPIESTWO JAKO WSZECHWŁADZA PAŃSTWOWA. 
(Dokończenie). 

Choć nie wiadomo, k to był Pseudo-Tomaszem, przecie można 
mniej więcej odgadnąć, w k t ó r y m czasie -opracował swój wyrób . 
Mianowicie czy tamy o w y p a d k a c h po śmierci Ottona 3-go w roku 
1002-gim: 

»Odtąd, j a k dzieje niosą, Grzegorz 5-ty, t akże Teutończyk, 
zarządził, żeby siedmiu książąt a lemańskich wybierało cesarza«. 

Ale znowu tego dzieje nie niosą. Grzegorz 5-ty (996—998) 
nie ży ł po śmierci Ottona. A n i też po n i m nie widać nic zarzą­
dzonego o siedmiu wyborach. P o Ottonie 3-cim jego b ra t s t ry -
jeczno-s t ryjeczny H e n r y k 2-ry, k tó rego obrali B a w a r z y i F r a n ­
kowie, z jednał sobie inne plemiona prośbami, k iedy objechał ks ię­
s twa: więc jeszcze nie od siedmiu wyborców dostał berło. P o 
jego śmierci (1024) liczne t ł u m y p r z y b y ł y na wybory pod W o r -
mancyę i podzielone na g r o m a d y pod sześcioma tarczami, obrały 
Soli jczyka: za tem jeszcze nie siedmiu wyborców wręczało berło. 
Solijski ród wygas ł n a H e n r y k u 5-ym roku 1125-ym. T ł u m 
60.000 s tanął na polu wyborczem i okrzykną ł p o d - w p ł y w e m du­
chowieńs twa króla L o t a r a 3-go: za jego więc czasów jeszcze nie 
sprawowal i u rzędu wyborcy osobliwi. P o jego śmierci, k iedy j ego 
zięć H e n r y k Welf zagarną ł godło cesarskie (1137), w t e d y książęta 
już, a nie obywatele niemieccy t łumami, za a n t y p a p y Grzegorza 
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(1138), obrali Hohenstaufa Konrada 3-go z Gweibelingm. Z po­
czątku dokonywali obioru książęta wszyscy, potem najznączniejsi 
rozstrzygali obór swoimi głosami, usuwali stopniowo wpływ in­
nych i zagarnęli dla siebie prawo wyłączne. Do 1356-go nie, był 
ustalony porządek wyborów. W tym roku Karol 4-ty urządził 
sprawę ostatecznie Złotą Bullą, która mianowała siedmiu elektorów. 

Zatem nie od G-rzegorza 5-go, ale chyba od czasów Grze­
gorza antypapy pochodzą pierwsze związki wyborów przez sie-
dmiu książąt.. 

Kto w rozprawie z dziedziny nawowej tak pamiętnie, zapi­
suje, który papież ibył Teutończykiem, {niedokładnie Jednak. zna 
dzieje cezaryzmu zachodniego, którego "zwolennikiem okazńje .sj§' 
tak otwarcie. Ani jego uwaga na teutoński ród owych papieży, 
ani jego' nieporównane z niczem poglądy prostoduszne, ani nie­
dbalstwo o dokładną wiedzę, ani popęd do wykładu pojęć z góry 
powziętych: nic tu nie przypomina Tomasza z Akwinu. 

Następnie czytamy po słowach o Grzegorzu i jego rzekomej 
ustawie wyborczej: »Tak też trwa aż do tego czasu, to jest przez 
przeciąg lat 270-ciu albo około tego, i trwać tak długo będzie, 
jak długo rzymski Kościół, który zajął najwyższy szczebel 
w zwierzchniotwie, uzna za stosowne dla wiernych Chrystusowych, 
bo do niego należy upatrzyć cesarza, a to z trojakiego prawa: 
najprzód z Boskiego, bo zdaje sięy że tego chciał Chrystus w sło­
wach: do Piotra; powtóre z prawa wrodzonego, bo tego wymaga 
stanowisko duchownej głowy w ciele chrześcijaństwa. Dlatego 
i pierwszy sobór nicejski- papieżowi wobec Konstantyna przy­
dziela prymat; także następne.po tym soborze ustawy osobliwie 
wynoszą rzeczone zwierzchnictwo i mówią, że poważać trzeba 
jego wyrok, jakoby wydany z ust Boskich; i to samo wyznaje 
Karol Wielki. Także od jego wyroku nie można odwoływać siê  
ani od jego władzy świat niema większej, i jemu poruczono za­
stępować Boga na ziemi: i to trzecia droga czyli prawo na do-
-fcród, że najwyższy kapłan w tym wypadku . posiada pełnię wła­
dzy*. » . W ł a d z a imperatorska odpowiada z niektórych wzglę­
dów wielowładztwu. Najprzód ze względu "na wybór z rodu bądź 
świetnego, bądź ciemnego, i ze względu na dziedziczne następ*. 

6 * 
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stwo. Co do obojga m a m y także w nowoży tnych czasach p rzy ­
kład t ak obranych cesarzy: mianowicie Rudolf, pospoli ty hrabia 
z Ausburg , i po jego śmierci w y b r a n y cesarzem Adolf de Ana -
xone, k tórego stracił Alber t syn Rudolfa i został tak samo obrany«. 

T u m a m y wskazówkę o czasie, k iedy pisarz pracował. P r z y ­
tacza między w y p a d k a m i z nowożytnej doby wybór Habsburga 
w r. 1272-m, po jego śmierci wybór Adolfa nassauskiego w roku 
1292-m, k tó ry współzawodnikowi swemu, Albrechtowi Habsbur ­
skiemu, w y d a ł bi twę i w niej pod W o r m a n c y ą poległ w r. 1298-ym. 
O w y p a d k a c h z roku, w k t ó r y m piszemy, albo z poprzedniego, 
nie mówimy, że zaszły w czasach nowożytnych , ale, że je m a m y 
obecnie; t ak zaliczamy dzisiaj bi twę pod J a l u albo podbój T y ­
betu do w y p a d k ó w już najnowszych, a do nowoży tnych wojny 
między F r a n c y ą a Prusami , między Rosyą a Turcyą, między H i ­
szpanią a Ameryką, s łowem wojny z p rzed lat k i lku przynajmnie j . 

Za tem bi twa pod W o r m a n c y ą z roku 1298-go podobno o la t 
p rzyna jmnie j pa rę wyprzedzi ła chwilę, k iedy pisarz zaliczył ją 
do dziejów nowożytnych . Mogło t edy dziełko De regimine powstać 
wkró tce p rzed wspomnianem powyżej dziełkiem De eruditione, 
które wygląda n a dalszy ciąg poprzedniego, a nosi na sobie pod­
pis z roku 1303-go. Jeżel i t rochę wcześniej wyszło dziełko De 
regimine, t edy użyłoby s tosownych wyrazów o p rzygodach Nas -
sauczyka i Habsbu rga *. Ty le można odgadywać o czasie, k iedy 
pisarz opracował us tępy, późniejsze od świętego Tomasza p r z y ­
najmniej o ćwierć wieku. 

P o słowach, p rzy toczonych poprzednio, pisarz dodaje jeszcze 
pogląd osobliwy (w rodz. 20-m): 

3 Dodać można uwagę, że od Grzegorza antypapy i pierwszego za­
wiązku wyborów przez siedmiu książąt w roku 1138-m aż do roku 1303-go 
upłynęło lat blizko 170. Pisarz wymienia od ustawy wyborczej Grzegorza 
5-go do swojego czasu liczbę lat około 270-ciu. Grzegorz 5-ty przestał 
w 998-m panować, w lat 300 przed bitwą pod Wormancyą (1298), ani żadnej 
ustawy wyborczej nie wprowadził. Jak tu jakaś pomyłka przydała Grzego­
rzowi miano »piątego«, niestosowne oczywiście i powstałe może zamiast 
»antypapy«, tak mogła w przepisach liczba lat CCLXX wypaść zamiast CLXx: 
wtedy ta liczba oznaczałaby, że oba dziełka powstały jedno po drugiem 
około roku 1303-go. 
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»Z niektórych względów władza cesarska odpowiada kró­
lewskiej: ściąga podatki do skarbca osobistego, bierze koronę naj­
przód żelazną a potem z nogi papieża złotą, na znak poddaństwa 
wiernego rzymskiemu Kościołowi, po trzecie dowolnie ogłasza 
ustawy: dlatego nosi miano majestatu«. . , 

Dalej pisarz uważa, że mocarze i władcy udzielni przybie­
rają różne miana zarówno dla siebie jak dla dworzan i kończy 
księgę trzecią. W. czwartej roztrząsa ustrój wiełowładczy.i pod 
koniec księgi dodaje: » Zostało jeszcze o władzy ojkonomicznej, 
to jest o zarządzie domowym, należnym głowie rodziny. Ta roz­
prawa ma treść zupełnie różną, niż przy innych rządach. ,1 dla­
tego zdaje się odpowiedniem ospbne o niej dzieŹocułożyć, podzie­
lone na księgi i rozdziały. Nakoniec wypada rzecz o cnotach, 
których wymaga rząd«. 

Otóż drugie w księgacn siedmiu dziełko »0 wychowaniu 
władców«, zażera same wskazówki obyczajowe i przepisy cnót. 
W poglądy na stanowisko cesarza i w sprawę berła nad wszech­
światem już pisarz wcale nie wchodzi. Całą jego myśl właściwą 
0 berle w*szechświatowem, przyrzuconą do tła innych wywodów 
W dziełku pierwszem, możnaby już Streścić w sposób następny: 

Ustrój społeczny z wrodzonej potrzeby ludzkiej powstaje 
najdoskonalej przy siłach dostatecznych do zbrojnej samoobrony 
1 przy rządzie jedynowładczym: eezaryzmie; cezaryzm ten tyranią 
nie grozi, skoro nad sobą znajduje papieża z berłem wsze&hświata^ 
a groziłby, gdyby do tyranii drogę, znalazł przez grzechy; taki 
nad światem rząd, sprawowany dawniej W Carogrodzie, wyro&ieHi 
p&pieskim przeszedł na szczep teutoński w osobie Karola Wiel-, 
Mego; zachodni tedy cezaryzm, ppki będzie w Bzymie uznanym 
za stosowny dla wiernego chrześcijaństwa, dzierżyć ma berło 
wszechświata*. 

I powagą Tomasza z Akwinu poparty taki pomysł służyć 
naiał za chwałę Kościoła rzymskiego, a nie mógłby jego sprawie 
szkodzić gorzej, choćby powstał w czyjejś głowie, złośliwej.. 

Katolickie mocarstwa nie mogły odwracać uszu od nauki, 
która chełpliwie groziła, że od papieża zależy wydrzeć im byt 
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samodzielny i narzucić im nienawis tne zwierzchnictwo cezaryzmu 
zachodniego. 

S p r a w a cała s tosunku papies twa do wszechwładzy pańs two-
wej , k tórą ty lokrotnie i t ak obszernie omawiają k a r t y his toryi , 
p rzeds tawia dla badaczy nadzwyczaj rozległe pole. P rzedewszys t -
k iem wchodzi tu dzieło A u g u s t y n a De civitate Dei, k tó re w śre­
dniowieczu t ak rozmaicie bywało t łumaczone. Ale z góry zast rze­
gl i śmy się, że nie o wyczerpanie tej sp rawy n a m chodzi, ty lko 
o jeden jej kierunek, w s tosunku do uprzedzeń, żywionych na 
Wschodzie . A jeżeli o rozwianie lub bodaj osłabienie uprzedzeń 
chodzi, to najlepszą chyba, zdaniem przynajmnie j naszem, drogą 
jest, uchwycić rzecz w samym punkcie prze łomowym, prze łomo­
w y m o tyle, o ile oń, jako taki , może zaznaczać się w uprzedze­
niach Wschodu . Otóż prócz d o k t r y n y wchodzi w tę sprawę jeszcze 
jeden wypadek his toryczny. 

Nauka Pseudo-Tomasza o mocars twie papiesko-teutońskiem 
miała za sobą ż y w y dowód doświadczalny: najazd pańs twa g rec ­
kiego przez łacinników i zabór przez nich Carogrodu. 

Na t en wypadek dziejowy spoglądamy zwykle w jednost ron-
n e m ty lko oświetleniu. O udziale cesars twa zachodniego i j ego 
przedstawicieli g łównych w k rzyżowych wojnach t rzeba zbierać 
wskazówki z różnych stron, aby widzieć p r a w d ę w świetle s to-
sownem. Rzuc i n a m to pełniejsze światło n a dobę wojen k rzyżo­
wych . Światło to wcale nie zmniejszy uroku, w jak im błyszczą 
wśród dziejów wysi łk i ducha chrześcijańskiego, aby odzyskać 
Ziemię świętą z pod zaboru tureckiego; wielostronne światło j e ­
dnak uwydatn i , (co było ostatecznie znanem,) że prócz s t ron ja ­
snych by ły między krzyżowcami s t rony ciemne, pokaże prócz 
pobudek rel igi jnych także współzawodnic twa poli tyczne, dopro­
wadz i nakoniec do wniosku, że cezaryzm zachodni zwichnął chrze­
ścijańską myś l Urbana . Skorzys tać tu można ze zbiorowej p racy 
przedstawiciel i nauk i francuskiej , k tó rzy pod przewodnic twem L a -
visse'a i Rambaud ' a wydal i Sistoire generale w roku 1903-im. Czy­
t a m y t a m 1 otwarcie wyrażony pogląd, że w y p r a w y k rzyżowe 

1 Zwłaszcza tom i, str. 659—685; t. u , str. 173, 299 i n., 845 i n. 
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zamiast zabezpieczyć świat chrześcijański przed grozą półksiężyca, 
zbierały tłumy zbrojne do walki zarówno przeciw wschodniemu 
cesarstwu rzymskiemu, jak przeciwko niewiernym. Wśród łacin-
ników wielu wybitnych coraz mniej zważało na zamiar, z jakim 
Rzym wzywał ich pierwotnie do obrony Greków przed Turkami: 
zamiast bronić mocarstwa chrześcijańskiego i wejść z niem w przy­
mierze, osłabili je i doprowadzili do rozstroju, w którym czekał 
je cios ostateezny z ręku tureckich. 

Wymienione dzieło • wysnuwa ten pogląd z licznych wypad­
ków, z pośród których wystarczy tu przytoczyć następne: 

Pierwszą mys io wyprawach krzyżowych znajdujemy jeszcze' 
w łatabh zgody Wschodu z Zachodem: gorącą, odezwę wydał 
w tej sprawie Sylwester 2-ry w r. 1000-m, 

Przypomniał tę myśl Grzegorzowi 7-mu. cesarz grecki Mi­
chał Dukas w r. 1074-m i znalazł papieża chętnym, jak tego do­
wodzi jego odezwa do chrześcijan K Ale Henryk 4-ty przez swoją 
wyprawę na Rzym nie dopuścił, żeby do jakiegobądź. skutku 
doszły nadzieje cesarza Michała, łożone w chrześcijanach Zachodu. 

Jednak pora stosowna do wałki ż Turkami* nie zaraz prze­
szła bezpowrotnie. Turcy, już ustaleni na swoich zaborach w Azyi 
Mniejszej, doświadczyli sił na Grekach i spostrzegli *, że o prze­
wadze ż żadnej strony nie można mówić: każda wyprawa zaczęła 
sprawiać tylko ten skutek, że jedni albo drudzy odebrali sobie 
jaką ruderę. Między. obu szczepami nastawa! modus ińvendi, kiedy 
śród Turków wybuchły groźne niesnaski wetf/nętrzne. Cesarz Aleksy' 
Kómnen umyślił skorzystać z chwili i wyprawił poselstwo do 
Urbana 2-go w ,Piacenzyi roku 1093-gu na zjeździe biskupów,— 
jak"opowiada świadek naoczny Bernold z Konstańcyi 

Prośba odniosła skutek na razie zupełny. Urban, Francuz 
z rodu wysokiego, liczył setkami zwolenników wśród szlachty 
francuskiej. Pośpieszył do ojczyzny; w Clermont ujrzał przy sobie 
dziesiątki, i dziesiątki biskupów, niezliczonych opatów, tysiące 
rycerstwa; przemówił o potrzebie greckiego chrześcijaństwa, jwe-
zwał na jego obronę przed niewiernymi i porwał zapalne tysiące, 

i Mignę 148, .329. ''. Str. 825. 



88 POD DZISDEJSZĄ APOLOGETYKĘ. 

J e s t to t edy dzie jowym wypadkiem, że cesarz Aleksy n a 
prośbę swoją znalazł w Urbanie papieżu gorl iwego orędownika 
a rycers two łacińskie na t ę pobudkę odpowiedziało okrzykiem: 
B ó g tego chce! A za w y p a d e k dziejowy w nowszych czasach nie 
uchodzi, co przez długie la ta rozgłośna wieść roznosiła, że p o ­
budką do w y p r a w k rzyżowych było objawienie, k tó rem na tchn ię ty 
Piot r , zwany Puste lnikiem, stanął nad R e n e m n a czele niezliczo­
nego t ł umu mężczyzn, kobiet i dzieci, aby wraz z niejakim W a l ­
t e rem prowadzić j e na w y p r a w ę do Ziemi świętej. S t ą d właśnie 
podnoszą poważny zarzut przeciw Pio t rowi , j ak mógł człowiek 
oświecony objawieniem nadziemskiem, a nie unies iony fana tyzmem, 
ruszać z taką zbieraniną na podbój Ziemi świętej? Obronę K r z y ż a 
część t y c h wojaków zaczęła już u siebie nad Renem, gdzie Ż y d ó w 
złupili z majątków i powyrzyna l i an i nie przepuści l i arcybisku­
powi z Kolonii, iż bezbronnych przed śmiercią ukry ł . Przesz l i 
p rzez południową Słowiańszczyznę obrządku wschodniego, j akby 
kra j nieprzyjacielski, bo siedlisko odszczepieńców. Z p o d o b n y m 
umys łem podchodzil i do Carogrodu. Tu Aleksy móg ł już żałować, 
że sprowadzi ł sobie tak ich sprzymierzeńców, przecie kazał ich 
przyjąć gościnnie, nakarmić , zaopat rzyć i .wyprawić podług ich 
wol i przez morze do Azyi . P o ich odjeździe słyszał niezliczone 
ska rg i n a t ych krzyżowców, iż g łodni i n a d z y zabierali, gdzie co 
mogli , nawe t ołów z dachów cerk iewnych; przecie uwiadomiony 
wkrótce , że w Azy i giną z nędzy, wys ła ł znowu okrę ty po n ie ­
dobitków. P io t r ich poprowadzi ł n a zgubę niewątpl iwie; czy 
działał pobudzony marzyciels twem? Czy przekroczył zakres p o ­
słannictwa, k tóre pełnił p ierwotnie , pobudzony nadziemskiem ob­
jawieniem? o t em wątpić nie mogą ci, co liczą się z czcią, z jaką 
współcześni P io t rowi mówią o nim, j a k b y o świętym. 

W k a ż d y m razie, choćby P i o t r dodatnio wp ływa ł n a zapał 
k u w y p r a w o m krzyżowym, przecie zostaje dziś w y p a d k i e m nie­
wątpl iwym, że pobudkę do nich dał U r b a n papież, najżyczliwiej 
usposobiony dla p rośby Aleksego cesarza. 

Ale Aleksy, n iezrażony p i e rwszym wyn ik iem swoich próśb , 
oczekiwał pochodu właściwych k rzyżowców i p rzygo tował dla 
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nich wszystko, czego wymagał obowiązek gościnnego mocarza 
chrześcijańskiego względem jego sprzymierzeńców. 

Istotnie w r. 1096-m nadciągnęły zastępy rycerstwa, a mię­
dzy innymi także bitny oddział z niższej Lotaryngii pod cho­
rągwią G-otfrieda von Beulen. 

Stolica Wschodu olśniewała ich i budziła w nich niechęć 
zazdrosną. Niektórzy zachowali się, jakby chcieli prostactwem 
okazać, że nie onieśmiela ich wschodni przepych cesarstwa. Wy­
bryki ich do tego doszły, że raz nawet brat Gottfrieda, Baldwin, 
musiał któregoś z nich upomnieć, że im wstyd przynosi wszyst­
kim, bo w komnacie przyjęć zasiadł' sobie na tronie Aleksego, 
kiedy ten przystępnie obchodził gości i z nimi. rozprawiał. Aleksy 
znosił to pobłażliwie, bo mówił, że zna nader przekorną swawolę 
frankońską; niezrażony niczem, udzielał gościom rad najrozsą­
dniejszych na dalszy ciąg wyprawy., zaopatrzył ich w żywność, 
w machiny wojenne i zdolnych puszkarzy; ńakoniec na wspólną 
z nimi wyprawę wyznaczył najlepsze wojska greckie pod do­
wództwem Achilesa Tatiosą; Wtedy uroczyście oświadczył przy­
tomnym krzyżowcom, że zaprosił ich przez papieża Urbana na 
wspólną, wyprawę, aby za ich pomocą odzyskać Ziemię, świętą, 
ale nie. zamierzył korzystać z ich męstwa i chrześcijańskiego za­
pału, jak tylko ż pożytkiem dla nich samych: więc wypuszcza 
w lenno na prawie feodałnem każdemu wodzowi, cokolwiek który 
z nich wraz z wojskiem bizantyjakiem odzyszcze na Turkach; 
wezwał tedy wodzów obecnych', aby z góry złożyli hołd feodabny, 
jako lenni .-panowie przyszłych podbojów. 

Na te słowa cesarza zaraz pierwszy Gottfried zawołał, że 
skąd własnym mieczem wygna .zaborców, tam nie uzna nikogo 
swoim suzerenem, bo sam myśli tam panować jako władca udzielny, 
anie myśli Grekom pomagać do podboju krajów, aby je im 
zwracać.1 Słowem wygłosił zasadę, którą dawno wyznawali Ba­
warzy; wobec Rzymu dowodzili, że własnym mieczem wydarli 
Słowian, z niewoli awarskiej, przeto obrócili ich sobie na wiecz­
nych poddanych, a nie odbili ziem ich Awarom, aby zostawić je 
wolnym Słowianom. 

Ale o sile takiego dowodu Gottfried nie v umiał przekonać 
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Aleksego; t en dobrze wiedział, że nie po to za pośrednic twem 
papieża sprowadzi ł sobie posi łki łacińskie, nie po to żywi ich 
setki tys ięcy i z n imi posyła eo najprzedniejsze wojska własne, 
aby tracić część pańs twa przez najazd nie już turecki , ty lko ła­
ciński *. 

W o l n o było Gottfr iedowi nie p rzys tać na feodalny s tosunek 
względem Aleksego, odmówić (choćby nie wczas) swoich posi łków 
do w y p r a w y inaczej obmyślanej , n iżby sam chciał, i wrócić ze 
swoimi L o t a r y n g c z y k a m i do domu. Ale po utarczce z A leksym 
postąpił wręcz po zawadyacku, jeżeli nie po warcholsku: obsadził 
swojem ryce r s twem przedmieście P e r a i od cesarza zażądał okrę^ 
tów do p r zep rawy za Bosfor na wojnę z Tu rkami ; o przys iędze 
feodalnej nie dawał sobie mówić. Pierwszą t edy bitwę stoczył 
nie ź Turkami , ty lko z Grekami, bo doznał w tej mierze Ale­
ksego n ieugię tym co do swojej zasady o feodalnym stosunku. 
P o k o n a n y przecie musiał Gottfr ied p rzys ięgę złożyć, zarówno jak 
ją złożyli wszyscy wodzowie. 

Ale p r z y k ł a d Gottfr ieda znalazł n iebawem naśladowcę; 
owszem, nawe t prześcignął Gottfr ieda Normand, Boemund ze S y ­
cylii; obrócił swoje wojsko wpros t przeciw Aleksemu, aby zdobyć 
jego pańs two w r. 1 1 0 7 - m z pomocą Gottfrieda. P o k o n a n y musiał 
Aleksego uznać zwierzchnim panem, od k tó rego lennem p r a w e m 
dostał Antyochię . 

S y n Aleksego Manuel w podobnych, p r zy wtórej wyprawie 
krzyżowej , znalazł się s tosunkach z cesarzem zachodnim Konra ­
dem, k tó remu R o g e r sycyli jski radzi ł zabrać cesarstwo greckie. 

Wojska K o n r a d a z łupi ły w przechodzie przez Słowiańszczy­
znę Sofię i pod murami Garogrodu n a p a d ł y n a wojsko greckie 
a nas tępnie złupi ły przedmieścia. K o n r a d z d u m y wobec Manuela 
okazywał pros tac two najobrażKwsze. Znowu wojska jego, ledwo 
przep łynę ły Bosfor, zaczęły łupić Małą A z y ę i nie do t rzymały 
pola Turkom. P o nich nadszedł L u d w i k 7-my francuski n a czele 
wojska nie o wiele mniejszego, niż niemieckie, ale wyżywi ł j e 

1 Ledwo wtedy mógł niejeden Grek pomyśleć, że od zaborczych ła-
cinników Turcy już byli chyba o tyle wygodniejsi, że za zabór kraju nie 
kazali się karmić i utrzymywać i wozić. 
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bez zdzierstw na Słowianach i Grekach, przyjął przewodników 
o d Manuela, nie wymagał o d niego zaszczytów przeciwnych zwy-i 
czajem carogrodzkim; poprzestał na krześle niższem ©d cesarskiego. 

Inni wodzowie naśladują Gottfrieda i Boemunda: wypowia­
dają Manuelowi posłuszeństwo lennioze, póki p o nieszczęśliwych 
bitwach nie muszą jeden p o drugim ponawiać przysięgi. I Tur­
ków osłabiały podobne krwawe zatargi wewnętrzne, jednak prę­
dzej wyczerpały łacińskie państewka lenne i greekie cesarstwo. 

Trzecia wyprawa przeprawą ciężką była dla oesarza Izaaka; 
Darmo szło od niego uroczyste poselstwo do Norymbergi i obie­
cywało Rudobrodemu «pamoc: mieli jego rycerze, dostaó podbsfcai-
kiem owoców, jarzyn, drzewa, owsa i siana a Rudobrody obiecał, 
źe za wszystko inne zapłaci i przeprowadzi wojska spokojnie-
Jednak sam nie o spokojnym przychodzie myślał, tylko o zaborze 
albo podziale cesarstwa wschodniegol, wchodził w t e j myśli 
w układy z wielkim żupanem serbskim Stefanem Nemanią *, żą­
dnym berła nad wielkiem państwem słowianskiem na gruzach 
greckiego, wchodził .w podobne układy z naczelnikiem nowej 
potęgi Wołosko-bułgarskiej. Aaanem *, doszedł z Izaakiem do sto* 
sunków tafe silnie napiętych; ź e ledwie nie wypowiedział wojny 
otwartej, a nawet bez wojny odbył swój pochód 'jakby przez kraj 
riieprzyjaćiełśkL W jednej cerkwi jakiś oddział znajduje. obraź' 
sadu ostatecznego, w którym' upatrują własne twarze na posta­
ciach mniej, zaszczytnych: palą miasto. Przemocą zajmują Beroe, 
niosą przed sobą postrach między1 mieszkańców tak, że znajdują 
Andrinopol wyludniony na ich powitanie, osadzają swoją załogą 
J?ilipopol, - szturmem zdobywają Didymoticon. 

Szeześcieiri' dla cesarstwa wschodniego,' podczas trzech wy^ 
praw pierwszych zasób ducha chrześcijańskiego ożywiał jeszcze 
krzyżowców wogóle dość silnie; na dostateczną" między nimi liczbę 
wspólników nie mógł oczekiwać cezaryzm zachodni, aby wykonać 
ostateczny' zamach na Carogród, zamiast; ciągnąć przeciw nie­
wiernym. , . , . < • • . . . . . • . 

Po Rudobrodym knuł dalej zamachy następca j e g o Hen-

» Tamże str. 173. ' * Str. 827, 847. 3 Str. 836, 847. 
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r y k 6-y: obsadził potajemnie Carogród swoimi warchołami, w y ­
prawi ł posłów do Ormian i na Cypr z nakazem hołdu lenniczego: 
śmiercią, zaskoczony nie mógł dopełnić zamysłów. 

Klęska zwlekana spadła przecie na Carogród, k iedy na 
czwartą w y p r a w ę ruszy ły zbrojne zaciągi w części z Niemiec, 
w części z północnych Włoch , prze ję tych cezaryzmem. Wiódł je 
k r e w n y Hohenstaufów, Bonifacy margrab ia Montferatu, pańs t ewka 
s łynnego nawet wśród północnych Włochów, jako najwierniej 
między nimi oddane Gibelinom. P a d ł t edy świetny Carogród, aby 
blasku już n i g d y nie odzyskać: w t rzech pożarach k rzyżowcy 
obrócili w perzynę całe dzielnice, większe każda z nich od ki lku 
razem miast zachodnich: odzierali domy, znieważali kobiety, bez­
cześcili świątynie, grabil i skarbce, ogałacali p r zyby tk i sztuki z dzieł 
mistrzów, przetapial i b ramy Lys imacha i P raksy te lesa na groszaki... 

I s t ruchlał świat chrześcijański na widok s t rasznych sprzy­
mierzeńców, k tórych sobie sprowadziło rzymskie cesarstwo wscho­
dnie. Zachód usłyszał n iebawem klątwę, którą papież obłożył za­
borców Carogrodu. Wschód zdumiony usłyszał, że pomiędzy za­
stępami owianemi duchem Berna rdów z Clairvaux, pomiędzy bo-
h a t y r a m i go towymi na męczeństwo i n a śmierć dla zwycięs twa 
k rzyża nad Półksiężycem, pomiędzy postaciami najszlachetniej­
szych mężów Zachodu, znalazły we wojnach k rzyżowych miejsce 
zgraje najezdców, równie jak Turcy żądnych zag łady Carogrodu, 
zwycięstwa nad nim cezaryzmu zachodniego. 

Cóż Grecy i południowi Słowianie na w y p r a w a c h k rzyżo­
w y c h zyskali? Nie ochronny wał przed zalewem tureckim, bo ten 
zalew tern prędzej nastąpił, im dotkliwiej cesarstwo wschodnie 
ucierpiało od krzyżowców; Grecy i południowa Słowiańszczyzna 
zyskała na w y p r a w a c h k rzyżowych n ieprzebyty m u r między sobą 
a Zachodem. Żadne przes t rogi nas tępców Kerular iosa przed wiaro-
łomstwem łacinników nie przeds tawi ły t ł u m o m Zachodu w świetle 
równie nienawistnem, j ak obrót n a d a n y wojnom k r z y ż o w y m przez 
zachodni cezaryzm. 

I na tak i nastrój umysłów w rpada jeszcze dziełko De regi-
mine, aby powagą naczelną wr nauce zachodniej uprawnić cezaryzm 
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i uprawnić jego czyny zaborczą zasadą o pańs twowej wszechwła­
d z y p a p i e s t w a . . . 

A cóż t rwałego k to wśród łacinników zyskał z w y p r a w 
krzyżowych? 

0 rozmai tych zyskach pobocznych dostatecznie wiemy i nie 
możemy o nich wątpić, ale tego właściwie E u r o p a zachodnia nie 
dopięła, po co ją wzywa ł Urban , po co tysiące najszlachetniej­
szych traciło majątki i lało krew. Je rozol imy przed Turk iem E u ­
ropa nie obroniła ani nie założyła króles tw t rwa łych n a d Bosfo­
r e m i w Pales tynie . Łac ińsk ie te kró les twa odrzuciły podporę, 
j aką miały mieć od Greków. Miały tworzyć, j ako lenna wscho­
dniego cesarstwa, część' wspólnej z Grekami po tęg i wojenne j : nie 
dos t rzeg ły własnego poży tku ze zawiązków feodalnych z silniej-
szem mocars twem i zaufały w łasnym siłom, a te by ły śmiesznie 
małe ; k rzyżowcy ślubowali walczyć a nie po zwycięstwie osiedlać 
kra j zdobyty, ho mieli swój własny, t łumnie t edy wracal i do 
domu po odniesionem zwycięs twie; Gottfried np. ledwo dwustu 
ryce rzy znalazł go towych osiąść w jego królestwie; również słabą 
załogę za t r zymywa ły inne pańs tewka : Antyochia , Edessa i T r i -
polis po powrocie krzyżowców do Europy . Gała ta zbrojna siła 
nie szukała żadnych s tosunków ani węzłów z mieszkańcami t y c h 
krajów, Grekami ; ci nie mogl i w łacinnikach widzieć sprzymie­
rzeńców swojego cesarza w Carogrodzie, swoich własnych obroń­
ców przed n iewiernymi : widzieli w n ich zaborców kraju, usposo­
bionych nawet gorzej , pogardl iwiej względem miejscowych pa-
t r y a r c h ó w i władyków, niż najezdey tu reccy ; popierać takich rzą­
dów w swoim kra ju nie czuli ochoty. Nakoniec, pańs t ewka te, 
pozbawione między sobą spójni, jaką im miał zapewnić stosunek 
feodalny z Carogrodem, same na siebie urządzały zbrojne w y ­
p rawy , w k tó rych nawe t jedni przec iw d rug im wchodzil i w p r z y ­
mierza z Turkami . Słowem, myś l Urbana 2-go i B e r n a r d a z Clair-
vaux zbłąkana n a bezdroża, marn ie zginęła. 

Sam ty lko cezaryzm zachodni wyszedł dobrze na swoim 
udziale w w y p r a w a c h k rzyżowych : prócz pociechy, iż osłabił 
współzawodnika i przyśpieszył j ego upadek, zyskał t akże potęgę, 
k tóra jedna p rze t rwa ła nas tępne zawieruchy dz ie jowe, i dziś 
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tworzy p ierwszorzędny czynnik w s tosunkach między-pańs two-
wych . Z całem dziełem wojen k rzyżowych w gruzach znikł do­
robek E u r o p y zachodniej w jej rycers twie zakonnem: Templa-
ryusze zginęli bez imienia s ławnego, Mal tańczycy wiodą by t bez 
w p ł y w u na dzieje. J e d e n ty lko zakon teutoński nie legł na spól-
nem rumowisku: nie mógł w Azy i spełnić posłannictwa, więc 
w Europ ie zajął pole do pracy, równie • godnej j ak współzawo­
dnic two z Grekami o p ierwszeńs two na świecie. Z dorobku n a 
coraz większy dorobek szła po tęga k r z y ż a c k a . . . z a k o n n a . . t 

ś w i e c k a . . . h o ł d o w n i c z a . . . u d z i e l n a . . . z e lektorami z r ó w n a n a . . . 
wzięta na k r ó l e s t w o . . . osadzona na stolicy cesarskiej . 

D u c h cezaryzmu zachodniego, oto żywio ł , k t ó r y wniósł 
wielowiekową, nieuskromioną po dziś dzień rozterkę. Stanął teii 
żywioł u kresu żądz: póki z R z y m u móg ł oczekiwać korzyści , 
n a R z y m zwalony całym ciężarem, jego powagą usi łował uświęcać 
swoje pomysły , nakładał je całemu światu j ako p rawo Kościoła. 

Kościół j ednak t ego nacisku nie znosił długo. Nie ty lko 
we walce o inwes ty tu rę pokonał Grzegorz Hen ryka . P o d Kanosą 
po tęga myśli , po tęga nieujarzmionej zasady w y t r z y m a ł a jeden 
z naporów potęgi cesarskiego oręża. T a m naczelny wódz ducha 
uczył zwyciężać wolne społeczeństwo w zapasach z wszech władz­
t w e m samowolnego cezara. T a m swobodny rozwój Chrys tusowego 
dzieła miłości wypowiada ł p rzy jaźń świeckiemu opiekunowi K o ­
ścioła, z rywa ł niemożliwą dłużej ugodę z poli tyką nas tępców 
Karola. Kościół wypowiedzia ł s łowem n a nieszczęście nie dość 
zrozumiałem już w owe czasy zasadę, że bez p rzymierza ze 
świecką poli tyką cezarów, oprze swoją p racę chrześcijańską n a 
mocy z nieba zsyłanej i spełni swoje pos łannic two n a ziemi. 

Tego słowa, wówczas wypowiedz ianego nie dla każdych 
uszów dość dobitnie, nie zauważyli , czy nie dosłyszeli ci, k t ó r y m 
szło o podporę w papiestwie dla zachcianek cezaryzmu zachod­
niego. Zamia ry Grzegorza i Urbana , zdolne wzmocnić cesarstwo 
wschodnie przez wojny krzyżowe, musia ły pójść w niwecz. 

I poszły. 
A wzbudzoną już przez te same zamiary otuchę Carogrodu 

w życz l iwym R z y m i e siewcy n iezgody musiel i zmienić w niena*-.: 
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wiść, aby utrzymać Rzym dla siebie. Pod chorągwią łacińską 
trzeba było pochylić Carogród do upadku, z którego więcej nie 
powstał, trzeba było uprawnić wszystko nauką o państwowej 
wszechwładzy papiestwa, o jego polityce zachłannej i na to wy­
tężonej, aby wszystko zetrzeć i przetopić n a rzymski porządek. 

To źródło przesądów przeciw papiestwu samo wystarczyłoby^ 
aby odstręczyó Wschód od Zachodu. Dzieje przecie świadczą, że 
jeszcze niejeden objaw złej woli Zachodu dla Wschadu zwiększał 
wzajemną odrazą. Czyż jednak dalsze objawy nie płynęły z pierw­
szego źródła? 

Czy nasierde,^rzucone przez cezaryzm zachodni, nie zakieł­
kowało wcale w umysłach pewnych odłamów duchowieństwa za­
chodniego? 

, Nie mogła wśród dworu rzymskiego wielkiego zapału wy­
woływać myśl cezaryzmu taka, jaką Pseudo - Tomasz wyłożył. 
W jego pojęciu papiestwo posiadałoby wszechwładzę, ale raczej 
zasadniczo^ niż wykonawczo. Nie papiestwo z tej wszechwładzy 
korzystałoby rzeczywiście, tylko cezaryzm w imieniu papiestwa 
używałby jej i wykonywałby ją samodzielnie. Papiestwo dawa­
łoby właściwie tylko nazwisko swoje i kładłoby podpiŝ  a potęgą 
zawiadowczą nad królestwami i zarządcą najwyższym narodów 
byłby urząd cesarski. Papiestwo stanowiłoby tylko prawną pocU 
porę cezaryzmu. 

Myśl taka wynikała jasno z wywodów Pseudo-Tomasza. 
Nie wynikała ta myśl, to prawda, z ewangelii, ani z dzie­

jów Kościoła apostolskiego; ale ani Pseudo-Tomasz nie opierał 
swoich, wywodów na ciągu nieprzerwanym świadectw aż do apo­
stołów. Owszem: Pseudo-Tomasz wyraźnie przyznaje) że ani Chry­
stus Pan, ani święty Piotr, ani jego w Rzymie następcy n i e 
wykonywali wszechwładzy nad światem aż do Konstantyna Wiek 
kego. Nie z apostolskich nauk albo przykładów Pseudo-Tomasz 
wywodzi swój pogląd przychylny zachodniemu cezaryzmowi i pod* 
porze jego papiestwu wszechwładnemu, tylko z rozmaitych praw* 
dopobieństw. Ż możliwych wykładów przenośnej myśli ewangelii, 
z pomysłów Plotómeusza o gwiazdach i klimacie, z mnóstwa' 
b ł ę d ó w , p r z e c i w prawdzie dziejowej. 
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J a k ą ż t edy w Kościele powagę posiada wniosek, osnuty 
na myśl i przenośnej P i s m a świętego, na pomysłach mędrców 
i świadectwach rzekomo dziejowych? 

Bujać mogą takie wnioski i kwi tnąć przez czas długi, albo 
krótki , zapalać ku sobie pokolenie choćby i niejedno, wywoływać 
spory nawe t zażar te w różnych uczelniach: ale nauka nie wzras t a 
w apostolskim skarbcu p r a w d y objawionej od Boga, nauka choćby 
najpobożniejsza i najpotężniejsza, nie może należeć do wia ry 
nadprzyrodzone j , nie wejdzie w skład jej dogmatów. 

Pseudo-Tomasz wyłożył zasady cezaro-papizmu, jako w y n i k 
swojej p r acy umysłowej na tle społeczno-poli tycznem, mis tyczno-
prawniczem, filozoficzno-historycznem, ale nie na tle składu wia ry 
i p r a w d y apostolskiej. 

Cokolwiek t edy dziko sobie wyras ta ło na k rwi zasad Pseudo-
Tomasza, cokolwiek papies twu albo nadawało poli tycznie wzros t 
p r zychy lny cezaryzmowi, albo kazało iść z kimbądź w zapasy 
czysto świeckie i wyłącznie natchnię te poli tyką: to wszys tko mogło 
wichrzyć chrześcijaństwo i obryzgać niesławą dwór rzymski , albo 
samego papieża niejednego, ale to wszys tko ła two odbiega poza 
zakres apostolskiej nauki wia ry i obyczajów, to wszys tko może 
wkraczać w sprawy, w k tó rych nie koniecznie działa już nieo­
m y l n y nauczyciel wia ry i obyczajów, czasem wystąpi ty lko świecki 
władca, w poli tyce swojej omylny. 

J ak za tem papież żaden, mimo jakichbądź przes tęps tw swo­
ich albo upadków, mimo swoich osobistych poglądów, chociażby 
przec iwnych wierze, za zasadę nie narzuci ł n a m osobistych 
swoich błędów, albo mo tywów: t ak mimo możliwego ze s t rony 
k tóregoś z papieży czynu albo występu, na tchnię tego osobistym 
tego papieża duchem wszechwładztwa, przecież osobiste c z y n y 
takie albo w y s t ę p y nie rozstrzygają o urzędowej zasadzie pa ­
piestwa. An i nie mógłby żaden z t y c h pap ieży swoich poglą­
dów osobistych i pociągu do wszechwładz twa podawać jako za­
sadę Kościoła, bo nie znalazłby sposobu, j a k b y rozwiązać świecką 
pol i tykę wszechwładz twa do apostolskiej nauk i wia ry i obycza­
jów, a przeciwnie znalazłby długi szereg papieży, k tó rzy wręcz 
odrzucali zasadę wszechwładztwa. Takich w y p a d k ó w i papieskich 
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1 Zwłaszcza stav 389 i dalsze, 398 i dalsze, 412 i dalsze. 
P. P. T. LXXXV. .< 1 

świadectw urzędowych przeciwko ich własnej wszechwładzy p r z y ­
toczyć można wiele z historyi , n a p r z y k ł a d , z a dziełem .Hergen-
roe thera osobnem o kościele i pańs twie *. 

Za tem wszelka obawa ustać musi o to, czy nie u s łyszymy 
k iedy z ust n ieomylnego papieża nowej nauk i w duchu wszeeh-
władz twa świeckiego. 

Nie ty lko władzy nad narodami w zakresie świeckim, ale 
nawe t p r a w a do ścisłych rozkazów w poli tyce obcych narodów,, 
nie , .przypisał sobie Leon X I H - t y w ciągu sp rawy między nie-: 
mieckim rządem a centrum, Na ostrzu miecza stanęła sprawa, 
którą, rozs t rzygnęło c e n t r u m wręcz przeciwnie, n iż wskazywał , 
im papież,, a le w r a z ze swoimi biskupami wypowiedziało z wielką 
pokorą posłuszeństwo papieżowi w pol i tycznym zakresie. L e o n 
X I I L t y ńie wziął im tego za złe, cofnął swoje wskazówki i przez 
to uznał ich wielkie p rawo d o oboru w poli tyce drogi , jaką wła­
s n y ich rozum i m wskazał . , 

J a k ż e te raz t rzeba odrabiać dzieło, widocznie wznies ione 
p racą katol ików gor l iwszych niż papież? 

P r a c a ta znalazła d la siebie w średnich wiekach pole nader, 
s t o s o w n e / m i m o pozorów przeciwnych, a w naszych • czasach po-_ 
siew średniowieczny znajduje p racowi tych hodowców. 

D w a pojęcia najwyższej władzy duchownej i świeckiej brano, 
za jedno: to wygląda nam dzisiaj na ś m i e s z n y ' p o m y s ł , za wy* 
twór umys łu bardzo m a ł o wyrobionego; za tem nie umiemy prży~ 
wiązywać wag i do zarzutu, ściśle wywiedzionego z owej g m a t ­
wan iny pojęć; papież żąda najwyższego kapłaństwa, więc pozbawić 
zamierza władców ich naczelnego stanowiska, wydrzeć narodom 
ich byt .udzielny. 

J e d n a k posiew tej g m a t w a n i n y pojęć, nie p rzypadk iem pad ł 
na rolę żyzną, nie p rzypadk iem z tej roli wyrós ł j ako wniosek; 
że zasady, że wyznan ia należą do właśc iwych oznak narodu, za^ 
równo jak rodzaj rządu, strój , narzecze, zwyczaj , obyczaj i t. d. 
T a zasada panowała w dobie przedchrześci jańskiej we wszys tk ich 
narodach, k tó re zostawiły s p 0 sobie pomnik i piśmienne. Nie t y l k o 
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narody : plemiona pojedyncze i poniekąd rody, okolice i m i a s t a 
miewały odrębną swoją, rodzimą i ojczystą cześć bós twa t e g o 
albo owego. 

TJ Ż y d ó w widz imy to do dziś dnia. Pojmują swoje wyznan ie 
s taro-zakonne jako wyraz is toty swej narodowej , przyjmują co roku 
dziesiątkami chrzest ; tysiące ich w ciągu j ednego pokolenia ludzkiego 
przyjmują n o w y zakon; mimo ty lu dziesiątków tys ięcy Ż y d ó w 
nawróconych, nie widz imy chrześcijańskiej cząstki ich narodu, 
widz imy ty lko ochrzczone jednostki , a te nie zawiązują między 
sobą s tosunków w duchu spólnictwa narodowego; ' Ż y d k a ż d y 
opuścił wyznan ie narodowe i już zdar ł ze siebie narodowe w ę z ł y 
ze semickiem plemieniem, językiem, strojem, pismem, pieśnią i samą 
nazwą Ż y d a : wras ta w t en naród chrześcijański, wśród k tó­
rego żyje. Choćby nawet chciał semitą pozostać ochrzczonym, 
a nie wynarodowieć , nie umia łby zostać narodowo sobą samym, 
bo wszelkie jego zwyczaje i obyczaje narodowe przesiąkły w y -
znaniowemi zasadami i obrzędami: tworzyć musiałby p o m y s ł 
i dopiero podwal iny rzucać pod chrześci jańską budowlę odnowio­
nego narodu żydowskiego. 

J a k dziś naocznie widzimy, t ak za czasów Chrys tusa opi­
sany znajdujemy ten sam nast rój u Żydów, k t ó r y stapiał w j edno : 
i wyznanie ich i rozwój narodowy, zwyczaj i obyczaj, dzieje ich 
i pańs twowy byt . Wiedzieli , że p rorocy przepowiadają im nau­
czyciela z ich krwi , zwias tuna p r a w d y , mocarza ducha: przeds ta­
wili to sobie w świetle na rodowem: ich mocarz duchowy mia ł 
p rzywrócić świeckie mocars two, p r a w d ę mia ł głosić żydowską, 
jako przeciwnik bezprawia miał walczyć przec iw r zymsk iemu 
wielkorządztwu w Pa les tyn ie , jako założyciel kró les twa sprawie­
dliwości miał odbudować króles two Izraela ; jeżeli J e g o n a u k a 
Żydowczyźnie nie miała zapewnić zwycięstwa, nie miała być 
z Boga . 

Chrys tus j ednak tej zasady nie uzna ł za swoją i otwarcie 
to Ż y d o m objawił. Zapowiedział , że nie na ich na rodowy skarb 
nie dla n ich wyłącznie przeznaczył p rawdę , której nie p rzy jmą 
ogółem, ale na dziedzictwo powszechne dla całego rodu ludzkiego. 
P rzeds t awi ł im, że prócz ludzi dobrej woli pośród nich, t akże 
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z pośród i n n y c h narodów słyszy głosy s tęsknione do światła. 
Wyzna ł , że sam p ragn ie ojczyznę z Jerozolimą, na czele nakarmić 
p rawdą i wyzwolić ducha żydowskiego z więzów niemocy, ale 
prócz rodaków m a inne owce, t akże zgłodniałe paszy duchowej : 
mus i je przywieść do swojej owczarni , n ie żydowsko-narodowej , 
ale powszechno-ludzkie j ; us tać mają narodowe p r zeg ro d y między 
odłamami p rawdy , a za każdą przegrodą osobna owczarnia ze 
swoim pasterzem,", urzędnik iem wia ry pańs twowej . Króles two 
Chrys tusowe zebrać miało wszys tk ie owce do jednej owczarni, 
ale nie do żydowskiej , ani do żadnej pańs twowej wśród królestw 
tego świata, an i też z drugiej s t rony wyprowadzać ich ze sto­
sunków narodowych i pańs twowych i wydzierać świeckim krór 
lestwom. 

T ę zapowiedź Chrys tus spełnił i jedną już za apostolskich 
czasów owczarnię pod j e d n y m pas te rzem ustanowił . 

Ale p rzy rodzony bieg świata stacza ciągle jego dzieje w ło­
żysko, wykopane przez samolubne jednos tk i i narody. Nawet za 
księgi ewangiel is tów i apostołów chwyta ją nieraz mówcy i pisa­
rze dumnie, aby z n ich uk ładać szczeble pod pomnik własnej 
chwały. Na rody różne zlewają w jedno pojęcie swój us t rój pań ­
s twowy z us t ro jem Kościoła u siebie. J a k o żydowskiem w y z n a ­
niu i o tureckiem, t ak s łyszymy o wyznan iu niemieckiem, o wierze 
polskiej albo ruskiej , i nawe t na ród w t y m stopniu oświecony, 
j ak Angl icy , w y d a ł ze siebie H e n r y k a V H I - g o i na s t ępnych mi ­
łośników ewangeli i , aby z jej nauk i międzynarodowej wrykroić 
dla na rodu swojego pańs twowe w y z n a n i e angl ikańskie . 

F o c h o p do przeróbek p r a w d y powszechnej , aby z niej dos tać 
na rodowy w y t w ó r oświaty, jaknąjłatwiej upa t r zy w kap łańs twie 
urząd p a ń s t w o w y i część narodowego ustroju, n ie w y s t a w i sobie 
władzy kapłańskie j bez żadnego pełnomocnic twa świeckiego, bez 
p racy narodowej n a uszczerbek pos t ronnych mocars tw, bez p le­
miennej nienawiści k u nieprzyjaciołom ojczyzny. N a taką ro lę 
rzucony posiew myśl i o zaborczem papies twie znajduje do dziś 
n iebacznych hodowców wszędzie, gdzie t y lko pol i tyka jakabądź 
i czyjakolwiek usiłuje użyć Kościoła najprzód za usłużną pod­
porę , po tem za służalcze narzędzie. 

' ' ~ 7* 
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W średnie wieki wrócić nie możemy i zamykać usta, k tóre 
głosiły cezaryzm zachodni, j akoby na chlubę papiestwu, rzekomej 
podporze władzy wszechpaństwa. A n i w nas tępne wieki nie wró­
cimy, nie pows t r zymamy rąk t y m jędzom nienawiści, k tóre w y ­
grzebywały coraz głębszą przepaść między W s c h o d e m a Zacho­
dem, rozd rapywały r a n y w chrześcijaństwie, spragnionem lekars twa 
na rany, s tęsknionem do zgody. 

L e ka r s twe m na jedną z tych ran, na przesąd ów, nie jest 
sam gołos łowny wyraz , , że wraz z pap ies twem samem odrzucamy 
myśl wszelką o jego wszechwładzy pańs twowej . 

Na polu zbyt w y d a t n e m wzrosło bujnie ziarno owego prze­
sądu: pus tem słowem nie wypleniono posiewu cezaryzmu zachod­
niego. Czynów nam trzeba dziś. Czynem najezdców na Carogród 
silnie popar ła swoją wobec W s c h o d u grozę nauka o zachodniem 
wszechwładztwie cezaro-papieskiem. Czynem przec iwnym musi, 
bieg może długich wieków, wykorzeniać przesąd nieszczęsny. T y m 
czynem: to praca wyłączna nad wzros tem ducha chrześcijańskiego, 
nad rozwojem p r a w d jego wiary, nad rozkwi tem jego obyczaj­
ności, p raca wyłącznie chrześcijańska, bez zamiaru, aby szerzyć 
czy budować światowe królestwo jakiegobądź narodu, albo czyje-
bądź inne, ty lko z oczywiście j e d y n y m zamiarem: aby szerzyć 
Króles two Boże na świecie. 

Duch cezaryzmu nie znikł z tej ziemi wtedy, kiedy począ­
tek przeszłego stulecia odniósł koronę zachodnich cesarzy do 
muzeum starożytności : cezaryzm przedzierżgał się w inne postacie 
i obchodzi świat pod różnemi nazwami. Tchnie do dziś dnia żą­
dzą swojej hegemoni i nad światem, wciska swoją kulturę, narzuca 
wojskowy ustrój pańs twom, dąży p r zy zmienionych s tosunkach 
do tego samego kresu, w k tó ry mierzył od wieków: usiłuje w K o ­
ściele znaleźć służalcze narzędzie do swojej pol i tyki . 

Najzgubniejszy to jego objaw dziś: przeciw niemu wys tąp ić 
możemy, powinn i śmy i wielu widzimy takich, k tó rzy prawie w y ­
stąpić już chcą i zawołać głośno wszys tk im: czy pamiętacie, 
że n a u k i w i a r y i o b y c z a j ów n i e g o d z i s i ę i n i e m o ­
ż n a r o z u m n i e w K o ś c i e l e p r a c y m i e s z a ć z ż a d n e m i 
p o l i t y c z n e m i z a s a d a m i ? Ks. K. Czaykowski. 



C U D M A D O N N Y . 

"Lorenzo roznosi po mieście białe f igurki gipsowe, ustawione-
n a małej deseczce, .którą dźwiga p rzed sobą, n a sznurkach zawie ­
szoną u szyi. 

Są tu Madonny z Lourdes i Niepokalanego Poczęcia, ściera­
jące g łowę wężowi, jes t Najświętsza P a n n a Ł a s k a w a z promie­
n iami b i jącymi od rąk i św. Józef z lilią, św. J a n Chrzciciel 
z barankiem i wielki Święty P a d e w s k i z Bożą Dzieciną na r ę k u ; 
są aniołki, modlące" się^pokornie, ze źłożonemi rączkami i figlarne 
dzieci pyza te . , , 

Lorenzo codzień rozsprzedae musi całą deszczułkę, inaczej 
n ie śmia łby się na oczy pokazać srogiemu wujowi Babtyśc ie , 
k t ó r y wówczas obiłby go niezawodnie — j a k m u to już ty le r a z y 
zapowiadał . P e w n i e ! przecie nie wziął go n a próżnowanie i k a ż d y 
dzień miał swoje brzemię. Lorenzo pojmuje to doskonale — ale 
tego zapalczywego w ges tach i mowie, czarno zarosłego, z nawi -
słemi b rwiami opiekuna, boi się t ak o k r o p n i e . . . W domu go n i g d y 
n ik t nie bi ł . i -pracować też n ik t nie kazał ma łemu lagarone. - • ' . 

' W domu! oczy Lorenza widzą j ak n a jawie kwitnące lasy 
pomarańcz i oleandrów, i błękit włoskiego nieba, i jaśniejszy j e ­
szcze błękit zatoki — a dalej , oczy już nic nie widzą, bo łza j e 
przes łania i mroczy, g d y chcą spojrzeć w drogie, takie swoje 
i ukochane oblicze matki , od roku już blizko p rzysypane zimną 
ziemią cmentarza . 

G d y w miesiąc po pogrzebie , up rzedzony przez krewnych , 
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wuj B a b t y s t a napisał, aby m u przys łać sierotę do dalekiego kraju, 
w k t ó r y m miał w bogatem mieście własny hande l odlewów gi ­
psowych, zdawało się t am im wszys tk im, w ubogiej wiosce r y ­
backiej , że Lorenza spotkało wielkie szczęście — i on sam myśla ł 
zrazu, że chyba m a t k a mu w niebie ten los uprosiła — ale bo 
w t e d y nie wiedział jeszcze, jak z i m n y m i s m u t n y m będzie t en 
kra j na północy i jak s trasznie bać się będzie wuja Bab tys ty . 
Nie znał go p rzed tem wcale i zdawało m u się, że koniecznie musi 
mieć głos słodki i cichy", j ak matka , i jej r u c h y spokojne i łago­
dne . . . W p r a w d z i e dotąd nie bił go jeszcze ani razu, ale n iechnoby 
kiedy Lorenzo powrócił do domu nie rozsprzedawszy całego swo­
jego k r a m u ! . . . Myśli chłopca drętwiały, g d y gorąca, południowa 
wyobraźnia malowała m u możliwość, i jaskrawość takiej ka ta ­
strofy — to też od wczesnego r anka niest rudzenie przebiegał ulice 
przepełnione g w a r e m obcej mu m o w y lub s tawał gdzie pod mu­
rem na naj ludniejszym placu i do każdego z przechodniów wy­
ciągając rękę z którą ze swych figurek, pa t r zy ł tak gorąco a nie­
śmiało, że niejeden za t rzymał się i kupował ty lko dla tego wzroku 
dziecka. 

A może to Madonna t ak pomaga ła sierocie? Madonna, której 
w opiekę oddała go umierająca matka , do której zawsze rano 
i wieczór t ak nabożnie mówił litanię? Lorenzo p e w n y m był, że 
Madonna, i na każdy J e j wizerunek spoglądał z rozrzewnieniem, 
żegnając się przed n im ki lkakrotnie , i czując, że Ona jedna s łyszy 
i rozumie go tutaj w t y m z imnym, mrocznym kraju, t aka sama, 
jaką t a m pozostawił w rozsłonecznionej , rodzinnej Italii. 

Z figurek, k tó re m u wuj powierzał do sprzedania, najbar­
dziej zachwycała go zawsze Madonna z Lourdes , w białej zasło­
nie na głowie, z różańcem i taką śliczną szarfą błękitną! Lorenzo-
by łby w stanie w posążek t en w p a t r y w a ć się godzinami i myśleć 
sobie przytem, co też t am ma tka porabia w tern ślicznem niebie, 
błękitnem, j ak szarfa Maryi — i czy jej też wolno tam, czasem, 
dotknąć się choć krajuszka t e j , szaty, posłużyć w czem Pani? — 
F i g u r k i takie j , Lorenzo, g d y ją miał na sprzedaż, nie oddawał 
n i g d y p ierwszemu l e p s z e m u — n i e śpieszył się z nią: usuwał ją 
na bok, chował i osłaniał, a przechodniom p r z y p a t r y w a ł się pilnie, 
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w oczy im zaglądał i starał się każdą twarz odgadnąć, czy wróży 
dobrego człowieka? Dopiero gdy przez oczy przechodnia przemó­
wiło do niego coś poczciwego, gdy był pewnym, że świętego- wi­
zerunku nie odda w niegodne ręce, podawał błagalnie białą Ma­
donnę z błękitną szarfą u pasa. 

I dziś jeszcze, w ten zimny, wietrzny dzień listopadowy, 
Lorenzo nie sprzedał swej najcenniejszej figurki — z innemi po­
wiodło mu się lepiej, niż kiedykolwiek, bo choć jeszcze daleko do 
wieczora, deszczułka jego już pusta prawie zupełnie — wreszcie 
bieli się na niej już tylko ten jeden skarb drogocenny, dla któ^ 
rego Lorenzo dziś, do tej pory, nie upatrzył jeszcze, dość poczci­
wego człowieka.; 

Oto właśnie teraz już chyba ma, czego czekał: mija go mło­
dzieniec, w którego rysach jest coś tak dobrego i tkliwego a za­
razem coś tak smutnego bezmiernie, że Lorenzo bez wahania wy­
ciąga śmiało ku niemu rękę, w której ukazuje mu jasną Madonnę: 
ten człowiek taki się zdaje /smutny i niespokojny niechże go 
Ona pocieszy! 

Ale cóż to?.'... Czy się to stało na prawdę? czy to się może 
w oczach mieni Lorenzowi... Młodzieniec, pomija go krokiem 
szybkim, niespokojnym, nie patrzy nawet na niego, i w jednej 
chwili, W jednem, mgnieniu oka, wytrąca mu niechcący, rękawem, 
trzymaną w ręku figurkę, a sam śpieszy dalej, nie spostrzegłszy 
nawet co zrobiła nie obejrzawszy' się na osłupiałe z przerażenia, 
dziecko. '• • 

Lorenzo patrzy, nie wierząc jeszcze oczom swoim, na leżące 
u nóg jego skorupki,— wreszcie, chyli się nad niemi wybuchając 
głośnym płaczem. , ' , * 

Stało się! Dziś go zatem spotka już bez wątpienia, z grozą 
dawno- przewidywana kara! On setm pocieszyć się nie może z żalu 
za swoją śliczną Madonną, a cóż dopiero powiedzieć ma wuj, 
któremu zrobił taką szkodę — wuj, co tak każdy grosz rachuje! 

Lorenzo ni© może powstrzymać łkania — ludzie patrzą na 
niego — zbiera więc machinalnie rozsypane okruchy, idzie ukryć 
się z nimi w jakiś ciemny kącik pod murem, i tu, usiadłszy na 
ziemi, pogrąża się w swojej rozpaczy. 
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Mokry, przejmujący do kości, wicher l istopadowy, wj-padł-
szy z za węgła ulicy, odnajduje d rogę i do tego us t ronnego za­
ułka, gdzie się tuli sierota p r z y w y k ł y do wonnych , ciepłych po ­
wiewów kwie tnych wybrzeży. Wczesny mrok pochmurnego dnia 
jesiennego opada, pełen, s t rach niosących, cieni i dreszczów; ale 
dziecko, wciśnięte w t en zakątek pan icznym lękiem powrotu do 
domu, zdaje się nie uważać, co się wokoło niego dzieje. 

Opiekun, wyprawiając go na większą część dnia z towarem, 
dawał m u zawsze do ręki ki lka groszy, aby miał czem n a mieście 
głód zaspokoić, p rzed porą wieczornego posiłku. Lorenzo p r z y w y k ł 
osta tnimi czasy kupować za to garść sp rzedawanych już na ro ­
gach ulic pieczonych kasztanów, k tóre zasunięte za odzienie n a 
piersiach, zanim je schrupał, ciepłem swojem tak mile ogrzewały 
jego wiecznie zziębnięte ręce, a zapachem łechcąc podniebienie, 
t ak mu p rzypomina ły przeźroczyste zmierzchy wieczorów w ro­
dzinnej w i o s c e . . . ale dzisiaj zapomniał o głodzie. P o pierwszej 
chwili rozpaczy i przygnębienia , opanowany nagle myślą, aby 
przecież jeszcze próbować coś radzić na swą niedolę, zamiast ka­
sz tanów kupi ł jakiegoś kleju i oto siedzi tak, skulony pod murem, 
w n iepewnem świetle migocącej na wietrze latarni , gorączkowo 
zajęty składaniem i spajaniem z sobą kawałków stłuczonego po­
sążka. 

Marna to j ednak robota! Klej t r zymać nie chce — skorupki , 
czy to powyszczerbiane na brzegach czy niewłaściwie sk ładane 
przez drżące, zgrabiałe ręcżyny, ani rusz nie przystają do siebie — 
za ledwo Lorenzowi uda się skleić jakiś ułomek, g d y dalsze do­
bierać zaczyna, już wnet ten p ie rwszy rozpada się znów w okru­
chy i t rzeba go składać na n o w o . . . 

K w a d r a n s za kwadransem wydzwania , gdzieś na dalekim ze­
garze ; b iednemu dziecku, chwilową nadzieją osuszone, już znowu 
zy zalewają oczy i mieszają się n a zsiniałej twarzy/czce z poca­
łunkami p ie rwszych wi lgotnych p ła tów śniegu, k tóre wicher uko­
śną siatką rzuca poprzez z imne krople deszczowe. 

Z w y k ł a godzina powrotu już nawet nie wiadomo kiedy mi ­
nęła ; całodzienne znużenie i g łód dopominają się coraz na ta rczy­
wiej o swoje prawa, a j ednak przechodzi to zupełnie mora lne 
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siły Lorenza podnieść się, wyjść ze swego bezpiecznego ukryc ia 
i s tanąć oko w oko z opiekunem. Nie! za nic Lorenzo nie wejdzie 
z poczuciem wyrządzonej szkody, do tego jasno oświetlonego 
sklepiku, gdzie j ednak w ty lnej , oddzielonej f iranką izdebce, czeka 
zwykle jegp powroti i miska gorącej s t rawy. —- W y m a w i a n a to nieraz 
strawa, i nie p rzyprawiona żadnem cieplejszem słowem, za k tórem 
tęskni sierota — ale, im bardziej mu tego braknie , t em więcej nie­
śmiały i dziki wobec nowych w a r u n k ó w życia i otoczenia, w ja­
kich się znalazł, z zawziętą skrytością zamyka w sobie całą nad­
mierną czułość i wrażliwość, wyrobioną przez pieszczoty matczyne . 

Wspomnien ie t ych pieszczot, w te j chwili , p r z y p ł y w e m bez­
brzeżnej t ę sknoty ogarn ia dziecko, wycze rpane i rozs t rojone za­
równo n e r w o w y m lękiem przed oczekiwaną karą, j ak i t y m obra­
zem dymiącej parą misy, k tó ry zamajaczył t ak kusząco w jego 
wyobraźni , niedostępnością, swoją na dziś wieczór, t em więcej dra­
żniąc łaknący ż o ł ą d e k . . . - , 

Ach ! jakiż Lorenzo czuje się bezsilny, bez radny i opuszczony! 
Grdybyż mu się było udało zlepić choć g łówne ksz ta ł ty posążku, 
choć n a dziś wieczór u k r y ć zaszłe nieszczęście przed g roźnym, 
badawczym wzrokiem, na k tórego wspomnienie cierpnie sierota, 
dziśby jeszcze choć głód zaspokoił, a j u t r o . . . chyba Madonna, 
Madonna Przenajświę tsza -go ocali! On J ą t ak zawsze; kochał 
i modlił się do niej gorąco, i cóżby J e j było t rudnego , w- chwili 
g d y opiekun w zapamiętaniu już rękę na niego podniesie, osłonić 
go tą swoją szatą śnieżystą i ukryć , aż okru tnego człowieka gn iew 
o m i n i e . . . 

W tej drwil i och! wszak to cud oczywis ty! — skorupki 
gipsowe, k tóre Lorenzo wciąż niezręcznie przymierza, same w r ę ­
kach mu zaczynają ^zrastać się i łączyć w śliczny, jasny, bez 
śladu pęknięcia^lub skazy, posążek Madonny! 

Czyste J e j r y s y coraz to więcej promienieją — tchną życiem! 
Biała postać rośnie — olbrzymieje — słodkie oczy bezbrzeżnem mi­
łosierdziem patrzą na Lorenza , k t ó r y sam sobie się dziwi, że w tej 
chwili nie czuje żadnej t rwogi ani lęku, jeno zachwyt i szczęście 
ogromne, i taką jakąś znaną, cichą radość, j a k b y nie dział się tu 
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cud żaden, ty lko on nagle odnalazł wszystko, czego m u właśnie 
brakło: m a tkę — ojczyznę — d o m . . . 

Rzuc i ł się na kolana przed Boskiem Zjawiskiem, a święta 
Pan i , k ładąc lżejszą od puchu rączkę na jego głowie, odezwała 
się g łosem słodkim, jak najsłodsze śpiewy anielskie: 

— Czy chcesz, Lorenzo, zobaczyć ma tkę i I talię i waszą 
ubogą chatę, pod s reb rnym liściem ocieniającej ją oliwy? 

— Chcę, chcę! — łka ł Lorenzo — chcę, choć raz jeszcze przed 
śmiercią, zanim mnie wuj zabije! 

— W i ę c dotkni j się kraju mojej szarfy błęki tnej ! 
Sierota, drżącą ręką uczynił , j ak mu kazano : w tej chwili 

świet lana postać jęła unosić się w górę, lekko, cicho, coraz to 
wyżej , z rozwianą długo na wia t r błękitną przepaską, a za Nią, 
za tą szarfą wiejącą, k tó ra rękę jego ciągnęła za sobą, jak p r z y ­
kutą, leciał Lorenzo, p łynął powie t rzem t a k ła two bez żadnego 
wysiłku, że dziwił się ty lko w sobie, jak móg ł dotąd tego nie 
umieć, co przecież każdy p t a k p o t r a f i . . . 

W dole, pod n imi mias ta i wioski wydawa ły się na zieleni 
pól, j ak malu tk ie mrowiska, rzeki i w o d y błyszczały jak n i tk i 
lub ta rcze ze srebra i szafiru — a oto coś, co wygląda n a ziemi 
n iby duża kreza zębata, białą, śniegową koronką obszyta u g ó r y — 
to A lpy ! Lorenzo pamięta, poznaje, wie, że poza niemi jest 
I t a l i a ! 

Lecą teraz coraz szybciej i wyże j . 
— P o drodze wstąpimy do nieba m a t k ę odwiedzić — po­

wiada święta Pan i . 
— A k tórędyż tu po drodze do nieba? — p y t a Lorenzo i te raz 

dopiero zląkł się dźwięku własnego głosu: j ak on śmiał do t ak 
wielkiej pan i przemówić? 

Ale Ona zwróciła ty lko twarz do niego i* uśmiechnęła się 
łagodnie i rzekła : 

— D o nieba wszędzie po drodze, moje dziecię, byle iść 
prosto, trafisz! 

W niebie, niczemu nie dziwił się Lorenzo, zdawało m u się, 
że to wszystko już widział, że był tu już kiedyś, dawno, nie wie­
dział k iedy! 

\ 
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Ty lko m a t k i d ługo znaleźć nie mogli , aż naraz , Lorenzo, 
wśród t ł umu białych aniołów z d ługiemi skrzydłami p o z n a ł ją, 
choć ń a ziemi wygląda ła inaczej , i choć w tej chwili była od­
wrócona tak, że t w a r z y jej widzieć nie mógł . P o z n a ł ją, po biciu 
własnego serca, k tóre naraz skoczyło m u w piersiach j ak szalone 
i zaczęło bić na gwałt , że to matka!... 

Lorenzo rzucił się do niej z wyciągnię temi rękoma - wołając, 
w uniesieniu: »Mamo! Mamo!« i 

Ale ma tka nie odwróciła się do niego — wytęża ła ciągle 
wzrok w jedną stronę, ku ziemi, przysłaniając oczy ręką od nie­
biańskiego blasku, j ak ktoś , co z wielkiej jasności w ciemność 
patrzy. • 

Daremnie Lorenzo wołał ją i b łaga ł najczulszymi wyrazami , 
nie obejrzała się na niego, nie móg ł zobaczyć jej twarzy , choć 
wiedział, że to ona i choć p rzemawia ł do niej z pieszczotą, j ak 
k iedy maleńki tulił się na jej kolanach: »To ja mammina, ja ! twój 
m a ł y Lorenzo!* 

Zrobiło mu się bardzo smutno, że nie móg ł nawet zobaczyć 
jej twarzy , i n a głos zapłakał . 

W t e d y , t a którą czuł, że. była matką jego, odezwała się, 
wszakże nie odwracając głowy, głosem tak im powolnym i sennym, 
j a k g d y ktoś kogo ze snu budzi, a on wytrzeźwieć nie może: 

— »Co to? k to tu płacze? czyj to głos?« 
- — To ja, m a t k o ! to twój m a ł y 'Lo renzo! — powtórzy ł chło­

p a k ze łkaniem — popat rz n a .mnie, bo mi śerće p ę k n i e z żalu 
za tobą! • 

— Ale biały anioł przecząco poruszył sk rzyd łami i west­
chnął ty lko długo. 

»To ja, matko!« zawołał po raz trzeci Lorenzo . 
Lorenzo nie . może być w niebie! rzekł anioł ciągle nie od­

wracając ob l icza— ja o t em wdein najlepiej, bo godzinę Lorenza 
B ó g kazał mojemu sercu wydzwonić — to i nie m o g ę odjąć oczu 
od ziemi, bo one t a m wciąż pa t rzeć muszą na swego sierotę! 

— O ma tko ! więc ty mnie widzisz?! Mammina! t y pa t rzysz 
n a mnie, a mnie t ak ciężko było, bó niewiedziałem o t e m i t a k 
się czułem samotny! 
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— Pójdź już, Lorenzo — tchnął za n im cichy głos, j ak srebrne 
lore tańskie dzwonki — nie można matce przeszkadzać: tu, każdy 
pełni swoje! Chciałeś pono jeszcze dom swój zobaczyć, i błękit 
morza i mogiłę? 

— O tak! zawołał Lorenzo, i zdało mu się, że nagle na 
powieki m u padła i wzrok przesłoniła wiejąca z wia t rem błęki tna 
przepaska Madonny.. . ale g d y bardziej oczy natężył , zrozumiał 
swój -błąd: to przecież nie przepaska, ty lko kołyszące się w słońcu 
szafiry za tok i— jakże mógł nie poznać ich odrazu! świetliste, s rebrno-
lazurowe tonie, l en iwym ruchem wbiegały aż h a złoty piasek, na 
k t ó r y m leżał on, mały , kędzierzawy Lorenzo z tej t am ot chaty, 
n a u rwisku i swawolnie oblewały jego bose, 'wyciągnię te nogi . 

A po tem wstał , i podszedł aż do chaty, nad której dachem 
g l in ianym w spiece słonecznej drżała s iwym, p rzeźroczys tym cie­
n iem oliwka, a po zewnętrznej s tronie p r z y m u r k a ochraniającego 
ma ły dziedzińczyk od s t rony przepaści , z pomiędzy dwóch roz­
suniętych kamieni w y t r y s ł a duża kępa purpurowo-z ło tych laków 
i chwiała się n a d urwiskiem, siejąc woń odurzającą... 

Lorenzo chciał był, j ak dawniej , w d r a p a ć się aż do niej od 
s t rony przepaści , ale nie móg ł — zresztą, nie robiło m u to żadnej 
uciechy: w chacie już obcy siedzieli, ani jednej znajomej twarzy 
w całej wiosce — w miejscu, gdzie n iegdyś ma tka z n im siadywała, 
naprawiając sieci rybakom, jakaś p ie rwszy raz widziana kobieta, 
o potwornej głowie i p r zyk rych , świdrujących oczach, szydłem 
cerowała sobie łachmany.. . Nie był to już jego dom, i było m u 
bardzo, bardzo smutno i ciężko — t ak ciężko, aż zaczął się py tać 
siebie, dlaczego? A wciąż towarzyszy m u ten odurzający, gorzko-
migda łowy zapach kwi tnących oleandrów... i zobaczył, że jest na 
małem campo-santo swej wioski, i że t a k pachną oleandry, zasa­
dzone u matczyne j mogiły . 

— »To więc dlatego mi smutno! mamo, mamo!« zawołał, 
z g łośnem szlochaniem, rzucając się twarzą w wyschłe badyle 
nagrobne i mówił sobie z rozpaczą, że jego słodka, śliczna mam-
mina t am leży, pod tą spaloną mogiłą, t ak rozsypana w proch, 
j ak s t łuczony posążek jego białej Madonny... 

Ale zaledwie wypowiedzia ł głośno te słowa, wne t poczuł 
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w sercu, że k łamie i s t rach go porwał okrutny, że t ak zgrzeszył 
i niepokój jakiś szarpnął do żywego, aby stąd iść, iść eoprędzej ! 
bo ta mogi ła już m u nic nie odpowiada, a tam, daleko, oczy 
matk i napróżno wypat ru ją go z nieba w miejscu, w k tó rem po­
winien być n a ' z i e m i . I czuł, że go moc j a k a ś . i nakaz jakiejś 
siły, j a k b y poprostu sznurami szarpie i ciągnie do tego miejsca 
w obcem mieście, ku k tó remu rnatka wypa t ru je oczy nadaremnie 
i poczuł, że go ta siła wręcz za ramiona bierze i podnosi... 

Otworzywszy powieki , zmorzono d ługim snem, ujrzał nag le 
pochylone tuż nad sobą pochmurne i g roźne oblicze wuja B a b t y -
s ty i uczuł, że to jego- ręce podnoszą go z ziemi i dźwigają. 

I n s t y n k t o w y m ruchem przes t rachu zasłonił twarz rękoma, 
ale podnoszące g o ramiona -nie szarpały n im w uniesieniu ani 
gniewie, ale raczej obejmowały i p rzygarn ia ły , j akby z jakąś szorstką 
czułością... Niedowierzający, zdumiony sierota lękliwie spojrzał 
przez palce, i ujrzał .się u tu lonym na piersi, w oi)jęciu opiekuna. 

— Go z tobą bębnie? burczał głos, p r z y w y k ł y do gderl i ­
wego ł a j a n i a — cztery godziny l a t am p o mieście j ak w gorączce, 
przez policyę szukać go każę •->- myślałem, żeś gdzieś zbłądził 
i p rzepad ł już zupełnie, a ten urwisz śpi sobie w najlepsze w ja* 
k imś kącie! Cóż .tó? gorączkę masz? bredziłeś. 

Podczas , g d y głos ten, burczący i chropawy, rozlegał się 
tuż nad jego głową, sierota po raz p ie rwszy w życiu odważył 
się n a mgnienie oka, pe łne lęku wejrzenie zatopić aż w samą 
głąb źrenic opiekuna, z t ak blizka w niego z pod nawis łych brwj 
wpatrzonych. . . 

B łyskawica to ty lko była, bo długie rzęsy dziecka wnet 
zatrzepotały, j a k sk rzyd ła ' ptaszę, n a w y k ł y m im ruchem nieśmia­
łego zakłopotania i czarną- firanką przesłoni ły oczy, . ale w t y m 
j e d n y m błysku Lorenzo doznał olśnienia, k tóre odrazu postawiło 

. go na nogi. Z t ych źrenic opiekuna, z t ych samych źrenic, p rzed 
k tóremi dotąd spuszczał zawsze , jaknajniżej głowę, wyjrzało do 

» niego spojrzenie ma tk i ! 

T o samo ciepłe, tk l iwe spojrzenie, od k tó rego czarno-zło-
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t y c h światełek t aka słodycz i poczucie bezpieczeństwa opływało 
m u duszę, żywcem to samo ukochane spojrzenie, za k tó rem tę­
sknota t ak pożerała dziecinne serduszko, ty lko te krzaczys te , cień 
rzucające brwi, na pozór czyni ły je odmiennymi — w głębi, by ły 
to oczy te same, oczy bra ta i s iostry! P o raz p ie rwszy t en wyraz 
oczu, nie było go dotąd n igdy . 

Nowość tego odkrycia nagle przemieni ła dla Lorenza całą 
osobę wuja: to nie był już ten obcy, groźny, s t rachem prze jmu­
jący opiekun, to był, w smutnej pustce jego sieroctwa, ktoś blizki,-
swój — budzący zaufanie! 

Zaś wuj ten, n ieświadomy uczuć dziecka, t rzymając wciąż 
mocno jego rączynę w swojej namulonej dłoni, pociągał je szybko 
za sobą to przez ciemniej, to jaśniej oświetlone place i ulice. 
A g d y t ak czuł uwięzione w swem ręku drobne, dziecinne pa­
luszki, nie móg ł otrząsnąć się z dziwnego, przemocą narzucają­
cego mu się złudzenia: z ba rczys tych jego ramion i p ierwszem 
dotknięciem siwizny przyprószonej głowy, zsuwało się gdzieś 
wstecz t rzydzieści lat ciężkiego życia, c iemna noc l is topadowa 
i g w a r n e ulice obcego miasta us tępowały p rzed zalaną słońcem, 
pustą prawie równiną, przez której wyjałowione upałem, b ia łym 
p y ł e m p r z y s y p a n e pola, k roczył t ak często młody robotnik do 
p racy w odległej winnicy, a w dłoni czuł, jak w tej chwili chudą, 
dziecinną rączynę. Koło niego biegła niest rudzenie pa ra bosych, 
b runa tnych od słońca nóżek, wyglądających z pod krótkie j spód­
niczki, a słodkie, f iglarne oczy, i czerwone j ak kora l usteczka 
śmiały się wciąż do niego ze smagłej , złotawej brwi. Teres ina! 
Siostrzyczka! j ak ona kochała tego dużego brata , jak lubiła, g d y 
jej pozwolił odprowadzać się do roboty i j ak p o t e m usiadłszy 
na p r z y m u r k u winnicy, podczas, g d y on oczyszczał, podwiązywał 
lub obcinał latorośle, wyśp iewywała m u dla skrócenia czasu nie­
przebrane piosenki — istnie skowrończe gardziołko! a on, j ak 
kochał t ego swego świegotl iwego s k o w r o n k a . . . Dziw, skąd m u 
dziś właśnie to jej wspomnienie takie ż y w e przychodzi , że p rzy ­
siągłby niemal, iż to jej właśnie t ak śmiesznie małą, kocią łapkę 
wyczuwa w swojej d ł o n i . . . 

— W u j u B a p t y s t o ! j a dziś p rawie wszys tko sprzedałem — 
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zaczyna w tej chwili koło niego zrazu t rochę drżący i u rywany , 
ale upewniający się zwolna głos chłopięcy — ty lko jeden posążek 
Niepokalanej Madonny s t łukł się by ł w drobne okruchy, ale po tem 
sam się zrósł cudem i Madonna odpłynęła w obłokach k u niebu 
i mn ie z sobą wzięła, aby m i pokazać, że mammina s tamtąd 
wciąż tu pa t r zy na m n i e . / . 

Czarno zarosła twarz B a p t y s t y chyli się nad dzieckiem 
z niepokojem. 

— Co t y mi znowu bredzisz? TJziąbł do kości i dop rawdy 
jeszcze mi rozchorować się go tów! Skaran ie Boże z t y m dzie-
c iuchem! 

— Bredz i o dziwach, mrucza ł brodacz. Ale co dziw-—<Jk>dał 
w m y ś l i - 1 - t o , to, skąd w e mnie t a s y m p a t y a dla tego chłopca... 

Zofia Mrozowicka. 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

Polska literatura agrarna w XX wieku. 

II. 

Ludwik Krzywicki: »Kwestya rolna«. — »Encyklopedya nauk społecznyeh«.— 
Dr. J . B. Marchlewski: »Stosunki społeczno-ekonomiczne w ziemiach pol­
skich zaboru pruskiego*. — Władysław Grabski: »Ekonomia w produkcyi 
rolnej«. — Maryan Kiniorski: »Większa i mniejsza własność ziemska wobec 
parcelacyi«. — Stanisław Sulimierski: »Obecne stosunki wiejskie*. — Juliusz 
Waliszewski: »Kilka słów o parcelacyi*. — Aleksander Kłobukowski: »Wła­
sność ziemska w Królestwie Polskiem«. — Dr. Tadeusz Jackowski : •»Przy­
szłość naszego ziemiaristwaw Wielkopolsce*.— Stanisław Dzierzbicki: •Dzia­

łalność banku włościańskiego«. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności niemal równocześnie z pracą pana 
Rozwadowskiego pojawiło się na półkach księgarskich dzieło, wydane 
z pomocą Kasy Mianowskiego którego autor doszedł do wręcz od­
miennych wniosków. Pan Krzywicki broni wyższości wielkich gospo­
darstw w sposób, który, wątpię, czy im przysporzy zwolenników. Do­
bór i opracowanie obfitego, nader pracowicie zebranego materyału, 
nie jest dość ścisłe. Autor zestawia wiadomości o rolnictwie wszyst­
kich krajów środkowo-europejskich, nie pomija Australii , Nowej Ze-
landyi, Kanady i Stanów Zjednoczonych; opanowanie i wyzyskanie 

2 Ludwik Krzywicki : »Kwestya rolna. Przełom w produkcyi środków 
spożywczych w drugiej połowie X I X wieku«. Warszawa 1903. Str. 407. 
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tak różnorodnego i niewspółmiernego mnóstwa faktów, zamierzone przez 
autora sprowadzenie ich do jednego mianownika, nastręczało poważne 
trudności, którym p. Krzywicki nie podołał . Najfatalniejszem w skut­
kach okazało się korzystanie ze źródeł drugiego rzędu; przytaczając , 
cyfry s tatystyczne autor zazwyczaj nie s i ęga ł do źródeł oryginalnych 
t. j . do wydawnic tw urzędowych biur statystycznych, lecz pos ług iwa ł 
się literaturą opartą na wspomnianych wydawnictwach. Pisząc o wzra­
staj ącem obdłuźeniu włościan w Galicyi, twierdzi p. Krzywicki, za 
jednym z dawniejszych autorów, że wzrosło z 4 6 5 . 5 1 3 złr. w r. 1 8 6 8 
na 51 milionów w r. 1 8 9 0 (str. 325) . Cyfry t e przytaczają ciągle 
w dziennikach, mowach parlamentarnych, n iestety i w pracach nau­
kowych, p. Krzywicki i inni dowodzą nimi »przekonywaj ąco« upadku 
stanu włościańskiego, a przecież są one z gruntu fa łszywe. W r. 1 8 6 8 
zaczynano dopiero zakładać ks ięg i gruntowe dla posiadłości rustykal­
nych, cyfry z r. 1 8 6 8 dotyczą kilku powiatów, podczas gdy suma 
ogólna za rok 1 8 9 0 obejmuje kilkadziesiąt powiatów, czego naturalnie 
s tatystyka urzędowa nie omieszkała zaznaczyć. Wzorem wie lu innych 
p. Krzywicki j e s t n ie łaskaw na polską literaturę. O Pinczynie pod' 
Gdańskiem pisze, źe j e s t to próba stworzenia kooperatywno-współ-
dzielczej wioski (str. 394) , przyczem odwołuje s ię na znaną obszerną, 
książkę Blondela: Populałtons rurales de l'Allemagnc, i w tym wypadku 
zawiódł j e g o świadek. Gdyby autor był przeglądnął Kalksteina lub 
Trzcinieckiego, przekonałby się, że chodzi tu o lokalną spółkę parcela-
cyjną, o wspólne zakupno obszaru dworskiego celem dalszej odsprzedaży 
między członków spółki, która się rozwiązuje z chwilą rozwikłania 
interesu. Bez zawiązania spółki nabywcy mieliby trudności prawne 
w'~spłacie d ługów ciążących na majątku i w ich rozłożeniu na po­
szczególne nowe osady, które jednak nie powstają z zamiarem pro­
wadzenia stale łącznego gospodarstwa na wspólny rachunek członków 
i myśli te j w czyn nie wprowadzają, nie są zatem instytucyą koope-
ratywno-współdzielczą. 

Całe ustępy o rozmiarach rozdrobnienia gruntów są mylne; po­
nieważ autor nie zdaje sobie sprawy z pojęcia parceli katastralnej . 
»Statystyka urzędowa niemiecka parcelą nazywa osadę, posiadającą 
mniej, niż 2 hektary« (str. 254) . W przypisku na str. 2 6 7 jes t mowa 
o wiosce w Sachsen Meiningen, która ma na 8 0 4 ha — 9 5 9 6 parcel, 
N ies te ty »parcela« w pierwszym wypadku nie jes t identyczną z po­
jęciem, o którem mowa później. Pan Krzywicki na str. 2 5 4 źle prze­
t łumaczył s łowo Parcellenwirthschaft, po polsku używamy zazwyczaj w y -

p. p. T. LXXXV. 8 
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rażenia »gospodarstwo karłowate« na określenie małej rolniczej j e ­
dnostki gospodarczej , która nie wystarcza na wyżywienie właściciela 
i j e g o rodziny. Statystyka niemiecka gospodarstwa niżej 2 ha zalicza 
do tej kategoryi i nazywa je Parcellenwirthschaft: te gospodarstwa 
karłowate mogą się składać z jednej lub kilku parcel katastralnych, 
zazwyczaj obejmują większą liczbę parcel; parcela nie tworzy całości 
ekonomicznej, j e s t to kawałek gruntu oddzielony od innych, a nale­
żący do jednego i tego samego właściciela, który wiedzie odrębny 
żywot na mapie katastralnej *, oznaczającej j e g o granice, ale nie 
w życiu gospodarczem. W Galicyi mamy około 19 milionów parcel, 
a właściciel i co najwyżej przeszło milion; w tem właśc iwem znaczeniu 
użył autor wyrażenia parcela na str. 2 6 7 . 

Statystyka francuska i belgijska nazywa parcelę katastralną 
cóte foneiere, co autor t łumaczy s łowem »osada« (str. 2 7 6 ) ; że tu nie 
chodzi tylko o mylną terminologię, t e g o dowodem wyrażenie: »cyfry 
statystyczne, podając jedynie liczbę przedsiębiorstw« (str. 280 ) — otóż 
de facto wadą statystyki jes t właśnie uwzględnianie tylko parcel kata­
stralnych, wystarczające dla celów podatkowych, a zamilczenie liczby 
przedsiębiorstw. 

Tymi przykładami nie wyczerpaliśmy usterek w opracowaniu 
materyału, których część przypisać należy niedostatecznej znajomości 
techniki rolniczej. 

Jednym z objawów małego obeznania się z problemami tech­
nicznymi jes t zbyt ogólnikowe ujmowanie stosunku wielkiej do małej 
własności ziemskiej . Jasne zrozumienie t e g o stosunku możliwem jes t 
tylko w razie dokładnego rozróżniania rodzaju uprawy, przeważają­
cego w d a n y c h gospodarstwach. Leśnictwo jest niewątpl iwie domeną wiel­
k iego gospodarstwa, także i uprawa zbóż jest przeważnie korzystniej­
szą w wielkich gospodarstwach, małe natomiast w pewnych ważnych 
działach produkcyi zwierzęcej gospodarstwa mają wiele niezaprzeczal­
nych zalet, zwłaszcza w czasach znacznie lepszej konjunktury targowej 
dla produkcyi zwierzęcej , w czem, nawiasem mówiąc, tkwi właśc iwe 
wytłumaczenie obecnego powodzenia gospodarstw mniejszych, średnich. 
Autor t e g o punktu widzenia nie wyzyskał dostatecznie 2 , pominął także 

1 Por. moją rozprawę: Grundbesitzveriheilungen in Galizien (Schmollers-
Jahrbuch z. iv za r. 1895, str. 1259—1290) str. 1282 i nast . 

2 Por. ur. Herman Levy : JEnłstehung und Miickgang des landwirthscliaft-
lichen Grossbetriebes in Englcmd 1904; autor wychodząc z tej zasady podaje 
szereg cennych uwag o stosunku wielkich do małych gospodarstw. 
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ważny argument na korzyść wie lk iego gospodarstwa z ty tu łu ubezpie­
czenia. Ryzyko strat jes t w większem gospodarstwie mniej dotkliwe, 
w Niemczech, w e Francyi mniejsi rolnicy tworzą l iczne spółki dla 
ubezpieczenia bydła, wielka własność nie bierze w nich udziału, po­
nieważ uważa ten wydatek za zbędny. Sam fakt posiadania większej 
ilości bydła stanowi pewnego rodzaju ubezpieczenie przed stratami. 

Coraz to znaczniejsze skupianie się ludności w miastach jes t 
punktem wyjścia w wywodach p. Krzywickiego, przyczyną zasadni­
czych zmian w handlu płodami gospodarskimi i w technice rolnej. 
Tym sposobem powstają wielkie ogniska popytu, którym trzeba do­
starczyć znacznych ilości towaru jednol i tego, centralizacya handlu 
i handel hurtowny są dalszem następstwem tego objawu, drobny handel 
nie może zaspokoić swymi pierwotnymi metodami potrzeb ludności, 
zamieszkującej wie lkie miasta. Centralizacya handlu pociąga za sobą 
centralizacyę produkcyi, ponieważ skup małych partyi różnorodnego 
towaru od wielkiej gromady przedsiębiorców, niedających poważnych 
gwarancyi , przedstawia trudności niemal niezwyciężone. 

Autor opisuje przykładowo wielkie centralne targ i na bydło, 
wspomina o szeroko rozgałęzionym międzynarodowym handlu jajami, 
przedstawia wzrastające znaczenie wie lk iego handlu w obrocie prze-» 
tworami nabiału, jako następstwo tych przyczyn pojmuje powstanie 
wielkich rzeźni, fabryczny wyrób masła i sera, olbrzymie zakłady sa­
downicze Kalifornii. Specyalizacya w produkcyi rolniczej j e s t dalszem 
następstwem t e g o przewrotu. P a n Krzywicki stara się udowodnić, że 
gospodarstwo zaczyna tracić swą wszechstronność, jedne specyalizują 
się w hodowli nasion, inne w hodowli zbóż lub inwentarza, powstaje 
osobny typ gospodarstw, obliczonych na jak największą produkcyę 
mleka. 

Tym przedsiębiorstwom, przeważnie zamorskim, wyspecyal izowa-
nym, pracującym licznemi maszynami i najemnym robotnikiem na wiel­
kich, tanio nabytych przestrzeniach przeciwstawia autor europejskie go­
spodarstwa włościańskie o nader wysokiej cenie ziemi, oparte na in-
tenzywnej pracy właścic ie la i j e g o rodziny, nie uwzględniając odmien­
nego historycznego rozwoju tych różnych form ekonomicznych. Pan 
Krzywicki u ła twia sobie zadanie zwalczania małych przedsiębiorstw 
przez to, że przytacza przeważnie argumenta przeciw racyonalności 
gospodarstw karłowatych, których liczne ujemne strony są powszech­
nie uznane; nie można jednak tych zarzutów rozszerzać na ogół sto­
sunków włościańskich, nadmierna praca i niedostateczna konsumcya, 

8* 
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niemożność zaspokojenia choćby najmniejszych potrzeb kulturalnych, 
są często właściwością małorolnych, których osady nie wystarczają 
na wyżywienie rodziny, ale włościanin posiadający większy obszar 
ziemi znajduje się w lepszem położeniu. Pod tym względem p. Rozw. 
jest daleko ściślejszym, rozróżnia różne kategorye gospodarstw wło­
ściańskich i nie rozszerza obrony przedsiębiorstw małych na karło­
wate. Fakt przewagi gospodarstw najdrobniejszych, niesamodzielnych 
w wielu krajach, oraz dążność do powiększania się l iczby tych gospo­
darstw, przejawiająca się pod wpływem konkurencyi zamorskiej, na­
wiasem mówiąc, nie wszędzie i bynajmniej nie w stopniu zmieniają­
cym radykalnie podział właności ziemskiej, nie może jeszcze uspra­
wiedl iwiać podobnego uogólniania, a to tem bardziej, że rozwój prze­
mysłu w wie lu krajach zmienił gospodarstwa karłowate w czynnik 
ekonomicznie dodatni. Tam, gdzie j e s t w pobliżu dużo sposobności do 
zarobkowania w przemyśle, właściciel gospodarstwa kar łowatego staje 
się robotnikiem, którego rodzina prowadzi drobne przedsiębiorstwo 
rolne jako zarobek uboczny; a ten stan rzeczy ma dużo zalet, wykra­
czających poza sferę ściśle ekonomiczną: własność ziemi wzmacnia 
społeczne stanowisko robotnika, zazwyczaj umożliwia mu prowadzenie 
życia bardziej hygienicznego i t. d. 

Lecz jak pogodzić wyższość wielkiej produkcyi z licznymi fak­
tami parcelacyi, które przekonywująco dowodzą żywotności mniejszych 
jednostek gospodarczych? Pan Krzywicki sądzi, że zastosowanie elek­
tryczności w rolnictwie wywoła przewrót na korzyść wielkiej pro­
dukcyi. Jes t to hipoteza, której równie trudno zaprzeczyć, jak wyka­
zać jej prawdopodobieństwo, a lbowiem sposoby przyszłego zastosowa­
nia elektryczności są nam nieznane, to też chyba przedwczesnym byłby 
spór o gospodarcze skutki zmian technicznych, na razie zupełnie nieu­
chwytnych. 

Bardziej pozytywnym jes t argument o wzrastającem znaczeniu 
zrzeszenia rolniczego, które wyodrębnia z małego gospodarstwa pewne 
działy i wiąże j e w całości wyższego rzędu; p. Krzywicki sądzi, że 
kooperacya obejmie z czasem wszystkie działy gospodarstwa, rolnicy 
połączą się w stowarzyszenia wytwórcze, które będą prowadzi ły go ­
spodarstwa na wspólny rachunek członków. Jedna tylko okoliczność 
świadczy przeciw prawdopodobieństwu rozwoju w tym kierunku, a j e s t 

1 Por. z nowszej literatury Hey: Die Parcellenwirthschaften im Kónig-
reich Sachsen. Tiibingen 1904. 
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nią zbyt nizki udział małorolnych w współczesnem zrzeszeniu rolni-
czem. Zaradzi temu państwo stawiając zasadę »przymusowej assocya-
cyi« (str. 3 9 7 i 405) . 

U w a g i autora o udziale małorolnych nie są zupełnie trafne; 
wzrost oświaty, przykład stowarzyszeń pomyślnie się rozwijających 
w y w o ł a zapewne w stosunkowo krótkim przeciągu czasu pożądaną 
zmianę bez uciekania się do obosiecznej interwencyi państwa. Już 
obecnie powstają stowarzyszenia, oparte na udziale małorolnych i to 
w krajach, w których zrzeszenie rolnicze znajduje s ię dopiero w po­
czątkach. Niedaleko Krakowa założono dwa lata temu spółkę mleczar­
ską w Rybnej , złożoną z pięciuset członków, posiadających przeważnie 
jedne do trzech krów. 

Ideał sprzymusowej asocyacyi« j e s t ideałem kolektywistycznym, 
a nie kooperacyjnym, s łowa te zawierają oczywistą contradictio in ad-
lecto. Siłą zrzeszenia rolniczego j e s t j e g o dobrowolność, która zapewnia 
powstawanie stowarzyszeń ty lko tam, gdz ie są warunki korzystne dla 
ich rozwoju. Poparcie zasiłkami państwowymi stowarzyszeń rolniczych 
powinno być stosowane nader oględnie, ażeby nie narazić zrzeszeń 
sztucznie powołanych do życia na upadek, zrażający ludność rolniczą 
do dalszych prób na terenie nieznanym, nie wzbudzającym zaufania: 
»Przymusowa assocyacya« byłaby stokrotnie niebezpieczniejszą. 

Oryginalna terminologia w pracach naukowych jest objawem 
pożądanym tylko wtedy, jeżel i j e s t koniecznym wyrazem nowych idei 
kib nowej systematyki przedmiotu, stanowiącej istotny postęp w po­
równaniu z dotychczasowym stanem nauki w danej gałęz i wiedzy 
ludzkiej. Pan Krzywicki używa nader oryginalnej terminologii , aczkol­
wiek treść książki nie zawiera dostatecznego usprawiedliwienia dla 
t e g o sposobu pisania. Doborowe osobniki poszczególnych odmian na­
zywa autor »eugienistami zwierzęcymi«, postępową hodowlę »zootech­
niką*, rolników specjal izujących się w hodowli »inżynierami hodowla­
n y m i — powstaje w ten sposób balast, zaciemniający j e g o wywody. 

Właśc iwośc ią książki, która znacznie umniejsza jej zdolność prze­
konywania czytelnika jes t stawianie hipotez zupełnie dowolnych; pan 
Krzywicki l iczy się z tem,. że zastosowanie współczesnej kultury zoo­
technicznej do morza zamieni j e na niewyczerpaną kopalnię pokarmu 
i nawozu (str. 90) , zootechnikę, której autor przypisuje przesadne zna­
czenie, można będzie zastosować z czasem do człowieczeństwa celem 
udoskonalenia rasy ludzkiej (str. 93). Niektóre z hipotez p. Krzywic­
k iego są objawem daleko posuniętego przeceniania łatwowierności czy-
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te ln ika . Leżen ie k rzyżem w kościele t ł u m a c z y a u t o r p r z e p r a c o w a n i e m 
włościan, ich »zmęczeniem mięśniowem« (str . 111) . Tendency jność t y c h 
wywodów j e s t aż n a d t o widoczną. 

S t r e szczen iem w y w o d ó w z a w a r t y c h w książce p rzez nas oma­
wiane j j e s t a r t y k u ł p . K r z y w i c k i e g o » A g r a r n a k w e s t y a « , pomieszczony 
w zeszycie p i e rwszym »Encyklopedy i n a u k społecznych* ( W a r s z a w a 
1902 , W y d a w n i c t w o Olom, s t r . 13 — 29) . Zaznaczam p r z y te j sposo­
bności , że wysz ły t r z y zeszy ty »Encyk lopedy i« , n ie wyczerpu jące l i t e ry 
A n a 144 s t ronicach , zna jdu je się w n ich k i lka a r t yku łów, dotyczą­
cych po l i tyk i a g r a r n e j ; o ile mi wiadomo, dalszy ciąg w y d a w n i c t w a 
ma być zan iechany . R e d a k c y a nie zdo ł a ł a skupić niel icznych polskich 
p r a c o w n i k ó w n a n iwie n a u k społecznych, dzieło ma c h a r a k t e r j edno ­
s t ronny , a m a ł o fachowy. 

Wyższość wie lk ich g o s p o d a r s t w zna laz ła d r u g i e g o obrońcę 
w książce p . M a r c h l e w s k i e g o 1 , k tó re j część d r u g a obejmująca 
przesz ło s to s t ron , a poświęcona s tosunkom rolniczym kończy się us tę ­
pem o »sprawnośc i ekonomicznej g o s p o d a r s t w ro ln iczych drobnych, 
włośc iańsk ich i większej pos iad łośc i« ; część V (str . 3 1 2 — 349) przed­
s t awia akcyę parce lacy jną polską i niemiecką. N i e s t e t y ks iążka nie na­
da je się do żadnego uży tku , pon ieważ zawie ra l iczne t abe l e s t a ty ­
s tyczne zupe łn ie b ł ę d n e — może z p o w o d u n iedba łe j k o r e k t y . Nie chcę 
p o w t a r z a ć t ego , co w y k a z a ł o k i lku recenzen tów, p r z y p o m n ę ty lko , że 
p. S o k o l n i c k i 2 w j e d e n a s t u obl iczeniach na s t r . 128 i 129 znalaz ł 
osiem błędów, a na s t r . 130 j eszcze dwie omyłk i i że p r zy t acza d ł u g i 
szereg podobnych mylnych wyników cyfrowych, z k t ó r y c h a u t o r po­
wyciągał wnioski. T a k ż e i wiadomości ro lnicze p . March lewsk iego są 
s t anowczo za ma łe . N a s t r . 129 zalicza do g o s p o d a r s t w włośc iańskich 
małoro lnych g o s p o d a r s t w a od 2 — 5 i 5 — 2 0 h e k t a r ó w , z k tó rych ro­
dzina pos iada jąca t ak i e g o s p o d a r s t w o wyżyć wyłącznie n ie może, musi 
szukać za robku p o s t r o n n e g o (sic!!). P o s ł u g u j ą c się t a k ą metodą, do­
chodzi a u t o r do wn iosków zupe łn ie n iespodz iewanych , p isze np . »o pa r -
celacyi (w W . K s . Poznańsk iem i P r u s i e c h Zachodn ich) na wielką 
skalę, j a k widzie l iśmy z cyfr s t a tys tycznych , n iema mowy« (str . 168) . 

P o g l ą d y n a d e r zbliżone do z a p a t r y w a ń p. Rozw. na s tosunek 
wielkiej do mniejszej własnośc i ziemskiej odna jdu jemy w p r a c a c h 

1 Dr. J. B. Marchlewski: »Stosunki spoteczno-ckonomiczne w ziemiach 
polskich zaboru pruskiego*. Lwów 1903, str. IIT i 389. 

- Ekonomista za rok 1903, tom n (str. 146—150). 
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pp. W ł a d y s ł a w a G r a b s k i e g o 1 i Maryana K i n i o r s k i e g o 2 . 
Pan W . Grabski zwalcza zapatrywanie rozpowszechnione w kołach 
ziemiańskich, a t łumaczące silny ruch parcelacyjny w Królestwie wy­
łącznie »nizkim, graniczącym z nędzą poziomem potrzeb własnyc łu 
u włościan, s łabsze urodzaje na ziemiach chłopskich wyjaśnia tern, że 
jakość gleby na tych gruntach jes t w wie lu wypadkach gorszą, jak 
na sąsiednim obszarze dworskim; przyczynę gorszej jakości g leby wi­
dzi p. Kiniorski »w rozpowszechnionem do po łowy X I X wieku prze­
noszeniu włośc ian na grunty oddalone od folwarku w celu bardziej 
dogodnego urządzenia gospodarstwa folwarcznego« (str. 103) . Zdaniem 
p. Grabskiego wielka produkcya ma wyższość nad małą tylko w za­
kresie przemysłu, ponieważ maszyny i podział pracy nie odgrywają 
w rolnictwie tej roli, co w przemyśle, natomiast rozstrzygającym czyn­
nikiem je s t przyroda i praca ludzka. Nie u lega wątpliwości , że prze­
w a g a wielkiej produkcyi w przemyśle jes t dalej s ięgającą i bardziej 
powszechną, jak w rolnictwie, ale niepodobna udow rodnić prawdziwości 
prawidła przec iwnego dla gospodarstwa rolnego. P a n Grabski w swych 
wywodach niedocenia znaczenia narzędzi i maszyn w rolnictwie, zre­
sztą zupełnie pomija rozbiór szeregu czynników, przemawiających za 
wyższością gospodarczą — tylko tę mamy na myśli — większych przed­
siębiorstw rolnych. Druga część rozprawy p. Grabskiego osłabia zbyt 
absolutne postawienie kwes ty i w pierwszej ; autor dochodzi do wnio­
sku, że ofiarą prądu parcelacyjnego padną gospodarstwa s łabsze zbyt 
zadłużone, źle administrowane. Reszta większych przedsiębiorstw utrzyma 
się, jeżel i ich właścic ie le nie będą żyć nad stan, jeże l i potrafią odpo­
wiednio zastosować doniosłe zdobycze nowoczesnej techniki rolniczej. 
P. Grabski uznaje wyższość większych przedsiębiorstw, polegającą na 
większej łatwości zapewnienia sobie fachowego kierownictwa. 

P a n Kiniorski przytacza szereg c iekawych spostrzeżeń o postę­
pach gospodarki włościańskiej , dokonanych ostatnimi laty, wyl icza 
wkładki do gminnych kas pożyczkowo-oszczędnościowych, obrachowuje 
kwoty wydane na zakupno ziemi, streszcza opisy gospodarstw wło ­
ściańskich w »Zorzy« i wyniki, do których doszedł p. Stan. C h e ł -
c h o w s k i w znanej broszurze »Nasze wzorowe gospodarstwa wło-

1 »Ekonomia w produkcyi rolnej« (str. 43—91 w t. l i wydawnic twa 
zbiorowego »W naszych sprawach«. Warszawa 1900). 

2 »Większa -i mniejsza własność ziemska wohec pafcelacyi« (Ekonomista. 
Warszawa 3903, t. i, str. 81—114). 
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ściańskie« (Warszawa 1899 , str. 86) . Ostateczny wniosek p. Kinior­
skiego opiewa: »Pomiędzy gospodarstwem chłopskiem z przed lat 
20 - tu a obecnem, j e s t odskok niemal równy temu, jaki daje się spo­
strzegać w sferze gospodarstw folwarcznych«. 

Przedstawiony przez p. Kiniorskiego pogląd na potrzebę bar­
dziej racyonalnego zorganizowania procesu parcelacyjnego zgodny jest 
w ogólnych zarysach z zapatrywaniami pp. Rozwadowskiego, Wład . 
Grabskiego i niemal wszystkich innych polskich autorów, którzy o tym 
problemie pisali; niestety jednak praktyka parcelacyjna we wszystkich 
trzech zaborach j e s t przeważnie odmienna. Zaleca zatem autor two­
rzenie gospodarstw, któreby dawały rodzinie włościańskiej utrzymanie 
i zajęcie przez ca ły rok, oraz parcelowanie o ile możności tylko czę­
ściowe obszarów dworskich celem upłaty długów, lepszego zaokrągle­
nia, uniknięcia strat przez uczynienie zbędnymi budynków gospodar­
skich, zwiększenie ich kapitału obrotowego. Ponieważ Bank włościań­
ski nie czyni zadosyć tym wymogom, przemawia p. Kiniorski za za­
łożeniem instytucyi parcelacyjnej, któraby starała się pokierować tym 
ruchem w duchu »społecznie racyonalnym«. jakby powiedział p. Roz­
wadowski . 

Podobny postulat, za którym dawniej przemawiali Bloch, Jezio­
rański i inni, podnosi także p. Stanis ław S u l i m i e r s k i o ś w i a d c z a j ą c 
się również za wyższością ekonomiczną małych gospodarstw. 

Mniej przychylne stanowisko wobec parcelacyi zajmuje p. Juliusz 
W^al i s z e w s k i 2 . Widz i w niej raczej malum necessarium, zachęca 
swoich kolegów w zawodzie rolniczym do wytrwania na posterunku, 
trudność wykonania tej rady widzi w obciążeniu, wywołanem nadmier­
nie wysokimi spłatami rodzeństwa, doradza zmianę zwyczajów spad­
kowych. 

Aleksander K ł o b u k o w s k i 3 sądzi w swej przedśmiertnej pracy, 
źe ruch parcelacyjny ma w sobie znamiona trwałości . Rolnictwo Kró­
lestwa znajduje się w trudnych warunkach: wysokie cła niemieckie, 
zwłaszcza zamknięcie granicy zachodniej dla zwierząt domowych, oraz 
różniczkowe taryfy kolejowe, umożliwiające nadzwyczaj tani dowóz 

1 »Obecne stosunki wiejskie* (»W naszych sprawach« tom n i , str. 
289—311. Warszawa 1902). 

2 »Kilka słów o parcelac3'i« (»W naszych sprawach« str. 255—275, 
tom n. Warszawa 1900). 

s »Własność ziemska w Królestwie Polskiem« (Biblioteka Warszawska 
i kwar ta ł 1903. str. 502—531). 
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zboża z g łęb i cesarstwa, a wreszc ie nieuregulowane służebności — 
oto g łówne powody niekorzystnego położenia większych gospodarstw. 
Przesilenie nie zagraża 1) latyfundyom, 2) majątkom leśnym, 3) po­
siadającym obszerne i dobre łąki, 4 ) bardzo urodzajne gleby, 5) zaso­
bnym w kapitał obrotowy. »Folwarki oparte jedynie na produkcyi 
ziarna i mniej więcej odłuione, rychlej czy później będą musiały uledz 
parcelacyi«. 

T ę dość pesymistyczną ocenę położenia gospodarczego własności 
szlacheckiej powtarza s ię często także, mówiąc o stosunkach w P o ­
znańskiem. Dr. Tadeusz J a c k o w s k i , syn zas łużonego patrona Kó­
łek rolniczych podjął się wdzięcznej obrony przeciwnego p o g l ą d u 1 , 
wskazując na szereg zaniedbanych działów gospodarstwa, których 
lepsze wyzyskanie może znacznie podnieść j e g o rentowność. 

P a n Stanis ław D z i e r z b i c k i 2 podaje nam w swej rozprawie 
wiadomości, dotyczące rozmiarów ruchu parcelacyjnego w Cesarstwie 
i w Królestwie o tyle, o ile nabywcy posi łkowali s ię kredytem w Banku 
włościańskim, nie wyzyskując jednak ca łego materyału zawartego 
w~ sprawozdaniach; parcelacye przeprowadzane bez pośrednictwa tej 
instytucyi są dla nas niemal zupełnie nieznane. Za pośrednictwem 
banku przeszło w ręce włościan około 2 % całej przestrzeni Króle­
stwa, a mianowicie zakupili do końca 1899 roku 192 .241 dziesięcin, 
z czego 4 8 . 2 1 0 dzies. przypada na ostatni rok, przeciętnie na jednego 
osadnika wynos i ła 4 - 4 dziesięciny; cyfra ta jednak nie wiele nam 
mówi, ponieważ nie wiemy, czy chodzi o dokupno ziemi przez sąsia­
dów czy też o zakładanie nowych zagród, a raczej nie wiemy, w jakim 
stosunku rozkłada się ta ilość ziemi na parcelacye sąsiedzką i osadni­
czą. Suma pożyczek udzielonych przez Bank na zakupno tej ziemi 
wynos i 19 .457 , ogólna cena 2 0 milionów rubli. 

0 rozmiarach parcelacyi w Królestwie w roku 1 9 0 0 dowiadu­
jemy się z artykułów ogłoszonych przez p. Stanis ława Dzierzbickiego 
w Gazecie rolniczej 3 ; włościanie zakupili za pośrednictwem Banku wło­
ściańskiego 4 0 . 1 3 6 dziesięcin, zaciągając 4-9 milionów rubli pożyczki 
w banku, a dopłacając z własnych funduszów 1-498 milionów rubli. 

1 ^Przyszłość naszego zietniaństwa w Wielkopolsce*. Poznań 1901 
str. 24. 

8 »Działalriość Banku włościańskiego*. Ekonomista, z. iv, z roku 1901, 
str. 336—378. 

' ^Działalność Banku włościańskiego* (na podstawie urzędowych spra­
wozdań) nr. 19, 20, 22 i 23. Warszawa 1902. 
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Rozprawki p. Dzierzbickiego zawierają nadto cenne dane o wysokości 
cen, płaconych przez nabywców, oraz o różnej intenzywności ruchu 
parcelacyjnego w poszczególnych guberniach i powiatach ł . 

Dr. A. Krzyżanowski. 

Słoneczna Pieśń Józefa Jedlicza. Kraków, nakł. D . E . Friedleina. 1 9 0 4 . 

N o w e tomy poezyi.. . ty le pojawia się ich rok rocznie, że plon 
polskiej Muzy powinienby istotnie być bardzo bogaty, gdyby w nim 
nie było przeważnie pustych kłosów, które nie dają nic, okrom s łów 
misternie' dobranych. Mechanika wiersza wyrobiła się do doskonałości 
gładka, nieraz nawet kunsztowna forma stała się powszechną i łatwą 
rzeczą, to też nieforemnych wierszy nikt już dzisiaj nie pisze — za to 
sowicie op ływamy w wiersze bezmyślne i bezduszne. Nigdzie może 
trafniej, niźli do naszej twórczości poetyckiej nie da się zastosować 
piękne zdanie Schillera: 

Weil ein Vers dir gelingt in einer gebildeten Sprache, 
Die fur dich diehtet und denkt — glaubst dii schon Dichter zu sein. 

Krytyka literacka jeśl i naprawdę przewodniczyć ma czytelnikowi 
w wędrówce po krainach poezyi, nie może i nie powinna o tych mier­
notach poetyckich powiedzieć nic więcej , ponad Wirgi l iuszowe słowa, 

1 S p r o s t o w a n i e . Z powodu chwilowego wyjazdu z Krakowa nie 
robiłem korrekty mego artykułu »Polska l i teratura agrarna«, drukowanego 
w listopadowym numerze, skutkiem czego nie zauważyłem, że tekst na str. 
277 nie uwzględnia poprawek poczynionych w drugiej redakcyi rękopisu, 
przez pomyłkę nie posłanej do drukarni. A mianowicie powinny być opusz­
czone słowa: »pozycya ta« (w. 7 z góry) i następne aż do końca zdania 
t j . do słowa »w dochodach* (w. 9 z góry), oraz słowo »nietylko« (w w. 18 
z góry). W w. 19 z góry t rzeba uzupełnić słowa: »dla majątków* określe­
niem i »większych* w w. 20 z góry należy czytać zamiast » większych* 
średnich i mniejszych, w w. 22 z góry zamiast: »za nizką«, »za wysoką*. 
Oprócz tego zdania rozpoczynające się słowami: » Właściciele (w. 22 z góry) 
aż do słów: »wywody p. R.« (w. 10 z dołu) mają brzmieć: »Klawki oblicza­
jąc dochody średnich i mniejszych gospodarstw podaje w kilku wypadkach 
liczby sprzedanego przychówku i udoju (względnie masła), sprzeczne z ilo­
ścią krów, niemożliwie wysokie, a, z drugiej s t rony w rozchodaeh oblicza 
za nizko wartość płacy właściciela i jego rodziny. Pan Rozwadowski pod­
wyższa te wysokie dochody przez odmienną terminologię«. Wreszcie dodaję, 
że należy wszędzie czytać zamiast: »Anhagen«, »Auhagen«, zamiast: »Back-
k;ras«. »Backkaus«. 
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wyrzeczone do Danta na widok dusz nijakich, ni złych, ni dobrych: 
»Nie mówmy o nich, spójrz raz i pójdź dalej!« 

Natomiast jes t obowiązkiem jej pierwszym (i najmilszym) pod­
nosić tern skwapl iwiej ukazanie się na widowni l i terackiej każdego 
prawdziwego talentu, określić j e g o rodzaj i kierunek pokazać — co 
w nim najistotniejsze i najlepsze. 

Cóż Z sobą przynosi poeta występujący co dopiero w szranki 
pod pseudonimem Józefa Jedl icza? Prawdziwe j e g o imię to... tęsknota. 
J e g o Pieśń Słoneczna to ciągłe, bolesne wyrywanie s ię duszy ludzkiej 
ku słońcu, duszy spragnionej świat ła i ciepła, duszy tu łaczej , niena­
syconej niczem. N a różne tony śpiewa on tę bezbrzeżną 1, trawiącą go 
tęsknotę; różne ona w jego fantazyi przybiera kształty, ale w istocie 
swej zawsze zostaje ta sama, »nieodstępna«, »zrodzona z łez tajonych 

• i doli sierocej«. 

I wiem, czy będę w życiu krwawił się o ciernie, 
Czyli trafię n a szczęście w bolesnej podróży, 
T y pójdzież wciąż milcząca, pójdziesz za mną wiernie 
I t a s traszna wędrówka nigdy cię nie znuży. 

I wiem, czy pójdę smutny, sam i nocą ciemną, 
Czy z rzeszą tryumfalną w słoneczne poranki 
T y jak cień mój bliźniaczy pójdziesz wszędy ze mną, 
Nakszta ł t jedynej , wiernej na wieczność kochanki. 

Choćbym ujrzał spełnio.ną żądz mych baśń daleką, 
Prze t rwasz iskrą w mej wiecznie gorejącej duszy — 
Dżdżem łez nieutulonych pod moją powieką, 
Skargą muszli w mem uchu, której nic nie zgłuszy... 

N a w e t i tam,- gdzie o niej wprost niema mowy, gdzie poeta 
innym uczuciom g ło s daje, i tam jeszcze ona, tęsknota odzywa się 
niewidzialna a zawsze obecna. Ona go opętała, j e s t mu »przekleń-
s t w e m i wydziedziczeniem«, a zarazem źródłem i duszą j e g o pieśni. 

W i ę c nie dziw, że pieśń ta śladem nadziemskiej tęsknicy zawsze 
lecąca, w jej nawoływanie zasłuchana, w jej magnetyzujący wzrok 
wpatrzona, odbiła się skrzydłami daleko od wszelkiej rzeczywistości . 
Ani się ona pięknością przyrody nie upaja, ani w tajemnicach jej nie 
zagłębia; próżnoby kto w niej szukał obrazów świata zewnętrznego, 
po malarsku widzianych i odmalowanych plastycznie tęczami poetyc­
kiego słowa. Od natury ona tylko pożycza woni, barw, kszta ł tów 
i dźwięków, by swój cel i przedmiot j e d y n y — t ę s k n o t ę nieukojoną — 
wyrazić i wcielić. I d latego to właśnie w tej pieśni wszystko jest , 
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wszystko jes t widmowo przymglone, nieujęcie lotne, nieokreślenie 
echowe — wszystko, prócz tęsknego uczucia, które czasem żali się 
rzewnie, jak chore dziecko, a czasem targa się rozpacznie jak l ew 
na łańcuchu. 

Przeróżny, coraz odmienny kształ t i wyraz przybiera tęsknota 
poety. Raz mówi on ustami Odysseusa »co przebył mórz grających 
bezmiar wichrem wzdęty«, o tej tęsknocie, która g o po świecie gnała 
i naprzemian znowu ukazywała mu »drogie znajome brzegi, ciemne 
gór olbrzymy, stary dworzec, ojczyste nad pałacem dymy, na progu 
niewiasta smutna, bladolica...« To znowu tęskna j e g o dusza wciela się 
w s m u t n e g w i a z d y , 

co wciąż błądzą po ciemnych bezdrożach, 
J a k puste mar twe statki po samotnych morzach 
Krążą błędne wśród mroków otchłannej przeźroczy 
Lśniąc jak wpatrzone w senną dal, ogromne oczy, 
Mkną wieczyście, kres jakiś marząc niewiadomy, 
Wciąż wchłaniane przez mroków milczące ogromy! 
Aż mrąc swych własnych żalów tęsknicą bezpłodną, 
Zwolna zgasną znużone z piersią wiecznie głodną 
I umrą w dzikiej żądzy cudu i objawień 
I nigdy nie dosięgną kresu swych wybawień. 1 

Nuda i przesyt zrodzone z tęsknoty za nieskończonością, mar­
ność, znikomość, połowiczność doczesnej rzeczywistości , wywołują 
przed oczyma duszy »jasne w snach widziane światy*. Czasem znowu, 
jak w ślicznej Baśni okien sama rzeczywistość podnieca wyobraźnię 
do snucia czarownych wizyi: 

Na sinej tafli okien, matowej , zamglonej 
Mróz czarodziej wyrzeźbił niewidziane cuda: 
Jak ichś drzew fantastycznych tęczowe korony, 
W których rozkwita bujnie srebrny kwiat — Ułuda. 

Słoneczna Pieśń obejmuje całą dotychczasową twórczość Jedli-
cza, to też wyraźnie znać w niej stopniowy rozwój talentu, ale prze­
łomu, zmiany' pojęć tam nie ma. Potęgują się tylko zwolna, mężnieją 
natchnienia, rozszerza się lot, pogłębia nastrój poezyi, a w miarę 
tego zmianie ulega przedewszystkiem forma: zrazu regularne strofi-
czne ustroje wiersza, dźwięczące melodyą słów, miar i rymów; ale 
niebawem wyobraźnia, myśl, uczucie pomieścić się nie mogą w tej 
zaokrąglonej regularnej formie, więc rozprężają ją i przelewają się 
przez nią. Widać to w wierszach takich, jak / źyjem wiecznie, lub 
Wiosenny Hymn, gdzie poeta chce trzymać się jeszcze stroficznej bu-
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dówy, albo wt łoczyć usi łuje treść w ramę sonetu, a równocześnie 
łamie granice tych form, przekracza i łamie: 

Oto wraca w tryumfie niemy, zadumany 
Płomienny cherub zórz, zmartwychwstały w wonną ciszę 
Oto znów żywy, stujęzyczny hymn ów słyszę; 
W górze łka coś radośnie, jak ciche organy... 

W tak zmiennej, nieregularnej rytmice układa się sonet odska­
kujący od typowych norm. 

Albo jaka c iekawa i dziwna miara w tym drugim wierszu: 

I żyjem wreszcie — smutni, obłąkani Prometeje, 
Gdybyż nas rannych przykuto gdzieś do skalnych zwałów 
Poobcinano skrzydła jednodniowych zapałów 
I zakryto tę próżnię , której żaden wiatr nie zwieje... 

Poe ta zerwał jednak z połowicznością, poszedł dalej i zarzucił 
formy regularne. Jak Kasprowicz w Święty Boże i w Salve Begina, 
tak Jedl icz od melodyi przechodzi do harmonii wiersza nierymowego, 
p łynącego najróżniejszemi rytmikami w takt, wezbranej fali natchnie­
nia. Ta zmiana zewnętrzna Wywołana była wewnętrzną potrzebą wy­
powiedzenia ca łe j , niczem hieścieśnionej i nieskrępowanej treści, ale 
na treść samą nie wpłynę ła w niczem: 

W dal... w dal 
niech płynie Tęsknica 

za swoją dziką i płochą, 
lecz najcudniejszą Kochanką — 

niech płynie nieśmiertelna, 
wolna jak anioł Tęsknica! 

Niech płynie światowładna 
Za tern »Czemś«, co mroki oświeca, 
a kradnie radość porankom, 

co w gwiazd źrenicach czaruje 
i w tonach gasnącej zorzy... 

Za tern »Czemś«, co wiecznie udręcza 
i wiecznie zachwyca 

uśmiechem tajemniczym — 
Co wabi milczeniem, choć w bezmiar ucieka, 

» • choć w bezmiar ucieka, 
co wiecznie się cofa w dal niedościgłą, 
a ma za sobą Nieskończoność — —- — 

Owa tęsknota wiekuista za nieziszczalnym, niedosiężnym idea­
łem wyraża się najlepiej w Balladzie o Woju Witeziu, który 
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wcmz marznę o «twvm złotym śnie. 
Słonecznym śnie — 
Od dziecka, od chłopięcych łat 
wciąż pędzi borem, pędzi niwą 
ukoić swa tęsknotę,.. 
Wszerz i wzdłuż cały przebiegł świat, 
Lv dosiądź owe widmo złote. 

W7 t e j pogoni za s łońcem zeszło mu życie cale , aż d o t a r ł j u ż 

n iemal do ce lu : n a gnieździe gór... w tys iącznych skrach , g r a z ło ty 

chór, g r a w ciszy z łote słońce... Lecz W i t e z i o w i 

zbroje powlekła rdza i pył. 
a sucha dłoń 
okryta siecią starczych żył - • 
włos długi lśni, jak śnieżny Lor 
na barkach, jakby brzemię gór, 
a w kościach zimna śmierć!... 

T a świę ta , rozdz ie ra jąca se rca t ę s k n o t a »za słońcem*, j e s t 
wspólną cechą dzis iejszego pokolen ia ; k to ją zdo ł a ł wyraz ić , ten wy­
razi ł t e m samem współczesną duszę ludzką. W s z y s c y mamy Xas. Za­
mek-, zbudowany »kędyś w borze czarodziejskim« i 

Wszys tko , za e z e m wzniesione łkają w mroku dłonie, 
0 czem dusza spragniona w rzadkich snach zamarzy, 
W t y m cudnym grodzie zorzą archanielską płonie 
1 luną szczęścia bije z płomiennych wi t raży — 
Tam. za dziewiątą góra, za dziewiąta rzeką. 
Lecz na wędrówkę sil nam nie stać tak daleka!... 

Ogrom s tęsknionych p r a g n i e ń — a bezsilność woli . s łońce za 
cel — a u r amion zwichn ię te skrzydła, to znamię naszych czasów 
i naszych ludzi . 

J e s t w Słonce,/tej /'/<•*>//' j e d e n wiersz, z a t y t u ł o w a n y Vciic:J;a. 
k tó ry mówi ba rdzo wiele , a więcej j eszcze daje do myślenia , zwłaszcza 
w końcowym swym us tęp ie . N a tajemniczem u roczysku leśnem, kędy 
»schowana k s i ęga t a j emnych losów...« »kędy śpi bós two zapomniane 
i n i ewygas ły znicz się jarzy.. .« 

Płacząc z zachwytu 
Składam m\ ołtarzu moje promienne sny 
1 wraz otwaria się przedemną mroczna księga 

Xti hebanowyrii księgi stronicach 
Złocistych liter wiją się runy, 
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J a k w ciemnych mroku tajemnicach 
Złociste wiją się pioruny — — 

Przeniknął mnie rozkoszny, k rwawy spazm — — — 
Pochyli łem się nad księgą — 
J a k b y nad własnym grobem swym... 

I nic więcej ? A słowo, słowo zagadki wszechbytu, wypisane 
»w księdze tajemnych losów« — gdzież ono ? Słowa tego nie znalazł 
poeta, nie wypisał go dla siebie, ani dla nas... Umie on z całem 
współczesnem pokoleniem tęsknić bezmiernie do słońca i w mrok wy­
ciągać ręce bezsilne: pieśniarzem jest dzisiejszej . doby przejściowej, 
przedświtowej. Ale nie jemu dane -—zagadkę sfinksową--rozwiązać 
»z księgi tajemnych losów« słowo przeznaczeń wyczytać i zaśpiewać 
tryumfalną, słoneczną pieśń Przyszłości! 

Lucyan Rydel. 

Julian Klaczko, rys życia i spraw 1825—1904, z portretem J. Klaczki. 
Ferdynand Hósick: 

Potrzebna była ta książka: wprawdzie nie ma chyba "w Euro­
pie wykształconego człowieka,- któryby się nie zachwycał Wieczorami 
Florenckimi, nie rozkoszował Juliuszem II, a nie wiedział, przynaj­
mniej ze słyszenia, o politycznych pismach i dyplomatycznych działa­
niach Klaczki; wszelako mało kto zdaje sobie należycie sprawę z ca­
łego przebiegu żywota i z całego zakresu prac wytwornego i głębo­
kiego pisarza, który —, niemocą złożony, dożywa sędziwych lat w kra­
kowskiem swojem zaciszu. Książka Hósicka czyni właśnie zadość tej 
potrzebie, zaznajamiając bliżej szerszy ogół z genialną postacią naj­
znakomitszego naszego publicysty i estetyka. 

Nie wszystkim wiadomo, źe niezrównany mistrz prozy zaczynał 
swój zawód pisarski od... poezyi. Z listu Stefana Witwickiego do 
Bohdana Zaleskiego widać, że oczy emigracyi paryskiej były zwró­
cone na trzynastoletniego wileńskiego poetę, po którym wiele sobie 
obiecywano. Z podziwem wyrażają się współcześni o jego utworach, •> 
j ak Moja pierwsza ofiara lub sonety Gwiazda i Kwiatek. Zgryźliwa 
krytyka Hipolita Skimborowicza, umieszczona w Gazecie Porannej do 
żywego dotknęła młodziutkiego Klaczkę i wytrąciła mu pióro z ręki. _ 
Bezpośrednim^ wyrazem zniechęcenia było Pożegnanie, z poezyą, druko­
wane w tygodniku wileńskim Laksnime (1841). Ujęto się za młodym 
poetą w Tygodniku Petersburga, który w jego obronie zamieścił ar ty-
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kuł X. Moszyńskiego, skwapliwie przedrukowany przez wiele pism 
polskich, nawet Skimborowicz odwołał swoje zarzuty, ale nic już nie 
zdołało zawrócić Klaczki na drogę poezyi. Wierszem o Izraelicie na 

ariizach Palestyny i Elegią »a śmierć Justyny Czudowskiej, zamknął on 

ostatecznie poetycką swą działalność. 
Ukończywszy domowe wykształcenie w Wilnie , siedemnastoletni 

chłopiec udał się w r. 1 8 4 2 do Królewca na wydział filozoficzny 
tamtejszego uniwersytetu, gdzie kształc i ł się pod kierunkiem profesora 
Rosenkrantza, filozofa ze szkoły H e g l a i Lobecka, s łynnego hellenisty. 
W pięć lat później 1847 r. z królewieckim dyplomem doktorskim 
przeniósł się do Heidelbergu, dokąd nęciła go s ława Geryinusa, wy­
bitnego badacza Shakespeare'a. Gervinus ocenił wprędce niezwykły 
talent pisarski młodego Polaka i wciągnął go do współpracownictwa 
w swojej Deutsche Zcituny. W doskonałych artykułach malował Klaczko 
stosunki panujące naówczas w kraju, gdy ruch polityczny, jaki wszczął 
się w Poznańskiem w r. 1848 , powoła ł g o do stol icy Księstwa. Z tych 
czasów datuje znajomość a nawet zażyłość z najznakomitszymi ludźmi 
tamtejszymi: z Janem i Stanis ławem Koźmianami, z jenerałem Chła­
powskim, z X . Janiszewskim, z Kajetanem Morawskim, Augustem 
Cieszkowskim i innymi. N a jednem z zebrań politycznych zetknął się 
także raz jedyny z Juliuszem Słowackim, który przelotnie bawi ł wtedy 
w Księstwie . W tym to czasie, na tle zmiennych wypadków politycz­
nych, powsta ła wyborna broszura polemiczna Klaczki: Die Deutschen 

Hcycmoiiat, ogłoszona jako l ist o twarty z Berlina do Gervinusa. »Ta-
kiej świetności pióra — powiada o tej broszurze St. Tarnowski — 
takiego temperamentu, takiej siły namiętnej w oburzeniu i wzgardzie, 
takiej si ły druzgocącej w inwektywie , a jak stal przeszywającej iro­
nii nie miał dotąd nigdy żaden Polak, piszący o rzeczach politycz­
nych*. Odpowiedzią rządu pruskiego był nakaz opuszczenia Berlina. 
Klaczko udał s ię do Paryża. 

Tu zaczyna się druga niesłychanie świetna i płodna epoka j e g o 
życia, s ięgająca aż po r. 1870 . Dwudziestoczteroletni młodzieniec, 
obdarzony niepospolitemi zdolnościami zbliżył się wnet do Mickiewi­
cza, a przez niego do grupy skupiającej się około Gałęzowskiego, 
J. B. Zaleskiego, Januszkiewicza, Wrotnowskiego . Równocześnie na­
wiązały się nici łączące z Hote lem Lambert, a w pierwszym rzędzie 
z ks. Marceliną Czartoryską. Henryk Rodakowski , Leon Kapliński, 
Prane. Mycielski, Ludwik Wodzicki, Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, 
a później Stanisław Tarnowski, zwłaszcza zaś Waleryan Kalinka, na-
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tenczas jeszcze świecki, oto koło, w jakiem obracał się Klaczko. 
Z polskich prac powstaje w t e d y cenne studyum porównawcze Lenom 
i Ucieczka, rzecz drobna, lecz w swoim rodzaju i zakresie prawdziwe 
arcydzieło. N iebawem dał się poznać Klaczko francuskiej publiczności, 
jako głęboki krytyk i niezrównany stylista, pisujący z razu w Revue 
Gontemporaine i Revue de Paris, a później w Remie des deux Mondes. 
Dotykając w swoich recenzyach najróźnorodniejszych przedmiotów, 
zdumiewa Klaczko olbrzymią wiedzą, samoistnością i nowością sądów 
i poglądów. Ze w z g l ę d u na przyszłe Wieczory Florenckie, najważniej­
szą może z tych prac j e s t studyum o Dorwie wobec krytyki nowocze­
snej, wywołane słynną książką W i t t e g o o florenckim poecie. Zbija 
tam Klaczko teorye niemieckiego uczonego, a natomiast rzuca pierw­
szy zarys własnych poglądów na k w e s t y ę Dantejską. Podczas wojny 
Krymskiej roiło się w prasie francuskiej od opisów te j krainy; 
Klaczce przyszedł do g ł o w y pomysł , ukazać Krym w świet le poezyi, 
począwszy od Owidyusza, który opiewa »Taurykę« w swoich Fpistu-
lae ex Ponto aż do Fontanny Bakczyseraju Puszkina i Sonetów Krym­
skich Mickiewicza. Śliczna ta praca nosi ty tu ł : La Crimee poetiąue. 
D o najpiękniejszych rozpraw Klaczki w Rewie de-. Paris należy miaż­
dżąca, wytworną ale zarazem śmiertelną irpnią zaprawna, rzecz o Hei-
nem, w której autor odsłonił w całej nagości moralną nicość cha­
rakteru, cynizm i próżnię duchową największego niemieckiego liryka. 
Niemniej św ie tna j e s t rozprawka o Atenach w epoce Odrodzenia. W s k a ­
zuje w niej Klaczko na dziwne zjawisko, źe w czasach, gdy kultura 
europejska wzorowała s ię na zmartwychwstającej klasycznej starożyt­
ności, Ateny pełne najwyższych dzieł greckiej rzeźby i budownictwa 
me pociągały n ikogo i nie wywiera ły żadnego w p ł y w u . 

Podobnie miała s ię rzecz z poezyą: przekładano Wergi l iusza nad 
Homera a Senekę nad Aischylosa. Zjawisko to t łómaczy on tem, że 
umysł ludzki skazany j e s t na stopniowe tylko i powolne zdobywanie 
każdej prawdy, każdego ideału. W i e k ó w całych potrzeba było , zanim 
ludzkość rozeznała się; w helleńskiej poezyi i sztuce, i uznała w niej 
najwyższy ideał klasycznej piękności. N i e tu miejsce na wyliczanie 
wszystkich prac Klaczki, pisanych wówczas po francusku. Równocze­
śnie pióro j e g o nie przestaje s łużyć polskiemu piśmiennictwu. Między 
r. 1 8 5 7 a 1 8 6 1 w y d a w a ł Kalinka s ławne swoje Wiadomości Polskie, 
których Klaczko był wie lce czynnym współpracownikiem, zarówno 
w dziale politycznym, jak literackim. T u wysz ły surowe lecz słuszne 
krytyki Krewnych Korzeniowskiego i Gladyatorów Lenartowicza, tu 

p. p. T. LXXXV. 9 
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również ukazał się mistrzowski portret l iteracki J. U. Niemcewicza. 
Lecz kto wie czy koroną wszystkich polskich artykułów Klaczki nie 
jest przepyszny j e g o atak polityczny na Mierosławskiego i zgubne 
j e g o roboty rewolucyjne: Ntcri/cerski Knicdiixm. Jeśli kiedy, to tu 
pióro Klaczki opływa żółcią zjadl iwego dowcipu, łzami świętego obu­
rzenia i krwią serdecznej boleści. W całej polemicznej l iteraturze 
polskiej nie ma chyba nic równego. 

Niezależnie od Wiadomości Polskich wysz ło w r. 1 8 6 1 wyborne 
studyum Klaczki o korespondencyi Mickiewicza. »Dusza Mickiewicza, 
wielka prostotą w drobiazgach życia, potężna w uniesieniu twórczem, 
wychyla się z książki Klaczki taka prawdziwa, taka realna, jakbyśmy 
z samym poetą obcowali«. 

Niebawem miał Klaczko duszę drugiego wie lkiego wieszcza pol­
skiego ukazać oczom Europy: w Perue des deu.r Mondes ukazało się 
j e g o wspaniałe studyum » 0 poecie bezimiennym*. Wszystko , cokol­
wiek od t ego czasu pisano o Krasińskim, jest jedynie uzupełnieniem 
i rozszerzeniem tej p ierwszej , pomnikowej monografii. Jakim ona 
poetę Xleboskicj określiła i pokazała, takim on już do dziś dnia po­
został. 

Wszys tk ie te prace nie przeszkadzają Klaczce brać najżywszego 
udziału w życiu i sprawach bieżących. Widz imj r go czynnym i ruchli­
wym członkiem t. z. »Biura Po l i tycznego« , które powstało w Paryżu, 
w celu informowania opinii i prasy zagranicznej o prawdziwym sta­
nie rzeczy i wypadków polskich. Dzięki temu zbliżył się Klaczko do 
politycznych kół francuskich, czego bezpośrednim skutkiem było zao­
fiarowanie mu posady sekretarza przy boku ministra Walewsk iego . 
Istotnie mało kto nawet między najlepszymi francuskimi pisarzami 
włada ł tak przepysznie j ęzykiem i stylem francuskim, jak ten Polak. 
Odmówił Klaczko, bo warunkiem połączonym z tak zyskowną posadą, 
było zaprzestanie czynnego udziału w sprawach dotyczących kraju 
i narodu. W r. 1 8 6 3 widzimy go w Londynie, dokąd jeździ ł w mi-
syi dyplomatycznej do Palmerstona.. . Tymczasem wypadki europejskie 
toczyły się szybkim pędem: wojna duńsko-niemiecka, zakończona przy­
łączeniem Szlezwigu i Holsztynu do Niemiec, nad któremi zaczy-nała 
górować zagadkowa postać Bismarcka. Klaczko zajęty coraz bardziej 
temi kwestyami, »które j e szcze nie do historyi, a już do przeszłości 
należały« staje się nawskróś politycznym pisarzem. W Perue des deu.r 

Mondes ukazują się teraz kolejno j e g o doniosłe »Etudes de diploma-
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t ie europeenne«. P ierwsza z nich: Dewx negotmtions de la diploniatie 
europeenne odsłania tajniki zamysłów i działań Bismarcka i była nie­
jako ostrzeżeniem Francyi i Napoleona III przed tym groźnym wro­
giem, którego nie brano dość na seryo. Odtąd w miesięczniku Buloza, 
czytywanym przez w s z y s t k i e g ł o w y korony i ministrów, Klaczko wy­
stępuje raz po raz ze swymi poglądami na zawikłania i intrygi dy­
plomatyczne. Ze zdumiewającą przenikliwością umiał on zgadywać 
rzeczy, które dopiero przyszłość przynieść miała; przeważna część 
tych s tudyów poświęcona j e s t »panu Bismarckowi« i j e g o polityce. 
I tak w przeddzień wojny austryacko-pruskiej og łos i ł Klaczko La 
erise en Allemagne, le conflit austro-prussien et M . de Bismarck, a prze­
widywania j e g o sprawdzić miały s ię niebawem. Pruski premier — jak 
świadczą niezliczone a niezbite dowody, czytywał pilnie wszystkie t e 
studya i powziął g łuchą nienawiść do ich autora, który tak. bystro za­
glądał mu w karty i planom j e g o przeszkadzał, zdradzając j e przed 
światem. La crise mmislerielle de Vienne i Les preliminaires de Sadowa, 
dwa dalsze studya ogłoszone w r. 1870 , dotykały najżywotniejszych' 
zagadnień wewnętrznej i zewnętrznej polityki austryackiej i sprawiły, 
źe hr. Beust , olśniony zdolnościami dyplomatycznemi Klaczki , powoła ł* 
g o . do s w e g o boku. ^Istotnie kanclerz austryacki nie mógł sobie żna-
leść lepszego doradcy do przeprowadzenia s w e g o antipruskiego pro­
gramu. Bismarck, jak zwykle, mściwy, us i łował wszelkimi sposobami 
wysadzić Klaczkę z tak w p ł y w o w e g o stanowiska, szczuł więc nań 
swą urzędową i półurzędową prasę , a .nawet posunął się do użycia 
intrygi dworskiej , która jednak nie odniosła skutku. Klaczko już jako 
tajny radca posłuje do sejmu gal icyjskiego -i w y g ł a s z a w nim wspa­
niałą gorącą m o w ę , , w której z okazyi wojny francusko-pruskiej dał 
wyraz polskim sympatyom dla pokonanej Francyi. Wystąp ien ie to na­
cechowane podniosłością uczuć i g łębokim zmysłem politycznym, roz­
drażniło do krwi Niemców austryackich, a prusofilskie dzienniki wie­
deńskie uderzyły na alarm. N i e chcąc Beusta narażać na ' t rudne po­
łożenie, Klaczko sam zażądał dymisyi. P o t e m raz jeszcze w y s t ą p i ł na 
arenie politycznej, jako członek austryackich delegacyi w Budapeszcie , 
gdzie półtoragodzinna świetna j e g o mowa zamknęła godnie polityczną 
j e g o rolę. 

Usunąwszy s ię z widowni publicznej, udał się w r. 1 8 7 2 do 
Paryża, a stamtąd na dłuższy pobyt do W ł o c h . » W czasach żelaza 
i krwi« — jak sam j e nazwał — zapragnął powrócić na dawne swe 
pole prac estetyczno-l iterackich. Zatopi ł się w badaniu i rozpamięty-

9* 
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waniu włoskiej sztuki i poezyi. Owocem tych dociekań miały być 
Wieczory Florenckie, oraz dzieło o Papiestwie i Odrodzeniu. Na razie 

jednak ogłos i ł w r. 1875 znowu w Renie des deu.r Mondex ostatnie 
swe dyplomatyczne studyum Len deu.r Ohanceliers. Odnosi się ono do 
rosyjskiego kanclerza ks. Gorczakowa i znowu do Bismarcka. Klaczko 
dowodził tam niezbicie, jak dalece pod pokrywką przyjaźni Żelazny 
Książę podstępnie wyzyskuje zaufanie rosyjskiego męża stanu i w si­
dła go swoje wciąga. Jes t to bodaj najcelniejsze z wszystkich stu-
dyów dyplomatycznych Klaczki. Skutek zaś miało ten, że Bismarck 
pienił się ze złości na autora i dzieło, a ks. Gorczakow do serca 
wziąwszy przestrogę, miał się odtąd na baczności przed niedawnym 
»przyjacielem«. Oziębiły się też nadzwyczajnie stosunki osobiste obu 
kanclerzy, co jawnie okazało się w roku 1879 na Kongresie ber­
lińskim. 

Zbyteczna rozwodzić się nad Wieczorami Florenckimi, rozpisy­
wać się o Juliiis-.u ]J, który jes t tylko wielkim zaokrąglonym fragmen­
tem zawieszonej olbrzymiej pracy o Papiestwie i Odrodzeni a. Oba te 
dzieła należą do rzadkich książek, co niezatarte wrażenie wywierają 
na umysły czytelników i zupełnie nowe świat ło rzucają na zagadnie­
nia, którym są poświęcone. Przyjęto j e w całym świecie z takim za­
chwytem, a pisano już o nich tyle, że i autor monografii mówi o nich 
tylko pośrednio, wyjaśniając jedynie ich genezę i warunki, w jakich 
były pisane. 

Oparta na drukowanych wyłącznie źródłach i m a t e r y a ł a c h — j a k 
to sam autor stwierdza w przedmowie — nie wyczerpuje książka Ho-
sicka przedmiotu; jej wartość i znaczenie w tern, że tak ważny, a do­
tychczas nietknięty przedmiot po raz pierwszy w całości obejmuje 
i przedstawia organicznie. To też ktokolwiek zechce w przeszłości 
pisać o Klaczce, będzie musiał l iczyć się z tym pierwszym szkicem 
monograficznym. Zarys ten można oczywiście dalszymi szczegółami 
wzbogacać, obszerniejszym rozbiorem prac Klaczki uzupełniać, wize­
runek psychologiczny autora Dwóch Kanclerzy rozwijać i pogłębiać, 
ale pierwszy nader trafny i prawdziwy, choć tylko ogólny kontur 
j ego duchowej f izyognomii j es t już uchwycony, obraz j e g o działal­
ności l iterackiej i dyplomatycznej w przejrzysty całokształt ujęty 7 

i należycie oceniony. 

Lucyan Rydel. 
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Z piśmiennictw obcych. 

Handbuch der Mlisikgeschichte von Hugo Riemann. Erster Band, Erster 
Teil , Altertum. Leipzig, Druck und Verlag von Breitkopf & Har-
tel, 1 9 0 4 . 

Możnaby na palcach zl iczyć te podręczniki do historyi muzyki, 
które noszą na sobie piętno samoistnych badań nad źródłami. Osta­
tnią t e g o rodzaju książką by ła Historya, muzyki A. Wilhe lma A m ­
b r o s a , której tom pierwszy ukazał się w r. 1862 . Jes t to dzieło 
niewątpl iwie epokowe, napisane z większą dozą zmysłu krytycznego^ 
niż poprzednie książki t e g o rodzaju, A l e po roku 1 8 6 2 powstało ty le 
nowych badań na polu tej nauki, że dziś nie można używać Ambrosa 
bez wielkiej ostrożności. W tym właśnie czasie pchnął umiejętność 
muzyczną na nowe tory prof. dr. F i l ip S p i 11 a i zupełnie przekształ­
cił metodę badań, a wybitni j e g o uczniowie (jak G. Adler, W . Baum-
ker, W . Brambach, Fr. Chrysander, H. Deiters , G. Engel , O. Fle i -
scher, M. Friedlander, Fr. X . Haberl , E . Kade, P . A. Kienle, O. Kol-
ler, H. Kretzschmar, M. Lussy, H. Reimann, M. Seiffert, J. Sittard, 
K. Stumpf, A. Sandberger, Shohe Tanaka, E . Vogel , R. Wallaschek^ 
J. W a s i e ł e w s k y etc.) umieszczali szereg znakomitych prac w piśmie 
Yierteljahrsschrift fur Musikwissensehaft ( 1 8 8 5 — 1 8 9 4 ) wydawanem przez 
Sp i t t ę , Chrysandra i G. Adlera. Jedną z najsporniejszych kwestyi , 
będących wiecznie na porządku dziennym od czasów już dawniejszych 

•(od X V I I wieku) jes t k w e s t y a muzyki w starożytności. Liczni filolo­
gowie i uparci a entuzyastyczni wielbiciele s tarożytnego świata, przy­
znawali muzyce greckiej to , czego ona absolutnie nie posiadała, 
t. j . polifonię czyli wie logłosowość. N i e posiadamy na to żadnego do­
wodu; f i lologowie usi łowali na podstawie pism Arystoxenosa, Pseudo-
arystotelesa, Arystydesa Kwintyl iana, Ptolemeusa, Polybiosa i innych 
udowodnić t e hipotezy. Kończyło s ię zazwyczaj na sporach dotyczą­
cych krytyki tekstu (np. W e s t p h a l - Jan). Po dziśdzień nie posiadamy 
ani j ednego dowodu polifonii greckiej ; ostatnimi, którzy wmawial i 
w siebie i drugich, że Grecy posiadali harmonię lub kontrapunkt, są 
R. W e s t p h a l (Geschiehte der alten und der mittalterlichen Musik 1 8 6 4 , 
Die Musik des griech. Altertums 1883 ) i Fr. A. G e v a e r t (Histoire et 
theorie de la musiąue de l'antiquite 1 8 7 5 — 1 8 8 1 , 2 tomy). Mimo ogrom­
nej erudycyi i ścisłości autorów nauki ich przyjąć świat naukowy 
nie mógł . To też opracowanie drugiego wydania I tomu Historyi mu-
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•,///,/ Ambrosa pod wpływem ich dzieł p rzez n i e j ak i ego B . v. Soko-
lowsky ' ego s łusznie R i e m a n nazwa ł »mons t rum«. Ten znakomi ty 
uczony z d r a d z a j ą c y na k a ż d y m k r o k u kolosalne oczytan ie , oświadczył 
się racze j za p ie rwszem wydan iem Ambrosa . Ale od t e g o czasu po­
w s t a ł o mnós two specyalnych monograf i i z z a k r e s u h i s to ry i , t eo ry i 
i filozofii muzyki g reck ie j , k t ó r y c h j a k o n iezgodnych ze zdan iem 
W e s t p h a l a i G e v a e r t a p . Sokolowsky nie u w z g l ę d n i ł mimo ich n ie ­
zwykłe j war tośc i . Są t o p r a c e A b e r t a , Be l l a igue , Bourgau l t -Decou-
dray 'a, Combar ieu , Crus iusa , F l e i s che ra , Gomperza , Grafa , G u h r a u e r a , 
' /s ij^a.yłlo^a, J a n ' a , k - / j } . T £ a v i o \ j c ' a , Mohlera , Monroe 'go , F l a - o c o r r a t A . a T ó ' -

-oj).o:'a, l U T p t ^ : ' a , R e i m a n n a , Re inacha , R o c k s t r o , Ruelle 'a, Havi)oc'a, 
Stumpfa . ( - ) s p ś t x v o c : a , Th ie r fe ldera , Torr 'a , T < j Ś T T / ] ; ' a , Wil l iams 'a i in­
nych. R iemann , z e b r a ł owoce tych p r a c i uzupe łn iwszy j e swojemi 
b a d a n i a m i nap i sa ł h i s to ryę s t a roży tne j m u z y k i . M e może ona być 
w g r u n c i e rzeczy »his toryą«, gdyż t e skąpe r e sz tk i muzyk i s ta roży­
t n e j , k tó re do tychczas pos iadamy, nie dozwala ją n a m wyobraz ić sobie 
r o z w o j u t e j sz tuk i ; nie pos i adamy również n iczego innego , coby n a m 
te b r a k i zas tąp ić mogło . D l a t e g o zupełn ie s łusznie podziel i ł R i e ­
m a n n swe dzie ło nie w e d ł u g j a k i c h ś uro jonych epok ( / . a T a c r z c i : ) , 

lecz w e d ł u g j akośc i m a t e r y a ł u . W p ie rwsze j ks iędze z a t y t u ł o w a n e j 
Itouroj fonu yrrekiej muzyki da je nam a u t o r na ws tęp ie rozdz ia ł 

0 r zekomych ludowych melodyach w s t a roży tnośc i . I s t n i a ły one zape­
wne już wtedy 7, ale nie m o g ę się zgodzić z R i e m a n n e m n a to, że 
» h i s to ryą form g reck ie j muzyki j e s t h i s to ryą g reck ie j poezyi« , gdyż 
pos ług iwan ie się tą ostatnią nie p r o w a d z i do p o z y t y w n y c h rezu l t a tów, 
na raża jąc na kol izyę pojęć i m a t e r y a ł u , j a k o t a k i e g o , p rzyczem t r a c i 
się z oka to s łynne zdanie A r y s t o t e l e s a : O/ . t j t s ó — 0 1 ; r W o i p o M W / . 

A p r z y t e m us t awiczne p o s ł u g i w a n i e się h is toryą d rug ie j sz tuki , w t y m 
raz ie poezy i ! T a k i e k a t e g o r y z o w a n i e pieśni l udowych w e d ł u g t r e śc i 

1 okoliczności j e s t n a w e t p rzy h i s to ry i poezyi n iezbyt bezpieczne, cóż 
dopie ro p r z y muzyce. S tąd też o muzyce n iema m o w y w tym p i e r w ­
szym rozdzia le dz ie ła R iema ima . O »mitycznych założycie lach greck ie j 
ku l tu ry muzycznej« mówi rozdz ia ł n a s t ę p n y — lecz nie o muzyce. 
N a s t ę p n e rozdz ia ły t r a k t u j ą o * eposie« i »nomosie«. o poe t ach - mu­
zykach g r e c k i c h : Olympos. T e r p a n d e r , K lonas , Po lymnes tos , S a k a d a s . 
A u t o r za jmuje się p r zy t em n iek tórymi p r o b l e m a m i ry tmicznymi , po­
s ługując się t y m razem p r a c a m i m e t r y k o w i filologów, j a k Chr is t , 
Boeckh, Głedi t sch , Saran . W e s t p h a l , Sievers . Tym razem bliższa »ko-
respondencya« muzyki z poezyą j e s t ba rdz ie j usprawiedl iwioną . Olym-
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pos i Terpander byli podobno kompozytorami tak zwanych vó(/.oi, czyli 
hymnów. Stwierdzono niedawno jeszcze , że nietylko śpiewane lecz 
także instrumentalne nomosy istniały. N i c podobnego do naszych cza­
sów nie zachowało s ię , twierdzenie twierdzeniem pozostać musi. Oczy­
wiśc ie nomosy instrumentalne były wykonywane przez flet (auXoc); 
jednym z takich aulodów był Ołympos (z V I I I wieku przed Chr.). 
Tradycya przypisuje mu wynalezienie sys temu e n h a r m o n i c z n e g o 
w melodyce (Plutarch De niusica c. 11). Osiągał on »dziwne brzmie­
nia« na flecie, opuszczając w dyatonicznej gamie jeden stopień. Tą 
skalą miała być nie dorycka lecz frygijska fe'—ej, opuszczanym tonem 
zaś t. zw. »Lichanos« czyli w naś*zym systemie ton g przy nastro­
jeniu A - m o l l , lub ton f przy stroju a - m o l l . Jeś l i t e »dziwne 
brzmienia były stosowane do doryckiej skali, to wypuszczanym tonem 
by ł ton f, czyli by łaby to tasama,cecha, którą napotkać można w azya-
tyckiej pięciotonowej skali i w staro-chrześcijańskich śpiewach. W grun­
cie rzeczy j e s t obojętnem, który ton opuszczał Olympos, ale czytając 
dalej Plutarcha przekonamy s i ę , że przez tą »manierę« Olymposa na­
leży rozumieć interwał w i e l k i e j tercyi , a nie małej , jak sądzi 
Riemann. Zresztą pięciotonowa bezpółtonowa skala, będąca podstawą 
muzyki była jeszcze za czasów Olymposa stosowaną. Tąsamą skalę 
wykazują instrumenty japońskie (Sono-koto, Kino-koto, Wanggong) -
T e r p a n d e r (c. 6 7 5 — 5 0 ) był przedstawicielem cytarodyjskiej kom-
pozycyi nomosów. Zarówno o nim jak i o następnych »muzykach« nic 
pewnego i nic c iekawego nie wiemy, a pisma starożytnych są bardzo 
z sobą w niezgodzie . .— K s i ę g ę I I s w e g o dzieła za ty tu łował Rie ­
mann Ghortdnze (Gymno-padien, Pyrrhiche, Hyporcheme, D i e F e s t e 
und Festspie le , die Saiteninstrumente, die Blasinstrumente). I w tej 
księdze kwes tye metryczne znowu zajmują za wie le miejsca. W je ­
dnej ze swych najnowszych prac metrycznych mówi Christ: Die Lehre 
der allen Mełriker ist ehen dadurch auf so viele Abwege geraten, dass 
sie sich von der Musik trennte. Und wir sollten ihnen folgen? (Abhdlg. 
der I KI. der K. Bayr. Akademie der Wissenschaften XXII , II, 
str. 25) . Pójdźmy za Christem, bo dotychczas mowy o muzyce nie 
było . Najc iekawsze są ustępy o instrumentach muzycznych Greków. 
Autor oparł s ię zupełnie na pracach wie lk iego znaczenia, jak prace 
Jana, Howarda, Hipkinsa, Stumpfa. D z i w i mnie tylko, że świetne ba­
dania Fleischera ignoruje Riemann z całym spokojem. Moźnaby coś 
o tem powiedzieć , lecz to do sprawozdania nie należy. — Czwarty 
rozdział odnosi się do liryki (Archilochos, Melicy, Liryka chóralna). 
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Archilochosowi przypisują wynalezienie dwóch form: t. z. - y p a / . z r - / / v / j 
i /.poOfJi; >'j—o TT]V OJO"-^V. Pierwsza odpowiada mniej więcej recytaty-
wowi , co do drugiej powsta ły liczne wątpl iwości przy interpretacyi. 
Gevaert i Westphal utrzymują, że oznacza to akompaniament instru­
mentalny i rodzaj kontrapunktu. Gdyby g łos instrumentalny posiadał 
samoistność, by łaby o tem mowa w l icznych dziełach teoretyków 
średniowiecznych. W i e m y z Plutarcłia, że g łos instrumentalny posia­
dał pewną koloraturę (—OŁX.ŁXŁX, X.OO'J<J.X~IY.M HIÓIZY.-W., aśtoj YJS/.\xnij.'Wrl). 
W gruncie rzeczy g łos instrumentalny był ze śpiewem traktowany 
unisono, był tylko zdobniejszy przez dodawanie tonów między zwrot­
kami i wierszami, względnie zdaniami i odznaczał się nieco żywszą 
rytmiką. To też zasługi Archiłochosa i Melików w dziedzinie metryki 
są wielkie. Okazem liryki chóralnej jest znana pityjska oda Pindara 
yęmkx ©ópy.tYC ' A T 7 Ó A / . < O V O C , której autentyczności nikt nie przeczy. 

Instrumentalnego g łosu niestety nie posiadamy. — Bardzo waż­
nym ze względu na obecną epokę jest IV rozdział książki Riemanna, 
dotyczący stanowiska muzyki w dramacie starożytnym. Prawdopodo­
bnie nietylko chóry, lecz i niektóre solowe partye by ły śpiewane 
(t. z. »epizody*), flet towarzyszył czasem śpiewowi, ale g łównem jego 
zadaniem było utrzymać śpiewaka w odpowiedniej wysokości tonu. 
Jednak i flet miewał swe partye, t. zw. <WńXix. 

Z muzyki dramatycznej greckiej posiadamy jeden xtiM»tOH, zna­
leziony w r. 1892 , a pochodzący z »Orestesa« Eurypidesa. Jes t on je­
dnak zanadto skąpy, aby na j e g o podstawie można było wyjść poza 
hipotezy. W każdym razie wszelkie »modernistyczne« porównywania 
greckich trylogii lub tetralogi i z Pierścieniem NOMmigóir R. Wagnera 
jes t i bezcelowem i zupełnie nienaukowem. — O ile mimo kilku wieko­
wych badań nad grecką muzyką nie wyszl iśmy poza dwuznaczne przy­
puszczenia, o tyle badania nad teoryą muzyki dały lepsze rezultaty. 
Poświęc i ł im Riemann całą drugą ks ięgę . Poprzednie badania Beller-
manna, Fort lage, Gevaerta, Paula i innych, są zebrane w tej księdze 
bardzo poglądowo i jasno przedstawione. 

Wie lk ie znaczenie posiada rozdział p. t. »Najdawniejsze skale 
greckie«, gdzie Riemann wskazuje na liczne błędy i niemożliwości 
teoryi Westphala , Gevaerta. cytując bez ustanku źródła greckie. Że 
rozdział o piśmie nutowem w starożytności należy do najlepszych, nie 
potrzebuję dodawać, gdyż Riemann jes t na tem polu autorytetem. 

Riemann w przeciwieństwie do Ambrosa opuścił w swym pod­
ręczniku wszystko co dotyczy muzyki egipskiej , żydowskiej , wscho-
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dniej azyatyckiej , oraz muzyki ludów pierwotnych. Ma to swoje złe 
i dobre strony. Dobre, bo pozbył się przez to naukowych dygresyi 
nad tem, czego dziś nie znamy (muzyka egipska, żydowska, assyryj-
śka, babilońska, chaldejska, irańska). Złą stroną książki Riemarina jest 
ignorowanie etnografii muzycznej, w której to dziedzinie przeprowa­
dzono w ostatnich czasach epokowe badania. Uczyni ł mu ten zarzut 
s łynny badacz na t em polu. Dr Ryszard W a l l a s c h e k . Jeśl i chcę 
mieć obraz dawniejszej kultury, udaję się do ludów pierwotnych 
i przeprowadzam w danym wypadku porównawcze badania, które jak 
dotychczas zosta ły uwieńczone bardzo pomyślnymi rezultatami, zwłasz­
cza w Ameryce, Angl i i i Niemczech. Wpływ kultury wschodniej na 
zachodnią już w czasach helleńskich został stwierdzony. System Pita^ 
gorasa ma wiele wspólnego z chińskim systemem; pentatonika grecka 
odpowiada pentatonice indyjskiej i japońsko - chińskiej — co już aż 
nadto dobrze udowodniono (Fil lmore, Wallaschek, Hornbostel i inni). 
Zwłaszcza w dziedzinie pochodzenia instrumentów moźnaby wiele no>-
w e g o powiedzieć, czego Riemann nie uwzględnia. Mamy jednak nie 
bezpodstawne nadzieje, źe w historyi muzyki średniowiecznej da Rie­
mann wiele uzapełnień. 

Nowośc ią , jaką ten uczony zaprowadził , j e s t podanie wszystk ich 
źródeł ze starożytności pochodzących, , oraz odpowiednich rozpraw. 
D z i w i nas tylko, źe taki badacz jak K i e s e w e t t e r jes t traktowany 
gorzej niż po macoszemu, a przecież to był jeden z filarów tych po­
glądów na grecką muzykę (z początku X I X wieku) , które dziś Rie­
mann reprezentuje. • . 

Adolf Chybiński. 

Au pays de Jesus. Mathilde Serao. Paris , P lon e t Nourrit. 

» . .Już znikało Jeruzalem i szybkość pociągu s ię zwiększała. 
Wszys tko w i ę c by ło skończone! mogę żyć lub umierać, być szczęśliwą 
czy nieszczęśliwą, n igdy w życiu nie doznam już wrażeń podobnych. 
W t e d y to, gdy wieża D a w i d o w a w oddali zdawała s ię rozpływać, 
uczyni łam ślub. .Przysięgłam, że napiszę w imię Jezusa i w imię 
wiary książkę na Cześć kraju, który On b łogos ławi ł ; i jeżel i nie bę­
dzie t o dzieło najlepsze i najwięcej artystyczne, to przynaimniej n a j ­
więce j szczere i ludzkie z całej mojej twórczości . Obiecałam dokonać 
g o z największą pokorą chrześcijanki prawdziwej dla prawdziwych 
i pełnych nadziei — chrześcijan. — Dotrzymałam mojej przys ięg 
j dziś ślub ten spełniając, składam t ę pracę u stóp krzyża i ręce m e 
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do n iego wyciągając , p o w t a r z a n i za siebie i za synów moich s łowa 
p ie rwszych chrześc i jan : Arc spes inn'ra«. 

Temi gorącemi s łowy z a m y k a a u t o r k a włoska , znana szeroko 
w świecie a r t y s tycznym, pan i M a t y l d a Serao swą śliczną ks iążkę 
0 Z iemi św ię t e j . 

W a r t o p o r ó w n a ć s łynnego z opisów cudownych p rzy rody L o -
t i ' ego z tą gorącą, pełną p o r y w ó w duszą W ł o s z k i . Bo właśn ie od-
r a z u ude rza różnica t e g o , co odczute i u m i ł o w a n e wsze lk imi w ła ­
d z a m i : umys łu duszy 7 wierzącej i go rącego serca — a t ego , co ty lko 
p r z e p ł y w a p rzez uświadomioną a r t y s tyczną wraż l iwość . D a r s łowa 

1 p l a s t y k a opisów, wielkie odczucie c h a r a k t e r u p r z y r o d y obcej i in­
nego k r a j u — to j eszcze nie wszys tko . B y wniknąć w g ł ęb i ę du­
chową, gdzie b i j e źródło życia, gdz ie spoczywają wszys tk ie s i ły ludz­
kości w za rodku — t r z e b a gorącą siłą j a k i e g o ś p o t ę ż n e g o uczucia 
s tworzyć sobie d r o g ę — i t r w a ł o ś ć . — W y r a f i n o w a n e , ep ikure j sk ie 
używanie p i ękna z e w n ę t r z n e g o j edyn ie dla odnowienia i podbudzen ia 
wraż l iwośc i a r t y s t y c z n e j , zos t awia po sobie j a k i ś smu tek n ieokre­
ślony, j a k i ś z a w ó d i t ę skno tę za czemś, coby łaknącą duszę nape ł ­
n i ło . I t o wrażen ie odnosi się p r z y na jp ięknie j szych dz ie łach Lo-
t i e ' go . 

Cóż to za k o n t r a s t z książką p a n i S e r a o ! — J e s t t o ks iążka 
p i sana duszą, nie ambicyą au to r ską , ani l i t e racką po t rzebą — t a 
p i e l g r z y m k a p e ł n a unies ienia budz i oddźwięk dz iwnie si lny przez swą 
szczerość i s i łę wiary . 

»Szuka łam d u s z y kraju , w k tó rym żył Bóg-Człowiek*, p isze 
pan i Serao . Szuka ją i znajduje . , . 

W wyobraźn i naszej j a s n o o d t w a r z a się t o wrażen ie n iespo­
kojne, sp ragn ione , j a k i e g o p ie lg rzym doznaje , wy ładowując w Jaff ie . 
R a n o o 10-ej p rzychodz i okręt , a o 2-giej j u ż pociąg z łożony z wa­
goników małych , b rudnych , z a p c h a n y c h wielojęzyczną rzeszą w c h ł a n i a 
w siebie pielgrzymów. Trzy godz iny i pół ma t r w a ć podróż koleją, 
ale powolność t u r e c k a p r z e d ł u ż a ją nieskończenie , a s p r a g n i e n i u j r ze ­
nia Mias t a świę t ego p ie lg rzymi , muszą u l egać t e m u pospo l i t emu bez ­
myślnemu p r a w u podróży, k tó re t r z y m a swoją kleszczą p rak tycznośc i 
wszys tk i ch podróżników w c iasnym wagon ie , licząc bi le ty , ale nie 
pa t rząc na nie więce j . Spóźnieni dobijają wreszc ie do Je rozo l imy; ale 
j u ż zamknię te b r a m y kościoła G r o b u ś w i ę t e g o ! — i p rzez opieszałość 
tu reck ich kolei w chwili , gdy się s t a j e u celu t y lo l e tn i ch p r a g n i e ń 
nie można za raz złożyć ho łdu P a n u w J e g o świą tyni . T r z e b a zamknąć 
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w sobie t ę tęsknotę miłości — i banalnie, tak jak w całym kosmo­
politycznym świecie t e g o p ierwszego wieczoru w Jerozolimie — za­
siąść do table d'hóte z Anglikami i turystami Cook'a. 

Ten kościół Grobu świę tego , to cały t łumny i niejasny labirynt 
różnych kościółków i kaplic, które niestety, należą do różnych kul­
tów chrześcijańskich. I tu u kolebki wiary naszej jedyna Prawda 
katol ickiego Kośc io ła zepchnięta do poniżającej równorzędności z he-
rezyą. 

U bramy świątyni straż turecka flegmatyczna, powolna, patrzy 
sennemi oczyma na przechodzących wiernych. Przy kamieniu namasz­
czenia, na którem ciało Pana Jezusa namaszczono wonnemi olejami, 
uklęknie najpierw pielgrzym: i różne, ah! tak przeróżne sposoby od­
czuwania przebijają się na tych skupionych twarzach. Jedni łzami 
zalani jęczą, biją się w piersi i czołem uderzają o proch ziemi — innym 
ciche łzy płyną i przeciekają przez palce rąk t w a r z zasłaniających — 
inni oczyma dalekiemi patrzą w zaświaty, do których święte podanie do 
kamienia t e g o przywiązane, prowadzi przez krainę ewangel icznego opo­
wiadania. I w tem wzruszeniu pełnem czci posuwają się ciche tłumy, 
poznać między nimi kosmopolityczną gromadkę turystów, oglądających 
wszystko tylko dlatego, że — ciekawe. Ale przeważają pie lgrzymi 
z różnych krajów i różnych narodów, ubodzy i strudzeni, Rosyanie, 
Polacy , Grecy z Azyi Mniejszej. 

Pani Serao kilka razy wspomina przelotnie o Polakach. I rze­
czywiście lud nasz daleko więcej od klas zamożniejszych uczuwa 
tęsknotę do ujrzenia Ziemi świę te j . W- zachodniej zwłaszcza Galicyi 
napotyka się włościan, którzy często o kiju pielgrzymim tylko prze­
biegal i to święte miejsce, nie lękaj-ąc się trudu i żebrania o litość 
na okrętach, byle dotrzeć do celu. 

Samo miejsce grobu świętego , to maleńka oddzielona od reszty 
kościoła — świątynia, złożona z dwóch części, przedzielonych bardzo 
niskiemi drzwiami. 

Tutaj t o na skale, która zawierała grób Józefa z Arymatei 
opierają się zbudowane z kosz townych marmurów wzniesione przez 
Helenę świętą, m u r y — p i e r w s z a część, to miejsce, gdzie Anioł obwie­
ścił świętym niewiastom radosną wieść zmartwychwstania. Grób święty 
j e s t w drugiej celi, l iczącej ledwo dwa metry kwadratowe objętości... 
Tutaj uklęknąwszy można ucałować zimną twardą skałę , która przed 
wiekami przyjęła najdroższe ciało Zbawiciela. Zakonnicy Św. Fran­
ciszka dzień i noc czuwają nad miejscem świętem — czterdzieści 
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cz te ry l amp s r e b r n y c h dniem i nocą tu płonie , zaświecane i u t r z y m y ­
w a n e p rzez ka to l ików, p r a w o s ł a w n y c h , o rmian i kop tów. Codzień r a n o 
k ł a d ą p rzenośny o ł t a r zyk nad świę tym g robem dla odp rawian i a 
Mszy świę t e j . 

Dzień ca ły t ł u m y p ie lg rzymów przesuwają się p rzez niskie 
d r z w i : wśród nich mnós two dzieci, k tó re z wzrusza jącą dokładnością 
pamię ta j ą dobroć P a n a J e z u s a dla maluczk ich . W nocy wolno czuwać 
n iek tó rym p ie lg rzymom przy grob ie świę tym — i t a cisza wśród tych 
m u r ó w przes iąkn ię tych modl i twą, ł z ami i un ies ien iem ty lu dusz mi łu­
jących Boga — dz iwne n i e z a t a r t e głosy 7 budzi \v samotności g r o b u 
świę t ego . Dusza czeka i s łucha i o d g a d u j e : to s łowo p rzedwieczne 

0 j edyne j rzeczy, k tó re g łód j e j zaspokoić może : pocieszyć nieszczęśli­
wych, podnieść siły zwąt la łe ; t o s łowo, k t ó r e s t a rców, s ł abe niewia­
s ty i ka lek i wzmacnia , gdy nieszczęście i opuszczenie c iężarem s t rasz­
n y m j e p rzywa la . T o s łowo Boże o życiu Ducha , k t ó r e j e d n o j edyn ie 
jes t konieczne i j edno j edyn ie nie zawodzi . 

Jeże l i w opisach Ziemi świę te j p r z y k u w a nas p r zedewszys tk i em 
Je rozo l ima , kościół g r o b u świę tego , K a l w a r y a , D r o g a krzyżowa, a po­
t e m Ogród oliwny, t o j e d n a k jeszcze p rzep i ękne k a r t y kreś l i pan i 
Se rao i o innych mie jscach d rog ich sercom chrześc i jańskim, j a k Ta ­
bor i N a z a r e t , B e t s a i d a i j ez io ro T y b e r y a d z k i e . Podróż do Gali lei , 
gdzie t e miejsca są po łożone , nie j e s t t a k ł a twą; lądem męcząca, kosz­
t o w n a i n iebezpieczna, p r a w i e cały tydz ień za jmuje . Lep ie j więc j e ­
chać z Jaffy morzem do Kaiffy i s t a m t ą d pa t rząc na górę K a r m e l u , 
j edz ie się powol i i wygodn ie j j u ż do N a z a r e t u przez uśmiechnię tą 

1 żyzną k ra inę , gdz ie M a t k a Na j świę t sza spędzi ła l a t a dz iec ińs twa 
i młodości . 

W pe łnych wzruszen ia s łowach opisuje pan i Serao to wrażen ie 
N a z a r e t u , gdz ie dotąd żywo. j a k b y z dnia wczora jszego t r w a wspo­
mnien ie świe t l ane P rzeczys t e j Dz iewicy t u żyjącej . Z iemia świę ta 
i j e j d rog ie ska rby zajmują i pochłania ją całą u w a g ę podróżniczki , 
ale obok t y c h n i e z a t a r t y c h obrazów, współczujące i t k l i w e serce pan i 
Serao, dziwnie bys t ro d o s t r z e g a i nędzę i c ierpienie i żałosne tęsknoty , 
k tó re t a r g a j ą życiem n ie jednem z pozoru skronmem i bez znaczenia . 
N i e z a t a r t a to sy lwe tka tej b lade j mizernej zakonnicy, k t ó r a s łaniając 
się i mdle jąc od wysi łku , b r a ł a udz ia ł w procesy! Bożego Cia ła 
z p rze jmującem uczuciem uspokojenia , że wkró tce a skończą się dni 
j e j p i e lg rzymowan ia na ziemi. Inne znowu wrażenie wszędzie te j sa­
mej , niczem uleczyć się nie dającej t ę skno ty s p o t k a ł o panią Serao 
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w Tyberiadzie . W ciszy nocnej jakieś stąpania monotonne w przyle­
g ł y m do klasztornego schronienia ogródku, zasnąć j e j nie dawały, 
budząc lęk niewytłumaczony.. . Te przytłumione odgłosy niezmęczónej 
i nieświadomej wędrówki swojej i s toty były czemś jakby nie z t ego 
świata... Powol i oczy jej w ciemności rozeznały szczupłą pochyloną 
postać zakonnika: chodził tam i napowrót po ciasnym ogródku... aż 
wreszcie przypadł do białej marmurowej p ły ty — i tam leg ł jakby 
martwy... Pod tą płytą złożone były zwłoki j e g o umiłowanego towa­
rzysza w Zakonie. I tak ból i cierpienie niezatartym i niezwyciężo­
nym rylcem wszędzie kreślą tę samą prawdę: W Tobie Pan ie jedyna 
ucieczka moja na ziemi... 

M. Harsdorf. 

Compendium HiStoriae Ecclesiasticae. In usum Clericorum Seminarii 
Brunensis concinnavit Dr Franciscus Zeibert. Ed. 3-tia procurata 
a Dre Joseph Samsour. Brunae, 1 9 0 3 , p. XV. 774 . 

Jak tytu ł pokazuje, ma to dzieło być ty lko podręcznikiem, za­
stosowanym do potrzeb seminaryjnych. W y d a ł t en podręcznik w r. 1 8 8 4 
Dr Zeibert, wówczas profesor historyi kośc. w Bernie, dla swoich kle- ° 
ryków w braku podobnych dzieł, j ak twierdzi autor w swojej przed­
mowie (?). N i e rości on sobie żadnych pretensyi do oryginalności, 
gdyż sam przyznaje, że cała j e g o praca polegała na tem, iż z róż­
nych poważnych autorów zes tawi ł to, co uważał za koniecznie po­
trzebne dla wykszta łcenia kleryków pod względem historyi kościelnej. 
B y ł nawet tak skromny, że wszelkich u w a g krytycznych i wsze lk iego 
apparatus scientifici unikał, nie widząc na razie tego, wszystk iego po­
trzeby. Dopiero w drugiem wydaniu u w a ż a ł autor za wskazane mieć 
także nieco wzg lędu na ten apparatus scientificus, dodając trochę l ite­
ratury odnośnej. 

Dr Samsour, który sporządził niniejsze trzecie wydanie t e g o 
podręcznika seminaryjnego, z pietyzmu dla autora, jak mówi, w tekście 
nic prawie nie zmienił , s tąd ogranicza s ię na powiększeniu o w e g o 
apparatus scientifici i dodaje trochę literatury. Tyle co do genezy t e g o 
podręcznika. 

Trzeba przyznać autorowi, że skrzętnie zebrał z różnych auto­
rów wszystko, co dla podręcznika wskazanem być może, powiedział­
bym nawet, źe tych faktów i szczegółów za wiele , ale za to mniej 
krytycznego zmysłu. Przejawia s ię w całym podręczniku pewien ro 
dzaj dogmatyzmu historycznego. W rzeczach, w których krytyka dzi" 
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siejsza n ie dosz ła jeszcze do zupe łn ie pewnych r ezu l t a tów, au to r wąt­
pl iwości nie ma żadnych , w y s t a r c z a na dowód t e g o p r zeczy t ać £ 35. 
który nosi t y t u ł Apolotjriac. Sądzimy 7, że podręczn ik każdy , szczególnie 
dla s t u d y ó w wyższych przeznaczony, n ie ty lko m a na celu podać słu­
chaczom pewną sumę wiadomośc i z p rzedmio tu , dla ich wyksz ta ł cen ia 
koniecznie po t r zebną , ale dać im t a k ż e podn i e t ę do dalszych p rac 
samodzie lnych i badań , do czego naszem zdan iem służą właśnie k ry­
tyczne u w a g i i choćby zaznaczenie na jg łównie j szych kon t rowersy i . j a k 
to uczyni ł np . w znakomi tym swoim podręczn iku Prof. Dr . F . X. 
F u n k . Z t e g o p u n k t u widzenia wychodząc , podręczn ik ten , wiele po­
zos tawia do życzenia , uzupe łn ien ie zaś b r a k ó w j e s t wobec obfi tej 
l i t e r a t u r y h is toryczne j i l icznych g r u n t o w n y c h monograf i i nie t a k 
ba rdzo t r u d n ą rzeczą. 

P o c h w a ł y godną j e s t w podręczn iku wie lka prze j rzys tość , 
wszędzie za rysowująca się wie lka i go rąca mi łość do Kościo ła i przy­
s tępny i dość g ł a d k i j ęzyk ł ac ińsk i . Co do t e g o o s t a t n i e g o chcieli­
byśmy ty lko n a d m i e n i ć , iż wobec mnogośc i podręczn ików w każ­
dym p r a w i e j ęzyku , zda je nam się nie ba rdzo na czasie w y d a w a ć 
t e g o rodza ju książki w j ę zyku łac ińskim, g d y ż sądzimy, że i po se-
mina ryach j u ż coraz więcej p r z e w a ż a dążność do w y k ł a d a n i a h i s to ry i 
w j ę zyku o jczys tym; zresztą dla p rzedmio tu , k t ó r e g o celem j e s t 
p r z e d s t a w i ć rozwój ży 7cia czy to p o l i t y c z n e g o , czy re l ig i jnego , albo 
spo łecznego i t . d. na jodpowiednie j szym ś rodk iem j e s t żywy j ęzyk 
na rodowy. U p r a w n i o n e j zaś dążności Kośc io ła , aby j ęzyk łac iński zo­
s t a ł i nada l dla k le ru j a k b y j ęzyk iem rodzinnym, sądzimy, że się s ta ­
nie aż n a d t o zadość, jeżel i inne ga łęz ie nauk i t eo log iczne j , j a k do­
g m a t y k a , egzegeza e tc . w t y m j ę z y k u będą w y k ł a d a n e . 

W o g ó l e czuć w podręczn iku ba rdzo a tmosfe rę z po łowy minio­
nego wieku i czyte ln ik odnosi t o wrażen ie , że w y m a g a n i a a u t o r a 
odnośnie do w y k s z t a ł c e n i a k le ru pod wzg lędem h i s to ry i kościelnej są 
j a k na nasze czasy zby t sk romne ; przecież i inne ga łęz ie nauk i teolo­
gicznej p rzyb ie ra j ą dzisiaj c h a r a k t e r więcej h i s toryczny, a w a l k a 
toczy się szczególnie na polu h is tory i . 

Należy jeszcze dodać, że a u t o r pisząc w p i e r w s z y m rzędzie dla 
swoich k l e ryków w seminaryum berneńsk iem, więcej niż inne pod­
ręczniki uwzg lędn i a dzieje Kościo ła w ziemiach czeskich , i pod tym 
wzg lędem można t u znaleść ba rdzo t ra fne w z m i a n k i i informacye. 

Ks. A. Sfarktr. 
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Z powieści angielskich. 
The courtship of Wlorrice Buckler. A. E. W. Mason. 2 vol. Tauchnitz ed. 
Tomasos fortunę and other Stones by Henry Merriman. 1 vol. 
A garden of Spinsters by Annie E. Roldeswarth. 1 vol. Tauchnitz ed. 
The greatest heiress in England by Mrs. Oliphant. 2 vol. Tauchnitz ed. 
Castle Omeragh by F. Frankfort Moore. 2 vol. Tauchnitz ed. 

Powieść z X V I I wieku wszelako nie historyczna wcale , pełna 
awantur zajmujących głównie , dopóki dzieją się w Angl i i na gruncie 
autorowi znanym, s łabiej skreślonych, gdy ich widownia przenosi s ię 
w góry Tyrolu. Już to Austrya pod piórem powieściopisarzy angiel­
skich zamienia się z w y k l e w krainę tajemnic, dziwacznych nazwisk, 
romantycznych zamków i przygód. Każda kobieta z Austryi wydaje 
im się mieszaniną cyganki, Węg ierk i i Włoszki : widać, że żaden 
z nich nie widział na oczy w e s o ł e g o a bardzo powszedniego typu 
wiedeńskiej »Contessy«. — Podobnie tu; .znać źe autor pisał bez zna­
jomości kraju i czasu, opisany bowiem Schloss Lukste in mógłby równie 
dobrze stać gdziekolwiek na przestrzeni Niemiec, byle pod n iego pod­
stawiono skałę. D a t a zapisana w powieści wypada natychmiast po 
odsieczy W i e d n i a i spustoszeniu przez Turków austryackich krajów — 
o t em jednak autor milczy, bo zapewne nic nie wie . Natomiast opo­
wiada, że młody Angl ik, przechowawszy u siebie dwóch poszukiwa­
nych spiskowców, zwierza się z t em narzeczonej, ta jednak g o zdra­
dza przed tajnym kochankiem swym, cudzodziemcem grafem Lukstein. 
Graf wyzwany przez rywala, sprowadza na oznaczone miejsce poje­
dynku ppl icyę; Angl ik pojmany i skazany na szubienicę, ma tylko 
czas przyjacielowi swemu Morricowi Buckler powierzyć swą zemstę. 
To wszystko prolog. — Morrice, dotąd bardzo spokojny student, za­
topiony w książkach, wybiera się z dobranym towarzyszem do Austryi 
dla spełnienia zlecenia umierającego. Dojeżdża wśród zimy do zamku 
Lukstein, gdzie właśn ie o d b y w a . s i ę wese le właścic ie la; skrada się do 
j e g o gabinetu i tam w y łuszczą mu powód przybycia, z czego wywią­
zuje się walka. Lukste in p ierwszy chwyta za broń, aby zdradziecko 
przeszyć przeciwnika, który zrazu usi łuje tylko się bronić. Ato l i pod­
czas gdy walczą, drzwi uchylają się z cicha i młoda hrabina-wchodzi 
ze świecą w ręku w . kataleptycznym śnie pogrążona: effekt niby bar­
dzo teatralny, ale w łaśc iwie bez sensu. Gdy wyszła , bój zaczyna się 
na nowo, Buckler zabija hrabiego i ucieka. Drugi tom poświęcony 
j e s t cały poszukiwaniom pięknej l i g i Likste in za zabójcą męża, o któ-
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rym wie, że miał nieprzyjaciół w Anglii . Jedzie więc nad Tamizę, 
gdz ie się poznaje z Bucklerem i domyślając się w nim winowajcy, 
pociąga go za sobą do Tyrolu. Równocześnie jednak zakochuje się 
w nim i nie wiedzieć, co ją bardziej gryzie, czy myśl, że on zabił 
hrabiego, czy zazdrość na przypuszczenie, że się bili o inną kobietę. 
W Luksteinie pierwsze uczucie przeważa, zatem Buckler widzi się 
wkrótce pojmanym i zamiast wydania w ręce władz (których przecie 
w X V I I wieku w Austryi nie brakło) posłanym na ciężkie roboty do 
oddalonego punktu dóbr hrabiny, gdzie pod surową strażą musi żyć 
między chłopami, jak chłop. Stąd po różnych awanturach ucieka i pod 
zmienionem nazwiskiem zarabia na życie. Tymczasem j e g o przyjaciele 
zaniepokojeni j ego zniknięciem zjeżdżają do zamku, opowiadają l idze 
całą sprawę , wyjawiając winy hrabiego i fakt, że Buckler nie za­
mordował go , lecz zabił w pojedynku, broniąc własnego życia. W t e d y 
serce l i g i taje, zaczyna poszukiwać zbiega i spotkawszy przypadkiem, 
wyjeżdża z nim do Angli i , nie chcąc już widzieć znienawidzonego 
Luksteinu. A więc zaczyna się ciche życie małżeńskie, nieco dziwne 
dla czytelnika, któremu zawsze milej widzieć takie l i g i na papierze 
niż w życiu. "Wolałby7 może nawet ich na papierze nie widzieć, gdyby 
młode wyobraźnie nie smakowały właśnie w podobnych fantastyczno-
ściach. W a r t o ś ć l i teracka powieści bardzo słaba. 

Zbiór krótkich, czasem zbyt krótkich, żywo i barwnie skreślo­
nych powiastek. Niektóre z nich wyglądają na pierwotny szkic dłuż­
szej powieści, tyle w nich jes t nierozwiniętego materyału. Podobno 
teraz stało się l iterackim sportem zawieranie jak największej ilości 
dramatycznego efektu w jak najdrobniejszych rozmiarach: a story in 

a iiutslicll — cała powieść w łupinie orzeszka — jak mówią Anglicy. 
Czasem to miłe, a czasem znów szkoda i mimowoli rodzi się posądze­
nie autora o lenistwo, o brak dostatecznej znajomości Ż3'cia i literac­
kiego kunsztu, aby rzucone na papier sytuacye rozwinąć. Zbiór nOAve-
lek H. Merrimana prowadzi nas często w okolice Gibraltaru, nie opi­
sując wszakże tego , coby mogło budzić ciekawość, t. j . życia Angl ików 
na tej dalekiej skalistej strażnicy. Jedna tylko stąd spływa mu pod 
pióro nienawistna pogarda, jaką Hiszpanie otaczają ludzi zrodzonych 
z ojca Angl ika i matki Hiszpanki. Zdawałoby się, że przymieszka 
ognistej krwi Południa do wytrawnej , samą siłą swą spokojnej krwi 
brytońskiej powinna wytworzyć rasę bohaterów; dzieje się atoli prze­
ciwnie. Owi pogardzani mieszańcy są pono zniewieściali i słabi, i — może 
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dlatego właśnie , że są pariasami — przewrotni. Lud daje im nazwę 
Skorpionów. Musi ich być nie wielu, skoro w żadnej książce hiszpań­
skiej nad Wis łą nie spotkaliśmy o nich wzmianki. Poza nimi widzimy 
w angielskich powiastkach ładne choć nieco banalne sceny z życia 
hiszpańskiego, poczem autor przenosi nas na różne punkty olbrzy­
miego brytońskiego imperium, najczęściej zaś na jakieś pola walk 
kolonialnych, na hinduskie lub inne niewymienione kresy, gdzie zawsze 
pod postacią woj skowego lekarza opowiada niby Wspomnienia, epizody 
wzruszające lub zabawne. Najsi lniejszym % nich j e s t : On the track of 
the Wandering Jew — » W ślad za Żydem Wiecznym Tułaczem«, obra­
zek z tak strasznie częstej epidemii cholery w Indyach. Przedstawia 
generała , który wśród d ług iego życia poświęceń i zas ługi ma jedną 
s łabość — bałwochwalczą miłość dla jedynaka. Charley j e s t młod­
szym lekarzem w j e g o dywizyi, chłopcem średnich zdolności i średniej 
wartości , poczciwym na tyle, by g o ochronić od zazdrości kolegów. 
Ojciec rad g o od trudów i niebezpieczeństw zasłania na każdym 
kroku, teraz zwłasza gdy Charley zakochany w pięknej Lizie , mniema 
widzieć szczęśliwą przyszłość otwartą przed sobą. A tu właśn ie jak 
na złość przychodzi uwiadomienie, źe na sąsiednim posterunku wybu­
chła w obozie -cholera. W sercu ojca odbywa się walka: z kolei wi­
nien jechać Charley, ale tam śmierć prawie pewna i generał pierwszy 
raz w życiu pope łn ia -podłość : prosi drugiego pu łkowego lekarza, aby 
n iby na ochotnika w miejsce j e g o syna pojechał. Ten również kocha 
s ię w Lizie, ale w nim l itość nad s łabością starca przeważa. Jedzie 
i tylko starszemu koledze powierza tajemnicę , aby g d y umrze, Liza 
wiedziała , iż nie dz ia ła ł jako samobójca, z pogardy dla życia... Opatrz­
ność jednak niespodziewanie rzeczy obraca. Cholera dostaje się do 
miejscowości , gdz ie leży obóz generała, któremu niepodobna już syna 
od obowiązku oddalić. Scena zamyka się w chwili, gdy Charley z l i to­
śc i p ie lęgnowany przez Lizę na cholerę umiera, a ojciec karą Niebios 
złamany spotyka się oko w oko ż młodzieńcem, którego był w miejsce 
syna na śmierć wyprawi ł , a który spełniwszy szczęśliwie zadanie, po­
wraca zdrów do swej poświęconej miłości... 

A garden of Spmiers l i teralnie: »Ogród panieński«, wyraz spin-
ster jednak używany bywa zazwyczaj dla określenia » starej panny« — 
takie też mniej lub więce j powiędłe kwiaty rosną w ogrodzie p. An­
nie Holdesworth. N i e są one bez wdzięku, bo każda ma osobny urok 
s łodyczy, inteligenCyi lub poświęcenia, każda osobny romans w mniej 

p. p. T. LXXXV. 10 
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lub więcej odległej przeszłości. U niektórych widzimy koniec t e g o 
romansu w uwieńczeniu długiej wierności — u wszystkich in­
nych pewien żal, że muszą samotne pozostać. A wszystko to czy­
ste, dobre i wonne — jak nieco przywiędłe kwiaty. W jednym 
atoli obrazku g łówną postacią jes t — mężczyzna. Duch wzniosłego 
poety zabłąkał się w ciało szkockiego nadbrzeżnego pasterza. Du-
ncan żyje sam ze starą matką w maleńkim domku nad morzem, tu 
po skończonej pracy pisze swe wiersze, jakie mu W ciągu dnia przy­
niosły zapachy wrzosów i szerokie oceanu powiewy. Jakiś podróżny 
artysta odkrył j e g o talent i otwarł mu łamy wie lkiego dziennika, 
więc Duncan posyła utwory swe do stol icy, która go nie zna, i któ­
rej on nie zna. W tym samym dzienniku wszakże spotyka inne wier­
sze podpisane imieniem dziewczęcem, mówiące o długich cierpieniach, 
o długiem zamknięciu wśród drewnianych ścian miejskiego miesz­
kanka. I wraz serce poety zapala się l i tością, za pośrednictwem re-
dakcyi wchodzi w korespondencyą z nieznajomą dziewczyną i marzy 

0 dniu, gdzie będzie mógł wyrwać ją z miejskich murów na zdrowe 
szerokie przestrzenie, otoczyć ciepłem serca i tem co mieni dostatkiem. 
Tak mija czas długi, aż wreszcie Duncan oszołomiony zgie łkiem lon­
dyńskich ulic, niezgrabny w obcem mu miejskiem odzieniu staje 
u wrót wymarzonej przez siebie bohdanki. Tylko że te wrota wydają 
mu się zbyt wielkie, a sień i schody w k w i a t y ozdobne nazbyt wspa­
niałe, nogi j e g o nieśmiało stąpają po miękkich dywanach... Tam we­
wnątrz Marya czeka także z bijącem sercem wejścia wymarzonego 
poety, romantycznego rycerza, który ją powiedzie do s w e g o zamku, 
na wysoką skałę , o którą rozbijają się fale. Musi być bogatym, bo 
cóżby w liście j e g o znaczyły s łowa, że »chce ją otoczyć wygodą 

1 pięknem ?« — Zdrowie jej już prawie wróciło, już może z pomocą 
siostry opuścić stylowy, dębem wykładany gabinet, gdzie ją tak długo 
więzi ło cierpienie... Resztę może sobie czytelnik dośpiewać: obustronne 
rozczarowanie, kilka s łów niezręcznej rozmowy, przerwanej wejśc iem 
wesołych gości , pospieszne wyjśc ie Duncana i j e g o d ług i smutek na 
pustynnem morskiem wybrzeżu... 

Mrs. Oliphant nie szczyci s ię bujną wyobraźnią; mało u niej 
teatralności, mało jaskrawych barw. Natomiast j e s t psychologi i wiele, 
wiele myśli i uczucia nie mało. Podobnie, jak: The story of a country 

gentleman and his family jes t The greatest heiress in England przede-

wszystkiem studyum psychologicznem, subtelnem ale spokojnem, zda-
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niem niektórych nieco mdłem. Założenie samo możliwe jest tylko 
w Angl i i , gdzie żadne prawo nie tamuje swobody testamentu, gdzie 
każdemu (nie tak jak u nas) wolno za życia czy po śmierci rozpo­
rządzać własnym majątkiem, jak mu się żywnie podoba. Niektórzy 
mienią to niesprawiedliwością: ła two jednak poznać, jakim bodźcem 
do pracy dla młodzieży może być myśl, źe ojciec nie jes t wcale obo­
wiązany zostawić synowi majątku, źe mu wolno czy między dziećmi, 
czy między obcymi uczynić wybór, a zatem syn musi mieć własny 
chleb w ręku i sam własną przyszłość budować. Toż samo prawo j e s t 
rękojmią trwałości dla historycznych fortun rodowych, oddawanych 
wolą rodzicielską w ręce jednego , mającego przytem moralny obowią­
zek popierania w p ł y w e m i groszem pracowitej karyery braci. — W po­
wieści pani Oliphant, John Trevor, ubogi profesor odziedziczywszy 
olbrzymi majątek po pierwszej żonie, chce g o w całości zachować dla 
jej córki; dla syna zaś z drugiego krótko t rwa łego związku przezna­
cza tylko profesorskie swe oszczędności. Czując zaś blizki koniec, zaj­
muje s ię długo, a raczej bawi spisywaniem testamentu, mocą którego 
chcąc ustrzedz córkę przed intrygami łapigroszów, sposobi dla niej 
umyślnie całą s ieć takich in tryg dość zawikłanych i luźnych, by ża­
dna nie mogła odnieść tryumfu. Naznacza je j mianowicie liczne grono 
opiekunów dobranych z ludzi różnych stanów i opinii: dość powie­
dzieć, że wchodzi w nie dwóch pastorów odrębnych wyznań, że bie­
dna dziedziczka ma spędzać po łowę roku w mieszczańskiej prowin-
eyonalnej rodzinie, a drugą połowę w arystokratycznym domu w Lon­
dynie. W o l a ojca zostaje wykonaną dosłownie, gdyż każdy z opiekunów 
ma nadzieję , źe mu się uda ową górę milionów na korzyść w łasnego 
kandydata przechylić. "Rodzi s ię stąd mnóstwo sytuacyi dających 
autorce pole do bystrych spostrzeżeń i cieniowania odrębnych właści ­
wości ludzkich. W końcu atoli następuje pokojowe rozwikłanie, g d y 
Lucy Trevor, która wśród wszystkich ó nią zabiegów tul i ła się cicho 
w swą miłość dla wydziedziczonego braciszka, oddaje rękę pierwszemu 
magnatowi okolicy, jedynemu, u którego spotykała bezinteresowną 
opiekę. 

Castle Omeragh j e s t powieścią z czasów Cromwella, opisem j e g o 
prześladowań i walk z katolikami w Irlańdyi; c iekawa, bo autor usi łując 
stać między dwoma narodami (nie między dwoma obozami) s tawia, jako 
ideał złączenie krwi angielskiej z irlandzką, dodanie angielskiej trze­
źwości do młodzieńczego irlandzkiego zapału. Zda s i ę , źe obrona zamku 

10* 
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Omeragh, a następnie forte] wojenny wodza Irlandczyków 0'Neille są 
faktami historycznemi. Opis ich dramatyczny7 stanowi wartość książki — 
jako romans dość słabej, bo zepsutej wtrąceniem nadnaturalnych zja­
wisk. Głównym bohaterem jest Jezuita O. Mahony, rodzaj bardzo 
wojowniczego X. Marka, spiritus moren* całej obrony, o którym jednak 
nie wiemy, czy istniał (rodzina Mahony istniała na pewno) i czy był 
takim, jak go p. Frankfort Moore przedstawia. Otóż ten O. Mahony 
zauważywszy7 u dawnego ucznia instrument czy ozdobę, znalezioną 
wśród szczątków zatopionej Armady, rodzaj kryształowej piramidki 
z arabskiemi cyframi i napisami, wynajduje jej znaczenie. Każe temuż 
uczniowi patrzyć pod pewnem oświetleniem w k ^ s z t a ł piramidy, 
gdzie ten po pewnym przeciągu czasu dostrzega zdrobniałe odbicie 
ludzi i przedmiotów oddalonych o kilka mil i co dziwniejsza, słyszy 
i rozumie ich głosy. Być może, iż fantastyczny opis czegoś podobnego 
zachował się w starych zapiskach. Tu mimo usiłowań autora, a za 
nim Ojca Mahony, by rzecz przedstawić jako wynalazek naukowy, 
czytelnik ma wrażenie bajki, psującej wiarogodność reszty. Powieść 
ta zatem ciekaw7szą jest mniej, jako utwór, niż jako objaw: z niej 
bowiem niejeden dowie się o straszliwych zbrodniach, popełnianych 
przez protestantów w imię religii, a świat zwykle tylko o cierpie­
niach heretyków pamięta. 

Teresa Wodzicka. 

Z A P I S K I B I B L I O G R A F I C Z N E . 

Monastyrskaja reforma v carsWe polskom. 
1). Anuein. (Russkaja Starina 1902, 
tom ITT. 513—532, tom TV, 145 —165, 
556—576; 1903. tom I, 201-210) . 

Dzieł, tyczących się naszej mona-
steryologii, t raktujących o dziejach 
klasztorów pojedynczych, mamy bar­
dzo mało, a i te , co są, często nie 
wyczerpują przedmiotu w zupełności, 
każdy zatem nowy przyczynek w t y m 
względzie, każde sprostowanie staty­
styki zakonów są nabytkiem waż­
nym i pożądanym. 

Tak sobie myśleliśmy, dowiedzia­

wszy się o wyjściu wyżej wymienio­
nej pracy, która, naturalnie, zaintere­
sowała nas bardzo. Niełatwo było 
tutaj dostać to wydawnictwo, ale na-
koniec, po długich poszukiwaniach 
i staraniach, udało się nam przeczy­
tać monografię pana Anuczyna i — 
spotkał nas. niestety, zawód wielki... 
Autor, pułkownik sztabu generalnego, 
potem piasujacy inna godność poli­
cyjną, nakoniec gubernator radomski 
w swoim czasie, jak się zdaje, histo-
r\ 7ą się nie zajmował, historykiem 
z powołania nie był; pisząc te wspo-
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mnienia swoje, miał on na celu inne 
zupełnie, nie historyczne względy; 
nawet ty tu ł , w naszem przekonaniu, 
nieodpowiedni dał swoim studyom, 
ponieważ tu niema mowy o reformie 
klasztorów, lecz o zupełnem ich, choć 
nieraptownem, zniesieniu przy końcu 
1804 roku w Królestwie Kongresowem 
i skonfiskowaniu następnie ich ma­
jątków. Autora przytem interesował 
najbardziej przebieg całej sprawy 
(chód dęła) w kancelaryjneiń i biuro-
kra tycznem znaczeniu: jakich miano­
wano członków komisyi, — której po­
lecono zebrać szczegóły o klaszto­
rach (byli to oficerowie 'generalnego 
sztabu), — jak się obawiano, aby na­
miestnik cesarski owoczesny, hr. Berg, 
nie przeszkadzał te j czynności (gdyż 
miał żonę katoliczkę, notuje t o pan 
Anuczyn), jak użyła ona podejścia, aby 
otrzymać potrzebne papiery z archi­
w u m oświaty i spraw duchownych, 
nie budząc podejrzenia; załączony 
przy tem panegiryk Milutinowi, grają­
cemu tu pierwszą rolę, a także Czer-
kaskiemu i t. p . Autor zresztą nie ta i 
się, jaki duch ożywiał całą t ę komi-
syę, pragnącą jeszcze ze swojej s t rony 
»oczyścić« kraj z »łacinizmu« i zakon­
ników, pomagając, popierając i uła­
twiając im starganie ślubów i zachę­
cając do życia p r y w a t n e g o . . . 

A jednakże autor miał w ręku akta 
i dokumenty bardzo ważne i poucza­
jące o klasztorach w Kongresówce, 
na mocy k tórych mógłby ła two przed­
stawić obraz i s tan tamtejszych za--
konów, zaskarbiając ogromną zasługę 
sobie i przynosząc dla nauki zdobycz. 
Mógł ,nam powiedzieć, ile natenczas, 
jakiej- reguły było klasztorów, wielu 
w każdym mieszkało zakonników, 
jakie było każdego z osobna klasztoru 
uposażenie, czem się przeważnie one 
zajmowały; podać pewne da ty fun-
dacyi t y c h klasztorów i nazwiska po­

wołujących je do życia. Są to wszystko 
rzeczy niezmiernie Ważne, a niekiedy 
dotąd niezbadane zupełnie gruntow­
nie. M e wiemy np. dokładnie, wiele 
jeszcze mieliśmy w t y m czasie kla­
sztorów w Kongresówce, które nam 
wtedy wydar to ! 

Są wprawdzie w studyum p. A. 
s ta tys tyczne daty, ogólnie wzięte, ile 
klasztory posiadłości miały; znajdują 
ię czasem małe nota tki , oświetlające 
ostatnie chwile zakonów w Kongre­
sówce, ale tych wiadomości udziela 
autor bardzo skąpo, lecz właśnie 
z tych powodów i załączenia tych 
szczegółów ma ta praca niejakie zna­
czenie dla naszej monasteryologii , 
chociaż jest ona arcy charaktery stycz­
n a z innych względów... 

Działalność swoją przedstawiła ko-
misya Milutinowi, on ją rozpatrzył , 
porobił niektóre zmiany, k tóre cesarz 
przyjął i kazał wydrukować ukaz po 
rosyjsku, z t łumaczeniem po polsku, 
francusku, niemiecku i angielsku, 
w k tó rym powiedziano o zamknięciu 
i skasowaniu klasztorów, bo sprzyjały 
i pomagały powstaniu.. . 

Sam autor był obecny przy zam­
knięciu klasztoru Bernardynów w War ­
szawie, zjawiwszy się t a m nadedniem 
owej pamiętnej nocy, gdy pozabie­
rano klasztory. Konwent Bernardyń­
ski warszawski opisuje on przy tej spo­
sobności (polemizować z p. A. nie mamy 
zamiaru), twierdząc, że te j nocy nie 
wszyscy Bernardyni w domu noco­
wali ; przed opuszczeniem swojej-sie­
dziby popili się, żaden się nie skupił 
myślami i nie pragnął się pomodlić 
w kościele; jeden ty lko s tary zakon­
nik płakał (zostawił też go autor na 
miejscu); większość zakonników mieli 
to być nieuki (nie mówi jednak p. A., 
czy ich znał przedtem), zajęci tylko 
poli tykowaniem i powstaniem, ale za­
pomina przytem, że ci, k tórzy brali 
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udział w powstaniu, już nawet w Eu­
ropie nie byli na ten czas... 

Następnie utrzymuje autor, że wiel­
kich protestów ze strony biskupów, 
zakonników — nio było, a pomiędzy 
publicznością warszawską polską byli 
tacy, k tórzy się cieszyli, że zabrano 
zakonników. K u r y a t y l k o z a r o g a n -
c y ą , jak mniema p. A., wystąpiła 
w nocie kardynała Antonellego, co, 
naturalnie, nie miało żadnych na­
stępstw. 

Są tu jeszcze wiadomości dokła­
dne o tem, wiele rząd zabrał klasztor­
nej ziemi i kapitałów w radomskiej gu-
bernii i co się następnie stało t am z za­
budowaniami klasztornemi po usunię­
ciu zakonników w tejże gubernii. 

Dejiny slovanskych apośtolii Cyrilla a Me-
thoda, s rozborem a otiskem hlav-
nich pramenu sepsal dr. Frantiśek 
Pastmek, profesor slovanske filologie 
pfi c. k. ceske universitS. (Spisur 
poctenych jubilejni censu kral. ce­
ske Spolećnosti nauk cislo XIV). 
P r a h a 190*2. Nakładem jubilejniho 
fondu pro vedechou l i teraturu će-
skou. (8-ka wielka, str. XV i 300). 

Dzieje św. Cyryla i Metodego, t ak 
ważne dla ogółu Słowian, wywołały 
wiele hałasu w li teraturze naukowej 
naszej i obcej z powodu oryginalnej 
hipotezy 7 prof. Brucknera, znanej do­
brze czytelnikom Przeglądu. Nie od 
rzeczy będzie, jeśli bodaj teraz pomó­
wimy parę słów o samem dziele zna­
komitego znawcy pomników staro­
słowiańskich, prof. Pas t rnka , zaleco-
nem do nagrody czeskiemu Towarzy­
stwu naukowemu przez prof. J . Ge-
bauera i J . Kalouska, zwłaszcza, gdy 
0 niem głucho w naszem piśmiennic­
twie peryodycznem. J e s t to jedyna 
w swoim rodzaju praca, dająca trwałą 
podstawę do dalszych badań życia 
1 czynów obydwu apostołów. Dzieli 

się ona na t rzy części. W pierwszej 
poddał autor krytycznemu zbadaniu 
wszystkie dokumenty 7, tj 7czące się 
dziejów działalności św. Apostołów, 
oraz oznaczył dokładnie ich wartość 
historyczną. Z tego rozbioru okazuje 
się, że obie legendy, zwane przez au­
tora morawsko-panońskiemi, są bar­
dzo pomocne dla każdego, k to tylko 
chce zająć się badaniami nad św. Cy­
rylem i Metodym. Wiadomości, jakich 
tu braknie, uzupełniają doskonale 
współczesne świadectwa rzymskie. 
Poddane zatem zostały dokładnemu 
rozpatrzeniu obie legendy 7 słowiańskie, 
rękopis legendy 7 o Konstantynie , ży­
wot Konstanty 7 na w brewiarzach chor­
wackich, rękopisy legendy o Metodym, 
list papieża Hadryana I I z r. 869, 
dalej wiadomości o najstarszych ręko­
pisach ruskich oraz późniejsze doku­
men ty słowiańskie. P r z y krytyce świa­
dectw łacińskich rozpatrzona została 
gruntownie autentyczność listu pa­
pieża J a n a V I I I z r. 880 oraz stosu­
nek legendy rzy 7mskiej do legendy 
słowiańskiej o Konstantynie . Część 
tę kończy rozbiór słowiańskiego pa-
negiryku o znalezieniu zwłok św. Kle­
mensa i dokumentów greckich. Część 
drugą, bardzo obszerną (str. 37—150) 
wy rpełnia pięknie i krytycznie napi­
sany życiorys obydwu apostołów sło­
wiańskich. W części trzeciej przedru­
kował autor główne dokumenty 7, t y ­
czące się działalności św. Cyryla i Me­
todego, a zatem: starosławiańską le­
gendę o Konstantynie , takąż o Meto­
dym, legendę rzy 7mską Vita cum tram-
latione S. Glementis, świadectwa bi­
bliotekarza rzymskiego Anastazego 

0 św. Cyrylu (przemowę Anastazego 
na soborze konstantynopoli tańskim 
w r. 869, wyjątek z jego listu do króla 
Karola z r. 875 oraz list do biskupa 
Gauderyka), listy Ojca św. J a n a V I I I 
1 instrukcyę wraz z listem papieża 
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Szczepana V z r. 885, a ponadto ręko­
pis De conversione Bagoariorum et Ca-
rantanorum (pisany w r. 871), list arcy­
biskupa Theotmara i innych biskupów 
bawarskich do Ojca św. Jana IX z r. 
900, wreszcie historyczną część le­
gendy greckiej o Klemensie bułgar­
skim. Obok tekstów starosłowiańskich, 
których już tyle zawdzięcza nauka 
prof. Pastrnkowi, podane zostało ich 
łacińskie tłumaczenie, jak najdosłow-
niejsze, z pominięciem z tego powodu 
klasycznej stylizacyi. Nie o nią bo­
wiem tutaj chodzi, tylko o dokładność 
przekładu. 

Z dzieła prof. Pastrnka okazuje 
się, że idea cyrylo-rńetodejska prze­
jawiła się najwyraźniej w stronie ję­
zykowej całego przedsięwzięcia św. 
Apostołów, kiedy to w samodzielnej 
dyecezyi morawsko-panońskiej miał 
język słowiański uzyskać dostęp do 
wszystkich obrzędów kościelnych. In­
nych, a już bynajmniej dogmatycz­
nych różnic nie było między ich nauką 
a nauką Kościoła; Obaj bowiem Bra­
cia Soluńscy trwali silnie przy wierze 
świętej. A jeśliby się chciało koniecz­
nie wysnuć z działalności św. Apo­
stołów jaką myśl kościelno-polityczną, 
to można ją zawrzeć w trzech punk­
tach: w uwolnieniu się z pod zwierzch­
ności kościelnej bawarsko-niemieckiej, 
w liturgii słowiańskiej i nakoniec, po­
mimo różnicy językowej, w jedności 
z Kościołem rzymskim. 

Słowem pożytek z dzieła szan. 
autora dla nauki jest wielki. Uzyska­
liśmy bowiem nie tylko dokładny ży­
ciorys Braci Soluńskich, ale ponadto, 
to uważam za największą zasługę 
prof. Pastrnka, autentyczne teksty 
dokumentów oraz ich rozbiór kry­
tyczny, ścisły i bezstronny. Pracowi­
cie ułożony spis nazwisk, jest wielką 
pomocą dla każdego, ktoby chciał 
rychło odnaleźć się w książce tak 

obszernej. Dotychczasowa literatura 
naukowa, dotycząca kwestyi św. Cy­
ryla i Metodego, została sumiennie 
wyzyskana. Kazi tylko cokolwiek nie­
uwzględnienie dwu prac prof. dr-a 
Antoniego Kaliny, »Św. Cyryl i Me­
tody* oraz » Wynalezienie pisma sło­
wiańskiego*, drukowanych w pierw­
szych rocznikach Przeglądu. 

Dr. Z. 
I 

Leon XIII wobec swego wieku. Es. 
Arcyb. Józef Teodorowicz Kraków. 
1903. 

Praca ta znana jest czytelnikom 
Przeglądu, była bowiem w swoim cza­
sie drukowana na jego łamach. P o ­
nieważ ukazała się ona w osobnej od­
bitce, rejestrujemy to i podajemy do 
wiadomości naszych czytelników zwła­
szcza, że broszurka Czcigodnego Arcy-
pasterza ze względu na głęboką syn­
tezę umysłowości i działalności zmar­
łego Ojca Św., na szereg pięknych, 
i głębokich myśli zasługuje na jak 
największe rozpowszechnienie. 

K. 

Podróż lądem i morzem do Jerozolimy 
i innych miejsc świętych Palestyny 
w 1898 roku. Przez ks A. Kasyano-
wicza. Warszawa. 1904. 

Autor przyznaje, że nie miał by­
najmniej zamiaru spisywać tylko swo­
ich osobistych wrażeń, lecz raczej 
zachęcić do tej podróży, podając nie­
kiedy garść praktycznych wskazówek. 
To też dużo w książce tej porad, jak 
najpraktyczniej, najoszczędniej, naj-

. korzystniej urządzić podróż po miej­
scach pamiątkowych Ziemi świętej , 
którędy jechać, jakiego sposobu lo-
komocyi używać. Obok tego jednak 
treść właściwa tej książki, opis po­
dróży i miejsc przez autora zwiedza­
nych, nie jest bez interesu. W bez-
pretensyonalny, prosty, a zajmujący 
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sposób kreśli podróżnik swe wraże­
nia, jakie na nim wywar ły miejsca 
t ak ściśle związane z historyą Odku­
pienia, miejsca, gdzie się urodził, prze­
bywał, nauczał i poniósł śmierć krzy­
żową Zbawiciel i J ego Matka. Wieje 
z opisu tego przeświadczenie, jak 
pielgrzymka tego rodzaju podnosi 
i uszlachetnia, umacnia w wierze, 
daje zapas sił do walki z życiem. 

L. 

Rozprawy Akademii Umiejętności. Wy­
dział filologiczny. Serya I I , Tom 
X X I . Kraków 1903. 

Na początku rozprawa S. Winda-
kiewicza p. n. »Teatr ludowy w da­
wnej Polsce «. 

Przedstawienia teatralne w dawnej 
Polsce można podzielić na t r zy kate-
gorye: t ea t r ludowy, jezuicki (szkol­
ny) i nadworny. Dwoma ostatnimi 
wymieniając je ty lko, nie zajmuje się 
zresztą autor; mówi wyłącznie o tea t rze 
ludowym. Ten rodzaj miał najwięcej 
pierwiastków rodzimych, choć w wielu 
kierunkach znać na nim wpływ za­
granicy. Że t ea t r był oddawna znany 
i lubiany w Polsce, dowodem fakt, że 
w X V I wieku mamy dwie kompanie 
aktorów narodowych. J edna jest to 
kompania s tudentów krakowskich. 
Wys tawi ła ona w r. 1516 na zamku 
krakowskim wobec obojga królestwa 
sztukę łacińską Ulyssis prudentia in 
adrersis, a w r. 1522 Iudicium Paridis. 
Kompania t a przekroczyła rogatki 
krakowskie i nabyła pewnej sławy, 
jak to widoczna z cytowanych przez 
autora wzmianek pięciu różnych współ­
czesnych i późniejszych pisarzy. 

Ze źródeł współczesnych dowia­
dujemy się o drugiej kompanii, czę­
stochowskiej, wystawiającej od czasu 
do czasu misteryum o Zmar twych­
wstaniu Pańskiem. Misteryum to, jak 

autor wykazuje, opiera się na dzie­
łach czeskich. 

Dochowane do nas utwory, gry­
wane dla ludu w dawnej Polsce, po­
dzielić można na u twory treści reli­
gijnej i świeckiej. Religijne czerpały 
swą treść ze zdarzeń życia Chrystusa 
i Świętych. I t ak sztuk na Boże Na­
rodzenie i Trzech Króli doszło do nas 
17. Wys tawiane one były w Polsce 
w X V I I wieku po kościołach lub do­
mach. W nich odnajdujemy lwią część 
pierwiastków naszych kolend. 

Dochowały się też t. z. dewocye 
postne i wielkotygniowe. Dewocye 
polskie są charakteru ściśle ascetycz­
nego. Główną ich treścią było roz­
ważanie Męki Pańskiej i dzieła Od­
kupienia z punktu ascetycznego. Z nie 
mi łączy się obchód uroczystości Nie­
dzieli Kwietniej , k tóra w ludowej na­
szej sztuce dramatycznej odbiła się 
wyłącznie w formie prologów do pa-
syi wielkotygodniowych. Treść ich 
albo przedstawienie samej Męki Pań­
skiej, albo złożenie i lament nad gro­
bem Chrystusa lub też t. z. officża 
emausowe. Przedstawienia te urzą­
dzały przeważnie bractwa pobożne. 
Osobne są znowu misterya na Wielka­
noc, Wniebowstąpienie Pańskie i na 
Boże Ciało. 

Obok misteryów poświęconych 
zdarzeniom życia Chrystusa, znajdu­
jemy w dawnych rękopisach miste­
rya o Świętych. Do najulubieńszy rch 
postaci należą obok osób Starego Te­
stamentu Abrahama, Tobiasza. J ó ­
zefa, Św. J a n Chrzciciel, Marya Ma­
gdalena, Św. Kata rzyna , św. Stani­
sław. 

Widowiska treści świeckiej mają 
znów dwojaki charakter . Są to albo 
u twory poważne i to albo mające za 
t emat dzieje bohaterów starożytnych 
albo treści moralizującej albo też u-
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twory moralizującet. zw. moralitety — 
sztuki treści komicznej. Najważniej­
sze z nich są, intermedya, grane 
w przerwach między aktami wido­
wisk poważnych. Reminiscencye tych 
fars spotykamy w literaturze nowszej 
w przebraniu Grabca w »Balladynie« 
lub malarza w »Jowialskim«. Mamy 
wreszcie sztuki frantów, komików za­
wodowych i rybałtów, nauczycieli wę­
drownych. 

Tak przedstawia się krótko szkie­
let pracy autora. Ramy te, przeważ­
nie znane, wypełnia autor ogromnym 
zasobem szczegółów, po większej 
części pierwszy raz wydobytych na 
światło dzienne. Podaje treść sztuk 
znajdujących się w znanych mu ręko­
pisach, rozbiera je, wskazuje wpływ 
zagranicy na nich. 

Z przedstawienia autora przeko­
nać się możemy, że repertuar naszych 
teatrów ludowych był wcale obfity, 
że były u nas silne zarodki rodzimej 
literatury dramatycznej, a brak było 
tylko talentów, któreby potrafiły te 
skromne zaczątki rozwijać i wyrobić 
z rąch dramat artystyczny. 

Ks. dr. Pijałek daje nam sylwetkę 
uczonego greckiego Jana Argyropula. 
Argyropul wyjechawszy wobec gro­
żącej nawały tureckiej z Konstan­
tynopola, doktoryzuje się w Padwie 
i obejmuje na uniwersytecie we Flo-
rencyi wykłady o Arystotelesie. Wre­
szcie kończy na katedrze literatury 
greckiej w uniwersytecie rzymskim 
Sapienza. 

T. Simko w łacińskiej rozprawie 
bada, jakie znaczenie nadawali Rzy­
mianie określeniu vir bonus. 

Prof. Kazimierz Morawski bada 
wpoezyach Owidyusza wpływ współ­
czesnej retoryki i wskazuje na wiele 
zwrotów, zdań -i figur przejętych 
przez poetę od mówców i z dzieł 
nauczycieli wymowy. 

Prof. Sternbach ogłasza zbiór wier­
szy Mikołaja Kalikla, poety greckiego 
z czasów cesarza Aleksego I Komena, 
zbiór zaopatrzony bardzo gruntów-
nemi wyjaśnieniami rzeczowemi i ję-
zykowemi. 

Trzeci Wreszcie z profesorów filo­
logii na r Wszechnicy Jagiellońskiej 
ogłosił w tomie tym kilka nieznanych 
dotąd wierszy Kalimaćna i jeden 
wiersz Grzegorza z Sanoka do Kali-
macha. 

Oto krótkie przedstawienie boga­
tej treści tomu »Rozpraw«. Nie kusi­
liśmy się, by podać choćby w przy­
bliżeniu , całą zawartość omawianego 
zbioru, gdyż toby znacznie musiało 
rozszerzyć ramy naszego sprawpzda-
nia. A. B. 

Sodalicya Maryańska. Czem jest — jak 
ją zakładać i prowadzić? Skreślił 
ks. Alfred Wróblewski T. J. Kraków' 
1904. 

Jest to krótka instrukcya, poda­
jąca cel i organizacyę Sodałicyi Ma-
ryańskich, sposób odbywania nabo­
żeństw wspólnych i zgromadzeń; wo-
góle to wszystko, co niezbędne jest 
do wiadomości tak kierujących soda-
licyami, j ak i poszczególnych sodali-
sów. Poprzedza pracę tę krótki wstęp 
historyczny, kreślący genezę i rozwój 
Kongregacyi Maryańskich. 

Z. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Na samym początku mus imy zwrócić uwagę naszych 
wyborów czytelników, że w obecnym numerze po ruszymy kilka 

wiosiuth. m o £ e t rochę przes tarza łych kwestyi , a to dlatego, 
że wr zeszycie jubi leuszowym Przeglądu pominęl iśmy »Sprawy 
Kościoia«, nie chciel ibyśmy j ednak nie wspomnieć o n iektórych 
c iekawych i cha rak te rys tycznych faktach. 

Pierwszą taką ważniejszą sprawą jest częściowy udział ka­
tolików wdoskich we wyborach do par lamentu. Dążenie do wywo­
łania znośnego przynajmnie j modus wieendi, pojawiało się w zeszłym 
roku od czasu do czasu. Przyjęcie królowej ma tk i przez Ojca Św., 
zamianowanie komendan tem żandarmery i papieskiej wyższego 
urzędnika włoskiego, hr. Ceccopieri w miejsce ustępującego Tag -
l i a f e n e g o ; wizy ta złożona przez arcybiskupa Bolonii, ka rdyna ła 
Svampę, królowi włoskiemu, wizy ta nosząca milczącą aprobatę 
Ojca: Św., to wszys tko wskazywało , że na dobrej woli ze s t rony 
W a t y k a n u nie zbywało i nie zbywa. Z drugiej zaś s t rony sto­
sunki, jakie w ostatnich miesiącach we Włoszech zapanowały, 
żądały koniecznie pewnego współudziału katol ików w życiu pu-
blicznem. Proces byłego minis t ra Nasi"ego wykaza ł ohydę i brud, 
szeroko całe społeczeństwo zakażający; loża, k tórej Nasi był 
n ieodrodnym synem, wystąpiła w jego obronie przed potępiają-
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cymi go »lekkomyślnymi« sądami; wielki mis t rz loży F e r r a r i 
w z y w a znowu w swym ogólniku masonów, by dążyli, do opano­
wania szkoły, usuwali z n ich klerykal izm, zgniet l i zakony i sta­
rali się o przeprowadzenie daleko sięgających reform społecznych. 

J a k te reformy społeczne rozumieć potrzeba, wykaza ł kongres 
wolnomyślnych w Rzymie . W kongres ie tym, k t ó r y miał być 
os ta tnim wyrazem nowoczesnej nauki , brali udział przeważnie 
socyaliści i anarchiści ; bezwzględność anarchis tów doszła do tego 
stopnia, że na kongres przysłal i swoją delegacyę z Pa te rson , 
a więc z miejscowości, gdzie uku to spisek na życie króla H u m -
berta. K o n g r e s by ł wprawdz ie .zupełnem fiasco; s tare sale dawnego 
Collegium Momanum s łyszały bruta lne k r zyk i i kłótnie, widziały 
rozgorzałe twarze i najpospoli tsze bitki, jakie chyba między t łu­
m e m ty lko zachodzić mogą, ale t e n kongres odsłonił przepaść, 
do której zbliżają się W ł o c h y . Bluźniono t a m nie ty lko Bogu , 
i wszystkiemu, co jakkolwiek drogie jest człowiekowi, lecz rów­
nocześnie wys tępowano też przeciwko rządom i panującym, wzy­
wano publicznie do obalenia dynas ty i , znieważono he rby domu 
sabaudzkiego, tak, że słusznie móg ł powiedzieć r zymsk i Avanti: 
kongres wolnomyślnych dowiódł ty lko wzrostu, potęgi i zwycię­
s twa socyalizmu. Zasada masonery i licet, quod placet, została p rze­
prowadzona w czyn. 

W tych w a r u n k a c h udział katol ików w życiu publ icznem 
był wskazany ; wzięli też w niem udział, p rzynajmnie j częściowy 
i wykazal i , co potrafią. J a k ż e ż jednak, zapa t rywać się n a ich 
pos tępowanie wobec znanego papieskiego non eocpedit? Zakaz bra­
n ia udziału w pol i tycznych wyborach W ł o c h datuje się od P iusa 
I X , p o d t r z y m y w a ł go L e o n X I I I . R ó ż n y m i czasy s t a rano się 
0 z łagodzenie tego rozporządzenia; odpowiedzią by ł dekret k o g r e -
gacyi inkwizycyi z 30 l ipca 1886, k tó ra stwierdziła, że non expedit 
jest p r a w d z i w y m z a k a z e m , i że Ojciec św. wy t rwa le p r z y t y m 
zakazie obstaje. Owszem w liście do ka rdyna ła Rampol l i z 14 maja 
1895 r. p r zypomina papież, że nie zmienił swego postanowienia, 
1 że p rawdz iwi katol icy mają się j e g o rozporządzeniami kierować. 
Uważano więc w ubiegłych la tach non expedit za rodzaj dogmatu 
poli tycznego, ale czasy zmieni ły się; względy, dla k t ó r y c h t en 
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zakaz w y d a n y został, istiiiejąTwprawdzie jeszcze i dzisiaj, ale na razie 
musiały one ustąpić, przynajmnie j częściowo i n n y m ważniejszym 
pobudkom. Tak więc zezwolono po cichu, aby tam, gdzie to mogło 
być potrzebnem, katolicy porozumiawszy się wpierw z biskupami, 
stanęli w szeregach wyborców, zastrzegając równocześnie, aby nie 
występowal i pod sz tandarem katolickim w roli kandydatów 7 . 

Ten krok katol ików wywołał rozmai te następstwa. P i e rwszym 
owocem było świetne zwycięstwo rządu, k tó remu groziło wielkie 
niebezpieczeństwo ze s t rony par ty i przewrotowych. Urzędowe 
i półurzędowe gaze ty l iberalne pisały, że pierwsze wybory były 
klęską socyalistów, wybory zaś uzupełniające były równą zagła­
dzie katastrofą: jest to fakt tem ważniejszy, że wed ług relacyi 
p ism liberalnych, socyaliści starali się przemocą i t e roryzmem 
przeszkadzać katolikom, tak, że mogli oni przys tępować do u rn 
wyborczych, jedynie pod osłoną bagnetów. 

Między katol ikami znów pojawiły się po wyborach różnice 
zdań. J e d n i stoją jeszcze dziś s tanowczo p rzy dekrecie papieskim 
i oskarżają tych, k tó rzy brali udział w wyborach, wpros t o bunt 
przeciwko władzy kościelnej, inni p ragną większych jeszcze dy­
spens, a może i zupełnego zniesienia zakazu na przyszłość. J e d ­
n y m i d rug im odpowiada kompeten tna chyba w tej kwestyi Ci-
vilta l. 

Stwierdza ona najpierw, że non expedit nie zostało byna j ­
mniej zniesione, choć papież nie uważał na czasie w tych wa­
runkach je p rzypomnieć ; milczenie zaś najwyższej władzy ko­
ścielnej nie równa się bynajmniej zniesieniu zakazu, gdyż wszystko, 
cokolwiek w czasie wyborów się stało, nosiło charakter wyjątkowy. 
Z grugiej znów strony, pisze Ciriltd, zakaz papieski jest czysto 
kościelnym zakazem dyscypl inarnym, a więc z na tu ry swej zmien­
n y m : nie twierdzi on bynajmniej , że branie udziału we wyborach 
jest samo w sobie już złe. P ius I X i Leon X I I I mieli swoje 
p rzyczyny , dla k tó rych obstawali t ak wy t rwa le p r zy zakazie; 
ponieważ j ednak wchodzi tu w g rę zakaz wyłącznie dyscypl inarny, 

1 Cioiltu z 3 grudnia l!)04r. w ar tykule : I cattołici italiani e le elezioni 
politiche. 
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»który od okoliczności, osób i rzeczy zależy, może każdy zrozu­
mieć, że zakaz, k tó ry w p e w n y c h warunkach jest koniecznym, 
p r z y zmianie okoliczności stanie się mniej pożytecznym, a może 
i szkodliwym«, a ponieważ ten zakaz nie jes t bynajmniej abso-, 
l u tnym i n iezmiennym, więc też i papież nie staje z sobą w sprze­
czności, jeżeli go zawiesza albo nawet i znosi. Non eocpedit jest 
wprawdzie p ro tes tem papieża przeciwko rewolucyi, ale g d y b y on 
nawet został usuniętym, upad łaby ty lko forma, protestu, nie p ro ­
test sam, gdyż ten zmieni łby się z pro tes tu nega tywnego na 
protes t pozy tywny , czyli na protes t zorganizowanej za zezwole­
niem papieża pa r ty i katolickiej w parlamencie, k tó raby lega lnymi 
ś rodkami broniła p r a w Kościoła i Stolicy Apostolskiej . 

W t y m samym czasie, w k t ó r y m we Włoszech w z y w a 
Z prześlą- J J . ' . . . 

aowtó F e r r a r i wolnomularzy do walki przeciwko idei chrze-
francuskich. ^ c i j a n s L z j _ e j ] żąda wielki W s c h ó d parysk i , aby męskie 

i żeńskie kongregacye we F r a n c y i zostały doszczętnie zniesione, i aby 
rzeczpospoli ta nie subwencyonowała żadnego kul tu ; wtenczas dopiero 
zapanuje W kra ju swoboda sumienia i pokój rel igi jny. Combes 
posłuchał tego głosu i p rzygo tował n o w y projekt rozdziału ko ­
ścioła od pańs twa, projekt w n iek tórych szczegółach łagodniejszy 
od omówionego w zeszycie paźdz ie rn ikowym pro jek tu Br ianda, 
w innych jednak przewyższający go jeszcze. .Następstwem jednego 
i drugiego pro jektu będzie i musi być zupełna niewola i bez­
wzg lędna zależność kościoła od n ieprzychylnego m u rządu. Czego 
w tych warunkach spodziewać się można, ła two przewidzieć. 

Rząd tymczasem wszys tko robi, by, n im jeszcze nowe praWo 
ogłoszonem zostanie, s t łumić ducha rel igijnego. W szkołach w o j ­
skowych zaprowadzono tajną kontrolę, mającą na celu wybadać 
nie tylko, co czynią, i j ak żyją uczniowie, ale nawe t j ak czują 
i myślą, a biada temu, k to zdradzi się choćby z na jmnie jszym 
objawem rel ig i jnym — czeka go pewna dymisya po. szeregu moral­
n y c h i f izycznych prześladowań. E z ą d poszedł jeszcze dalej . Całe 
masy oficerów składają za wiedzą minis t ra szczegółowe r a p o r t y 
loży o poszczególnych oficerach; loża p rzygo towuje z n ich infor-
macye ; g d y te informacye wypadną niepochlebnie, oficer zostaje 
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albo pominię ty p r zy awansie, albo podany do dymisyi , w prze­
c iwnym razie awansuje szybko. I g d y b y tu chodziło przynajmnie j 
o jakie zbrodnie! Przec iwnie! sprawozdania loży wyrażają się 
0 n ie jednym z oficerów, że jest on zacnym, pracowitym, zdolnym, 
lubionym od żołnierzy, ale jego żona i córka, a może i on sam 
chodzi na mszę św. i ta w i n a żony lub córki wystarcza, że 
cała przyszłość u ta lentowanego nawet człowieka zostaje złamaną. 
Te rządy wolnomulars twa w wojsku trwają już od ki lku lat, a Com-
bes i A n d r e byli ty lko wie rnymi wykonawcami jego woli. 

I jakich szlachetnych ludzi wychowała sobie loża! Generał 
Andre , za k tórego minis ters twa masonerya t ak się rozpanoszyła, 
1 za k tórego wiedzą i poleceniem odnoszono się w kwe ty i awansu 
oficerów po informacye do loży, wypar ł się wszystkiego, za-
pewniał , że nie wie o niczem, i że pos tara się o ukaranie win­
nych szpiegostwa. I taki charak ter by łby jeszcze do dzisiaj 
zasiadał w ministerstwie, g d y b y nie niefortunna skądinąd awan­
tura z Syvetonem. W i e l k i W s c h ó d miał na ty le cywilnej 
odwagi czy bezczelności, że przyzna ł się do wszystkiego, t łuma­
cząc się równocześnie, że chodziło mu o dobro rzeczypospolitej . 
Więc nie ulega już wątpliwości, że loża panuje we Francy i . nie 
rząd i par lamet! Dobrze i to wiedzieć, szczególniej dla tych, k tó­
rzy w wolnomularstwie widzieli ty lko utw rór zbyt żywej wyobraźni , 
a nie prawdziwą, szeroko rozgałęzioną, wszystko, co chrześcijań­
skie i szlachetne, zwalczającą organizacyę. 

J a k bardzo zasady, głoszone w teoryi różnią sie od 
Z niekonse- _ J ' & ^ " . ° . 

ich stosowania w p rak tycznem życiu, pokazuje się 
socvaliat<5w. i - < r • L • , • n - , i 

dosc w r yrazme w postępowaniu pa r ty i socyal is tycznycn. 
Ci sami ludzie, k tó rzy domagają się niekrępowanej niczem wol­
ności w życiu, żądali na kongres ie wolnomyślnych w Rzymie 
w imię w o l n e j m y ś l i zniesienia wolności nauczania : ci sami, 
k tó rzy popisują się przed wszys tk imi swem pragnien iem popra ­
wienia doli ludu, rzucali na tymże samym kongresie najczarniejsze 
po twarze na misye zagraniczne, opiekujące się wychodźcami wło­
skimi na obczyźnie, choć oddają one emigran tom tyle przys ług , 
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a n a m liberalny rząd włoski i wszyscy rozumni Włos i t ak w y ­
soko sobie ich pracę cenią. 

J e d e n znowu z t ych socyalistów, k tó rzy t ak zwalczają p o ­
jedynek, nazywając go słusznie przesądem i barbarzyńskim za­
bytk iem przeszłości, depu towany Jau res , obrażony wysy ła do 
Derouleda telegraficzne wezwanie n a pojedynek, pokazując t em 
samem, że nie m a mowy o zachowaniu dobrych zasad w życiu, 
g d y t y c h p rzekonań mora lnych b rak w duszy. 

Socyaliści francuscy dążą do usunięcia pa ragra fu karne j 
us tawy francuskiej , opiewającego, że za pewne przekroczenia może 
być d e p u t o w a n y pozbawiony swego m a n d a t u i n iewybiera lny 
na .p rzysz łość ; równocześnie zapowiada J a u r e s , że sam zapropo­
nuje izbie usunięcie t e g o przepisu, j ako n iezgodnego z duchem 
czasu i postępu, ale dopiero, g d y przepis t en zostanie zas tosowany ' 
do zmar łego tymczasem Syre tona , k tó ry musi być z pa r l amen tu 
raz n a zawsze wybaczonym. 

M e zaszkodzi t u zauważyć, że z okazyi skądinąd rzeczywi ­
ście bruta lnego i wysoco n ierozumnego wystąpienia ' Syvetona , 
rozpisywały się gaze ty pa r ty jne n a d ń ies łychanem naruszen iem 
wolności osobistej i pa r l amenta rne j i poruszy ły niebo i ziemię, 
by t ych wolności bronić, zapominając widocznie o swych ciągłych 
napaściach n a kościół, kler i publiczne p r a k t y k i religijne, albo 
o wystąpieniu socyalistów h a kongres ie rzymskim, k tó rzy dla 
s łusznych pobudek nie dopuszczeni do głosu, laskami porozpędzal i 
p r e z y d y u m i pięścią przekonywal i • przeciwników, j ak tę wolność 
rozumieć trzeba. . 

TJ nas znowu — nie twie rdz imy t ego o szerokich masach, ale 
0 p rzywódcach — socyaliści są chyba najzawziętszymi wrogami 
kościoła i religii, stąd t e bezustanne a taki n a kościół, na k le r , 
na nabożeńs twa; równocześnie jeden z wybi tn ie jszych szefów 
pa r ty jnych w kraju, Wi to łd Beger , p r zyzywa na łożu śmier te lnem 
kap łana i w pe łn i swych władz umys łowych odwołuje us tnie 
1 pisemnie wszystko, cokolwiek przeciwko kościołowi powiedzia ł 
lub napisał, p rzeprasza za dane zgorszenie, ze skruchą przyjmuje 
święte s ak ramen ty i z spokojem i z ufnością kończy życie swoje. 
Czyż nie przypominają się tu ta j słowa jednego reformatorów, ż e , 
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dobrze jest żyć w religii, jaką reforma cya dała światu, lepiej 
j ednak umierać w starej? 

zjazd Bijący w oczy dowód, jaki rozkład, zamęt i zamie-
" w T t a c u 1 1 s z a i U 6 p o j ę ć panuje między wielką częścią kół p e d a g o g i c z -

i jogo skutki , n y c h , dała k o n f e r e n e y a krajowa nauczycieli ludowych 
w Lincu, odbyta pod p r z e w o d n i c t w e m c. k. inspektora krajowego d-ra 
Zenza. Otwarta nienawiść ku Kościołowi i religii t r y s k a ł a z mów tych, 
zasadami socyalizmu i a t e i z m u p r z e s i ą k n i ę t y c h w y c h o w a w c ó w mło­
dzieży. Twierdzono tam, że ideał moralności zostanie osiągnięty, gdy 
dzieci do lat 12 bez ubioru zupełnie obchodzić się będą, a kto 
nagością się gorszy, należy do domu w a r y a t ó w , że barbarzyń­
s twem jest p r o w a d z i ć dzieci na msze Św., a z b r o d n i ą na. mło­
dzieży dokonaną, zachować naukę religii, że udział w p r o c e s y a c h 
jest szkodliwy i dla zdrowia i dla moralności, że kościół fałszuje 
h i s t o i y ę , a baśnie i zabobony podaje jako ostatni wyn ik nauki, 
żę księża są f a ł s z y w y m i apostołami ziemskiej i niebieskiej s z c z ę ­
ś l i w o ś c i i t. cl. Z e - z d u m i e n i e m py t ać się przychodzi , czy to w s z y s t k o 

jest p r a w d z i w e , czy w katolickie] A u s t r y i takie brutalne wystą­
pienie, i to jeszcze pod przewodnic twem urzędnika p a ń s t w o w e g o , 
jesL możliwe? 

W t y m razie jednak trafiła kosa na kamień a zgromadzeni 
w Lincu nauczyciele nie spodziewali się pewnie, że taką na s w o j e 
g ł o w y ściągną burzę i że najgorsze swej sprawie oddadzą usługi ; 
przekonano ich, że nie można sobie bezkarnie drwić z religii t ych 
rodzin, k tó rych dzieci się wychowuje. Prawdę pięćset protes tów 
rad gminnych , rad szkolnych m i e j s c o w y c h i wielkich w ł a ś c i c i e l i 
ziemskich, u b o l e w a j ą c y c h nad p o d o b n y m objawem zwyrodnienia , 
wpłynęło do r a d y szkolnej krajowej, a silna w rzeczy, choć umiar­
kowana w wyrażeniu, mowa biskupa z Lincu, wygłoszona w sej­
mie Górnej Aus t ry i i potępiająca nie taktowne, mówiąc oględnie, 
wystąpienie nauczycieli, wywar ła najlepsze w r a ż e n i e i została 
prawdę jednogłośnie przyję tą . S w o j ą d r o g ą z n a m i e n n y m do całej 

tej sprawy p r z y c z y n k i e m jest fakt, że kiedy biskup dyecezyalny 
zaprotestował w radzie szkolnej k r a j o w e j przeciwko uchwałom 
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konferencyi i tonowi, w jak im rozprawy prowadzone były, r ada 
szkolna protes tu nie uwzględniła . 

Ta Avspaniała manifestacya religijnego ducha nie była bardzo 
na rękę r a d y k a l n y m nauczycielom: rozpoczęli się bronić, lecz 
używają tej broni, którą zawsze posługują się ci, k tó rzy są w błę­
dzie i k t ó r y m zła wola zawrócić się nie pozwala: oszczerstwem 
mianowicie, wymyś lan iem i obelgą. Piszą więc o »kochanych, po­
bożnych chrześcijan ach«, »o dobrych, pobożnych panach wójtach«, 
»o paszach wioskowych«, »o głupocie i zarozumiałości r ad gmin­
nych* — te i t y m podobne kwia tk i dobrego tonu i dobrego wy­
chowania pojawiają się n a każdej stronie ich czasopism od dwóch 
p rawie miesięcy. Lecz i w t y m w y p a d k u trafiła kosa n a kamień. 

T y m ludziom t ak o ś w i e c o n y m , t ak rzucającym innym 
w twarz za rzu ty o zacofaniu i średniowiecznej ciemnocie, wys ta ­
wiła krajowa rada szkolna w swęm rocznem sprawozdaniu o sta­
nie szkolnictwa ludowego w Grórnej Aus t ry i wcale niepochlebne 
świadectwo. Ut rzymuje ońa, że uczniowie nie robią postępów 
w naukach, a p rzyczyną tego jest »nieudolnośó« wielu sił nau­
czycielskich; w ortografi i np . »brakuje nauczycielom często nawe t 
potrzebnej pewności«, a w geografi i niemało nauczycieli »posiada 
niewystarczające wiadomości«. »Istnieje dużo nauczycieli, k tó rzy 
n ie mają żadnego albo małe poczucie obowiązku, i k tó rzy t y l e 
ty lko pracują, ile potrzeba, aby nie otrzymali dymisyi . Uprawiają 
swój zawód jak is tne rzemiosło; w szkole starają się, ile możności, 
oszczędzać się, by sobie siły dla czynności agi ta torskiej poza 
szkołą p rzygotować . Ci najemnicy nadają ton n a zgromadzeniach, 
u jemnie k ry tyku ją wszys tko ; dla nich niema żadnej powagi ; oni 
odgrywają rolę p rawdz iwych i j edynych obrońców nieuwzględnio-
n y c h p r a w nauczycie ls twa i nie cofają się nawe t p rzed wywie­
raniem pewnego te ro ryzmu na umiarkowanych« . Wobec t ak su­
rowego potępienia ze s t rony krajowej r a d y szkolnej, komuż p rzy ­
pada właściwie s tawiać za rzu ty i przewodzić masom? 

z p o d z a b o r i l P o d zaborem prusk im stosunki stają, się coraz niezno-
pruskiego. śniejszemi; to nie jest już ty lko źle zrozumiana gorl i ­

wość i przesadzone pojęcie obowiązku ze s t rony jednego lub 
P. P . T. LXXXV. 11 
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drugiego urzędnika — to walka upozorowana prawem, ulegalizo-
wana, walka, w której z jednej s t rony występują ty lko siły 
moralne i duchowe, z drugiej przemoc i bagne ty . Pos tępowa­
nie rządu pruskiego wobec Po laków było często nieuzasadnione, 
niesprawiedliwe i sprzeczne t ak z kons ty tucyą , jak i z k ró-
lewskiemi przyrzeczeniami monarchów — dzisiaj walka ta p r z y j ­
muje charak ter nie ty lko już groźny, ale wpros t wst rę tny , bo 
przenosi się ją tam, gdzie nie powinno dla niej n igdy być mie j ­
sca: w ogniska rodzinne, do sfer duchownych,- a etyka, jaką się 
wrogowie kierują, dziwne rzuca światło na ich moralne zasady. 

Kiedy wydano rozporządzenie, b y nauczyciele nie ty lko 
w szkole do powierzonych sobie uczniów, ale i w domu w ła sn y m 
używal i w rodzinie j ęzyka niemieckiego i k iedy z tego powodu 
wniesiono interpelacyę, minister kultu, p rawdopodobnie wzorem 
francuskiego Andre , wszys tk iemu zaprzeczył , co tak oburzyło 
nawet protes tanckie pisma, że w y t k n ę ł y one n iek tórym minis t rom 
»krótką pamięć«, a Berliner Zeitung wspomnia ła coś o »barba-
rzyństwie , n iegodnem pańs twa p r a w a i kul tury« . K iedy znowu 
naczelny prezydent v. W a l d o w doszedł do przekonania , że es 
muss far jeden gutgliiubigen Christen Bedurfniss sehi, Mn und wie-
der im Jahre eine Predigt in seiner Muttcrs-praclie zu horen — 
ale ty lko dla Niemców, broń Boże! dla Po laków — i zażądał od 
księdza arcybiskupa poznańskiego pewnej ilości nabożeństw nie­
mieckich dla katol ików niemieckich, podając równocześnie spis 
parafii, w k tórych katolicy niemieccy w wymagane j liczbie się 
znajdują, widocznie przez omyłkę lub zapomnienie, a może i błąd 
drukarski , znaleziono w Mogilnie 630 niemieckich katolików, pod­
czas g d y znajduje się ich t am wogóle 48 licząc w to także zniem* 
czonych Polaków 7 . Dziwnie też licuje z w rolnością panującą »w p a ń ­
stwie p r a w a i kul tury«, bardzo niewinne zwrócenie się do urzę­
dników polskich lub pochodzenia polskiego z zapytaniem, w ja ­
kim języku życzą sobie, aby dzieci ich by ły p rzygo towane do 
spowiedzi i komuni i Św.; to zapytanie wzorowane n a s ta rych r e ­
to rycznych figurach, w realnem życiu t raci na swej niewinności 
i przemienia się w ukry tą groźbę i rozkaz, gwałcący p rawa r o ­
dziców. 
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Tak . się. dzisiaj F rancya , a przynajmnie j rozumne jej ży­
wioły, oburzają na zaprowadzony od kilku lat przez rząd sys tem 
szpiegostwa. P r u s y wyprzedz i ły już pod t y m względem F r a n c y ę 
a loża w P a r y ż u mogłaby się powołać na całe t ł umy nauczycieli 
ludowych w Poznańskiem, na Szląsku i w Prusach , k tó rzy o każ­
d y m kroku proboszcza lub wikarego informują odpowiednie wła­
dze i dość często, p rawdopodobnie znowu przez pomyłkę lub 
k r ó t k ą p a m i ę ć , k tóra nagminn ie w krainie czarnego orła za­
czyna panować, fałszywe i oszczercze posyłają denuncyacye . 

Ostatecznie to jeszcze najmniejsza — smutno jednak i bole-
sno, jeżeli kap łan i nawet wychodzą z swej roli a zapominając 
0 wzniosłem swem posłannictwie p r a c y nad zbawieniem dusz 
1 nauce św. P a w ł a : wszys tk im stałem się wszystko, abym wszyst­
kich zbawił — przechodzą do walczących przeciwko n a m szeregów. 
0 j ednym z dowodów na to twierdzenie, p rzy toczonym przez 
ki lka gazet polskich, wol imy zamilczeć. Odsłania on taką prze­
paść szowinizmu i t ak głęboką nienawiść, objawiającą się nawet 
wobec majesta tu śmierci i wobec ginącej duszy, że chcemy wie­
rzyć i w m a w i a m y w siebie, że to wszys tko jest chyba n ieprawdą 
lub przynajmnie j jakiemś nieporozumieniem. Dz iwnem jednak 
1 nam przynajmnie j niezrozumiałem wydaje się postępowanie ka­
płana; piszącego do organis ty , k tó ry z rozporządzenia prodziekana 
zbierał podpisy polskie, aby się dowiedzieć, ile w jego parafi i 
żyje Po laków i jakie mają co do służby Bożej życzenia, że g d y b y 
był wiedział, iż zbiera on podpisy ludzi, domagających się pol­
skich kazań, hatte ich Sie mit Hunden von meinem Hofe hetsen 
lassen; niemniej dziwnem, że postępowanie swego bezpośredniego 
przełożonego nazywa schamlos a w liście do konsys torza grozi, 
że wniesie sądową ska rgę na księży kondekana lnych . Równocze­
śnie inny duchowny w z y w a w protestanckiej Schlesische Zeitung 
rząd, b y w y d a ł nowe, wyją tkowe p r a w a przeciwko Po lakom; t ak 
długo, twierdzi oń, ruch polski wzmagać się będzie, j ak d ługo 
rząd nie zechce sięgnąć »do wielkich, n i echybnych środków, ja-
kiemi są: p r a w a wyją tkowe przeciw używaniu języka polskiego 
w s tosunkach urzędowo-handlowych, n a zebraniach i w prasie«. 
I cóż jeszcze dzisiaj jes t niemożliwem? W o b e c takiego faktu 

11* 
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t r u d n o s ię d z i w i ć , że Ktiri/cr Poznański p i s z e : » P r z e d w i e k a m i 

k r z y ż a k w p i n a ł o s t r o g ę w r u m a k a , n i e c h c ą c e g o t r a t o w a ć p o b ł a ­

g a j ą c y c h l i t o śc i p o d b i t y c h s z c z e p a c h — dz i ś k a p ł a n n i e m i e c k i 

w z y w a r z ą d p r u s k i , a b y s ię n i e w a h a ł w y m i e r z y ć o s t a t n i e g o .n ie ­

c h y b n e g o ' c i o su w p i e r ś n i e s z c z ę ś l i w e g o l u d u « . 

P o m i j a m y i n n e j e s z c z e p r z y k ł a d y i z a z n a c z a m y t y l k o , ż e 

w t a k i e m p o s t ę p o w a n i u , j a k t o , o k t ó r e m p o w y ż e j w s p o m n i e l i ś m y , 

n i e m a j u ż m i e j s c a d la d u c h a C h r y s t u s a , n i e m a z r o z u m i e n i a d la 

J e g o n a u k i . Ks. Wiktor Wiecki. 

Kronika ekonomiczna. 
Akcya zapomogowa rządu. — Budżet pańs twa na rok 1905. — Traktaty 
handlowe. — Działalność handlowa towarzys tw rolniczych. — Rocznik spó­
łek dla oszczędności i pożyczek. — Spółki, dla kul tury torfów. — Włości 

rentowe. — Przyspieszenie drenowania. 

Obstrukcya w Izbie posłów austryackiej Rady państwa wywo­
ła ła szereg następstw nadzwyczaj dziwnych, zupełnie nieznanych ży­
ciu gospodarczemu innych państw, a przeważnie bardzo ujemnych. 
W tym długim szeregu dziwolągów, zarówno politycznych, jak admi-
nistracj-jnych i ekonomicznych wybitne miejsce należy się projektowi 
ustawy zapomogowej , przedłożonemu przez rząd przed kilku tygo­
dniami w izbie posłów. — Projekt upoważnia rząd do zużycia lólj2 

miliona koron w pierwszym rzędzie na przeciwdziałanie szkodliwym 
skutkom tegorocznej posuchy, oraz w małej części na złagodzenie 
skutków kilku większych pożarów. Jak pokryć ten wydatek ? O tem 
stanowi art. VI projektu: Izba posłów ma uchwalić zaciągnięcie po­
życzki (39 milionów koron, która ma być zrealizowaną w formie l istów 
rentowych. P o pokryciu z tej kwoty kosztów tegorocznej akcyi zapo­
mogowej , pozostanie do dyspozycyi rządu 5 3 ' / 2 miliona koron, prze­
znaczonych na wzmocnienie zapasów kasowych. 

W ostatnich latach rząd ciągle przeprowadzał akcye zapomo­
g o w e różnego rodzaju. Ponieważ parlament nie uchwalał ani nowych 
podatków, ani nowych pożyczek, ministrowie skarbu czerpali z zapa­
sów kasowych, pozostałych po dawnych dobrych czasach Dunajew­
skiego, ale oczywiście długo nie można rządzić w ten sposób, zapasy 
kasowe nie są niewyczerpane, trzeba j e odnowić. 
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Akcye zapomogowe są smutną austryacką specyalnością, nie od­
wieczną, przeciwnie stosowaną dopiero w ostatnich kilkunastu latach; 
od r. 1 8 9 0 rząd w y d a ł na te cele 106 milionów koron. Rząd tak 
skąpy, gdy chodzi o nowe laboratoryum na uniwersytecie, o kliniki) 
ten sam rząd znajduje miliony na akcye zapomogowe. Czy obciąża 
się opodatkowanych uzasadnionymi wydatkami ? Mam pod tym wzglę­
dem poważne wątpliwości . — Akcya zapomogowa' rządu, zwłaszcza 
w ostatnich Jatach nie j e s t szczerą, powód hojności nie tkwi w prze­
konaniu o jej potrzebie i w nadziei dobrych skutków, rząd używa 
jej jako środka walki politycznej z obstrukcyą. Parlament nie uchwala 
żadnych ustaw, najkonieczniejsze dojdą i tak do skutku § 14-ym, 
wyjątek robi dla zapomóg popularnych wśród wyborców. Jeżel i już 
trzeba płacić tak wysokie podatki, niechże przynajmniej rząd od czasu 
do czasu zasili kieszenie opodatkowanych gotówką; rząd t e g o nie robi 
bez uchwały parlamentu, ponieważ dogodnie mu w ten sposób rato­
wać pozory konstytucjonal izmu, dowodzić częściowej przynajmniej 
żywotności maszyny parlamentarnej. — Obecnie powszechnie wiadomo, 
że dzienniki przesadzi ły następstwa posuchy; w wielu okolicach — 
także i Galicyi — rok ten nie należy do najgorszych, n iebywałe uro­
dzaje ozimin, średnie zbiory okopowizn, dobre ceny w zupełności wy^ 
nagrodziły nieurodzaj pastewnych — w gospodarstwie przecie prawie 
nigdy urodzaj nie j e s t równomiernym we wszystkich działach. Mimo 
t e g o rząd zamiast zadowolić się zarządzeniami taryfowymi i celnymi, 
omówionymi w poprzedniej kronice; wnosi przedłożenie w celach politycz­
nych dla pochwalenia się choćby chwilowem przełamaniem obstrukcyi. 

Racyonalna akcya zapomogowa j e s t nader trudnem zadaniem 
administracyjnem, zasi łki rzadko dochodzą do rąk najbardziej potrze­
bujących, toną w kieszeniach sprytniejszych, którzy umieją wyznać 
się w zawi łe j manipulacyi biurokratycznej i przedstawić w ujemnem 
świet le swoje położenie. Dalsza wielka trudność tkwi w problemie 
kontroli sposobu zużycia zapomóg, kontrola j e s t zawsze bardzo kosz­
towną, pochłania znaczną część całej kwoty, mimo t e g o najczęściej 
bezskuteczną, nie dającą żadnej gwarancyi odpowiedniego celowi 
zużycia, ponieważ zapomogi rozdzielają się między wielu na kwoty 
lub ilości (jeśli przedmiotem zapomogi są naturalia) bardzo drobne. 
Zapomogi, zwłaszcza w oddziaływaniu na ludzi o charakterze s łab­
szym i o rozumie mniejszym — a tych jes t większość, może znaczna 
większość, okazują się czynnikiem demoralizującym, który zaciera po­
czucie odpowiedzialności osobistej , przyzwyczaja liczyć na pomoc 
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z zewnątrz, zamiast na własne siły. Zapomogi t e g o rodzaju mają 
w sobie zawsze coś z jałmużny. Mogą być wyjątkiem, w Austryi za­
czynają s tawać się regułą. Taka polityka spycha państwo do rzędu 
kilku prowincyi indyjskich, w których akcya ant ig łodowa powtarza się 
prawie co roku. Tam usprawiedliwiają ją głodem, czego przecież o au­
stryackich stosunkach powiedzieć nie można. Rzeczą rządu stworzyć 
warunki, w którychby ludność mogła przetrwać klęski własnymi siłami, 
a nie dawać stale, zapomogi. Raz wszedłszy na tę ślizką drogę, jak się 
na niej zatrzymać? co jes t klęską zasługującą na zapomogę, a co po­
zostawić należy zaradności jednostki? 

Pos łowie krajów alpejskich zwalczają us tawę zapomogową, po­
nieważ nie uwzględnia krajów, które ich wybrały. Wprawdz ie z fun­
duszów zapomogowych ma być kupowane siano w Styryi, Solnogro-
dzie i t. d. celem przewiezienia do Czech, ale to im nie wystarcza. 
W imię zasady równouprawnienia domagają się także zapomóg. W i e ­
dzą, że to nonsens, że to nieetyczne, ale boją się zarzutu zaniedbywa­
nia interesu wyborców z ust przeszłych i przyszłych kontrkandydatów. 

Rząd chce zwalczać obstrukcyę, a zatem godzi się na tę argu-
mentacyę. — II nas klęska dotknęła ciężko kilka górskich powiatów 
zachodnio-galicyjskich, a akcyę zapomogową, zapoczątkowaną przez 
rząd jakimiś innymi funduszami prowadzi się także w Galicja wscho­
dniej w imię równouprawnienia na żądanie interesowanych, aczkol­
wiek tam o jakiejś anormalnej klęsce mowy być nie może. 

Komisya budżetowa kierowała się przy powzięciu uchwały także 
li tylko względami politycznymi, godzi ła się na zapomogi, niektórzy 7 

żądali nawet podwyższenia kwoty, ale chcąc dać wotum nieufności 
rządowi, zezwol i ła na wydanie renty tylko do wysokości tegorocznej 
kwoty zapomogowej 1 5 1 / 2 miliona koron. Rząd oświadczył, że wobec 
t e g o cofa przedłożenie zapomogowe. Może przecie tradycya ciągłych 
zapomóg dozna przerwy. 

Przypatrzmy się budżetowej stronie problemu. — Przedłożenie 
zapomogowe jes t — jak widzieliśmy — nieszczere ekonomicznie, pod 
pozorem zaradzenia skutkom nieurodzaju, dąży do innych celów, ale 
i j ego budżetowa prawdomówność nasuwa zastrzeżenia. 

Kwota zapomogowa 1 5 ' / 2 miliona koron nie figuruje w budże­
cie, do którego niewątpl iwie należy, ponieważ nie chodzi o jednora­
zową inwestycję , ale wydatek, który od kilku lat ciągle się powta-
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rza, powinien zatem znaleść pokrycie w corocznych dochodach. Przed­
kładając osobną us tawę rząd zaciemnia fakt deficytu w budżecie na 
rok 1 9 0 5 , który zamyka się rzekomą nadwyżką l 1 / ^ miliona koron. 
W o g ó l e budżetowe położenie monarchii nie jes t zbyt r ó ż o w e — j e s z c z e 
jeden powód przemawiający przeciw ciągłym zapomogom. Preliminarz 
budżetu nie jes t i nie może być nigdy zupełnie prawdziwym obrazem 
rzeczywistości . W ł a ś c i w ą miarą j e g o wartości są zamknięcia rachun­
kowe, które wykazują , o ile budżet był przestrzegany. Dawniejsze 
zamknięcia rachunkowe wykazują większe przewyżki, jak prelimino­
wano, ponieważ oceniano nizko dochody a wysoko Wydatki. Ta prze­
zorna, jedynie racyonalna pol i tyka skarbowa znalazła swój wyraz zer 
wnętrzny w tem, że zamknięcia rachunkowe za lata 1 8 9 4 do 1 9 0 0 
wykazywały nadwyżki roczne 4 0 do 60 milionów koron, nadwyżka 
w r. 1 9 0 1 wynios ła 19 mil., w r. 1 9 0 2 już tylko 12 milionów koron, 
a za rok 1 9 0 3 okazał się niedobór 1*894 miliona koron, nie mówiąc 
już o znacznem uszczupleniu zapasów kasowych zapomogami i innymi 
wydatkami. — W najbliższym czasie trzeba będzie zaciągnąć blizko 
6 0 0 milionów koron pożyczki na pokrycie 2 6 2 milionów koron jedno­
razowych wydatków wojskowych na nowe działa, przekroczeń przy 
budowie kolei alpejskich ( 1 6 0 mil.), portu w Tryeście (46 mil.), przy 
robotach regulacyjnych w Czechach (12 mil.), na pokrycie sum po­
branych z zapasów kasowych. Innymi s łowy roczne oprocentowanie 
tych pożyczek wyniesie dwadzieścia kilka milionów koron. 

Wspomniana nadwyżka l ' / 2 miliona koron j e s t sztuczną, została 
wykazaną, dzięki szeregowi pozycyi przypadkowych lub niestałych. 
I tak: w dochodach 'figuruje pozycya 5*9 miliona koron, jako rata 
należna rządowi od kolei południowej , z ty tu łu reszty ceny kupna 
linii Wiedeń-Tryest , pozycya, która w następnych latach nie będzie 
się powtarzać. Budżet na rok 1 9 0 5 zwiększa zadłużenie monarchii: 
minister skarbu w s t a w i ł w dochód 1 4 - 4 milionów koron, które mają 
być pokryte z wydania nowych l i s tów rentowych t. z. umarzających 
(Tilgungsrenie). W y m y ś l obowiązujących ustaw rząd austryacki powi­
nien nietyłko długi państwowe oprocentowywać, ale część ich spłacać, 
kwota ta wynosi na rok 1 9 0 5 około 22-6 mil ionów koron, z czego 
tylko część może być pokrytą z bieżących dochodów, na spłatę 14-4 
milionów trzeba zaciągnąć nowe długi . Dalszem obdłużeniem państwa 
j e s t nowy sposób zarachowania wydatków na budowle. Dotychczas, 
gdy rząd s tawiał nowy gmach sądowy lub nowe starostwo, rozkładał 
koszta budowy wedle czasu je j trwania, a więc jeśl i miała t rwać 



1 6 8 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U RELIGIJNEGO, 

dwa lata, połowa przypadała na budżet jednego roku, a druga na 
budżet następny. Obecnie wstawiono w budżet na rok 1905 tylko 
annuitety, to znaczy kwoty potrzebne na oprocentowanie i umorzenie 
specyalnych pożyczek na ten cel zaciągniętych. 

Sytuacya finansowa skarbu państwa nie jes t korzystną, to Też 
możliwie największa oszczędność w wydatkach jes t wskazana. 

W ostatnich czasach pisma codzienne zajmowały się często 
sprawą odnowienia traktatu handlowego z Niemcami. Miałem już spo­
sobność wykazywać na szpaltach Przeglądu Powszechnego wielkie zna­
czenie postanowień t ego traktatu dla Galicyi, to też wiadomość o ze­
rwaniu rokowań miałaby wielką doniosłość, gdyby 7 nie to, że w kilka 
dni potem telegramy rozniosły wieść o podjęciu na nowo rokowań.— 
W każdym razie zawarcie traktatu napotyka na poważne trudności, 
których nawet przyjazd niemieckiego ministra do Wiednia — wypa­
dek niezwykły w dziejach dyplomacyi handlowo-politycznej — nie zdo­
łał usunąć. Wobec, wygórowanych ceł rolniczych nowej niemieckiej 
taryfy, wobec nacisku wywieranego przez większość parlamentu nie­
mieckiego na rząd w duchu przeciwnym ustępstwom dla żądań austro-
węgierskich, dotyczących zniżenia tych ceł, ewentualność niedojścia do 
skutku traktatu nie jest wykluczoną. Podobno g łówna trudność tkwi 
w konwencyi weterynaryjnej, mającej zabezpieczyć wywóz bydła do 
Niemiec przed dowolnem zamykaniem granicy pod pozorem obawy za­
wleczenia zarazy z Austro-Węgier . Niemcy nie chcą odnowić obecnej 
konwencyi, a Austro-Węgry przystają na zwyżkę ceł niemieckich od 
bydła tylko, pod warunkiem zmian w konwencyi, w duchu korzyst­
nym dla Austro-Węgier . 

* * 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wie l iczce rozpoczęło w r. 1891 
zakupywać nawozy sztuczne na wspólny rachunek członków; początki 
były skromne: sprzedano wówczas. 2 0 7 ctn. za 3 3 2 7 - 6 5 kor., w dwa­
naście lat później w r. 1903 sprzedano przeszło 6 9 2 wagonów za 
4 9 4 . 4 1 7 , a zatem za blizko ' / 2 miliona koron. Z biegiem lat obok 
nawozów sztucznych Towarzystwo rozszerzyło swą działalność han­
dlową na inne towary potrzebne rolnikowi w swem gospodarstwie: 
w r. 1903 sprzedała Wiel iczka nasion za dwa kroć, maszyn i narzę­
dzi za 70 .000 , a węgla kamiennego i koksu za 3 5 . 0 0 0 koron, oprócz 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 169 

t ego sprzedawała sól dla bydła i paszę koncentrowaną i szereg innych 
towarów w drobniejszych i lościach, zwłaszcza w ostatnich latach 
rozwój działu handlowego okazał się nader szybkim, obroty zwięk­
szyły się z 1-729 w roku 1 9 0 2 na 3-191 miliona koron w r. 1 9 0 3 , 
a rok bieżący wykazuje znowu zwiększenie się ilości sprzedanych to­
warów. W o b e c t e g o stała się reorganizacya Towarzys twa nieunikniona. 

Towarzys two opiera się na ustawie z r. 1867 , składa się 
z członków opłacających rocznie stosunkowo małe wkładki , nieodpo-
wiadających za zobowiązania Towarzystwa, nie posiada kapitałh za­
k ł a d o w e g o . Zwiększone obroty wymagają jednak koniecznie nietylko 
kapi ta łu zakładowego, ale także stworzenia podstaw zdolności kredy­
t o w e j ; bez odwoływania się do kredytu nie może istnieć większe przed­
siębiorstwo, a ażeby kredyt uzyskać, trzeba dawać pewne gwarancye 
wierzycielowi. — Towarzystwo nie może prowadzić interesów wy­
łącznie komisowych, j e s t to po części możliwe przy maszynach i na­
rzędziach, ale nawozy sztuczne, które stanowią podstawę przedsiębior­
stwa, trzeba kupować na własny rachunek, za g o t ó w k ę , tylko w tych 
wypadkach można uzyskać znaczniejsze zniżki. D la tego postanowiono 
utworzyć w Krakowie osobne stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką pod firmą: »Dział handlowy Towarzys tw rolniczych*, 
któreby przejęło na siebie interesa, prowadzone przez Wieliczkę^ 
Udzia ły oznaczono na sto koron, chcąc umożliwić przynależenie jak 
najszerszym warstwom ludności rolniczej. Udzia ły będą dawały tylko 
4 ° / 0 , przedsiębiorstwo nie ma charakteru kapital istycznego, nie chodzi 
zatem o wysokie zyski, ale o tanie sprzedawanie dobrych towarów 
członkom, między których będą rozdzielane pozostałe nadwyżki w sto­
sunku do ilości zakupionych towarów — jes t to wypróbowana zasada 
angielskich stowarzyszeń spożywczych. P ierwsze walne zgromadzenie 
odbędzie s ię w styczniu bieżącego roku. 

W podobnem położeniu znajdują się Towarzystwo Kółek rolni­
czych i c. k. Galicyjskie Towarzys two gospodarskie z siedzibą we Lwo­
wie; obie te instytucye, początkowo założone dla innych celów, któ­
rych ' osiągnięcie było możl iwem w ramach ogólnej us tawy o towa­
rzystwach z r. 1867 , rozpoczęły przed kilku laty za przykładem W i e ­
liczki akcyę handlową zupełnie t e g o samego rodzaju, obie wykazują 
także znaczny wzrost obrotów, który niewątpl iwie z czasem skłoni j e 
do poddania s ię ustawie o stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych z 1 kwietnia 1 8 7 3 r., obecna ich forma prawna nie odpowiada 
zwiększonemu zakresowi działania. 
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Zakładanie przedsiębiorstw współdzielczych na podstawie ustaw 
przeznaczonych dla asocyacyi niegospodarczych, okazało się nieprak-
tycznem. 

Wśród licznych druków sejmowych na szczególniejszą uwagę 
zas ługuje IV rocznik spółek oszczędności i pożyczek za rok 1903 , 
wykazujący znowu dalszy pomyślny rozwój tej instytucyi, po której 
tyle dobrego spodziewają się szermierze sprawy włościańskiej , a na 
której — po dotychczasowych wynikach sądząc — nie zawiodą się. 
W r. 1903 Patronat Wydz ia łu krajowego obejmował 2 5 6 ( 1 7 7 ) 1 spó­
łek z udzi&łami na 3 2 2 . 0 7 2 ( 1 8 8 . 8 6 3 ) koron, które zebrały drogą 
wkładek oszczędności 5 ,950 .792 (3 ,042 .481) koron, a rozpożyczyły 
6 , 7 9 1 . 6 6 0 (3 ,861 .563 ) koron. Fundusze rezerwowe wynosi ły 193 .986 
(95 .549) , a obroty 17 ,530 .312 (9 ,870 .577) koron. Ilość członków 
w spółkach doszła do poważnej cyfry 4 6 . 6 8 4 . Poza patronatem istniało 
12 spółek z 3 7 8 4 członkami i 1 / 2 milionem koron wkładek oszczędno­
ści. W r. 1 9 0 3 najsilniejszy przyrost ilości spółek wykazuje Galicya 
wschodnia, ale spółki tamtejsze są mniej liczne (przeciętna liczba 
członków w Galicyi zachodniej 2 3 3 , w środkowej 164, wschodniej 139)> 
a co gorsza bardziej pożyczkowe jak oszczędnościowe. Spółki w Ga" 
licyi zachodniej wystarczają sobie, zachodzi równowaga między wkład­
kami a pożyczkami, natomiast w Galicyi środkowej, a zwłaszcza 
wschodniej , spółki, aby udzielać kredytu, muszą z kredytu korzystać 
w stosunkowo wysokim stopniu. 

Nadzwyczaj pouczająca j e s t tabela, wyjaśniająca przeznaczenie 
zaciągniętych pożyczek, aż 3 4 - 6 ° / 0 ogólnej sumy pożyczek (trochę wię­
cej, jak w roku poprzednim) przypada na kupno gruntu, 23 -5° / 0 na 
spłatę uciążl iwych długów, a zatem na konwersye, 12-4° / 0 na budynki, 
1 0 ° / 0 na spłatę rodziny i t. d. Najcharakterystyczniejszem jes t zesta­
wienie drobnej kwoty przeznaczanej na melioracye rolnicze 1/ 2°/o 

z olbrzymią cyfrą na kupno gruntu. Chłop kupuje ziemię po nad­
miernie wysokiej cenie, ale wkłada nader mało w ulepszenie gospo­
darstwa: stan zupełnie anormalny. Stosunkowo znaczna część poży­
czek służy celom wiejskiego kramarstwa — aż 2-6° / 0 — dowód, że 
prąd zakładania sklepików wiejskich nie słabnie, j e s t to widocznie 
zajęcie rentowne, wobec małych obrotów w tego rodzaju przedsię-

1 Cyfry w nawiasach dotyczą roku poprzedniego. 
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biorstwach, można to sobie wyt łómaczyć tylko wysokimi cenami towa­
rów, płaconymi przez konsumentów. Spółki przeważnie pobierały od 
pożyczek 6 1 / 2 ° / 0 , a płaci ły od w k ł a d e k 5 ° / 0 , ty lko cztery spółki za-
dowalniały się różnicą l ° / 0 między stopą procentową od pożyczek 
a stopą od wkładek, stosunki procentowe zmieniają się powoli na 
korzyść, w ciągu roku 1 9 0 3 szereg spółek poczynił przygotowania do 
obniżenia stóp procentowych. 

Powodzenie t e g o wie lk iego dzieła zawdzięczamy w znacznej 
mierze naszemu świat łemu duchowieństwu, świadomemu s w e g o spo­
łecznego stanowiska. Księża zajmowali w 130 spółkach stanowisko 
przełożonego zarządu, w 5 4 przewodniczącego rady nadzorczej, a w sie­
dmiu stanowisko kasyera. 

* * * 
Oprócz spółek dla oszczędności i pożyczek patronat opiekuje 

s ię pięciu spółkami dla kultury torfowisk, które tworzą do pewnego 
stopnia specyalność galicyjską w zakresie assocyacyi gospodarczej 
rolników. Spółki -trudnią s ię zakupnem nawozów na wspólny rachunek 
członków, w r. 1 9 0 3 cztery spółki zakupiły nawozów za 121la ty­
siąca koron, prócz t e g o spółki zakupują na wspólny użytek członków 
różne narzędzia, jak walce , brony, kasety żelazne i t. d., które pozo­
stają własnością spółki, a -członkom bywają wypożyczane po kolei, 
w miarę potrzeby. Nawozy 7 i narzędzia są przeznaczone do poprawy 
kultury na torfowiskach, należących do członków, a odwodnianych 
wedle wskazówek biura melioracyjnego W y d z i a ł u krajowego. 

Obszar torfowisk, które dawniej by ły bezwartośc iowymi nieu­
żytkami, a przez spółki zamienione zostały, względnie zamienione być 
mają na pola orne lub łąki, wynosi ogółem we, wszystkich pięciu spół­
kach około pięciuset morgów. Wszys tk ie spółki znajdują się w Gali-
cyi wschodniej . — W r. 1 9 0 3 patronat zajął się przygotowaniami, 
zmierzającymi do zaopiekowania się spółkami mleczarskimi — powo­
dzenie tej akcyi miałoby pierwszorzędne znaczenie dla podniesienia 
dobrobytu ludności włościańskiej . 

* * 
* 

Projekt ustawy o włośc iach rentowych, uchwalony podczas osta­
tniej sesyi sejmowej jes t próbą zaradzenia ujemnym właśc iwościom 
naszego podziału własności ziemskiej , które pod w p ł y w e m szybkiej 
parcelacyi obszarów dworskich, występują coraz to silniej na j a w . 
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Zarówno teorya, jak wiekowa tradycya historyczna wyraźnie świadczą 
0 tem, że podział własności ziemskiej uważać można za korzystny 
tylko wtedy, gdy zachodzi należyty stosunek między gospodarstwami 
różnego obszaru. Galicyjskie rolnictwo nie czyni zadosyć temu wa­
runkowi; niema ogniw pośrednich między drobną własnością chłopską 
a ki lkusetmorgowym folwarkiem. Ziemia znajduje się przeważnie 
w ręku ludzi, posiadających dobra wielkie lub magnackie i włościan, 
którzy nie mogą wyżyć na swym kawałku ziemi, muszą zatem uzu­
pełniać szczupłe dochody z własnego gospodarstwa zarobkami ubocz­
nymi. Bardzo mały udział przypada na większe gospodarstwa wło­
ściańskie i na jednowioskowe folwarki szlacheckie. Parcelacya umniej­
sza z każdym rokiem obszar własności średniej; przedmiotem jej są 
prawie zawsze ki lkusetmorgowe kawałki , które kupują chłopi dro­
bnymi, ki lkumorgowymi parcelami. Zwyczaje spadkowe włościan dzia­
łają w tym samym kierunku, realny podział ojcowizny jest bardzo 
częstym, co znowu przyczynia się do dalszego umniejszania gospo­
darstw chłopskich. 

Długoletnie wołania o przeciwdziałanie skrystal izowały się w pro­
jekcie ustawy o włościach rentowych. Kraj jako taki udzielać będzie 
pożyczek hypotecznych na racyonalnie zaokrąglone gospodarstwa śre­
dnie od 3 do 60 hektarów, a których czysty dochód katastralny 
waha się w granicach od 50 do 1000 koron (§ 4) . Projekt przewi­
duje dwa sposoby oznaczania wysokości pożyczki hypotecznej , albo 
bierze się za podstawę wartość całego gospodarstwa, oznaczoną przez 
osobne oszacowanie — wówczas pożyczka może dochodzić do 3 / 4 

kwoty, w ten sposób wypośrodkowanej, albo też udziela się pożyczki 
do wysokości trzydziestokrotnego czystego przychodu katastralnego 
wraz z połową wartości, w której są ubezpieczone budynki mieszkalne 

1 gospodarcze, potrzebne do prowadzenia porządnej gospodarki (§ 7). 
Pożyczka musi oczywiście mieć odpowiednie pierwszeństwo hypoteczne, 
co jednak nie wyklucza gospodarstw już zadłużonych od dobrodziejstw 
korzystania z ustawy, ponieważ można uzyskać pożyczkę także i na 
konwersyę długów. 

Wydz ia ł krajowy wypłaca pożyczkę w l istach rentowych 4 lub 
4 ' / 2 procentowych, w pierwszym wypadku dłużnik przez lat 56 płaci 
4 1 / 2 ° / 0 rocznie od pożyczonego kapitału, w drugim wypadku 5 ° / 0 

przez 52 lat na umorzenie i oprocentowanie pożyczki. Wydzia ł kra­
jowy ma prawo emitować co najwyżej 5 ,000 .000 koron l istów ren­
towych. Pożyczka jest w zasadzie niewypowiedzialna w ciągu pierw-
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szych dziesięciu lat, włość rentowa jest tylko wyjątkowo podzielną 
przed spłaceniem pożyczki. U s t a w a nakłada na kraj znaczny ciężar 
finansowy, albowiem koszta jej przeprowadzenia ponosi skarb kra­
jowy . Organem wykonawczym jes t krajowa komisya dla włośc i ren­
towych, której przewodniczy marszałek lub j e g o zastępca, a w której 
zasiada sześciu członków, dwóch wybranych przez sejm, po dwóch 
powołanych przez namiestnika i Wydz ia ł krajowy. 

Chodzi zatem o to, ażeby u łatwić tanim kredytem hypotecznym 
najstarszemu synowi sp łatę młodszego rodzeństwa, ażeby u łatwić za­
kładanie większych gospodarstw włościańskich, do czasu niepodziel­
nych przy sposobności parcelacyi obszarów dworskich — obecnie 
z powodu braku dogodnego kredytu przeważa dążność kupowania 
w jak najdrobniejszych kawałkach. Zadaniem l istów rentowych j e s t 
także i innymi sposobami utrwalać byt już istniejących średnich go­
spodarstw włościańskich, czy to przez konwersyę wyżej oprocentowa­
nych d ługów na pożyczki rentowe, czy też przez udzielanie kredytu 
na roelioracye lub kapita ł obrotowy w granicach zakreślonych ustawą. 

Zachodzi pytanie, czy ludność włościańska zechce korzystać z tej 
u s t a w y ? W tym celu trzeba postarać się o jak najszersze rozpo­
wszechnienie wiadomości, o treści i o celach ustawy. Trzeba rozrzu­
cać broszury, drukować artykuły i miewać wykłady — wdzięczne pole 
działania dla przyszłej instytucyi, dla towarzystw i kółek rolniczych, 
dla czasopism ludowych i rolniczych, dla wsze lkiego rodzaju nauczy­
cieli wędrownych i instruktorów. Trzeba nie odstraszać ludności wło­
ściańskiej zbyteczną formalistyką; krajowa komisya, dla włości rento­
wych powinna urzędować dokładnie i szybko. W razie l icznych zgło­
szeń okaże się prawdopodobnie, że interesowani będą musieli ponieść 
część kosztów urzędowania krajowej komisyi, obecny przepis, nakła­
dający na skarb krajowy ten ciężar, nie wiem, czy da się utrzymać. 

O skuteczności us tawy stanowić będzie ostatecznie sposób jej 
wykonania. W każdym razie j e s t dowodem wzrastającego przeświad­

c z e n i a , że należy coś zrobić dla uzdrowienia stosunków rolniczych, ma 
wielką wartość, jako zapowiedź bardziej świadomej celu polityki 
agrarnej; Miejmy nadzieję, że dalsza praca na tem polu nie ustanie. 

* * 
* 

Jak powszechnie wiadomo, rząd angielski około po łowy zesz łego 
wieku zniósł niemal wszelkie cła na w y t w o r y rolnicze. Równocześnie 
ażeby ochronić rolników od szkody, dostarczył im taniego kredytu ńa 
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wydrenowanie gruntów, podnosząc przez to bardzo znacznie rentow­
ność gospodarstwa. Za przykładem Angli i poszły z równie dobrym 
skutkiem Niemcy, Francya i szereg innych krajów, w których zacho­
dziła potrzeba osuszania gruntów w ten sposób. Jes t prawdą uznaną, 
której nikt nie zaprzecza, że także i przyszłość gal icyjskiego rolni­
ctwa zależy w znacznej mierze od zaradzenia nadmiernej ilości wil­
goci w ziemi. Jes t to jedna z reform najpilniejszych, jej przeprowa­
dzenie nie powinno natrafiać na trudności, ponieważ rentowność ra-
cyonalnego drenowania jes t stwierdzoną, mimo tego postęp pod tym 
względem jes t nadzwyczaj powolny 7. 

Wedle obliczeń krajowego biura melioracyjnego wymaga prze­
szło 4 0 ° | 0 gruntów ornych, t. j . z górą l 1 /^ miliona ha wydrenowa­
nia; obszar, na którym drenowanie przeprowadzano wynosi obecnie 
w najlepszym razie 2 ° / 0 tej przestrzeni. W ostatnim roku wydreno­
wano około 3 0 0 0 hektarów, to znaczy, ż e . j e ś l i nie przyspieszymy 
kroku w następnych latach, wydrenujemy Galicyę za lat kilkaset, 
podczas gdy inne kraje osiągnęły ten sam cel w kilkudziesięciu la­
tach. Trudność tkwi w znalezieniu funduszów. Us ta w a z r. 1896 za­
pewnia pierwszeństwo hypoteczne wierzycielom, udzielającym pożyczki 
na cele melioracyjne, rolnicy twierdzą jednak, że formalności obowią­
zujące przy zastosowaniu ustawy, uniemożliwiają je j wykorzystanie, 
a instytucye finansowe uważają za potrzebne zabezpieczać się przed 
nią. Kasy oszczędności udzielając obecnie pożyczek hypotecznych, do­
magają się od dłużnika zrzeczenia się prawa korzystania z dobro­
dziejstw ustawy o kredycie melioracyjnym. 

Kraj ułatwia drenowanie przez bezpłatne wykonywanie planów 
i kosztorysów, oraz nadzorowanie robót, o ile starczą si ły krajowego 
biura melioracyjnego. Praktyka ta przyspieszyła niewątpl iwie dreno­
wanie na obszarach dworskich. Chcąc zachęcić włościan, kraj udziela 
im oprócz t ego zasi łków w gotówce, a mianowicie pokrywa 1 / 3 część 
kosztów. Pańs two udziela pomocy w tej samej wysokości , interesowani 
opłacają zatem tylko 1 j s kosztów i to zazwyczaj w formie robociznyj 
dokonywanej przez nich samych. Kraj wyznacza na ten- cel w budże­
cie 5 0 . 0 0 0 koron rocznie, chodzi tutaj o stworzenie przykładów, za­
chęcających do naśladowania. N a tej drodze, już choćby ze wzg lędów 
budżetowych, niepodobna dążyć do wydrenowania wszystkich gruntów 
włościańskich, drenowania potrzebujących. 

P o w s t a ł a myśl stworzenia krajowego funduszu, przeznaczonego 
na udzielanie rolnikom bezprocentowych pożyczek melioracyjnych, 
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kraj zaciągałby przez lat dziesięć pożyczkę co roku po 1 j 2 miliona 
koron, a rząd zwracałby krajowi koszta jej oprocentowania i amor-
tyzacyi , kraj administrowałby bezpłatnie tym funduszem. W wykona­
niu uchwały sejmowej Wydz ia ł krajowy przedłożył c. k. Ministerstwu 
Rolnic twa z początkiem roku 1 9 0 4 pismo, z prośbą o pomoc finan­
sową w tym kierunku, które, jak dotąd, nie doprowadziło do celu. 

Wyznaczania i rozdzielania w ten sposób funduszu 5 0 . 0 0 0 kor. 
rocznie, nie uważam za wskazane. W o b e c l icznych zgłoszeń można 
uwzględnić tylko ich część, co wytwarza uzasadnione niezadowolenie. 
Zresztą drenowanie jes t nakładem zyskownym, który zazwyczaj w kilku 
latach zwraca się w zupełności, nie ma potrzeby dawania zasi łków 
bezzwrotnych, a nawet idę dalej , wystarczy tani kredyt, pożyczki 
bezprocentowe są zupełnie zbędne. Nasz chłop, który płaci za ziemię 
sumy nieprawdopodobnie wysokie , który kupuje fałszowane nawozy, 
a mimo t e g o nie odstręcza się od ich używania, z pewnością zdobę­
dzie s ię na poniesienie kosztów drenowania, jeś l i zrozumie j e g o poży­
teczność. W o b e c t e g o wydaje mi się mylnem zapatrywanie, że świa­
domość zyskowności drenowania jes t dość rozpowszechnioną i dalszy 
wniosek, który w bezprocentowości pożyczek widzi ratunek. W y s t a r ­
czy w zupełności, jeś l i kraj będzie udzielał tanich pożyczek meliora­
cyjnych i zachęcał ludność rolniczą przez odpowiednie pouczenie do 
korzystania z nich. Wspomniana petycya Wydz ia łu krajowego do Mi­
nisterstwa rolnictwa żąda za wiele , zwłaszcza wobec trudnych sto­
sunków skarbowych i nieuchwalania budżetu przez R a d ę państwa, n ie 
trudno przewidzieć je j bezskuteczność. 

Trzeba szukać na innej drodze zbawiennego źródła taniego kre­
dytu melioracyjnego. Mam na myśli wielkie zasoby pocztowej kasy 
oszczędności, które tworzą pewnego rodzaju pożyczkę przymusową, 
zaciągniętą przez państwo u społeczeństwa. Skarb państwa płaci 3°/^ 
od wkładek, za które wyłącznie kupuje własne l isty rentowe. 

Kapita ły zebrane w Galicyi małymi wkładkami ludzi biednych, 
w najlepszym razie średnio-zamoźnych powinny być w kraju zuży­
w a n e na cele wytwórcze . Wyłączne zakupywanie renty nie leży ani 
w interesie państwa, ani w interesie tych, co złożyli pieniądze do 
pocztowej kasy oszczędności. W razie wybuchu wojny lub zachwiania 
kredytu państwowego , choćby tylko chwi lowego , z innych powodów, 
wyłączność lokowania wkładek w y w o ł a nag ł e żądania zwrotu, którym 
niewiadomo, czy pocztowa kasa oszczędności podoła. Zaufanie byłoby 
znacznie większem, gdyby wiedziano, że kasa oprocentowuje wkładki , 
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pożyczając j e n ie ty lko pańs twu , ale innym w y p ł a c a l n y m dłużnikom. 
Sądzę, że pocz towa k a s a oszczędności d a ł a b y się skłonić p rzy pew­
nym nac isku t a k ż e i we w ł a s n y m in te res ie do pożyczenia k ra jowi na 
cele mel ioracyjne . K r a j móg łby wziąć na siebie kosz ta admin i s t racy i 
i 1I2 lub 1 l i ° / 0 , k t ó r e b y t r z e b a zap łac ić kas ie ponad 3 % , w t en spo­
sób rolnicy o t r z y m y w a l i b y t r z e c h - p r o c e n t o w e pożyczki na d renowanie 
g r u n t ó w . 

Sposób zabezpieczenia k ra ju , j a k o wierzycie la wobec pożyczają­
cych ro ln ików nie nas t r ęcza n ieprzezwyciężonych t rudnośc i . Ziemie 
ch łopskie są rozrzucone w ma łych k a w a ł k a c h , to t eż zazwycza j d re ­
nowan ie j e s t t echn iczn ie możl iwem ty lko w w y p a d k a c h zawiązywan ia 
spółek, celem równoczesnego poddan ia d r e n o w a n i u ca łego obszaru 
g r u n t ó w , s tanowiących własność wspólników. T e g o rodza ju spółki łub 
ich uczes tn icy mogl iby uzyskać pożyczkę od mie j scowych spółek dla 
oszczędności i pożyczek, k t ó r y c h n ieogran iczona odpowiedzia lność daje 
dos ta teczną rękojmię kra jowi . W ł a ś c i c i e l e obszarów dworsk ich musie­
liby dać hypo teczne zabezpieczenie łub porękę . 

Użycie k a p i t a ł ó w pocz towej kasy oszczędności na cele wy twór ­
cze j e s t obecnie na porządku dziennym w cen t r a lnym związku s towa­
rzyszeń rolniczych, obejmującym niemal wszys tk ie a u s t r y a c k i e kasy 
Uai f ie i sena i spółki rolnicze z wyją tk iem gal icyjskich . Kie rownicy 
związku wnoszą pe tycye , czynią usi lne s t a r a n i a celem wyjednan ia w tej 
i n s ty tucy i pożyczki na swoje cele. W raz ie zwlekan ia zachodzi obawa, 
że k a p i t a ł y ga l icyjskie , skupione w pocz towej kas ie oszczędności, będą 
zużyte na cele wy twórcze w innych k r a j a c h koronnych. 

Dr Adam Krzyżanowski. 

- « x ^ g p > -

Errata w zeszycie grudniowym, iv części konkursowej: 

Str. 44 wiersz '.i od dołu: wstrząsając z a m i i c - t : wstrzymując 
Str . 17 » 7 » zbawy » zabawy 
Str. 51 » 11 » podobną » padolną 
Str. 52 >- 12 od góry: przytułku » przybytku 
Str. 52 >. 26 » lutni » Intń 

Druk ukończono 31 grudnia 1904 r. 
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W o j n a rosyjsko-japońska wychodzi daleko poza r a m y zwy­
kłych walk, do k tó rych przyzwyczai ła nas h is torya ostatnich lat 
kilkudziesięciu. Dwie rasy, dwie cywilizacye, dwa zupełnie od­
mienne ustroje pańs twowe walczą o najżywotniejsze swe in teresy; 
J apon ia o swój by t i swą przyszłość, Rosya o swą kilkuwiekową 
pol i tykę i całą organizacyę prawno-publiczną. A p rzy t em tyle 
najrozmai tszych wchodzi tu w g r ę czynników, związanych ze 
wszys tk iemi ' n iemal s t ronami społecznego życia, że wojna na da­
lekim wschodzie, p r zy całej swej doniosłości poli tycznej , jeszcze 
więcej budzi interesu ze s tanowiska naukowego i ogólno-społecz-
nego. Z tego też, ogólniejszego p u n k t u widzenia zamierzam w dal­
szym ciągu omówić jej znaczenie. 

I. 

My gotowi! wyrzek ł dumnie Kuropa tk in po przeglądzie wojsk 
azyatyckich, wo jny nie będzie, bo cesarz jej nie chce, twierdził 
z całym spokojem hr. Lamsdorff. W ślad za nimi szła cała E u ­
ropa przez lat dziesiątki. Olbrzymia, niezwalczona Rosya, posia­
dająca mil iony żołnierzy, wypróbowanych już wodzów, doskonałą 
organizacyę wojskową i najpierwszą w świecie dyplomacyę, o lu­
dności przejętej na wskroś p a t r y o t y z m e m i niewzruszalnem przy­
wiązaniem do dynas ty i , zmierzająca zawsze z przedziwną wy t rwa ­
łością do raz w y t k n i ę t e g o celu, n a wszys tko jest gotowa, n ikogo 
nie potrzebuje się obawiać, każdemu jest straszną. Wielkie to 
szczęście dla świata, że wszechwładny monarcha rosyjski t a k bar-

p. p. T. LXXXV. a 
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dzo ukochał pokój , inaczej bowiem ciężka, beznadziejna prawie 
przysz łaby na Eu ropę chwila, 

AVtem ozwał się h u k dział pod P o r t - A r t h u r e m . a z dymem 
strzałów rozwiewały się kolejno, jedno po drugiem, wszystkie te 
złudzenia. 

Dzisiaj po roku, nic już, zupełnie nic z nich nie pozostało. 
Każde zwycięstwo japońskie torowało drogę nowej prawdzie , 
a jakkolwiek Europa , nie chcąc p rzyznać się do błędu, z wielkim 
uporem t rzymała się od dawna zakorzenionych wyobrażeń, to 
jednak rzeczywistość wzięła przecież górę nad iłuzyą. To też ko­
miczne pozostawia wrażenie r e t ro spek tywny przegląd a r tykułów 
poważnych organów o wojnie japońskiej . T a część p r a s y kon tynen­
talnej , k tóra szczyciła się swrą trzeźwością sądu, wytrawnością po­
lityczną i z imnem a t rafnem ocenianiem rea lnych stosunków, prze­
powiadała bardzo stanowczo zwycięstwo rosyjskie. P rzes t rzegano 
Japonię , nie wierzono w rozpoczęcie przez nią wojny, później zaś 
dziwiono się jej szaleństwu i jedyną dla niej nadzieję upa t ry ­
wano w sojuszu z Anglią, k tóra nie pozwoli E o s y i na bezwzglę­
dne wyzyskanie zwycięstwa, J apon ia jednak, niebaczna na p rzy ­
szłość, szła naprzód, więc i ton p rasy zaczął się powoli zmieniać. 
Nie przepowiadano już szybkiego, zupełnego pogromu, ty lko wska­
zując na różnicę zasobów f inansowych i wojskowych, dowodzono 
jak na dłoni, że szczęśliwie b i twy w początkach kampani i nie mogą 
wzbudzać nadziei korzys tnego rezultatu, bo są wynik iem niedo­
statecznego przygotowania po stronie rosyjskiej , spowodowanego 
pokojowem usposobieniem cesarza. P o zajęciu Liaojanu, a r tykuły , 
wychodzące z pod pióra p ierwszorzędnych fachowców, odmawiają 
już tylko Japon i i dosta tecznych sił i zdolności do zadania sta­
nowczej klęski armii rosyjskiej, po bitwie pod Mukdenem rozpo­
czynają się roztrząsania na temat , czy E o s y a może jeszcze liczyć na 
zwycięstwo. Tymczasem kapituluje P o r t - A r t h u r i ci sami, k tó rzy 
przed rokiem uważali każdego, k to wierzyd wT zwycięs two Japoni i , 
choćby ty lko połowiczne, za utopistę, radzą Rosy i zawarcie pokoju. 

Można się uśmiechnąć, czytając to wszystko, nie należy je­
dnak dziwić się t y m zmianom. W polityce podobnie jak w życiu 
codziennem, obok obliczeń i rozs t rzygań, odczucie, ins tynktowne 
niejako wrażen ie , po tężnym jest czynnikiem. Są nazwiska , 
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z k tó rymi zawsze łączy się w naszym umyśle posiadanie znacz­
nego majątku, są pańs twa, w k tó rych po tęgę wie rzymy z równą 
siłą. W t em szczęśliwem położeniu znajdowała się Rosya . W chwili, 
g d y P io t r Wie lk i wprowadzi ł ją na wielką arenę świata, sąsiednie 
pańs twa chyl i ły się już do upadku. Polska, Szwecya i T u r c y a 
przeds tawia ły przeciwników ' t ak słabych, że z łatwością, orężem 
lub jeszcze prędzej in t rygami , można je było pokonać. W samych 
więc początkach mogła Rosya poszczycić się zwycięs twami i po ­
większać t rwale swe dziedziny. W ślad za tem poszedł jej udział 
w siedmioletniej wojnie. F r y d e r y k Wielki , otoczony zewsząd wro ­
gami, przewyższającymi znacznie" jego siły i zasoby, był dla Rosy i 
również n iezbyt niebezpiecznym. Mógł bowiem pobić jej armię 
raz i drugi , lecz nie móg ł jej s tanowczo złamać, gdyż musiał 
myśleć t akże o innych. W o j n a z P r u s a m i p rze to zakończyła się 
bez rezultatu, a słowa króla p rusk iego wypowiedziane pod Zorn-
dorf: »rosyjskiego żołnierza nie wys ta rcza zabić, należy go jeszcze 
obałić«, n ie przesz ły bez wrażenia w zachodniej Europie . 

Zupełnie już inaczej wychodz i Rosya z walk przeciw F r a n ­
cyi, za rewolucyi i cesarstwa. J e d n o z g o d n e sprawozdania ówcze­
sne stwierdzają, że Aleksander I nie by ł w stanie wys tawić znacz­
niejszej armii, że t ak Aus t rya j ak i P r u s y musia ły dodawać jego 
wojskom oficerów sztabowych, bo nie było u R o s y a n wyksz ta ł -
ceńszych wodzów, że wreszcie wskutek swej dzikości, t en sprzy­
mierzeniec był cięższym od nieprzyjaciela. Lecz wojny z początku 
ubiegłego stulecia tworzą dla późniejszych generacyi jednolitą 
całość, stanowią jeden wielki dramat , zakończony pod Wate r loo 
k tórego przełomową chwilą jes t w y p r a w a do Rosyi . Szczęśliwy 
zbieg okoliczności zakończył ją dla R o s y i korzys tn ie , a jakkol­
wiek w dwóch nas t ępnych la tach g łówny ciężar wojny ponosi ły 
wojska [austro - pruskie, >to j ednak przeświadczenie o potędze 
Rosy i utrwal i ło się na długie la ta we wszys tk ich umysłach, bo 
przecież n ik t prócz Rosy i nie opar ł się Napoleonowi. A fakt t en 
stał się t ak silną podwaliną jej mocars twowego stanowiska, że 
sam Napoleon rzucił słowa: E u r o p a będzie albo republ ikańską 
albo kozacką. 

Nic p rze to dziwnego, że już n a kongres ie wiedeńskim Ale­
ksander stał się a rb i t rem Europy , że s tanowisko to odziedziczył 

• 1* 
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po nim Mikołaj i władzę swą dzierżył w silnej ręce, aż do wojny 
krymskie j . 

W a l k a pod Sebastopoiem okazała dowodnie, ile było przesady 
w owrej rzekomej potędze Rosyi . Na własnej już ziemi, w~ obron­
nej ty lko wojnie, kolos północy nie mógł oprzeć się a takom nie­
zbyt licznej, odległej od swego kraju, niejednolitej i. dzięki sze­
ściu niezależnym od siebie wodzom, nieszczególnie prowadzonej armii 
sprzymierzonych. J u ż nie wyższością geniuszu, lecz samą liczbą 
i organizacyą w rojsk sojusznicy zapewnil i sobie zwycięstwo, więc 
też świat cały pa t r zy ł ze zdumieniem, jak Rosyi , pomimo jej 
ogromu, brak po pros tu żołnierzy. Lecz czego nie było w rzeczy­
wistości, to zastąpiła iluzya, opar ta na dawnych wyobrażeniach, 
niezgoda zachodnich mocars tw i bezmyślna chwiejność Austryi . 
Rosya przegra ła wprawdzie wojnę, lecz klęska jej nie była t ak 
wielką, ażeby w y r w a ć z korzeniem panujące o niej mniemanie. 
Zachwiało się ono, lecz reformy wewnę t rzne Aleksandra II , prze­
prowadzona reorganizacya armii, niewątpl iwa waleczność obroń­
ców Sebastopola, wreszcie późniejsze klęski Aus t ry i i F r a n c y i 
p rzeważyły szalę ponownie n a korzyść caratu. P rawda , mówiono, 
że w końcu panowania Mikołaja I, I iosya była bezsilną, lecz za­
winiono tu zaniedbaniem. Doświadczenia wojny krymskie j usunęły 
te braki, znowu więc pańs two północy stoi silniej od innych. 

Na to przyszła wojna turecka z Plewną, z koniecznością 
pomocy Rumunów, początkowo wzgardl iwie odrzuconej , z upoka­
rzaj ącem cofnięciem się wobec angielskiej groźby, popartej flotą 
i ki lku indyjskimi pułkami. Więc też kongres berliński był nie­
wątp l iwym i ciężkim ciosem, ale wys ta rczyć nie mógł. Bo po 
nim przysz ły reformy wTojskowo, t rzydzieści lat pokoju, uznanych 
za okres przygotowania się i skupienia, więc g d y minis ter wojny 
ogłosił śwdatu swą gotowość — Europa uwierzyła w nią bez wa­
hania. 

Lecz ty lko Europa , której sąd t rzeźwy przyćmi ły his toryczne 
reminiscencye. Inaczej było w Japoni i . Tam dawno dzieje Polski 
i Turcyi , Szwecyi czy Napoleona, nie wywiera ły takiego wpływu, 
bo nazbyt odległe, słabszem odbiły się echem. T a m liczono się 
z rzeczywistością, z tem co jest i co być może w najbliższej 
przyszłości, i nie oddając się złudzeniom, pokazano zdumionej 
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Europie , że t ak j ak zawsze t ak i teraz, Rosya nie może się mie­
rzyć z si lnym przeciwnikiem, bo społecznie, poli tycznie i mil i tar­
nie jest od niego słabszą,. 

M c więc dziwnego, że wojną na dalekim wschodzie t ak 
żywo zajmują się wszyscy w k a ż d y m kraju. Zada ła ona cios sta­
nowczy powszechnie panującym od wieku poglądom, a mszcząc 
pods tawy wszys tk ich prawie rachub pol i tycznych, otworzyła nowe 
horyzonty , t ak dla przeobrażeń wewnę t r znych tego olbrzymiego 
pańs twa, j ak i dla uksz ta ł towania międzynarodowych stosunków. 
Dla nas jedno i drugie jest najwyższej wag i i dlatego należy się 
nad sku tkami wo jny dokładnie zastanowić. P r z e d t e m j ednak wy­
pada zająć się oceną t y c h wszys tk ich czynników przemożnej po­
tęg i rosy j sk ie j , k tó rych rezul ta ty i p r zymio ty przejawiły się 
w ciągu wojny. Mam tu na myśl i dyp lomatyczne i pol i tyczne 
przygotowanie wojny, stanowisko, jakie zajęło społeczeństwo, wre ­
szcie rzeczywistą działalność sił wojennych morskich i lądowych. 

Dyplomacya rosyjska, j ak to już na p ie rwszy rzu t oka wi­
dać, nie okazała się bynajmniej godną swych przys łowiowych 
zalet. Ten ty lko może uchodzić ża zręcznego męża stanu, k to 
idąc do pewnego celu, umie wybierać po temu najodpowiedniejsze 
środki. J e s t ich bardzo wiele, tymczasem dyplomaci rosyjscy znają, 
zdaje się, ty lko t rzy, k tó re w Japon i i nie da ły się zastosować. 
J e d n y m jes t g roźba , w y r a ź n a wobec Turcy i , w delikatniejszą 
ubrana formę wobec innych mocars tw E u r o p y ; d rug im przewle­
kanie i przyrzeczenia, k tó rych nie myśl i się dot rzymać, t rzecim wre­
szcie in t ryg i wewnąt rz kraju. J a s n ą jest rzeczą, że każdy z nich 
prowadzi do celu ty lko w pewnych , ściśle określonych warunkach . 
Groźba skutkuje, jeżeli po stronie przeciwnej wierzą, że w d a n y m 
razie chce i może się ją wykonać ; zwłoką i niespełnianem za­
pewnieniem zadowoli się drugie pańs two, jeżeli j edynie dla formy 
domaga się p e w n y c h rzeczy; i n t r y g i w końcu możliwe są t a m 
tylko, gdzie wśród ludności znajduje się dla n ich g r u n t odpowie­
dni. Cała pol i tyka zewnęt rzna Rosy i koncent rowała się w ciągu 
X I X wieku około pó łwyspu bałkańskiego i środkowej Azyi . O ile 
rozchodziło się o pańs tewka miejscowe, i n t ryg i rosyjskie mia ły 
t am doskonałe pole; o ile wchodzi ły w g r ę mocars twa większe, 
by ły to albo o rgan izmy tak słabe j ak Turcya, k tó re już wsku tek 
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pewnej gnuśności nie mog ły porwać się do czynu, albo pańs twa 
europejskie s tosunkowo niewiele w tem interesowane, czy Rosya 
przeprowadzi , czy nie swojo zamiary. Tu wszędzie groźba była 
na miejscu, gdyż z jednej s t rony popierało ją przesadne wyobra­
żenie o potędze caratu, z drugiej zaś przeciwnikowd nie zależało 
na danej rzeczy t ak wiele, ażeby ewentualnie godził się na ciężką 
wojnę. Zwyczajnie więc zadowalał się jakiemś us tęps twem dro-
bnem, formalnem lub przyrzeczeniem, o k tó rem wiedziały obie 
strony, że n i g d y nie będzie spełnionem. B y ł y j ednak wypadki , 
w k tórych metoda ta nie skutkowała i albo doprowadzała R o s y ę 
do nieszczęśliwej wojny — jak np. k r y m s k a — albo też zmuszała 
do cofnięcia się, jak po pokoju w San Stefano. Zachodziło to 
zawsze wtedy, g d y druga strona żądała czegoś na seryo, g d y 
krok Rosyi uważała za sprzeczny z ważnymi swymi interesami 
i stąd gotową była dojść do ostateczności. 

Zręczna więc dyplomacya, nie chcąc poczynić żadnych rzeczy­
wis tych ustępstw, winna przedewszys tk iem zastanowić się nad 
pytaniem, czy przeciwnik zamyśla swe żądania poprzeć całą siłą, 
czy też ograniczy się clo dyplomatycznych układów. Jeżel i ma 
się do czynienia z pańs twem, k tóre rzeczy spornej przyznaje 
wielką doniosłość. jeżeli równocześnie, zdaniem tego państwa, 
różnica sił ma te rya lnych obu s t ron nie jest t ak wielką, ażeby 
z góry już wykluczała wszelką nadzieję zwycięstwa, natenczas dy­
plomacya, nie chcąc poczynić rea lnych ustępstw, musi liczyć się 
z ewentualnością wojny — musi więc sobie postawie pytanie , o ile 
jej kraj jest na tak i wyn ik p rzygo towany . 

AVobec tego zadania dyplomacyi rosyjskiej w uk ładach z J a ­
ponią wytkn ię te by ły ściśle. Rosya w formie dzierżawy zawła­
szczyła P o r t - A r t h u r wraz z całym półwyspem, drogą gwał townej 
okupacyi, upozorowanej walką z rozbójniczemi bandami, zajęła 
Mandżuryę a w ten sposób zetknąwszy się z Koreą na całej jej 
granicy, dążyła systematycznie do zmienienia jej w drugą Chiwę 
lub Bucharę . J e d y n y m celem wojny ch ińsko- japońsk ie j było 
wzięcie P o r t - A r t h u r a i zastąpienie w p ł y w u chińskiego w Kore i 
japońskim, dyplomaci przeto rosyjscy musieli wiedzieć, że dla 
kraju, k tóry uważał za niebezpieczne dla siebie w tych s t ronach 
słabe pańs two chińskie, silna, ciągle rozszerzająca swe granice 
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Rosya będzie nie do zniesienia. Od wojny chińskiej było rzeczą 
dokładnie wiadomą, że J apon ia uważa co najmniej pro tek tora t 
nad Koreą — mniej lub więcej s p r e c y z o w a n y — z a niezbędny wa­
runek swego by tu i rozwoju, że więc w uk ładach ńie będzie jej 
można byle czem zadowolić. 

Nie chcąc poczynić żadnych ustępstw, a cały tok rokowań 
poprzedzających wojnę na to wskazuje, musiała Rosya, wiedząc 
jakie znaczenie do t ych spraw przywiązują pol i tycy japońscy, 
liczyć ty lko n a b rak sił u przeciwnika, k t ó r y albo uniemożliwi 
wybuch wojny, albo zapewni zwycięstwo rosyjskie. Sądzić je­
dnak, że J a p o n i a jest pańs twem mil i tarnie t ak słabem, że wojny 
się przerazi , było w k a ż d y m razie t rudno. Zaludnieniem dorówny-
wując wielkim mocars twom europejskim, miała ona dos ta teczny 
mate rya ł ludzki ; wyszedłszy zaledwie z epoki rycerskiego feuda-
lizmu, a prze jąwszy wszys tk ie zdobycze techniki europejskiej , 
mogła odpowiednio uzbroić i wykszta łc ić dzielnego żołnierza. 
Zresztą wojna chińska, po tem rozruchy w Chinach, w k tó rych 
J a p o ń c z y c y walczyli obok Europejczyków, w końcu, co najważ­
niejsza , zaczepno-odporne przymierze anglo-japońskie; powinny 
by ły w t y m względzie ochronić od wszelkich złudzeń. To też 
d w a ty lko nasuwały się wyjścia z trudności , jeżeli się nie uwzglę­
dniało żądań Japoni i . Można było próbować ją zastraszyć, a w ta­
k im razie należało od razu skoncentrować n a dalekim wschodzie 
bardzo znaczne siły, .albo też dopuścić do wojny i zakończyć ją 
szybkiem zwycięstwem, do czego również była konieczną go towa 
a potężna armia. B o przecież t rudno było przypuścić , że Japonia , 
gotując się po raz p ie rwszy do wojny z europejskiem pańs twem, 
zdając niejako swój mocars twowy egzamin dojrzałości, poprze­
stanie na dziennikarskich informacyach i p rzechwałkach Aleksie-
jewa o siłach i gotowości wroga . 

Tymczasem dyplomacya rosyjska, p rzyzwycza jona do zwy­
ciężania groźbą, t r ak towała J a p o n i ę j ak Tu rcyę lub Chiny. Bez 
liczenia się z rzeczywistością, bez żadnej znajomości s tosunków, 
nie próbując poznać przeciwnika, lekceważonego systematycznie , 
doprowadzi ła do tego, że w chwili g d y przystąpi ł on do czynu, 
od razu t ak bardzo Rosyę wyprzedz i ł swą siłą i p rzygotowaniem, 
że jedenaście nas t ępnych miesięcy wytężonej p r acy nie dało in-
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nych rezul ta tów prócz ciągłych klęsk, s t ra ty całej floty i kapi-
tulacyi P o r t - Ar thura , A im niżej taksowano siły Japoni i , tem 
wdększe oczywiście zebrano upokorzenie, bo klęski zadała Rosyi 
nie koalicya wielkich mocarstw, ani królowa oceanów, ale mała, 
na wpół barbarzyńska, azya tycka Japonia . W s z y s t k o to zawdzię­
cza carat w pierwszej linii swojej »niezrównanej« dyplomacyi , 
t rudno więc p rzyznawać jej nadal ową sławioną doskonałość. 

Od chwili rozpoczęcia budowy kolei syberyjskiej , a jeszcze 
wyraźnie j od wydzierżawienia Po r t -Ar thu ra , poli tyka rosyjska dą­
żyła do zapanowania nad północno - wschodniemi wybrzeżami 
oceanu Spokojnego. Objaw to zupełnie na tu ra lny i zrozumiały 
w robec tego, że Rosya, panująca nad piątą częścią świata, jest od­
ciętą prawie zupełnie od obu wielkich wszechświa towych ar teryi 
od At l an tyku i Pacyfiku. P o r t y bał tyckie i czarnomorskie nie 
mogą w żadnym razie rywal izować z cen t rami handlowemi Eu­
ropy- środkowej i zachodniej , W ł a d y w o s t o k , zamarzając}- przez 
znaczną część roku, niema również warunków na światowe em-
poryum. P o r t Ar thur , Dalny, Inkau, a przedew r szystkiem por ty 
koreańskie by ły dla Rosy i niezbędne, jeżeli wschodnio-azyatyckie 
jej dziedziny miały się rozwijać i zyskiwać na w rartości. 

Budowa, kolei syberyjskiej nie do Władywos toku lecz na 
Charbin do zatoki Peczili, zmienienie P o r t A r t h u r a w potężną 
fortecę, s tworzenie Dalnego — wszys tko to są e t apy powyższej 
polityki. Z Pe t e r sbu rga do P o r t - A r t h u r a p rowadz i droga lądowa, 
nie myślano więc o tem, że jednolitość granic geograf icznych nie 
dowodzi bynajmniej jedności mil i tarno-poli tycznej . T y c h dziesięć 
tysięcy kilometrów, k tóre dzielą Newę od oceanu Wschodniego 
tworzy z Mandżuryi i nadamurskiego kraju dla Rosy i prawie 
taką samą kolonię jak Austral ia dla Angl i i czy Senegal dla F r a n ­
cyi. Kolonię bowiem stanowi ta część państwa, która obok sil­
niejszych lub słabszych węzłów, łączących ją z główną ojczyzną, 
ma jeszcze swoje własne życie, bo w a r u n k a m i na tu ra lnymi jest 
od macierzystego kraju odciętą. Obojętną p r z y t e m jest rzeczą, 
czy granicę tę stanowa ląd czy woda, gdyż chodzi nie o sposób, 
w jaki nawiązują się stosunki, ty lko o możność i szybkość ich 
nawiązania. 

Wojna może zaskoczyć niejedno państwo, lecz kra j , k tó ryby 
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się do niej p rzygo tować nie mógł , posiada ustrój bardzo wadl iwy. 
Dbałość o możność obrony granic , a więc o u t r zymanie swego 
by tu i swych dziedzin, s tanowi niewątpliwie pierwszą t roskę każ­
dego rządu, każdego narodu. Albo więc siły obronne są stale zg ro ­
madzone w miejscach, k tóre mogą być zagrożone, albo urządza 
się organizacyę wojskową w ten sposób, że w k ró tk im czasie 
można skoncentrować p r z y g ran icy dostateczną armię. J a sną jes t 
rzeczą, że o ile nie wybra ło się pierwszego, nader uciążliwego 
sposobu, niezbędną jest dobra komunikacya, ażeby konieczne t r a n s ­
po r ty odbyły się szybko i w odpowiednich rozmiarach. 

Odległość tysięcy k i lometrów i j edna tylko, niezupełnie skoń­
czona Unia kolejowa nie odpowiada oczywiście na jskromniejszym 
nawet pod t y m względem wymogom. Wiadomą jest rzeczą, j ak 
znacznego taboru kolejowego w y m a g a przewiezienie niewielkiego 
nawe t s tosunkowo oddziału na małą odległość, cóż dopiero mówić 
o t ransporcie całej armii na olbrzymich obszarach! W tych w y ­
padkach komunikacya lądowa musi ustąpić miejsca przewozowi 
morskiemu, k t ó r y równocześnie, w tej samej chwili, m^że rzucić 
t a m dziesiątki tysięcy, gdzie pociąg dowiezie z trudnością ty lko 
setki. Jeżel i więc znaczna odległość pol i tycznie i gospodarczo 
zmienia już pewne części pańs twa zbyt wielkiego w kolonie, to 
w wyższym jeszcze stopniu należy to stwierdzić z wojskowego 
p u n k t u widzenia. 

W t ak im położeniu jest do Rosy i Mandżurya i o t em wła­
śnie zapomniano w Pe te r sburgu . B o aby bronić skutecznie nie­
p rzygo towane j do wojny 'ko lon i i , musi się być p a n e m morza, roz­
porządzać więc flotą, k tóraby, ubezwładniwszy n a morzu wroga , 
umożliwiła p rzysy łkę drogą wodną wielkich mas żołnierzy. T y m ­
czasem R o s y a tej f loty nie miała — i to ani na* terenie walki , 
ani u siebie, w europejskich portach. G d y b y nawet można się 
było łudzić co do armii japońskiej , n iepodobna było nie dostrzedz 
wysi łków, k tó re czyniono z tamte j s t rony dla wzmocnienia floty. 
Od dziesięciu już lat, wszys tk ie fachowe p i sma i publ ikacye za­
mieszczały J apon ię w, szeregu wielkich mocars tw morskich, R o s y a 
przeto, jeżeli nie miała na Wschodz ie armii, t e m więcej powinna 
była dbać o zapewnienie sobie drogi wodnej , j edyne j , którą mo­
gła przesłać szybko znaczniejsze posiłki. 
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Należy przyznać , że robiono wr t y m k ie runku znaczne w y ­
siłki. Późniejsza historyą eskadry bałtyckiej , k tóra potrzebowała 
dziesięciu miesięcy, ażeby w stanie, zresztą bardzo nieszczególnym, 
wypłynąć na Wschód , dowodzi, że na Oceanie Spokojnym zgro­
madzono wszystko, co było rzeczywiście go towem do boju. Lecz 
właśnie fakt ten okazuje, jak bardzo brakowało Rosy i rozsądnych, 
poli tyczno - mi l i t a rnych rządów. Pomijając bowiem nieudolność 
naczelnej komendy, k tóra rozdzieliła flotę na Pacyf iku na prze­
strzeni od Władywos toku do Po r t -Ar thu ra , należy podnieść, że 
wszystkie te siły, choćby były skoncentrowane, by łyby jeszcze 
słabsze od floty japońskiej . Z E u r o p y nie można im było p rzy­
słać posiłków, bo ich nie było, a g d y się uwzględni , że dzisiejsze 
okrę ty wojenne wymagają lat całych dla swego zbudowania, nie 
podobna nie przyznać , że Rosya uie tylko w Mandżuryi , ale wo-
góle nigdzie do wojny o nią nie była zdolną. 

I podobnie jak w dyplomacyi , t ak i w zarządzie poli tyczno-
wojskowym występuje jaskrawo brak zastanowienia i organiza­
cyjnego zmysłu. Bo znaleźć się n ieprzygotowanym, gdzie błąd już 
naprawić się nie da, to nie zwykła lekkomyślność czy zarozu­
miałość, lecz zupełne niezrozumienie swych zadań i obowiązków, 
które w skutkach swych nie opłaca się jednorazowa tylko stratą, 
lecz niepowetowaną i n ieuchronną klęską. 

Narodowi rosyjskiemu n ik t n i g d y nie odmawiał pa t ryo tyzmu. 
Podnoszono brak ku l tu ry i cywilizacyi, potępiano nadużycia i ustrój 
pańs twowy, w szeregu wielkich ludów naznaczono Rosyanom ostatnie 
miejsce, lecz przywiązanie ich do ojczyzny, powszechną gotowość 
do poświęceń dla kraju i dynastyi , s tawiano zaw rsze za wzór innym. 
Szlachetny ten przymiot tworzył zarazem jedne z najważniejszy Tch 
podstaw potęgi rosyjskiej . W s z y s t k i e walki wewnętrzne , wszelkie 
yjrześladowania, wszys tk ie braki absolutyzmu nie mają, mówiono, 
żadnego znaczenia, o ile rozchodzi się o zewnęt rznego wroga. W o ­
bec niego cała Rosya jest jednej myśli , rewolucyonista staje obok 
najzagorzalszego autokraty , żandarm obok zesłanego, prześlado­
wany obok swego ciemiężcy. W i ę c rozterki domowe osłabiają 
Europę, a nie szkodzą Rosy i : nie znajdzie się t am n igdy ani 
zdrajców, ani sojuszników. 

Tak było, a przynajmnie j zdawało się, że tak było. aż do 
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wybuchu ostatniej wojny. J a k ż e odmienny obraz przedstawiają 
s tosunki obecne. Od samego początku zarysowało się wyraźn ie 
rozdwojenie w narodzie ; mimo wszys tko , co głosiła prasa, całe 
społeczeństwo podzieliło się n a t. zw. pa t ryo tów, idących z rzą­
dem, i na opozycyę, k tó ra potępiając wojnę, p ragnę ła wyzyskać 
t rudne położenie dla reform wewnęt rznych . A rozłam ten, zwięk­
szając się coraz bardziej , doszedł już do tego, że szerokie sfery 
intel igencyi bojkotują formalnie członków pa t ryo tycznych klubów r, 
że, uważają ich za karyerowiczów, k tó rych nie wpuszcza się do 
domu, k t ó r y m nie podaje się ręki . • 

S tanowisko zajęte przez klasy l iberalne można było zrozu­
mieć i do pewnego stopnia uznawać w p ie rwszych miesiącach 
walki . Ostatecznie wojnę z Japonią wywoła ła niezręczna poli tyka, 
t ypowa w Rosy i zachłanność obcych dz iedzinf k tóre się per fas 
et nefas zagarnia , czysto wschodnia nielojalność p r z y układach, 
w końcu interes ma te rya lny pewnej l iczby w p ł y w o w y c h jednostek, 
k tó re rozpoczęły spekulacye na wielką skalę w Korei . B y ł a to 
więc awantura , w którą zamieszała się biurokraCya rządowa; na­
ród móg ł n a to pa t rzeć obojętnie i k ry tycznie . Dopóki panowało 
powszechnie przekonanie, że R o s y a jest bezporównania silniejszą 
od Japoni i , można było domagać się zaprzes tania bezcelowej 
wojny i oświadczać się za us tęps twami , choćby idącemi daleko, 
bo zrobiłoby je pańs two potężne w imię rozsądku i sprawiedli­
wości, a nie pod naciskiem żądań groźnego przeciwnika. By ło 
to nie ty lko zgodne z godnością wielkiego mocars twa, lecz mogło 
nawe t wzmocnić jego światowe stanowisko, bo ty lko prawdziwie 
si lny nie boi się ustąpić, jeżeli nakazuje m u to rozum i interes. 

Szereg zwycięs tw japońskich zmienił j ednak radykaln ie 
s tosunki . J u ż w połowie ubiegłego roku okazali J a p o ń c z y c y ty le 
siły, R o s y a ty le niemocy, b raków i nieudolności, że n ik tby już 
n ie uwierzy ł w dobrowolne koncesye. Przyjęc ia żądań japońskich, 
choćby niezbyt wygórowanych , nie można już było t łumaczyć 
ani poczuciem sprawiedliwości, ani wspania łomyślną miłością po ­
koju mona rchy ; wszelkie us tęps two przedstawiało się jako na tu ­
ra lny rezul ta t niemocy, z której zdar ło błyszczącą zasłonę, k r y ­
jącą ją dotąd p rzed oczyma świata. To też i ludność, owiana 
p r a w d z i w y m pa t ryo tyzmem, powinna była zająć zupełnie już inne 
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stanowisko. J a k we F r a n c y i po Sedanie wszystkie stronnictwa 
zszeregowały się około rządu republikańskiego, jakkolwiek w owej 
chwili zwolennicy monarchi i byli w stanowczej większości, tak 
teraz oczekiwano zjednoczenia całego narodu rosyjskiego dla 
u t r zymania swego miejsca w wszechświa towym koncercie. Było to 
tem bardziej niezbędnem, że nieszczęśliwa wojna toczy się w Azyi, 
gdzie panowanie pańs tw europejskich opiera się nie na is totnych 
mi l i ta rnych siłach, lecz na wierze krajowców w wyższość zastę­
pów' europejskich, k tó rych niepodobna pokonać. Zwycięs twa ja­
pońskie co najmniej zachwiały tę wiarę, a t em samem wstrzą­
snęły podwal inami panowania rosyjskiego w Azyi. W o j n a w Man-
dżuryi z szkodliwej lecz niezbyt ważnej awantury , zmieniła się 
w obronę ogólnych interesów pierwszorzędnej doniosłości, wr obronę 
rezultatów przeszło dwu wiekowej usilnej a wyt rwałe j pracy, 
którą cały naród uważał za główną swoją misyę, dla której nie 
żałował potoków- k rwi i tysięcy milionów. P o p ie rwszych klęskach 
nad Tugelą nie było już w Angl i i imperyal is tów i boerofilów, ani 
nio szukano winowajców: opozycya, k t ó r a stanowczo sprzeciwiała się 
rozpoczęciu wojny, szła ręka w rękę z rządem, bo nie walczono 
już o Transvaal , lecz o honor, potęgę i posiadłości wspólnej oj­
czyzny. A przecież była to wojna dwóch białych narodów, pod­
jęta przez mocarstwo, k tórego potęga nie opiera się na armii. 
Tymczasem tutaj ponosi się ciągłe klęski od narodu azyatyckiego, 
zaledwo co wpuszczonego pomiędzy ludy cywilizowane, u siebie, 
na po lach bi twy z góry p rzygo towanych i ufortyfikowanych. 
W y s y ł a się najnowsze swe statki, najlepsze wojska, na jznako­
mitszych wodzów 7 — wszys tko napróżno. A g d y na to patrzą ludy 
obce, ujarzmione, lecz może jeszcze nie pogodzone ze swym lo­
sem, nie można być pewnym, czy i w nich nie wzbudzi się 
nadzieja wolności, czy i one nie zechcą prędzej czy później po­
próbować szczęścia. 

Bezwątpienia, gdj T by w środkowej Azyi, Armeni i lub Kau­
kazie przysz ło do rewolucyi, Rosyanie stanęliby zgodnie do obrony 
swych posiadłości. P r a w d z i w y p a t r y o t y z m jednak nie budzi się 
dopiero w rozpaczliwej sytuacyi ; p ierwsze oznaki niebezpieczeń­
stwa powinny już wystarczyć . Tymczasem w Rosy i widz imy coś 
wręcz przeciwnego. Pewmie, że ludność nauczona doświadczeniem, 
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wiedząc, że ty lko nieszczęśliwa wojna przynos i jej u lgi i re formy 
postępuje z punk tu widzenia pol i tycznego rozumnie i taktycznie, , 
domagając się coraz głośniej i groźniej swobód i us tępstw. Tylko 
należy się porozumieć. J e s t to zręczne, rozsądne, zupełnie na tu ­
ralne, i zrozumiałe — lecz w ż a d n y m razie nie jes t pa t ryo tyczne . 

Najbardziej j ednak ucierpiała na wojnie rosyjska maryna rka , 
nie ty le wsku tek u t r a ty naj lepszych swoich statków, ile p rzede-
wszys tk iem przez odkrycie wpros t n ies łychanych braków wew­
nętrznych. J u ż s a m y m rozdziałem sił na placu boju, wys tawi ł 
sobie zarząd m a r y n a r k i j ak najgorsze świadectwo. F lo t ę rosyjską 
dalekiego wschodu, zaledwie w swej całości równą siłom japoń­
skim, rozbito na cztery części tak, że nieprzyjaciel, zajmując 
pozycyę centralną, usuwał odrazu możność koncentracyi . • J e d e n 
pancernik , wraz z ki lku torpedowcami, zepsuwszy się po drodze, 
odbywał przejazdki pomiędzy Europą a Afryką, t rapiąc od czasu do 
czasu neutra lne s ta tk i hand lowe; dwa mniejsze okrę ty pozostały 
j akby przez zapomnienie w Czemulpo; cz tery krążowniki I k lasy 
znajdowały się we Władywos toku ; najznaczniejsza część eskadry, 
pozbawiona wielkich krążowników, stała n a kotwicy w zewnętrznej 
p rzys tan i Po r t -Ar thu ra . J a sną chyba musiało być rzeczą, że J a ­
ponia pos tara się p rzedewszys tk iem odciąć mniejsze oddziały od 
sił g łównych, że użyje swej p rzewag i liczebnej do ubezwładnienia, 
a przynajmnie j znacznego osłabienia floty Por t -Ar thur sk ie j , ażeby 
po tem kolejno wygnieść dywizye słabsze. 

Admi ra ł S ta rk uła twi ł jej niezmiernie to zadanie, j ego to 
bowiem niepojęte niedbals two pozwoliło na ciężkie uszkodzenie 
torpedami pięciu dużych okrętów, zaraz w p ie rwszym ataku. Od­
tąd J apon ia zapanowała nad wodami dalekiego wschodu, R o s y a 
zaś, pomijając nieszczęśliwą wycieczkę Makarowa z 13 kwietnia, 
przez siedm miesięcy pa t rzy ła bezczynnie, a raczej bezradnie na 
t ranspor t do Mandżury i setek tys ięcy ludzi i o lbrzymiego m a t e -
ryału wojennego. W t y m okresie wojny można się było p r z y ­
najmniej powołać na konieczność naprawienia uszkodzonych okrę­
tów; nie stanowiło to wprawdz ie usprawiedliwienia, lecz w k a ż d y m 
razie wymówkę . Dalsze j ednak postępowanie da się wyjaśnić ty lko 
tchórzostwem lub najzupełniejszą nieudolnością naczelnej komendy . 
W dniu 10 sierpnia wyrusza cała eskadra z P o r t - A r t h u r a , ażeby 



14* REFLEKSYE Z POWODU WOJNY ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ. 

przełamać blokadę japońską i połączyć się z flotą władywostocką. 
W bitwde ginie głównodowodzący, cztery większe okręty i kilka 
torpedowców przedostają się rzeczywiście przez linię nieprzyja­
cielską, reszta zaś na rozkaz ks. Uchtomskiego, k tó ry objął do­
wództwo, powraca do portu. Jeże l i się uw rzględni, że część floty 
rosyjskiej potrafi ła przedrzeć się do por tów neutra lnych, że s t ra ty 
rosyjskie wynos i ły zaledwie 400, japońskie 200 ludzi, należy 
stwierdzić, że zakreś lone zadanie nie okazało się niemożliwem. 
Widocznie więc nie dążono do celu z dostateczną energią, tak 
że powrót do P o r t - A r t h u r a był raczej ucieczką przed p r awdz iwym 
bojem, aniżeli odwrotem po klęsce. Otóż Rosya posiadała jeszcze 
w E u r o p i e okręty, k tóre miały niebawem udać się na plac boju, 
na tomias t J apon ia wystawała odrazu ogół swych sił morskich 
i nie miała czem swych s t ra t zastępować. F lo ta rosyjska, wraca­
jąc do swej dawniejszej przys tani , musiała uledz prędzej ozy 
później kapi tulacyi , lub zniszczeniu przez pociski bateryi oblężni-
czych, tymczasem staczając uporczywą bitwę, osłabiała w każ­
dym razie przeciwnika, tworząc tem samem korzystniejsze wa­
runki na przyszłość, a na wypadek przebicia się, choćby z wiel-
kiemi s t ra tami , wzmacniała eskadrę władywostocką. albo p rzyna j ­
mniej , dostawszy 7 się do neutra lnego portu, ra towała kosztowny 
ma te rya ł okrę towy dla swej ojczyzny. W s z y s t k o to nakazywało 
bój, aż do ostateczności, ks; Uchtomski j ednak wolał wybrać bez­
pieczniejszy powrót pod osłonę dział Po r t -Ar thu ra . 

P o raz d rug i narzucała się rozpaczliwa choćby w 7alka w chwili, 
g d y w Po r t -Ar thu rze musiało być wiadomem, że flota bał tycka 
już wypłynęła , lecz twierdza upadnie przed jej przybyciem. M e 
było już wtedy żadnych szans zwycięstwa, lecz można było J a ­
ponie p rzyprawić o s t ra tę może paru okrętów 7, dla niej niepowe­
towaną. Znowu jednak roz t ropna piecza o bezpieczeństwa zdrowda 
i życia wzięła zdaje się górę nad zapałem wojennym, tak że 
w dniu 2 s tycznia W 7raz z fortecą wpad ły w ręce J a p o ń c z y k ó w 
wszys tk ie okręty, wdęcej lub mniej uszkodzone, znajdujące się 
w tamtejszej przys tani . Tego rodzaju prowadzenie wojny nie 
może w ż a d n y m razie zaimponować. 

E s k a d r a władywostocką poczęła się ruszać od czasu objęcia 
komendy przez admirała Skrydłowa. Ty lko że pierwsze, a udałe 
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ataki by ły skierowane przeciw bezbronnym h a n d l o w y m i t r an s ­
po r towym okrętom, a co ważniejsza, g łównodowodzący kierował 
ruchami swych sił ze zbyt wielkiej odległości, bo z wygodn ie 
urządzonej głównej kwa te ry n a s ta łym lądzie. Nawe t w jedynej 
prawdziwej bitwie morskiej pod Euzanem, w bitwie, w k tóre j 
rozchodziło się o rzecz pierwszorzędnej wagi , bo o osiągnięcie 
koncentracyi , naczelnego dowódcy nie było, wolał bowiem zastąpić 
się swym podwładnym kont r -admira łem. Zupełnie p r z e t o zrozu­
miałą jest rzeczą, że Pe te r sburg , oceniając p ragn ien ia spokoju 
admirała Skrydłowa, odwołał go w chwili, g d y po wzięciu P o r t - A r -
thura budziło się niebezpieczeństwo, że i W ł a d y w o s t o k może być 
narażony n a niedogodności oblężenia. 

Na tychmias t po zamknięciu P o r t - A r t h u r a przez flotę j apoń­
ską, rozpoczęto w arsenałach nadbał tyckich gorączkowo pracować 
nad s tworzeniem i uzbrojeniem nowych sił morskich, t. zw. floty 
bałtyckiej , ofićyalnie nazwanej drugą eskadrą oceanu Spokojnego. 
Upłynęło dziewięć miesięcy, zanim flota ta, złożona z okrętów 
najrozmaitszych t y p ó w i najrozmaitszego wieku, nieposiadająca 
wcale nowszych lo-ążowników, po wielu n ieudałych próbach, mo­
gła wypłynąć n a pełne morze. P ie rwsze je j k rok i zaraz okazały, 
czego można się spodziewać po jej załodze i komendzie. T rag i -
komedya b i twy stoczonej z r y b a k a m i angielskimi koło Dogge r s -
bank, zakończona wielkiem upokorzeniem Rosyi , skłoniła Ang l i ę 
do konwojowania floty przez własne okręty, do dodania jej niejako 
straży, k tó raby przeszkodzi ła powtórzeniu się podobnych w y p a d ­
ków. Maluje to dostatecznie s tosunki rosyjskie, brak' spokoju, 
zastanowienia i r ó w n o w % i umysłowej tamte jszych wodzów. A p r z y -
tem niepodobna zrozumieć celu wysłania t y c h okrętów w t ak 
spóźnionej porze. Albo więc zarząd m a r y n a r k i nie liczył się 
z prawdopodobieńs twem u p a d k u P o r t Ar thura , a w t ak im razie 
okazał niesłychaną lekkomyślność, albo też biorąc t en w y p a d e k 
w rachubę , narażał ostatnie swoje reze rwy morskie n a nieuni­
knioną zgubę, lub n a powrót do E u r o p y przed przybyc iem na 
plac boju, co jako namaca lny dowód zupełnej niemocy, jest może 
jeszcze gorszem. W istocie bowiem siły admirała Rozdles twien-
skiego są prawie dwa razy słabsze od sił japońskich, a uwzglę­
dniając s tan załogi, gorzej niż mierny, różnica n a niekorzyść 
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Rosyi jest jeszcze większą. Nie można więc, rozumowo rzecz 
biorąc, nawet marzyć o zwycięstwie, wzmocnić zaś floty niema 
czem. Lecz g d y b y nawet znalazły się okręty, eskadra bał tycka 
nie może na nie czekać, gdyż po drodze niema por tów rosyjskich, 
a dłuższy pobyt w neut ra lnych naraża na rozbrojenie, 

W końcu należy tu jeszcze wspomnieć o epizodzie floty ocho­
tniczej, wskazuje on bowiem, jak Rosya próbuje czasami zastąpić 
prawdziwą siłę zuchwałością. Tak zwana flota ochotnicza, przezna­
czona na wzmocnienie floty czarnomorskiej , s tanowiąc w czasie wojny 
część sił zbrojnych, jest in ternowaną na morzu Ozarnem i nie może, 
według postanowień t rak ta tu paryskiego z r. 1856, przepływać 
Dardaneli . W czasach pokojowych jednak, służąc handlowi i p rze­
wozowi osób, nie podlega naturalnie ż a d n y m ograniczeniom. Otóż 
w lecie dwa parowce ochotnicze p rzep łynę ły Dardanele pod flagą 
handlową, a przyj ąwszy już na morzu Srodziemnem charakter 
krążowników wojennych, rozpoczęły pogoń za okrętami handlo­
wymi , szukając kon t rabandy . Rosy i zdawało się. że Europa, oba­
wiając się, jak zwykle, jej potęgi, p rzymknie oczy na to pogwał­
cenie międzynarodowych układów, a ponieważ do Anglii żywiono 
największą niechęć za jej p rzymierze z Japonią, przeto urządzono 
polowanie na s ta tki angielskie. Zawdedziono się j ednak w rachu­
bach w bardzo p r z y k r y sposób. Gabinet angielski zmusił Rosyę 
do wydania wszystkich zajętych okrętów-', do odwołania tych prze­
myconych krążowników 7 i do złożenia przyrzeczenia, że okręty 
handlowe nie będą już nadal szykanowane. Lecz rzecz charak te ­
ryzująca całą pol i tykę rosyjską: urząd spraw zagranicznych, us tę­
pując wobec gróźb Wielkiej Bry tan i i godził się n a wszystko, 
a tymczasem kapi tanowie floty ochotniczej za t rzymywal i w dal­
szym ciągu s ta tki handlowe, gdyż , jak t łumaczyła się Rosya, nie­
podobna im było doręczyć zmienionych rozkazów. W t e d y Angl ia 
wysła ła swojo krążowniki i te p rzychwyc iwszy okręty rosyjskie 
u wybrzeży Zanzibaru, wręczy ły im wreszcie rozkazy i zmusiły 
do powrotu do Rosyi. Rzecz cała była zrobiona może bardzo 
chytrze, zakończyła się jednak w sposób, nie przynoszący wcale 
zaszczytu wielkiemu mocarstwu. 

Tak więc podobnie j ak w p rzygo towaniu wojny 7, t ak i w jej 
prowadzeniu na morzu przejawił się szereg bardzo poważnych 
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braków. Zarząd m a r y n a r k i nie zdołał zadow'olić najskromniejszych 
nawet wymagań , flota rosyjska, jakkolwiek załogi n iek tórych okrę­
tów, j ak np. w bi twach pod Czemulpo i Fuzanem, okazały nie­
wątpliwą waleczność, nie mogła się mierzyć nigdzie z japońską, 
w końcu naczelna komenda odznaczyła się — powiedzmy — zbyt 
wielką j ak na dzielnych żołnierzy ostrożnością, z którą nie szły byna j ­
mniej w parze zdolności, mimo że na wschód wysłano naj lepszych 
swych admirałów. Zupełnie przeto zrozumiałą jes t rzeczą, że 
pierwszą t rwałą zdobycz wojny stanowi wykreś lenie Rosy i z sze­
regu mocars tw morskich na długie lata. 

P rowadzen ie armii lądowej pozostawia również wiele do ży­
czenia. Nie tu jes t miejsce wdawać się w strategiczną ocenę po­
stępowania obu s t ron walczących, nie można j ednak pominąć 
rzeczy, k tóra każdego, choćby, pozbawionego wiadomości facho­
wych, uderzyć musi, mianowicie nadzwyczajnej chwiejności posta­
nowień naczelnego kierownictwa. Czy winien t emu wódz naczelny, 
czy jego podkomendni , czy Pe te r sburg , nie wiadomo, zdaje się 
jednak, że p lan kampani i k i lkakrotnej ulegał zmianie. Z bi tew nad 
J a l u i pod Kinczu można wnosić, że sztab rosyjski nie chciał 
dopuścić p r z e p r a w y J a p o ń c z y k ó w z Korei , ani też zajęcia przez 
nich najwęższego pasa pó łwyspu kwantungsk iego . S t r a ty rosy j ­
skie w obu b i twach by ły bardzo znaczne, szczególniej w działach, 
co dowodzi, że nie rozchodziło się, jak to pisano później , jedynie 
o u t rudnianie zadania nieprzyjacielowi, lecz o istotną obronę. T y m ­
czasem w obu walkach siły rosyjskie by ły s tosunkowo t ak małe, 
że o zwycięstwie t rudno było myśleć. Nad J a l u b ra ły udział w bi­
twie t rzy , pod Kinczu cztery pułki , tu i t am po stronie japoń­
skiej było po ki lka dywizy j . Albo więc sztab rosyjski nie umiał 
przystosować ś rodków do zamierzonego celu, albo też komen­
danci nie zrozumieli swego zadania, bo jasną jest rzeczą, że uporna 
walka, p r z y wielkiej różnicy sił, p rzynos i zaszczyt żołnierzowi, 
ale, pomijając wyjątkowe, najczęściej rozpaczl iwe sytuacye, bar­
dzo źle świadczy o zdolnościach generała. 

P rzez zajęcie cytadel i w Kinczu J a p o ń c z y c y odcinają P o r t 
A r t h u r od g łównych sił rosyjskich dwoma swojemi armiami. 
W t e d y Kuropa tk in wysy ła genera ła Staekelberga w 35.000 ludzi 
na odsiecz, zakończoną klęską pod Wafanku , łamiąc w ten 

P. P. T. LXXXV b 
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sposób plan koncentracyi p rzy Liaojanie dla zupełnie bezcelowej 
ofenzywy. G d y b y nawet Kosyanom udało się zwyciężyć w tej 
bitwde, koncent racya sił japońskich postąpiła już t ak daleko, że 
jeden korpus, pozostawiony sam sobie, musiałby być prędzej czy 
później pobity, albo w p a r t y do P o r t Ar thu ra , k tórego załoga 
i t ak już była dostateczną. AVszak flota j apońska panowała już 
wówczas nad całą zatoką Peczili , Kinczu było w ręku japońskiem, 
cóż wdęc mogły zrobić t r z y dywizye? Szanse pogarsza ły się na­
turalnie t em więcej, im łatwiej szłoby w początkach wyprawy , 
bo im znaczniejszy by łby przedzia ł od g łównych sił rosyjskich, 
tem bardziej wzrosłoby niebezpieczeństwo otoczenia lub zgniecenia. 

W walkach z końcem sierpnia i w początkach września ar­
mia rosyjska wypa r t a z Liaojanu cofa się pod Mukden. Pozycye 
liaojańskie p rzygo towywano od miesięcy, tam, j ak pisano, miało 
przyjść do pierwszej b i twy na seryo, t am skoncentrowano wszystko, 
co tylko można było zgromadzić. Pomimo tego Kuropa tk in nie 
mógł się ostać naporowa wroga, musiał się cofnąć tracąc, wed ług 
oficy ralnego raportu, 22.000 ludzi, podczas g d y s t ra ty japońskie 
zbliżały się do 18.000. Zdawałoby się przeto, że w sztabie rosyj­
skim powinno się było zrozumieć, iż z is tniejącymi siłami niepo­
dobna prze łamać przeciwnika, posiada on bowiem tak znaczną 
przewagę, — wszys tko jedno, czy mas, czy dzielności, czy organi-
zacyi, czy kierownictwa — że na razie przynajmnie j walka jest 
beznadziejna, Tymczasem w miesiąc później wychodzi s łynny roz­
kaz dz ienny Kuropatk ina , zapowiadający o f e n z y w ę . . . i zwycię­
stwo. Cała prasa cywil izowanego świata oceniła tę proklamacyę 
bardzo surowo — i słusznie, gdyż wystawdała ona bardzo mierne 
świadectwo rozwadze swTego autora, J akko lwiekby się sądziło 
w ralki około Liaojanu, w k a ż d y m razie zakończyły się one zwy­
cięstwem japońskiem. bo armia rosyjska musiała się cofnąć. P s y ­
chiczny przeto stan żołnierzy nie mógł pod ż a d n y m warunkiem 
zmienić się na niekorzyść Japoni i . Zdoby te przez nią silnie ufor­
tyf ikowane pozycy re, dawały armii lepsze warunk i terenu, od tych, 
z k tó rych właśnie te forty musiała szturmować, tak tycznie więc 
armia Ojamy znalazła się niewątpliwie w położeniu lepszem, niż 
poprzednio. S t ra ty pod Liaojanem by ły po stronie rosyjskiej 
o blizko 5.000 wyższe od japońskich, w ciągu miesiąca, podług 
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najkorzystnie jszych dla Rosy i sprawozdań, przewozi kolej sybe­
ryjska 23.000 ludzi. Doliczając do tego połowę tej cyfry, na ra­
chunek oddziałów, k tóre już w czasie b i twy pod Liaojanem znaj ­
dowały się w Mukdenie, dochodzimy do rezultatu, że Kuropa tk in 
mógł o t rzymać około 50.000 ludzi, czyli że, po odliczeniu strat , 
m ó g ł być o jakie 30.000 silniejszy. Należało chyba przypuścić , 
że i J apończycy nie pozostaną bezczynni , a mając komunikacye 
znacznie lepsze, co najmniej równą siłą wzmocnią swe szeregi. 
Tak więc wa runk i t ak tyczne by ły dla R o s y a n z wszelką pewno­
ścią gorsze, mora lne najprawdopodobniej mniej korzystne , stosu­
nek l iczebny co najwyżej niezmieniony — g d y więc poprzednio 
już okazało się, że obrona jest bezskuteczną, walka zaczepna nie 
miała najmniejszych szans powodzenia. Nic więc dziwnego, że 
bitwa nad Szaho kończy się nową przegraną rosyjską, z tą j ednak 
różnicą, że s t ra ty Kuropa tk ina są prawie t r z y r azy wyższe od 
japońskich, g d y bowiem J a p o ń c z y k ó w pada nie całe 16.000 ludzi, 
s t ra ty rosyjskie wynoszą przeszło 44.000 i kilkadziesiąt dział. 

Lecz co najważniejsza, ogólny obraz kampan i i dowodzi , że 
Rosya albo nie miała żadnego s t ra tegicznego planu, albo nie 
umiała go racyonalnie przeprowadzić . Od pierwszej b i twy lądowej, 
aż do walk pod Mukdenem, a więc przez całych pięć miesięcy— 
z wyjątkiem epizodu pod W a f a n k u — armia rosyjska w szeregu 
potyczek i b i tew ustępuje pod naciskiem sił japońskich, koncen­
trując się na linii kolejowej od Haiczengu do Mukdenu. P o obro­
nie wytrwalszej lub słabszej poszczególnych przełęczy i punk tów 
s t ra tegicznych Rosyan ie cofają się, J a p o ń c z y c y idą naprzód. Zda­
wałoby się więc — i w t en sposób przedstawia się to ze s t rony 
rosyjskiej — że sztab rosyjski wybra ł z gó ry już właściwe pole 
walki, że ma ona nastąpić dopiero po p e w n y m czasie, tymczasem 
zaś, obrona t e ry to ryum, k tó re ma się opuścić, s łuży jedynie do 
osłabienia przeciwnika. Sprzedaje m u się drogo to, co i t ak nie 
zamierza się na razie u t rzymać , licząc na to, że w swym pocho­
dzie naprzód ty le on s t ra t poniesie, że do decydującej b i twy 
przyjdzie osłabiony i ulegnie przewadze liczebnej. Pomijając już 
moralne i pol i tyczne niebezpieczeństwo podobnego planu, należy 
zaznaczyć, że zasadniczym warunk iem jego powodzenia jest pe­
wność posiadania w odpowiedniej chwili tej przewagi , o którą tu 
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jedynie chodzi. Otóż można, stanowczo stwierdzić, że komenda 
rosyjska nie ty lko tej pewności mieć nie mogła, lecz owszem po­
winna była wiedzieć, że jej postępowanie zmienia stosunek sił na jej 
niekorzyść. W e wszys tk ich bi twach — na południu w okolicach Da-
lina i Tasziczao i na wschód koło Janzel inu, s t ra ty rosyjskie by ły 
zawsze znacznie większe od japońskich. P rawda , że J apończycy 
oddalali się coraz bardziej od swej pods tawy działania, że mu­
sieli pozostawiać na ty łach załogi i tworzyć etapy, lecz p rzewaga 
komunikacyi morskich nad odległością lądową dziesięciu tysięcy 
ki lometrów jest t ak olbrzymia, że mogl i oni łatwiej zapełnić swe 
luki w ciągu jednego tygodnia , aniżeli Rosyan ie w ciągu całych 
miesięcy. Na przewiezienie jednego korpusu potrzebuje Rosya co 
najmniej sześciu tygodni , J apon ia może go wysadzić na ląd 
w ciągu kilku dni — niemożliwość więc osłabienia jej walkami 
jest bijącą w oczy. Jeżel i już, może pod wp ływem roku 1812, 
przyjęło się p lan tego rodzaju, należało się od razu wyrzec myśl i 
wp ływania b i twami ua siły przeciwnika, a l iczyć tylko na zy­
skanie na czasie. W t y m w y p a d k u można było bez wdawania się 
w znaczniejsze walki, u t rudniać i przeciągać marsz przeciwnika, 
niszcząc drogi i niepokojąc go swą liczną kawaleryą, a tymcza­
sem koncent rować i wzmacniać t ranspor tami z E u r o p y swoje wła­
sne wojska. 

Sztab rosyjski postąpił inaczej, to też osiągnął ten ty lko 
rezultat , że zanim przyszło do walnej b i twy pod Liaojanem stracił 
wraz z chorymi kilkadziesiąt tysięcy ludzi, t ak że wszys tk ie po­
siłki zaledwie zapełni ły szczerby, wytworzone przez poprzedzające 
bi twę blizko czteromiesięczne starcia i pochody. I na swe uspra­
wiedliwienie nie może nic przytoczyć, bo twierdzenie, że Japoni i , 
z jej pięćdziesięciu milionową ludnością, braknie ludzi lub pie­
niędzy do dalszego prowadzenia wojny, jes t wpros t naiwne. 

(C. d. n). 

Br. WŁ Czerkawski. 



KONSTANTYN I METODYUSZ. 

I. 

Ż y ł w mieście Tessalonice za czasów greckiego cesarza 
Michała LI Leon, człowiek boga ty i dostojnego rodu, k tó ry spra­
wował wysoki urząd pod miejscowym stra tegiem, wielkorządcą 
miasta i prowincyi . Ów Leon hczną miał rodzinę, bo aż siedmioro 
dzieci — najmłodsze z n ich przyszło na świat 826 lub 827 roku. 
By ł to właśnie Kons tan tyn , p rzysz ły apostoł Moraw i wynalazcą 
słowiańskiego pisma. Miał on być urodziwy, ale od maleńkości 
słabego zdrowia. P r ę d k o po p ie rwszych dziecinnych zawodach 
życiowych, — po u t rac ie ulubionego sokoła, k tó ry m u n a polowa­
niu gdzieś odleciał i zginął, p rzyszedł do przedwczesnego p rze ­
konania, j ak mówi jego żywot , o znikomości rzeczy i spraw, 
ludzkich. W dzieciństwie też powziął już postanowienie zerwania 
z t y m światem i oddania się ty lko nauce — a t a nauka nawe t 
w ówczesnej Grecyi była t ak blizko z kościołem związaną, że 
kto ją wybierał , wybiera ł .p rawie zawsze i s tan duchowny zara­
zem. Miał też raz młodziu tk i K o n s t a n t y n sen czy widzenie: zdało 
mu się, że ' m u dano do w y b o r u najpiękniejsze dziewice z Tessa-
loniki, między k tóremi miał wybrać sobie oblubienicę, nie w y b r a ł 
wszelako żadnej doczesnej, lecz najpiękniejszą, choć nie bogato 
przybraną — była to Mądrość Boża, owa grecka Sofia, k tórej też 
do końca życia w i e r n y m pozostał. Tessalonika, słowiański Soluń, 
była podówczas d rug iem po stolicy miastem, ale przecież nie ła two 
było młodemu chłopcu znaleźć w niem nauczyciela. Napróżno też 

p. P. T. LXXXV. . 12 
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błagał i prosił, jakiegoś uczonego, obejmując go za kolana na­
próżno obiecywał mu całą część majątku, k tó ra po rodzicach na 
niego miała przypaść , byle mu chciał swej wiedzy udzielić. Nic 
to wszakże nie pomogło — ów człowdek nieużyty , słyszeć o niczem 
nie chciał i chłopiec został sam z p i smami św. Grzegorza, k tóre 
czy-tał, nad k tóremi się męczył, bo ich zrozumieć nie był wr stanie. 
Na domiar złego odumarł go ojciec. Aliści w tem dusznem swojem 
strapieniu znalazł nadspodziewaną pociechę — spotkał go los, o ja­
k im nawet nie marzył . Żywot prawi , że wielki dostojnik, logotet, 
k tó ry jest zresztą z n a n y m logote tem Teoktis tem, j e d n y m z regen­
tów, podczas małoletności cesarza Michała ILT-go, zas łyszawszy 
o urodzie i rozumie chłopca, wziął go do stolicy i p rzeznaczył 
n a współucznia samego cesarza *. Osiągnął on t edy to, czego pra ­
gnął od t ak dawna i t ak bardzo gorąco. Uczył się K o n s t a n t y n 
pod znakomi tym mis t rzem Focyuszem i L e o n e m i bardzo szybko 
posiadł prócz znajomości H o m e r a i geometryi , t akże : re torykę , 
a ry tmetykę , astronomię, muzykę i inne helleńskie sztuki a j ak 
mówi żywot : posiadł je do tego stopnia doskonałości, j akby każdej 
z nich jedynie i całkowicie się by ł poświęca ł 2 . Widząc te jego 
zdolności logotet Teoktist , chciał m u oddać w małżeńs two swoją 
p rzybraną córkę i ukazywał wielkie zaszczyty i godności, k tóre 
go później mogą spotkać. K o n s t a n t y n pozostał wszakże wderny 
owej pierwszej oblubienicy swego dzieciństwa, Mądrości — i nie 
przyją ł innej , z iemskiej ; obietnicą p rzysz łych zaszczytów nie dał 
się on odwdeść od swych dawnych zamysłów i p ragn ień ; oświad­
czył, że się chce tylko nauce i filozofii pośwdęcić. Wówczas logotet 
powiedział cesarzowej-regentce: młodzieniec ten nie rozmiłuje się 

1 Teoktist może był jakimś dalekim krewnym Leona? Wiadomość je­
dnak żywotu jakoby wziął Konstantyna na współucznia cesarza Michała, 
który miał wówczas lat parę, nie jest dokładną. 

2 »Żywot Konstantyna« § 4. Istnieje kilka wydań obu żywotów. Dummler 
wydawał je w tomie x ix 1871 r. »Denkschriften« wiedeńskiej Akademii. Żywot 
Metodyusza oddzielnie wydał Miklosich z tłumaczeniem łacińskiem w 1870 r. 
Profesor Pastrnek, autor cennej pracy p. t. Dejiny slovanskych Apostolu 
Cyrflla a Methoda 1902, przysłużył się wielce, wydając wszystkie źródła 
odnoszące się do obu apostołów Słowian. Według jego też wydania cytuję 
źródła. 
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n i g d y w życiu, k tó re prowadzi , niechaj będzie ks iędzem i zostanie 
p r z y nas . T a k się i stało. K o n s t a n t y n wyświęcony, został biblio­
tekarzem p r z y kościele świętej Sof i i 1 . M e długo j ednak pozostał 
n a t em stanowisku. Opuścił je i przez pół roku żył w ukryc iu 
w jakimś klasztorze. Znaleźli go wszakże i wywiedl i s tamtąd — 
wrócił K o n s t a n t y n do stolicy, ale nie do owej dawniejszej go­
dności, k tórej j akoby przyjąć więcej nie chciał, t y m razem zo­
stał nauczycielem filozofii. Ale i teraz znowu nie oddał się stale 
i wyłącznie swemu zawodowi. Uczy ł on i prowadzi ł czas jakiś 
dyspu ty teologiczne w Kons tan tynopo lu z obrazobórcami, ale nie 
ty lko w samej stolicy! R a z e m z p rzysz łym pa t rya rchą Focyuszem 
przyłączył się K o n s t a n t y n do posels twa wys łanego do Arabów 
855 roku, i z n imi wiódł t akże teologiczne spory i dysputy . W r ó ­
ciwszy rzucił znowu swoje zajęcie, ży ł czas jakiś n a uboczu, od­
dany miłosierdziu i dob rym uczynkom; wreszcie, chcąc zerwać 
zupełnie ze światem, uda ł się do s łynnego podówczas klasztoru 
na górze Olimpie. Zas ta ł on t a m już swego s tarszego bra ta Me-
todyusza, o k t ó r y m teraz dopiero p ie rwszy raz s łyszymy. 

Ż y w o t Metodyusza n ie wiele mówi o jego młodzieńczych la­
tach, wiemy tylko, że cesarz dał m u przełożeństwo (knjaźenije) nad 
Słowianami, oczywiście so luńsk imi 2 . Sprawował on je dość długo, 
aż wreszcie i on zniechęcony mnogiemi przeciwnościami, przeło­
ży ł nad ciemne sp rawy ziemskie, s taranie o żywot p rzysz ły — 
porzucił więc urząd, uda ł się do klasztoru na Olimpie i pos t r zyg ł 
na mnicha. Obaj bracia nie d ługo mogl i razem pędzić żywot od­
sunięci od świata i jego sp raw — to się im nie udawało! R o k u 860 
przybyło poselstwo do cesarza Michała I I I od zaprzyjaźnionych 
z n im Chazarów, z prośbą i o misyonarzy, mówili bowiem, że mają 
już takich, k tó rzy ich nawracają n a wiarę żydowską lub maho-
metańską. Cesarz wraz z pa t rya rchą powołali K o n s t a n t y n a i j e m u 

1 Ibidem: § 4, Vita cum translatione t. z. »Legenda rzymska*, która 
się zresztą zajmuje głównie odnalezieniem i przeniesieniem zwłok św. Kle­
mensa papieża, potwierdza wyświęcenie (§ 1). Nie wspomina tylko o logotecie. 
Według niej rodzice sami wysłali Konstantyna do stolicy. Legenda zresztą 
bardzo pobieżnie i summarycznie o tem wspomina. 

* »Żywot Metodyusza« §§ 2 i 3. 
12* 
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powierzyli tę misyę. W e d ł u g żywotu chciał on iść i głosić słowo 
Boże jak zwyk ły misyonarz, następca apostołów, a więc ubogi 
i bosy; cesarz jednak na to nie zezwolił mówiąc: nie idziesz sam 
od siebie, lecz ode mnie i w mojem imieniu, musisz więc iść ze 
czcią i z moją pomocą. Udał się tedy do Chazarów Kons tan ty , 
posłuszny cesarzowi, a z n im brat Metodyusz, k tórego wziął z kla­
sztoru. Obaj bracia przepłynęl i morze Czarne i znaleźli się w Cher­
sonie, wr dzisiejszym K r y m i e ; po różnych p rzygodach odnalazł Kon­
s tanty , jak twierdzi jego żywot i relacya bil iotekarza Anastazego, 
w j ednym z opuszczonych miast t amecznych zwłoki papieża Kle­
mensa, k tó ry t a m w I I stuleciu umar ł na wygnaniu . Z tą cenną 
zdobyczą przeprawil i się oni przez meotyńskie bagna, t. j . morze 
Azowskie do kraju Chazarów, k tó rych mieli nauczać. Podobnie 
j ak i z Arabami , t ak i teraz K o n s t a n t y n począł dyspu ty z rabi­
nami żydowskimi i uczonymi wyznawcami Koranu. Skutek tej 
misyi i t ych nieskończonych sporów teologicznych, k tó rym się 
Chakan (Chan) przysłuchiwał , ak tó re żywot Kons t an tyna opisuje i p o -
daje, by ł prawie żaden. Około dwustu ludzi ty lko dało się ochrzcić. 
Ponieważ zaś ani K o n s t a n t y n ani Metodyusz odjeżdżając nie 
chcieli przyjąć żadnych darów, więc na ich prośby wypuszczono 
także około dwustu greckich jeńców z niewoli. 

P o tej misyi wrócili bracia do Konstantynopola . Metodyu-
szowd cesarz i ówczesny pa t i ya r cha Focyusz napróżno jak chce 
jego żywot obiecywali arcybiskupstwo. Nie przyjął on święceń 
i został igumeneni w klasztorze Polychronos na wy r brzeżu azya tyc-
kiem, w okolicach Cyzyku. K o n s t a n t y n zaś osiadł w stolicy p r z y 
kośeiele ŚŚ. Apostołów i t a m pędził żywot w odosobnieniu, ale 
i t y m razem nie długo. 

Snać takie już było przeznaczenie obu soluńskich braci, że 
nigdzie dłużej spocząć nie mogli! Książe morawski Eościs ław 
wysła ł do cesarza Michała poselstwo, z prośbą o misyonarzy. 
Cesarz Kons t an tynowi tę misyę powierzył, K o n s t a n t y n zaś p rzy ­
brał Metodyusza, k tórego skłonił do opuszczenia klasztoru, i na 
Morawy z n im razem 863 roku podążył. Obaj bracia nie zdawali 
sobie sprawy, że jest to prze łomowa chwila w ich życiu i losach. 
A jednak tak było! Misya morawska, to nie misya chazarska! 
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To nie dyspu ty teologiczne i n ieudane p róby nawracania , to nie 
oderwana od życia filozofia lub życie kontemplacy jne w kla­
sztorze, lecz s p e ł n i o n y czyn i spełnione dzieło, wielkiej doniosłości 
dziejowej. P rzeprowadzen ie tego dzieła, j ak zwykle bywa, pochłonęło 
wszystkie siły jego twórców. Z walki długiej i .zaciętej, k t ó r a się 
0 nie wywiązała, Metodyusz, pozosta ły z obu braci, nie mógł wyjść 
nawet zwycięsko; nie poszło ono; j ednak z n im razem na dno -— w y ­
płynęło niebawem, do dziś dnia istnieje i za jmować umys łów ludz­
kich nie przestaje. Obaj nas i bracia stali się też rzeczywiście apo­
stołami Słowian i n a to miano w całej pe łn i sobie zasłużyli. 

Z misyą morawską zaczyna się dla K o n s t a n t y n a i Meto-
clyusza okres życia ciężki, obfity w walki i zawody, ale i w p lon 
obfity, dla h i s to ryków zaś, szczególniej dla h i s to ryków Słowiań­
szczyzny, a więc i dla nas zaczyna się właściwe badanie, g d y ż 
działalność obu braci wśród Słowian jest , j ak p rzed chwilą po­
wiedziałem, nap rawdę jedynie t rwa łem dziełem, k tórego dokonali , 
1 słusznie skupia na sobie całą uwagę badacza. Poprzednią epokę 
w ich życiu można t r ak tować jako wstęp jedynie do tej drugie j , 
k tórąby nazwać można słowiańską, n im jednak się nią zajmiemy, 
należy się bliżej rozejrzeć w stosunkach, wśród k tó rych obaj 
bracia żyli, bo to mus i rzucić pewne światło na nich samych i n a 
późniejszą ich działalność. 

Obaj bracia wybra l i jedną i tę samą drogę, i obaj znaleźli 
się w j e d n y m klasztorze, ale przecież zachodzą między n imi znaczne 
indywidualne różnice. K a ż d y z n ich odnalazł tę d rogę k iedy in­
dziej i k roczył po niej inaczej , zdążając do jednego celu, k t ó r e g o 
zresztą całkowicie osiągnąć nie mogli . Celem t y m zaś było: zer­
wanie ze światem i oddanie się kontemplacyjnemu życiu. K o n ­
s tan tyn , wąt ły i de l ika tny od urodzenia, nadmiernie wrażl iwy, 
a p r zy t em umysłowo bardzo rozwinięty, bardzo wcześnie, bo już 
w dzieciństwie w y b r a ł ową Mądrość Bożą i jej się chciał poświęc ić 1 . 

1 Wielce charakterystyczne są szczegóły o owym utraconym sokole 
i owym śnie czy widzeniu, zresztą bardzo naiwnym. Mogą one pochodzić 
z osobistych wspomnień samego Konstantyna. Widzenie może być w związku 
z ową córką przybraną Teoktista, ofiarowywaną mu jakoby później w mał­
żeństwo. 
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Gorąco oddany nauce, jej ty lko żądny, w a h a ć się długo nie po­
trzebował, ani długo namyślać, wyboru ła two dokonał, nic też 
dziwnego, że odrzucił świetne propozycye Teoktis ta , i wyświęci ł 
się na księdza. Ale przecież może uderzyć niejednego jakiś we­
wnę t r zny niepokój Kons tan tyna , jakaś niestałość i zmienność jego 
dalszych kolei. Widz imy , że raz pełni on urząd bibliotekarza 
p rzy św. Sofii i należy do kancelaryi p a t r y a r c h y — to znowu 
naucza filozofji. ale i t en zawód również porzuca, udaje się do 
Saracenów i C h a z a r ó w , a w r e s z c i e do Morawian, p r zy t em j akby 
się ciągle waha ł i nie mógł ostatecznie zdecydować, czy zerwać 
zupełnie ze światem, czy w n im pozostać jako misyonarz i świecki 
duchowny'? Spokojne życie zakonne zawsze go pociąga, podobnie 
jak pociągało n iegdyś uwielbianego mist rza Kons tan tyna , Grzego­
rza z Nazyanzy . P a r ę r azy chroni się on i z amyka w klasztorze, 
to znowu go opuszcza, być może ulegając namowom pos t ronnym, 
aż wreszcie dopiero przed samą prawdę śmiercią wstępuje w R z y ­
mie do klasztoru i t am już w spokoju i z wdelką pogodą ducha 
umiera. Częste to są przejścia na tu ry bogatej , podniosłej a wra­
żliwiej, w rozterce z sobą i ze światem. — Kto wie, czy owego pra ­
gnienia spokoju, k tórego tak K o n s t a n t y n pożądał, nie p o d s y c a ł o 
w ł a ś n i e to życie, na k tóre się dobrowolnie sam skazywał, i czy się 
długi czas nie łudził? Raz znalazłszy 7 się w klasztorze by łby t ę ­
sknił może znowu za światem? Takie życie to nieraz ciężka we­
wnę t rzna walka, ale K o n s t a n t y n byd od wielu szczęśliwszym. Mimo 
walk i wahania t rwałe dzieło przecież po sobie zostawił . 

Koleje, przez k tóre przechodził Metodyusz i cały jego ro ­
zwój duchowy jest, o ile go sobie odtworzyć możemy, zgoła 
odmienny. Mniejszych niż brat zdolności, mniej abs t rakeyom 
oddany, umysłu mniej żywego, lotnego i ruchliwego, miał on. może 
jedną przecież wyższość nad bra tem: był twardszy , musiał też 
zawsze wdedzieć, czego chce: mniejsze zdolności swoje umiał 
lepiej zużytkować, między jego pragnieniami i zamiłowaniem, 
a tem co robił, nie było może takiego rozdźwięku jak u Kon­
s tantyna. B y ł on wdęcej człowiekiem czynu, niż myśli, ale umiał 
myśl. choćby nie własną, z całą energią i w y t r w a ł o ś c i ą w życie 
wprowadzić — i co w a ż n i e j s z a , umiał się dla niej poświęcać i nieść 
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siebie samego w ofierze. Stykając się z ludźmi d ługo i blizko, 
poznawszy lepiej świat i przeszedłszy może jakieś zawody, ws tę ­
puje odrazu do klasztoru i ty lko bra t go z ukryc ia dwa r azy 
wywodzi . Bierze on udział jako towarzysz K o n s t a n t y n a w owej 
misyi chazarskiej , po której miał m u cesarz i pa t rya rchą Focyusz 
napróżno ofiarowywać godność biskupią. Ma t a wiadomość za 
sobą pewne wewnę t rzne prawdopodobieńs two, dlatego też n ie 
odrzucałbym jej t ak ła two K Wola ł on widocznie do klasztoru 
powrócić. W y d o b y ł go s tamtąd dopiero po raz d rug i znowu Kon­
s t an tyn i na nową misyę namówił , z której obydwaj już n ie 
mieli wrócić do ojczyzny. 

Żaden człowiek nie może być niezależnym od społeczeństwa, 
wśród k tórego żyć m u dano, choćby sam żył, n ie wiem jak in-
tensywnem, wewnę t r znem życiem i w niewiem j ak samotnej celi 
się zamknął. M e móg ł też nie u legać w p ł y w o m otoczenia, an i 
Kons tan tyn , ani Metodyusz — t r u d n o ty lko ten udzia ł bliżej ująć 
i jego rolę oznaczyć, źródła bowiem oświetlają jaskrawo osoby 
obu soluńskich braci, wszys tko inne zostawiają w półcieniu, nie 
da rmo są przecież oni świę tymi! 

K o n s t a n t y n odznaczał się wśród współczesnych głęboką i roz­
ległą wiedzą, ale oczywiście nie mogła ona być inną, j ak ta, k tórą 
ówcześni ludzie znali icenili . B y ł o n p r z e d e w s z y s t k i e m późno-greckim 
teologiem, i on więc dyskutował , subtelizował, i on musia ł być wielkim 
erudytem i prowadzić ze wszys tk imi nieskończone spory teologiczne, 

1 Prawie wszystkie zdarzenia, które podaje żywot Metodego (lepiej 
sprawdzony dzięki dokumentom), okazały się prawdziwemi, nawet takie 
któreby każdy historyk, bez wahania, odrzucił, np.: wiadomość o śmierci 
wszystkich czterech biskupów niemieckich, którzy skazywali Metodyusza. 
Inne wiadomości stwierdzają też pisma papieskie. Inna rzecz tylko, że oba 
żywoty, zdaje się przez jednego autora pisane,- oświetlają inaczej fakty, że 
ich nie podają w całej rozciągłości, ale dosyć pobieżnie i ogólnikowo (np.: 
kwestya pisma Jana VIII usprawiedliwiającego Metodyusza!),. dotychczas 
wszakże zmyślenia ważniejszych faktów nie wykryła i nie udowodniła im hi­
storyczna krytyka. Słusznie też historycy tak poważni jak Hauck w swojej 
Kirchengeschichte Deutschlands, Dtimmler i inni uznają za źródła wiarogodne 
je. Trzeba rozróżniać między zewnętrzną ich szatą a wewnętrzną treścią. Ton 
legendowy i łatwa do poznania i do odrzucenia tendencya nie powinny jedy­
nie decydować o ich wartości. 
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w k tó rych nikt n ikogo zazwyczaj nie przekonywał , a pok tó rych często 
obie s t rony rozchodziły się bardziej nieprzejednane. Jeś l i się to 
w s z y s t k o zważy, cóż dziwnego, że skoro był K o n s t a n t y n filozofem 
i teologiem i on także dyskutował i polemizował! I owe misye Kon­
s tantyna, jeżeli nawet wogóle misya nazwać można ową podróż 
do Saracenów 1 , noszą taki polemiczny charakter , są też one rzec 
można oficyalnemi. Z poselstwem, do k tórego się z Focyuszem 
K o n s t a n t y n przyłączył , wszędzie jechać było można, nawet do 
wyznawców proroka, k tó rzy znowu tak g roźnymi nie byli! I oni 
mieli swoich uczonych i teologów i odpierać zarzu ty umieli, sami 
nawet przysyła l i Grekom t r a k t a t y przeciw Trójcy świętej! Naukę 
zaś zawsze cenili, przecież nawet jeden z kalifów prosił cesarza 
o przys łanie mis t rza Kons tan tyna , Leona Filozofa, t ak był cie­
k a w y jego, (co p r a w d a naiwnych,) odkryć ma tema tycznych 2. Z pe­
wnością też, choć to opowiada żywot, t ruć nikogo nie chcieli, ani 
nie zamierzali! Więcej już misyjnego charakteru ma chazarska 
wyprawa , choć i ona także jest oficyalną, cesarz i p a t i y a r ch a 
wysyłają na nią Kons t an tyna s , i w tych odległych krajach wie­
dzie on znowu spory i p rowadzi dyspu ty z rab inami hebrajskimi, 
a nawet i duchownymi muzułmańskimi , większość bowiem Cha­
zarów wyznawała judaizm, a część islam, wTaca wszakże bez 
rezul ta tu j ak wiemy. I owe misye tak organizowane noszą cha­
rak te r epoki. Nie zapominajmy, że ówcześni Grecy żyli wśród 

1 Łamanski j . Żitje Kirilła. Ż. M. N. Pr . 1903. Kwiecień str. 34S. 
2 Zonaras ed. Bonn 1897, str. 396. 
3 Vita cum translatione § 1 oraz list Anastazego bibliotekarza do Gau-

deryka biskupa Velletri, str. 247.3. Uważam tę wiadomość żywotu i innych 
źródeł za zupełnie pewTną. Z Chazarami łączyły cesarstwo dawne i blizkie 
stosunki. Byli oni bowiem sprzymierzeńcami cesarstwa w jego wojnach 
z różnymi koczownikami, t ak dalece, że na kilkadziesiąt lat przed podróżą 
Kons tan tyna posyłał cesarz budowniczych, którzy im stawiali fortece. Mogli 
też i sami prosić o misyonarzy chrześcijańskich, k tórzy t am już zresztą w V I I I 
wieku bywali ; byli oni bowiem ciekawi rzeczy teologicznych, które ich zaj­
mowały, i co ważniejsza, byli tolerantami, byli nimi t ak dalece nawet , że 
słuchali i dysputowali z Kons tan tynem, ale się nie nawrócili! Mniej jest pra-
wdopodobnem, że to Focyuszowi przyszła myśl skorzystania z poselstw ya 
Chazarów do Konstantynopola i, że to on prosił cesarza o wysłanie misyo­
narzy. Posłowie wysłani dla spraw innych mogli t akże sami o nich prosić. 
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uporządkowanych zupełnie s tosunków, w kraju, o bardzo dawnej 
starzejącej się już, przekwit łe j kul turze, a w tak ich krajach t r u d n o 
jest zerwać ze wszys tk iem i pójść nawracać dalekich pogan, dla 
k tó rych się ma zawsze t rochę pogardy . Ty le rzeczy, spraw, p o ­
jęć i nawyknień t rzymają na miejscu! M e po rywa ł też greckich 
mnichów mis tyczny zapał, j ak mnichów ir landzkich, i nie kazał 
im iść p rzed siebie w cudze kraje z jednywać wierze chrześcijań­
skiej wyznawców. W greckich klasztorach oddawano się bardziej 
wewnę t rznemu doskonaleniu, teologii i pobożnym rozmyślaniom, 
niż misyom. W o b e c tego owe oficyalne, misyjne w y p r a w y , pod­
jęte n a życzenie cesarza i pa t rya rchy , pod jego osłoną i opieką 
zyskują na znaczeniu i większe się im należy uznanie, n iżby się 
początkowo zdawać mogło. 

Współcześni ludzie i wypadk i nie mog ły nie wp ływać i nie 
oddziaływać na zamiary, postanowienia i czyny p rzysz łych aposto­
łów Słowian; n ik t się z pod ich panowania wybić nie jest w stanie, 
cięży ono na wszys tk ich i oni też znosić je musieli. Szkoda tylko, 
że t ak mało wiemy o t em wszys tk iem i do samych domysłów i kom-
binacyi mus imy się ograniczyć. A t y c h d o m y s ł ó w i kombinacyi 
można robie aż nazby t wiele i to u t rudnia jeszcze zadanie, ty le 
ich bowiem jest, lecz n ies te ty wszys tk ie są n iepewne! Pa ł ac cesarski 
w Kons tan tynopo lu i pałac p a t r y a r c h y p r z y świętej Sofii by ł 
zawsze ogniskiem wszelkiego rodzaju dworskich, pa łacowych in­
t ryg , rywalizacyi , ambicyi, knowań i podstępów. Sieć ich mis ter­
nie a silnie spleciona, otaczała wszystkich, wszyscy musieli w nią 
wpadać i w niej się plątać, to nawet często nie musiało być 
zależnem od woli po jedynczych ludzi. Sądzę , że t e wszys tk ie in­
t r y g i wielce skomplikowane, nie zawsze były zrozumiałemi dla 
współczesnych, a cóż dopiero dziś dla nas ! Obaj nas i bracia 
dosyć długo mogl i się cieszyć protekcyą cesarzowej r egen tk i 
i Teoktista . Ale Teokt is t został zamordowany w 855 r,, a w rok, 
później upadła i cesarzowa *. T o mogło zaważyć bądź co bądź n a 
losach soluńskich braci , może nawe t bardziej na losach Metodyu-

1 Finlay: History of Greece t. v, str. 142. — Gelzer: Gr. Kaisergesch. 
str. 968. W Krumbachera: Geschichte der hyzant. Literatur 1897. 
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sza niż Kons tan tyna , ale to ty lko domysł i to daleki! Bardzo dla 
nas w a ż n y m jest stosunek Kons t an tyna do pa t ryarchów, ze wzglę­
dów nawet ogólnych i głębszych, bo podówczas ten stosunek 
decydował o przekonaniach. B y ł y to w^szak czasy zaciętej walk i 
i sporów 7 Focyusza z pa t ryachą I g n a c y m i z R z y m e m . W jakich 
był s tosunkach K o n s t a n t y n z Ignacym, to zależało od jego sto­
sunku z Focyuszem. Niestety, ty lko dorywcze i wielce u łamkowe 
m a m y o t em wdadomości. AViemy tylko tyle, że K o n s t a n t y n by ł wiel­
k im przyjacielem Focyusza, i że następnie, z powodu jego błęd­
nej nauki o dwoistości ludzkiej duszy, przeciw niemu wys tępował 
i naukę ową potępiał, j ak również powody, dla który r ch Focyusz 
ją szerzył . Niebacząc bowiem na niebezpieczeństwo, na k tóre 
naraża ł wiernych, szerzył ją, aby się przekonać, czy z nią so­
bie da radę pa t rya rcha I g n a c y T o przecież musiało wywołać 
w k a ż d y m razie pewne oziębienie stosunków. Nastąpiło to po 
owej podróży do Saracenów w 855 roku, a przed depozycyą I g n a ­
cego, k tó ra nastąpiła w 858 roku. Można też przypuszczać, że 
dopiero w miarę j ak się s tosunek K o n s t a n t y n a z Focyuszem psuł, 
poprawia ł się z I g n a c y m , być nawet może, iż w p ie rwszych 
latach pa t rya rcha tu Ignacego nie był on na j l epszy 2 . Focyusz 
przecież jeszcze jako świecki ciągle przeciwko niemu wichrzył 
i intrygow r ał. J a k się s tosunki później u łożyły między K o n s t a n t y ­
nem a Focyuszem, g d y t en ostatni został pa t rya rcha? Od tego 
zawdsło drugie py tan ie : jakie stanowdsko zajął K o n s t a n t y n w spo­
rze z Rzymem, k tó ry wów rczas wybuchnął? Otóż powiedzieć t rzeba, 
że Konstantym zajął stanowdsko, k tó rebym nazwał pośredniem, choć 

1 Op. cit. str. 245 Przedmowa Anastazego bibliotekarza do Synodu rzym­
skiego z 869 r. »Qui (Photius) cum a Constantiuo philosopho magnae sancti-
ta t i s viro, fortissimo eius amico, increpatus fuisset« etc. — Zwracam też uwagę, 
że o Konstantynie zachował bardzo dobre wspomnienie wygnany przez Focyu­
sza do Krymu Metrofanes arcybiskup Smyrny. Por. L i s t Anastazego do Gau-
deryka biskupa Velletri str. 246. 

2 Wielka szkoda, że chronologia tych zdarzeń nie jest ustalona. Zdaje 
się, Kons tan tyn mógł zostać bibliotekarzem za ostatnich lat pa t ryarchy J a n a 
Gramatyka, k tóry jako sprzyjający obrazobórcom 843 r. został z tej godności 
złożony. Być bardzo może różnice dogmatyczne, które zachodziły między 
Kons tan tynem a pa t ryarcha (z k tórym potem dysputował Konstantyn) , przy­
czyniły się do ustąpienia Kons tantyna . 
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nie s tanowisko niezdecydowane i chwiejne, o zbyt bowiem ważne 
rzeczy chodziło, aby sobie nie miał zdania wyrobić . Do zupeł­
nego i t rwałego zerwania z Focyuszem nie doszło, widzimy, że F o -
cyusz zaleca K o n s t a n t y n a dwukro tn ie na misyę chazarską i moraw­
ską. Nie by ły to wprawdz ie wielkie zaszczyty, i n ie by ły to zby t 
ważne przedsięwzięcia; dowodzą one wszakże, iż obaj z sobą osta­
tecznie nie zerwali. K o n s t a n t y n nie poszedł też n a wygnan ie , j ako 
s t ronnik Ignacego , ale i to t rzeba podnieść, nie zjawia się on na ża-
dnem kościelnem dostojeństwie, jako s t ronnik Fdcyusza , co podów­
czas częstem bywało, więc do jego otoczenia, do zauszników i po ­
pleczników nie należał w ż a d n y m razie. Widoczn ie t r z y m a ł się 
na uboczu. T r u d n o coś więcej s tanowczego powiedzieć tam, gdzie 
brakuje faktów, t y c h jedynie p e w n y c h i u c h w y t n y c h przewodników; 
0 ile wszakże domyślać się można i wnioskować z tego, co wo-
góle wiemy o Kons tan tyn ie , powiedzieć wolno, iż musiał on w du­
szy p ragnąć zawsze kościelnej jedności, o zachowanie której mo­
dlił się przecież t ak gorąco p rzed śmierc ią 1 : ideałem dla t a ­
kich ludzi j ak on, sk łonnych do m i s t y c y z m u a , żyjących w świe­
cie idei musiał mimo wszys tk iego pozostać zawsze j e d e n k o ­
ś c i ó ł p o w s z e c h n y ; bez R z y m u zaś ideał ten nawet , dla 
najbardziej zaciętego Greka nie był do osiągnięcia. Dlaczego 
wszakże nic nie wiemy, czy i czynnie działał w k ie runku zgody 
1 pojednania? Nie było to t a k ła twem. Można być zwolennikiem, 
a nawet wyznawcą jakiejś idei, a przecież nie godzić się n a 
wszys tk ie środki, k tó remi ludzie o nią walczą i starają się jej 
zapewnić zwycięstwo. B y ł on zawsze Grekiem, w i e r n y m g rec ­
kiej teologii, i aż do śmierci n im pozostał ; m ó g ł się też nie 
na wszys tko godzić, co się działo wówczas n a Zachodzie. P a ­
pież Mikołaj I móg ł m u się wydać zby t n ieug ię tym i t w a r d y m 
i zbyt p r a g n ą c y m poniżenia greckiego kościoła, a na to żadną 
miarą K o n s t a n t y n nie móg ł się godzić. Obie s t rony walczyły osta­
tecznie o p ryma t . P r a w o do niego miał j edynie Mikołaj I-szy, 

1 »Żywot« § 18. 
2 Tę skłonność Konstantyna wskazuje jego zamiłowanie w pismach 

t. z. Dyonizego Areopagity. Por. List Anastazego Bibliotekarza do cesarza 
Karola 875 r., str. 274. 
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dzierżył go faktycznie i wyciągał najdalsze konsekwencye. Złu­
dzenia, że mu go wydrze , mógł mieć Focyusz — lecz na bardzo 
k ró tko! Sądzę wszelako, iż wśród greckiego duchowieńs twa znaj­
dowali się i tacy. k tó rzy pragnęl i dawnej jedności i byli wyznaw­
cami zwykle uznawanej w B izancyum zasady, że papież s tarego 
R z y m u (nowym był Carogród) jest p ie rwszym wśród pięciu pa­
t ryarchów. Do nich mógł właśnie należeć K o n s t a n t y n i dlatego 
może t rudno m u się było przechylić s tanowczo na jedne s t ronę; 
wed ług niego bowiem za daleko szły obie! Mógł nawet to myśleć 
i o Focyuszu, choć był mu i on sam i sprawa, której bronił, bliższą. 
Kwes tya pochodzenia Ducha świętego mogła go także niepokoić 
i do R z y m u zrażać; wątpię zaś, aby go t ak dalece zrażała odrę­
bność n iek tórych zwyczajów l i turgicznych l . Przecież on sam wpro­
wadzał język barbarzyński , słowiański, wbrew zwyczajom zarówno 
greckiego i rzymskiego kościoła! 

Udzia ł i wpływ r zewnę t rznych wypadków w życiu każdego 
człowieka nie jest ł a t w y m do oznaczenia szczególniej tam, gdzie 
wciąż brakuje nam pewniejszych danych, za k tó rymi napróżno 
się oglądamy. Wsze lako jeśli chodzi o obu soluńskich braci, to 
jedno w k a ż d y m razie o nich powiedzieć wolno: byli to ludzie 
szukający i p ragnący wyższy r ch celów w życiu, a nie in t ryganci , 
karyerowicze i oportuniści chcący wybić się na wierzch kosztem 
innych. Żaden z nich nie stanął w szeregu z innymi jako współ­
zawodnik, nie pchał się naprzód i nie spychał innych. Nawet 
i po upadku Teoktis ta i cesarzowej mogl i s tarać się o względy 
i łaski wczorajszych morderców, a dzisiejszych wszechwładnych 
dygn i t a rzy i ulubieńców, i byl iby z pewnością wraz z ty lu innymi 
te łaski i te względy zyskali . W s z y s c y .przecież naokół nich to 
robili! Dla takich wszakże ludzi j ak K o n s t a n t y n i Metodyusz 
wyższe moralne pobudki mają głos przew r ażny. I nn i godzili się 
na to, co się na świecie podówczas działo, i na co patrzyli , co 
było chlebem powszednim: mora lny upadek dworu i cesarza Mi­
chała, szalona rozpusta, zmieniający się faworyci i oblubieńcy, 
k r w a w e spiski i mordy, ludzka wielkość i pow rodzenie, granicząca 

1 Co najwyżej może kwestya sobotniego postu? 
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0 drzwi z upadkiem i śmiercią, zwycięs twa wrogów Chrystusa, 
Saracenów, upadek Sycyli i i cała ta znikomość rzeczy, sp raw i za­
biegów ludzkich, większości ani dziwiła ani oburzała. Leps i i pod­
niosłej si ty lko nad t em cierpieli. Ale nie t rzeba znać ówczesnego 
stanu greckiego społeczeństwa, aby chcieć jawnej i otwartej opo-
zycyi w imię zasad; zdobyć się na nią było bardzo ciężko, spo­
t y k a m y się też z nią nader rzadko. Natomiast częstszem było p ra ­
gnienie usunięcia się od wszys tk iego i pogrążenie w religijnej 
kontemplacyi . Tego właśnie p ragnę l i obaj bracia i do tego zdą­
żali. To było dla ich usposobień, z apa t rywań i życ iowych poglą­
dów, bardziej odpowiednie — nie przerabiać też, ale przyjąć ich 
takimi, jak imi są, winniśmy. 

n . 

Początk i misy i morawskiej , j ak wszelkie początki, zawiłe 
1 nie zawsze i nie we wszys tk ich szczegółach dostatecznie jasne, 
dawno już skupiały na siebie całą uwagę uczonych i dziś jeszcze 
toczy się spór — i to zacięty o zamiary i cele tych, k tó rzy się jej 
podjęli. Znane n a m już żywo ty słowiańskie K o n s t a n t y n a i Me­
todyusza oraz r zymska legenda opowiadają o niej , co następuje: 
książę Moraw Rościs ław wraz ze Świętopełkiem zwołał wiec i po 
naradzie z Morawianami i ze swymi książęty postanowił wys łać 
poselstwo do cesarza Michała z prośbą o misyonarzy. Posłowie 
stanęli "w Carogrodzie przed cesarzem i mieli się do niego ode­
zwać w te słowa: Nie m a m y nikogo, k t ó r y b y we w ła sn y m na­
szym języku wia ry nas uczył, pros imy przeto o takiego biskupa 
i nauczyc ie la 1 , k t ó r y b y to zdolen by ł uczynić. Albowiem p rzy ­
chodzą do nas różni księża z Włoch , Grecyi i Niemiec, m y zaś, 
ludzie prości, nie wiemy za k im iść i kogo się t r zymać *. L e ­
genda zaś r z y m s k a jeszcze dodaje, że Rościs ław prosi ł o K o n ­
s tantyna, bo się by ł dowiedział o jego misyi c h a z a r s k i e j 3 , Cesarz 
Michał zwołał senat, zawezwał przed siebie K o n s t a n t y n a i j emu 

1 »Żywot Konstantyna« § 14, 
2 »Żywot Metodyusza« § 5. 
8 »Legenda rzymska« § 7. Widoczną jest w tem chęć nadania misyi 

chazarskiej jak największego znaczenia, podczas niej bowiem Konstantyn, 
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powierzył nauczanie Morawian. Wywiąza ła się między nimi z tego 
powodu długa rozmowa, którą żywoty rzekomo znają i powta­
rzają. Miał mu cesarz powiedzieć mianowicie: W y wszyscy z Tes-
saloniki czysto po słowiańsku mówicie a za tem bardziej , niż 
k to inny, możecie Słowian nauczać, weź prze to bra ta swego Me-
todyusza i, chociażeś u t rudzon wielce, idź na Morawy, gdy rż wiem, 
że nikt inny t emu nie podoła. Na to odpowdedział K o n s t a n t y n : 
Chociażem u t rudzony bardzo i s łaby na ciele, pójdę z radością 
do nich, jeśli mają pismo w języku swym. Cesarz zaś odrzekł: 
Dziad mój i ojciec mój i różni inni przemyśl iwal i nad t em 
a znaleźć słowiańskiego pisma zgoła nie mogli , jakże więc ja 
m a m je odnaleźć? Na co K o n s t a n t y n : A któż może na wodzie 
pisać w y r a z y i narażać się, że w herezyę popadnie? l . W t e d y ce­
sarz i wuj jego B a r d a s odpowiedzieli Kons t an tynowi : Jeś l i t y 
zechcesz, to B ó g sprawi, że znajdziesz słowiańskie pismo. Kon­
s tan tyn istotnie odszedł, oddał się wraz z pomocnikami modli twie 
i n iebawem wymyśl iwszy alfabet, zaczął pisać po słowiańsku »na 
początku było słowno a słowno było u Boga«. Cesarz skoro się 
o t em dowiedział, u radował się wielce i wyprawi ł K o n s t a n t y n a 
z boga tymi dary, dał mu też pismo do Bościs ława: Bóg, mówił 
cesarz, objawił pismo słowiańskie, abyś mógł chwalić B o g a w sw roim 
języku, przeto wysła l i śmy tego, k tó ry je wynalaz ł ; jest to mąż 
uczony, pobożny i praw r owierny, przyjmij t edy dar ów droższy, 
niż złoto, srebro i drogie k a m i e n i e 2 . Obaj bracia, ciągnie dalej 
żywot , posłuszni B o g u i cesarskiemu wezwaniu, bo, jak mówi św. 

według legendy, dokonał czynu najbardziej obchodzącego jej autora, odnalazł 
mianowicie relikwie św. Klemensa papieża. 

1 Znaczenie tego ustępu jest takie, że bez pisma nie można mieć po­
prawnego teks tu Biblii, nie można więc nauczać, bo uczniowie mogą tekst 
przekręcić, można im też niedość ściśle objaśniać i Pismo święte i zasady 
wiary. Is totnie przyznać trzeba, że brak pisma utrudniał katechizowanie; 
tam, gdzie nie było ani pisma ani przekładu Ksiąg świętych, księża musieli 
je sami t łumaczyć i objaśniać albo z greckiego albo z łaciny. 

2 »Żywot Konstantyna« § 14. Lis t t en jeśli wogóle opiera się na auten­
tycznej podstawie, co jest możliwe, musi być interpolowany, a raczej »wolno 
tłumaczony«. Ustęp o oddawaniu chwały Bożej we własnym języku a oso­
bliwie porównanie Słowian do Greków i Rzymian pod t y m względem, uwa­
żam za dodatek autora żywotu. 
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Pio t r , »Boga się bójcie, króla czcijcie«, podążyli na Morawy, gdzie 
ich Rościs ław i Świętopełk wraz z ca łym ludem z wielką czcią 
przyjęli . 

Tak i jes t p rzekaz źródeł. Ż e nie wszys tko , co n a m one po ­
dają n a równie pewnej opiera się podstawie — ocenić łatwo. Ton 
legendowy żywotów jest aż nad to i teraz wyraźny , t ak nawet , że 
h i s torykowi u ła twia to poniekąd zadanie, należy więc koniecznie 
przebrać między t emi wszys tk iemi wiadomościami. M e idzie wszakże 
za tem, aby same źródła uznać za niewiarogodne. Takiemi one nie 
są, j ak wiemy, powiedzieć też można śmiało, iż w g ł ó w n y m zrębie 
są one p rawdz iwe , choć t a p r a w d a jest ub rana w uroczys te ko ­
ścielne szaty. P rzedewszys tk i em zupełnie p e w n y m faktem jes t 
to, że K o n s t a n t y n wraz z b ra t em istotnie udali się n a Morawy, 
oraz że K o n s t a n t y n istotnie wymyś l i ł p ismo słowiańskie! T e m u 
już n ik t nie będzie n i g d y przeczył! D o n iedawna p rawie t ak samo 
p e w n y m faktem było i wys łanie posels twa do cesarza Michała przez 
Rościsława, dopiero n iedawno zakwes tyonował jego wiarogodność 
profesor B r u c k n e r 1 ; nie powiem wszakże aby mnie przekonał , 
dodam więc jeszcze: wysłanie , posłów Rościs ława jako t rzeci 
fakt wiarogodny. Są to dane najważniejsze, p o z y t y w n e — to nie 
koniec wszakże! Czeka nas mianowicie zbadanie, czy w is to­
cie p r z y c z y n y , k tó re źródła podają t ak dla posels twa Rośc i ­
sława j ak i dla przyjęcia misy i przez K o n s t a n t y n a są wys ta rcza­
jące? P r z y z n a ć trzeba, że w k a ż d y m razie, jeśli chodzi o punkt, 
pierwszy, to p r z y c z y n y n iezbyt nas przekonywują. K a ż d y p rawie 
mógł zauważyć, że źródła (a są n iemi ż y w o t y świętych!) mog ły 
tutaj odbiedz dosyć daleko od rzeczywistości , n a p r z y c z y n y więc 
należy zwrócić baczniejszą u w a g ę i dobrze je sprawdzić, n ikomu 
bowiem sam nag i fakt wys ta rczyć nie może. 

Dla uproszczenia sobie zadania odrzućmy od razu a limine 
taką np . wiadomość l egendy rzymsk ie j , że to s ława chazarskiej 
mjsyi (zresztą nieudanej) spowodowała Rościs ława do wys łan ia 
posłów do Carogrodu i do szukania K o n s t a n t y n a — wiemy,, że t ak 

1 »Legendy o Cyryllu i Metodym wobec prawdy dziejowej*, Bocznik 
Tow. Nauk Pozn. t. xxx , 1903, str. 21 oraz Przegląd Polski t. OXLIX, 1903, 
str. 473. 
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być nic mogło. Zostaje tedy powód, k tóry źródła podają. Rości­
sław i Morawianie chcieli nauczyciela, k tó ryby ich nauczał w ich 
w ła snym języku, i dlatego udali się do cesarza wschodniego pro­
sząc o biskupa i nauczyciela, j ak mówi żywot. T ta wiadomość 
wydać się może nieco »naciągnięta*. Rościs ław bardzo tak ich 
nauczycieli pragnie , jak imi są właśnie obaj nasi bracia. Oni też ty lko 
jedni są w stanie zaspokoić jego życzenia. To może wzbudzać 
podejrzenie, że to wszys tko z gó ry ułożone, aby jaskrawiej oświe­
tlić mądrość, naukę i znaczenie obu przysz łych apostołów Moraw. 
Rodz i się wdęc kwestya, czy Rościs ław pragną ł ty lko tego jedy­
nie, aby nauczyciel duchowny, biegły w języku słowiańskim, na­
wraca ł jego poddanych? Otóż nie da się zaprzeczyć, że w pewnej 
mierze — tak! Rościsławowi i nawet Morawianom mogło zależeć 
n a tem, aby księża, k tó rzy do nich przychodzą, znali język mie j ­
scowy — to nie ulega kwestyi . Nie chcę twierdzić, że nie bydo 
wTśród księży niemieckich takich, k tó rzyby słowiańskim językiem 
nie wdadali, ale w k a ż d y m razie powiedzieć bez przesady można 
i należy, że takich misyonarzy było bardzo niewielu. Większość 
nie umiała po słowiańsku i albo posługiwała się t łumaczami 1 . co 
nie bydo pożądanem i dogodnem, albo nie posługiwała się n imi 
wcale i ograniczała się wówczas z konieczności do odprawiania 
ty lko łacińskiego nabożeństwa; o nauczaniu zaś mowy być nie 
mogło. Trzeba t edy powiedzieć, że taki wzgląd istniał naprawdę 
I n n a rzecz tylko, czy istotnie Rościsław mógł szukać na to r ady 
w Carogrodzie u Greków? To dwie rzeczy różne, wątpić też na­
leży, czy greccy misyonarze mogli byli złemu za r adz i ć 2 . Bez 
wątpienia wśród nich znajdowali się i tacy, k tó rzy po słowiańsku 
umieli, p rzedewszys tk iem ci, k tó rzy nawracal i Bułgarów, ale t rudno 
bardzo orzec, czy Rościsław był pod t y m względem tak znowu 
dobrze poinformowany i czy na te szczegóły mógł zwracać uwagę? 
Z tego wszystk iego pokazuje się, że w istocie ten powód wys ła ­
nia poselstwa do Greków jest bardzo mało prawdopodobnym. 
Żleby też stała kwestya owego poselstwa, g d y b y ś m y się musiel i 

1 Często misyonarze posługiwali się t łumaczami: np. św. Enieram 
w Bawaryi , św. Bruno na Rusi i t. d. 

2 Słusznie zwraca na to uwagę prof. Bruckner. 
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1 Daty nie podają jak zazwyczaj żywoty, należy ją też wydedukować 
pośrednio. Wiemy tylko, że w listopadzie 867 byli już obaj bracia w Rzymie, 
a ponieważ żywot Konstantyna mówi, że obaj bracia spędzili na misyi lat 
trzy, miesięcy cztery, żywot Metodego lat trzy a wreszcie legenda rzymska 
lat cztery i pół; wybierając tę ostatnią cyfrę jako najpewniejszą wypadnie 
rok 863 na rozpoczęcie misyi, ten rok też przyjmują prawie wszyscy uczeni. 
Różnice między źródłami pochodzą z tego powodu, że żywot Metodyusza 
zdaje się liczy lata tylko misyi morawskiej, pozostałe źródła, zaś wliczają 
i pobyt w Pannonii, aż do chwili przybycia do Rzymu obu braci. 

2 Mon. Grerm. Hist. ad usum scholarum ed. Fr. Kurze, str. 62: »insuper 
cum universis optimatibus suis fidem se cunctis diebus regi servaturum esse 
iuramento firmavit, l i c e t i l l u d m i n i m e s e r v a v i t « . 

P. P. T. LXXXV. 13 

ograniczyć do tej jednej p rzyczyny , którą źródła podają, N a 
szczęście jes t inna, rzeczywista , choć pokrewna, o której źródła 
milczą, z powodów ła twych zresztą do odgadnięcia. Oto oba ży­
woty i legenda rzymska , przedewszystkiem, a nawe t powiedzmy 
jedynie, mia ły n a celu podniesienie zasług, zalet, s ławy i mądrości 
obu braci. W s z y s t k o inne, co t e m u celowi nie służyło, mogło być 
pominiętem, i pominię tem zostało — w naszym w y p a d k u pominię­
t y m został wzgląd p o l i t y c z n y , jedynie w a ż n y i pierwszorzę­
dnej doniosłości dla młodego morawskiego pańs twa . 

Posels two Rościs ława p rzypadać mus i mniej więcej na r. 863, 
w ż a d n y m razie nie p ó ź n i e j l . Wówczas Morawy by ły faktycznie 
niezawisłe od wschodnio-frankońskiego państwa. J e s t to fakt 
s twierdzony źródłowo i zupełnie pewny. Trzeba było dopiero 
zwycięskiej w y p r a w y L u d w i k a Niemieckiego w roku nas tępnym, 
aby Rościs ława zmusić do uległości — i to nominalnej , bo choć 
pokonany ze wszys tk imi wielmożami wierność królowi ślubował, 
przecież jej bynajmnie j nie dotrzymał . To mówią Roczniki F u l -
da j sk i e 2 . Pot raf i ł też on dalej z synami L u d w i k a przeciw niemu 
wichrzyć i z waśn i domowej korzystać . Rościs ław tedy, mimo 
uroszczeń frankońskich, jeszcze zupełnie niezawisły, zapragnął 
i niezależnego od niemieckiej h ierarhi i kościoła , zdawał sobie 
bowiem sprawę doskonale, j ak mówi jeden z niemieckich his to­
ryków, że dla zupełnej niezawisłości Moraw, podobnie j ak wielu 
innych w jego położeniu, musia ł Rościs ław s tarać się o hierarchię 
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kościelną, k tó raby nie była w ręku jego pol i tycznych przeciw­
ników ł . 

W i e m y już czem był ten Kościół dla Morawian i wogóle 
dla słowiańskich ludów, co on znaczył i co on z sobą niósł: prócz 
k rzyża niósł miecz! W ł a d c a Moraw zdawał sobie zupełnie jasno 
sprawę z położenia, bo jakże można było tego się nie dopatrzeć! 
Nie można Rościsławowi poddawać jakichś zbyt daleko idących 
planów i zamysłów, np. co do słowiańskiej l i turgii . 0 tem i m y ­
śleć nie mógł, nie tego nawet szukał i na razie nie tego zgoła 
pragnął . Ale za to mógł chcieć i szukać owej kościelnej niezawi­
słości i wyzwolenia się od wp ływów niemieckich, nie ty lko ze 
względu na język, bo to by ły w gruncie rzeczy bardziej kościelne, 
teore tyczne kwestye , ale ze względów głębszych i bardziej zasa­
dniczych. Tę zaś niezawisłość móg ł m u dać na razie jedynie 
Carogród i Kościół grecki — to czuł Rościs ław doskonale. D o 
R z y m u zagradzal i Niemcy drogę bardzo często. Episkopat ba­
warsk i i w p ł y w y niemieckie mog ły były nader łatwo pokrzyżo­
wać wszelkie pro jekty niezawisłości; podówczas nawet właśnie 
lepsze, bliższe stosunki zapanowały między pańs twem wschodnio-
frankońskiem a stolicą apostolską, pozostawał więc jedynie Kon­
stantynopol . Zresztą nie zapominajmy, an tagon izmy poli tyczne, 
i — nie lękajmy się anachronizmu — narodowe zrobiły tutaj swoje. 
Niemcy mogli nawet nawracać Słowian morawskich w ich języku, 
n ik t temu przeczyć nie będzie, ale także n ik t t emu przeczyć nie 
może, iż dokąd sięgała ich misyjna działalność, dotąd sięgały 
i wypływy poli tyczne niemieckie. Za p rzyk ład niechaj posłużą Sło­
wianie ka ran tańscy zupełnie już nawróceni ale poli tycznie zupeł­
nie także p o k o n a n i 2 . J e d n o szło z drugiem zawsze w parze i j edno 
od drugiego było nieodłączne i oderwać się nawet i nie dało. 
To mówią pośrednio same źródła niemieckie i to mówią jedno-
zgodnie wszyscy his torycy niemieccy. K a ż d y z nich też wie, że 

1 Dummler: Geschichte d. Ostfrankischen Reiches. 2 wyd., t . n , str. 179. 
Ten sam powód przyjmuje Jag ić w swojem dziele p. t . : Zur En t s t ehungs -
geschichte der kirchenslayischen Sprache, Denkschriften der Akademie der 
Wissenschaften in Wien. Tom XLVII , 1902, str. 7, oraz wszyscy historycy. 

4 Hauck: Kirchengeschichte Deutschlands. 2 wyd., t om l i . str. 688. 
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misyonarze niemieccy nie chodzili do Słowian tak, jak np. i r landcy 
lub później anglosascy do Germanii . Ko lumban lub Bonifacius 
byli dalecy i obcy wszelkiej pańs twowej pol i tyce i nie działali 
pod ochroną, i opieką państw, do k tó rych sami należeli; mogli 
być też zupełnie wyzwoleni od wszelkich świeckich wpływów. 
Przecież I r l andy i lub Angl i i n ie powiększali materya ln ie swojemi 
misyami! T a k było wówczas i t ak było zawsze. W s z a k ż e ci sami 
mnisi i r landcy, t ak pełni zapału i ducha chrześcijańskiego z po­
czątku nie mogl i i n ie chcieli nawracać swych w r o g ó w poli tycz­
nych a t ak blizkich Anglosasów! 

Rościs ław był p rawie w ciągłej, zaciętej , ciężkiej walce 
z Niemcami i z pańs twem wschodnio-frankońskiem. B y ł też dla 
niego p o w a ż n y m przeciwnikiem i na przyszłość groźbą. Czyż 
niezbyt liczni niemieccy misyonarze, k tó rzy się nawet znaleźli 
w gran icach jego pańs twa, mogl i zawsze liczyć n a jego poparcie 
i dobre przyjęcie u miejscowej ludności i znaleźć u niej chę tny 
posłuch? Przecież k a ż d y mus i przyznać , że nie! To też niemieccy 
duchowni działali g łównie w pańs twie hołdowniczego już i zu­
pełnie im uległego księcia Słowian pannońskich , P r iw iny . Nie 
przeszkadzało to im wszakże podnosić p r a w a i do Moraw a na­
wet je wykonywać , o ile się ty lko dało. Arcyb iskup salcburski 
i biskup passawski mogl i z sobą współzawodniczyć o zwierzch­
ność nad Morawami, w razie ustalenia się kościelnych stosunków, 
ale w k a ż d y m razie by łaby to dla Rościs ława kwes tya przejścia 
pod t ę lub inną dyecezyę niemiecką, (zresztą, j ak się zdaje, salc-
burską), t ego zaś nie móg ł on zgoła p ragnąć! A k to wie nawe t 
czy i w razie kreowania nowej dyecezyi biskup morawski , oczy­
wiście Niemiec, u jego boku nie był mniej jeszcze pożądanym? 
Podobnie B o r y s , król bu łgarsk i , zwrócił się na jp ierw z prośbą 
o misyonarzy, lecz nie do Greków, swoich zwierzchników kościel­
n y c h a zarazem przeciwników pol i tycznych, ale do króla L u d w i k a 
Niemieckiego, później zaś zwrócił się wpros t do papieża. I j emu 
także chodziło o niezależność kościelną, o metropolję, ale nawe t 
nie od razu, bo nie po to zwracał się do Niemców, ci przecież 
dać m u jej nie mogli , eo najwyżej mogl i wys łać misyjnego b i -

13* 
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skupa, co też i u c z y n i l i l . Kwes tya metropoli i wyłoniła się dopiero 

później , wówczas k iedy się Borys zwrócił do Rzymu, bo wdedział 

i on doskonale, że ani pa t rya rcha carogrodzki ani cesarz nie 

zgodzą się tak ła two na niezależną bułgarską kościelną hierarchię. 

Rościsław tak daleko idących zamiarów nie miał i nie sięgał t ak 

wysoko; wysyłając poselstwo do Kons tan tynopola chciał on po­

czynić na razie pierwsze kroki ku temu, a t ak im p ie rwszym kro ­

kiem było zwrócenie się do Greków. Borys wolał się zwrócić do 

wszystkich, byle nie do Greków, podobnie Rościs ław zwracał się 

znowu do Greków, bo miał Niemców i króla Ludwika na ka rku! 

T e n wzgląd i t en powód zdaje się być j a s n y m i pros tym, zawsze 

g o też wskazywal i h is torycy niemieccy i inni , p r zy n im też po ­

zostać w y p a d a i powiedzieć ostatecznie: fakt posels twa Rościs ława 

do cesarza Michała jest faktem p e w n y m i zupełnie dobrze uzasa­

dnić go można 2 . 

Ł a t w o również odpowiedzieć, dlaczego cesarz Michał zadosyć 

1 Annales Bertiniani 866 i An. Fuldenses 867. ed. Kurze. Ścisła data na­
wrócenia Bułgarów nie jest pewną. Por . Dummler: Op. cit, t. I I , str. 188. 

2 Prof. Bruckner utrzymuje, że Rościsław nie mógł myśleć o nieza­
leżności kościelnej Moraw od Niemców. Według niego Rościsław był »pisklę-
ciem w żelaznej garści niemieckiej«, był i>dannikiem i sługą niemieckim^, 
nie mógł więc »i marzyć o odrębnym kościele morawskim«, jak to czynił 
bułgarski Borys. Otóż, dosyć uważnie przeczytać źródła współczesne, aby 
się przekonać, że tak nie jest , ani też Dummler, ani żaden inny his toryk 
niemiecki za takiego nigdy go nie mieli i mieć nie mogli. Rościsław bronił 
zwykle z powodzeniem niezawisłości Moraw; gdyby r inaczej było skądżeby 
król Ludwik niemiecki przedsiębrał wyprawę 864 r. przeciw niemu? A nawet 
i wówczas, kiedy pokonany ale nie zniszczony wiarę zaprzysiągł, wcale jej 
nie dochował. Rozterki w rodzinie króla Ludwika dostarczały mu nieraz po­
wodu, iż w mętnej wodzie łowił ryby dla siebie. Potrafił się przerzucać, jak 
później Świętopełk, to na tę to na inną stronę, a zawsze aby niezależność utrzy­
mać i króla Ludwika osłabić, Panowanie jego przecież to ciągła walka z pań­
s twem wschodnio-frankońskiem i dla Niemców nawet ciężka i uporczywa — 
a. ze »sługą«, »poddanym«, ^pisklęciem w żelaznej garści« walczyć przecież 
nie potrzeba! — Że uległ nie dziwota, bo wewnętrzne rozterki i zdrada do­
piero pozbawiły go tronu i wolności i wzroku. Ale przecież i więksi i potę­
żniejsi od niego upadali i upadają! Co do Bułgarów wreszcie i Borysa, to 
nie był on t ak groźnym już wówczas dla cesarstwa wschodniego jak później 
Syrneon. Sam nawet przecież zdaje się po przegranej wojnie chrzest przyjął 
z rąk Greków! 
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uczyni ł prośbie Rościs ława i Morawian? M e odmawia się wogóle 
t ak im prośbom, bo było to bądź co bądź rozszerzeniem nie ty lko 
t ak pożądanych wp ływów kościelnych lecz zarazem i poh tycznych 
co zawsze ręka w rękę idzie, j ak już wiemy. Po l i tyka i t u więc 
przeważała. Cesarz Michał zajął się tą sprawą bynajmniej nie 
przez pobożność. On sceptyk, przedrzeźniający rel igijne ceremo-
nie^ a pobożność: to dwie rzeczy, k tóre się n i g d y nie zeszły; ale 
i j emu chodziło o zjednanie sobie władcy Moraw Rościs ława — 
i tu weszła w g r ę także pol i tyka! Nawiązanie s tosunków z wzra-
stającem pańs twem morawskiem, k tóre już nieraz dawało się we 
znaki F r a n k o m i k tó re z powodzeniem broniło swej niepodległości, 
mia ło pewne znaczenie- i nie było do odrzucenia. Granice Moraw 
podchodzi ły mianowicie do północnych gran ic pańs twa bu łgar ­
skiego, mog ły więc Morawy być k iedyś w przyszłości pożądanym 
nawet sprzymierzeńcem. Nie można sobie j ednak wyobrazić , że 
cesarz i dwór przywiązywał do tej misy i wyjątkową jakąś wagę-
Przesada żywotów w t y m względzie okazuje się j ak na dłoni! 
Musiały one podnieść całe wydarzen ie i oczywiście nada ły m u 
ton pobożnej średniowiecznej legendy. Inaczej przecież być nie 
mogło. Właściwie nawe t możnaby powiedzieć, że Rościs ław dostał 
mniej , niż to, o co prosił, — przynajmnie j pozornie; — prosi ł bo­
wiem o biskupa i o b iskupa musiało m u przedewszys tk iem cho­
dzić. W i e m y już z jakich względów Rościs ław musia ł się l iczyć 
z tem, że Niemcy n i g d y się nie zgodzą na kościelną niezawisłość 
Moraw, a niezawisłość owa s tawała się coraz bardziej konieczną 
i naglącą — prędzej czy później należało ją przeprowadzić a prze­
prowadzić bez pomocy i współudziału Niemców było walną w y ­
graną dla nowo powsta łego słowiańskiego pańs twa. W tych wa­
runkach misyjny biskup by ł nader pożądanym gościem, w p r z y ­
szłości móg ł on s tworzyć hierarchię kościelną, n a początek za­
leżną od Carogrodu, ale nie od Salcburga. Tymczasem dostał R o ­
ścisław ty lko księdza z ki lku towarzyszami i pomocnikami, ale 
i z n ich musiał być rad, przyszłość zaś niedaleka miała okazać, 
j aka była mora lna war tość t ych ludzi, k tó rzy zawital i n a Morawy. 

W s z y s t k i e źródła, k tóre posiadamy, a więc p rzypominam: 
oba żywo ty i r z y m s k a l e g e n d a , opowiadają zgodnie, że cesarz 
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powierzył Kons tan tynowi misyę morawską, ten ją zaś przyjął 
i z b ra tem na Morawy podążył. Że tak było w istocie, zdaje się 
wskazvwać pośrednio okoliczność, że ze znanych już nam powo­
dów Rościsław z własnej in ieya tywy wysła ł posłów do Caro­
grodu. Sądzę, że przy t em należy zostać, mimo przeciwnego 
zdania, prof. Brucknera , Wyzna ję , nie mogę się zgodzić żadną 
miarą na to twierdzenie czcigodnego profesora, że całe poselstwo 
Rościsława, to jedynie p ros ty i g ruby w y m y s ł ź r ó d e ł ł . W i e m y 
już. że Rościs ław mógł posłać do Carogrodu po misyonarzy, skoro 
miał do tego aż nad to wystarczające powody. Źródła zaś nasze 
często objaśniają fakty inaczej, często je w odmiennem przedsta­
wiają świetle, ale, jak to sprawdzić można, nigdzie ich nie wy­
myślają; pod t y m w r zględem badania najświeższe wielokrotnie 
s twierdzi ły ich wiarogodność, w t y m zaś nawet w y p a d k u podnieść 
jeszcze należy, że powodów do k łams twa nie by ło : żywoty mog ły 
bardzo dobrze powiedzieć, że obaj bracia wybra l i się sami z wła­
snej in ieya tywy na Morawy — fakt ten nadawał się zupełnie do­
brze do odpowiedniego wyzyskania i do pokazania cnót i poświę­
cenia i misyjnego zapału obu braci. 

W ś r ó d jakich okoliczności i wa runków przyszło do powie­
rzenia Kons tan tynowi misyi morawskiej , to wiedzą źródła a przede-
wszys tk iem Żywot Kons tan tyna , Niektóre z tych wiadomości w y ­
dają się być zupełnie wiarogodne: np. wzmianka o wuju cesarza 
Michała, wszechwładnym Bardasie, k t ó r y bierze udział w nara­
dach, jest bardzo ciekawa, również i wzgląd, że Kons t an tyn może 
się udać na Morawy, bo umie po słowiańsku, także musi być 
prawdziwy, bo choć Rościs ław nie wysyła ł posłów po misyonarzy 
mówiących po słowiańsku, przecież skoro ich raz z Kons t an tyno­
pola dostarczano, musiało chodzić o takich, k tó rzy t y m językiem 
biegle władają — a wdaśnie obaj bracia ów warunek spełniali. 
Szkoda tylko, że nic nie wdemy, jak się zachowywał pa t rya rcha 
Focyusz wobec wyboru Kons tan tyna , żywoty bowiem nic o t em 
nie wspominają. 

Z tego, eo już wiemy o s tosunku obu braci do pa t ryar -

Op. cit, str. 21. 
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chy, powiedzieć można jedynie, że się on nie sprzeciwiał wybo­
rowi Kons t an tyna i że mimo owego oziębienia s tosunków móg ł 
sam nawet cesarzowi go polecić, w k a ż d y m razie za jego zgodą 
oczywiście K o n s t a n t y n z b ra tem wyruszyl i na Morawy. Daleko 
prostsze i łatwiejsze do objaśnienia są powody, dla k tó rych Kon­
s t an tyn , misyę i t y m razem przyjął. P o w ó d też, k tó ry przede-
wszys tk iem wpłyną ł na niego i k tó ry był rozstrzygający, jest 
bardzo p ros tym i nie potrzeba go zby t daleko szukać. Oto Kon­
s tan tyn uważał dzieło nawracan ia pogan zawsze za doniosłe i chwa­
lebne, nawracanie zaś Słowian, k tó rych znał i wśród k tó rych wy­
rósł, za bliższe i pożądańsze, niż każde inne, dlatego więc skoro 
się otwierało pole dla działalności i p racy misyjnej na Morawach 
i skoro jego wybrano , mimo nawe t istotnie słabego zdrowia, we­
zwanie przyjął i j ak wiemy, n a Morawy podążył. Czy myśla ł 
już dawniej o nawracaniu Słowian i w t y m celu zajmował się 
kwestyą alfabetu słowiańskiego, j ak chce np . profesor Bruckner , 
czy dopiero go wynalaz ł po przyjęciu misyi morawskie j , j ak 
mówią żywoty? T r u d n a to do rozstrzygnięcia kwestya . 

Is to tn ie wynalezienie wielce zresztą skomplikowanego gła-
golickiego alfabetu (bo zdaje się, że t en alfabet wynalaz ł a n i e , 
k i ry l i cę ) 1 w y m a g a dłuższego czasu i w ki lka dni, jak chcą nie­
k tórzy uczeni, uskutecznić się nie da, — możliwem jest już j ednak 
dokonać tego samego, p rzypuśćmy, w dwa lub t r z y miesiące. Nie 
jes teśmy zaś zmuszeni p rzy jmować koniecznie ów t ak k ró tk i te r ­
min, od chwili bowiem powzięcia ostatecznej decyzyi przez ce­
sarza i K o n s t a n t y n a do wyjazdu na Morawy mogło upłynąć i pa rę 
a nawet kilka, miesięcy. To wcale a wcale nie jes t niemożliwem, 
przez t en czas więc móg ł K o n s t a n t y n wynaleść i alfabet słowiański 

1 Kwestya ta ostatecznie nie jest zupełnie rozstrzygniętą. Są jednak 
ważne względy, które przemawiają za głagolicą. Argumenty, które prof. 
Bruckner podaje dla poparcia tego ostatniego twierdzenia są bardzo ważne, 
tylko, według mnie, wskazują one wielkie zdolności lingwistyczne Konstan­
tyna, skoro alfabet jest rzeczywiście tak doskonały a nie chęć popisania się 
zupełnie odrębnem pismem słowiańskiem. Zresztą i głagolicę z kursywą grecką 
zbliżyć można i wypada. O zdolnościach lingwistycznych Konstantyna zresztą 
wiemy, nauczył się on bowiem u Chazarów, według źywotu, bardzo szybko 
po hebrajsku. 
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a nawet z owymi pomocnikami, o k tó rych żywot wspomina, mógł 
p rze t łumaczyć i ewangelie 1 . Zależy to zresztą w bardzo wielkiej 
mierze od zdolności i t emperamentu . J e d n e m u »pali się robota 
w rękach i w mózgu«, drugiemu idzie wolniej, choć i ten d rug i 
t ego samego, wolniej ty lko, dokona. Zdaje się nawet , że Kon­
s tan tyn właśnie miał to ła twe i co ważniejsza, szybkie objęcie, 
mógł więc i p rzed swym wyjazdem n a Morawy dzieła dokonać; 
w każdym razie, j ak powiadam, niemożliwe to nie jest — nie jest 
ty lko zupełnie pewnem. I d ruga hipoteza jest wszelako możliwą, 
temu przeczyć nie chcę, ty lko z mej nie wynika , aby K o n s t a n t y n 
myślał jedynie o Morawach myśląc o alfabecie. Alfabet słowiański 
mógł być Kons tan tynowi bardzo p r z y d a t n y m p r z y nawracaniu Sło­
wian wogóle, a nie ty lko j ednych Morawian ; jeżeli więc dawniej 
myśla ł on istotnie o nim, to niekoniecznie przyjmować nałeży r, że 
już snuł bardzo zresztą daleko idące a chy t re i kunsztownie obmy­
ślane p lany swej przyszłej misyi morawskiej . P rzek ł ad Ewangeli i , 
modl i tw i P i s m a świętego był bardzo po t rzebny i t emu wierzę, 
dawał się nawet jego brak odczuwać. L u d wprawdzie nie czy­
tywał ksiąg świętych i wogóle żadnych , ale musieli je znać du­
chowni różnych s topni bądź Grecy, bądź Słowianie, k tó rzy wśród 
Słowian pracowali nad krzewieniem wiary, musieli bowiem uczyć 
modli tw, czytać i objaśniać Ewange l ię po słowiańsku. To były 
pot rzeby »bieżące«, i im mógł chcieć K o n s t a n t y n zaradzić, jeśli 
się Słowianami wogóle zajmował od dłuższego czasu. Tych Sło­
wian było wszędzie wówczas dosyć — i byl i oni bardzo blizko, 
»pod ręką« niejako i nie potrzeba było iść daleko w obce, nieznane 
kraje, aby ich odszukiwać. Byl i to Słowianie podlegli berłu ce­
sarskiemu, mieszkający w granicach cesarstwa, a jeśli nawet o nie­
podległych chodzi, to byli znani dobrze Bu łga rzy od dawna pod­
dani w p ł y w o m greckim kościelnym i kul tura lnym. O potrzebach 
ich wszystkich mógł myśleć Kons t an tyn , niekoniecznie nawet m y ­
śląc o osobistem katechizowaniu i nauczaniu, bo to mógł i n n y m 
pozostawić. Słowianie zaś z okolic Tessaloniki, rodzinnego miasta 

1 »Legenda rzymska* § 7 mówi, że Morawianie się ucieszyli wielce: 
»quia — et Eyangelium in eorum linguam a philosopho praedicto translatum«, 
przywiózł z sobą. 
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obu braci oraz n iezbyt dawno ostatecznie ujarzmieni, Słowianie 
z Peloponezu mogl i p rzedewszys tk iem zwracać j ego uwagę, o ich 
też potrzebach myśląc, mógł K o n s t a n t y n pracować nad wynalezie­
niem słowiańskiego alfabetu. Jeże l i więc m a m y już odsuwać na 
bok świadectwo źródeł (a koniecznej po t rzeby do tego nie mamy) 
i przyjmować, że K o n s t a n t y n is totnie pracował od dawna nad w y n a ­
lezieniem słowiańskiego alfabetu, to należy ostatecznie powiedzieć, 
że go zuży tkował niespodziewanie n a Morawach, wcale o , tem nie 
myśląc i nie to mając na oku. To jest najprostsze przypuszcze­
nie, k tóre , sądzę, przyjąć bezpieczniej , jeśli wogóle m a m y p r z y j ­
mować, że się zajmował tą sprawą n a d ługo przed misyą moraw­
ską. J e s t to zresztą kwes tya bardzo ciemna, bo się odnosi do ge ­
nezy i rozwoju jakiejś myśli , k t ó r y to rozwój i geneza -są zawsze 
do ujęcia i przeprowadzenia t rudne , a cóż dopiero, jeśli z b raku 
źródeł wszys tko t rzeba samemu odtwarzać i zgadywać . W gruncie 
zaś rzeczy, jeśli się raz stanie n a naszem stanowisku, jest to py ­
tanie nie t ak doniosłe i ważne. Jeś l i bowiem przyjmiemy, idąc za 
żywotem, że K o n s t a n t y n wymyś l i ł alfabet po przyjęciu misy i mo­
rawskiej , to powiedzieć musimy, że do p racy misyjnej , k tórą 
przedsiębrał, potrafi ł się p rzygo tować i obmyśleć od razu wszelkie 
środki tak, j ak to czynią ludzie bardzo wybi tn i i o wielkich zdol­
nościach, a t ak im by ł K o n s t a n t y n bez zaprzeczenia — i ja też wolę 
tę hipotezę wybrać . Jeś l i zaś p racował dłużej nad odkryciem sło­
wiańskiego p isma i zuży tkował je dopiero nadspodziewanie, udając 
się n a Morawy, zyskujemy jeden powód więcej , dla k tórego m ó g ł 
się misyi podjąć z nadzieją, że ją ku dusznemu poży tkowi Mora­
wian zdoła wypełnić , na samo wszakże podjęcie p r a c y misyjnej 
nie miało to decydującego znaczenia, gdyż w k a ż d y m razie przez 
dłuższy lub kró t szy czas pracując zdołał K o n s t a n t y n słowiańskie 
p ismo wymyś l ić i z n iem uda ł się dopiero n a misyę. 

Obaj bracia, p r z y b y w s z y 863 roku do pańs twa Rościsława, 
zaraz się zabral i do dzieła. K o n s t a n t y n nawracał , uczniów spo­
sobił, k tó rych m u by ł Rościs ław powierzył , i różne błędne nauki 
i pogańskie zabobony w y k o r z e n i a ł 1 , s łowem zajął się gorl iwie 

1 »Żywot<t § 15. Niektóre z tych zabobonów, np. tyczące się wężów 
i ludzi żyjących podziemia, możnaby zbliżyć do podobnych celtyckich lub ma-
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zwykłą, pracą misyjną, w której mu brat gorliwie pomagał . P rócz 

tego wszys tk iego wszakże s tworzył on i przeprowadzi ł rzecz nie­

zmiernie ważną i brzemienną w następstwa, k tóre i po dziś dzień 

jeszcze dają się odczuwać. Oto co mówi żywot . Niezadługo po 

przybyciu na Morawy przełożył K o n s t a n t y n całą l i turgię i nau­

czył swych uczni nabożeństwa rannego t. z. jutrzni , godzinek, 

n ieszporów i wieczornego nabożeństwa (t. z. completorium) oraz 

»tajnej służby« t. j . mszy '. P rócz tego zaś przełożył jeszcze Kon­

s tan tyn i obrzęd chrztu, jak to dodaje Żywot Metodego, i oczy-

wdście obrzędy innych sakramentów, bo to się już samo przez 

się r o z u m i e 2 . J e s t to fakt opowiedziany szczegółowa, dokładnie 

i zupełnie jasno, źródło his toryczne, k tóre go podaje, j ak to mia-

nichejskich wschodniego pochodzenia. P rzy tego rodzaju porównaniach zawsze 
jednak powstaje t a trudność, że przesądy i wierzenia nie stanowią wyłącznej 
własności tylko jednego szczepu, lecz przeciwnie są własnością rozlicznych 
narodów. Działa tu ta j recepcya, ale nie można i o t em zapominać: powstają 
one i tworzą się niezależnie. 

• »Żywot Konstant3 Tna« § 15 a także »Metodyusza« § 7. Był to t. zw. 
Brewiarz i Graduał, podręcznik, jeśli t ak powiedzieć wolno, duchownych 
p rak tyk i nabożeństwa. Tajnaja służba jest mszą. W liście Hadryana I I , po­
mieszczonym w żywocie Metodego oraz w § 11 tegoż żywotu, msza zwie 
się z łacińska >mśa< wyraz słowiański zaś, który objaśnia niejako mszę, jest 
służba, t. j . nabożeństwo, ministeryum, liturgia. W § 17 msza jest nazwaną 
tajną świętą ofiarą. Por . Jag ić : Op. cit. str. 13. 

2 Idę tuta j w zupełności za »Żywotem Konstantyna**, k tóry daje na j ­
bardziej szczegółowe i ścisłe wiadomości. I » Żywot Metodyrusza« oraz »Le-
genda rzymska« zresztą nie zostają z nim w sprzeczności. Mówią one, że 
przekład ksiąg liturgicznych już był dokonany przed podróżą obu apostołów 
do Rzymu. Wzmianka w liście Hadryana I I , że Kons tan tyn filozof z po­
mocą Bożą i świętego Klemensa z a c z ą ł t łumaczyć Księgi liturgiczne, 
znaczy, jak się z następnego zdania dowiadujemy, że podobnie jak on doko­
nał tego, t ak każdy inny, k tóryby także zechciał księgi owe tłumaczyć, może 
to uczynić. Ten sam żywot, zresztą wspomina (§ 15), że Metodyusz przekła­
dał tylko Pismo święte. Ewangelie bowiem, Lekcye apostolskie oraz wybrane 
nabożeństwo kościelne przełożył już był razem z Kons tan tynem. »Legenda 
rzymska« nakoniec mówi, że Kons tan tyn i Metodyusz przed udaniem się do 
Rzymu zostawili na Morawach wszystkie księgi potrzebne do nabożeństwa 
(ad Ecclesiae ministerium) a tylko przekład Ewangeli i z sobą na Morawy 
przynieśli. Słusznie zauważył Jagić i Pa s tmek , że może się to tylko odnosić 
do ich słowiańskiego tłumaczenia, które papież w Rzjnnie poświęcał. Por . 
J ag i ć : Op. cit, str. 19 i Pas t rnek : Op. cit. str. 75. 
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łem już sposobność nadmienić ki lkakrotnie , jest wiarogodne. To­
też jest on ogólnie przyję ty , zbyt bowiem jest p e w n y i silnie 
ug run towany . Możemy go zresztą sprawdzić. W i e m y przecież 
skądinąd, że msza i całe nabożeństwo było w istocie przełożone 
n a język słowiański przez Kons tan tyna , mówią o t em wyraźnie , 
j ak się wkrótce dowiemy, oficyalne i n iepodejrzane p isma papie­
skie. Ale i tutaj podobnie, j ak p r zy rozważaniu początków całej 
misyi morawskie j , i nna rzecz sam fakt —a inne jego p r z y c z y n y 
i pobudki . O t y c h znowu wpros t nie mówią źródła, tu więc h i ­
s toryk ma wolne pole do domysłów, byle od źródeł zbytnio nie 
odbiegał — bo, jak to raz jeszcze powtarzam, są one zby t pewne, 
aby je można bez powodów lekceważyć i choćby w szczegółach 
zbyt pohopnie odrzucać, zmieniać i przeis taczać ł . 

Msza i całe nabożeństwo słowiańskie było n ieprak tykowaną 
nowością nie ty lko już w łacińskim, ale i w g reck im Kościele. 
Musi więc zdziwić każdego, skąd wpad ł K o n s t a n t y n na tę myś l 
i z jakich powodów zaprowadzi ł tę innowacyę, k tó ra mogła być 
nawet źle widzianą w jego w ła snym wschodnim Kościele? 

Chcemy czy nie, c iemna kwes tya genezy czyjegoś pomys łu —••' 
w naszym wypadku , kwes tya zrodzenia się pomys łu l i turgi i słowiań­
skiej znowu zachodzi nani w drogę! W y m i n ą ć jej nie możemy, 
bo istotnie chodzi o rzecz zasadniczą i ważną. J a k i e i k iedy nieu­
jawnione zamys ły i myśl i przechodzi ły przez głowę Kons t an tyna 
jej twórcy — tego, powiedzmy to sobie z gó ry , nie dowiemy się 
n igdy, bo za wiele się chcemy dowiedzieć. Myśli nasze są taje­
mnicą dla każdego drugiego człowieka, a często ich pochodzenie 
jest i dla nas samych ciemne i zawiłe — czyny ty lko są j awne 
i konkre tne , mus imy się więc przedewszys tk iem o nie p y t a ć 
i uważać je za drogowskazy naszego badania. W i e m y wszelako 
iż, aby czyn lepiej poznać i uzasadnić, mus imy sobie zdać sprawę 
z jego pobudek, mus imy odnaleźć i »dopasować«, jeśli t ak powie­
dzieć wolno, dla każdego z n ich m o t y w y zgodne z logiką i psy­
chologią, k tó reby mogły wyt łumaczyć i objaśnić, czy w danej 

1 Prace Gotza i Friedricha nad Konstantynem i Metodyuszem są ta-' 
kiego postępowania przykładem. 
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chwili takie lub inne postępowanie odpowiada ogólnie znanym 
p rawom ludzkiego myślenia i czucia. Dopiero, jeśliby się okazało, 
że t ak nie jest, wówczas dopiero możemy sam fakt podać w wąt­
pliwość. Źródła, jak wiemy, mówią zgodnie i wyraźnie , że Kons tan­
t y n na M o r a w a c h przełożył Mszę i całe nabożeństwo, — to jest 
fakt, logiczne pobudki jego zaraz pos ta ramy się odnaleźć. 

Pos tępowanie Kons tan tyna , aczkolwiek, j ak to zaznaczyłem, 
dosyć n iezwykłe i odbiegające od p rzy ję tych ogólnie wówczas 
poglądów, nie jest przecież znowu t ak szczególnem, abyśmy go 
nie zdołali połączyć z jego własną, osobistą psychologią i z wa­
runkami , w k tó rych się on znalazł. B y ł y one tego rodzaju, że 
dostatecznie mogą umotywować pomys ł zaprowadzenia słowiań­
skiej l i turgi i taki , j ak go znamy. K o n s t a n t y n wraz z bra tem zna­
leźli się na Morawach, gdzie mieli nauczać i nawracać Słowdan. 
Nie byli w t y m kraju pierwszymi. P r z e d nimi już. j ak mówią 
źródła, nauczali t am różni duchowni, włoscy, greccy, ale przede-
wszys tk iem niemieccy, to jest łacinnicy, i z nimi musieli się obaj 
bracia spotkać. I nie ty lko spotkać, ale i rywalizować. Księża 
włoscy, jeśli byli istotnie, i jeśli to nie amplif ikacya autora ży­
wotu, w k a ż d y m razie byl i bardzo nieliczni, ale znacznie liczniejsi 
musieli być niemieccy, liczniejsi i śmielsi, bo za n imi stało pań­
stwo wschodnio-frankońskie, z n imi też musiał się rachować na­
wet i sam Rościsław. Można im wiele robić zarzutów, wierny 
nawet jakich, ale w k a ż d y m razie to im należy przyznać , że byli 
to ludzie twardo stojący p r zy dogmacie i z pewnością zbyt twardo 
p r z y wszys tk i ch szczegółach rytuału . T a m gdzie dotarli , dotar ł też 
z n imi oczywiście n ienaruszony i niezmieniony obrządek łaciński, 
t ak i j ak i panował ~w całem ówczesnem pańs twie frankońskiem. 
Msza łacińska, całe nabożeństwo łacińskie, aż do najdrobniejszych 
szczegółów, nie dopuszczało języka innego jak łacina. J edyn ie 
n a u k a niedzielna, o ile była, mogła się odbywać w języku sło­
wiańsk im, choć to musiało być rządkiem, wyją tkowo bowiem 
ty lko księża niemieccy władali językiem Słowian morawskich. 
Z czemże teraz przychodzi ł Kons tan ty , on jeden, k tó ry mógł 
mszę odprawiać? Ze mszą wed ług obrządku greckiego, nieco od­
mienną od łacińskiej : różnice te wszakże n a j z u p e ł n i e j bvły 
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dozwolone i j ęzyk grecki , w k t ó r y m czas jakiś K o n s t a n t y n m u ­
siał odprawiać nabożeństwo, by ł t ak dobrze u p r a w n i o n y m , j ak 
łacina. Mogli o to wszys tko księża łacińscy p a t r z y ć na n iego 
krzywo, ale go zaczepiać nie mogli , jedno pochodzenie Ducha 
świętego dawało ty lko powód do teologicznych sporów. Jeże l i 
więc chodziło o s tosunek K o n s t a n t y n a do duchowieńs twa łaciń­
skiego, to móg ł on d ługo t ak im pozostać. Obie s t rony z niechęcią 
i tajoną nawet zawiścią na siebie pa t rzy ły , ale znosić się i tolerować 
musiały, do w y b u c h u też ostatecznego nie przyszło. K o n s t a n t y n 
był najzupełniej w swojem prawie i móg ł zawsze i wszędzie odpra­
wiać grecką mszę i nabożeństwo, a kwes tya »£ilioque« nie była 
wówczas dogmatem dla zachodniego Kościoła. Położenie więc jego 
wobec duchownych łacińskich było naprężone ale poprawne . W t a ­
kich jednakże śytuacyach, j ak jego, najgorszą jest rzeczą dawać 
»broń w ręce« przeciwnikowi, bo t en skwapliwie ją pochwyc i 
i zużytkuje : a właśnie K o n s t a n t y n to uczyni ł ! Msza s łowiańska 
była czemś zupełnie nowem, n ieznanem i n i ep rak tykowanem w obu 
Kościołach, a szczególnie w zachodnim, łacińskim. Wprowadza jąc 
ją, dostarczył K o n s t a n t y n s łusznych powodów do wszelkiego ro ­
dzaju zarzutów wypowiedziało m u też o to duchowieństwo łaciń­
skie wojnę długą i zaciekłą. J e ś l i więc idzie o s tosunek ze s w y m 
i współzawodnikami, to go pogorszył , a przez to pogorszył i t a k 
już t rudne swoje położenie. B łędem jednak tego k roku K o n s t a ­
n t y n a nazwać nie możemy, bo nie był on n im wcale! Inaczej 
bowiem się on n a m przedstawi , jeśli weźmiemy pod u w a g ę sto­
sunek nie do niemieckich księży, ale do słowiańskiego ludu, ucz­
niów i wiernych, k tó rych miał K o n s t a n t y n nauczać. Co stracił 
w j e d n y m kierunku, zyskał w drugim, zysk był nawe t większym, 
donioślejszym i p rawdziwszym. Cóż bowiem t e m u ludowi p rzyno­
sił, g d y b y nie b y ł wprowadzi ł m s z y słowiańskiej? Mszę odpra­
wianą w innym, t ak samo obcym i t ak samo n iezrozumia łym 
języku! Zamias t nabożeństwa po ł a c i n i e , k tó re było już znanem 
i częstszem, byl iby Morawianie słuchali nabożeńs twa po g r e c k u , 
do którego byli mniej nawykl i , i k tóre , powiedzmy to bez ogró­
dek, wobec b raku greckich misyonarzy, a bądź co bądź p rzewag i 
poli tycznej i liczebnej łacińskich, miało bardzo małe widoki p o -



206 K O N S T A N T Y N I METODYUSZ. 

wodzenia i rozwoju, ba, nawet nie miało wddoków istnienia, byłoby 
też przeszło, nie pozostawiszy głębszego śladu. 

Niezadługo po przybyciu na Morawy, sądzę, że już w pier­
wszym roku swego pobytu K o n s t a n t y n spostrzegł, i bardzo do­
bitnie się o t em przekonał , że uzyska p rzewagę nad niemiec­
kimi ks iężmi , jeśli zaprowadzi słowiańską l i turgię , i że t em 
sobie z jedna tych, k tórych miał nauczać i nawracać. Zjedna ale 
i oświeci, bo nie wątpię o tem, że K o n s t a n t y n nie użył tego środka jako 
p rzynę ty , że nie wprowadza ł mszy słowiańskiej jedynie ze wzglę­
dów zwykłej k o n k u r e n c j i i z nienawiści do Rzymu, której 
nie żywił. Uży ł tego środka, ale wierzył mocno, że to był środek 
godziwy, k tó ry wyjdz ie jemu na dobre, Kościołowd wschodniemu 
może zapewnić zwycięstwa, ale nie mniej wyjdzie Morawdanom 
na pożytek. I w 'tem się nawet nie omylił. P r ędk i e rozpowszech­
nienie się l i turgii słowiańskiej , wyraźn ie to wskazuje. 

Znaleźl iśmy prze to jak sądzę dostateczne powody, które 
zupełnie dobrze objaśniają wprowadzenie n a Morawach li turgii 
słowiańskiej przez Kons tan tyna . Z t ych samych powodów, waż­
nych i zasadniczych dokonał on przekładu mszy i nabożeństwa, 
najbliższą zaś konsekwencyą tych dwóch założeń będzie wnio­
sek, że na Morawach, nie gdzieindziej pod wpływem tych wła­
śnie okoliczności i warunków, k tóre poznaliśmy, K o n s t a n t y n tę 
myś l brzemienną w nas tęps twa powziął i przeprowadził . Nie 
łączę sp rawy wynalezienia pisma słowiańskiego z kwes tya li­
turgii , alfabet słowiański, jak każdy inny służy do wszystkiego, 
w naszym zaś wypadku , jak wiemy potrzebował alfabetu Kon­
s tan tyn w k a ż d y m razie do przekładu pacierza, ewangelii, homilii, 
a nawet P i sma śwdętego. Wszys tko to było pilniejszem i przede-
wszys tk iem nie wychodzi ło ze zwykłych s tosunków greckiego 
Kościoła, k iedy przekład i zaprowadzenie mszy słowdańskiej były 
przeciwnie czemś zupełnie nowem i bardzo śmiałem. Oczywiście 
p ismo słowdańskie umożliwiło ten przekład, jak każdy inny, ale 
nie sądzę, aby mogło wT bliższy i bezpośredni sposób wpłynąć n a 
sam przekład l i turgii ; K o n s t a n t y n dla jej przekładu z pewnością 
nie wyna jdywa ł głagolicy czy kiryl icy! Oczywiście nie byłby on 
wpad ł na tę myś l i nie by łby zdecydował się na ten k rok t ak 
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śmiały, g d y b y nie dawniejsze jego, bardzo szerokie teoretyczne 
poglądy n a kwes tyę języków l i turg icznych; by ł to t en kompleks 
opinii i zapa t rywań, z k tó rych w danej chwili można było tę k o n -
sekwencyę wyciągnąć, i z k tó rych się ona wyłoniła , ale dopiero 
wówczas, k iedy wyjątkowo t rudne warunk i w jakich się nasz 
apostoł znalazł na Morawach doprowadzi ły go do tego. Nie zmnie j ­
sza to bynajmniej 'oryginalności ' i śmiałości pomysłu , bo umieć 
zaradzić grożącemu niebezpieczeństwu, krokiem t a k śmiałym a za­
razem tak skutecznym może ty lko umys ł niepospolity. 

Zapewne, t ak mało wiemy, co się dzieje w duszy każdego 
człowieka, że i to, co powiedziałem, nie może być pewnikiem. 
W gruncie rzeczy j ak wspomniałem, p r zymie rzamy ty lko i p r ó ­
bujemy, czy się pewien podkład psychologiczny z konkre tnemi 
fak tami nie zgodzi. K a ż d y zresztą czyn bez mała możemy w p r o ­
wadzić w związek nie koniecznie z j e d n y m jedynie kompleksem 
zjawisk psychicznych, lecz z wieloma, bo ich zawsze wdęcej od­
naleźć można. Sądzę jednak, iż p rzeważna i decydująca rola, którą 
przyznaję w a r u n k o m zewnę t rznym i sposób, w jak i objaśniam 
powstanie l i turgi i słowiańskiej , choć nie jes t może jedynie m o ­
żliwym, jest w k a ż d y m razie bardziej p ros tym od innych i bardziej 
ze źródłami w zgodzie. 

(Dok. nast.). 

Karol Potkański. 
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P O M O C P R A W N A . 

Położenie naszej ludności włościańskiej i robotniczej , p r ze ­
ważnie ze sfer włościańskich się rekrutującej , mimo powolnego 
wzrostu ekonomicznego Galicyi, jes t tego rodzaju, że kw resty ra 
bezpłatnej opieki p rawnej , zwłaszcza wobec szeregu ubocznych 
czynników, ut rudniających i pogarszających to położenie, jest 
jedną z najbardziej naglących w naszym kraju. 

Niejednokrotnie już w l i teraturze i w prakty r cznem życiu 
społecznem podnoszono potrzebę obznajamiania wszelkich wa r s tw 
ludności bodaj z zasadniczemi podstawkami przepisów prawnych . 
P r z y p o m i n a m tu głośne w swoim czasie a r tyku ły prof. Zolla star­
szego. Do tego samego celu zmierzają wzorowe publikacye o księ­
gach g run towych , o prawie spadkowem i inne starszego r adcy 
Szybalskiego, sekretarza Szufnary i t. d. Atoli tego rodzaju infor-
macye nie są w stanie zastąpić pomocy prawnej w k o n k r e t n y m 
w y p a d k u : p rawo bowiem to las przepisów, w k tó rych człowdek 
niefachowy zoryentować się nie może i dobrze, jeżeli wie, do 
kogo o poradę się zwrócić i jaką drogą pójść, aby niczego nie 
zaniedbać i przepisom formalnym nie uchybić. Nawet to życie 
na ro l i , zdawałoby się szare i jednos ta jne , nastręcza og romne 
bogactwo i rozmaitość wypadków, w k tó rych do głosu przychodzi 
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prawnik , i w k tó rych nieznajomość us t awy naraża j ednych na 
największe szkody, a jednocześnie przebiegłość p rzysparza d rug im 
niepomierne zyski . 

Mamy tu zaraz pierwsze z brzegu sprawy o zniesienie współ­
własności. W e d l e naszego prawa, wzorowanego na p rawie r zym-
skiem z chwilą wydan ia dekre tu dziedzictwa kończy się czynność 
sędziego spadkowego. Sędzia w naj lepszym razie zarządzi jeszcze 
intabulacyę p r a w a własności n a rzecz spadkobierców. Jeżel i ich 
jest więcej, intabuluje ich po r ó w n y c h częściach w s tosunku do 
całości i w t en sposób wpisuje do hipoteki . T a k więc J a n , Józef 
i Michał są właścicielami po 1 / s części realności w Koziej Wólce 
pod n r e m 34. W samej rzeczy jest inaczej . J a n o w i ojciec prze­
znaczył kawał pola pod lasem, Józefowi pa rę zagonów między 
g run tami sąsiada a rzeką a Michałowi resztę. Kodycy l znajduje 
się w aktach, ale o to sędzia s ię nie troszczy, chyba, że między 
spadkobiercami 'znajdują się małoletni . Rzeczą spadkobierców jest 
zrobić dział majątkowy, sprowadzić geometrę , kazać wymie rzyć 
parcele, t ak j ak rodzic każdemu przeznaczył i w y d a w s z y na po ­
grzeb i no ta ryusza za spisanie ak tów spadkowych dużo pieniędzy, 
zapożyczyć się jeszcze na geometrę i sporządzenie działu majątko­
wego u adwokata lub u notaryusza . Do tego zresztą pot rzeba zgo­
dnej woli wszys tk ich spadkobierców. W braku tejże pok rzywdzony 
w swem mniemaniu syn lub córka czując się w hipotece równo 
uprawnionymi , w b r e w woli ojca albo sprzedają swoją część innej 
osobie zgoła obcej, często propinatorowi lub bankierowi wiosko­
wemu alho sami wdrażają kroki sądowe o zniesienie współwła­
sności. 

Us t awa cywilna postanawia, że w razie współwłasności każdy 
ze wspólników może żądać jej rozwiązania przez l icytacyę, jeżeli 
przedmiot współwłasności fizycznie podzielić się nie da.* Ponieważ 
w spadku pozostaje prawie zawsze obok g r u n t u i dom, k tórego 
z n a t u r y rzeczy podzielić fizycznie nie można i co do k tórego 
zresztą wyraźn ie us tawa orzeka, że domy są niepodzielne, więc 
też na życzenie samego spadkobiercy lub tego, k tó ry od niego 
jego część spadkową nabył , odbyć się musi l icytacya, a w tak ich 
razach g r u n t sprzeda się publicznie, często za bezcen, i wówczas 

P. P. T. LXXXV. 14 
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ów licytujący sani nieraz całą realność nabywa, resztę zaś współ­
właścicieli spłaca, wr odpowiednim stosunku rozumie się do licy­
tacyjnej ceny kupna, nie do rzeczywistej wartości odziedziczonego 
g ran tu . 

Oto pierwsza ka tegorya procesów, k tóre w ustawie przewi­
dziane ty lko w wyją tkowych wypadkach , rozmnożyły się w Ga­
licyi t ak bardzo, iż są prawie nieodłączne od wszelkich pe r t r ak -
tacyi spadkowych włościańskich, jeżeli spadkodawca nie sporządził 
tes tamentu, lecz zwyczajny kodj r cyl, t j . nie ustanowił uniwersal­
nego spadkobiercy a pozostawił więcej dzieci. Z tego jednego 
przepisu us tawy korzystają całe g r o m a d y przebiegłych spekulan­
tów ze szkodą i uszczerbkiem ogółu. 

W ostatnich czasach zarządziło minis ters two sprawiedliwości, 
by sędziowie, przeprowadzający spadek w podobnych wypadkach , 
dokonywal i także działu majątkowego. W razie zgody wszys tk ich 
znaczna to u lga w kosztach, ale w ilu to wypadka"ch zgody niema 
i wyciśnie się nieproszony trzeci, k tóry na niezgodzie korzysta . 
Proces o zniesienie współwłasności jest więc wr t y ch w y p a d k a c h 
n ieuniknionym i, bez względu na wyn ik i , pochłania ogromne 
koszta. 

Drugą ka tegoryę procesów bardzo rozpowszechnionych w Ga­
licyi, stanowią t. zwr. procesy prowizoryalne. Wprowadzone równie 
za wzorem p rawa rzymskiego , przemieni ły się wr ironię wszelkiego 
prawa, a jakkolwiek przyświecała tej ins ty tucyi p r zy jej us tano­
wieniu zdrowa myś l ut rzymania stanu posiadania tam. gdzie do­
piero t r u d n y i zawiły proces o własność musiałby rozs t rzygnąć 
o prawdę między stronami, w p rak tyce s tały się praw rdziw rą plagą 
ludności włościańskiej. Tu już winno w p ie rwszym rzędzie pie-
niactwo naszego ludu, k tó ry dla drobnostki : pasania bydła na 
granicy między- dwoma, zagonami lub dla innego podobnego zda­
rzenia przedstawiającego wartość ki lkunastu halerzy, wydaje na 
adwokatów i k o m i s j e sądowe po kilkadziesiąt i więcej koron. 

Sądy galicyjskie zasypywane są nad to spraw r ami o obrazę 
czci, t. zw. »pyskówkami«. Ze, przez z b j t e k temperamentu , paro­
bek jeden drugiego pobije, to niewielkie nieszczęście; ale zdarza 
się to i ludziom dojrzałym, nadto zaś nawet ~w razie najlżejszego 
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dotknięcia, każdy, s ta ry czy młody, uważa sobie za obowiązek 
honoru oddać obronę czci swojej sądowi. 

Z n a n y to epizod o góralu, k tóry , uderzony przez drugiego, 
powiedział: »Odebrałeś mi honor, więc zabierz mi życie«. 

Ale to powiedzenie, na szczęście, wyjątkowe, dowodziło je­
dynie zbytn iego przejęcia się fa łszywem pojęciem o honorze, jakie 
panuje w klasach bogatszych, w klasach posiadających; mówię 
fałszywem, bo czci faktycznie nikt nas pozbawić nie może, ty lko 
m y sami i nasze własne postępki . 

Zauważyć też można niesłychaną wrażliwość na punkcie ho ­
noru w całym naszym ludzie. Objaw to w zasadzie dodatni , ale 
kończący się często smutnem rozczarowaniem. Sędz ia , k tó ry 
mógłby życzl iwem i p rzy jaznem słowem pogodzić często na j ­
większych przeciwników — bo w oczach chłopa otoczony jest 
jeszcze zawsze tą aureolą godności i powagi , jakiej w klasach 
innych w t y m stopniu już nie zażywa — lekceważy sobie niejedno­
krotnie sp rawy honorowe chłopskie, nie rozumiejąc j ak wdelką 
społeczną k r z y w d ę takiem lekceważeniem wyrządza. 

0 s tosunkach we wschodniej Galicyi kursuje anegdota tej 
treści, że pewien sędzia k a r n y p rzywoławszy wszys tk ie s t rony 
do sali rozpraw, zawezwał je do pogodzenia się. Obrażeni byli 
temu przeciwni, krzywdziciele wszyscy oświadczyli się oczywiście 
za zaniechaniem sp rawy a to samo świadkowie, k tó rzy przeciw 
żadnej stronie świadczyć nie mieli ochoty. Sędzia więc zarządził 
głosowanie, a g d y za zaniechaniem sp rawy więcej rąk się pod­
niosło, bo i oskarżonych i świadków, kazał po pros tu oskarżycie­
lom pójść do domu i orzekł, że sp rawy głosowaniem powszech-
nem zostały umorzone. 

Takie n iezwykłe zastosowanie sócyal is tycznego panaceum 
byłoby może i niezłe, g d y b y przemawiało do poczucia p r a w a 
i słuszności społeczeństwa. Nies te ty t ak nie jest. 

1 w pewnej stolicy zdarza ły się dawniej wypadki , że sę­
dziowie ka rn i wyznaczywszy sobie t e rmin np. na godzinę 8 rano, 
bocznemi schodami wchodzil i do kancelaryi , tak, że ich żadna 
ze s t ron czekających n a ko ry ta rzu nie widziała i wywoływal i 
sp rawy w kancelary i ; g d y zaś, rozumie się, n ik t się nie zgłaszał , 

14* 
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sprawy uznawal i za przepadłe. Nie będę mnożył tych przyczyn­
ków do his toryi naszego sądownictwa, należących zresztą już do 
przeszłości, ale i obecnie w y m i a r sprawiedliwości karnej w spra­
wach o obrazę czci dla ludności włościańskiej i robotniczej nie 
stoi na wysokości zadania, Sprawę taką się lekceważy, sędziowie 
od obu stron domagają się gwał tem zgody, a gdy s t rony pragnące 
przed sędzią się wyżalić i k r z y w d y swojo wypowiedzieć, nie od 
razu na, to przystają, sędzia, gniew-a, się i za »karę« każe czekać 
robotnikowi lub chłopu przez ki lka godzin na kury tarzu . W i n n e 
temu i p r ezydya sądów, niedośe s ta ranne w doborze sędziów dla 
spraw karnych. Jeżel i sp rawy honorowe powinny być wogóle 
uchylane dla swej subtelności i po t rzeby znajomości s tosunków 
miejscowych, oraz sposobu ży rcia całej sfery ludności, w której 
obie s t rony się obracają, z pod orzecznictwa sądów zwyczajnych 
i p rzekazane osobnym sądom honorowym, obejmującym po kilka 
gmin lub gminę zbiorową przyszłości, a ty lko ważniejsze wypadk i 
k r z y w d y wypadałoby- pozostawić sądom pańs twowym, to w o wiele 
wyższej mierze ma to zastosowanie do włościan, k tó rzy nie uzy­
skawszy sprawiedliwości, jakiej w prostocie ducha się spodzie­
wali, n ie jednokrotnie sami gwał towną sobie wymierzają sprawie­
dliwość, w k a ż d y m zaś razie uczą się marnować czas i pieniądz* 3 

na chody do miasta, stacye po szynkach p rzydrożnych i hono-
rarya, dla, adwokatów. 

P ó k i atoli dotychczasowe przepisy o zniesieniu współwła­
sności, o sporach prowizorya lnych i o orzecznictwie sądów w spra­
wach o obrazę czci pozostaną w swej mocy i spory t ych ka tego-
ryj będą nieuniknione, pożądanem jest, by zas tęps twa s t ron w t y c h 
sprawach dos tawały się we właściwe ręce i n iezamożnych s t ron 
nie naraża ły na niestosunkowe wydatk i . 

J e s t jeszcze dalsza specyalność Galicyi, a są nią, pokątni 
pisarze i naganiacze adwokaccy. Ostatni stają p rzed bramami, do­
mów, zamieszkiwanych przez bardziej znanych adwokatów-, wy­
łapując im klientów- włościan i ściągając do tych rzeczników, 
k tórzy im za to płacą; inni stają na rogatkach, najczęściej w dni 
targowe, przesiadują w szynkach, myszkują za sprawami, a do­
wiedziawszy się o sprawie jakiej , śpieszą ofiarować usługi swych 
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chlebodawców klientom. Nadto każde miasteczko powiatowe, niemal 
każda wieś posiada swoich pokaźnych pisarzy, k tó rzy potrafią 
ułożyć podania do s tarostwa lub sądu, a rekrutują się bądź z p i ­
sarzy g m i n n y c h lub by łych gospodarzy, bądź też z p ropina torów 
i bankierów wiejskich. O ile ludzie ci potrafią u łożyć dane po ­
dania za cenę niższą, niż adwokat ułożyć jest w stanie, czasem 
za 20 lub 30 ct., p isarze ci są nawe t pożyteczni , a obławy na nich 
urządzane zupełnie nieusprawiedl iwione; atoli o wiele częściej 
zdarza się, że pisarz poką tny napisze podanie w sprawie, w y m a ­
gającej znajomości rzeczy i przepisów us tawy, że napisze je źle, 
że uczyni p rzyznan ia dla s t rony szkodliwe, że nie o to poprosi , 

0 co prosić powinien, a tymczasem mija t e rmin bezpowrotnie 
1 s t rona nie dla b r a k u . słuszności swej sprawy, ale dlatego, że 
oddała się w ręce niefachowego doradcy, p r z e g r y w a czasem sprawę 
najsłuszniejszą. T u należy w interesie ogółu nieświadomego p r a w a 
umożliwić m u korzys tan ie z po rady rzeczników fachowych. 

E m i g r a c y a stała do Ameryki , obejmująca corocznie ki lku­
dziesięciu tys ięcy ludzi, pociąga za sobą innego rodzaju interesa: 
sprzedaż g r u n t ó w i to sprzedaż pospieszną, albo też w razie za­
miaru powrotu , wydzierżawienie t y c h gruntów. I w t ych interesach 
włościanin z d a n y jest często n a pomoc ludzi n iesumiennych, dba­
jących ty lko o zysk własny, a nie t roszczących się ani o interes 
klienta, ani t em mniej o in teres całego społeczeństwa, k tórego 
często wcale nie rozumieją. 

Mnożące się w naszym kra ju parcelacye, p rowadzone często 
przez ludzi n iefachowych lub spekulantów, mających n a celu 
ty lko własne wzbogacenie się, wymaga ją również sumiennych 
i życzl iwych ludowi naszemu doradców, bo parcelujący jedni przez 
nieopatrzność, a d rudzy przez chęć zysku, myślą ty lko o wzięciu 
zadatków, ale im ani w głowie z t ych zada tków spłacać d ługi 
bankowe i oddać włościanom g r u n t a czyste od długu, t ak j ak je 
oni w dobrej wierze kupili . I t u włościanin potrzebuje sumien­
nego adwokata , k t ó r y b y miał odwagę cywilną nie pozwolić n a 
jego k rzywdę , i t ak sprawę poprowadzić , by włościanin g r u n t u 
nie przepłaci ł i o t rzymał to, co kupił, hipotecznie wydzielone 
i czyste od długów. Wreszc ie i w sprawach ściśle robotniczych, 
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p o m o c sumiennego rzecznika w II-ej instancyi , wskutek o d w o ł a ń 
od wyroków sądów p r z e m y s ł o w y c h ma niepoślednie, s o c y a l n e z n a ­
czen ie , w pierwszej bowiem instancyi adwokaci od z a s t ę p s t w a 
w sądach p r z e m y s ł o w y c h p r a w e m są wykluczeni. 

Moralna i ekonomiczna doniosłość u c z c i w e g o zastępstwa 
p r a w n e g o jest ogromna. Na k a ż d y m kroku a d w o k a t u c z c i w y może 

okazać się przyjacielem, doradcą, opiekunem, a nieuczciwy stać się 
przyczyną ruiny. Więcej jeszcze, należyta o r g a n i z a c y a zastępstwa 
p rawnego dla klas uboższych jest kw restyą pierwszorzędną dla 
naszego kraju i jakkolwiek dziś ludność zachodnio - galicyjska, 
więcej jest oświeconą niż d a w n i e j , kwes tya ta nie przes ta ła być do­
tąd najbardziej piekącą. Jeżel i mimo to w tej formie dotąd poru­
szaną nie była, to stało się to dla uniknienia pewnych , nieuza­
sadnionych zresztą drażliwości, lub w mylnem rozumieniu, że 
stworzenie idealnego s tanu rzeczników-, dbającego t y l k o o korzyść 
publiczną, a nie o w ł a s n ą , a zarazem wzbudzenie w ludności ta­
kiego stopnia zaufania do zastępców- p rawnych , by żadnego kroku 
bez nich nie czyniła, należy do t y c h bajek społecznych, k tóre 
może w Utopii Morusa, lub państwie Słońca Campanelli , ale nie 
na naszymi szarym globie mogą sie urzeczywistnić . Tymczasem 
rzecz nie p r z e d s t a w i a się wcale ani tak t rudną do zrealizowania, 
ani tak daleką. 

Jeżel i chodzi o to. by adwokat p r o w a d z i ł t y l k o sp rawy słuszne, 
dążył do pogodzenia stron, s t ronom w y p e r s w a d o w a ł prowadzenie 
•spraw w ą t p l i w y c h , wreszcie zaś podejmował się zastępstwa mo­
żliwie bez zaliczek, to musi mieć takich kl ientów dużo, musi 
w i e d z i e ć , że zaufanie j ednych zależy od przeprowadzenia s p r a w y 
drugim, że w s z y s c y razem stanowią jego klientelę, w ó w c z a s zaś 
jego interes będzie się pok rywa ł z interesem publicznym. 

Pók i a d w o k a t m a nielicznych klientów- włościan, a znajduje 
się sam w p r z y k r e m położeniu m a t e r y a l n e m , p o w s t a j e k o l i z y a 

między- interesem własnym, a poczuciem obowiązków publicznych, 
kolizya nieunikniona, której ofiarą pada chłop przynajmnie j o tyle, 
że prowadzi proces niepotrzebny, lub co do rezul tatu nie zosta­
jący w ż a d n y m stosunku z w y d a t k a m i , jakie za sobą pociąga. 
Adwokat ma formalnie racyę. bo prowadzi proces, na żądanie 
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i z polecenia kl ienta — nie odradza m u procesu, bo i z czegoby 
żył — ale chłop marnuje szczupłe swe zasoby na n i e p r o d u k t y w n e 
cele, a z n im razem ubożeje i t raci całe społeczeństwo. 

Usunięcie tego smutnego s tanu rzeczy, nastąpić może ty lko 
w drodze organizacyi zas tęps twa p rawnego na wielką skalę. 

Takie g romadne zas tęps twa is tniały już w Krakowie przede-
wszys tk iem w Towarzys twach katol ickich kobiecych, a mianowicie 
p r zy s towarzyszeniu robotnic z fabryki cygar pod wezwaniem 
św. Józefa, s towarzyszeniu szwaczek pod wezwaniem św. An to ­
niego i p r zy s towarzyszeniu s ług imienia św. Z y t y , później p r z y 
>>Przyjaźniach krakowskich«, a niemniej p r zy związku s towarzy­
szeń robotniczych socyalis tycznych. W związku t y m słuszna za­
sada wynagrodzen ia adwoka ta została konsekwentn ie p rzepro­
wadzona. O ile mi wiadomo, tu w y n a g r a d z a się adwoka ta z fun­
duszów publ icznych i pozostawia m u się nad to koszta sądowe. Tego 
p rzy s towarzyszeniach katol ickich nie było ; czynność adwokatów 
była tu wyłącznie filantropijną: być może, dlatego mniej się roz­
winęła. W k a ż d y m razie ograniczyła się ona ty lko do członków 
p e w n y c h towarzys tw, podczas g d y zas tępstwo p rawne , zorganizo­
wane przez p a r t y ę socyalistyczną, odnosi się do wszys tk ich kół 
zawodowych, tak, że obejmuje szersze k ręg i społeczeństwa. 

P r a g n ą c kres położyć do tychczasowym s tosunkom, nadu­
życiom i obojętności, a dostarczyć uboższej ludności włościańskiej , 
robotniczej, rzemieślniczej , wszędzie gdzie ona się znajduje, w y ­
datną pomoc i opiekę prawną, należałoby u tworzyć wielkie to­
warzys two, obejmujące cały kra j , a z wkładek , do tego towa­
rzys twa wpływających, u t r z y m y w a ć w każdej miejscowości za 
rycza ł towem wynagrodzen iem adwokatów. Jeżel i doniosłość spo­
łeczna takiego s towarzyszenia będzie powszechnie uznana , zyskać 
ono może kilkudziesięciu tys ięcy członków w ca łym kra ju i z wkła ­
dek znaczne fundusze. Członkowie składać się mogą ze wspiera­
jących, płacących chociażby 1 K rocznie, założycieli, ofiarujących 
na cele towarzys twa pewne, wyższe k w o t y i czynnych, niezamoż­
nych włościan, robotników, lub rzemieślników, korzysta jących 
z us ług i opieki towarzys twa. 

Towarzys two tego rodzaju, jako nie pol i tyczne, mogłoby 
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mieć w całym kraju filie, adwokaci przez s towarzyszenie us tana­
wiani, musieliby mieć p r a w o o d m ó w i e n i a zas tęps twa, w razie, 
g d y b y s p r a w y sobie powierzone uważali za niesłuszne, stronie 
wszakże służyłoby p rawo o d w o ł a n i a się w t y m względzie do za­
rządu. Stemple i gotowce wyda tk i ponosi łby z w ła snych f u n d u ­
szów członek, prowadzący proces; w razie wygran ia sp rawy oraz 
przyznania i ściągnięcia kosz tów sądowych od przeciwnika, od­
zyskałby, rozumie się ten wydatek . 

W razie założenia takiego towarzys twa , skorzysta łaby nie 
ty lko ludność, ale i a d w o k a c i . Dziś znajdują się oni bezsprzecznie 
w ciężkiem położeniu materya lnem, wówczas o t r z y m a j ą p e w n y 
i s tały zarobek, bez częstego dziś nies te ty w stosunku do ludno­
ści włościańskiej ryzyka , że im honora ryum przepadnie . 

P rzez utworzenie wdelkiego, cały kraj obejmującego towa­
rzystwa, zyskałobjr się zarazem fundusze dosta teczne do odpo­
wiedniego wynagrodzen ia adwokatów-. Z chwdlą, g d y b y towarzy­
stwo mogło dysponować dochodem rocznym z wkładek w wysoko­
ści 50.000 kor., mogłoby ono wre wszys tk ich mias tach galicyjskich 
rozpocząć funkcyonowanie. Z każdym z l icznych adwokatów sto­
warzyszenia zawarłoby się umowę, wedle k tóre j tenże za ryczał-
towem rocznem wynagrodzen iem wr kwocie minimalnej n. p. 500 kor. 
i pozostawieniem kosztów sądowych w sprawach w y g r a n y c h , 
mia łby obowiązek wszys tk ich klientów-, p rzys łanych mu przez 
stowarzyszenie, a należących do sfer włościańskich, robotniczych 
lub rzemieślniczych przyjąć, wys łuchać , a w razie uznania s p r a w y 
z a słuszną, spór p r z e p r o w a d z i ć . M o ż n a b y p r z y t e m ustanowić pewne 
sprawiedliwe max imum spraw rocznie, aby- adwokata tego nie 
przec iążać , a n a d w y ż k ę spraw przydziel ić d rug iemu adwoka­
towi; należałoby dalej liczy-ć się z tą ewentualnością, że znajdą 
się i a d w o k a c i , k tó rzy będąc sami w ciężkiem położeniu ma­
te rya lnem nie będą mogl i poprzes tać na n izkim ryczałcie, łub 
inni, k tó rzy w- małem miasteczku powia towem będą mieli fak­
tyczny monopol, lub wreszcie przeciążeni z a s t ę p s t w e m ubogich 
włościan, i k tó rym z tego powodu trzeba będzie obok pozosta­
wienia k o s z t ó w sądowych, p rzyznać wyższy rycza ł t od normalnego. 

Z drugiej s t r o n y zwłaszcza w mias tach większych znajdą 
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się zawsze maję tni i ofiarni zas tępcy prawni , k tó rzy poprzestając 
na ryczałcie, zrzekną się w p ie rwszych zwłaszcza la tach całych 
lub połowy kosztów sądowych lub rycza ł tu na rzecz s towarzysze­
nia, a z tak zyskanych funduszów s tworzy się specyalny fundusz 
rezerwowy, przeznaczony do wyższego wynagrodzen ia adwoka­
tów pierwszej ka tegory i . 

Kosz ta przez sąd p r zyznane stanowią same przez się do ­
stateczne wynagrodzen ie p racy adwokata , rozumie się p rzypada ­
łyby m u one ty lko w t y ch wypadkach , w k t ó r y c h b y sprawę 
wygra ł , w p rzeg ranych ryczał t p łacony przez s towarzyszenie 
stanowióby musiał wynagrodzen ie łożonych t rudów. Tak i s tan 
rzeczy sam przez się by łby najlepszą tamą wątp l iwych a kosz­
townych procesów, interes bowiem adwoka ta w t y m w y p a d k u 
polegałby n a doprowadzeniu do u g o d y i ominięciu sporu, za równo 
dla niego j ak i dla kl ienta uciążliwego i p rzykrego . Właśn i e zaś 
taka zgodność interesów odpowiadałaby pot rzebom całego społe­
czeństwa. 

Z a granicą istnieją ins ty tucye podobne, jakkolwiek p r z y 
wyższym stopniu intel igencyi i zamożności mieszkańców mnie j 
są one potrzebne. I I nas s tworzenie tego rodzaju towarzys twa 
na wielką skalę by łoby czynem społecznym pierwszorzędnej do­
niosłości, k t ó r y wyksz ta łcona i dbała o dobro publiczne część 
społeczeństwa co rychlej przedsięwziąć może i powinna . 

S ta tu t tak iego s towarzyszenia od lat k i lku w y p r a c o w a n y 
czeka ty lko n a chętnych, k tó rzyby go uchwali l i i myś l tę n a 
szerszą skalę w czyn wprowadz ić zechcieli. 

Dr. Leopold Caro. 
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Jes t to już faktem, na k tóry zgadza się ogół ludzi kompe­
tentnych, że w fizyce stoimy obecnie na przełomie, p rzed naszemi 
oczyma zaczyna się nowa zupełnie w tej nauce epoka. Badania, do 
k tórych setki uczonych rzuciły się pod wpływem odkryć Roii tgena, 
doprowadzi ły w ciągu lat ki lku do rezul tatów w^prost nieoczeki-
w-anych. Bad , ak tyn , polon i zjawdska z temi substancyami połą­
czone, dalej tajemnicze promieniow ranie, wychodzące już nie z je ­
dnego lub drugiego, lecz ze . wszys tk ich ciał w przyrodzie , wska­
zują nowe, nieznane dotychczas dla nauk i drogi, a rówmocześnie 
zapowiadaj ą, że te nowe promienie poglądy nasze o p rzyro ­
dzie nowem rozjaśnią światłem, w blasku k tórego znane już 
i uznane teorye i p rawa zupełnie inaczej, niż dotychczas, przed­
stawić się nam muszą. P rawdziwie ten rad, bo on głównie spra­
wił ów przewrót w nauce, nazwać można kamieniem filozofi­
cznym, nie w owem znaczeniu naiwnem, jakie dawniej w t e m 
pojęciu się mieściło, że mianowdcie na wszystkie kwes tye i wąt­
pliwości daje rozwiązanie i pewną odpowiedź, lecz w tem naszem 
nowożytnem, sceptycznem znaczeniu, że z jednej s t rony zachwiał 
najpewmiejszemi naszemi teoryami naukow remi, z drugiej zaś po­
stawił przed umys łami naszymi mnóstwo nowych pytań , na k tóre 
może n igdy ludzkość odpowdedzieć nie zdoła, 

O różnych własnościach radu, w miarę jak je wykrywano , 
już niejednokrotnie na tem miejscu czytelnik mógł się informo-
w a ć . Obecnie wypada zwrócić uwagę n a parę da l szych faktów 
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które same w sobie interesujące, mają nad to pewne głębsze, teo­
re tyczne znaczenie. P rzedewszys tk iem t rzeba więc podnieść to, że 
przypuszczenie, iż z radu wychodzą promienie nie jednego, lecz 
kilku rodzajów, znalazło zupełne potwierdzenie. Do odróżnienia 
ich od siebie służą dwa kry te rya . Pierwsze , magne tyczne , bada, 
czy promienie dane zbaczają z prostej drogi, g d y do nich zbli­
ż y m y silny magnes , czyli, j ak się w fizyce wyraża , czy doznają 
wychylenia w polu magne tycznem. Drug ie zaś rozróżnia promie­
nie na łatwiej i t rudnie j przenikl iwe. S t awiamy mianowicie 
w drodze t ych p r o m i e n i rozmai te ciała^ j ak kawałk i drzewa, 
szkła, blaszki metalu, gaz i badamy, czy i przez j ak grubą war ­
stwę takiej p rzeszkody promienie przenikają. W e d ł u g t ych dwóch 
k ry t e ryów podzielił angielski f izyk Ruther fo rd a za n im inni, 
promienie wychodzące z radu n a następujące t r zy g rupy . 

Pierwszą z nich nazwał promieniami en. Są to promienie 
bardzo słabo przenikl iwe, bo już dziesięciocentymetrowa wars twa 
powietrza, lub bardzo cienka, niespełna setną część mi l imetra 
grubości mająca p ły tka metalu, pochłania je w zupełności. Magnes 
zaś wywiera na nie pewne działanie, lecz bardzo słabe. Z li­
cznych, przez rozmai tych f izyków dokonanych badań, pokazuje 
się, że te promienie a, zupełnie jednorodne, są to popros tu bar­
dzo małe cząstki ma te ry i o masie równej mniej więcej masie 
a tomu wodoru, a biegnące z prędkością niezmiernie wielką, bo 
tylko dziesięć r azy mniejszą, niż prędkość światła. P rzebywają więc 
one około 30 tys ięcy ki lometrów na sekundę. Cząstki niosą na 
sobie ładunki dodatnie j elektryczności . T e m się t łumaczy, że pód 
wp ływem magnesu k ierunek ich drogi się zmienia. W i a d o m o bo­
wiem jak ścisły związek istnieje między elektrycznością i magne ­
tyzmem. 

Promienie te a mają dla nas z pewnego powodu szczególne 
znaczenie. Oto pokazało się, że o d k r y t y przez panią Curie-Skło-
dowską polon (połonium), k t ó r y jest ciałem wybi tn ie promienio­
twórczym, wydaje ze siebie wyłącznie właśnie te promienie. 

Drugą g rupę promieni nazwano promieniami fi. Nie są one 

1 E. Rutherford F. R. S.: Radio-Actwity. Cambridge 1904, str. 90 są. 
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jednorodne, to znaczy nie mają wszys tk ie tych samych własności. 
J e d n a k są o wdele więcej przenikl iwe, niż promienie x. tak, że 
n iektóre zdołają się. przebić przez ki lkumil imetrową wars twę ta­
kiego metalu, j ak ołów, k tó ry nawet dla promieni E o n t g e n a sta­
nowi silną zaporę. Magnes działa na promienie tej g r u p y bardzo 
silnie, lecz odchyla je wr k ie runku przec iwnym, niż promienie <x. 
Co do sw rej na tury , to są to prawdopodobnie także również po­
ciski, lecz o bardzo ma łych masach, bo tysiąc r azy mniejszych, 
niż masa a tomu w rodoru, lecz biegnących z szybkością 300 t y ­
sięcy ki lometrów na sekundę, to znaczy z tą samą szybkością co 
światło. Dodać jeszcze trzeba, że promienie te są zupełnie iden­
tyczne z tak z w a i y m i promieniami ka todowymi, to jes t tymi, 
k tóre wychodzą z bieguna, ujemnego, g d y prąd e lekt ryczny prze­
p ływa przez rurkę wypełnioną silnie rozrzedzonem powietrzem. 

Trzecią g rupę promieni radu tworzą promienie y. P rzez 
ciała mate rya lne przenikają one niezmiernie łatwo, jednak ma­
gnes nie wywiera na nie żadnego wpływu, tak. że w najsilniej-
szem polu magne tycznem żadnego nie okazują zboczenia, O ich 
wewnęt rzne j na tu rze tylko ty le powdedzieć można, że są ono pro­
mieniami Foóntgeiia, to też podobnie j ak te ostatnie, są dla nas 
najgłębszą otoczone tajemnicą. I jest to rzeczą charakterystyczną, 
że chociaż promienie R o n t g e n a są s tosunkowo dosyć już długo znane 
i najwięcej je badano, mimo to o ich w e w n ę t r z n y m mechanizmie 
żadnego nawet nie umiemy- sobie jeszcze wy tworzyć pojęcia. Może 
być, że są te promienie świetlne o bardzo krótkiej fali. a może 
powstają podobnie j ak światło, przez drganie cząstek, lecz d rga­
nie nieregularne. Dotychczas są to przypuszczenia fizyków, nie-
popar te jeszcze żadnymi p o z y t y w n y m i dowodami. W k a ż d y m 
razie rad promienie te obficie wydaje, stąd też używać by go 
można jako źródła promieni X i uniknąć w ten sposób kłopotli­
w y c h urządzeń, jakich do otrzymania, promieni Bóntgena, są nie­
zbędne. Oczywiście na razie nie ma jeszcze o t em mowy. głównie 
z powodu ceny i t rudności u t r zymywan ia go w większych ilościach. 

Wogó le pozyskiwanie substancyi promieniotwórczych jak 
radu, polonu i t. p. nastręcza ogromnie wiele t rudności i w y m a g a 
bardzo l icznych działań chemicznych. Od ciała mniej czynnego 
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dochodzi się przez kolejne oddzia ływania i s trącania do coraz 
energiczniejszego, p rzyczem jednak bardzo wiele ma te rya łu od­
pada 1 . Tak np. r ad ot rzymuje się z odpadków blendy smołowco-
wej , minerału, z k tórego uzyskuje się uran . Lecz zawartość radu 
w tych odpadkach jest niezmiernie małą, j edna tona (1000 k i ­
logramów) zawiera 2 do 3 dziesiąte części g r a m a radu, a więc 
dwie milionowe części masy całej blendy. To też nic dziwnego, 
że np. fabryka A m n e t de Lis ie w Nogent -sur -Marne żąda za g r a m 
bardzo czynnej soli r adu (bromku), 400 tysięcy franków. Czy­
stego zaś radu, a t em mniej polonu, n ikt dotychczas o t rzymać 
nie zdołał. 

W y m i e n i o n e wyżej t r z y t y p y promieni , wychodzące z radu, 
nie zamykają wcale l is ty zagadkowych właściwości tej substan-
cyi. J a k powszechnie wiadomo, dwa lata t emu odkry to fakt n ie­
zmiernie interesujący, że bromek r adu wydaje ze siebie us tawi­
cznie promienie cieplne, j ak g d y b y jaki ż y w y o rgan i zm, tak, 
że t e rmomet r będący z n im w zetknięciu pokazuje t empera tu rę 
stale o 3° wyższą, niż t empera tu ra otoczenia, p rzyczem nie można 
dostrzedz u b y t k u masy samej soli radu. Obudziło to nowe docie­
kania, gdyż zarówno owe t r z y rodzaje promieni , j ak i promienio­
wanie cieplne przedstawiają zapasy energi i i to s tosunkowo bar­
dzo znaczne; t rzeba więc było znaleźć wyjaśnienie, skąd ta ener­
gia pochodzi, albo zmodyfikować najważniejsze prawo, na k t ó r y m 
opiera się cała f izyka nowożytna , p rawo zachowania energi i . 

K i e d y kwes tye te żywo uczeni roz t rząsa l i , twierdzenie 
Rutherforda , że z r adu wychodz i nie samo ty lko promienowanie , 
przedstawiające energię cieplną i elektryczną, lecz że prócz tego w y ­
p ływa z niego jakaś substancya materyalna , zaczęło coraz więcej 
zwracać na siebie uwagę. By łoby to zjawiskiem dotychczas w chemii 
nieznanem, by z j ednego ty lko pierwias tka powstawało jakieś inne, 
obce ciało. Nową t ę zagadkę rozwiązać s tara ł się p rzedewszy-
stkiem znany chemik angielski, Ramsay , i j ak się zdaje, ze sku-

1 Curie-Skłodowska: Becherches swr ks Substances Madioacłwes. Paris 
1904. 
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tk iem pomyś lnym. W r a z z Soddym i Colliem wykona ł on cały 
szereg niezmiernie mozolnych i dokładnych badań, k tó rych re­
zultat i znaczenie najlepiej ocenie można, zapoznając się choć 
w krótkości z samemi temi pracami. Oto główne momen ty je­
dnego z najświeższych takich doświadczeń 1 . 

Niespełna setną część g rama (70 mil igramowi b romku radu 
rozpuszczono w wodzie i postawiono w naczyniu szklanem, po-
łączonem z pompą powietrzną rtęciową. Pokaza ło się, że bromek 
radu wywołuje rozkład chemiczny wody, w której jest rozpu­
szczony i to s tosunkowo do swej ilości dosyć szybko, gdy rż można 
było w ten sposób o t rzymywać 8 do 10 cen tymet rów sześciennych 
ty Tgodniowo gazu, zawierającego p roduk ty rozkładu. Ody gaz ten ze­
brano w t ak z w a n y m eudyometrze, to jest rurce szklanej, opatrzonej 
podziałką, z j ednego końca zamkn ię t e j , a d rug im zanurzonej 
w rtęci i przepuszczono przezeń iskrę elektryczną, nastąpiła lekka 
eksplozya. W gazie t y m bowiem, powsta łym z rozkładu wody na 
t len i wodór, zawierał się gaz piorunujący, to jest mieszanina 
wrodoru i t lenu. Lecz g d y b y wr eudyometrze znajdował się 
sam ty lko gaz piorunujący, w tedy p rzy eksplozyi t len i wo­
dór łącząc się chemicznie, powinien wy tworzyć kropelkę wody, 
całą zaś próżną część ru rk i powinna wypełn ić rtęć, k tóra eudyo-
metr z jednego końca zamykała . Tu jednak stało się inaczej. Eudyo-
me t r nie został cały wype łn iony rtęcią, lecz pozostało w nim jeszcze 
nieco gazu. Dalsze badania wykazały , że gaz ten składa się z wodoru, 
wydzielonego, nie wiadomo z jakiego powodu. w nadmiarze z wody 
pod wpływem bromku radu, nad to z subs tanc j i lotnej, o bardzo 
charakterys tycznych , jak zaraz zobaczymy, "własnościach. 

B y bliżej z nią się zapoznać, przepuszczono ją do małego, 
zupełnie próżnego naczynia szklanego, które otoczono z zewiiąti -z 
p ły imem powietrzem, przez co część gazu w naczyńku tem się 
zagęściła, część zaś lotną, g łównie wodór, wypompowano. W t e d y 
substancya pozostała w naczynku zajaśniała żywem światłem, tak, 

1 Sir William Ramsay': L'emanation du Radium ses proprietćs et ses 
changements. Itevue generale des Sciences 30. Jun i 1904, p. 581; W. Ramsay 
u. F. Soddy: Weitere Versuche ilber die Entwickelung von Helium aus Madium. 
Physikalische Zeitschrift 1904, str. 349 i nast . 
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1 Przegląd Powszechny, tom LXIII , str. 166. 
8 Mikromi l imetr jest milionową częścią milimetra. 

że można było p r z y niem w zupełnie c iemnym pokoju widzieć 
godzinę na zegarku. Zjawisko to świecenia t rwało już ciągle. 
Grdy po odsunięciu z zewnątrz p łynnego powiet rza i ogrzaniu się 
tej emanacyi do t empera tu ry pokojowej, poddano ją dok ładnym 
badaniom, pokazało się, że w tempera tu rze zwykłe j jes t to gaz, 
stosujący się do zasadniczego p r a w a wszys tk ich gazów, to jes t 
do p rawa Boyla-Mariot ta . Mianowicie jakkolwiek zmieniano jego 
objętość i ciśnienie, zawsze i loczyn objętości przez ciśnienie by ł 
dla tej samej masy gazu p r z y tej samej t empera tu rze liczbą stałą. 
J a k j ednak subtelne to by ły pomia ry można sobie uprzy tomnić 
z tego, że ilość gazu, z którą czyniono badania, miała pod ciśnie­
niem atmosferycznem i w tempera tu rze pokojowej objętość dwu­
setnej części cen tymet ra sześciennego. Oczywiście gaz t e n poddano 
następnie analizie spektralnej i o t rzymano widmo, podobne do 
widm gazów, jakie w ostatnich la tach odkry to w a t m o s f e r z e ł , 
a mające 18 linii, odpowiadających promieniom o długości fali 
od 635 do 463 mik romi l ime t rów 2 , z t ych dwa najsilniejsze, 
o długości fali 510 i 498. W i d m o to było bardzo p iękne i w y ­
raźne, t rzeba j ednak było sześć miesięcy n ieudałych prób i mo­
zolnej pracy, aby je o t rzymać! A więc emanacya powsta ła 
z b romku radu jest gazem, mającym swoiste widmo, pos łusznym 
zasadniczemu p r a w n gazów, t. j . p r awu Boyla-Mario t ta i j ak ba­
dania dalsze pokazały, chemicznie n ieczynnym, to jest n ie two-
rzącym z i nnymi ciałami chemicznych związków. E m a n a c y ę t ę 
nazwał R a m s a y : exradio, bo powstaje z radu. Dodać można, że 
wed ług R a m s a y a exradio jest to gaz jednoatomowy, to znaczy j ego 
drobina składa się z jednego ty lko atomu. J e g o ciężar a tomowy 
wynosi około 160. 

Lecz to dopiero pierwsza część t ych n iezmiernie interesujących 
p rac uczonego angielskiego. K i e d y bowiem dwie setne cen tyme t ra 
owej emanacyi , zamknię to zapomocą słupka r tęci w rurce pod 
stałem ciśnieniem, pokazało się, że jej objętość zwolna się zmie j -
sza, p rzyczem jednak gaz w y d a w a ł ze siebie bez p r z e r w y owo 
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tajemnicze światło, zaś ściany rurki p o w l e k a ł y się barwą czerwo­
nawą. To zanikanie objętości gazu odbywało się zupełnie regu­
larnie tak. że po upływie t rzech tygodni pozostał w rurce już 
ty lko p u n k t ś w i e c ą c y , aż wreszcie p o m i e s i ą c u i t e n z a g a s ł , r t ęć 

zaś w y p e ł n i ł a r u r k ę całkowicie. G d y j e d n a k r tęć z częśc i rurki 

usunięto, i ru rkę z zewnątrz lekko podgrzano , o t rzymano w rurce 
znowu gaz i to objętości cztery r azy większej , niż objętość pier­
wotnej emanacyi . Gaz ten nowy poddano badaniu spektra lnemu 
i p rzekonano się, że ma się przed sobą pierwiastek znany już 
zkądhiąd w chemi i , lecz k tórego obecności od początku tych 
doświadczeń nie odkryto i pierwotnie nie przeczuwano. Ot rzymano 
mianowicie widmo gazu zwanego helium. 

N a s u w a s i ę na tura ln ie p y t a n i e , j a k p o w s t a ł o o w e exradio , 

i s k ą d s ię t u b ierze helium, skoro o d p o c z ą t k u z niem n i e m i e ­

l i ś m y do czynienia, skąd wreszcie pochodzi owa energia, którą 
ustawicznie rad wydaje w postaci t ych t rzech rodzajów promieni 
x, [1 -' i promieni ciepła. Na to nauka jeszcze nie wiele może 
odpowiedzieć i różne czyniono przypuszczenia, dziś jednak coraz 
w i ę c e j m i ę d z y f i z y k a m i p r z y j m u j e s i ę p o g l ą d , ż e w s z y s t k i e te 

emanacye t a k energ i i , j ak matery i p o c h o d z ą z t e g o , ż e . a t o m 

radu u s t a w i c z n i e s i ę rozk łada . W y o b r a ź m y s ob ie m i a n o w i ­

cie , mówią zwolennicy tej hypotezy , że a tom radu złożony jest 
z b a r d z o w i e l u n i e z m i e r n i e ma łych cząstek, k t ó r e c h o c i a ż są 

w us tawicznym ruchu i krążą koło siebie, na zewnątrz j ednak 
w y s t ę p u j ą j a k o ca łośc i t r z y m a j ą s ię r a z e m d o s y ć stale . A w i ę c a t o m 

względem nas by łby niejako tem, czem układ słoneczny, t. j . słońce 
z z i e m i ą i p l a n e t a m i , w z g l ę d e m w s z e c h ś w i a t a . Ciała niebieskie, w c h o ­

d z ą c e w skład jego, w ciągłym są ruchu, t ak wirowym, jak i po­
s tępowym, a j e d n a k s t a n o w i ą ca łość , t r z y m a j ą się r a z e m o d m i ­

l i o n ó w może lat i nadto razem wraz z słońcem biegną gdzieś 
w przestrzeń. Oczywiście układ ten słoneczny wysy ła ciągle 
w i e l k i e z a p a s y energii, z w ł a s z c z a ś w i e t l n e j , cieplnej i e l e k t r y ­

c z n e j , na zewnątrz, do innych ciał niebieskich, a mimo to ruch 
jego cząstek, t. j . planet, wzię tych jako całość, chyba wprost nie-
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dostrzegalnej idega zmianie. G d y b y system słoneczny ener­
gię tę t raci ł nadmiernie szybko, tak, że ruch jego planet składo­
wych znacznej u ległby zmianie, nastąpiłoby w n im zaburzenie, 
p lane ty ude rzy łyby o siebie, a uk ład cały, prócz nadmiernej ilości 
energii , wyda łby może na zewnątrz, ku i nnym ciałom, całe masy 
matery i . Tak im właśnie, rozpadającym się niezmiernie jednak 
wolno układem, jest wed ług tej teoryi a tom radu. Stąd pochodzą 
owe promienie e lekt ryczne i cieplne, stąd też, jako emanacya ma-
ryalna, powstaje exradio; z niego zaś w t en sam sposób powstaje 
helium. A p rawo to rozkładu nie ograniczałoby się ty lko do radu 
i innych wybi tn ie promieniotwórczych substancyi, lecz byłoby to 
p rawo ogólne, dla wszys tk ich ciał i p ierwiastków — słowem, ewo-
lucya mar twe j materyi . 

Lecz zdawałoby się, że w tak im razie masa radu musi ule­
gać zmianie, k tórą w y k r y ć winn i śmy zapomocą wagi , jako uby tek 
ciężaru, tymczasem, j ak dotąd, nic podobnego na pewno nie zdo­
łano wykazać . Na tę t rudność odpowiada R a m s a y p ros tym ra­
chunkiem, z k tórego wynika , że przez to wywiązywanie się ex-
radio t raci r ad przez cały rok niespełna jedną milionową część 
swej masy, a życie, czy raczej t rwanie a tomu jego podaje na 
1150 lat. Jeżel i zważymy, j ak małe m a m y dotychczas do rozpo­
rządzenia ilości radu, nie t rudno zrozumieć, dlaczego i najczulsze 
wagi s t ra ty takiej nie wykazują. 

Pozos ta łaby jeszcze do rozstrzygnięcia kwestya , czem są 
owe najmniejsze cząstki , z k tó rych atom jest złożony, a k tó rych 
drobnośó przechodzi siły naszej wyobraźni . J akko lwiek ta sprawa 
zajmuje ogół od lat siedmiu, to j ednak umys łom naszym, p rzy ­
zwyczajonym uważać a tom za symbol małości, za coś niemożli­
wego prawie do rozbicia, t ak jakoś nieswójsko obracać się w t y m 
nowym, luźnym atomie, t a k t rudno przyzwycza ić się do owej masy, 
tysiąc, czy dwa tysiące r azy mniejszej od najlżejszego z atomów, 
to jest a tomu wodoru. Mimo to t rzeba iść myślą z biegiem na­
uki dalej, t rzeba zresztą pamiętać, że i t en u łamek atomu, ten, 
jak go dziś nazywają, elektron, może być czemś bardzo wielkiem, 
w porównaniu z o w y m a tomem filozoficznym, na k tóre filozo-
fowie-atomiści chcą rozbić wszechświat . Otóż najtężsi f izycy dzi-

P. P. T. LXXXV. 15 
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siejsi, idąc za g e n i a l n y m . ) . J . T h o m s o n e m ł . uważają te e l e k t r o n y 
za cząstki na ładowane e l ektrycznośc ią , ujemna. Spór jednak po­
zostaje co do na tu ry samych tych elektronów- — czy mianowicie 
są to ezastki m a t e r y a l n e , to jest. podlegające p o w s z e c h n e m u p rawu 
gra witacyi. a niosące tylko na sobie ładunki elektryczne, czy też 
może są to w p r o s t najmniejsze cząstki elektryczne, lub jakieś 
punkty , z k tó rych rozchodzą się działania, e lektryczne. 

J a k widzimy, potrącono tu o kwes tye filozoficzne niemałej 
wagi. B o najpierw wprowadzając pojęcie najmniejszego, a s tałego 
ładunku elektryczności, tak zwanego elektronu, przys tosowano teo-
r y ę a t o m i s t y c z n ą do elektryczności. Dalej zaś podano w w ą t ­
p l i w o ś ć , czy może cała ta gruba, g rawi tacy jna m a t e r y a , k tó ra 
nas otacza i k tóra t w o r z y nasze ciało, nie jest ty lko p e w n y m 
stanem skupienia, u tworem elektryczności. Bo jeżeli atom składa 
się z cząstek, z k tórych każda m a już na tu rę czysto e l e k t r y c z n ą , 
wtedy i a tom cały, a więc i wszystko, co z tego atomu zle­
pione, Iryłoby ty lko pewną formą elektryczności. W tak im zaś 
raz ie nie ma już p r a w a z a c h o w a n i a masy w tem znaczeniu, w j a ­

k i e m g o dotychczas pojmowaliśmy, chwieje się w i ę c j eden z f i ­
larów chemi i , z k tórego wiek dziewiętnasty t ak był dumny. 
A n a d t o całą f i z y k ę , a m o ż e i c h e m i ę o b j ę ł a b y e lektryczność 

i z a m i a s t l i c z n y c h d z i a ł ó w i p o d d z i a ł ó w , d o t y c h c z a s nieraz l u ­

źn ie j e d n ą n a z w ą f i z y k i o b j ę t y c h , b ę d z i e m y mieli jedne ty lko 

n a u k ę o elektryczności. W t e m właśnie znaczeniu w nauce stoimy 
obecnie na przełomie. « O t r z y m a n e rezul taty», mówi s ławny fizyk 
Curie, k tó ry odkryciami, dokonanemi wspólnie ze swą małżonką, 
panią Curie-Skłodowską, niezmiernie p rzyczyni ł się do rozwoju t ych 
teoryj «mogą zmienić nasze poglądy, k tóreby można, mieć o nie­
zmienności a tomów, o zachowaniu mate ry i i zachow r aniu energii , 
o naturze mas ciał i o energii rozlanej w przestrzeni . Najbardziej fun­
damenta lne py tan ia wiedzy podano więc znowu do dyskusyi« 2 . 

1 The Conduction of Electricity ihrough Gases. Cambridge 1903. 
2 Physikalisehe Zeitscarift 1904, str, 348. 
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J a k daleko i dokąd zajdziemy, tego oczywiście ani przeczuć nie 
można. To ty lko zauważyć trzeba, że powtarza się tu znowu zja­
wisko tak zwykłe w dziejach nauki : odkrycia nowe, epokowe, 
posuwając wiedzę naprzód, odsłaniają całe szeregi nowych kwe­
styi, a z niemi nowych p y t a ń i nowych wątpliwości. 

Ks. Feliks Hortyński. 

15* 



„TOWARZYSTWA ETYCZNE". 
(Ciąg dalszy) 

Czy z imieniem i wyznan iem pewnej religii dostały się do 
Towarzystwa lub są w planie jakieś rodzaje kultu, zewnętrznej czci 
religijnej? Podobnie jak zasady Ruchu, według wyznania samychże 
przygotowujących zawiązanie p ierwszego niem. Towarzys twa 
zwolenników kul tu ry etycznej , pokrewne są celom wolnomular­
stwa, tak też myśl o kulcie wzorowała się na urządzeniach ma­
sońskich. O pierwszem pouczają nas słowa berl ińskiego komitetu w 
Yorbercitende MUiheilungenl, dowodzące, że do > Ruchu etycznego« 
najbardziej zbliżone jest to »odżycie i rozszerzenie dążności etycz­
nych w postaci wolnomidarstwa«.. . »Zasady wolnomulars twa są 
bezwątpienia wdelce pokrewne usiłowaniom, za pomocą k tó rych 
obecnie ludzkość stara się znaleźć nowe i szerokie pole spokoj­
nego porozumienia się wśród tej ogólnej i waśni i) nieprzyjażni . 
Chodzi teraz ty lko o głębsze podniesienie tego, co łączy ludz­
kość, a o odpowiednie wycofanie tego. co ją dzieli...« 

Na kongresie zaś w Eisenach myśl kultu poruszył Gus taw 
Maier w swem przemówieniu z 7 sierpnia 1893 r., w ten sposób: 

»To jest popros tu z wolilomrilarskich doświadczeń zaczer-
pniętein zapat rywaniem, g d y taką wartość pokładam w konieczno­
ści i etycznej użyteczności jakiegoś rodzaju kultu. W czasach 

1 Die ethische Bewegung in Deutschland. Vorbereitende Mittheilungen eines 
Kreises gleichgesinnter Manner und Frauen in Berlin. Berlin 1892. Str. 28. 
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minionych gromadzi l i się wielcy i mali, s tarzy i młodzi, mężczy­
źni i kobiety raz na tydz ień dla wspólnej , pełnej namaszczenia, 
idealnej czynności w poważnych p r z y b y t k a c h i w podnios łym 
nastroju, który... ka rmi ł umysł . W t y m k ie runku najidealniejsze, 
najskuteczniejsze us ługi oddawał w k a ż d y m razie katolicki K o -
ściół«. Ale więcej, niż to wszystko, sprawiało »mistrzowskie wp ły ­
wanie na zmys ły i wywołane przez nie uczucie wspólności, dzielny 
momen t e tyczny, w naszych, czasach niemal zupełnie zat racony«. 
W miejsce kul tu dla Niepojętego ma wstąpić »kult tego, co p rzy ­
rodzone, p rawdz iwe i piękne«. W i ę c kreśl i swój »kościół p rzysz ło­
ści*, wzorowany ńa lożach. T a m wszys tk ie sz tuki mają, służyć 
etycznej kul turze. W dniu wo lnym od p racy gromadz i się lud 
»pobożny« i ^starannie ubrany« . W ramach »poetycznego rytuału« 
»spełnia się poważna czynność, którą poprzedza i kończy pod­
niosła, zrozumiała dla wszys tk ich muzyka lub wspólny śpiew. 
Środowiskiem będzie stosowny, naukowy czy l i teracki utwór, w y ­
kład, deklamacya, d ramatyczne przedstawienie n a przemiany« *. 

P e w n e m urzeczywis tn ieniem tego p r o g r a m u było, w t r z y 
dni po tem w Eisenach przez członków kongresu odbyte, »nabo-
żeństwo leśne«. Zgromadzen i o 8 rano na miejscu, zwanem mr 
Theebuche wysłuchal i odmówionego przez proboszcza z Davos 
(w Szwajcaryi) K. Zieglera »nabożeństwa« o nędzy życiowej, 
walce i spoczynku. Dziwnie brzmiało zakończenie tego przemówienia: 
»Miejsce, na k tó rem zgromadzeni jes teśmy, n a z y w a się sur Thee­
buche. A gdzież t en buk? On był ! — On się znajduje w krainie , 
do której tyle ukochanych przez nas ludzi odeszło, w które j 
i m y wkró tce s taniemy, w p r z e s z ł o ś c i . Czyż to nie jest na j -
przykrzejszą życia skargą, że ono mija? Czyż nie mają słuszności 
bluźniercy przeciw światu, g d y mówią, że naj lepszym dowodem 
nędzy tego by tu jest to, że n ik tby nie chciał d rug i raz t ak żyć? 
J a k a to przewrotność i fałsz! Czyż róża jest mniej piękną, dla­
tego że więdnie, pieśń mniej wzruszającą, bo przebrzmiewa?« 2 . 

1 Die Eisenacher ZusammenJcunft zur Fórderung und Ausbreitung der 
ethischen Bewegung, abgehalten vom 5—15 August 1893, herausgegeben von 
G. Maier (Berlin 1894), str. 34, 35 i nast. 

2 Tamże str. 135 i nast. 
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Pokrewną temu projektowi osobnego kul tu etycznego, czy 
też etyzowania szerokich sfer zapomocą kul tu jest myś l e tyzo­
wania samychże kościołów. «Czyż kościoły są własnością duchow­
nych tylko?« — wołał nieżyjący już prezes Towarzys twa idem., prof. 
Fors ter . »Xie, one należą do obywateli , do nas«... Trzeba się 
starać skłonie wdadzc kościelne do tego, aby kościoły i w dnie 
powszednie były otwarte, i aby wr nich odbywały się bezpła tne 
koncer ty muzyczne. »My chcemy zetyzować kościoły. Ale to tak 
prędko się nie uda, bo m y jes teśmy chwilowo w liczebnej mnie j ­
szości, a oni i prawowierni) mają p rzewagę większą niż k iedy­
kolwiek*... 1 

W tej myśl i też nie powinni członkowie Towarzys tw, jak 
zauważa rektor Maass, występować z Kościołów, do k tórych na­
leżą, bo w ten sposób popierałoby się in teresy prawowiernych , 
k tórzy sami będą wówczas bezsprzecznie s ter władzy w rękach 
dz ie rży l i 2 . 

Ale nie ty lko instyt t icye religijne, — wszys tk ie bez wyjątku 
należy e tyzować 'na zasadach ogólno-ludzkiej, »świeckiej* moralno­
ści, więo urządzenia, państwowe, polityczne, dobroczynne, miło­
sierne, soeyalne, etyzowanie l i teratury, tea t ru i t. d., słowem: ca­
łego społeczeństwa 3. 

R o z w i ń m y dwa najważniejsze p lany i wyłaniające się z nich 
zasady: e tyzowanie stanów 7 i zawodów rozl icznych i e tyczne wy­
chowywanie młodzieży. 

Obraz pierwszego podał Adler w jednem z swych p rzemó­
wień berlińskich, posługując się p ro jek towanym podziałem członków 
Towarzys twa na cztery oddzielne g rupy , według rozmaitego za­
kresu obowiązków: 

P i e r w s z a — to młodzież szko lna 4 , (o której poniżej). 
D r u g ą składają podrostki obojej pici; celem p rzygo towa­

nia ich do przyszłego życia w obranym zawodzie, wyk łada się 
im obowiązki rozmaitego rodzaju zawodów, zwłaszcza zaś poucza 

1 Yorbereilende MiUheiliinyen, jak w. str. 22. 2 Tamże str. 29. 
3 Tamże str. 22. 29. i Ełhische Cultur 1893, str. GL 
4 Die ethischen Gesellschaften. Ein Yortrag, gehalten am 3 Juli 1892, 

sir. 9. 
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się ich o e tycznym stosunku przyjaźni , ponieważ w t y m wieku 
»najczęściej powstają sojusze serc, w skutkach swoich nadające 
k ierunek całemu życiu przyszłemu«. Tu należy wreszcie p r zygo ­
tować młodzież do s tanu małżeńskiego przez jasne w y k ł a d y o p rzy ­
wiązanych doń obowiązkach i odpowiedzia lności x . 

W t r z e c i e j g rup ie znajdują się dojrzali wiekiem mężczy­
źni i kobiety. Ci poznać powdnni obowiązki rodziców względem 
dzieci, obywatela względem pańs twa i obowiązki wzajemne roz­
l icznych klas społecznych i zawodów. »Tu właśnie t rzeba z p u n k t u 
widzenia ogólno-etycznego poddać k r y t y c e te rozmai te socyalno-
reformatorskie dążenia, i ze stanowczą śmiałością i otwartością 
zająć s tanowisko po prawicy lub po lewicy«. I w samym obrębie 
Towarzys twa m a reforma społeczna znaleźć p r ak tyczne poparcie. 
»Prawdziwie e tyczny związek musi obejmować wszystkie klasy 
ludzi«. P rzy jmować więc robotników conajmniej w równej liczbie, 
j ak przedsiębiorców i pracodawców. P o obu stronach, już przez 
to właśnie zbliżenie jako członków jednego Towarzys twa, musi 
się wzbudzić głębsze zrozumienie swych wza jemnych obowiązków 2 . 

C z w a r t a g rupa »starców, k tó rzy skończyli już pracę 
dzienną« (życia) służyć, m a swą radą tym, k tó rzy jeszcze są na 
polu walki, powagą swego zachowywania się pozyskać sobie 
cześć młodszych i p r zygo towywać się n a zakończenie tego życia 
przez s tosowne rozważania . 

W niedzielę wszys tk ie te sekcye razem słuchać mają w y ­
k ładu wspólnych obowiązków wszys tk ich ludzi i p rzemówień 
moralnych, »które w najszlachetniejszy sposób zadowalniają po­
trzebę zbudowania 3 « wzajemnego. W ważniejszych chwilach ży­
cia ma całe Towarzys two dzielić radość i smutek jednego. 

»A oto zadajemy sobie py tan ie : czy m a m y porzucić drogą 
n a m osobę t ak bez śpiewu i odgłosu dzwonów? Bez ostatniego 
słowa pożegnania? I g d y ma być wypowiedziane słowo żałości, 
maż ono zakłócić ha rmonię naszej wspólnej boleści, mamyż usły­
szeć słowa, k tóre nie odpowiadają ani naszym najwnęt rznie jszym 

1 Tamże str. 11. 2 Tamże str. 11 i nast. 
3 Tamże str. 12 i nast. 
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potrzebom, ani przekonaniom zmarłego? Czyżby to nie było ob­
łudą naci o twar tym grobem? Jeżeli j ednak odczuwamy taką po­
trzebę... zadowolnić ją w tedy może ty lko przyłączenie się do sto­
warzyszenia, pok rewnych sobie duchem członków. I coś podobnego 
się dzieje w chwili wstąpienia w stan małżeński . I tu bardzo 
wielu nie zadowolili chłodna, z imna ceremonia w urzędzie cywil­
nym... p ragnie się jakiegoś wyrazu namaszczenia. Małżeństwo 
przecież nie jest samym ty lko kontraktem.. . Ale również nie jakaś 
święta formuła, której treść dawno już straciła dla nas wartość, 
powinna być podniesiona, ty lko ten święto-ludzki (Heilig-Mensch-
lichej charak ter małżeństwa« ł . 

Najbaczniejszą wszakże uwagę zwracają »Towarzys twa 
etvczne« na reformę szkolnictwa. Rozumieją to dobrze, że e tyzo­
wanie s tanów o ty le może mieć widoki powodzenia, o ile w wcze­
snych la tach jest rozpoczęte. Pozyskan ie też nowych zwolenni­
ków, nowych, młodych, energicznych sił byłoby im zapewnione, 
g d y b y raz udało im się ująć w ręce ster wychowania szkolnego. 
Dotyczące ich p lany zarysowywują się w Niemczech wyraźnie j , 
niż gdzieindziej , może właśnie dlatego, że m o w y berlińskie Adlera, 
zawiązanie pierwszego niemieckiego Towarzys twa nastąpiły bez­
pośrednio po owym głośnym, Zedl i tzowskim, projekcie p rawnym, 
dotyczącym szkół ludowych w Niemczech. Najjaśniej jeszcze, 
najobszerniej i wielostronnie rozjaśnił tę kwes tyę z punk tu za­
pa t rywan ia »R.uchu etycznego«, sam F . Adler jużto w wspominanej 
już ty lokrotnie mowie berlińskiej z 3 lipca 1892, już też w wy­
danej tego samego roku książce: The morał instruction of children. 

»Podstawą z w i ą z k u jest moralne wykszta łcenie młodzieży... 
Mogę tu ty lko ogólnie zaznaczyć, że w t y m k ie runku właśnie 
wielka jest potrzeba ruchu dążącego do reformy, i że istotą tej 
reformy jest zastosowanie zasad nowoczesnej pedagogii , k tóra 
na wszys tk ich polach, z wyją tk iem zakresu nauki moralności, 
t ak i i iezaprzeczonem wykazać się może powodzeniem, także do 

1 Tamże str. 16. — Z drugiej strony 7 jednak pojawiło się w Yorberei-
tende Mittheilungen (str. 2!)) hasło unikania, »wszelkiej mistyki i przesady«: 
•Z zakresu wspólnej etycznej pracy mają być wykluczone wszelkie cere­

monie, symbole, kulty«. 
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tej gałęzi nauki. W i ę c przedewszys tk iem stosować się należy 
w tem nauczaniu do psychologicznego rozwoju: naprzód w sposób 
pog lądowy uczyć moralności, zan im się postąpi do rozwijania 
e tycznych pojęć, — zrobić przegląd i uporządkowanie bogatego za­
sobu bajek, mytologii , powiastek bibli jnych i indyjskich, a to ce­
lem zaostrzenia wyobraźn i na polu moralnem, — nie przeciążać u m y ­
słu dziecinnego fo rmułami 'naukowemi , k tó rych dziecię zrozumieć 
nie jest w stanie, ale rozpocząć od tak ich obrazów mora lnych , 
które leżą w zakresie własnego doświadczenia dziecięcia, — rozwi­
jając zaś już same pojęcia e tyczne usi łowaniem jakiegoś m e t a f i ­
z y c z n e g o u z a s a d n i e n i a nie schodzić na manowce, a na to ­
miast, wed ług sys temu Sokratesa, p r z y pomocy konkre tnych zdarzeń 
rozwijać niektóre zasady ogólne, w k tó rych się niejako wcieliło 
ludzkie doświadczenie. Dalej radz i łbym posługiwać się przys ło­
wiami, by wrazić w pamięć n iektóre naj główniej sze zasady mo­
ralności, — przedkładać młodzieży wybór z życiorysów szlachetnych 
mężczyzn i kobiet, celem zaostrzenia sądu mora lnego i zapalenia 
do naśladowania t ak wznios łych wzorów, — nakoniec polecać wyu­
czenie się na pamięć n iek tórych przemówień moralnych, jak m o w y 
Sokratesa p rzed sądem, wyją tków z kazania na Górze (Chrystusa 
Pana) , z mów Izajasza, m o w y Get tysburskiej A b r a h a m a Linkolna , 
ostatnich słów Tomasza Morusa, aby w ten sposób za pośrednic­
twem słów u tkwi ła w umys łach młodzieńczych t reść t ych wspa­
n ia łych przemówień x «. 

»Dawna szkoła poczy tywała za jedynie konieczny warunek 
posłuszeństwo względem władzy ; nowy ideał upat ru je g łówny 
cel moralnego wykszta łcenia w zgłębieniu rozumowego uzasadnie­
nia p rzykazan ia moralnego.. . Stawia on wewnęt rzną powagę su­
mienia na miejsce zewnętrznej , nauczycielskiej 2 « . W e wszys tk ich 
szkołach publ icznych należy udzielać nauk i b e z w y z n a n i o w e j 
m o r a l n o ś c i (unsectarian morał instruction). ponieważ niesłuszną 
jest rzeczą, by w u t r z y m y w a n y c h z publicznego grosza szkołach 
wykładano wyznaniową naukę religii, której wielu z płacących 

1 Die ethischen Gesellschaften, ein Vortrag.. . str. 9. 
2 The morał instruction of children, wstęp str. 6. 
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podatk i nic życzy sobie w c a l e Zadaniem szkół publ icznych jest 
też pielęgnowanie jedności narodowej , a. wobec togo oparcie n a u k i 
na wspólnym wszys tk im o b y w a t e l o m , obyczajowym gruncie 2. W i ę c 
-> zadaniem szkół publ icznych jest dostarczyć u c z ę s z c z a j ą c y m do 
nich dzieciom wspólnych zasobów moralnej p rawdy* . »przyjętych 
przez wszys tk ich dobrych ludzi, bez względu na różnicę ich wie­
rzeń re l igi jnych i przekonań«. Nauczyciel moralności »nie ma 
wyjaśniać, d l a c z e g o m a m y postępować sprawiedliwie, ale po­
leconej swej pieczy młodzież) 7 pomódz tylko do jasnego poglądu 
na to, c o jest s łusznem i wpoić jej miłość i cześć w o b e c spra­
wiedliwości, którą sam jest ożywiony 3 «. 

Decydującym m o t y w e m moralnego postępowania jest 
^kategoryczny i m p e r a t y w « »TÓ .powinienem' w c a ł y m s w y m cześć 
n a k a z u j ą c y m m a j e s t a c i e 4 « . Mogą jednak do togo służyć i inne 
pobudki pomocnicze. »Moralny motyw, to pobudka najwznioślej­
sza i jedynie decydująca. Ale należy tu dobrze zrozumieć moje 
wypowiedzenie. Powiedz ia łbym dziecięciu: niesłuszną rzeczą jest 
kłamać. To samo w sobie już jest wystarczającem. To niesłuszne, 
to n i e d o z w o l o n e ; samo musisz uznać, że p r awdę m ó w i ę , p o n i e w a ż 
samem sobą pogardzasz, g d y skłamiesz. B y cię j ednak umocnić 
w t w y c h słabych postanowieniach, pokrzepić tw re siły w dobrem, do­
wiodę ci także, że k łamstwo jest przeciwne nawet w ł a s n y m t w o i m 
interesom, że nieczystość w z b u d z a odrazę, i że k r z y w d a wyświad­
czona innym, tobie samemu gotuje boleść. — W ten sposób p o w o ­
ł u j e się na pomoc władze estetyczne, intel lektualne i uczuciowe, 
by ś w i a d e c t w e m swem popar ły moralne p r a w d y ; w z y w a się je, 
by chórom swym wszystkie razem dopowiedziały A m e n do mo­
ra lnych p r z y k a z a ń "• Ale » prawo samoistnego badania takich rze­
czy daje się dopiero u m y s ł o w i , do p e w n e g o s topnia już dojrza­
ł e m u 6 * . W wczesnych, d z i e c i n n y c h la tach stosować należy głów­
nie metodę mora lnego przyzwyczajania i au to ry ta tywnego w p ł y w u 
wychowawczego, opar tego na uczuciu czci i poważania '. 

S ą dwa rodzaje obowiązków: w z g l ę d e m siebie i względem 

1 Tamże str. 9. 2 Tamże str. 11. 
* Tamże str. 13. 5 Tamże str. 2G. 
; Tamże str. 13, 27 i nast., 48 i nast. 

3 Tamże str. 15. 
" Tamże str. 13. 
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imiych. Te ostatnie dzielą, się znowu na ogólno-socyalne (wzglę­
dem wszys tk ich ludzi) i szczegółowe, względem pewnych osób, 
j ak rodziców r, rodzeńs twa i t. d., oparte na szczególnych, wza­
j emnych s tosunkach socyalnych *. Obowiązki względem siebie sa­
mego są fizyczne (nie odbieranie sobie życia, p ie lęgnowanie ciała, 
umiarkowanie i czystość), intel lektualne (pozyskanie sobie wia­
domości, szezerość i prawdomówność) , i dotyczące uczuć (pano­
wanie i uśmierzanie gniewu, zarozumiałości, bojaźni). Obowiązki 
względem bliźniego wogóle wymagają sprawiedliwości i miłości 
w s tosunkach wzajemnych, obowiązki zaś szczególne, socyalne 
obejmują obowiązki małżonków, rodziców, dzieci, rodzeństwa, obo­
wiązki urzędu i zawodu, socfalno-ekonomiczne, poli tyczne, związ­
ków przyjaźni i rel igi jne 2 . ^ 

W prak tyczne j nauce moralności należy dokonać wyboru 
i uporządkowania materya-łu naukowego stosownie do wieku i sto­
sunków osobistych uczącego s i ę 3 . Moralne wychowywanie musi 
się zacząć już w kołysce przyzwycza jan iem dziecka naprzód do 
regularności , a potem do dawania się powodować sobą. Późnie j 
t rzeba w niem rozwijać uczucie poważania rodziców, tej pod­
s tawy uszanowania względem wszelkiej powagi , poczucie własnej 
swej godności, g łównie w związku ze zmys łem czystości mora l ­
nej , dalej zmys ł sprawiedliwości i uczucia względem rodzeństwa. 
W epoce wykszta łcenia szkolnego na p ie rwszy p lan w y s u w a się 
obowiązek zdobycia sobie odpowiedniego zasobu wiadomości i okieł­
znania namiętnostek, i t. d . 4 . 

P r z y wyk ładz ie innych także gałęzi nauk nie zaniedbywać 
należy żadnej sposobności. do mora lnego w y c h o w y w a n i a 5 . Wła ­
ściwa zaś nauka moralności dzieli się na część poglądową i bar­
dziej teoretyczną wykładów' o obowiązkach. 

P rzedmio tem nauk i poglądowej , od której się zaczyna nauka 
moralności, m o g ł y b y być zmyślone opowiadania, pobudzające wyo­
braźnię, zwłaszcza bajki ; po tem podania, w y b r a n e powias tki bi­
blijne, wreszcie Odyssea i Iliada. Z tych j ednak opowiadań należy 

1 Tamże str. 37 i- nast. 2 Tamże str. 39 i nast . 
3 Tamże str. 42 i nast . 4 Tamże str. 45 i nast . 
5 Tamże str. 27 i nast. 
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u s u w a ć wszystko, co «zabobonne«. T a k n. p . p r z e d s t a w i ć m o ż n a Adama 
i Ewę, jako dwoje dziwnie pięknych dziatek, braciszka i s iostrzyczkę 
o prześlicznej postaci w b o g a t y m ubiorze, przebywających w czarują­
cej krainie. W miejsce Boga, w obrazie bibl i jnym wstępuje tutaj r o ­
d z o n y i c h ojciec. Zawini ły te dziatki, w i ę c u s ł y s z a ł y z ust ojca następu­
jący wyrok : »Jutro , g d y dzionek szarzeć zacznie, macie opuścić to 
miejsce, W t y m prześl icznym raju nie może p rzebywać ten. k to choć 
raz był nieposłusznym. Ty, Adamie, musisz się n a u c z y ć p racować: 
a ty, Ewo, musisz być cierpliwą i dla dobra innych ćwiczyć się 
w zaparciu samej siebie. W t e d y m o ż e p o d ł u g i m , d ługim czasie pew­
nego dnia znowu ze mną powrócicie do raju — Odyssea i I l iada 
nadają się bardzo dobrze do tego celu. by w d z i a t w i e r o z w i n ą ć 
sympatyę dla, t ych p r z y m i o t ó w i cnót, k t ó r e w p ó ź n i e j s z e m życiu 
szczęście zapewnić jej mogą. O d y s s e u s z to w z ó r przebiegłości, 
przemyślności , śmiałej przeds i ęb iorczośc i , z u c h o w a t o ś c i , szybkiego 
decydowania się. wytrwałości w niebezpieczeństwach, stanowczo­
ści wobec pokus : Achilles, bohater Il iady, to wzór m ę s t w a w boju. 
W postaciach d rugorzędnych : Penelopy, Telemaka. Agamemnona 
Kly temnes t ry , Pa t rok la i t, d., widzi dziecko niejako uosobienie 
cnót życia d o m o w e g o , uczy się cenić w ę z ł y p rzyjaźni i poga rdy 
względem w y s t ę p k ó w i m p r z e c i w n y c h 2 . 

Zadaniem wyższej , teoretycznej już bardziej nauki moralno­
ści jest w y t w o r z e n i e pojęć e tycznych i ustalenie zasad w postę­
powaniu. I tu wykluczyć należy wyjaśnianie p ierwszych prinei-
piów filozoficznych czy teologicznych s . Wyłożone być mają tylko 
wysnute zasady moralne, co do k tórych w » r z e c z y w i s t o ś c i nie ma 
różnicy- zdań między rozmaitemi szkołami i sektami«. » formuły, 
które są wyrazem uogólnionego doświadczenia moralnego ucywi­
lizowanej ludzkości* 4 . W teoretycznej tej nauce znaleźć musi 
miejsce o m ó w i e n i e główniej szych wyjątków 7 od zasad ogólnych, 
celem w p r o w a d z e n i a dzieci w należyte z a s t o s o w y w a n i e mora lnych 
zasad w t rudniejszych okolicznościach ż y c i a 5 . 

Nie należy iść drogą , wytknię tą przez » m o r a ł n y c h rygorys tów 

1 Tamże str. 111 i nast. 2 Tamże str. 147 i nast, 
3 Tamże str. 170. 4 Tamże str. 171. 
5 Tamże str. 171 i nast. 
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wszystkich czasów«, k tó rzy »potępiali wza jemny ku sobie popęd 
obu płci« i »napróżno usiłowali go uciemiężyć«. Na słusznem 
względem niego s tanowisku staje się przez definicyę etyki, jako 
nauki sprawiedl iwego wymia ru granic . P r a w o moralne zakreśla 
granice, w obrębie k tó rych ta namiętność (emotional force) ma 
wolne pole, i nadaje jej święte imię »miłości«, dopóki ona zna 
i t r zyma się przepisanego zakresu. »Oto, co się m a rozumieć o udu-
chownieniu u c z u ć 1 * . Samobójstwo może być w n iek tórych w y ­
padkach wyją tkowych dozwolone 2. T rzema a rgumen tami poprzeć 
można obowiązek umiarkowania i czystości: ponieważ wys tępek 
przec iwny podkopuje zdrowie, wzbudza przesyt i niszczy sza­
cunek samego s i eb ie 3 . W ś r ó d obowiązków sprawiedliwości wzglę­
dem bliźniego podnieść należy »poszanowanie duchowej wolności 
innych«, z niego się wywodz i wolność słowa, prasy , sumienia. 
Granicą tychże jest ty lko równe prawo wszys tk ich i n n y c h 4 . 

Koroną nauki moralności w szkołach powinien być wyk ład 
obowiązków obywatelskich. P rzedewszys tk iem należy tu, nawią­
zując rzecz do gminy szkolnej, k tóra w minia turze przeds tawia 
zarazem i pańs two i społeczeństwo, rozwinąć t r z y idee pol i tyczne: 
idee majesta tu prawa, k a r y i narodowości . Celem poparcia tej 
ostatniej t rzeba nawe t w szkole ludowej skreślić w g łównych za­
rysach dzieje kraju i całego świata. Tak n. p . his toryą Ameryk i 
ma być ' rozpa t rywana z t rzech p u n k t ó w widzenia: walki z na­
turą w epoce kolonizacyi, walki o wolność poli tyczną w okresie 
rewolucyi, i walki o ogólną ideę moralną w epoce wojny domo­
wej . W wykładzie dziejów powszechnych t rzeba na p ie rwszym 
planie postawić obraz udziału poszczególnych narodów w rozwoju 
cywil izacyjnym całego świata 5 . 

Jeżel i wogóle w czemkolwiek innem, to zwłaszcza na t em 
polu, p u n k t zapa t rywania Adlera uważany jest za decydujący 
w łonie Towarzystw 7 e tycznych; dlatego też t a k szeroko rozwinę­
l iśmy myśl i p ierwszego twórcy i najwybitniejszego przeds tawi­
ciela » R u c h u etycznego«. Zapa t rywan ia te Adlera na kwes tyę 

1 Tamże str. 21. 2 Tamże str. 190. s Tamże str. 192. 
* Tamże str. 223. 5 Tamże str. 236 i nast. 
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i sposób wychowywania młodzieży t em większe musiały znaleźć 
uznanie w zwolennikach »Ruchu* w Niemczech, g d y już parę 
miesięcy przed tem posiedzenia p rzedwstępne do założenia Towa­
rzystwa w Berl inie — wielce pokrewne tymże wykaza ły uchwały 1 . 

W duchu t ych zasad pojęte wychowanie szkolne w y m a g a 
oczywiście równomiernego, w tymże samym kierunku zmierzają­
cego wychowania domowego; inaczej zasady zaszczepione w szkole 
a wykorzenione w rodzinie, nie mog łyby wydać upragn ionych 
plonów. Wobec tego nasuwa się bardzo ważne pytanie , jak się 
zapatrują przedstawiciele »Ruchu« na kwes tyę wychowania, do­
mowego, jak pokierować pragną życiem rodziny i tą ściśle z nią 
związaną, pods tawę życia rodzinnego stanowiącą, ins tytucyą mał­
żeństwa. Zaznaczyć też wyraźnie j tu należy stosunek obywatela 
do p rawa i rządu, o k tó rym już w kwes ty i wychowania szkol­
nego napomknęl i śmy cokolwiek, a k tó ry również, wed ług zapa­
t rywal i ^Towarzystw*, powinien być g łównym przedmiotem wy­
chowania j ak w szkole, tak też oczywiście i w rodzinie. Czy i jak 
na tych polach zarysowywnje się ta g łówna idea przewodnia unie­
zależnienia etyki? Sposób wychowywania domowego podał już 
wspomniany dr. A. Dor ing w podręczniku swym »dla rodziców 
i wychowawców«, nap i sanym na konkurs niem. Towarzys twa etycz­
nego. Obszernie na. w w y ż postawione py tan ia odpowiada znany 
nam już W . L. Sheldon w swoim »Ruchu e tycznym«. W kwes ty i 
zapat rywania się na małżeńs two podaje wprzód p rzyczyny tak 
częstego zawodu dotkliwie się mszczącego na wza jemnym sto­
sunku małżonków i na całem życiu rodziny. »Małżeństwo oznacza 
poddanie siebie«. W c h o d z i się w ten związek pod »wpływem po­
budek sercowych*. Ale już przez samo uroczyste zobowiązanie 
się, wyrzeczenie się » przywileju myślenia, tylko o naszych wła­
snych sprawach« dokonuje się zmiana w nas nawe t wbrew nam 
samym, zmiana w s tosunku wza jemnym małżonków, »w rzględem 
wszechświata i Potęgi , k tóra n im kieruje«. To wyrzeczenie się 
i zmiana są już nieodwołalnym aktem, to poddanie się »na całe 
życie«. Niezrozumienie, nieurzeczywistnienie tej zasady jest p rzy-

1 „Die ethische Bewegung in Deutschland. Vorb. Mittheilungen etc." 
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czyną zawodu w małżeństwie, zawar tem pod w p ł y w e m k a p r y s u 
lub przemijającej namiętności . Samolub, nieumiejący się poddać, 
poświęcić się, nie powinien zawierać tego związku. » Rodzaj ludzki 
dziś c z ę ś c i o w o ty lko dorósł do tej idealnej ins tytucyi«. Au to r 
»wierzący, że p r a w a moralne nie potrzebują żadnej sankcyi nad­
przyrodzonej* , staje przecież »po stronie Kościoła katolicki ego«, 
broniąc bezwzględnej świętości małżeństwa. Ins ty tucyą ta »na 
własnych pods tawach spoczywa«, nie zależąc ani »od samowolnej 
woli Boga« ani od powagi p isma ani od społeczeństwa: »jego 
sankcya tkwi w samej przyrodz ie i jej p rawach«. Od ścisłości wre ­
szcie s tosunku małżeńskiego zależy »cała cywilizacya przysz ło­
ści* Ale jak iem ma być to »poddanie się« w małżeństwie? Nie 
»faktycznem zniesieniem osobowości«. »Mężczyzna i kobieta w swem 
ukszta ł towaniu mora lnem i duchowem«, pod względem »charak­
teru i ins tynktów« — t o dwa »zasadniczo« odmienne t y p y is tnień; 
dlatego też kwes tya »równości kobie ty z mężczyzną« jest »po-
zbawioną sehsu«. Stąd »małżeństwo jest połączeniem sprzeczności«. 
Nie przyswajając więc sobie koniecznie gus tów i in teresów dru­
giej s trony, należy ty lko dla n ich »otworzyć serce swoje z sym-
patyą«, «dopomódz« w usiłowaniach. Rozdzielenie się zaś małżonków, 
w n iektórych warunkach dopuszczalne, »nie unieważnia« przecież 
»faktu, że is tniał między nimi związek małżeński 2 « . 

Pows ta ł a z małżeńs twa rodzina przez swój »stosunek mię­
dzy s łabym a mocnym«, budzący »poczucie p rawdz iwie ducho­
wego prawa«, ucywil izowała jednos tkę i cały rodzaj ludzki, pod­
nosząc je z p ierwotnego zwierzęcego s tanu nieokiełznanej siły. 
J e s t ona ins ty tucyą zbawienną nie ty lko dla dziecka ale i dla 
dorosłego, k tó ry bez niej »rychłoby powróci ł do p ie rwotnego t y p u 
zwierzęcia«. A nad to »w obrębie rodz iny powsta je kul t bohate­
rów i bohaterek«. P ragn ien i e pozostania na t y m s a m y m poziomie 
czci i szacunku wobec swoich powst rzymuje człowieka od nie­
jednego złego a do dobrego czynu pobudza, czegoby nie sprawiło 
»poczucie h o n o r u « , g d y wobec świata zewnęt rznego można 

1 W przetłum. na język polski przez I. K. Potockiego i W. M. Ko­
złowskiego wydaniu z r. 1900, str. 306 i nast. 

2 Tamże gtr. 312 i nast. 
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:•>przybierać p o z ę * . »J)om<> zaś » uniemożliwia wszelkie udawanie. 
Jes teśmy w n im tem, czem j e s t e ś m y . . . * »Donios łość . . . czci dla 
bohaterów w rodzinie polega na tem, iż rozwija, ona indywidual ­
ność charak te ru w dzieciach«. »Cześć nie może* oddziaływać »na 
odległość*, a musi wpływać lata całe. stąd w tym względzie n ik t 
»nie m o ż e . . . zastąpić miejsca ojca lub matki dla dzieci* w roz­
woju indywidualności ich charakteru« x. Rodzice głęboko przejęci 
być powinni tą prawdą, że »przyszłość« dziecka w ich »rękach 
spoczywa«. Do niej stosować mają swe postępowanie. »Zobowią­
zanie to już istnieje«. Rodzice nie mają p rawa odrzucie go. »Zło­
żyliście przysięgę. Zapisana jest nieodwołalnie. Jeś l i ją złamiecie. 
P r z y r o d a pociągnie was do odpowiedz ia lnośc i . . . * 2 . 

A -co uświęca prawTo i pańs two: dlaczego powinienem ule­
gać i m . . . J a k i e p rawo m a rząd rozkazywać mi lub zabraniać?. . . 
Mogę ulegać albo dlatego, że czuję się o b o w i ą z a n y m do tego, 
albo wskutek obawy*. --Pojęcia... o boskiem pochodzeniu państwa... 
u legły zmianie pod w p ł y w e m oświaty n o w o ż y t n e j « . . . 3 »Pańs two 
nie jest istnością oddzielną od nas s a m y c h . . . . powstaje ono samo 
przez się. jako wynik na tu ry l u d z k i e j . . . Ludzie łączą s i ę . . . i wy­
wierają pewną władzę nad sobą s a m y m i . . . * 1 »Człowiek rozpo­
czyna wyższe życie od posłuszeństwa prawu sumienia. P rzez po­
słuszeństwo p rawu cywilnemu pańs two rozpoczyna swoje życie 
wyższe*. J a k człowiek, k tó ry panuje nad sobą, w y k o n y w a po­
wzięte postanowienie, zaczyna zarazem szanować siebie, tak samo 
rzecz się ma z prawami , temi .niejako dobremi postanowieniami 
państwa«. Stąd »niekiedy lepiej bywa uledz złemu prawu, niż 
sprzeciwiać mu się«, bo nie t raci się wtedy zdolności do ulegania 
dobremu p r a w u 5 . Widząc złe we mnie, »czuję jednocześnie po­
trzebę doskonalenia* się. To samo stosuje się do naszego zapa­
t rywan ia na pańs two. Ma też ono »wartość samo przez się, nie 
przestaje być użytecznem dla rozwoju« innych ins ty tucyj . będąc 
d s t o t n y m stopniem ku uorganizowanemu powszechnemu brater­
s twu ludów* 6 . 

1 Tamże str. 328 i nast . 2 Tamże str. 335 i nast, 
' Tamże str. 343. 4 Tamże str. 348, 9. 
5 Tamże str. 352 i 3. 6 Tamże str. 357—60 i 366. 
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W odpowiedziach tych na postawione liczne zagadnienia, 
mogl i śmy śledzić niejako stopniowe rozszerzenie i pogłębienie p ro ­
g r a m u przedstawiciel i R u c h u etycznego, t ak niejasno określonego 
przez brzmienie celu ogólnego. Zwłaszcza ten p u n k t zawiły a is to­
tny , niezależność moralności p rak tyczne j od p rzekonań teologiczno-
filozoficznych zarysował się już dość jasno przed naszemi oczyma. 
J a k t o i z n a t u r y rzeczy wynikało , odpowiedzi na zagadnienia 
e tyczne musia ły dotknąć także t ych is to tnych części sk ładowych 
teory i moralności, j ak pobudki do sprawiedl iwego działania i jego 
miara, w n iek tórych przynajmnie j wypadkach , prawo, obowiązek 
i t. d. Dopełni jmy jeszcze naszej częśei sprawozdawczej ki lku 
z t ego samego źródła zaczerpniętemi zdaniami i myślami, b y 
więcej jeszcze wyświet l ić t en najważniejszy, najistotniejszy p u n k t 
w każdej teory i etyki , a więc i w zasadach nowego »Ruchu 
e tycznego «. 

Na rel igi jnem, filozoficznem, pol i tycznem polu spory i waśnie 
nie ustają, wciąż się powiększają. W i ę c n a t y m gruncie niemo-
żliwem jest zjednoczenie ludzkości. »Musimy szukać głębiej . 
I w głębi naszej świadomości znajdujemy p u n k t z a c z e p n y . . . dla 
wszystkich, wed ług k tó rych życie nie jest samą ty lko przemianą 
m a t e r y i . . , t ę samą pewną pods tawę: f a k t is tnienia s u m i e n i a . 
On jest t y m g run tem, n a k t ó r y m stoimy, mocnym punktem, n a 
k t ó r y m oparci ca ły świat ma te ry i z zawiasów poruszyć możemy. 
On nas wszys tk ich ludzi na t y m samym stawia grunc ie ; przeciw­
stawia nas jako inaczej ukszta łcone istoty reszcie świata organicz­
nego. To najgłębsza pods tawa wszelkiej wiedzy filozoficznej i so-
cyalnej i wszelkiej rel igii ; bo uznało go naiwne, żadnem uda­
waniem niezakłócone uczucie ludu za Boski moment w czło­
wieku, głos Boży. Dla tego we wszys tk ich rel igiach ludów cy­
wil izowanych rozbrzmiewa t en sam potężny zasadniczy głos: 
Bądźcie dobrymi ! Grłębia pojęcia tego p rzykazan ia daje n a m 
poznać miarę jego z n a c z e n i a . . . I na odwrót mora lne uczucie 
w swem na jdoskonalszem przeprowadzeniu przyjmuje na się czę­
sto rel igijne znamię, owiane przeczuciem, że mora lne i d e a ł y . . . 
muszą tworzyć istotę rozwoju świata w ó g ó l e . . . Słowo: Bądźcie 
dobrymi! rozumiemy wszyscy, bez względu na nasz pogląd n a 

p. p. T. LXXXV. 16 
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świat. Nikt nie powątpiewa o tem, że ono obowiązuje po wszyst­
kie czasy, niezależnie o d . . . mniemań« *. 

Wspomniana już, berlińska mowa F . Adlera (z .'1 lipca 1892) 
kończy się zachętą do » strzeżenia i p ie lęgnowania śwdęto-ludzkiego 
charakteru etycznej czynności (das Heilig-3fensćliMche). Zasady da­
wnej religii zachwiały się u wielu i oto rozszerzyło się zapa t ry ­
wanie mylne, że już także wszystko, co śwdęte, narażone jest na 
niebezpieczeństw-o zniknięcia z widowni świata. Mamy (więc; w nas 
samych i w innych wpoić to przeświadczenie, że prawdziwe, isto­
tne skarby świętości ludzkości nie dadzą się zniszczyć lub utracić, 
że w- dążeniu twórczo-moralnem posiadamy* źródło, z k tórego p ły ­
nie nam wdeczna moc i pociecha,, że, g d y wszys tk ie umilkną w y ­
rocznie, bóstwo przebyw rające w łonie samegoż człowdeka, n igdy 
nam nie odmówi swego głosu«. 

P rawodawca w nas samych się znajduje, bo najgłębszą pod­
stawą p r a w a moralnego jest to nasze »p o w i n i e n e ś w swym 
nakazującym cześć majestacie«. D a w n y ideał kładzie wagę na 
pierwiastek wieczny, poza nami przebywający; nowy natomiast 
na pierwiastek wieczny w nas samych«. Stąd i g run tem Towa­
rzys tw e tycznych jest ta »skała sumienia*, są te »wieczne p rawa 
objawiające się w moralnej na turze ludzkiej« *. 

»Największą i najbardziej uroczystą ze wszystkich jest ta­
jemnica sumienia, czyli poczucia, obowiązku. Czem jest owo coś 
wewnątrz mnie tkwiące, co mi dyktuje, wydaje rozkazy mówiąc: 
T y ś p o w i n i e n albo t y m u s i s z « ? s . 

»Dlaczego . . . ludzie uznają powagę obowiązku? . . . Dlaczego 
nie postępują, jak im się podoba? J a k się to dzieje, że nam idzie 
o to, abyśmy tego głosu słuchali? W samym t y m fakcie, że p rzy­
roda ludzka skłonna, jest uznawać taką powagę, istnieje już ta­
jemnica* 4 . 

»Pośród w-szy-stkich tworów' świata, my ty lko musimy- drę­
czyć się, powściągać siebie i poskramiać, albo też popychani je-

1 Wyjątki z mowy mianej w Berlinie 7 maja 1892 r., wydrukowanej 
w Yorbereitende Mittheilungen. 

2 S a l t e r : »Religia moralności«, str. 309. 
3 S h e l d o n 1. c. str. 71. 4 Tamże str. 74. 
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s teśmy po innej drodze, wbrew skłonnościom naszym, a to dzięki 
owej liiedającej n a m spokoju p o w a d z e . . . Coś oto chwyta nas, 
mówiąc: M u s i c i e ! Świadomość nasza zdaje się roz łamywać na 
wiele jaźni, z k tó rych każda walczy o z w i e r z c h n i c t w o . . . Często­
kroć pragnę l iby sury, aby jej (walki) nie było. A jednak ona to 
właśnie najczęściej zespala się z ideą obowiązku . . . Ale spój rzmy 
teraz na odwrotną s t ronę tego doświadczenia, a zauważymy prze­
ciwieństwo. Sta jemy oto w największej czci wobec i n n y c h lu­
dzi, g d y o n i słuchają poczucia obowiązku. W t e d y nie u n i k a m y 
już widoku walki , lecz podz iwiamy w nich zasadę, jakkolwiek 
nie lubi l ibyśmy je j , g d y b y n a m przeszkadzała . Dlaczego szanu-~ 
j e m y pewne osobistości, przedzierające się bodaj przez ogień dla 
spełnienia pewnego czynu? Dlaczego nie spoglądamy n a nich, 
jak n a ślepych, bezmyślnych lub obłąkanych? . . . . Właśn i e te 
względy, wyświadczane pos tępowaniu innych ludzi, wskazują, co 
jest p ie rwotnego w świadomości naszej . Człowiek może nie po­
chylić g łowy przed istotą wyższą, ale nie może nie pokłonić się 
jej s e r c e m . . . W b r e w n a m s a m y m ideę obowiązku ko ja rzymy 
z czemś b e z w z g l ę d n e m , absolutnem. Nie możemy uznawać 
wyją tkowych okoliczności , upoważniających ' do niesłuchania owej 
p o w a g i . . . P r zemawia ona zawsze w sposób rozkazujący — ,w i-
n i e n e ś ' albo . m u s i s z 1 * 

» W świadomości naszej t kwi mocno uczucie, że stać oto 
m a m y na d a n y m pos te runku i w y k o n y w a ć daną pracę. Może być 
ona p rzykra , m y zaś możemy jej nie lubić. G d y b y wybór całkiem 
od nas zależał, nie by l ibyśmy t a m stali, ale właśnie dlatego, że 
jest coś obcego dla nas, do czego należymy, obowiązek w y m a g a 
od nas tego, wbrew nam samym. W tem właśnie miejscu jakiś 
pierwiastek ta jemniczy wkracza do dziedziny etyki . Grłos rozlega 
się w nas samych. Ale skądże pochodzi? Miara wartości jest-
w jaźni naszej . Ale k to lub co jest poza nią? Sama świadomość 
nie daje n a m odpowiedzi dokładnej . M a m y tu ty lko j akby na­
pomknienie czegoś istniejącego poza nami, jakiegoś porządku ze­
wnęt rznego w s tosunku do nas , a j ednak nas zawierającego. 

1 Tamże str. 76, 7, 8. 

16* 
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Istnieje tu jak g d y b y przebłysk nieskończoności i wieczności. 
N a r a z i l i b y ś m y s i ę n a w i e l k i e n i e b e z p i e c z o ń s t w o, 
z a p u s z c z a j ą c s i ę z b y t d a l e k o w t e m r o z t r z ą s a n i u , 
g d y s t a j e m y t u n a g r a n i c y , gdzie etyka .t-l e iv a się 
g religią... Można byłoby powiedzieć w t y m razie: strzeż się; 
krok fa łszywy może udaremnić skuteczność zasady, przenosząc 
nas w mglistą k ra inę przesądu. Ten t o właśnie d rug i pierwiastek 
(pierwszym jest jego przykrość) nadaje obowiązkowi jego pozory 
p o s ę p n o ś c i . . . Ale oto przychodzi ta myśl inna: nie dzia łamy w y ­
łącznie sami przez się, coś zewnątrz nas szepcze nam do ucha: 
» j e s t e m w i ę k s z y o d c i e b i e«. To właśnie napomknienie 
podnieca serce, każąc nam uznawać, że na leżymy do jakiejś innej 
dziedziny. Zespala nas ono z bliźnimi, nawet ze wszystkiem, co 
żyje, z przyrodą nieożywioną, z całym ogromem wszechświata. 
Obowiązek nie przeraża już n a s . . . , godzi nas z życiem powszech-
n e n i K . . . 1 »Obowiązek dla o b o w i ą z k u , — m o w a taka w ścisłem 
rozumieniu mog łaby się wydać bardzo niedorzeczną. Ale orzecze­
nia podobne nie powstają bez jakiegoś znaczenia wewnęt rznego; 
są one j akby odgłosem albo świadectwem pewnych doświadczeń, 
zaś istota rzeczy polega na tem, aby doznać takich w ł a ś n i e za­
pamię tanych doświadczeń. Można rozebrać orzeczenie i wykazać 
jego niedorzeczność, ale nie zdołamy uczynić tego s a m e g o z pod­
miotową stroną s p r a w y , z której orzeczenie owo kształ t swój 
wzięło. 

O b o w i ą z e k d l a o b o w i ą z k u n a p o m y k a o przekonaniu 
powszechneni , że słowo to dotyczy prawa, nie zaś po prostu sto­
sunku między- ludźmi. Ulegamy- zasadzie, poddajemy się prawu, 
nie zaś człowiekowi albo w-ładzy o s o b o w e j , g d y posłuszni by­
w a m y temu świętemu głosowi. To przenosi znowu całą sprawę 
do wnęt rza nas samych. Obowiązek nie wyda je się już nam 
czemś, dotyczącem jedynie szeregu stosunków, przestaje być sto­
sunkiem pomiędzy nami a bliźnimi, ale staje się s tosunkiem p o-
m i ę d z y n a m i a p r a w e m . . . Poczucie obowiązku budzi się 
w p o c z ą t k a c h za sprawą s tosunku naszego do innych . Grdy-

1 Tamże str. 81, •>, 3. 
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b y ś m y się nie znajdowali w takiej postawie względem bliźnich 
naszych, n i g d y b y ś m y nie doszli do jasnej świadomości owego 
głosu wewnęt rznego . Ciągle pozosta łby on u ta jonym. Miara w a r ­
tości pozostawałaby zawsze jednaką. Ale oto naprzód staje on 
przed świadomością naszą, dzięki pożyciu z innymi. P o d t y m 
względem możemy powiedzieć, że jest w y t w o r e m rozwoju, do­
świadczenie ludzkie powołało go i rozwinęło. Niemniej j ednak 
przez cały t en czas mie l ibyśmy przebłysk i jakiejś najwyższej 
mia ry w a r t o ś c i . . . P o raz p ie rwszy ludzie zwrócili u w a g ę na t en 
przedmiot dzięki s tosunkom społecznym. Odrębna świadomość 
jednostkowa, jak również odrębne poczucie obowiązku, ukaza ły 
się później . Ale k iedy już się wyłoni ło w tej postaci wśród ro ­
dzaju ludzkiego, nie może już osłabnąć, podobnie, j ak nie us tę­
puje w życiu jednostki , g d y t a znajdzie się w samotności, poza 
granicami wzroku i n n y c h . . . Gwiazdy zdążają wy t rwa le po dro­
gach swoich, spełniają one swój obowiązek. Czyśmy równie w y ­
t rwal i na naszych drogach?« . . . 1 Głos obowiązku »nie jest to głos, 
nakazujący n a m posłuszeństwo J e m u (Bogu), ale raczej posłu­
szeństwo p r a w u . . . Ogromna jest doniosłość tego zastrzeżenia. 
G d y b y ś m y się t rzymal i t y lko t łumaczenia pierwszego, nakazy 
moralne by łyby podobne jedynie do wielu i n n y c h w y r o k ó w do­
wolnych. Nie by łoby wówczas żądnych , n i e z m i e n n y c h p r a w 
n i e p i s a n y c h ' . Niweczyłoby to nawet dostojeństwo samej B o -
s k o ś c i . . . P r a g n ą ł e m zgromadzić razem wszys tk ie t e wiązanki 
mniemań upowszechn ionych , t ak , aby każdy mógł je niejako 
przesiać dla siebie. G d y b y m z tego s tanowiska miał dać okre­
ślenie, brzmiałoby ono j ak następuje: O b o w i ą z e k j e s t n a k a ­
z e m n a s z e j J a ź n i N a j w y ż s z e j , z n i e w a l a j ą c y m n a s 
w b r e w c h w i l o w y m s k u t k o m d o d z i a ł a n i a w t a k i 
s p o s ó b , j a k g d y b y ś m y n i e n a l e ż e l i d o s i e b i e s a ­
m y c h , a l e d o p o w s z e c h n e g o u k ł a d u c z y l i p o r z ą d k u , 
z n i e w a l a j ą c y m n a s d o b e z w a r u n k o w e g o p o s ł u s z e ń ­
s t w a n a j w y ż s z e m u p r a w u , a l b o n a j w y ż s z e j m i e r z e 
w a r t o ś c i , j a k i c h j e s t e ś m y ś w i a d o m i . Zdaje się, że t ak 

1 Tamże str. 86, 7, 8, 9. 
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lub inaczej rozpoznajemy wszystkie te znamiona w zwykłem uży­
ciu wyrazu — o b o w i ą z e k« . . . 1 »Istniej o jeden czynnik, k tórego 
ani filozofia, ani nauka nie może usunąć, a czynnikiem t y m jest 
świadomość ludzka. Tego, co w niej widzimy, do tykamy się is to­
tnie ; jest to rzeczywistość najpierwsza. Nie jest to coś takiego, 
w co dopiero wierzyć mus imy przez wnioskowanie. Nie pot rze­
bujemy tego dowodzić sobie samym. Istnieje to przed nami i w nas. 
Obowiązek uznaję za jeden z bezpośrednich faktów mojej świa­
domości. Dla tego też lgnę do niego, albo raczej on lgnie do mnie, 
bez żadnego z mojej s t rony wysi łku przytrzymania , go. N i g d y 
nie wątpię o nim, n igdy nie czuję nieufności. W całym t y m świecie 
złudzeń i pozorów* jest on dla mnie rzeczywistością jedynie pe ­
wną. Gotów jes tem słuchać go niezachwianie i bez wyraźnych, 
nakazów. Tem jednem się zadowalniam. Na tej zasadzie m a m za­
miar oprzeć dalszy p o c h ó d . . . Co nam pozostało cło wierzenia, 
odpowiem: obowiązek t r w a jeszcze w niezaćmionej swej chwale, 
w nieuszczuplonej powadze. To jedno już wystarcza. Niech mię 
bodaj zabije, nie przes tanę mu ufać« 2. — Lecz nie ty lko obowiązek 
sam przez się może i powinien być, w* myś l przedstawiciel i Kuchu 
etycznego, uży tym, jako pobudka, do postępowania sprawiedli­
wego. Za typowy* niejako w t y m względzie przykład , ujmujący 
zarazem w* jedną pewną całość wszystkie te pobudki , posłużyć 
mogą słowa tegoż samego S h e l d o n a w* naszkicowanej przezeń 
osnowie przys ięgi p r zy zawierających się związkach małżeńskich: 

»Przyjmujecie przysięgę. Lecz wołamy innych na świadków*. 
Żądamy od was przyrzeczenia obowiązującego i t rwałego na całe 
życie. P rzez wiarę religijną, do której należycie, przez pamięć 
drogich, k tó rych kochaliście i odprowadziliście na miejsce spo­
czynku, przez przyjaciół, o k tórych pamiętacie i troszczycie się. 
przez ukochanych, k tó rzy was otaczają w tej chwili, przez tych . 
k tó rzy dali w a m życie, przez tych, k tórzy kochali was w dzie­
ciństwie i w młodości, przez wszystko, co wam drogie jest na 
ziemi, przez to. co najwyżej cenicie w* sobie samych-, przez naj-

1 Tamże str. DO, 91. 
2 Tamże str. 99. 100. 
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w y ż s z e p o c z u c i e O b o w i ą z k u , ż ą d a j ą c e g o p o s ł u s z e ń s t w a bez w a h a ­

nia , przez w s z y s t k i e t e śwdęte z w i ą z k i i b r a t e r s t w o z a k l i n a m w a s , 

a b y ś c i e spe łn i l i t o p r z y r z e c z e n i e , biorąc j e d n o d r u g i e za m ę ż a 

i żonę« 1 . 

T a k s ię p r z e d s t a w i a w k r ó t k i c h r y s a c h t e o r y a p r z e d s t a w i ­

c ie l i » T o w a r z y s t w e t y c z n y c h « . 
(Dok. nast.). 

Ks. K. Krotoszyński. 

1 Tamże str. 320, 1. 



W OJCZYŹNIE SPINOZY. 

P o d ł u g najs tarszych biografów rodzina Spinozy pochodzi 
z P o r t u g a l i i . 1 Sam Spinoza w jedynem dziele, k tórego nie wy­
dał bezimiennie (Benati des Cartes principiorum PMlosophiac P. I. 
et II, more geometrico demonstratae) podpisał pod własnem nazwi­
skiem wyraz »Amstelodamensis« — »Amsterdamczyk«. W j e d n y m 
zaś z listów, p i sanym po holendersku do jednego z filozoficznych 
przeciwników żali się, że nie może w rodzinnej mowie odpowie­
dzieć 2 Mową tą była widocznie hiszpańska. W niej to napisał 
zaginioną dziś apologię z okazyi wyłączenia go ze społeczności 
żydowskiej . Bibl ioteka też jego obejmowała szereg cały dzieł hisz­
pańskich 3, podczas g d y por tugalskich zupełnie w niej brakowało. 
Prócz biblii hiszpańskiej znajdujemy w niej Tesoroed la lengua Cas-
tella — słowniki, g r a m a t y k i hiszpańskie, dzieła Gongora, Queveda, 
Novellas exemplares Ceryantesa, Comedia famom Pe rez de Montel-
vana, p isma Antoniego P e r e z a , El criticon J ezu i ty Gracijana, 
nad to niektóre pisma Żydów hiszpańskich. Także dyalogi o mi ­
łości Leona Abravanel 'a i Calviusa I n s t y t u c j e miał Spinoza jedy­
nie w hiszpańskiem tłumaczeniu. Słusznie zwrócono uwagę na 

1 Lucas , Ed. Ereudenthal p . 3. w. 27, Colerus, W. Preudenthal p. 36. 
8 E p X I X (an Wilh. von Blyenbergh) W . Vloten-Land ' I I . p. 256 lg. 

vgl. p . 260: »Ik wenschte wel dat in de taal, waar mee ik op gebrocht ben, 
mocht schryven«. 

3 Por. Preudenthal die Lebensgeschichte Spinoza's (1899) S. ItiO—154. 
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szczegół, że w Amste rdamie Ż y d ó w półwyspu pirenejskiego, choć 
byli przeważnie z Hiszpani i i w szkołach swoich uczyli, się po h i ­
szpańsku, zwano Por tuga lczykami , dla uniknięcia mniej sympa­
tycznego miana Hiszpan ł . Tak t łumaczy się pomyłka- co do t ego 
szczegółu napo tykana u na js ta rszych b iog ra fów 8 . Tuszymy, że 
w pracy, którą, w przyszłości ogłosimy, uda n a m się zresztą lepiej 
uzasadnić h iszpańskie pochodzenie filozofa. 

Tymczasem to da się powiedzieć, że Ho landya była miejscem 
rodzinnem i drugą ojczyzną Spinozy. W s z a k w Amste rdamie 
24 l is topada 1632 ujrzał światło dzienne życie, całe w Holandy i 
przepędzi ł i umar ł w Hadze 21 lutego 1677 r. P o holendersku 
też pisał w stylu znośnym, acz dziwną ortografią 

Czy Ho landya była też ojczyzną Spinozie w idealnem zna­
czeniu? P r a w d a — rodzice i k r e w n i znaleźli p r zy tu ł ek i t u się 
skromnego mienia dorobili. Spinoza też odtrącony przez współwy­
znawców i własną rodzinę, tu znalazł poparcie — jak u wielkiego 
s ta tys ty J a n a de W i t t , uczonego burmis t rza Ams te rdamu J a n a 
Hudde , dyp lomaty Coenraada von B e n n i g e n i znalazł wie rnych 
przyjaciół, k tó rzy m u nawet w potrzebie pomaga l i i o u t r z y m a ­
nie się troszczyli . P r a w d a , że w drugiej ojczyźnie niejedno go t eż 
nieszczęście spotkało. W . Ams te rdamie dotknęła go klątwa Syna ­
gog i , od 1670 protes tanckie synody jeden po d rug im wys tępo­
wały przeciw jego poli tyczno-teologicznemu t r a k t a t o w i 3 , t u i w p r z y ­
jaźn i niejednej się zawiódł. Ale cóżby go było dopiero spotkało 
w jego dawnej ojczyźnie! Spinoza móg ł cieszyć się wolnością 
Nider landów. J a k o ż odrzucił zaszczytne wezwanie na profesora 
do He ide lbe rgu 4 , ani też nie kusi ł się o względy L u d w i k a X I V , 
do k tó rych mogło mu drogę utorować pośrednic two ks. K o n ­
deusza B. 

1 W. Meijer w «Erlauterungen zu den facsimilierteh Briefen Bened-
Despinoza's« S. 6. ' 

8 Początkowo nazwisko brzmiało: d'Espinoza. 
3 Dokumenty u Freudenthala 1. (. S. 121 fi. 
4 Ben. de Spinoza Opera omnia (20. v. Vloten- Land) II. p. 3 5 7 ss. 

XLVII (ol. LIII) uXLVIII (ol. LIV). 
5 Por. Frendeuthal Spinoza I (1904) S. 247 nst. 
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A dziś! Dziś w Holandyi kult Spinozy, jogo dziel, pamią­
tek po nim. wielki. Bez zwrócenia uwagi na prace holenderskie 
ostatnich lat nie może uikt zajmować' się dziś Spinozą. Tu nale­
żą dzieła takie jak Antoniego van der L i n d e : Biografia Spinozy, 
j ak Meinsmy »Spinoza en zijn Kr ing« tu w holenderskich cza­
sopismach należą s tudya W . Mei jera , Byvancka , O. Yogelsa je­
zuity i innych. Mimochodem dodajemy, że w r. 1905 up ływa wła­
śnie lat 200 jak, z pod pióra niemca J a n a Kohlera (Colerus), po 
holenderski! wyszła biografia, która o ile surowo kry tyku je sy­
stem filozoficzny Spinozy, o tyle życiu jego chlubne świadectwo 
oddaje. 

Bogaci Holendrzy jak w Amsterdamie baron v. Rosenthal , 
n ider landzcy uczeni i bibliomani zapełniają biblioteki książkami 
0 Spinozie. Skoro tylko ukaże się coś o n im w an tykwarsk ich 
kata logach z Hagi , czy Amste rdamu, wne t zgłaszają się wielbiciele 
zewsząd a stare dzieła o Spinozie rosną bardzo w cenie. 

S tan ten nie był wszelako i dawniej . P o śmierci filozofa 
1 książki jego i szczupła spuścizna znalazła wprawdzie dobrych 
odbiorców — Leibni tz prowadzi ł ożywioną korespondencyę o po­
zostałe dzieła 2 z wykonawcą tes tamentu — potajemnie czytano «atei­
stę* i g rupowano się około niego 8 , w ogóle jednak opinia publi­
czna była mu wroga a uczeni ostrzyli pióra na zwalczanie systemu. 
Zachwy t kryjących się i ws tydzących uczni topniał coraz bardziej 
a robota nieprzyjaciół u twierdzała pogardę. Tu i ówdzie ty lko 
jakiś odosobniony uczony nider landzki zwraca uwagę na pół za­
ta r te ślady ważnego szczegółu do l i tera tury Spinozyańskiej . 4 

G d y pod koniec wieku X V I I I n ies t rudzony de Murr p rzy ­
był do Holandyi , w pyle bibliotecznym porobił mniejsze odkrycia — 
ale zajęcia nie obudził. Dopiero w czterdziestych latach minionego 

1 Chr. Korthol t , De tribus Impostoribus (ed. 1700) Praefatio. 
- L. Stein, Leibnitz u. Spinoza (1890), S. 248-290. 
3 Głownem dziełem do wyjaśnienia tego faktu jest rzadka książka 

Vervolg van ' t Leven van Philopater (1697) Wichligauch Jenichen: Historia 
Spinozismi Leenhofiani (1706); Anton von der Linde: Spinoza ;s Lehre u. de­
reń erste Nachwirkungen in Holland (1862) 

4 Tak n. p. Job.. Monnikhoff, chirurg miejski w Amsterd..t 1787 
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stulecia wzbudzi ł ku Spinozie zapał ks ięgarzy i n iek tórych uczo­
nych prof. Ev . Bóehmer 1 z Hall i odbywający po Holandyi nau­
kową podróż. Rozpoczęła się żywa goni twa za poszukiwaniem 
śladów spinozyańskich. Poszczęściło się szczególnie ks ięgarzowi 
E. Mullerowi wraz z zapa lonym spinozistą Yan Yloten, że znaleźli 
n iektóre l isty filozofa i j edno z dzieł jego — mianowicie najsła­
wniejszy zarys etyki , o k t ó r y m ty lko głuche chodziły pos łuchy 
między miłośnikami książek. 

Ev. Bochmer ledwo co w t e d y znalazł w największych biblio­
tekach pańs twowych z dzieł Spinozy, albo o Spinozie. Dziś rzeczy się 
zmieniły. Kró lewska biblioteka w Hadze ma wcale poważny zbiór 
dzieł Spinozy a un iwersy tecka biblioteka w Amste rdamie obfituje 
w publ ikacye bardzo dla Spinozistów ciekawe. W a ż n y c h dokumen­
tów dostarczyło a rch iwum por tugalskie j synagogi w Amsterdamie . 
Arch iwum pańs twowe i no t a rya ty o tworzyły swe półki, na g ro ­
bowych kamieniach cmen ta rnych udało się z t r u d e m odcyfrować 
na pół za ta r te miano rodziny filozofa, znaleziono orygina ły nie­
k tó rych jego l i s t ów 2 . Holenderscy uczeni sporządzili k ry tyczne 
wydanie dzieł filozof a 3 a w zbiorze p . t. »Klassicke Schrisvers« 
obok Salustyusza i Ksenofonta, obok Cezara i P la tona , obok L u -
cyana, Tacy ta i Herodota wychodz i t łomaczenie wszys tk ich p ism 
Spinozy na j ęzyk dzisiejszy holenderski . 4 

Holandya dla miłośnika Spinozy stała się E ldo radem — dziś 
p r a w d a już w większej- części przeszukanem. 

K i e d y m la tem 1904 roku udał się do Holandy i dla badań 
nad Spinozą, przyjęli mnie uprzedzająco grzecznie uczeni — ale 
zdziwili się, żem żywił nadzieję znalezienia czegoś nowego. Is to­
tnie nic ważniejszego nie odkryłem. K u p c y mnie ubiegli. 

1 Christ. Theopli de Murr: Benedicti de Spin. Adnotat iones ad t rac t -
Theologico — Polit icum (1802) 

' Źródła i dokumenty zebrane w dziele Freudenthala : Die Lebensge-
schichte Spinoza's in Quellenschriften, Urkunden und nichtamtlichen TJrkun 
den. Freudenthal , Prof. w Wrocławiu, sam wiele odkrył. 

. 3 Ed. von Vloten u. Land Ed. I-a 1882 u. 1883 (2 Bandę); Ed. I l - a 
1895 (3 Kleinere Bandę). 

4 Staraniem W. Meijer'a. 
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Charak te rys tycznem jest to w każdym, razie, że n iektórych 
.starych holandzkich pism, odnoszących się do Spinozy, już nie 
można w kraju napotkać . I t ak w całej Holandyi nie znajdziesz 
najstarszej biografii Spinozy napisanej już 1678 r. przez J a n a 
Maxym.il jana Lukase a wydane j dopiero anonimowo w Amster ­
damie r 1719. J e d y n y znany egzemplarz jest wr Hall i n. S; d r a g i 
p rzedruk 1719 pomieszczony został w X. tomie Nomelles litterai-
res i ty lko jeden egzemplarz tego tomu ma biblioteka w Leyden . 
Innego wydan ia biografii z 1735 zdaje się też nie ma w księgo­
zbiorach w* Holandyi . Oba m a n u s k r y p t y biografii w Hadze nie 
mają, żadnej wartości wobec odpowdednich MM. w Wiedn iu 
(B. cesarska) wr P a r y ż u (arsenał) i w* Dreźnie (B. k ró l ewska ) 1 . I nne 
rzeczy, tyczące się Spinozy 7 są lepiej reprezentowane. Nadto wdełe 
p rzypomina filozofa w Amsterdamie , Hadze i koło Leyden . 

W Amste rdamie nie ma już wprawdz ie domu, wT k tó rym on 
przyszedł na świat, natomiast tablica na domu 41 na Water loo-
plein oznacza późniejsze mieszkanie ojca Spinozy. W Hadze ozna­
cza napis domu 32 na Payi l joensgracht miejsce, w k tó rem umar ł Spi­
noza. Dom ten jest własnością katolika Teppego. — Opodal od tego domu 
wznosi się pomnik, jaki postawili filozofowd wielbiciele wszyst­
kich narodów*. Stanął on dopiero 1880 r. w* lat t r z y po dwneh-
setnej rocznicy śmierci Spinozy. Na g ran i towym cokule jedno 
ty lko słowo w y r y t e : — Spinoza. — P o m n i k jest nieco za niski 
w s tosunku do otoczenia, Filozof przeds tawiony w postawie siedzącej 
o rysach pięknych, zdradzających myśliciela — jedno tylko wy­
brane nieszczęśliwie — to sama siedząca poza Spinozy. W y g l ą d a jak 
chory. Samotnie jak w życiu t ak i tu zdała od gwaru świata 
p rzebywa na zacisznym placu --- prawie na przedmieściu. T łum 
przeciągający codziennie obok niego, nie czuje dlań szacunku. 
P rzekupk i i ulicznicy rzucają nań odpadkami j a r zyn i kamieniami 
a rzadko przejdziesz tamtędy, nie spost rzegszy podobnej znie­
wagi . Widzia łem, że pomnik już by*ł uszkodzony. 

1 Kryty*czną ocenę manuskryptu podałem w Archiy ftir Geschichfo der 
Philosophie X V I l i (19041. Str. 1—34. 

http://Maxym.il
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W domu jednego z uczonych zwolenników Sp inozy 'p . W . Mei-
jera spotkałem niewielki model innego pro jek towanego pomnika-
Sąd odrzucił go — ale wyznam, że mnie się lepiej podobał. Spi ­
noza t am stoi, gotów do podjęcia walki w imię i w obronie swych 
myśli. 

Wyją tkowe zajęcie budzi dom Spinozy w BAjnsburg. W i o ­
ska ta rybacka leży n a drodze z Leuden do Ka twi jk i łączy się 
z L e y d e n kolejką parową. Idąc więc wioską w górę przez g łó­
wną ulicę a z niej zboczywszy w małą uboczną, dochodzi się do 
niskiego samotnego domku, w k t ó r y m filozof wiele la t ' p rzebył 
i wielką część dzieł obmyślił i spisał. Tablica p rzypomina da­
wnego s ławnego mieszkańca. Wielbiciele filozofa kupi l i n iedawno 
t en domek i urządzil i dwa pokoje t ak jak mog ły wyglądać za 
czasów Spinozy. Holenderska chłopka, s t różka p r z y b y t k u filozofa, 
przyjęła mnie z dzieckiem na ręku bez zdziwienia. Snadź, p rzy ­
wyk ła do ludzi wścibskich ż różnych stron świata, żądnych obej­
rzenia ubogiego domku żydowskiego 'myśliciela. Skórom jednak 
wydrąpa ł się po karkołomnej drabinie na poddasze, by w j e d n y m 
z pokoików obejrzeć rzadkie a jeszcze zapakowane książki — mu­
sieli mnie chyba dwaj holenderscy chłopi, zajęci t am właśnie 
przebieraniem cebuli wziąć za nie bardzo normalnego człowieka. 
W p ie rwszym pokoju pomieszkania, n iegdyś miejscu s tudyów Spi ­
nozy, jes t szczegółem najbardziej in teresującym biblioteka. J a k wia­
domo znaleziono r. 1889 1 spis dzieł, jakie Spinoza, umierając zosta­
wił. Otóż wszys tk ie te książki, o ile da się, w t em samem wydan iu 
mają być umieszczone w jego domku. Nadto są tu ta j najlepsze 
i najrzadsze wydan ia dzieł filozofa, oraz niektóre p race z odno­
śnej l i teratury. I tu brak oczywiście n iektórych bia łych kruków. 
D r u g i pokój ma przedstawiać pracownię filozofa. Ciężka maszyna 
p rzypominać ma pierwotne p rzy rządy do szlifowania optycz­
n y c h szkieł. W kącie piewszego pokojtt leży obecnie kamień, 
wpie rw umieszczony na szczycie z wierszem Kamphu i j sensa : 

1 Wydane najpierw przez A. I. Iervaas'a von Rooisen: Inyentaire des 
livres formant la bibliotheąue de Benedict Spinoza. Freudenthal podaje 
w swojcm dziele str. 160 i d. lepszy tekst. 
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Ach waaren alle menschcn wijs. 
En wilden daar hij wel, 
Do Aard waar haar un Paradijs : 
Xu'is ze meest un Hel. 

(0 waren alle Menschen weis', 
Und handelten recht u. gut, 
Die Erde waro ein Paradeis, 
Jum gleicht 's der Hóllenglut). 

JJescartes mieszkał również czas jakiś w tej odległej kalwiń­
skiej wiosce rybackiej . Pamięć po n im zaginęła — ludzie j ednak 
długo jeszcze mówili o c i chym, kochającym ludzi Spinozie. 
0 nieszczęsnem zamieszaniu, jakie jego nauka sprawiła, nie wie­
dzieli — opowiadali sobie ty lko o b l a d y m , dobrym człowieku 
z fajką. 

Sta jemy teraz p r zy trzeciem py tan iu : czy d ruga ojczyzna 
Spinozy uczyniła tyle dla k ry tyczne j oceny jego filozofii, co dla 
wyświet lenia życia i odnowienia jego pamięci wśród ludzi? T tu 
odpowiedź ide może wypaść pomyślnie dla Holendrów, ( ł dyby 
się chciało stanąć na s tanowisku samego Spinozy, to nie t rzebaby 
ani go podziwiać, ani ganić — tylko rozumieć. Tymczasem wśród 
holenderskich badaezów nad Spinozą dwa się objawiają kierunki . 
J e d n i jak Van VI ot. en są całkiem filozofowi oddani, nie oceniają 
go kry tycznie , ale ślepo ubóstwiają, wobec inaczej myślących są 
niesprawiedliwi i w wysokiej mierze nietolerantni . Inn i zdeklaro­
wani przeciwnicy filozofa jak n. p. Antoni van der L inde sądzą 
go zbyt surowo i nie rozumieją ani charakteru, ani rozw roju Spi­
nozy. W czasopismach holenderskich mało się pojawiło a r tyku­
łów o filozoficznym systemie Spinozy, k tó reby miały głębszą 
wartość. B y ć może. że jeszcze zaskoczy nas objektywną mono­
grafią wielki znawca, a, zarazem zwolennik filozofa, W . Meijer. 

P o r. 1730 byli w Holandyi bardzo uczeni k r y t y c y wrodzy 
Spinozie, Między poplecznikami nie było nikogo znaczniejszego. 
Największem zaś nieszczęściem spinozyzrnu było to, że go do 
celów ate is tycznych lub antichrześcijańskiej propagandy ' wyzy ­
skiwało wielu djdetantów i szarlatanów bez filozoficznej ku l tu ry 
1 bez charakteru. To go kompromitowało. Inn i przyswoil i sobie 
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ty lko ułomki — siebie podając w podejrzenie — Spinozę w pośmie­
wisko. Tymczasem przeciwnicy liczyli między sobą myślicieli 
głębokich. Zapewne i między n imi było wiele kró tkowidztwa, 
nieuctwa i niesprawiedliwości. Wsze lako pisarze j ak B r e d e n b u r g 1 , 
W i t t s c h 2 , M e u w e n t i j t 3 wystąpil i przeciw Spinozie z godnością, 
nauką i powodzeniem i odkryl i słabe s t rony jego systemu. Od 
nich i dziś jeszcze uczyć się można. 

K r y t y k a nauk i Spinozy od odrodzenia się spinozizmu z koń­
cem X V I I I w . , uprawiana pilnie i bys t ro przez przedstawiciel i 
najróżniejszych kierunków, dostarczyła rezul ta tu naukowo w y ­
kończonego i pewnego. W nim zeszli się badacze różnej narodo­
wości i różnych k ierunków. 

Rezul ta tem t y m jest to, że Spinoza nie rozwiązał problemu, 
k tóry sobie założył — nakreślić na leżyty stosunek B o g a do świata. 
Rozwiązanie jego jeży się od sprzeczności, k tó rych się nie da 
usunąć. Wreszcie , że bn na pods tawie swego pojęcia B o g a zgoła 
nie jest w stanie wyjaśnić skończonych, poszczególnych jestestw. 

P rzyzna l i to po Trendelenburgu, Ueberwegu i Kuno-F i sche -
rze najwięksi zwolennicy Spinozy: W Angl i i zgadza się n a to 
Pol lvek i Caird, we F r a n c y i Saitset i W o r m s . Do tego dochodzą 
w nowszych czasach przeważnie naukowe monografie. 

Zyczyćby należało, by i w Holandyi zwolennicy Spinozy 
nie uchylal i się p rzed t y m niezbi tym rezultatem, a przeciwnicy 
by w badaniu ob jek tywnem i naukowem rozwoju filozofa lepiej 
te rezul ta ty wyświetli l i , oraz oparli na pods tawach jego systemu. 

Ks. Stanisław Dunin Borkowski. 

1 Eneryat io Trac ta tus theologico - Politici, una cum demonstrat ione, 
geometrico ordine disposita, Na tu ram non esse Deum (1765). 

2 Anti-Spinoza, seu Examen Ethices B. de Spinoza et commentarius 
de Deo et eius at tr ibutis (1690); hol. wyd. (1695). 

8 Gronden van Zekerheyd... ter wederlegging van Spinosas denkbeeldig 
samenstel (1720). 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Z czasopism polskich za rok 1904 '. 

Chimera, — Ateneum. — Kry tyka . — Ognisko. — Sztuka, — Muzeum. — Re­
forma szkolna. — Poradnik językowy. — Eos. — Kwartalnik historyczny. — 
Wiadomości numizmatyczno - archeologiczne. — Lud. — Wisła. — Przegląd 
prawa i administracyi. — Ekonomista . — Przegląd hygieniczny. — Zdrowie, — 

Kry tyka lekarska. — Architekt . — Przewodnik bibliograficzny. 

Czasopiśmiennic two nasze nie u l eg ło w u b i e g ł y m roku p r a w i e 
żadnym poważn ie j szym zmianom. S tan j e g o za równo pod w z g l ę d e m 
i lośc iowym ; j a k t eż j akośc iowym, pozos ta ł na t e j samej s topie , na 
j a k i e j b y ł w roku 1 9 0 3 . Wprawdzie z czasopism naukowych, l i t e rac ­
k ich czy fachowych uby ło parę , ale ta d robna zniżka nie zaważy ła 
nic w o b e c świeżego naby tku , z k t ó r e g o na jważn ie j s zym j e s t pows tan i e 
d w u mies ięczn ików: Sztuki pa rysk ie j oraz Be formy szkolnej. W o b e c 
t e g o nie u w a ż a m y za s tosowne p o w t a r z a ć ogólnej cha rak t e ry s tyk i 
ca łego naszego czasopiśmiennic twa, zwłaszcza że nie m o g ł a b y być 
inną — od t e j , j a k ą w r o k u zesz łym z t e g o mie jsca miel iśmy zaszczyt 
wypowiedz ieć . D o u w a g , t a m wypowiedz i anych (zeszyt l u towy , str . 
2 5 5 — 2 7 6 ) odsy łamy c i ekawego czyte lnika . Te raz zaś pomówimy ty lko 
o t y c h p ismach, k t ó r e bądź to ogó lnym swoim charak te rem, bądź też 
n i ek tó rymi a r tyku łami i p racami , mogą obudzić szerszy in teres . Zresz tą 
są to p i sma na jważnie j sze . R e s z t y bez szkody możemy nie r ozpa t ry -

1 Przegląd reszty czasopism zostawiamy do przyszłych zeszytów. 
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wać wcale. Nie chcemy bynajmniej przez to powiedzieć , ażeby po­
zostałe pisma nie zas ługiwały na pochwałę mniejszą lub-większą. Są 
one jednakże, zbyt specyalne, iżby była jaka korzyść na oku dla ogółu 
z ich omówienia, które nie mogłoby być — z natury rzeczy samej — 
ani wyczerpujące, ani sumienne. 

Chimera, wydawana z niemałym nakładem trudu, czasu i pie­
niędzy przez Miriama, wychodzi ła i w roku minionym, jak w dawniej­
szych latach, chimerycznie, jakkolwiek trzeba zaznaczyć pewien zwrot, 
ku lepszemu, gdyż poszczególne zeszyty pojawia ły się o wie le regu­
larniej i by ło ich znacznie w i ę c e j . Zewnętrzna strona stała na takiej 
wyżynie, do jakiej nie doprowadziło jeszcze n igdy żadne pismo polskie, 
a nawet najlepszym w tej mierze zagranicznym, nie ustępuje ani na 
krok, a może nawet j e przewyższa. Ozdób i inicyałów, posiadających 
prawdziwie artystyczną wartość nie poskąpiono wcale. Myli łby się, 
ktoby sądził z części i l lustracyjnej t ego pisma, iż j es t ono organem 
najnowszej literatury, że hołduje wyłącznie najmłodszemu pokoleniu 
pisarzy. Tak bowiem nie jest , jak o tem mylnie g łoszono po dzienni­
kach. Miriam bowiem, jak nie trudno przekonać się z treści pisma, 
nie hołduje żadnym specyalnym kierunkom, a uznaje jedynie i wyłącz­
nie sztukę prawdziwą, bez wzg lędu na je j barwę i przynależność. To 
też obok wierszy: Micińskiego, J. Lemańskiego, Wolsk iego , Lewan­
dowskiego i Komornickiej spotykamy prześliczne przekłady ludowych 
ballad szkockich, skandynawskich i niemieckich, dokonane z wielkiem 
poczuciem artystycznem przez zasłużonego na tem polu prof. E. Porę-
bowicza. Obok oryginalnych »Legend tęsknoty« B. Leśmiana — prze­
kład »Dytyrambów Dyonizyjskic,h« Nietschego. Co jednakowoż zale­
ciło do druku wiersze K. Wroczyńskiego z cyklu »Circenses«? Isto­
tnie tytuł odpowiada zupełnie stronie formalnej tych utworów, pisa­
nych w najkunsztowniejszy sposób, jakby istotnie jedynem zadaniem 
poety było wyszukiwanie najbardziej karkołomnych form, rymów i ryt­
mów. Część myślowa natomiast ileż pozostawia do życzenia? Tak samo 
zupełnie niepotrzebnem było ogłoszenie pracy C Norwida o »Bogu­
rodzicy«, która jes t śmieszną jakąś fantasmagoryą, nie przynoszącą ani 
l istka do wieńca chwały poety. Jes t to stek po prostu rozmaitych wi­
dzeń Norwida, które powinno się by ło zachować w papierach pośmier­
tnych, nie zaś dawać jako karmę duchową czytelnikom. Nikt nie byłby 
na tem stracił, ty lko zyskał. Wydrukowanie »Bogurodzicy« można wy-

p. p. T. LXXXV. 17 
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t łumaczyć chyba ty lko n ies łychanem umi łowaniem, z j a k i e m odnosi się 
Miriam do wszys tk ich rzeczy Norwida , k t ó r y c h p r z y g o t o w a ł zupe łne 
wydanie . Całości każdego zeszytu dope łn ia ły p r z e g l ą d y l i t e racko-a r ty -
styczne, z pomiędzy k tó rych na szczególnie jsze odznaczenie zas ługują 
oceny powieśc i i poezyi , pisane z n iemałą werwą, oraz odznaczające 
się wie lk iem z n a w s t w e m i z więz łem sformułowaniem zawsze lapidar­
nych sądów. 

Ateneum nie odbiegło ba rdzo daleko od Chi/mery p o d wzg lędem 
n ie regu la rnośc i w wychodzeniu. Odbieg ło na tomias t ba rdzo daleko od 
dawnego , zawieszonego p r z e d k i lku la ty , p i sma t e j samej nazwy . B y ł o 
ono p r z y t u ł k i e m dla na jnowsze j naszej i obcej l i t e r a tu ry i konsekwen­
tn ie t r zyma ło się s w e g o p r o g r a m u , k t ó r y w p i e r w s z y m roku, j a k t o 
zauważyl i śmy już . chwia ł się na wszys tk ie s t rony. G ł ó w n y nacisk p o ­
łożono tu na be l l e t rys tykę , k tó re j d rukowano j a k n a j w i ę c e j . Miel iśmy 
t edy z r zeczy o ryg ina lnych wie r sze : S te r l inga , M. Żbikowskiego, Mi-
cińskiego, Gwiżdżą i Wolsk iego , a nad to powieść J a n a Zarycza p. t. 
»Linie H o f e r a c o k tó re j mówil iśmy w roku zeszłym. Z rzeczy t łuma­
czonych dano : Maeterlincka »Jozel lę« , S t r i n d b e r g a »Kwaran tannę« oraz 
ba rdzo wiele u r y w k ó w z p i sm Nie t schego (czy nie za wiele?). Również 
i p race l i t e rack ie t r a k t o w a ł y p r zeważn ie o au to rach zagran icznych . 
Z pomiędzy nich na u w a g ę zas ługują s tudya J a n a Loren towicza o Okta-
wiuszu Mirbeaux, oraz K. Gromana o •> Francuskiej powieśc i historycz­
nej» . w k t ó r y c h na j lepsze sy lwe ty W i k t o r a H u g o , Gus t awa Flauberta 
i Ana to la France'a. P r a c a Je l l en ty p . t . »Krytyka, eks taza i b izan ty-
nizm< pisana j e s t bardzo mgl is to , w sposób t ak n ie jasny i zawi ły , 
j a k g d y b y au to rowi zależało na tem, żeby go nie można zrozumieć. 
Inne s ta łe miesięczne r ub ryk i b y ł y bardzo s łabe , na jn iedołężnie j zaś 
p rzeds tawia się dział recenzyjny , woła jący o pomstę do nieba, 

K r a k o w s k a Krytyka by ła nad wyraz wszelk i n iek ry tyczna . P o d 
p łaszczyk iem bowiem l i t e r a t u r y p r zemyca ł a w każdym zeszycie r zeczy 
socyal is tyczno-judofi lskie . Z t ak i ego to s t ronn iczego s tanowiska b y ł y 
w nie j omawiane ważnie jsze sp r awy pol i tyczno-społeczne , k t ó r y m au to r 
a za razem r e d a k t o r Krytyki, p . Fe ldman , nie skąpi ł miejsca , dając j e 
na czele każdego zeszytu. Nie chodzi j u ż wca le o to , że nieraz ro ­
biono z muchy wołu, ale chodzi o iście w y k r ę t n y cha rak te r t y c h a r ty ­
ku łów wstępnych, w k t ó r y c h wszys tko ponakręcane zos ta ło tak , j a k 
au torowi by ło na jdogodn ie j . A j u ż owa t a k t y k a dochodzi do zeni tu 
w a r tyku le p . t. »A tyś zląkł się — syn szlachecki...« W o g ó l e z t y c h 
u w a g p . F e l d m a n a b i je na każdym k r o k u w oczy nienawiść do wszys t -



P RZEGLĄD PIŚMLENNICTWA. 259 

kiego, co nie zostaje w zgodzie z socyalizmem lub żydowstwem, oraz 
sympatya do tych, którzy radziby nam wydrzeć to, co mamy naj ­
świętszego, najdroższego: wiarę, narodowość, miłość bratnią! Nie dziw, 
że wobec takich zasad Krytyka piała peany na cześć uniwersytetu wa­
kacyjnego w Zakopanem, który by ł co prawda wszystkiem, tylko nie 
uniwersytetem, ale przedewszystkiem dawał sposobność do rendez-vous 

młodzieży obojga płci , przyznającej się do zasad socyalistycznych, 
a, dziennikarzom żydowskim do ferowania wyroków o literaturze czy 
ekonomii. Otóż »uniwersytet« ten, którego słuchacze i słuchaczki uprzy­
jemniali sobie rozmaicie wolne od wykładów godziny, został ogłoszony 
nrbi et orbi jako instytucyą niesłychanie dodatniego znaczenia — aż 
w dwu artykułach. W ogólności — rzeczy podstawowe, zasadnicze by ły 
rozstrzygane w Krytyce jednym zamachem ze stanowiska semicko-so-
eyalistycznego. Ażeby nie powiedziano, że chodzi tu o zasady poli­
tyczne, weźmy pod uwagę artykuł p. Feldmana o Stanisławie Tarnow­
skim, jako o krytyku literackim. Ton artykułu tego , który zapewne 
wejdzie w skład czwartego tomu »Piśmiennictwa polskiego«, drukują­
cego się właśnie, j e s t nad wyraz wszelki arogancki. Tarnowski jest , 
podług pana Feldmana, zerem w każdym kierunku, pan Feldman zaś 
mistrzem, od którego wiele można się nauczyć. Prof. Tarnowski nie 
potrzebuje mojej obrony, bo silniejszą tarczą, która g o chroni od 
wszelkich pocisków, choćby najzłośl iwszych, jest j e g o wydatna praca, 
niedoceniona, dotąd przez nikogo należycie. I w tem właśnie miotaniu 
błotem na rzetelną zasługę, na owocne trudy z górą ćwierćwiekowe, 
w tej pogardzie dla bogatych rezultatów badań, leży szczyt arogancyi, 
która musi każdego oburzyć. Nie tędy droga do rozgłosu, panie re­
daktorze!' Żeby sądzić człowieka nauki i j e g o pracę, trzeba najprzód 
być samemu uczonym. A p. F. jes t tylko dziennikarzem! 

Rzeczy dobrych lub znośnych tylko jest w Krytyce nadzwyczaj 
niewiele. D o nich zal iczyłbym artykuły p. J. Tennera » 0 twórczości 
aktorskiej«, oraz szkic powieśc iowy W ł . Orkana p. t. »Kostka Na-
pierski« i niektóre wiersze: Zbierzchowskiego, Jedlicza, Żuławskiego, 
Tetmajera i Dani łowskiego. — B o co się tyczy kończącego każdy ze­
szyt przeglądu miesięcznego prasy polskiej i zagranicznej oraz działu 
recenzyjnego, to jes t on prowadzony niesłychanie dorywczo i stronnie. 
Przedewszystkiem znajdują tu ocenę rzeczy socyalistyczno-żydowskie, 
powtóre wszystkie oceny i przeglądy nie wykraczają poza ramy zw y ­
czajnych dziennikarskich notatek. Przeważa tu wreszcie literatura nie­
miecka. Czyżby z polskiej nie było nic godnego rozpatrzenia? 

17* 
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Popu la ryzacya wiedzy, w j a k uajszerszeni tego wyrazu znaczeniu, 
była zadaniem warszawskiego miesięcznika Ognisko. Redakcya t ego 
pisma może sobie z zupełną pewnością, bez przechwałki, powiedzieć, 
że drugi r ok j e j p racy nie spłynął bezowocnie . Uprzys tępn ien iem naj-
rozmaitszveh zdobyczy nauki szerokim masom in te l igen tnego ogółu 
za jmuje się ba rdzo słabo nasze piśmiennictwo peryodyczne. To t eż 
w zapełnieniu t e j luki , ozem się za jmuje gor l iwie Ognisko, widzimy 
niemałą zas ługę . Za ba rdzo tan ie pieniądze o t rzymują czytelnicy t ego 
pisma przedewszy stkiem ba rdzo s ta rannie ułożone a r tyku ły , roztrząsa­
jące p rze różne ogólne kwes tye . Z a r ó w n o dobór p rac , j a k n iemnie j 
kompe tencya ich au torów, z a s ł u g u j e na wyróżnienie . Z pośród t e j ka-
tegoryi a r t y k u ł ó w na u w a g ę zas ługu ją : d-ra S tan is ława Trzeb ińsk i ego 
.-.Kilka myśli o p racy społecznej« i L u d w i k a S t raszęwicza , r e d a k t o r a 
pisma, »Gdzie prawda? « Ws])ółczesne badan ia n a u k o w e zosta ły żywo 
poruszone w wielu a r tyku łach , j a k : d-ra C z e r k a w s k i e g o -dlu j e s t Ży­
dów na świecie, a i lu u nas?* (obszerniejszą o t e m pracę pomieścił 
ten sam au to r w Przeglądzie Pows:,echni/m), d-ra K. W o l s k i e g o »Hy-
giena wzroku«, prof. d-ra St. Domańsk iego »Oko i wzrok <-, St . K r a m -
sz tyka »Nowe p romienie i ciała p romien io twórcze* , d-ra F . Konecz-
nego »Księs two Cieszyńskie* , Grzegorza Smólskiego »Z k resów ga l i ­
cyjskich, zagrożonych germanizacją«. L. Rydla » E p o p e j e honieryckie 
w świet le współczesnej k r y t y k i * , J . Ohra »Polszczyzna w ża rgon ie 
ż y d o w s k i m ! . Ba rdzo p rzys t ępn i e nap i sany zosta ł a r tyku ł , objaśnia jący 
»Deszcz, j e g o pows tan ie na tura lne i wy twarzan ie sz tuczne* oraz s t re ­
szczenie u s t ępów z s łynnego dzieła Jana B l o c h a - o -Środkach pomo­
cniczych na wojn ie* . T e g o rodza ju p o p u l a r n i e nap i sanych p rac możnaby 
j eszcze wiele w Ognisku przytoczyć. W żadnym wreszcie zeszycie nie 
ża łowano d robnych a r tyku l ików w dziale > Rozma i to śc i« ; p . E u g e n i a 
Żmi jewska o p r a c o w y w a ł a dział , za jmujący się S p r a w a m i k o b i e c e m u . 
I l lus t racy i było także dosyć, wykonan ie ich ty lko pozos tawia nadal 
n ie jedno do życzenia. S łowem - Ognisko, s tosownie do swego charak­
te ru , p rzeds t awia się ba rdzo dodatnio pod każdym względem. Oby 
ty lko t ak dalej rozwi ja ło się, a p raca nie pójdz ie z pewnością na 
marne. 

W po łowie ub. r. rozpoczął zdała od k r a j u wychodzić miesięcz­
nik, j a k i e g o dotąd nie miel iśmy n i g d y jeszcze . Dzięki energ i i p . A n ­
toniego P o t o c k i e g o o t rzymal i śmy w P a r y ż u nadzwycza j w y t w o r n e p i ­
smo, k t ó r e g o nap is Sziuka mówi wystarcza jąco o celu i p r o g r a m i e , 
j a k i to p ismo sobie zamierzyło. J u ż z dotąd wysz łych k i lku p ie rwszych 
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zeszytów można z całą śmiałością stwierdzić, iż nowy ten organ służy 
swoim hasłom wiernie i pożytecznie. Przedewszystkiem w dziale illu-
stracyjnym reprodukowano tylko to, co zasłużyło sobie godnie na roz­
powszechnienie i poznanie. Zasługa to niewątpliwa artystycznego kie­
rownika Sztuki p. Granzowa, Ze pierwsze te poszyty Sztuki zaznaja­
miały nas przeważnie z dziełami artystów zagranicznych, to wynikło 
nie tylko stąd, że pismo wychodzi ło w Paryżu, ale też z dobrze od­
czutej potrzeby otworzenia oczu naszemu społeczeństwu na nowe kie­
runki artystyczne, na nowych mistrzów i ich dzieła, 0 których nic 
albo bardzo mało dotąd wiedziano u nas. Nie wątpimy, że na przy­
szłość pojawiać się będą w Sztuce, specyalne numery, poświęcone dzie­
łom polskim, choć z tem nie należałoby's ię zbytnio śpieszyć z uwagi 
na wydawaną pięknie przez księgarnię H. Altenberga Sztukę polską, 
która najzupełniej wystarczy na obznajomienie publiczności z twórczo­
ścią swojską, jakkolwiek i j e j daleko do wyczerpania materyału. Oprócz 
działu reprodukcyjnego mamy w Sztuce bogaty dział literacki z ta-
kiemi pracami, jak: A. Potockiego »Sztuka polska na wystawie po­
wszechnej w Dusseldorfie«, K. Broniewskiego »Zbiór rysunków i akwarel 
Jana Blocha«, J. Maszyńskiego »Zbiory rysunkowe w Warszawie« , 
informującemi doskonale o rzeczach swojskich, ale bardzo mało zna­
nych. Z pomiędzy innych prac, odnoszących się do sztuki, wymienię: 
K. Drzewieckiego »Słownictwo artystyczne« i J. Pankiewicza »Wczesne 
malarstwo niederlandzkie na wystawie r. 1 9 0 2 « . O wiele więcej do 
życzenia pozostawia inna część działu l iterackiego, ta mianowicie, która 
daje beletrystykę. Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że przekład »Księgi 
Hioba«, dokonany przez niedawno zmarłego poetę Karola Brzozowskiego, 
stoi na wysokości oryginału, nie można zaprzeczyć, ażeby niektóre 
utwory (B. Adamowicza lub W . Brzozowskiego) nie by ły piękne. Zdałby 
się też większy dobór i większa rozmaitość. Nie należy wątpić, że 
skoro pierwsze lody zostały przełamane, skoro warunki bytu pisma, 
wydawanego za granicą zostały uregulowane, skoro wreszcie stosunki 
redakcyi z krajem zostały ściślej nawiązane, — przyszłość okaże brak 
wspomnianego niedostatku. Wszak każdy początek jes t trudny, początki 
zaś Sztuki wypadły tak świetnie, jak tylko sobie to można pomyśleć. 
I to właśnie daje rękojmię dalszych postępów i ulepszeń, jakie nieza­
wodnie zajdą w tem piśmie. 

* 
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L w o w s k i e Muzeum rozwi ja ło się t ak świetnie , j a k żadne pokrewne 
pismo pedagog iczne s łowiańskie , a to dzięki zapobieg l iwośc i r edak to ra 
d-ra Boi . Mańkowskiego , k t ó r e g o niespożyta energ ia pos tawi ła j e na 
tak wysokie j s topie , na j a k i e j dotąd n igdy nie stało. Świadczy t eż 
ono wymownie o ruchu naukowym, jak i p a n o w a ł na po lu p e d a g o g i k i 
pośród nauczyc ie l s twa ga l i cy j sk ich szkół średnich, z k t ó r e g o rek ru to ­
wał się. z niel icznemi t y lko wyją tkami zas t ęp współpracowników. 
Różnorodność kwes ty i , poruszonych w os ta tn im roczniku Muzeum, b y ł a 
wielka. Ze poruszono t u przede wszystkiem, czasem nawe t k i lkakro tn ie , 
j edne i te same sprawy, z t ego nie można kuć za r zu tu j ednos ta jnośc i , 
jeśl i się zważy doniosłość owych spraw, żeby ty lko wymienić a r t y k u ł y 
o u t r akwiźmie w szkołach naszych lub też t r z y a r t yku ły , poświęcone 
wyłącznie nauce j ęzyka niemieckiego. W a g ę t ych kwesty i odczuje 
każdy, komu wiadome są us i łowania n i edawne około u t r a k w i z a c y i ga ­
l icyjskich szkół średnich, lub k to wie. j a k mało nasi uczniowie wy­
noszą ze szkół znajomości języka n iemieckiego. B a r d z o ważne j matery i — 
wychowaniu mora lnemu młodzieży — poświęci ł p racę dr. E. P iaseck i , 
a łączącej się z powyższą ściśle — zapobieganiu zboczeniom p łc iowym 
wśród młodzieży, poświęci ł dr. W ł . W i t wieki s ze reg u w a g , byna jmnie j 
j ednak nie t rafnych wszechs t ronnie . Nie mnie j ważny jes t a r t y k u ł 
p. M. Mazanowsk iego »0 godności i mora lne j powadze s t anu nauczy­
cielskiego w naszej szkole ś r edn ie j* , k t ó r e m u z ca łego serca cieszyć 
się należy. I j akko lwiek p race t e t yczy ły się specyalnie pedagog ik i , 
mimo to mogą, a nawe t powi imyby za in te resować szersze koła , a zwłasz­
cza rodziców, k t ó r y c h pog lądy na sp rawy wychowania oraz szkolne 
są częs tokroć bardzo n ie jasne i spaczone. Sku tk i em n a w a ł u niaterya-
łów. odnoszących się do kwes ty i teoretycznych, dział inny. t a k p ięknie 
u p r a w i a m ' do tąd w Muzeum, a równie ważny, pozosta ł t rochę w za-
niedbaniu. Mam na myśl i p race z zakresu historyi szkolnic twa polskiego, 
k tó rych w omawianym roczn iku było ty lko t r zy . a mianowicie St. 
Sohneidra »Godfryd E r n e s t Groddek- . Wołyniaka -S ta tys tyka szkół 
parafialnych na Li twie w p ie rwsze j ćwierci X I X wieku« , oraz d-ra 
A. Ka rbowiaka Okruchy h i s to ryezno-pedagog iczne« . Okruchy te mówią 
o konwikc ie sz lacheckim z czasów Komisyi edukacyi n a r o d o w e j , o ko­
biecie na un iwersy tec ie J ag i e l l ońsk im w X V wieku, oraz o dz ia ła lno­
ści S tan is ława Staszica j a k o członka Dyrekcy i edukacy i n a r o d o w e j . 
W przyszłości należałaby 7 się t emu działowi większa pieczołowitość . 
Dzia ł r eeenzy jny był nad wyraz wszelk i b o g a t y : oceniono w nim nie 
ty lko podręczn ik i szkolne, lecz także mnós two p rac pedagog icznych , ksią-
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żek dla młodzieży, programów szkolnych, polskich i obcych. Przegląd 
ten uzupełniała doskonale bibliografia bardzo obszerna, ułożona przez 
d-ra Barwińskiego. W rubrykach »Sprawy bieżące« i »Kronika szkolna 
i pedagogiczna« były omawiane ważniejsze rozporządzenia i nowości 
w szkolnictwie zagranicznem. 

Z inicyatywy krakowskiego Towarzystwa »Zreformowanie nau­
czania i wychowania« powstało w r. ub. nowe pismo pedagogiczne, 
mające być objawem pracy Tow.; Reforma szkolna była niewątpl iwie 
potrzebna, mogłaby stać się bardzo dodatnim czynnikiem, gdyby pewne 
plamy, jakie znaleźliśmy w pierwszych dwu zeszytach t e g o kwartalnika, 
nie powtórzyły się w przyszłości. Mam na myśli artykuł Centnerszwe-
rowej i drugi wstępny artykuł p. Stanisława Witkiewicza p. t. »Chrze­
ścijaństwo i katechizm: o nauce religii w szkołach galicyjskich^, 
w którym porobiono duchowieństwu najdziwaczniejsze zarzuty, po­
cząwszy od t ego , że naucza ono katechizmu bezmyślnie, kończąc zaś 
tym, iż sprzeniewierzyło się ideałowi religijnemu. Gdzie Kościół jes t 
na usługach państwa, powiada p. Witkiewicz , a państwo na usługach 
Kościoła, tam nie ma miejsca dla ideałów religijnych. Wobec takich 
poglądów^ nie można dziwić się, jeśl i dalej usłyszymy, że duchowień­
stwo jes t pewną odmianą policyi , działającą niewojskowemi metodami, 
że idealna miłość chrześcijańska nie była n igdy j e g o właściwością, 
i t. d. i t. d. Ile w tych zarzutach jest słuszności, każdy snadnie 
pozna, jeśl i tylko trochę krytycznie j e rozważy. Postawienie t e g o ar­
tykułu na czele t e g o zeszytu, traktowanie czytelników takiemi non­
sensami, j es t grzechem nie do darowania. Tem przykrzejsze wywiera 
on wrażenie, j e ś b się zważy ogrom szkody, jaki może sprawić lekko­
myślnością zawartych w nim zarzutów, jeśl i się zważy, że oprócz niego 
inne artykuły zasługują ze wszechmiar na uwagę. Jakżeż bardzo od­
bija od niego praca ś. p. Chmielowskiego p. n. »Reformy wychowania 
za czasów x Wielopolskiego« lub J. Ciembroniewicza »Jak zreformować 
naukę pedagogiki w seminaryach nauczycielskich«? Artykuły redaktora 
Reformy p. Adama Szymańskiego podnoszą słusznie i zalecają »Naj­
lepszy elementarz świata, elementarz Polski Konrada Prószyńskiego« 
(Promyka), oraz w rzeczy o »Domach ludowych« nawołują do zajęcia 
się pogłębieniem oświaty wśród ludu, wykazując na przykładzie, za­
czerpniętym z życia Danii, jak dzięki wszechnicom ludowym zdołano 
przejść z gospodarstwa rolnego do mlecznego, a t em samem uratować 
się od ekonomicznej katastrofy. Innym błędem jest posługiwanie się 
przez redakcyę przekładami prac obcych. Mamy tuta j : Pawła Lacom-
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be'a » Z a r y s nauczania , o p a r t e g o na psychologi i d z i e c k a ' . Kanta - 0 pe­
dagog ice* i Wik to ra H e n r F e g o »Stan współczesny pedagog i i doświad­
cza lne j : j e j me tody i zadania* . Wszys tk i e one są pożyteczne , ale u j ­
mują zbyt wiele miejsca ze szkodą dla p rac o ryg ina lnych . 

I'wodnik ję:.ykowy odznaczał się ogromną rozmaitością t reśc i , co 

świadczy zarówno o ruchliwości redaktora p . R. Za Wilińskiego, j a k 

nie mniej o żywem za in te resowaniu się p ismem, k tó r emu czytelnicy 

nadsy ła l i l iczne »pokłosia b ł ędów j ę z y k o w y c h « , zebrane ze współcze­
snych książek, oraz roz t rząsa l i p r ze różne k w e s t y e j ę z y k o w e w rubryce 

»Zapytan ia i o d p o w i e d z i ' . P r a c ogólnie jsze j n a t u r y by ło w r. ub . 

znacznie więce j , niż w la tach dawnie j szych . Z pomiędzy n ich na u w a g ę 

zas ługują : prof. d-ra St. D o b r z y c k i e g o >> Zdobycze j ę z y k o z n a w s t w a 

polskiego- i Zawi l ińsk iego -Logika a psychologia w j ęzyku* , oraz 

t egoż autora »Modernizm w języku«. Inne . choć nie mnie j cenne, z a j ­

mowały się kw-estyanń szezegółowemi. 

J e d y n e nasze czasopismo filologiczne Kos wychodzi ło w r. ul), 

r aźn ie j , aniżeli dawnie j . Więce j też by ło w niem p rac . mogących 

za in teresować szersze kola czyte lników, żebyśmy wymieni l i : d-ra M. 

Jez ien ick iego •» Najnowsze wykopa l i ska na Krec ie , ze szczególnem 

uwzględnien iem ruin pa ł acu Minosa w Knosos« , czy- St . Schneidra 

-Lukrecyusz i Horacy , a ->Treny* Kochanowsk iego* . W zakres peda­

gog ik i wkracza ły dwie p iękne prace d-ra A. D a n y s z a : - W sprawie 
podręczn ików do t łumaczenia z j ę z y k a po lsk iego na łaciński dla wyż­

szego g imnazyum*. oraz »Pedagogika Arys to te l e sa* . Resz ta p rac roz­

t r ząsa ła rzeczy specyałnie za jmujące ludzi , p racujących we filologii 

k lasycznej . 

Nieraz zda rzy ło się us łyszeć za równo od swoich, jak t eż od 

obcych, w y r a z y zdziwienia , j a k a j e s t p rzyczyna wielce anormalnego 

faktu, iż j e d y n e w swoim polskie pismo pe ryodyczne Kwartalnik histo­
ryczny p rospe ru j e nad wyraz s łabo? W s z a k powiadano — Niemcy u t rzy­

mują ki lkanaście czasopism his torycznych, ki lka mają Czesi, a my, 
przewyższa jący os ta tnio wymienionych l iczebnie, nie możemy zdobyć 

się na to , ażeby zapewnić Kwartalnikowi znośnie jszy żywot , iżby bodaj 
t rochę rozszerzył swoje ramy, choćby do te j obję tości , w j ak ie j wy­

chodził przed rokiem 1SS1S. Czybyśmy t ak ma ło cenili i kochal i wła-
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sne dzieje? Otóż sprawiedliwość każe wyznać, mimo przykrości nie­
małej i wstydu, że tak jest , że lekceważenie społeczeństwa dla badań 
historycznych jest ogromne. Dość porównać l iczbę abonentów Kwar­
talnika, wynoszącą około 500 , z liczbą abonentów niemieckiego, pro-
wincyalnego pisma Zeitschrift fur die Promnz Posen, ażeby przyjść 
do bardzo smutnego wyniku. Otóż tych Niemców, interesujących się 
dziejami rdzennie polskiej dzielnicy, jes t 1 2 0 0 z górą! A cóż dopiero 
powiedzieć mamy o nas samych, jeśl i zważymy, że każda inna pro-
wincya niemiecka utrzymuje swój własny organ historyczny? Miejsce 
naszego zdziwienia powinno zająć upokorzenie i chęć poprawy, zwłasz­
cza, jeś l i weźmiemy pod uwagę, że mimo tak ciężkich warunków fi­
nansowych Kwartalnik nie ustępował wcale pod względem objętości 
i bogactwa materyału czasopismu poznańskiemu. Nie mniejszą zaporę 
dla rozwoju Kwartalnika stanowi obojętność uczonych naszych dla niego . 
W i e m o tem dobrze z wie lu stron kompetentnych, ile to trudu zada­
wa ł sobie czcigodny redaktor dr. Aleksander Semkowicz z wynalezie­
niem recenzentów dla tej czy innej książki. Brak czasu — oto nudna 
choroba naszych historyków! Nie dziw tedy, że zniechęcony tem nie­
powodzeniem długoletni redaktor, ustąpił z posterunku w połowie 
ub. r., a miejsce j e g o zajął znany historyk dr. Fryderyk Papee. Oby 
mu w tym kierunku szczęście s łużyło! 

Nawet najwybredniejszy czytelnik nie mógłby się uskarżać na 
jednostajnóść kwestyi , poruszanych w Kwartalniku. B y ł o ich wiele — 
najróżnorodniejszych, z rozmaitych czasów i epok, a nawet gałęz i 
pobocznych wiedzy historycznej. Metodyki badania naukowego dotyczy 
praca prof. d-ra Bronisława Dembińskiego p. t. » W sprawie krytyki 
korespondencyi dyplomatycznej«, napisana z wielkim zasobem ciętości, 
ale i zimnej krwi zarazem. Zamyka ona niejakoś od r. 1 9 0 3 ciągnący 
się spór pomiędzy autorem a prof. d-rem Sz. Askenazym. Numizmatyki 
tyczy się rozwiązanie napisu i znaków, oraz pochodzenia i przeznacze­
nia »Zagadkowego pierścienia średniowiecznego« przez d-ra W ł a d y ­
sława Semkowicza, znanego z ciętych recenzyi, poumieszczanych gęs to 
w Kwartalniku. Jak powiedziałem rozprawy wchodzą w zakres różnych 
wieków i okresów naszych dziejów. Z pomiędzy nich wymienimy: czci­
godnego nestora historyków nowych prof. A. Małeckiego » W kwesty i 
fałszerstwa dokumentów« (klasztoru Cystersów w Jędrzejowie) , prof. 
d-ra Stanisława Krzyżanowskiego »Przywileje szczyrzyckie« (zawiera­
jące oprócz krytyki takiej że pracy d-ra St. Zakrzewskiego także sa­
modzielne wyniki badań autora nad dokumentami szczyrzyckimi), d-ra 
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Anton iego P rochask i ••> Urywki z dz ie jów wieku X I V * i - O rzekomej 
unii z r. 1 4 4 6 « , d-ra L. Kuba li »Przysięga w Pere jasła win i *stat i« 
Bohdana C h m i e l n i c k i e g o ' , lub T. Korzona .•>Przyczynek do emigrack ie j 
działalności Kościuszki z r. 1793« . Miscelanea nie odznaczały 7 się obfi­
tością; zważyć j e d n a k należy, iż zna laz ły w nich pomieszczenie rzeczy 
dłuższe, n. p . W ł . S tudnick iego »Memoryał g u b e r n a t o r a Urmenyi 
z r. 1804» lub zas łużonego h is toryka polsk iego szkolnictwa d-ra J ó ­
zefa Bie l ińsk iego nadzwycza j c iekawy ma te rya ł , odnoszący się do 
-Związków akademików w e Lwowie* z tych samych łat , w k t ó r y c h 

toczyły się procesy młodzieży wi leńsk ie j . 

Recenzyi i sprawozdań by ło mało . mniej niż zawsze. Ale to t łu ­
maczy się nie ty lko wspomnianemi wyże j t rudnościami , ale też obszer-
nenii wywodami recenzen tów, k t ó r e zab ie ra ły wiele miejsca. P o n a d t o 
każdy zeszyt p rzynos i ł -P rzeg ląd l i t e r a tu ry historyi powszechne j« , 
zes tawiony ba rdzo p r ze j r zys to i pracowicie , oraz »Kronikę* , miesz­
cząca, k r ó t k i przegląd działalności t o w a r z y s t w h is torycznych eu rope j ­
skich, ruch muzea lny i t. p . wiadomości bieżące, uk ładaną mozolnie 
z dz ienników i niedostępnych p rzeważn ie dla szerszego ogółu publ ikacyi 
przez d-ra Eugien iusza Barwińsk iego . -Bibliografia his toryi po l sk ie j* , 
oraz nauk j e j pomocniczych, zes tawiona przez t e g o ż au to ra , dawa ła 
dokładne wyobrażenie o bieżącym ruchu wydawniczym, a nad to zazna­
jamiała, z pracami drobnie j szeini, j a k i e mieściły 7 się w czasopismach 
peryodyoznych polskich i obcych. 

Z końcem r. ub . po j awi ł się też p rospek t na pismo h is toryczne , 
z tym samym, co Kwartalnik p r o g r a m e m , mające wychodzić w W a r ­
szawie. Oby ty lko ono nie odbiło się u jemnie pod wzg lędem finanso­
wym na Kwartalniku.' Bo chyba powodzen ia nie myśl imy zazdrościć 
nowemu organowi naukowemu. 

Nadzwyczaj pocieszającym ob jawem by ło wskrzeszenie przez 
rok z aumar łych Wiadomości numizmat ijczno-archeologiczuj/ck. Z m a r t w y c h ­

wsta ły one w odświeżonej , wykwitnej szacie z e w n ę t r z n e j . Nie poską­
piono im też koniecznych w takiein w y d a w n i c t w i e i lus t racyi , wykony­
wanych pod k ażdym wzg lędem bez za rzu tu . Główną zas ługę należy 
przyznać n ies t rudzonemu d-rowi F . Koperze i p . Gumowskiemu, dzięki 
k tó rym pismo wzb i ło się na tak ie wyżyny , na j a k i c h n igdy nie s ta ło 
dotąd. A zas ługa to n iemała , jeśl i weźmiemy pod u w a g ę , że numiz­
ma tyka nie ma wła snego p rzy tu łku , a i archeologia nie posiada, oprócz 
Światów ita, osobnego w y d a w n i c t w a pe ryodycznego . Nie czując się po­
wołanymi do oceny zbyt specyalnej t reśc i t e g o pisma, nie możemy 
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j e j szczegółowo przechodzić. Oby Wiadomościom tylko tak dalej szedł 
rozwój , a niewątpl iwy stąd będzie dla nauki pożytek. 

Z chwilą przejścia pod redakcyę niezmordowanego uczonego, 
który pierwszy u nas etnografią pos ług iwał się w rozwiązaniu histo­
rycznych sfinksów, prof. d-ra Karola Potkańskiego i zasłużonego etno­
grafa p. S. Udziel i u leg ł kwartalnik ludoznawczy Lud zadziwiającej 
metamorfozie. Nowi redaktorowie, zdając sobie doskonale sprawę z t ego , 
że żaden, choćby najdokładniejszy, opis stroju i budynku chłopskiego 
nie jest żadną miarą wystarczający, bo nie może odtworzyć przedmiotu 
opisywanego należycie, wprowadzil i przewszystkiem liczne ilustracye, 
bez których nie -można sobie wyobrazić pisma etnograficznego, pro­
wadzonego na modłę europejską. Nie żałowano rycin, wszystkie zaś 
one zostały doskonale wykonane. To jedna zasługa. Drugą, nie mnie j ­
szą od poprzedniej , jes t widoczne z każdej karty staranie o rozmaitość 
materyału oraz o prace syntetyczne. Jest ich w omawianym roczniku 
tak znaczna ilość, niejednokrotnie bardzo cennych, że nie powstydzi łoby 
się żadne zagraniczne czasopismo. Niejedna z nich budzi ogólniejszy 
interes, jako że wkracza w zakres badania porównawczego, nie ogra­
niczając się wyłącznie materyałem polskim, choć z drugiej strony 
stawia go na pierwszym planie. Również nie ograniczono się samym 
tylko folklorem w ścisłem tego wyrazu znaczeniu. Mamy więc tu prace 
z zakresu historyi, prawa, literatury i t. d. Przejdźmy niektóre z nich 
pokrótce, ażeby wykazać, że pochwały nasze nie są bezpodstawne. 
Prawdziwą ozdobę t e g o rocznika stanowi cenna rozprawa prof. d-ra 
Stanisława Estreichera p. t. »Wypraszanie od kary śmierci w obyczaju 
naszego ludu«, w której autor na podstawie dokumentów historycznych 
zbadał i wyjaśni ł wprowadzoną przez Sienkiewicza do »Krzyżaków« 
scenę ocalenia Zbyszka przez Danusię. Obyczaj ten polega na tem, 
że w chwili egzekucyi wolno było dziewczynie zażądać skazańca za 
męża, a w takim razie uwalniano go od kary i prowadzono zamiast 
na śmierć, przed ołtarz małżeński. Zycie » Flisaków'« odtworzył w pięk­
nym szkicu dr. Michał Janik. Znakomitą jest też praca p. Szymona 
Matusiaka p. t. »Lech czy Lęch«?, wkraczająca w zakres historyi, 
językoznawstwa i etnologii . Zdobnictwem ludowem zajął się p. S. 
Udziela w rozprawie skromnej, nazwanej »Kilka s łów o strojach, bu­
dowlach, sprzętach i naczyniach w Sądeczyźnie«. Historyi literatury 
tyczy się gruntowny szkic prof. d-ra Stanisława Windakiewicza p. t. 
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. P i e ś n i i e rotyki popularne X V I I wieku«, ba rdzo pouczający i b o g a t y 
w rezu l ta ty , oraz sze reg p rzyczynków do » Ludowości w poezyi pol­
skiej X I X wieku«, obe jmujący ośtnnastu poetów p ióra podp i sanego 
referenta , » 0 korzeniach czarodzie jskich w lecznic twie ludowem u nas 
i i ndz ie j* mówi obszernie p. B r o n i s ł a w Huś tawicz , zclawna s ta ły p rzy­
jac ie l i wspó łp racownik Ludu. Xie można się też uska rżać n a b r ak suro­
w e g o m a t e r y a ł u ludoznawczego , p rzyczem godzi się podnieść , że z ma łym 
wyją tk iem tyczy ł się on folkloru polsk iego . Najwięce j j e g o odnosi ło 
.się do świąt Bożego Narodzenia . T r z y p r ace : d-ra W ł . Semkowicza 

Boże Narodzen ie w R a d ł o w i e - . J . Cieplika - B o ż e Narodzen ie w Rabce 
i okolicy*, oraz Sz. Goneta »Widowiska w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia* pomnażają pożytecznie skąpy nasz m a t e r y a ł » szopek « i »he­
rodów- wie j sk ich . D r . K. Matyas podawał w dalszym ciągu -Ludowe 
n a z w y mie jscowe w powiecie b rzesk im w Gal icyi* . Szkoda ty lko , że 
p raca ta, ty lekroć ważna dla etnografi i s ame j , wlecze się tak d ługo . 
Z prac , dotyczących się rzeczy ruskich, wymienię A. S iewińskiego 
»Opis wesela w Liska ch«, ro jący się, n ies te ty w t e k s t a c h od b ł ędów 
korek torsk ich . B a r d z o pożądaną nowością by ło wprowadzen ie r u b r y k i 
s t a ł e j , obe jmujące j m a t e r y a ł y ludoznawcze >Z ak tów i r o z p r a w sądo­
wych*, oraz />Materyały h i s to ryczne* . R u b r y k i te j n ie godz i łoby się 
w p rzysz łośc i zaniedbać. Dz ia ł »Rozmaitości* by ł ba rdzo obfity i za­
mieszczał d rob iazg i z p rze różnych dziedzin ludoznaws twa . Z pomiędzy 
no ta tek , tu włączonych, na u w a g ę zas ługu je a r tyku l ik p. Matus iaka 
p. t, »Popiel , P i a s t i Krak* , oraz podp i sanego p ierwszy zap isany do­
tąd »Ludowy w a r y a n t koinedyi Bazyk i , >>Z chłopa k ró l* . Recenzy i 
i. sprawozdań by ło dosyć. Szkoda ty lko , że pochodziły s tałe od jed­
nych i tych samych recenzen tów, co nie może być uważane żadną 
miarą za wskazane ani pożyteczne. 

W a r s z a w s k i dwumiesięcznik, poświęcony k r a j o z n a w s t w u i ludo-
z n a w s t w u Wisła, przechodził iście poża łowania godne kole je . P i smo, 
wymaga j ące og romnych w k ł a d ó w pieniężnych, nie zyskawszy sobie 
sympaty i w komitecie K a s y im. Mianowskiego, k tó ry snać tę ga łąź 
nauki uważa za niepotrzebną, zosta ło na ba rkach p . E razma Majew­
skiego, k t ó r e g o zaparc iu się, gor l iwe j p racy i — na jważn ie j szemu czyn­
n ikowi — pieniądzom, zawdzięcza swoje is tnienie. Że p . Majewskiemu 
chce się po ty lu przykrościach i zawodach wydawać nadał Wisłę, to 
j e s t j u ż j e g o rzeczą, w każdym razie co na jmnie j chwalebna,, Ale że 
komi te t Kasy" mia ł ty le cywilnej' odwagi obejść się t a k po d rakońsku 
z pismem pożyteczneui . krzewiąeem to . co mamy na jdroższego, znajo-
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mość rodzinnego k r a j u , — to zas ługuje istotnie na napiętnowanie! — 
Przedewszystkiem — uczczoną została w omawianym roczniku pamięć 
nigdy nieodżałowanego założyciela Wisły w ten sposób, że do każdego 
zeszytu dodawano sporą wiązankę arkuszy z osobną paginacyą, na któ­
rych kilkudziesięciu autorów naszych i obcych, żeby tylko wymienić: 
Kryńskiego, Korzona, Kallenbacha, K. Gaidera, Ad. Cernego, J. P o -
livkę, F . S. Kraussa, T. Sumcowa, Cenka Zibrta, Szepielewicza, Fade-
rowskiego, Glogiera, Brucknera omówiło »Zycie i prace Jana Karło­
wicza*. Książka ta, o której osobno, jeszcze pomówimy, to pomnik 
aere perennius. Skutkiem tego dodatku sama treść właśc iwa Wisły 
uległa pewnej redukcyi, koniecznej ze względu na objętość pisma. 
Z prawdziwą przyjemnością witamy szereg rozpraw syntetycznych, 
jakich w ostatnich rocznikach Wisły dawał się odczuwać dotkliwy 
brak. A z pomiędzy nich na czele postawić trzeba bardzo krytycznie 
napisany artykuł p. Wito lda Klingera p. t. »Do sporu o folklor«, jaki 
toczył się dwa lata temu między prof. Porębowiczem a prof. Kaw-
czyńskim. Artykuł p. Klingera przyczynia się znakomicie do rozja­
śnienia całej sprawy, która, jako zasadnicza, ma wielkie znaczenie. 
Krótka ale jędrna praca p. P. Sterlinga zajmuje się rozstrzygnięciem 
pytania, co było pierwszym stanem społecznym »Koczownictwo czy 
osiadłość«? Redaktor Wisły dał też od siebie " piękną rozprawę p. t. 
»Polska w wyobraźni geografów średniowiecznych i wartość podań 
średniowiecznych dla nauki dzis iejszej«. Pracę p. B . Malewskiego 
p. t. »Próba charakterystyki ubiorów ludowych« uważać należy, mimo 
j e j niewątpl iwych zalet i l icznych trafnych spostrzeżeń, za przed­
wczesną. — Materyałów etnograficznych jest też dosyć. A więc naj ­
przód wymienię dwa, mniej lub więcej dokładne zarysy, ogarniające 
pewną zaokrągloną całość, a to: W . J. Jaskłowskiego »Wieś Mnichów 
w powiecie Jędrzejowskim« i p. St. Dąbrowskiej »Wieś Żabno i j e j 
mieszkańcy«. Z celniej szych prac są tu »Istoty mityczne na Żmujdzi 
J. Kilorta (co do której trzebaby uczynić parę zastrzeżeń), J. F . Ma­
giery »Wielkanoc w Sądeczyźnie« i M. Parczewskiej »Gry dziecięce 
w Kaliszu*. — Rubryka »Poszukiwań« nie była bogata. Szczupłość j e j 
jednakże została sowicie wynagrodzona piękną a wyczerpującą, kilku-
arkuszową odpowiedzią na kwestyonaryusz o »Pojęciach prawnych 
ludu«, nadesłaną przez prostego chłopa p. J. Nakoniecznego, dla któ­
rego brak nam dość wymownych s łów pochwały i zachęty do dalszej 
pracy w tym kierunku. Niejeden z zawodowych etnografów mógłby 
się śmiało uczyć od p. Nakoniecznego jasności w formułowaniu spo-
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s t rzeżeń i g r imtownośc i w badan iach ludoznawczych. — Dział r ecenzy jny 
nie okazał wy tkn ię tych p rzez nas dawnie j b r a k ó w i n i edomagać , owszem 
począł b a r d z o p ięknie rozwi jać się. Oby ty lko t a k d a l e j ! I l u s t r acy jna 
wreszcie część Wisły by ła b o g a t a i nie pozos tawia ła n iczego do ży­
czenia. Ty lko czy nie za wiele by ło t y p ó w ludowych , ze szkoda in­
nych rzeczy 7, godnych, r e p r o d u k c j i ? 

Z wieku i u r zędu należy się pomiędzy czasopismami, poświęco-
nenń p r a w n y m i ekonomicznym naukom, p ie rwsza w z m i a n k a lwowskiemu 
mies ięcznikowi — Przeglądowi prawa i adminisfrcwgi. J a k o p i smo ściśle fa­
chowe może ono zająć koła, zawodowców. W i ę k s z o ś ć p r a c w n i e m poruszo­
nych, j e s t dla szerszych w a r s t w zupełn ie n i ep rzys t ępna , choćbyśmy wymie­
nili zresztą ba rdzo interesującą r o z p r a w ę d-ra J a n a P a y g e r t a p . t. »Zbro­
dnicze zaniechanie« . Zdarza ją się j e d n a k gęs to pomiędzy szereg iem 
t e g o rodza ju fachowych r o z p r a w także p race , mogące ze wzg lędu na 
ich aktualny 7 c h a r a k t e r obudzić szerszy in teres . D o n ich zal iczamy: 
prof. d-ra W ł a d y s ł a w a P i ł a t a ->Najnowsze pog lądy soc ja l i zmu na roz­
wój p r zemys łu« , prof. d-ra W ł . L. J a w o r s k i e g o » P a r c e l a c j a ze s tano­
wiska prawnego-- , d-ra J e r z e g o Michalskiego -Galicyjskie spółki ak­
cyjne i p r o j e k t y reformy 7 opoda tkowania t y c h a s o c j a c j i w A u s t r y i « , 
lub d-ra Henryka, J a w o r s k i e g o -Stosunki ekonomiczne Galicyi pod 
panowan iem A u s t r y i « . B a r d z o interesującą j e s t r o z p r a w a d-ra F r . Bu­
j aka p . t. »Wieś zachoclnio-galicyjska u schyłku X I X wieku*.. W za­
kres h is tory i wkracza p r a c a Stefana Z e m b r z e w s k i e g o p . n. »Rosya 
i Kró les two P o l s k i e « : s tosunek p r a w n o - p a ń s t w o w y od r. 1 8 1 5 — 1 8 3 2 . 
W każdym zeszycie Przeglądu mie l iśmy ponad to obfity dział r ecenzy jny 
oraz s ta łe r u b r y k i , za jmujące się c iekawemi orzeczeniami na jwyższych 
t r y b u n a ł ó w w - P r a k t y c e cywilnej i ka rno - sądowe j* . 

W a r s z a w s k i Ekonomista zalecał się nadzwycza jnym doborem treści . 
Z pomiędzy p r a c , mogących obudzić szerszy in t e re s , wymien imy: 
St. A. K e m p n e r a : »Ego izm w ekonomii« , d-ra J . Michalskiego »Budżet 
Galicyi za rok 1 9 0 4 « , Michała Sokolnickiego » S t a t y s t y k a ludności pol­
sk i e j* , d-ra G R y d l e w s k i e g o » W a l k a ekonomiczna żywio łu po l sk iego 
pod rządem p rusk im* , W i t o l d a Za lesk iego » W a r t o ś ć p r o d u k c j i ro ln i ­
czej Kró l e s twa Po l sk i ego« , Józefa Lu tos ł awsk iego »Ruch współdz ie lczy 
w Angl i i* . Mieliśmy tu t eż prace ź ród łowe w rodza ju tak im, j a k : 
d-ra A d a m a Sze lągowskiego »P róby reform ska rbowych w Polsce za 
Z y g m u n t a I I I * . M. Hande l smana i Z y g m . N a g ó r s k i e g o »Wieś Bocho-
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tnica kościelna pod względem ludnościowym«. Zeszyt drugi poświęcony 
był w znaczniejszej części pamięci St. Szczepanowskiego. Zawierał on 
oprócz życiorysu następujące prace autora »Nędzy Galicyi«: » W spra­
w i e nafty«, » 0 wp ływie tanich komunikacyi na rozwój kraju« i »Do-
niosłość dróg morskich«. Każdy zeszyt podawał ponadto »Kronikę eko­
nomiczną* i bardzo bogaty dział recenzyjny. 

* 
* * 

Czasopisma lekarskie zajmowały się przeważnie fachową analizą 
badań mózgowych. B y ł y jednakże dwa pisma o zakroju popularnym, 
dające czytelnikowi wykształconemu materyał, przydatny do praktycz­
nego zastosowania, oraz nastręczający sposobność do wyciągania z n i ego 
ogólnych wniosków. Obydwa te czasopisma były poświęcone wyłącznie 
hygienie, przedmiotowi tylekroć . dla wszystkich ważnemu, a przecież 
nader mało rozpowszechnionemu i znanemu. Ze wzg lędu tedy na tę 
okoliczność, iż oba te wydawnictwa szerzą znajomość umiejętności uży­
tecznej , znaczenie ich jest niepoślednie, a zasługa wielka. Lwowski 
Przegląd hygieniczny pomieszczał często prace o znaczeniu ogólnem, 
jak np.: M. Maślanki »Kanalizacya miasta Lwowa« , d-ra W . Legeżyc -
k iego »Zdrowotność Lwowa w r. 1 9 0 3 « , A. Bergera »Statystyka mie­
szkań w średnich miastach gal icyjskich i w e Lwowie« . Ponadto bardzo 
na czasie było podniesienie w szeregu artykułów hyg ieny szkolnej, tak 
u nas zaniedbanej i upośledzonej w stosunku do innych krajów i spo­
łeczeństw. » 0 naglącej potrzebie zorganizowania służby zdrowia w szko­
łach publicznych« pisał tu dr. W . Serbeński, »Instytucyę lekarzy szkol­
nych dla szkół miejskich m. Krakowa« przedstawił dr. L. Bier, a prof. 
B . Duchowicz zamieścił »Przyczynek do znajomości stosunków hyg ie -
nicznych w gimnazyach i szkole realnej w Tarnopolu«. 

Organ warszawskiego towarzystwa hygienicznego Zdrowie dru­
kował artykuły treści więcej praktycznej , jak np.: M. Dominikiewicza 
» 0 rozprzestrzeniam! zarazy przez nabiał«, E . Goldberga »Sposoby usu­
wania wi lgoc i« , K. Reutta »Hygieniczne znaczenie emalii naczyń«. 
Hyg iena szkolna znalazła także i tu uwzględnienie w pracy d-ra L. 
Wernica »Stan zdrowotny dzieci szkół miejskich Kalisza oraz stan 
hygieniczny samych szkół«. 

Krytyka lekarska kultywowała, obok artykułów treści ogólnej , 
przeważnie prace z historyi medycyny w Polsce. D o t e g o działu na­
leżą rozprawy d-ra J. Bie l ińskiego »Założenie wydzia łu lekarskiego 
w Warszawie« , d-ra Fr. Gedroycia »Z dziejów szpitalnictwa w dawnej 
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Polsce*, d-ra F r . Bu jaka Wielka fundacya szpi ta lna z p ierwszej po­
łowy X V I I wieku<•, oraz wydane z ręko])isu i wiadomością, o rękopisie 
poprzedzone p rzez d-ra Adama Wrzaska Lekarst])ha o osoblywych 
niemoezach d-ra Szymona z Łowicza*. C h a r a k t e r szerszy maja. a r ty ­
kuły : d-ra O. H e w e l k e g o - W kwes ty i uświadamian ia* . oraz Z. Kram-
sztvka >Glos na puszczy* i •• Organ izacya p rasy lekarsk ie j p o l s k i e j . . 

Najwspanialej wydawanem czasopismem lechnknirm byl k rakow­
ski Architekt. Każdy j e g o zeszyt zdobi ły p r z e p y s z n e i l lus t racye nowych 
budowli, wykonanych u nas , opa t rzone faehowemi objaśnieniami i p r a ­
cami, żeby ty lko z nich. wymienić : Wł . Sad łowsk iego »Dworzec kolei 
pańs twowej we Lwowie« lub St. Szyli era »Politechnikę warszawską*. 
Xa u w a g ę też zas ługuje p iękny a r tyku ł d-ra Józefa Muczkowsk iego 
»,Iak konse rwować zaby tk i przesz łośc i?* , ba rdzo ważny i cenny, wobec 
wandal izmu, j a k i u nas się rozprzes t rzeni ł . 

Ściśle p o d ł u g na jnowszych w y m a g a ń nauk i by ł r edagowany k r a ­
kowski Przewodnik: bibliograficzni/, k t ó r e g o by t spoczywa wyłącznie 
i całkowicie na b a r k a c h n ies t rudzonego d-ra Kornel ego Hecka, a k tó ­
rego widocznemu rozwojowi z całego serca cieszymy się. Reforma, za­
powiadana przez d-ra Hecka . dala dotąd nadzwycza j pomyślne rezul­
ta ty , o k tó rych dawniej j u ż mieliśmy sposobność mówić. W ubiegłym 
roku na wyróżnienie zas ługuje komple tny spis polskich czasopism, wy­
chodzących w Ameryce , o k t ó r y c h dotąd wiedziel iśmy mało i n iedokła­
dnie, a t akże dalszy ciąg spisu manuskryptów B ib l io tek i J ag ie l lońsk ie j , 
p rowadzony dalej za p rzyk ładem ś. p . Wis łock i ego . S ta ran ia redaktora 

0 j a k największa; dokładność spisu bieżących książek zas ługują ze 
wszech mia r na pe łne uznanie i pomoc chętnych j ednos tek , jako że 
Przewodnik daje właściwy przegląd naszej umysłowej wytwórczości 

1 mierzy siłę j e j p rodukcy i . J a k o tak i powinien się bezwarunkowo znaj­
dować na b iu rku każdego pracu jącego naukowo i in teresującego się 
d rukowanym naszym dorobkiem umysłowym. 

Dr. Stanisław Zdziarski. 
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Przegląd Polski. Rok X X X V I I I — X X X I X . Ogólnego zbioru tomy 151—154. 
W Krakowie 1904. — Biblioteka Warszawska . Pismo miesięczne poświęcone 
nauce, l i teraturze, sztukom i sprawom społecznym. Rok L X I V . Ogólnego 
zbioru t om y 253—256. Warszawa 1904. — Przewodnik naukowy i literacki. 

Rok X X X I . Tom 31. WTe Lwowie 1904. 

Rubryka »Sprawy kraj owe« , której zaprowadzenie podnieśliśmy 
z uznaniem w roku zeszłym, by ła w dalszych numerach Przeglądu 
Polskiego prowadzona konsekwentnie i fachowo, poruszała też wiele 
spraw pierwszorzędnego znaczenia dla naszego społeczeństwa. »Liczne 
niedomagania i wady administracyi (krajowej), tamując należyty roz­
wój kulturny i społeczny, trwają dalej« 1 , dlatego poświęca Prze­
gląd kilka artykułów tej tak potrzebnej reformie. Stanis ław Jędrze-
jowicz omawiając w tym względz ie »Rady powiatowe i ich działal­
ność* dochodzi do przekonania, że chociaż w ramach obecnej ustawy 
wiele , tak pod wzg lędem ekonomicznym jak i administracyjnym zdzia­
łać można, to jednak administracya majątkiem gminnym, jedno z na j ­
ważniejszych zadań Rady powia towej , wie le pozostawia do życzenia. 
Kasy pożyczkowe gminne, które powsta ły bądźto z zreal izowanych 
dawnych spichlerzy gromadzkich, bądź też z tak zwanych funduszów 
ubogich, na które składały się kary i grzywny, lub wreszcie z wspól­
nej ziemi, żadnego, z powodu niedołężnej lub niesumiennej administra­
cyi, w p ł y w u i znaczenia nie mają. Tu może działać Rada powiatowa 
tylko przez naczelnika gminy; ten zaś musi posiadać więcej kwalifi-
kacyi moralnych i intelektualnych i musi być lepiej dotowanym, jak 
dotychczas; jeżel i zaś jeszcze w sprawie administracyi funduszami 
gminnymi będzie zależał od Rady powiatowej , łatwiej będzie można 
zapobiedz ewentualnym nadużyciom. Reformą naszych Rad powiato­
w y c h zajmuje się artykuł W ł . Gniewosza »Najpilniejsze zmiany ustawo­
dawstwa o reprezentacyi powiatowej« , który da się streścić w tych 
s łowach, że reforma wymaga , aby »Wydzia ł krajowy m ó g ł silniej 
i skuteczniej w p ł y w a ć na działalność Rad i Wydzia łów, aby m ó g ł 
oznaczać prace , które wypełnionemi być muszą, aby mógł ściśle kon­
trolować, jak są wypełnianemi obowiązki, nareszcie, aby miał możność 
w razie p o t r z e b y . . . przeprowadzić swą w o l ę , nawet wbrew zdaniu 
całego powia towego urzędu autonomicznego*. W y ż e j jeszcze , bo do 
reformy samego Sejmu s ięga M. Bobrzyńskiego »Z naszego sejmowa­
nia*. Jeżeli Se jm nasz, który »powagą i porządkiem swych obrad, 

1 Tom 151, str. 119. 

P. P. T. LXXXV. 18 
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poziomem i wykwintną formą swoich dyskusyi gó ru je n a d wie loma 
se jmami i pa r l amen tami« , n ie osiąga j e d n a k zamierzonych celów, t o 
ź ródło z ł ego leży w samej formie se jmowania , Se jm pracuje n iedość 
grun towane a winą t e g o j e s t k ró tkość sesyi. P o s ł o w i e skarżą się na 
pośpiech w obradowaniu , na p rzec iągan ie posiedzeń, na p r z e ł a d o w a n i e 
porządku dz iennego ; nie mogą p r z y g o t o w a ć i p r z e c z y t a ć n a w e t spra­
wozdań p o d dyskusyę ; d ruk i s e jmowe j edne j ty lko k i l ko tygodn iowe j 
sesyi wynoszą około 7.000 s t ron folio. Ten pośp iech odbi ja się u je ­
mnie p r zedewszys tk i em n a czynności ustawodawczej Se jmu i na rezo-
lucyach, k tó r emi Se jm j e s t przeładowany a szczególnie j n a r e z o l u c j a c h 
odnoszących się do R z ą d u i R a d j szkolne j . P r zed łużen i e Sejmu, uza­
sadnia autor , n ie rozwiąże t rudnośc i , chyba że się us ta l i og ran iczony 
te rmin , np . d w a t y g o d n i e na s t awian ie wniosków, k t ó r e nie p o w i n n y 
znowu mnożyć się w n ieskończoność i w o b e c k t ó r y c h j e s t często uza­
sadniona oporność Se jmu. Pos iedzenia , p r z e p l a t a n e dn iami wolnymi , 
p o w i n n y t r w a ć 5 — 6 godzin, po rządek dzienny n ie powin ien obe jmo­
wać zby t wie le sp raw. T e i inne, ba rdz ie j j u ż szczegó łowe pos tu l a ty 
uczyn i łyby z pewnością p r a c ę Se jmu wydatn ie jszą . Za in t e r e sować p o ­
trafią ogół a r t y k u ł j dr. Sza jnochy »Nasze g ó r n i c t w o * , wykazu jące , 
że gó rn i c two w Gal icyi w z r a s t a t ak , że w pewnych k i e r u n k a c h Gal i ­
c j a p rzewyższa pod t j m w z g l ę d e m inne k r a j e ko ronne W a r t o ś ć p ie ­
niężna g ó r n i c t w a w ę g l o w e g o i kruszcowego i hutnictwo p rzeds t awia 
w r. 1902 sumę 7 ,445 .506 K, podczas g d j w r o k u 1 8 9 3 wynos i ł a 
4 , 2 1 8 . 0 0 8 K ; sól da ła 1 6 , 4 5 9 . 6 6 1 K ; ozokery t 2 ,922 .362 K ; olej skalny 
14 ,676 .651 K. Chociaż t a suma w porównaniu z r. 1 9 0 1 j e s t o p rze ­
szło 10 mi l ionów mnie j sza (autor w y łuszczą powody , dla k t ó r y c h to 
się stało) w y k a z u j e j e d n a k , że w ciągu os ta tn ich dziesięciu la t ogólna 
wartość wzros ła o l l 1 / 2 mil iona czyli o p rzesz ło 3 7 ° / 0 . T r u d n o wspominać 
o innych a r t yku ł ach z te j samej dziedziny, j a k np . o »Us tawie pa rce la -
cyjnej« prof. Mi lewskiego , » W k w e s t y i p a r c e l a c j i « d-ra Grabsk iego , 
»Z Galicyi W s c h o d n i e j « W . Gniewosza lub »0 ga l i cy j sk ich ko le j ach 
loka lnych w przyszłośc i« nade r zac iekawia jące j p r a c y W . Ko losva ry ' ego ; 
chcąc się z niemi zapoznać , n ie w y s t a r c z y j e s t reścić . 

Sporo mie jsca poświęc i ł Przegląd s p r a w o m koście lnym. Wyróżnia 
się t u między innymi n iedokończony jeszcze a r t y k u ł d-ra P . Pop i e l a 
»Leon X I I I i p a p i e s t w o w o b j a w a c h zewTtętrznych«; nie s t reszczamy 
go, gdyż chciel ibyśmy, aby* każdy go czytał . J e s t t o a r t y k u ł w ca łem 
s łowa znaczeniu apo loge tyczny , p i sany z gorącą wia rą i miłością dla 
Kościoła a wie lk im p ietyzmem dla z m a r ł e g o papieża , o b j a w i a j ą c j przy-
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tem tak głębokie wyszkolenie teologiczne, tak ściśle i rzeczowo roz­
różniający np. urząd od osoby tę godność piastującej , że i pod tym 
wzg lędem na uznanie zas ługuje . Ten sam autor omawia w artykule 
0 Grzegorzu Wie lk im j e g o znaczenie dla Kościoła i w p ł y w na ota­
czające Rzym narody. Ks. prałat Starowieyski w pracy »Z dziejów 
Stol icy św. za Piusa VLT« opisuje obszernie stosunek papieża do Na­
poleona, przyczem na pierwszy plan wybi ja się figura sekretarza stanu, 
kardynała C o n s a M e g o ; artykuł ma i tę zaletę , że wobec dzisiejszej 
walki Francyi z Kościołem zajmuje się dość obszernie kwestya kon­
kordatu. W rzewnem wreszcie sprawozdaniu opisuje hr. St. Tarnow­
ski »Pielgrzymkę polską u Piusa X « . — Jest reprezentowany i dział 
historyczny. Znajdujemy tu dalszy c iąg c iekawych pamiętników An­
drzeja hr. Zamojskiego z 30 -go roku, artykuły A. Darowskiego o Bonie 
Sforzy, A. Prochaski o Uni i Kalmarskiej i Jagie l lońskiej , sprawozda­
nie T. hr. Wodzickie j z pamiętników Heykinga o ostatnich dniach 
Polski i Kurlandyi, drobną lecz wdzięczną rozprawę p. Heleny d'Aban-
court o Dubrowniku-Raguzie , z tej szczególnej racyi na uwzględnienie 
zasługującą, że wybitne dzieło raguskiego poety, »Dubrownicka try­
logia* Vojnovića, której polskie tłumaczenie się przygotowuje , nadaje 
artykułowi aktualność. — Interesuj ąco przedstawia się część literacka. 
Hoesick kończy rozpoczęte w zesz łym roku studyum o najwybitniej ­
szym polskim estecie i dyplomacie J. Klaczce i ma tę zasługę, że 
p ierwszy powiązał w całość dzieje t e g o nadzwyczajnego żywota; 
dr. Grabowski daje wcale ciekawą sy lwetkę francuskiego krytyka, 
poety i powieściopisarza Anatola France'a; dr. F lach omawia kilka­
naście nowych dramatów niemieckich i dochodzi do wniosku, że choć 
w nich pojawia się od czasu do czasu człowiek-zwierzę, to jednak 
»twórcy dramatów, poczętych w imię realistycznej ,sztuki rodzimej' 

1 autorowie dramatów, opartych o bieżące polityczne i społeczne pro­
blemy* cechują dzisiejszy dramat w Niemczech; ten sam autor w »Bey-
erlein, Bi lse i Spółka« zajmuje się senzacyjnemi powieściami z życia 
żołnierza pruskiego nie tak pod wzg lędem ich wartości l i terackiej , jak 
raczej badając ich realną prawdę; uzasadnia też, że »coś się psuje 
w państwie duńskiem a ślady zgni l izny stają się coraz wyraźniej ­
szymi*. Prześl iczny pastel sceniczny Łady »Jak l iście z drzewa strą­
cone* nie potrzebuje polecenia a wytworne pióro prof. Morawskiego 
już naprzód upewnia, że j e g o t łumaczenie »Edypa Króla* jes t kła-
sycznem. 

Dzia ł recenzyjny ocenia mnóstwo dzieł tak krajowych jak 

18* 
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zagnui iczmHi : p iśmiennic two zagrunicznf j e s t na ogól jednak lepiej 
od k r a j o w e g o prowadzone . Rubryka T e a t r k r a k o w s k i - . p i sywaua s ta le 
przez d-ra Koneczuego . daje nie szablonowe sprawozdan ia tea t ra lne , 
ale p r a w d z i w a estetyki ; d ramatu . 

Dużo poważnych , różne ak tua lne sp rawy poruszających artykułów 
pominęliśmy ----- w krótk iem sp rawozdan iu nie można pomieścić wszyst­
kiego. Szczerze i o twarc i e za, to życzymy- Prtegliffhiri Potnieniu dal­
szego w t v m sranym kierunku r o z w o j u i rozszerzenia się w społe­
czeństwie. 

W Bibliotece Wnrs\-aws>kiej wyróżnia się z wszys tk ich innych 
dział l i teracki o ba rdzo szerokim zakro ju . (1. Zapolska kończy swoją 
modną, dość mgl i s tuą i w t endencj i niewyraźną, powieść -A g d y 
w głąb duszy wn ikn i emy« ; Konopnicka umieszcza us tęp z cyklu 

Z; ,-ie< : .1. P rzys i eck i d ruku je nrys teryum ?Kara sza tana* , w którem 
można znaleźć sporo g łębszych myśli , nie zawsze j e d n a k i n ie ze 
wszys tk iem odpowiada jących t r a d y c j i ka to l i ck ie j . W p r a c a c h k r y t y c z n y c h 
i e s t e tycznych na p i e r w s z y p lan wys tępu je W . Dz ieduszyck iego -> Gdzie 
A r n o płynie -. seryn a r t y k u ł ó w po t rąca jących w formie l ekk iego dya-
logu o ważne k w e s t y e życiowe, o sz tukę religijną, o re l ig i jność rene­
sansu, o re l ig i jność na rodów i w p ł y w re l ig i i w życiu, o n iemieckie j 
nauce i te j nauki os ta tn ich wynikach : dyskre tna ironia doda je t emu 
ar rykułowi sporo powabu . Bogus ł awsk i w D r a m a t i o p e r a - , rozbiera, 
jak w roku zeszłym, g łośnie jsze u t w o r y d rama tyczne polskie i z a g r a ­
niczne. Popowski pisze o s tosunku spo łeczeńs twa do sztuki , prof. Tre-
tiak za jmuje się S ł o w a c k i e g o Lis tem aposto lskim (tvtul ten dal 
dziełu prof. Tre t i ak ) w formie b ib l i jne j do Kras ińsk iego w y d r u k o w a ­
nym a roz jaśn ia jącym t rochę s tosunek panujący między dwoma poe­
tami. -Popioły*. Żeromskiego omawia Galie w Kpoka Napoleońska 
w powieści Ż e r o m s k i e g o * : pisze on również (i Pracy i dniach ludu 
polskiego w .Chłopach- Reymonta-: . Mamy nad to jeszcze c iekawe stu­
dyum o ->Alfietim« S. Askenazego . o > W a g n e r z e , Gostoiuskiego. o »Ma­
ksie N o r d a u ' J a b ł o n o w s k i e g o : to os ta tn ie zwłaszcza z t e g o wzg lędu 
ważne, że au tor zdziera n imb, roz tacza jący się u nas zbv t często nad 
Nordauem. wykazu jąc , że No v( la iv uchybia ba rdzo często p o w a d z e nauki , 
wszczepia skłonność do sądów tanieli i ogó ln ikowych a nadto rozpra­
wia się z na j t rudnie jszemi zagadnien iami twórczemi w sposób g ruby , 
jednostronny- i p ł y t k i . Dr. Piach ocenia w * Literatura n iemiecka 
w r. 1903« k i lka n o w s z y c h powieśc i i d r a m a t ó w niemieckich, wspo­
minając p a ru s łowami o l i t e r a tu rze polskiej w Niemczech. Adam Kra-
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siński zapoznaje nas wreszcie z francuskim poetą, myślicielem, estetą 
Jean Lahore (dr. Henryk Cazalis); sympatya dla poety ze strony autora 
każe mu jednak wydać o nim sąd trochę za jednostronny. 

W dziale filozoficznym rozbiera H. Struve z okazyi śmierci Spen­
cera jego prace i systemy filozoficzne, ich znaczenie, ich stosunek do 
innych systemów7 a wszystko to w7 sposób jasny, przystępny — z okazyi 
znow7u stuletniej rocznicy zgonu filozofa królewieckiego, daje treściwy 
obraz o filozofii Kanta, jej rozwoju i wpływie na zewnątrz. K. Ka-
szewski stara się odkryć »Genezę uczuć religijnych«, (czyż r e l i g i a 
to tylko u c z u c i e ? ) przyczem dochodzi wprawdzie do wrniosku, że 
zwrot do religii powinien szukać źródła swego »w7 Ewangelii, bez 
ustępstw i zastrzeżeń«, równocześnie jednak mglisto, bałamutnie i nie­
jasno całą rzecz traktuje, a już twierdzenie, że »zwierzęta myślą, czują, 
kombinują, porozumiewają się z sobą w jednym gatunku, zupełnie tak 
samo jak ludzie, lubo w niższym zupełnie stopniu«, lub że dzielą 
one »z człowiekiem wszystkie właściwości żyjącego organizmu: instynkt 
zachowawczy, rozrodczy, towarzyski, rozum, mow7ę« i t. d., że więc nie 
ma istotnej różnicy między człowiekiem i zwierzęciem, nie wszyscy 
chyba przyjmą i to nie powodowani bynajmniej względami religijnymi, 
.które w tej kwestyi nie decydują, ale względami czysto rozumowyrni 
i empirycznymi. 

Biblioteka zajmuje się ponadto dość obszernie naukami przyro-
dniczemi. St. Kramsztyk opisuje »Okres lodowy« ziemi, stara się wni­
knąć w jego przyczyny lecz dodaje, że »teoryi stanowczej i bezspor­
nej dotąd nie posiadamy«; niemało zaciekawia studyum St. Janiszew­
skiego »Meteoryty«, podające mniej więcej w7szystko, co o meteorytach 
obecnie wiemy, i K. Rosenfelda »Sen« i »Marzenie senne«; w pier­
wszym artykule rozwija autor najważniejsze teorye snu i bezsenności, 
sądząc, że »sen jest wynikiem jakiejś zmiany, powstającej w7 korze 
mózgowej«; w7 drugim stara się wykazać, co nasze marzenie senne 
wywołuje i przypisuje to zadanie wyobraźni, chociaż nie odrzuca bez­
względnie wpływu wrażeń zmysłowych i organicznych na kształtowa­
nie się snów7. 

Bieżący rocznik nie pomija, rozumie się, historyi, spraw spo­
łecznych, ekonomicznych i politycznych, jak również i spraw bieżą­
cych; między tymi ostatnimi zwracają na siebie uwagę Ouaestora 
»Rządzcy nie rząd«, A. Limprechtównej »Armia zbawienia w7 Szwaj-
caryi« i szczególniej Filipowicza »Religijne życie Londynu«, przy­
czynek i do historyi zboczeń człowieka i do jego dążności do szuka-
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nia prawdy i wiary. Bogata k ron ika miesięczna i dość urozmaicony 
dział k r y t y c z n y kończy każdy numer poważnego i dobrze r e d a g o w a ­
n e g o miesięcznika. 

Przewodnik iiauhnry i literrteki ma w tym roku cha rak te r ba r ­
dziej j eszcze h is toryczny, j a k w ub ieg łym, tak że s łuszniej m ó g ł b y 
się nazywać h i s torycznym, j a k np. l i t e r ack im: z p r a c l iterackich z n a j ­
du jemy tu t y lko j e d n e a mianowic ie St. Grabowskiego »Młoda Chor-
•wacya. ki lka sy lwe t współczesnych p i sa rzy chorwack ich* , omawia jąca 
p rzez dwanaście zeszy tów rocznika dzieła K s a w e r e g o Szandora Gjal-
skiego a dotykająca innych t y lko dodatkowi) i w y j ą t k o w o . A r t y k u ł 
jes t na p r a w d ę zajmujący, choćby ty lko z t e g o względu , że p rzeds ta ­
wia nam k a r t k ę z l i t e r a tu ry p o b r a t y m c z e g o a t a k z t e g o właśn ie 
punktu u nas n ieznanego narodu , j e s t j e d n a k s tanowczo za obszerny 
a przez to czasami może t rochę nużący-. Wszys tk ie inne p r a c e albo są 
ściśle h i s to ryczne , albo dadzą się prawie bez w y j ą t k u pod r u b r y k ę 
h i s to ry i podciągnąć . Są między tymi a r tyku łami rzeczy i ważne i cie­
k a w e i ak tua lne , j a k np. d-ra Krotoskiego »Św. S tan i s ł aw b i skup 
i j e g o zatarg z królem Bo les ławem Śmia łym*, wykazujący, że św. 
S tan i s ł aw »ani nie j e s t zdrajcą p rzen iewie rczym, ani n i e z w y k ł y m cudo­
twórca* , lecz .-> go rącym i ene rg i cznym zwolennik iem wie lk ie j idei , idei 
pos tępu, wolności i moralności ch rześc i j ańsk ie j* , s łusznie zas ługu jącym 
sobie na miano •» męczennika i świę tego w Kościele* ; w dz ie jach ludz­
kości zas ługu je on m a podz iw i cześć*. Pr. Ra wita Gawrońsk i p rzed­
s tawia epizod z życia Chmie ln ick iego , obejmujący czas od w y p r a w y 
cecorskiej do a w a n t u r czechryńskieh ; dr. Truskolański da je nam część 
I-ą d rug iego tomu swego dzielą o biskupie k rakowsk im, A n d r z e j u Ze­
b rzydowsk im: znany badacz s łowiańskich monasterów. Wołyniak, p isze 
o k lasz to rach Bazylianek na L i twie i Rusi , powszechnie ceniony znawca 
Sandecezyzny. ks . Sygańsk i o a rendach k lasz toru s ta rosądeckiego , T. Mań­
kowski o p r a w i e łowieck iem polskiem w- w iekach średnich. Te i inne 
p race os ta tn iego rocznika zawierają, dużo rzeczy- in teresujących, są 
j e d n a k na, p r a w d ę za długie: wszak cały rocznik obe jmuje na 1 1 6 8 
s t ronicach ty lko piętnaście artykułów: ta okoliczność zniechęci żądnych 
lżejszej s t r a w y czy te ln ików do zag łęb ian ia się w- zby t obszerne prace , 
a to zawsze wyjść musi na szkodę i p i smu i publ iczności i p ismu 
rzeczywiśc ie na szkodę wychodzi. W interes ie miesięcznika, musimy 
też ża łować , że nie zna jdu jemy tu żadnych ocen. żadnych sprawozdań 
a tytuł l'r\eirodnik Hfcrarki zda je się. p rzec ie mówić coś więce j . 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Pamiętnik literacki. — Czasopismo kwartalne, poświęcone historyi i. krytyce 
literatury polskiej, r. 1904. Rocznik III, zeszyty: 1—3 w 8-ce, str. 504. 

Dla naszej dzisiejszej l iteratury pięknej rzeczą wielkiej w a g i 
jes t tradycya. » W literaturze — pisał w 1 8 2 8 roku Grabowski Michał, 
widzimy wyraz moralnej fizyonomii narodu, wiekowe zwierciadło uczuć, 
skład myśli i wyobrażeń, których dostępujemy ze stopniującą się kul­
turą. Chcemy, żeby nasi nowi poeci mówil i nam. o duchu narodowym, 
o dziejach domowych, o uczuciach jeszcze żywych w sercach« K P o ­
dzielam w całej rozciągłości domaganie się Grabowskiego i myślę, 
że powinnoby się ono stać gwiazdą przewodnią dzisiejszej literatury, 
którą obłędnie wiedzie się na manowce obcych kultur. Jeżeli tak, to 
książki, usiłujące stać się »arką przymierza między dawnemi i młod-
szemi laty«, usiłujące wznieść most między dążeniami dzis iejszego 
piśmiennictwa a dawną literaturą, pełnią szacowną rolę przewodników 
nie tylko dla specyalistów zawodowych, lecz wogó le dla inteligencyi, 
o ile nie są j e j obce aspiracye do znajomości własnej kultury. Taką rolę 
pośrednika wybornie od lat trzech pełni cenny kwartalnik Mickiewiczow­
skiego Towarzystwa w e Lw Towie. Z pewnością każdy szczery miłośnik 
ojczystej cywil izacyi z upragnieniem oczekuje tych tomów ceglastej 
barwy, każdy uśmiechem radości j e wita i otwiera z nadzieją mi łego 
przepędzenia kilkunastu godzin nad ich studyowaniem. B o też każdy 
tom b y w a nową cegłą, dokładaną do wzniesienia pięknego gmachu, 
każdy podaje czytelnikowi treść bogatą, rozmaitą i pouczającą. Dz ia ły 
treści są też same, co w dawnych rocznikach: rozprawy, notatki, ma-
teryały, recenzye, polemika. W rozprawach znajduję na czele: Chmie­
lowskiego: »Jeszcze o celu w sztuce«, Gostomskiego: »Tragiczność 
w życiu i poezyi« . Są to utwory, nieco przekraczające program kwar­
talnika, należą bowiem do estetyki, podczas gdy nag łówek pisma mówi 
o historyi i krytyce literatury polskiej . Ale z uznaniem dla redakcyi 
przyjąć trzeba to cenne przekroczenie programu, bo go wymaga duch 
czasu. - W drobnym, polemicznym artykule zbija Chmielowski dosyć 
rozpowszechnione dziś hasło, że sztuka sobie sama jes t celem, sztuka 
istnieje dla sztuki, godząc się w końcowym wywodz ie na tezę Matu­
szewskiego, który wprawdzie żąda, aby sztuka była celem sama sobie, 
ale pozwala artyście obrabiać tematy społeczne, o ile to odpowiada 
j e g o usposobieniu i zdolnościom. W drugim zaś artykule zastanawia się 
p. Gostomski nad tragicznością w poezyi, przypominając czytelnikom 

1 » Myśli o liter, polskiej«. Dzień. Warsz. 1828, str. 111. 
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m o t y w a tragetlyi Danta, Goe tego . Byrona i Mickiewicza, i dochodzi do 
wniosku, że czasy obecne wielce zmater ia l izowane i ska r l a ł e nie wy­
dały , z a p e w n e nie p r ędko wydadzą, t r a g e d y ę w poezyi . Dowodzen ie 
to uważani za nietulatne i n i ep rzekonywujące . Teza . jakoby pomiędzy 
życiem a poezyą musia ł zachodzić s tosunek przyczyny do skutku, n ie 
da się obronić : samo apr io rys tyczne wymyślenie j a k i e j ś tezy . dociąganie 
do niej ki lku kreacyi i snucie smętnych ho roskopów na przyszłość 
wydaje się mi kręceniem, mnie j lub więcej p i ęknego bicza z piasku. 
W tym razie i bicz n iezby t piękny- i piasek nieosobliwy. P a n Gostomski 
nie gardzi frazesem, n iek iedy n a w e t lubuje się nim. w s łownic twie 
swem nad miarę abs t rakcy jny , za mało konk re tny , w s ty lu zawi ły 
i n ie jasny : w dowodach t e m a t w y m a g a ł b y więcej m a t c r y a ł u nauko­
wego , ażeby zdo ła ł zająć i przekonać. 

Są to zresztą, dwie t y lko r o z p r a w k i es te tyczne. Reszta p r a c na­
leży do dzia łu historyi l i t e r a t u r y lub k r y t y k i . Idą więc: P r z e m y s ł a w a 
Mączewskiego : .> Mikołaj a Doświadczyńskieg 'o P r z y p a d k i * . Rzecz nie­
wątpl iwie młodego au tora , przypuszczam, że s tudyum seminaryjne . 
Domyślam się w g los nie d l a t ego wcale, abym mia ł s tad czynić za­
rzu ty au torowi . Owszem: ża r tk i t emperamen t , ig ranie koncep tem i dow­
cipem, swada pisarska i zacięcie l i t e rack ie czynią s t u d y u m zajmująeeui 
i poczytnem. Tylko w s tosowaniu me tody badan ia naukowego mało 
wprawy, t y lko odsyłacze na * później* , k tó r e to później pozos ta je do 
końca teoryą (str. 80 . 53) . t y lko dwus topn iowość wywodów z razu 
w s łowach ogólnych, po tem w szczegółach — to u jawnia młode pióro. 
Są TO skazy drobne, formalne. Treść wzbogaca nasz krytyczny doro­
bek. Wyróżn iam w n iej dwa świadome zamia ry : j eden — wykazać, w j a ­
kim s tosunku do naszego obycza jowego życia w X V I I I wieku pozo­
staje dzieło Kras i ck i ego , drugi — odkryć analogie pomiędzy powieścią 
naszą a podobnymi u tworami l i t e r a tu ry francuskiej, zwłaszcza zaś 
romansem filozoficznym W o l t e r a . P i e r w s z y zamiar nape łn i ł szkic pana 
Mączewskiego obrazkami naszego życia, czerpanymi z sa tyr . Monitora 
i pamię tn ików — i to u w a ż a m za naj lepszą część s tudyum. Wykonan i e 
zamiaru d r u g i e g o nie uchroni ło autora od wyszukiwania zbyt d robnych 
i n ieznamiennych analogi i , od wysuwania z brzękiem i szczękiem 
wielkiego a p a r a t u erudycyi dla udokumen towan ia rzeczy znanych, j a k 
owo pochodzenie od Roussea 'a obrazu u top i jnego społeczeńs twa. Na­
tomias t mniemam, że choć p . Mączewski na os ta tn ie j karc ie i wspo­
mniał półgębkiem o myśli d-ra K a r b o w i a k a . dotyczącej związku •• Przy­
p a d k ó w D o Ś A v i a d c z y ń s k i e g o z p r a c a m i komisyi edukacy jne j , to jed-
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nakże tej myśli należało się więcej uwagi , zarówno jak i pedago­
gicznym intencyom samego Krasickiego. 

W dziale rozpraw do naj gruntowniej szych badań należy roz­
l e g ł e studyum prof. Bruchnalskiego p. t. Mickiewicz — Niemcewicz. 
Rocznik obecny przyniósł dalszy ciąg j ego , poświęcony wykryciu za­
leżności ballad i Grażyny Mickiewicza od utworów Niemcewicza. 
Myśl nowa, broniona mocno, argumenty rzeczowe, obfite i silne, cho­
ciaż się może Szan. prof. niekiedy zaopatruje w zbyt drobne motywy, 
aby zależność oświetl ić w pełni. Nie wątpię, źe studyum d-ra Bruch­
nalskiego ukaże się w książkow-em odbiciu i wtedy będzie właśc iwa 
pora do oceny j e g o ; dziś w*obec braku dokończenia wypada jeno stwier­
dzić, że przynosi ono mnóstwo nowych rysów do rozwoju początko­
w e g o naszej poezyi romantycznej i czyta się równie z pożytkiem jak 
i zajęciem. 

W drugim i trzecim poszycie znajduje się studyum p. Edwarda 
Dubanowicza p. t. »Słowackiego ksiądz Marek«. Autor studyum zna 
odnośną literaturę, a na podstawie pi lnego przewertowania korespon­
dencj i S łowackiego i dzieła, którem się zajmuje, stara się dociec, co 
mogło być zasadniczą ideą »Księdza Marka«. »Walka ciała i ducha 
jest kamieniem węgie lnym, zasadniczą myślą Księdza Marka« — mówi 
p. Dubanowicz (str. 237) . O ile motywuje tezę, już zresztą nie nową, 

0 tyle ma słuszność; o ile korespondencyą poety t łomaczy postaci i rolę 
bohatera i Judyty, o ty le się z nim godzę; ale p. Dubanowicz pragnie 
wys tawić dramat ten, jako jeden z największych utworów Słowackiego , 
pragnie nawet czytelnika przekonać, jakoby ks. Marek by ł »ideałem« 
Słowackiego, człowiekiem »Chrystusowej mocy«. Należało jednak za­
znaczyć, że poeta sam w liście do Krasińskiego potępi ł utwór. Dla­
czego p. Dubanowicz, znając list ten, podał zeń tylko urywki obojętne? 
»Wpadłem b e z m y ś l n i e na jedyną figurę historyczną. Obrałem księ­
dza, a sama n ę d z a z e w n ę t r z n a w wykonaniu świadczy, żem 
w s z a l e ń s t w i e pisał. Jak kochanek, ,który w bezsennej nocy list 
skomponował, a nad rankiem sam się dziwi w c z o r a j s z e j g ł u p o ­
c i e , podobnie ja, już po napisaniu dramatu, obaczyłem w a r t o ś ć dzieła 

1 boleśniejsze jeszcze, różne zeń wylatujące strzały, które w-szakże — B ó g 
mi świadkiem — n i e w t w ó r c z o ś c i g o d z i n i e , ani przed tą chwilą 
świętą ze mnie wypadły« . Krytyka dzisiejsza wszelkich w y s i ł k ó w używa, 
aby dzieła S łowackiego z okresu mistycyzmu otoczyć nimbem wielkości. 
Ale zadaniem naukowej krytyki nie jest chwalić lub ganić, lecz w ryja-
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śniać. S tudyum p . Dubanowicza dokładnie j wyjaśn ia d r a m a t — i to 
j e g o zas ługa . 

Nie przynos i p r a w i e nic nowego r o z p r a w a p . Władys ława J a n ­
kowsk iego p . t. »Fr . Dyon. Kniaźn in« . Opiera się na znanym bio­
graf icznym mate rya le . nie u w z g l ę d n i a n a w e t znanej p r a c y Suryna i n ie 
wie o ma te rya łaeh , dotąd nie wyzyskanych , w Bib l io tece Czar to rysk ich 
w Krakowie . Jeże l i do t e g o dodamy zajmujące s tudyum p . K. W o j ­
ciechowskiego p . t. Be rna towicza Nierozsądne śluby, j a k o p i e r w s z y 
obj aw werteryzmu w Po l sce« , oraz prof. Windakiewicza »Pieśni i dumy 
rycersk ie X V I w.<- — t o o t r zymamy wcale p iękny dorobek w zakres ie 
r ozp raw . P r a w d ę mówiąc, za l iczyłbym chętnie os ta tnią rzecz do dzia łu 
nota t , a t am dopiero i prof. Windak iewicz znajdzie się w godnem 
siebie t o w a r z y s t w i e i p r a c a j e g o w y d a się właśc iwie . 

Dz ia ł no t a t w bieżącym roczn iku Pamiętnika p r zeds t awia się 
świetnie . Prof. Windak iewicz omawia s iednmaście p ieśni rycerskich , 
wś ród nich dwie o Grunwaldz ie , i,. Górn ick iego : 0 p rusk ie j porażce , 
o zwyc ięs twie pod Ober tynem, pa r ę Kochanowsk iego (Na zdobycie P o -
łocka i Na spustoszenie Podola) , parę Szarzyńskiego (o Fridruszu i S t ru­
sie) i inne. Wielce c iekawą j e s t wzmianka o p ieśn i : -Niech włoskie 
k ra j e siła nad nas mają« Joach ima Bie lsk iego , og łoszonej w broszurce , 
odnalezionej p rzez prof. Czubka , k tó r a j e s t un ika tem. W dziale no t a t 
zaszczytne miejsce należy się prof. B ruckne rowi . W każdym zeszycie 
umie on miłośnika p rzesz łe j l i t e r a tu ry polskiej u raczyć j akąś nową 
wiadomością z j e j skarbca , zawsze wielce zajmującą i cenną. W no­
ta tce >Z teki b ib iograf icznej (VII) omawia Yolumina miscetłanca. szcze­
gó łowo zaś rolumen ze zb iorów j ak ichś prywatnych, dos ta rczony m u 
przez Ign. Chrzanowskiego . Zaleca usilnie z t e g o rołnminu do wy­
dania : »Wyprawę plebańską« i »Albertusa z w o j n y <., zachwala sa ty rę 
W i d a w s k i e g o , j a k o j edną z na j lepszych sa tyr X V I I w., dopomina się 
przedruku dzieł J a n a J u r k o w s k i e g o , uważa So l ikowskiego »Do oby-
wate lów inflanckich oycowskie napomnienie« za na jp iękn ie j szy utwór 
au tora < Apoka l ipsy <-. podnosi war tość utworu P i o t r a Czyżewsk iego 
p . t. >Alfurkan T a t a r s k i * i drobiazgowo opisuje sze reg innych p ism 
w tym tomie zawar tych , kończąc życzeniem, aby pos iadacze podobnych 
miseellaneów w tak iż sposób do wiadomości ogó łu podawal i ich opisy. 
W poszycie t r zec im Pamiętnika w dalszymi ciągu wiadomości »z teki« 
(VIII) dowodzi uczony- profesor, że przypisywany powszechnie Klono-
wicowi pamflet In Jesuifas aclio prima nap isa ł b a k a ł a r z Kal iszezyk, 
k tó ry nie by ł wcale a/nencm; że na tomias t podnie ty , m a t e r y a ł ó w i my-
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śli dostarczył mu Klonowie. Druga actio zgoła nie istniała. W roz-
działku nareszcie I X tejże »Teki« wyjaśnia prof. Bruckner, że auto­
rem »Napomnienia ku Zgodzie z r. 1545« nie jest W a l e n t y p o d ­
d a n y , jak się pod dedykacyą Stanis ławowi Łaskiemu podpisał, lecz 
sam Stanisław Łaski, którego »Sprawę rycerską« i »Zgodę« na nowo 
do wydania zaleca, gdyż odznaczają się one tak świetnym stylem — 
(jak utrzymuje szan. profesor ze zwykłą sobie żartkością wbrew Wierz­
bowskiemu, który osądził styl t en jako »ciężki i n iewygładzony«) , 
że Rey i Kochanowski mogl iby się u t ego »Walentego« uczyć pisać 
prozą polską. Oprócz tych rewelacyi nader interesujących z »Teki« 
toczy prof. Bruckner »polemikę z prof. Wierzbowskim o Kochanow­
skiego: »Czego chcesz od nas Panie« i o »Szachy«. Drwi on sobie 
z »wybornie« wymyślonej anekdoty, jakoby pieśń tę Kochanowski 
z Prancyi przysłał , a R e y wywróży ł z niej Kochanowskiemu wielką 
przyszłość. Prof. Wierzbowski atoli obstaje przy twierdzeniu, że na­
pisał ją nasz poeta pod w p ł y w e m Hieronima Ossolińskiego w Paryżu. 
A co do osób w »Szachach» nie godzą się szanowni antagoniści, spory 
to są wszakże mniejszego znaczenia. 

Notatki zawierają W t każdym zeszycie wie le wyjaśnień, sprosto­
wań, drobiazgów, wiadomostek, zgo ła dla historyka literatury nieobo­
jętnych. Tak n. p. prof. Czubek stwierdza, że autorem »Proteusa albo 
Odmieńca« jes t Piotr Statorius, inaczej "Stojeńskim u nas zwany; tenże 
ogłasza nadzwyczaj ciekawą nowinę, że biblioteka małej szwedzkiej 
mieściny Strengrass nad jeziorem Melar posiada do 2 4 druków pol­
skich i do 50 utworów łacińskich, w Polsce drukowanych; tenże 
przytacza wiadomość o dyalogu z t e g o zbioru p. t. »Sołtys z Kle­
chą z r. 1 5 9 8 « , podczas gdy prof. Wierzbowski wydał go z r. 1616 . 
Ignacy Chrzanowski rozwodzi się nad autorstwem Krasickiego w Monito­
rze z r. 1 7 7 2 , Bron. Czarnik omawia nieznany druk Hozyusza, Hahn 
wskazuje źródło tragedyi Fel ińskiego »Kora i Alonzo«, Grzegorzewski 
udawadnia, że Mickiewicz z rozmysłem przesunął akcyę s w e g o »Kon­
rada Wallenroda* wstecz o lat kilkanaście, każąc umierać bohaterowi 
w 1382 r., nie zaś jak w historyi 1 3 9 3 r.; tenże wzbogaca paru 
drobnymi rysami genezę »Alpuhary« i postaci »Halbana«, prof. M. Rei-
ter za pomocą analizy stylu dochodzi do wniosku, że powieść »Mał­
gorzata z Zembocina« w Pamiętniku dla płci pięknej z r. 1 8 3 0 jes t 
pióra Zygm. Krasińskiego, Kaz. Jarecki wyświet la związek między 
ideami historyozoficznemi Woronicza a mesyanizmem polskim, Drogo-
szewski mówi o stosunku Przedświtu do nauki Towiańskiego, Dobrzycki 
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j eszcze raz wraca do pomysłu t ry log i i Kras ińsk iego , k tó re j jedną 
częścią j e s t •>"Niedokończony poemat '- , d rugą . N ieboska - , a t rzecie j 
b rak . K r cek. J a n k o w s k i . Meyet. Ar . Górski dodają drobiazgi małe j 
wagi do twórczości S łowackiego . Mickiewicza... 

iSOtatoni przeto w bieżącym r o k u p rzyna jmnie j należy się bez­
wzg lędne uznanie. Dz ia ł m a t e r y a ł ó w zawiera j e d n a k także pa r ę zaj ­
mujących wzbogaceń wiedzy h i s toryczno- l i t e rack ie j . 

P a n S tan i s ł aw Kossowski ogłasza listy Dmochowskiego do Śnia­
deckiego w sprawie dzieł t ego as t ronoma o Kopern iku i o Geografi i 
f izycznej , r e d a k t o r Gubrynowicz umieszcza listy- Brodz ińsk iego , p . Do-
b rzyck i uk łada bardzo s t a rannie bibl iograf ię a r t y k u ł ó w Maurycego 
Mochnackiego z łat 1820—-30, prof. Kurpiel dodaje ki lka szczegó­
łów do życia i twórczości Krasickiego, prof. Hal in d ruku je list K o ­
rzen iowskiego , dr. Czarnik zda je sp rawę z pierwszej ' recenzyi :• Żydów« 
na scenie lwowskie j , kończy bogata, zawar tość rocznika dział recenzyi , 
a w nich znowu najobfi tsze wspó łp rncownie two d-ra Brucknera, który 
sani p rawie cała,, dawna l i t e ra tu rę w wydawnic twach i wszys tko , co 
o niej się pisze, czyta i omawia . Nowszą oceniają Chmielowski . Dro-
goszewski . Dziania. P in i , J ab łonowsk i , Halin. Gubrynowicz . 

Taki jes t w suchem i pobieżneui u jęc iu zasób z t r zech zeszytów 
rocznika . K t o wie . ile mozołu i zab iegl iwośc i w y m a g a zg rupowan ie 
około ściśle n a u k o w e g o zamiaru g rona ludzi , fachowo pracujących, 
ile t r udu i sz tuk i t rzeba , aby u t r zymać pismo na poziomie nieob-
inżonym p rzez lat t r zy . t e n uzna za najwyższa, pochwałę to , że oto 
we wszystkich tych t r zech tomach nie masz ani j e d n e j rozp rawy , no­
t a t k i , recenzyi b e z w a r u n k o w o s łabej i bezwar tośc iowe j . Ton p rzed­
mio towy, t o n r zeczowego i spoko jnego znaws twa g ó r u j e t a k dalece, 
że nada je k w a r t a l n i k o w i cha rak t e r o r g a n u prawdziwie n a u k o w e g o , wy­
znaczając mu miejsce pomiędzy zbyt ciężkimi tomami akademii a obli­
czonymi na najszersze koła czytelników miesięcznikami. Życzyć wy­
pada Pamiętnikowi, aby przez la t dziesiątki u t r z y m a ł się na te jże 
wysokości zadania , aby skupił ko ło siebie wszys tk ie , j ak i e sa. na zie­
miach polskich, wybitne siły l i te rackie , aby j a k dotąd energicznie 
k rzą ta ł się około dobywania z a rch iwów i bibliotek skarbów, bogacą­
cych dzisiejszą wiedzę. 

Antoni Mazanowski. 
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Z naszych wydawnictw teologiczno-religijnych. 

Zgodnie z zeszłorocznem przyrzeczeniem, pragniemy i w tym 
roku przez krótkie resume ułatwić czytelnikom naszym zapoznanie się 
z tem, co się zrobiło w ubiegłym w kierunku literatury peryodycznej , 
teologiczno-kościelne j . 

Pokaźny poczet pism tu należących pozostał i tym razem prawie nie 
zmieniony. Mamy więc naprzód czasopisma o charakterze ściśle naukowym, 
jak warszawski Kwartalnik teologiczny (redagowany niezmiennie w epokach 
czasu niewymiernych), poznański Przegląd kościelny i szacowną praw­
dziwie Bibliotekę dzieł chrześcijańskich. W najbliższym związku z niemi 
stoi Homiletyka włoc ławska i przemyska Kazalnica, uwzględniające 
przedewszystkiem potrzeby parafialnego duchowieństwa w dziale wy­
mowy kościelnej, której praktycznych wzorów dostarczać mają Kazania 

i Szkice (Kraków). Więce j aktualnym kwestyom poświęcają się jak 
zawsze: Przegląd katolicki (Warszawa), Gazeta kościelna (Lwów), D w f 

tygodnik katechetyczny i duszpasterski (Tarnów) i Kronika rodzinna 

(Warszawa); Sodalis Marianus (Kraków) i Kronika dyecezyi przemyskiej — 

na obręb zaznaczony tytułami. Misye katolickie, Głosy katolickie i mno­
gie wydawnictwa Apostolstwa Modlitwy, nie przekraczają wskazanych 
z założenia granic interesującej lektury dla osób wszystkich stanów, 
pragnących zajmować się sprawami ogólno-ludzkiemi, religijnemi. 

Dla ułatwienia sobie i czytelnikom naszym pracy w przeglądzie 
tych tak cennych dla idei chrześcijańskiej wys i łków dobrej woli i zdol­
ności umysłowych, pozwalamy sobie ograniczyć się ty lko do wytknięcia 
naj celniej szych szczegółów, którymi rok miniony zaznaczył się w ich 
duchowym budżecie. 

Pomijam tu sprawozdania kronikarskie i wiadomości bieżące, 
których wartość niezaprzeczoną, jako dodatku do artykułów zasadni­
czych, podnosi niejednokrotnie znana powaga ich autorów7. Z natury 
rzeczy nie mogą one nam dać wiele więcej , niż codzienna literatura 
dziennikarska, o ile przeciętna intel igencya, złączona z życzl iwym in­
teresem dla spraw kościelnych, pozwala z niej wysnuć każdemu ma-
teryał przynajmniej równoznaczny z oceną wypadków podaną sche­
matycznie przez fachowo-kościelnego pisarza. Główny nacisk pada tutaj 
na ten dział prac, które zasadniczo domagają się gruntownej znajo­
mości nauk teologicznych, a tem samem tylko sporadycznie znaleść 
mogą oddźwięk, choćby w najuczciwszem piśmiennictwie świeckiem. 

I pod tym względem mamy przedewszystkiem do zanotowania 
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iu plus znamienny i obiecujący zwro t naszego piśmiennictwa ku d o g ­
m a t o w i . Zmusza jące n ie j ako podz ia ła ł t u w p ie rwsze j linii zeszło­
roczny jub i leusz Niepoka lanego Poczęcia , k t ó r y umia ł w ruch w p r a w i ć 
na nowo nie jedno spoczywające lub innenii, ważnie j szemi sp rawami 
obezwładnione, a cenione p ióro , przypominając czy te ln ikom p o d s t a w y 
ich nabożeństwa do Najśw. P a n n y w tak ich a r tyku łach , j a k X . Arcyb. 
Bi lczewskiego - P o s ł a n n i c t w o i godność Boga rodz icy* (Homiletyka Z. I.), 
n iezna jomego au to ra » Najświętsza Dziewica w e d ł u g encyklik L e o n a 
X I I I * (tamże Z. 3)., ks . D r . Siemieńskiego >0 fa łszywem nabożeń­
s twie do Najśw. Mary i Panny« (Przegl. kat.), ks . Dr . Kopyc ińsk iego 
odczyt z dnia 7 marca z. r. wygłoszony- w »Gwieździe t a r n o w s k i e j * 
(Gaz. Kraść.), a lbo w całym szeregu kazań i p rzemówień mnie j lub 
więcej dogmatycznych. Oczywiście nie j e s t to wszystko, ani n a w e t 
część większa t ego , co właśc iwie r o k m a r y a ń s k i m ó g ł b y ogarnąć 
z p r a w d z łączonych z imieniem M a r y i. Cząs tka za ledwie , k tó re j t ł a 
i uzupe łn ien ia d o p a t r y w a ć się musimy- w całej onej p le jadz ie samo­
is tnych u tworów, z j a k i m i wys tąp i ł a u nas i zagran icą l i t e ra tu ra ka­
tol icka. D l a t e g o oszczędność n iek tó rych redakcy i pozos t awiamy w te j 
mierze zresztą bez z a r z u t u : tembardziej , że żadna z nich n ie zanied­
bała odpowiednią ilością zap i sków historycznych lub re fe ra tów zazna­
czyć swą łączność z jub i leuszem. 

W r a c a j ą c j e d n a k do nasze j t ę skno ty za jaknajwydatniejszym 
rozwojem p r a c y w k ie runku dogmatycznym, z p r a w d z i w e m zadowole­
niem zauważamy, źe kwestye z dziedziny Maryologi i nie b y ł y jedynem 
polem głębszych, filozoficznych refleksyi. Obok t a m t y c h spotykaliśmy 
się kilkakrotnie z e labora tami , które w p r o s t trafiają w sedno pow-
szechnie-naukowycli dążeń i aspiracyi . Mam na myśli , pomiędzy- innymi, 
a r t y k u ł y : » 0 is tocie cz łowieka*, ->0 istocie B o ż e j * . * 0 obcowaniu 
człowieka z Bog iem« , » 0 spotkaniu i wie lk iem z jednoczeniu się B o g a 
z cz łowiekiem* (Ga-:. Kość), »Bóg w świątyni a w przyrodz ie« (Przegl. 
kat), sTe leo log ia czy a te leologia* (J'ner/1. kość.), »Znaczenie teologi i 
wobec nauk świeckich* (Kwart. troi.). Wymien i ł em ty lko ki lka , nie 
wszystkie , ale najcharakterystyczniejsze, na jdowodnie j przekonywujące 
nas o tem. że są i u nas siły, uprawniające nas do czynnego współ­
udzia łu w wysi łkach umysłowych dzis iejszej doby, n ie ty lko ze zro­
zumieniem r zeczy samej , ale i z celnym pożytkiem dla dobre j sprawy. 
Przekonywują nas , powta r zam, t e p race , że i u nas idea świadomej 
swego celu ewolucyi duchowej , idea godz iwego postępu, k t ó r y nie 
burzy- i nie niszczy, ale wyjaśnia, utwierdza i doskonal i , coraz to 
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szersze zataczać poczyna kręgi. Nawet tak głęboko sięgające rozprawy, 
jak one »Pogadanki o Bogu« , któremi raczył nas przez, kilka mie­
sięcy z rzędu Posłaniec Apostolstwa, zdołały w krótkim czasie spotkać 
się z uznaniem, a co ważniejsza, ze zrozumieniem, u prostego ludu. 
Czyżby wyższa intel igencya, miała być w tym względz ie przeszkodą? 
Sądzimy, że przeciwnie, a pragniemy t e g o tem bardziej , że wówczas 
inny dział naszej rel igijno-społecznej literatury trochę i d e a l n i e j -
s z e zapewne przybierze kształty. 

Nikt nie przeczy, że k r y t y k a i p o l e m i k a są czynnikami 
niezmiernej doniosłości we wszelkiem badaniu naukowem. Doświadcze­
nie samo poucza nas w pewnej mierze, że nic nie w p ł y w a bardziej 
oczyszczająco na atmosferę jak burze. A leć mamy też takie burze, 
które żadnej korzyści nie przynoszą i owszem szkodzą. Nie myśl imy 
śrubować dalej analogii, aby nie dawać okazyi do, nie wiem już jak, 
czarnych przypuszczeń lub podejrzeń. Zwłaszcza, że właśnie w piśmien­
nictwie zeszłorocznem napotkaliśmy wcale wzorowe przykłady trzeź­
w e j , rozumnej dysputy, względnie oceny cudzych dzieł, które, jak 
recenzye ks. Kolskiego (w Kwartalniku), obok sumiennej analizy, wy­
kazują szczerą gorl iwość o r z e c z s a m ą . Ale tak nie jes t wszędzie 
i zawsze. Szczęściem, że i na tem polu wiek pisarza, doświadczenie, 
a zwłaszcza temperament zatrzymuje swe prawa do ekskuzy, przynaj­
mniej u odpowiednich redakcyi. 

O ileż chętniej , zamiast wycieczek zgryź l iwej satyry, widzie­
libyśmy, choćby treściwe zapiski bibliograficzne, na wzór Kwartalnika, 
choćby proste tłómaczenia dzieł Ojców Św., jak św. Cypryana » 0 jed­
ności Kościoła katolickiego« (Homiletyka), a już nadewszystko l iczniej­
sze studya t e g o rodzaju, jak »św. Augus tyn jako pedagog nowocze­
sny* (Romitetyka). Istotnie pod tym względem pismo ks. Nassalskiego 
przedstawia obraz działalności najbardziej po kapłańsku pojętej i naj ­
bardziej konsekwentnej w swych hasłach i dążeniach. Ze wspomnę 
mimochodem o nieocenionym przekładzie nauk katechetycznych A . Me-
chlera, lub o nader interesuj ącem studyum z dziedziny historyi apo-
logetyki p. t. »Zarzuty pogańskie przeciw chrystyanizmowi, czyli 
apologia wiary św. w pierwszych wiekach«. Zagranicą poznano się 
już dawno na niespożytej i dla naszych czasów wartości materyału 
zgromadzonego w pismach starych Ojców i pisarzy kościelnych. Nawet 
piśmiennictwo wrog ie Kościołowi interesuje się niemi i czerpie z nich 
pełnemi rękoma. 

Wyszczegó ln i jmy jeszcze ważniejsze rozprawy. 
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T tak* w Kirni-tnhiil:n Unlni/ic:HI/IH p ierwszorzędne miejsce za jmuje 
praca ks . d-ra Ga bryl a p . t. • Realizm i nominał izm w dziejach filo­
zofii ' ' s tudyum poważne, ba rdzo na czasie z e wzg lędu na wzmaga­
j ą c y się ruch na j rozmai t szych teozoficznych poglądów, a p r z y t e m p ro ­
wadzone w s tylu spoko jnego , na joh j ek tywn ie j s zego sprawozdania. 
Wyświe t l iwszy popvzednio s tan zapa t rywań w kwestyi p « j ę ć o g ó l ­
n y c h w epoce p rzedchrześc i j ańsk ie j . au tor rozwija w rozdziale I I I 
dzieje t e g o p rob lemu w piśmiennictwie chrzęść i j a ń s k i e m aż do I X 
wieku, wykazując na tle dzieł Boecyusza,, św. A u g u s t y n a , Mareyana Ca-
pelli i późn ie j szych k o m e n t a t o r ó w (Alfana. E r y k a z Auxe r r e i t. d.) 
p rzyczyny, dla k tó rych kwes tya t a nie mogła w t y m czasie za jąć 
w y b i t n i e j s z e g o s tanowiska w s ze regu innych omawianych p rob l emów 
i w całości niemal og ran i cza się do przygodnych u w a g , na suwa jących 
się przy rozb iorze >Isagogi« Porfiryusza. Za C o u s i ń e m i TTeberweg'em 
u p a t r u j e j e g łówn ie w ówczesne j n ieznajomości metaf izycznych dzieł 
Arys to te lesa . W n a s t ę p n y m rozdzia le I V rzecz kszta ł tuje się więcej 
monograf icznie . Obejmuje ona dzieje t e g o od łamu zapatrywań, który 
pod egidą s łynnego Szkota E r i g e n y wnikną! g łęboko w sferę później ­
szych dysput scholastyeznycl i . a u t r w a l i w s z y się w dziełach Wilhelma 
z Champeaus. Teodo ra i B e r n a r d a z C h a r t r e s j a k o osobny system, 
zwalczany zawzięcie p rzez g łośnego Abe la rda . a w wieku X I I I przez 
całą prawie szkołę« . przetrwał aż do naszych czasów j a k o podkład 
skorys tycznego formalizmu, ontologizmu i n iemieck iego idealizmu. Auro r 
oznacza t e n k i e runek mianem -przesadnego r ea l i zmu- , mając zapewne 
na względz ie j e g o zasadniczy punkt wyjścia w t ł umaczen iu natury 
by tu . k t ó r y p rzyzna j e samym ideom ogólnym by t absolu tny , pozaumy-
slowy. Rzeczowo da się ta nazwa na jzupe łn ie j usprawiedl iwić i by­
najmniej nie b i e rzemy j e j za złe nikomu, zwłaszcza że au to r w sa­
m e m p rzep rowadzen iu po j edynczych pog lądów t ł u m a c z y dos ta teczn ie 
swój sposób po jmowaniu rzeczy. Ze względów jednak praktycznych, 
metodycznych, ba rdz ie j by nam może p rzypada ł a do g u s t u us ta lona 
j u ż poniekąd w podręczn ikach nazwa Idealizmu-- dla wszystkich w o ­
góle kierunków j ednoczących się w p rzeczeniu r ea lnego bytu indywi­
duów. W tym wypadku j a śn ie j wys tąp i łby też związek, zachodzący 
pomiędzy marzen iami P la ton ików, a, mrzonkami F i c h t e g o , Szel l inga 
it roitsoiiiinii. 

W zajmującein . dla nas P o l a k ó w p rzedewszys tk i em. s tudyum 
»() t łumaczen iu N. T e s t a m e n t u ks . Jakóba Wujka« z a s t a n a w i a się 
w dalszym ciągu ks . Ju l i an Gołąb nad różnicami zachodzącemi pomię-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 289 

dzy wydaniem tegoż z r. 1 5 9 3 — 4 i 1599 (§ 4) i nad j e g o wartością 
filologiczną (§ 5). Ten ostatni paragraf nie jes t ty le samoistną oceną, 
przed którą autor skromnie się uchyla, ile raczej zestawieniem poglą­
dów spółczesnych na dzieło nieśmiertelnego naszego teo loga i umie-
ję tnem zbiciem fanatycznych zarzutów pastora Ringeltaube (r. 1744) , 
powtórzonych na ślepo przez Wiszniewskiego . Z samych cytatów i po­
równań tekstów' na j do wodnie j można się przekonać, jak bezpodstawnie 
przypisywano naszemu t łumaczowi nieznajomość języka greckiego, lub 
plagiaturyczne posługiwanie się materyałem nagromadzonym przez hete-
rodoxów. — Co prawda, wobec »Najnowszych odkryć w budowie psal­
mów*, udzielanych nam dalej przez ks. A. Szaniawskiego, na podstawie 
badań ks. Zennera i innych, W u j k o w e tłumaczenie ks iąg Starego 
Testamentu będzie musiało kiedyś uledz gruntowniej szej przeróbce, 
jeżel i ustrój chórowy psalmów, (a zapewne później i innych ksiąg 
poetycznych), da się przeprowadzić tak konsekwentnie, jak to uczynił 
wspomniany autor z psalmem 38 , który w j e g o wykładzie niezaprze-
czenie zyskał na przejrzystości i wartości wewnętrznej . Pocieszyć się 
jednak możemy, że ten los podzielać będą z nami wszystkie wogó le 
wersye, jako oparte na źródłach drugiej ręki. — W summarycznych no­
tatkach A. Debol i » 0 Kardynałach Polakach*, z całem uznaniem wi­
tamy nowy dział «illustrowany« (portretami), świadczący o niezmordo­
wanej troskliwości redakcyi Kwartalnika nie tylko o pomnożenie naszych 
wiadomości, ale i o uprzyjemnienie lektury. — Nowością także zas ługu­
jącą na wszelkie w z g l ę d y jes t rozpoczęty przez ks. Szaniawskiego 
przekład pism św. Jana od Krzyża. P o krótkiej przedmowie, zapozna­
jącej nas z piśmienną ^spuścizną t e g o świę tego mistyka, podaje ostatni 
numer Kwartalnika p ierwszy śp iew ze »Wstępu na górę Karmelu« 
oraz wykład mistycznej iłustracyi ty tu łowej . Najsłuszniej rokuje sobie 
szanowny tłumacz, iż podjęta przezeń praca będzie godnem uzupeł­
nieniem »Pism św. Teresy*, których dalszego c iągu wyczekujemy 
z upragnieniem. 

Z prac zamieszczonych na łamach Przeglądu kościelnego, wymie­
niłem już mimochodem jędrną rozprawkę zasłużonego i znanego na 
niwie badań filozoficznych ks. d-ra Wei s sa p. t. »Teleologia czy 
ateleologia?« Nawet k to sumiennie przestudyował cenne dziełko o »Ce­
lowości w naturze« ś. p. ks. Morawskiego, znajdzie tu mnogo świa­
t ł a ku zgłębieniu tej zasadniczej prawdy wszelkiej metafizyki chrze­
ścijańskiej, mnóstwo nowych szczegó łów z życia rośl innego i zwie­
rzęcego, nagromadzonych z wielką skrzętnością na podstawie naj śwież-

p. P. T. LXXXV. 19 
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szych badań p rzy rodn ików, oraz b i jących w oczy swą jasnośc ią dowodów 
na po twie rdzen ie związku pomiędzy celowością z j awisk przyrody a ko­
niecznością B o g a osobowego, pozaświa towego . Zaś i lus t raeyą poprzedn ie j 
p r a c y j e s t t e g o ż au to ra anal iza F l a m m a r y o n o w s k i e g o p y t a n i a : >Czy 
inne c ia ła niebieskie są zamieszkałe?« Nie chodzi t u j u ż ty lko o s twie r ­
dzenie m o ż l i w o ś c i , którą, p r zyna jmnie j w s tosunku do n i e k t ó r y c h 
planet , uważa za s twierdzoną p rzez samo zes tawien ie w a r u n k ó w , w j a ­
kich u s t r ó j a tmosferyczny i k l ima tyczny nasze j z iemi wspó łdz i a ł a ł 
w na j rozmai t szych epokach j e j i s tn ienia z r o z w o j e m życia o rgan icznego , 
dokonane p rzez geo logów i kosmologów os ta tn ie j doby. A u t o r o w i 
chodzi o sam f a k t r zeczywis t ego is tnienia , W a r g u m e n t a c y i nie op ie ra 
się oczywiście na sły-nnem p r a w i e »wyższości n a t u r y nad wyobraźn ią« 
(Flarmnarion) , ani t e m mnie j na ewolucyjnych w y w o d a c h D u P r e l a ; 
naw 7 et z »kana ł ami Marsa« nie ba rdzo się liczy, oceniając hypo teczną 
wartość t e g o odkrycia . Główną racyę za u p a t r u j e właśn ie w zasadz ie 
c e l o w o ś c i , k t ó r a dla samej ha rmoni i dzieł Bożych , t a k p iękn ie 
s ławione j n i egdyś p rzez Secchiego, i dla samego og romu i mnogośc i 
tych tworów, zda je się d o m a g a ć większego zasobu życia i myśli , ani­
żeli ten , k t ó r e g o widownią j e s t nasza mizerna ziemia, W t e j myśl i 
zwalcza t eż wątpl iwości nasuwające się na pierwszy- r z u t oka z pun­
k t u widzenia d o g m a t u odkupienia , Os ta teczn ie j e d n a k p rzyk lasnąć m o ­
żemy ty lko konkluzyi w y s n u t e j z t y c h wszys tk i ch doc iekań: »Hypo teza 
zaludnienia ciał n iebieskich nie j e s t czczym domysłem, lecz uspraw-ie-
dl iwionem przypuszczeniem. Można się na nią nie pisać, można p rze ­
ciwne zdanie uważać za p rawdopodobn ie j sze , ale nie wolno j e j lekce­
w a ż y ć i l iczyć między mrzonk i« . — Ana log iczne s tudyum ks . d-ra T r z e ­
ciaka >0 dniach s tworzen ia* , czyli o sposobie n a u k o w e g o w y t ł u m a ­
czenia opowiadań ks ięg i Rodza ju , daje n a m obraz dzisiejszej umys łowe j 
zawieruchy , w y w o ł a n e j p rzedewszys tk i em przez najnowsze wykopa l i ska 
wschodnie. Przedstawiwszy- pokró tce n iedogodności do tychczasowych 
teory i , od t ł umaczen ia l i t e r a lnego począwszy, a skończywszy na, m i to -
logicznem Del i t scha i innych, mnie j lub więce j zdek l a rowanych zwolen­
n ików Babylonizmu, (pomiędzy niemi zna jdu je się t a k ż e b ron iona dawnie j 
p r zez samego au to ra t eo rya wizyonistów, — Hummelauera), oświadcza się 
w końcu au to r za zdan iem f rybursk iego profesora Zap le t a l a , k t ó r e 
rozróżnia w opowiadaniu b ib l i jnem dwojaki p i e r w i a s t e k : »Boskiego 
ob jawien ia* i » ludzkiego p rzeds t awien ia rzeczy« . P i e rwsze , zdan iem 
t e g o au to ra ogran icza się t y l k o do s t rony d o g m a t y c z n e j , l i t u rg iczne j 
i apo loge tyczne j podania , t j . do ob jawien ia w i a r y mono te i s tyczne j , 
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odrębnej od kul tów pogańskich, a złączonej z rytualnem ŚA\*ięceniem 
dnia siódmego (szabatu). Drugie t j . pierwiastek ludzki gra rolę w sa­
mem ugrupowaniu i doborze obrazów, zapożyczonych z ówczesnych 
wyobrażeń przyrodniczych Wschodu o naturze świata, których B ó g 
przez specyalne objawienie bynajmniej prostować nie zamierzał. N i e 
godzi się tylko ks. Trzeciak na tłumaczenie strategiczne trzech ostat­
nich dni stworzenia, w których prof. Zapletal upatruje również od­
dźwięk osobistych upodobań pisarza biblijnego. Przysz łość niedaleka 
wykaże zapewne, o ile t e w y w o d y dadzą się pogodzić z zasadami 
dogmatyki, a przedewszystkiem tradycyi chrześcijańskiej, która bądź 
co bądź trochę zamało wciąganą bywa w rachubę przy tych wszyst ­
kich próbach dzis iejszego krytycyzmu. 

Oto znaczniejsze refleksye, jakie nasunęły nam zeszłoroczne cza­
sopisma teologiczno-rel igijne. 

Ks. G. Fihauser 

< B 2 « -
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SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

z niezwykłej W ostatnich czasach przynoszą dzienniki dosyć często 
s ta tys tyki . wiadomości o kanonizacyach Świętych, nie od rzeczy 

wdęc będzie zwrócić uwagę naszych czytelników na, obecny stan 
procesów- kanonizacyjnych i beatyf ikacyjnych; można to uczynić 
tem łatwiej, że przed t rzema laty wydała kongregacya obrzędów 
oficyalne sprawozdanie , odnoszące się do tej kwestyi . P r z y g o t o ­
wuje się obecnie 287 procesów' kanonizacyjnych lub beatyfika­
cyjnych. W tej liczbie znajduje się 23 Błogosławionych, k tórzy 
mają być wyniesieni na ołtarze, jako Święci; proces 112 osób 
przeszedł w tak zwany »stan przygotowawczy«, polegający- na 
tem, że odpowiednia osobistość otrzymuje nazwę »Sługi Bożego«, 
proces zaś 152 osób jest rozpoczęty. »Słudzy Boży« otrzymują 
nazwę W i e l e b n y c h (Yenerabilis). 

Z tych 287 przysz łych Świętych lub Błogosławionych umarło 
130 w wieku X I X , 64 w X V I I I , 70 w X V I I , 18 w X V I , 3 w XV, 
2 nawet w X I V . Takie długie przeciąganie się sp rawy może za­
dziwić, lecz jest ty lko dowodem, jak ostrożnie Kościół w tych 
rzeczach postępuje, jak uwzględnia różne, drobne nawet t rudno­
ści, k tóre jakkolwiek sprawę zaciemniają. W pięć lat n. p . po 
śmierci ka rdyna ła Bellarmina, a więc w- r. 1626 rozpoczęto jego 
proces; 127 lat później , czyli r. 1753 miała kongregacya pod 
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p rzewodn ic twem papieża Benedyk ta X I V orzec, czy jego cnoty 
są heroiczne; zgromadzenie nie wydało jednak jednozgodnego 
sądu. Sp rawa spoczywała dalszych 74 lat, n im ją na nowo pod­
jęto, lecz znowu nie dokończono — dzisiaj jeszcze czeka na za­
łatwienie. 

13 osób, k tó rych procesy rozpoczęto, lub k tó re się p r zygo ­
towują, należy do s tanu świeckiego, 35 do kleru świeckiego, 239 
do s tanu zakonnego. 

Na czele świeckich stoi Dziewica Orleańska; proces jej roz­
poczęto w 1894 r., zaszedł on już dość daleko. Między świeckimi 
znajdują się t akże dwie królowe: Marya Stuar t , której proces 
od t rzech la t jest p r z y g o t o w y w a n y i K r y s t y n a Sabaudzka, k r ó ­
lowa neapol i tańska; proces jej rozpoczęto w 1859 r. Należą 
t u jeszcze t r z y Rzymiank i , zmar łe między 1823 a 1857 r., t rzej 
Neapoli tanie, między n imi jeden młodziutki robotnik, Nunzio Sul -
prizio, i pa t rycyusz z Brescii , Aleksander Luzago . 

Zakon św. F ranc i szka liczy z przysz łych Świę tych i B łogo­
s ławionych 75, a mianowicie: Brac ia Mniejsi 31 , K a p u c y n i 25, 
K la rysk i 10, K a p u c y n k i 5, Trzeci zakon 3, Konwentua l i 1. J e ­
zuici mają 42, Dominikanie z Domin ikankami i t rzec im zakonem 
14, Redemptorzyśc i 12, Augus tyan ie 7, Maryści 6, Karmel ie i i P a -
syoniści po 5, Tryn i ta rze , Serwici, Barnabici , Lazarzyśc i i Towa­
rzys two misyi zamorskich po 4, P i a r z y 3, K le rycy regularn i N. 
P . , Oratoryanie , Sulpicyanie, Najmniejs i św. F ranc i szka a P a u l o 
po 2, rozmai te nowsze kongregacye i s towarzyszenia 39. 

Kle r świecki liczy świeckich biskupów^ 9, między n imi zmar łego 
w 1884 r. b iskupa z Lincu, F ranc i szka Józefa Rudigiera , 10 b iskupów, 
k tó rych do tej godności z cel zakonnych powołano i 7 wreszcie b i ­
skupów męczenników. Inn i księża świeccy pochodzą prawie wszy ­
scy z przeszłego wieku i są, z wyją tk iem jednego Hiszpana, W ł o ­
chami lub Francuzami . Najbardziej znanymi między n imi : R z y ­
mian in Pallot t i , J a n Chrzciciel Vianney, proboszcz z Ars , R o m a n o 
i Guarino, proboszczowie z pod Neapolu, Cottolengo, założyciel 
t ak zwanego Piccola Casa w Turyn ie i Rober t de la Mennais , 
b ra t f rancuskiego bdstępcy. 

N a t ych 287 osób, k tó rych proces się p rzygotowuje lub 
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jest już rozpoczęty, p rzypada około 80 niewiast, podczas gdy 
na 416 kanonizowanych lub błogosławionych od 1500—1880 
przypadło niewiast ty lko 58: dzisiaj więc s tosunek na lepsze się 
zmienił. 

W e d ł u g narodowości rozdzielają; się ci Święci następująco: 
W ł o c h y mają 141, między nimi 118 zakonników, należących 

przeważnie do zakonów- czynnych, (wśród tych ostatnich znajduje 
się 9 założycieli i 12 założycielek), 5 biskupów, 10 księży świec­
kich, (między nimi 3 proboszczów-) i 8 świeckich; wielka część 
z pośród nich należy do s tarych, szlacheckich rodów. 

F r a n c j a ma 87, między nimi 18 założy-cieli i 15 założy­
cielek zakonnych. 

Hiszpania i Por tuga l ia mają 84, Angl ia ma Maryę Stuar t 
i 5 męczenników z 255 towarzyszami (ci ostatni nie są wcią­
gnięci w ogólną liczbę 287), A m e r y k a Po łudn iowa i K a n a d a 9, 
Belgia 4, katolickie Niemcy 3. między nimi K a t a r z y n ę Emmer ich , 
Szwajcarya 2, Hol landya 1. 

Nas specyalnie mogą zainteresow-ae Aus t ro -Węgry , które 
dają t rzynas tu p rzysz łych Świętych, wśród nich czterech Słowian 
a mianowicie: jednego Po laka z Śląska, Melchiora Gródeckiego, 
Chorwatę Marka Kriża , bł. Dworzaka (Hofbauera) i b iskupa z Spo-
leto, Biankowicza. 

Z Błogosławionych włoskich należy około 50 do wieku X I X . 
z f rancuskich 36, z h iszpańskich i por tugalskich 7, z aus t ryae-
kich 3. z szwajcarskich 2. 

Niektóre z t ych procesów napotykają na wielkie t rudności 
i nie p rędko doczekają się załatwienia, inne w niedalekiej p r z y ­
szłości będą ukończone; do tych ostatnich należą: Klemens Hof-
bauer, Małgorzata Alaeoąue, neapol i tański robotnik Sulprizio, ka r ­
dyna ł Bellarmin, Klaudyusz Golombiere. L u d w i k da Ponte , Józef 
Piguatel l i , J a n Anchie ta (wszyscy pięciu z Towarzys twa J ezu ­
sowego). W tych dniaeh beatyf ikowano: Marka Kriża, M. Gró ­
deckiego, Stefana Pong racza i J . Vianney 'a 

1 Stimmen aus Maria-Laach, tom 08, str. 1 są. 
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z dziejów Pon ieważ dzisiaj wszelkie wogóle niespodzianki są już 
nowego obłędu a w ' e niemożliwe, n ikogo nie zadziwi fakt, że jak 

dzisiejsze] A . ' 

epoki. z jednej s t rony dużo ludzi odwraca się od wszelkiej 
objawionej religii, t ak znowu więcej jeszcze poznając, że bez ja­
kiejś wiary j ednak żyć nie można, wpada w sidła różnych zabo­
bonów, guseł i t y m podobnych umys łowych błędów. F a k t ten nie 
świadczy wprawdz ie pochlebnie o ludzkości, ale jes t w k a ż d y m 
razie znamiennym. 

W r. 1875 pojawiła się w Ameryce nowa apokalipsa p . t-
Science and Health with Key to the Scriptures, »Wiedza i odzyski­
wanie zdrowia wraz z k luczem do P i sma świętego«. Autorką dzieła, 
k tóre do r. 1894 doczekało się 91 w y d a ń a w nas tępnych dzie­
więciu la tach rozeszło się nad to w liczbie 200.000 egzemplarzy, 
by ła pan i Mary Backer Gk E d d y , nazywana przez sceptyków po 
pros tu panią E d d y , przez zwolenników zaś Mother Mary lub our 
leader, »nasza głowa«. Mother Mary, w czasie dłuższej choroby 
w y k r y ł a cudowną, tajemniczą siłę, mocą której Chrys tus uzdrawiał 
chorych i doszła do przekonania , że jest powołaną prowadzić 
dalej dzieło J ezusa i dokonać go. J e j nauka, k tó ra cała jest »ży­
ciem, prawdą i miłością«, uwalnia świat od grzechu, błędu, cho­
roby i śmierci, z serca wypędza smutek, leczy najbardziej nieu­
leczalne choroby, nawraca nałogowych, bezsilnych wobec namię­
tności grzeszników. W p r a w d z i e w 1902 r. zachorowała sama p ro ­
rokini na ból zębów; siła cudowna zawiodła i świę tokradzka ręka 
den tys ty musiała chory ząb wyjąć — prasa S tanów Zjednoczonych 
zainteresowała się t y m w y p a d k i e m bodaj więcej, j ak m y losami 
P o r t u Ar thura , omawiała go, komentowała , rozwinęła się nawet 
namię tna polemika, ale Mother Mary nic na znaczeniu nie u t ra ­
ciła. Owszem, w y ś w i ę c o n a już p rzed tem n a k a p ł a n a , roz­
poczęła na większą skalę uprawiać swój zawód i powołała do 
życia zakład the Trusts Metaphysical College w Bostonie, przezna­
czony do wtajemniczarda innych w jej cudowną naukę. K u r s t rwa 
t r z y lata; pod koniec uzupełniała go Mother Mary dwunas toma, 
obecnie zaś uzupełnia go ty lko siedmioma wykładami , za k tó re 
żądny wiedzy i ta jemnicy Christian Science płaci 300 dolarów 
(1488 koron). W p ł y w rósł i n iezadługo stanęła w Bostonie własna 
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śwdątynia The first Churclt of Christ, Scientist, »P orwszy kościół 
Chrystusa, Scientysty«. Dzisiaj liczy nowa sekta 800 kościołów 
i gmin . m a swoją wdasną drukarnię , w t y m celu założoną, by 
do dzieł p . E d d y kontrabandą jakieś fałszywe us tępy się nie do­
stały, zewsząd Arpływają składki powiększając majątek założy­
cielki tak. że, zdaniem wielbicieli, rok rocznie wydaje przeszło po 
100.000 dolarów »na dobre cele«; n iezwykłe objawienie roz­
szerza się coraz wdęcej a na znaczeniu zyskuje dziwnie wiele 
w Szwaj caryi i Niemczech, k tóre zdają się być szczególnie po-
datnomi do przy jmowania podobnych nowinek. 

Nie m a m y wprawdzie zamiaru zagłębiać się w szczegóły tej 
nauki, dla uzupełnienia tego szkicu chcielibyśmy 7 j ednak podać 
choć ogólne jej zarysy. Sekta opiera się na zasadach t ak skra j ­
nego dualizmu, że aż g ran iczy on z manicheizmem. B ó g jest sa­
mem życiem, p rawdą i miłością. Grzech, błąd, choroba nie po­
chodzą od Niego i w ż a d n y m z Nim związku nie stoją — wyp ły ­
wają one przeciwnie ze złego pierwiastka, ze »śmiertelnego zmy­
słu*, ze życia w materyi . "Wielki scientysta, Chrys tus , p ierwszy 
pojął i nauczał, j ak zwalczać złe przez dobre, choroby ciała, błędy 
rozumu i grzechy 7 duszy. Christian Science jest tą na nowo od­
kry tą sztuką Chrystusa, a Christian Scientist jest uczniem Chry­
stusa w stosowaniu tej sztuki. Dla tego też stoją adepci tej nauki 
na s tanowisku P i sma św., ale w równej przynajmnie j mierze p rzy j ­
mują i Teai Book, wspomniane powyżej dzieło swej Mother Mary; 
i w niem znajduje się wyłącznie czyste, nieomylne, boskie obja­
wienie, sama zaś au torka książki i sekty 7, p. E d d y jest, p r zyna j ­
mniej zdaniem jej oficyalnego organu Christian Science Journal, 
»Chrystusowi równa«. 

Z n a n y amerykańsk i pisarz. Marek Twain , twierdzi , że cześć 
oddawana p. E d d y , jeżeli jeszcze nie jest zupełnem bałwochwal­
stwem, jak w k a ż d y m razie do niego bardzo podobna i podaje 
kilka zajmujących szczegółów z organizacyi sekty tak obecnej, 
jak i mającej się w przyszłości więcej jeszcze ukształ tować. Na j ­
wyższy kościół pozostanie w Bostonie, filialne będą rozrzucone 
po całym świecie: na czele tych kościołów stoi jako głowa i Pa­
stor emeritus p. Eddy 7. Źródłem religijnego wykszt łcenia dla 
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wszys tk ich i na zawsze, jest książka Science and Health; każda 
inna jest wykluczona. Kościoły nie mają mówców ani kaznodziei , 
lecz tylko po dwóch pre legentów: męskiego i żeńskiego. P r z e d ­
miotem prelekcyi może być ty lko P i smo św. i dzieła p . E d d y , 
żadne inne; dzieł t ych komentować nie wolno. Po rządek na­
bożeństw jest raz n a zawsze od założycielki dla wszys tk ich 
kościołów us ta lony i to t ak dalece, że wybra ła ona nawet us tępy 
do czytania, modl i twy i h y m n y , i przepisała porządek, od k tó­
rego odstąpić nie można. W y z n a n i e wiary p . E d d y sama ułożyła, 
j emu muszą się wszyscy poddać ; jakiekolwiek inne nie jes t t o ­
lerowane. Sekta ma w Bostonie kasę, od której klucz znajduje 
się w rękach założycielki, ma również ks ięgarnię nakładową dla 
t y c h wyłącznie dzieł, k tóre przejdą cenzurę Mother Mary. P i s m a 
i dzienniki są jej organami, od niej zależą, nad niemi roztacza 
swe argusowe oko. Pot rzebuje wprawdz ie ten, a raczej ta Pastor 
emeritus pomocników, ale żaden z t ych pomocników nie może 
piastować urzędu swego ponad rok; żadnemu nie wolno być 
wp ływowym, lubianym, n iezbędnym •— to wszys tko zarezerwowała 
Mother Mary dla siebie l . , 

Zdawałoby się, że w wieku t ak t r zeźwym, p r a k t y c z n y m 
i ma te rya lnym jak nasz, podobny objaw będzie t r ak towany przez 
ogół humorys tycznie , jako h u m b u g lub jako w y b r y k his terycznej 
fantazyi , tymczasem sekta rozszerza się coraz więcej, nie ty lko 
w Ameryce, ale i w Europie , a w swych zwolennikach obudzą 
entuzyazm, fana tyzm nawet. Coby t ak powiedzieli dzisiejsi ludzie, 
g d y b y Kościół katolicki podobne głosił rzeczy i dla nich takiego 
bezkry tycznego, niewolniczego poddania się żądał od swych 
członków. 

z protestan- W pismach wyłącznie pro tes tanckich -można było 
ś iań C noworocż - w p ie rwszych dniach N/owego R o k u zauważyć szcze-

nych. gólniejszy objaw: poznają smu tny s tan własnego ko­
ścioła i dochodzą powoli do przekonania , że wroga pro tens tan-
t y z m u trzeba szukać nie w W a t y k a n i e , lecz gdzieindziej . 

1 Cfr. Stimmen aus Maria Laaeh, t. 67, str. 355 sq. 
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W lipskiej Alter Glaubc rozwodzi się pastor G u s s m a m i nad 
rozkładem ewangelickiego kościoła i maluje prawdziwie przera-
żającemi barwami czaimy obraz stosunków. »Olbrzymie winy ciążą 
na protestantyzmie. Przez zohydzanie słowa Bożego, przez w y ­
parcie się Wcielonego Bożego Syna, przez b rak siły i wiary , 
przez swoją bezczynność i ospałość, przez swoje kokietowanie 
ze światem i wewnę t rzne rozdwojenie, stał się przedmiotem szy­
ders twa i lekceważenia dla ogółu. Ogół nie myśl i go zwalczać 
lub prześladować, lecz omija po pros tu z pogardą, j ak coś, 
z c z e m się już dawno załatwiło«. Ujadanie, w-ywodzi Gussmann 
dalej, »na rzymską niewolę ducha« nic tu nie pomoże, r a tunku 
gdzieindziej szukać potrzeba. »W pokucie, w zaparciu i wgląda­
niu W t samego siebie zabłyśnie światło nowego, p ięknego dnia. 
Dopiero, gdy przed Bogiem, w proch padniemy, poznając pełni 
pokory' dlaczegośmy tak upadli , podźwignie nas jego łaskawa ręka 
z prochu i wróci na nowo dawną moc i chwałę«. I dlatego pro­
testanci nie potrzebują ani dyplomatów-, ani pol i tyków kościelnych, 
ani agi tatorów, lecz wzywających do poku ty kaznodziei , ludzi 
sumiennych i poważnie na śwdat patrzących, k tó rzyby każde od­
stępstwo od ewangeli i napiętnowal i jako grzech ciężki i zbrodnię. 

Dobitniej jeszcze może wyraża się Emngelische Kirćlienzei-
tung. P isze i ona w r prawdzie o »błędnych naukach Rzymu« , 
0 »rzymskim kwasie«, co ostatecznie u pro tes tan tów jest zrozu­
miałe, ale nie widzi przynajmnie j is toty p ro tes tan tyzmu w walce 
z katol icyzmem i wyklucza z tej walki, o ile ona jeszcze jest 
konieczną, przemoc i siłę, »Nie walczymy przeciwko niewierze, 
ponieważ uważamy R z y m za najniebezpieczniejszego wroga, wzy­
wamy do jednostki cały ogół protestancki , aby prowadzić wspólną 
walkę przeciwko temu nieprzyjacielowi. Za j edyne znamię ewan­
gelika uchodzi w pewnych kołach walka przeciwko R z y m o w i 
1 pewne, ściśle określone s tanowisko względem § 2 us tawy je­
zuickiej. Więcej od pro tes tan ta nie żądamy. O słowie Bożem, 
o wyznaniach nic nie słychać... główną rzeczą jest walka o poli­
tyczną władzę... p ro tes tan tyzm cenimy tylko jako czynnik kul tury . 
Tak stoimy znowu w środku nowej walki kulturnej. . . Czyż na­
p rawdę zadaniem ewangelickiego kościoła jest prowadzić walkę 
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kulturną... Czy w starej walce kul turnej zwyciężono Kościół rzymski? 
Czyż t ak mało nauczyl iśmy się z his toryi , iż sądzimy, że R z y m 
lęka się tej walki«? Dalej wykazuje Evangelische Kirchemeitung, 
że g łośnym w r rogiem p ro te s t an tyzmu jest nie R z y m , lecz niewiara 
we własnym obozie, że więc hasło powinno brzmieć: »z powro­
tem do wiary«. 

Że protestanci , a przynajmnie j rozumniejsze wśród nich 
żywioły mają już dosyć t ych wszys tk ich walk i zapasów, w y k a ­
zuje także a r tyku ł p ro tes tan ta Nordhausena ogłoszony w Tag. 
Żydowski Berliner Tageblatt stał się bowiem od pewnego czasu 
gorącym obrońcą pro tes tan tyzmu, a obrona t a n a t em polegała, 
że rozsiewał on ziarno n iezgody między dwoma obozami i szczuł 
je wzajem na siebie. Tag s twierdza wdęc, że »całkiem gdzieindziej , 
•nie w Watykan i e , k ry je się śmier te lny wróg«, że t endencya i ton 
polemik przeciwko kato l icyzmowi obrażają wyksz ta łconego czło­
wieka. Możnaby je wyrozumieć w piśmie, służącem wyłącznie 
sprawom protes tanckim. »Na mi ły B ó g jednak, j ak przychodzi 
Berliner Tageblatt* do tego, by rozsiewać ziarno n iezgody między 
dwoma wyznan iami chrześcijańskiemi? J a k i e m p r a w e m i. w czy-
jem imieniu bierze t a gazeta, k tóra przecież z a p a t r y w a ń chrze­
ścijańskich przedstawiać nie chce i nie może nawet , w obronę 
p ro t e s t an tyzm przeciw s t ronnic twu katolickiemu?... K i e d y mie­
szała się Germania lub Reichsbofe w sp rawy tej kościelnej gminy , 
k tóra p. Mosse (żyda) z chlubą do swoich członków zalicza? 
Nie wiedzą widocznie w t y m obozie, ile nienawiści i wściekłości 
wywołuje się t ak iem natręctwem«• Te słowa tem większe mają 
znaczenie, że są pisane także przez protes tanta , a naczelny re­
daktor jest ponadto żydem. 

Czy można z t ych wynurzeń wyciągnąć jakieś wnioski? 
P e w n a zmiana na lepsze daje s ię spostrzegać, to nie u lega wąt­
pliwości; nie można się j ednak łudzić, że Kościół na t em coś 
zyska — zapanuje co najwięcej może czasowa zgoda między dwiema 
stronami. I dzisiaj nawe t wierzący protes tanci stoją również da­
leko od R z y m u , jak przed la ty ; od wieków żywiona nienawiść 
t ak prędko nie zamrze. Jeże l i nawołują do zgody, to dlatego 
tylko, że z jednej s t rony widzą, j ak się gmach ich wia ry rysuje , 
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trzeba, sic więc zabrać do jego naprawy, a nie troszczyć o in­
nych, z drugiej znów s t rony widzą w Rzymie groźnego prze­
ciwnika i sami to przyznali , zwyciężyć go nie potrafią, ani się 
Rzym ich napaści lęka, Rozumniejs i między nimi czują pewnie 
i to, że założony w celu zwalczania katol icyzmu Z w i ą z e k e w a n ­
g e l i c k i , nie ty lko żadnej poważniejszej szkody doty Tchczas K o ­
ściołowi w Niemczech nie wyrządzi ł , przeciwnie narazi ł protes tan­
tów, rozsiewając i pod t rzymując niezgodę i waśń, rozszerzając 
zbyt liberalne zasady wiary, i prowadząc hufce protes tanckie 
do walki bezcelowej i daremnej . Nie zamiłowaniu więc pokoju 
przypisywać t rzeba ten zwrot , ale raczej własnemu interesowi 
i pol i tycznemu wyrachowaniu . 

Kiii-i uw-i" "We- F r a n c y i gabinet Combesa już nie istnieje. Nie 
" F r »'" ' . v ł - pomogło m u nic, że powoływał się na tysiące zam­

knię tych jego s taraniem szkół, n a jeszcze liczniejsze tysiące w y ­
pędzonych zakonników i zakonnic , k t ó r y m własna ojczyzna od­
mówiła miejsca, na ze rwanie konkordatu , na przygotowujący się 
wreszcie zupełny rozdział pańs twa od Kościoła. W y b ó r nieprze­
jednanego wroga Combesa, dawnego guberna tora Indo-Chin, Dou-
mera, na p rzezyden ta Izby?, wykazał , że Combes może liczyć na 
większość ty lko p r zy głosowaniu publicznem, gdzie można i tero-
ryzować i siecią szpiegów otoczyć. W własnym jego obozie 
znaleźli się ludzie, posiadający na ty le jeszcze p rak tycznego ro­
zumu, że poznali, iż dalej t ak iść nie może. (Ostatecznie to po­
stępowanie członków blocu dziwnie oświetla moralną ich war tość ; 
gdzie tu konsekwencya, gdzie szczerość i otwartość przekonania!) 
•Słusznie też depu towany L 'Hopi teau podniósł, że Combes nie 
doprowadzi ł żadnej dla kraju zbawiennej reformy do końca — 
umiał ty lko walczyć z niemogącemi się bronić kongregacyami 
i Kościołem. System szpiegostwa, zaprowadzony przez obecny 
rząd, do reszty 7 otworzyd oczy i wywoła ł ogólne oburzenie, Człon­
kowie Legi i honorowej wykreślają tych, k tó rzy wstęgą Leg i i 
odznaczeni, na tyle jednak nie mieli honoru, że nie poznali całej 
ohydy zawartej w ich denuncyacyach; młodzież urządza gorące 
demonstracye, wojsko i pol icya strzegą n iektórych prefektów 
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i profesorów, k t ó r y m oburzony t łum pragn ie dać namacalną lekcyę 
0 honorze i godności własnej , a nacyonaliści wyciągają coraz to 
nowe dokumenta , rzucające coraz to jaskrawsze światło na całą 
aferę. Tak im bardzo pewnie n iemi łym dla całej sp rawy p rzyczyn­
kiem jest ogłoszony przez nacyonal is tyczne pisma list generała 
Pe igne , komendan ta dziewiątego kurpusu, wys tosowany w sierpniu*" 
1904 r. do generalnegfj sekretarza Wie lk iego Wschodu , Vadecarda. 
W liście t y m donosi Pe igne , że poprzenosi ł rozmai tych oficerów 
dla ich k lerykalnego usposobienia, i dziękuje loży, że go wspo­
maga ła w demokra tyzowaniu oficerów i usunięciu z pośród nich 
w p ł y w ó w klerykahrych. To wszys tko wraz z sprawą Syre tona , 

1 fakt, że jak u t rzymuje dep. Clemenceau, Combes otoczył szpie­
g a m i samych nawe t deputowanych , przebrało mia rę cierpliwości 
i przechyli ło szalę n a n iekorzyść obecnego gabinetu. Wielkich, 
s tanowczych zmian i zwro tu ku lepszemu nie spodziewamy się 
byna jmnie j ; p rawdopodobnie ustąpią ty lko osoby, pozostaną za­
sady — ale i to coś znaczy. Rząd jednak i tego wszystk iego jesz­
cze nie rozumie, przynajraniej zdaje się o t em świadczyć okólnik 
minis t ra wojny, u ła twiający oficerom przys tępowanie do tej sa­
mej loży, k tóra ty le złego armii i ciału oficerskiemu wyrządziła. 

W a l k a o g z k o I y K i l k a t ygodn i t emu rozeszła się wiadomość, że w B u -
w Rumunii, kareszcie upadł l iberalny gabine t S turdzy , a jego mie j ­

sce zajął gabine t konse rwa tywny Kantakuzena . Pol i tyczna s t rona 
tej sp rawy nas tu nie zajmuje; zas ługi S tu rdzy na polu finanso-
w e m są bardzo wielkie, a jego dążność, b y atmosferę rumuńską 
t rochę oczyścić i w adminis t racyi kraju nie kierować się wzglę­
dami pa r ty jnymi i osobistymi, lecz uwzględniać jedynie in teresy 
narodowe, została uwieńczona dość pomyś lnym skutkiem. Jeże l i 
j ednak o t em zajściu piszemy, to czyn imy to dlatego, ponieważ 
gabinet l iberalny obalili sami liberali, a j edna z p r zyczyn tego 
zajścia łączy się, pośrednio p rzyna j mniej , z Kościołem katol ickim 
w Rumuni i . 

W j e d n y m z ostatnich numerów ubiegłego roku przyniós ł 
warszawski Przegląd katolicki a r tyku ł o s tosunkach kościelnych 
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w królestwie naddunajskiem. Ten artykuł', zdradzający w drobnych 
nawet szczegółach dokładne informacye, chciel ibyśmy w j ednym 
względzie uzupełnić, ponieważ rzucimy w ten sposób t rochę świa­
t ła na odegrany w Bukareszcie dramat . W całej Rumuni i znaj­
dują się t r zy francuskie pensyona ty żeńskie, k ierowane przez 
kongregacyę N. D. de Sion: w Jassach , Galacu i Bukareszcie — 
i cztery pensyona ty niemieckie, k ierowane przez kongregacyę 
JEngliselie Fraulein: w Bukareszcie, Krajowie, i po r towych miastach 
Brail i i Turnu-Sewerin . W y ż s z y c h lub średnich zakładów nauko­
wych dla męskiej młodzieży 7 katolickiej Rumun ia nie posiada, 
chyba że uwzględn imy seminarya duchowne w Jas sach i Buka­
reszcie i nowieyat wraz ze scholastykatem 0 0 . Franciszkanów' w Moł­
dawii ; jest ty lko w całym kraju ki lka szkół e lementarnych mę­
skich dla dzieci katolickich. 0 ile R u m u n i byl i zadowoleni z wy­
chowania, jakie pobierały dziewczęta w zakładach niemieckich, 
o tyle wywoływały od pewnego czasu pensyona ty francuskie 
pewną, może nawet częściowo uzasadnioną niechęć. Doszło do 
tego, że szkołom francuskim dla rzekomej p r o p a g a n d y katolickiej, 
k tó ry to zarzut był z g run tu fałszywy, wytoczono proces, w któ­
r y m rolę obrońców Zgromadzen ia przyjęl i na siebie najwybitniejsi 
adwokaci, między nimi znany powszechnie his toryk, Xenopol . 
W y n i k i e m procesu był dekret n ieprzychylnego dla katol icyzmu 
minis t ra wyznań , Spiru Hareta , zapowiadający zamknięcie zakła­
dów, jeżeli do 10 (23) g rudn ia ubiegłego roku nie postarają się 
zakonnice o wypełnienie bardzo ciężkich, lecz przynajmnie j w czę­
ści znowu uzasadnionych, postula tów rządowych. Burzę ostatecznie 
zażegnano, a wtenczas minis ter H a r e t wystąpi ł z nowem prawem 
» o p r y w a t n e m nauczaniu* i to prawo, skierowane głównie przeciwko 
katol ikom, przechyli ło ostatecznie szalę na niekorzyść l iberalnego ga­
binetu. P r a w o to, obok przepisów 7, k tó rych zachow rania pańs two słu­
sznie domagać się może, nakładało równocześnie zbjd ciężkie obo­
wiązki, krępujące nielegalnie wolność osobistą, było też sprzeczne 
z zasadami konstytucyi , a wszys tko to robiło w imię ubezwła-
dnienia groźnej rzekomo p r o p a g a n d y katolickiej. Żądano np., aby 
profesorzy i dyrek torzy zakładów p r y w a t n y c h przebywal i p rzy-
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najmniej pięć lat w kra ju przed objęciem urzędu; zakazano p r z y j ­
mować do cudzoziemskich szkół wyznan iowych poddanych ru­
muńskich, jakiegokolwiek wyznan iaby byli, j ak również i dzieci 
cudzoziemskie, k tó rych rel igia różni łaby się od religii panującej 
w odpowiedniej szkole wyznan iowej ; jeżeli w szkole normalnej 
znajdą się dzieci rumuńskie , profesorem może być ty lko R u m u n , 
w t y m też w y p a d k u wolno używać jedynie książek rumuńskich, 
na wyższych zaś kursach dla p e w n y c h przedmiotów podręczni­
ków wyłącznie rumuńskich, dla i nnych także zagran icznych , 
lecz przez min i s te ryum zatwierdzonych.; pensya profesorów p r y ­
w a t n y c h ma wynosić przynajmnie j połowę pensyi profesorów rzą­
dowych, a od .każdego ucznia będzie ponadto płaci ła szkoła p r y ­
w a t n a roczną taksę od jednego do czterdziestu franków. Na prze­
konania rel igijne dzieci rumuńsk ich nie wolno wywierać Radnego 
wpływu, nie wolno ich prowadzić na obce ich obrządkowi nabo­
żeńs twa i to pod grozą zamknięcia zakładu. Nie dorośli ty lko R u ­
m u n i jeszcze do tego, aby zaprowadzil i j ęzyk rumuńsk i j ako w y ­
kładowy, żądają j edynie k i lku godzin tygodniowo. 

To prawo, wymierzone w pierwszej linii przec iwko cudzo­
ziemcom i ka to l ikom (cóż np . łatwiejszego, j ak u d o w o d n i ć 
wp ływan ie na rel igijne przekonania powierzonej sobie dziatwy!), 
dokonało rozpoczętego już roz łamu w s t ronnictwie l iberalnem 
i wywołało ogólne oburzenie; było też bardzo n a rękę żądnym 
dawnej władzy i potęgi konserwatys tom. J e d e n z wybi tn ie jszych 
mówców w izbie, d a w n y minis ter wyznań , Tache Jonescu, na ­
zwał us tawę przeciwną kons ty tucy i i nowoczesnemu duchowi p a ń ­
s twa a na to chyba do życia powołaną, b y pokryć błąd poli­
t y c z n y : proces przeciwko zakonnicom katol ickim; mówca niebez­
pieczeństwa ze s t rony katol icyzmu nie uznaje i ze zdumieniem 
dochodzi do przekonania , że konserwatyśc i muszą bronić pos tępu 
przeciw zacofanym dążnościom l iberalnego s tronnictwa. Inny , nie­
mniej wybi tny , Carp, nazywa us tawę drakońską, przeciwną wol­
ności myśl i i wolności sumienia , k tó remi R u m u n i a dotąd się 
szczyciła — projekt nie zrobił wogóle dobrego wrażenia. Minis ter 
ku l tu Spiru Hare t , s tarał się zbić t e t rudności i zapat rywania , choć 
n ie bardzo to się udawało, wyla ł swą żółć na katolików, ale by ło 
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Ze świata nauk i wynalazków. 

Promienie N. 

Czyte ln icy p rzypomina ją sobie zapewne , j a k wie lk ie zaintereso­
wanie wywoła ło rozg łoszone rok przesz ło t emu przez pisma odłówcie, 
że ciało ludzkie w y d a j e z siebie promienie , w p r a w d z i e dla oka nie­
widzialne, k tó re j e d n a k ł a two dos t rzedz można zapoinocą ba rdzo p ro ­
s tego urządzenia , Szczęśl iwym odkrywcą b y ł Charpen t ie r . profesor 
f izyologii na un iwersy tec ie w Nancy. Jeś l i zb l iżymy — mówi ł on — do 
ciała ludzk iego ekran , czyli k a r t o n powleczony 7 cienką warstwą fosfo­
ryzującego, świecącego w ciemności, siarkami wapna , to b lask j e g o 
znacznie się zwiększy. Z jawisko to wys t ępu j e wybi tn ie zwłaszcza za 
zbl iżeniem ekranu do muszkułów lub nerwów, k t ó r e w chwili danej 
wykonują f iz jo logiczne czynności . T a k np . zarysowują, się wyraźn ie 
kontury serca, a nawe t ośrodki ne rwów. 

Osobliwe to odkrycie nab ra ło natychmiast wiele rozgłosu t em 
ba rdz i e j , że p rzypomina ło ono, a może i miało t łumaczyć , t a k zawsze 
dla umys łów ponętne z jawiska sp i ry tys tyczne . To t eż nic dziwnego, że 
wie lu spirytystów wystąpiło z pretensjami p i e rwszeńs twa do paryskiej 
Akademi i Umieję tnośc i , k tó re j Cha rpen t i e r doniósł o swem odkryciu. 

Wkrótce j e d n a k sprawa p romien i ciała ludzkiego zaczęła p r z j -
cichać, a na tomias t w ko łach i czasopismach n a u k o w y c h wyłoni ła się 
kwes tya n iezmiernie in teresująca, j e d y n a może w historyi nauk. Oto 
j e j p r z e b i e g : 

Badan i a i odkrycia Cha rpen t i e r a by ły właściwie da lszym ciągiem 
doświadczeń, j a k i e ez jn i ł Blondlot , profesor fizyki na t y m samym 
uniwersy tec ie w Nancy, n a d o d k r y t y m i przez siebie, a g łośnymi dziś 
wszędzie p romien iami >N«. Profesor B lond lo t j e s t znanym i uznanym 
w dziedzinie fizyki p racownik iem. W os ta tn ich l a t ach za jmował się om 

t o j u ż p o r a z os tatni . K i l k a d n i p ó ź n i e j g a b i n e t p o d a ł s ię d o 

d y m i s y i , a d o n i e j p r z y c z y n i ł a s ię w pewniej m i e r z e t a k ż e i s p r a w a 

szkó ł . 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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jak tylu innych, promieniami Rontgena i w lutym roku 1 9 0 3 doniósł 
Akademii paryskiej , że udało mu się te promienie spolaryzować, co 
dotąd uważane było za niemożliwe. Jednak już w dwa miesiące pó­
źniej zmienia, lecz zarazem rozszerza swoje spostrzeżenia. Promie­
nie owe spolaryzowane były, według niego, nowymi, dotychczas niezna­
nymi promieniami. Badaniami tychże zajmuje się odtąd pilnie, a wy­
niki ich ogłasza w całym szeregu prac, przedłożonych Akademii, a dru­
kowanych następnie w Gomptes rendus. Na cześć zaś miasta Nancy, w któ-
rem te badania się odbywały, nadał tajemniczemu temu światłu nazwę 
»promienie N« . 

Nie potrzeba było skomplikowanych przyrządów, ażeby promienie 
te otrzymać. Zwykły palnik gazowy Auera lub lampa elektryczna 
Nernsta, kawałek hartowanej stali, jak nóż, płyta, a nawet promienie 
słońca lub znana zabawka szklana, łza batawska, stanowić miały obfite 
ich źródło. Wykryć zaś można było te promienie w dwojaki g łównie 
sposób: albo zapomocą wyżej opisanego ekranu, tak, jak to czynił 
Charpentier przy badaniach promieniowania ciała ludzkiego, lub też 
przez to , że jeżel i między dwiema płytkami przepuszczano bardzo 
słabą iskrę elektryczną, to ile razy obrzucono ją promieniami »N«, 
iskra świeciła daleko żywszym blaskiem. 

Badane w ten sposób promienie wyjawiały bez trudności różne 
swe ciekawe przymioty. Przedewszystkiem, jak to na nowomodne pro­
mienie przystało, są one bardzo przenikliwe, tak, że z łatwością prze­
chodzą nawet przez takie ciała jak srebro, cynk i ołów, nie mówiąc 
już o szkle i kwarcu. Jednak ta ich przenikliwość miała także swe 
szczególne właściwości: powierzchnia ciał metalowych musiała być sta­
rannie polerowaną, woda czysta była dla nich zupełnie nieprzeźro­
czysta, natomiast przez wodę zaprawioną solą przenikały z łatwością. 
Na pryzmacie np. z gl inu promienie te doznawały załamania, przyczem 
rozszczepiały się na kilka, przynajmniej ośm, wiązek, o różnej łamli­
wości. Używając siatki refrakcyjnej o 2 0 0 kreskach na 1 mm, obliczył 
Blondlot ich długość fali na 8-15 do 17 - 6 (mikromilimetrów). By ­
łyby to więc promienie o 10 razy krótszej fali, niż najkrótsze z dotych­
czas znanych ( 1 0 0 

Prócz tych własności fizycznych, promienie N mają także i inne, f izyo-
logiczne, w ścisłym będące związku z organizmami żywymi. Gdy znajdu­
j e m y się w silnie zaciemnionym pokoju tak, że zaledwie rozróżnić zdołamy 
zarysy sprzętów, wystarczy zbliżyć do oka jakiekolwiek źródło promieni N, 

p. p. T. LXXXV. 20 



306 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U RELIGIJNEGO, 

choćby np . nóż s ta lowy, by wszys tko widzieć j a śn ie j i wyraźnie. W t en 
sposób odczytać można z ła twością godziny na zega rku , k t ó r y bez użycia 
p romien i N przedstawiał się oczom widza j a k o szara p lama. A t akże 
t en sam sku tek się osiągnie , g d y promien iami t y mi obrzuc imy nie oko, 
lecz p rzedmio t j ak i ś słabo świecący. Za ich w p ł y w e m p rzedmio t t en 
n p . d r u t rozpalony, świeci da leko j a ś n i e j . Zjawisko to os ta tn ie j e s t o ty le 
j e szcze ważne , że bada jąc j e prof. Blondlo t odkry ł znowu n o w e p ro ­
mienie, k t ó r e nie zwiększały , lecz zmnie jsza ły b lask p r z e d m i o t ó w świe­
cących. Nazwa ł j e p romien iami N x . Między dalszemi własnościami fizyo-
logicznemi p romien i N, na leży podnieść i tę , że nie tydko ciało czło­
wieka, lecz t akże ciała zwierząt , j a k psa, żaby, kró l ika , a nawe t , j a k 
odkrył E . Meyer, również w Nancy, roś l iny wysy ła ją j e energicznie . 

J e d n e j ty lko , lecz n ie s t e ty ze w z g l ę d ó w kont ro lnych , na jważn i e j ­
szej własności b r a k ł o t emu nanse j sk iemu świa t łu : oto nie działa ono 
wca le na p ł y t ę fotograficzną. To też we wszys tk ich badan iach posłu­
g iwano się czysto sub jek tywną metodą zmienności wrażeń świat ła . 
J e d y n y m o b j e k t y w n y m dowodem is tnienia tych promien i b y ł y zdjęcia 
fotograf iczne owych drobnych iskier , k t ó r e mia ły udowadniać , że i sk ry te 
bez p romien i N daleko słabszy pozos tawia ły na p łyc ie obraz , niż w t e d y , 
gdy p o w s t a w a ł y p r z y udziale tychże promieni . 

Nic dziwnego, że k iedy relacye o t a k pięknych, p ros tych , a p rzy ­
tem dz iwnych doświadczeniach dos ta ły się cło wiadomości f izyków, 
w l icznych l abora to rych nie ty lko F r a n c y i lecz świa ta całego, zwdaszcza 
zaś Ang l i i i Niemiec, rzucono się do ich powta rzan ia . Ż a d e n głos wąt ­
pl iwości n ie odezwał się w samym początku, bo p o w a g a profesora 
Blondlo ta w świecie n a u k o w y m była powszechnie cenioną. To też chociaż, 
j a k się później pokaza ło , wielu f izyków doświadczenia t e robi ło bez skutku , 
t o j e d n a k p rzyp i sywa l i to swej niezręczności i skromnie p o k r y w a l i 
wszys tko milczeniem. Gdy7 j e d n a k prof. Blondlot i j e g o towarzysze coraz 
dziwnie jsze rzeczy o nowych p romieniach głosili , a zdobywal i j e prawdę 
na tychmias t , bez t rudu , ze strony 7 mniej szczcś l iwychbadaczy zaczęto tu i ow­
dzie donosić onieudałychpróbaeh. Zwrócono się p r z e t o do ekspe rymen ta rów 
w Nancy z prośbą o dokładnie jsze opisanie swych doświadczeń a, nawe t , gdy 7 

i t e wskazówki p rzez prof. B lond lo ta udzielone nic nie pomogły , wielu 
udawało się osobiście do Nancy, b y dokładnie wszys tk i emu się p rzy j rzeć . 
I dz iwna rzecz : n i ek tó rzy widziel i t a m promien ie N, a n i ek tó rzy nic 
n ie widziel i . Lecz nawet wielu z tych , k t ó r y m się w l abo ra to ryum 
profesora Blondlo ta zdawało, że coś widzą, wróciwszy do domu i n a j -
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dokładniej powtarzając wszystko, nie doszli znowu, do żadnych rezul­
tatów. Dostrzeżono tylko, że zwykłe promienie cieplne sprawiają sil­
niejsze świecenie ekranu fosforyzującego, i jak jeden z angielskich 
f i zyków, lakonicznie donosi, garnek napełniony gorącą wodą w y w o ­
łuje na ekranie to samo zjawisko, jakie Charpentier chciał przypisać 
tajemniczemu promieniowaniu ciała ludzkiego. 

Sprawa zaczęła stawać się głośną i niemiłą. Poruszano ją nie 
tylko w pismach fachowych, ale i na kongresach naukowych. Tak np. 
w sławnem zgromadzeniu British Association, owem, jak je nazwano, 
parlamencie naukowym, w którym brało udział z górą 2 tysiące uczo­
nych całego świata, wystąpil i z bardzo ostrą i niszczącą krytyką tacy 
f izycy jak Lummer, Wood, Burkę, a na zapytanie, zwrócone do licz­
nego obecnego tam grona fizyków, pokazało się, że wielu robiło 
próby, lecz nikt nie doszedł do pomyślnych rezultatów. To samo mniej 
więcej powtórzyło się na międzynarodowym kongresie f izyologicz-
nym, odbytym w Brukseli w e wrześniu ubieg łego roku, a jeszcze do­
bitniej ; na 76-ym zgromadzeniu przyroahrików niemieckich w Wrocła­
wiu. Rozdrażnienie było tu tem większe, że zaszedł przedtem fakt, 
który wywoła ł prawdziwą senzacyę w świecie naukowym. Oto Akade­
mia Umiejętności w Paryżu, owa najpoważniejsza korporacya naukowa 
na świecie, po zbadaniu odkryć profesora Blondlota przez dwóch swych 
członków, przyznała mu olbrzymią nagrodę 50 tys ięcy franków. 

Obecnie chodzi już więc nie tylko o prof. Blondlota, lecz o naukę 
francuską wogó le i o p o w a g ę Akademii , która t y m ! czynem zaaprobo­
wała zasadnicze przynajmniej rezultaty badań profesora z Nancy. Żeby 
raz stanąć na pewnym gruncie, rozpisała redakcya wychodzącego w Pa­
ryżu czasopisma Revue Scientifiąue ankietę pomiędzy uczonymi francu­
skimi, w której zapytywano o zdanie pięćdziesięciu przeszło najzna­
komitszych fizyków, chemików i f izyologów francuskich, takich jak 
Berthelot, Moissan, Curie, Sagnac, Poincare, Becquerel. Niepodobna 
przytaczać ich niezmiernie charakterystycznych zdań i uwag, ale za­
znaczyć trzeba, że wogó le przebijał duch bardzo sceptyczny a wszyscy 
prawie, zarówno zwolennicy, których zresztą było niewielu, jak niezdecydo­
wani i przeciwnicy, uznając, że Blondlot nie zachował wymaganych przez 
ścisłą naukę ostrożności, któreby go przy badaniach uchroniły od błędów 
i złudzeń, żądali, by Blondlot i j e g o współpracownicy powtórzyl i swe 
doświadczenia przed gronem bezstronnych i b ieg łych fachowców. Szcze­
gólnie jednak uderza t u oświadczenie Magcarta, t ego samego, który 
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z ramienia Akademi i bada ł p romien ie N w Nancy-, i k tó ry swym przy­
chylnym w e r d y k t e m spowodował udzielenie Blondlotowi owej wielkie j 
nagrody . Oto oświadcza k ró tko , że obecnie n iema on o p romien iach 
N żadnego z d a n i a . . . 

Obecnie w Angl i i i Niemczech n ik t w o b j e k t y w n e is tnienie p romien i 
N nie wierzy, a z jawiska .opisane przez Blondlota , uważają t a m za 
czysto f iz jo logiczne, subjektywne. j a k i e każdy z ła twością wywołać 
w sweiu oku może. D la F r a n c u z ó w sprawa j e s t oczywiście » nieco del ikatną*, 
ale i tu sceptycyzm, ogólnie mówiąc, wziął górę. W o b e c t e g o , wrażen ie 
robi ogłoszone w os ta tn ich czasach oświadczenie Blondlo ta , Charpen-
t ie ra i Meyera, że z pub l ikowanych p rzez siebie prac nic nie cofają 
i wszystko g o t o w i pokazać każdemu, k t o do ich p racowni się zgłosi . 

A więc ankie ta , j a k zwykle , nie doprowadzi ła do rozstrzygają­
cych wyników, a ep i log t e g o j e d y n e g o chyba w dzie jach nauki wyda­
rzenia, j eszcze może daleko. 

Ks. F. IHortyński. 

Z ruchu kobiecego. 

Wiec niemieckich kobiet katolickich. — Akademia kobiet fryburska. - - Wiec 
kobiet w Poznaniu. — Akcya antypojedynkowa kobiet polskich. 

Os ta tn i e miesiące przynios ły ki lka o b j a w ó w ruchu kobiecego, 
zdolnych wpłynąć na zmianę pog lądów za równo u zwolenników t e g o 
ruchu, j a k u j e g o przec iwników. Ci os ta tn i opierają swój pogląd na 
zasadzie, k tó rą mniej więcej s t reszczają słowa często s łyszane: kob ie t a 
powinna wś ród społeczeńs twa s tać na s t raży ogniska domowego, a nie 
opuszczać t e g o s t anowiska dla wa lk na szerokiej widowni , gdzie t r z e b a 
męskiej dłoni do miecza, S łowa te , j a k większa część ogóln ikowych 
zasad, nie ściśle wyrażają p r a w d ę stanowczą: słabą ich s t ronę właśnie 
odkrywa widok katol iczek, k t ó r e n iedawno po za ognisko domowe 
wychodzi ły i wyjeżdżały , bądź na wiec niemiecki do F r a n k f u r t u n a d 
Menem, bądź na w y k ł a d y wszechnicy f rybursk ie j , bądź na polski wiec 
w Poznan iu , bądź na w a l k ę p rzec iw po jedynkom, wszczętą na nowo 
pod wodzą księżnej J e r z o w e j Cza r to rysk i e j . W y s t ę p y te na szer-
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szej widowni nie uwłaczały niczem obowiązkom kobiety i matki, od­
powiadały bardzo stosownie obowiązkom chrześcijanki. 

Frankfurcki zjazd zgromadził po raz pierwszy w listopadzie 
katoliczki ze związku kobiet, który powsta ł przed rokiem w Kolonii 
i doszedł już do l iczby półtora tysiąca członków. Myśl t e g o związku 
wyprowadza kobietę poza skryte zacisze domowe, ale prowadzi j e na 
pole, gdzie nie miecza trzeba w męskiej prawicy, tylko chrześcijańskiego 
serca: więc na tem polu walki, zwycięs two najwięcej odpowiada po­
słannictwu kobiety. Wszak na to pole Kościół przed wiekiem w z y w a ł 
chrześcijanki; wszak nasze prababki nie s łyszały jeszcze o wyzwoleniu 
kobiet i ich prawach, a już przykładały ręku do dzieł społeczno - mi­
łosiernych na polach, gdzie widziały przed sobą chorągiew wiary 
czynnej w ręku Wincentego a Paulo, Franciszka Serafickiego i innych. 
Chrześcijańskie serce i chrześcijańska świadomość potrzeb społecznych 
podnosiła te kobiety nad poziom obowiązków najbliższych i najpil­
niejszych: dodawała im sił, aby pozostawać na straży szczęścia domo­
w e g o , a zarazem wyciągnąć rękę do rozbitków społecznych po za 
domem. 

Tak też nadreńskie katoliczki nie zb ieg ły ze stanowiska kobie­
cego , kiedy wyc iągnę ły rękę do t e g o mnóstwa wykolejonych społecznie, 
którzy na niesprawiedliwe stosunki utyskują, zwłaszcza w zawodzie 
robotniczym, służebniczym, kolejarskim, albo po więzieniach, po nie­
stosownych szkołach i t. d. Stosunki te , niesprawiedliwie ułożone w obec­
nym ustroju społeczeństwa, odkąd nad Renem powstawały , zaraz zwróci ły 
na siebie uwagę serc dobroczynnych i w y w o ł a ł y zapobiegl iwy ruch ka­
tolicki, aby ulżyć nieszczęśl iwym. Ale t e zabiegi nie ogarnęły odrazu 
każdego odłamu pracy i pozbawione myśli przewodniej , na niejedną 
stronę potrzeb społecznych zbyt hojnie nios ły pomoc, na inne zbyt 
skąpo. Uczuły tedy katoliczki nadreńskie potrzebę środowiska, któreby 
po wzajemnych naradach zwróciło rozstrzeloną pracę na jeden tór: 
tak połączyły się w »Związek katolicki*, aby, (jak orzekły w para­
grafie wtórym swoich ustaw,) wzajemnie udzielać sobie świat ła co do 
spraw, które obecnie poruszają świat kobiecy , ' i nieść sobie wspólną 
zachętę do pracy, zdolnej zaspokoić dzisiejsze potrzeby po katolicku 
na polu dobroczynnem i społecznem. Ta wzmianka o pracy społecznej 
stanowi postęp w pojęciach katoliczek nadreńskich. O dobroczynnej 
pracy wiedziała chrześcijanka, odkąd Chrystus założył Kościół; dopiero 
dziś poznała, że spotyka w nowoczesnej nędzy nie tylko dzieło nie-
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szczęśliwych p r z y p a d k ó w , k t ó r e w y m a g a jałmużny, ale zna jdu je t a k ż e 
sku tek n iesprawied l iwie u łożonych s tosunków, który- w y m a g a obrony 
chrześc i jańskie j p r z e d krzywdą. 

W t e j t e d y myśli , za równo dobroczynnej j a k społeczne j , odbyły 
ka to l iczk i ze Związku nad reńsk i ego swój wiec, o k t ó r y m dzienniki niemie­
ckie mówią z wie lk im zapa ł em; znajdują w r o z p r a w a c h i na radach wiecu 
»wybuch s i ły d ługo k r ę p o w a n e j w dziedzinie umys łowe j i czynnej« , 
widzą we wnioskach wiecu duszę k o b i e t y » wyzwolone j « nie od cichych 
obowiązków chrześci janki , ale od t y c h petów zewnę t r znych , k t ó r e 
cnotę pok łada ją na p e w n y c h ruchach i z w r o t a c h mowy, a nie rozsze­
rzają serca współczuc iem z po t rzebą społeczeństwa, 

Z chlubą dla ka to l iczek wie lkopolsk ich podnieść tu t r zeba , że 
ich wiec poznańsk i w n ie j ednym szczególe ważn ie j szym s taną ł na 
równi z wiecem ka to l i czek nadreńsk ich , chociaż p r a c ę wie lkopolanek 
i wnioski ich rozdz ie ra ły między siebie dwojak ie p o t r z e b y mie j scowe : 
j edne społeczno-dobroczyrme, wspólne im z Niemkami , d rug ie na rodowe , 
k t ó r e j a k o ba rdz ie j po l i tyczne nie mogą tu znaleźć wzmiank i obszer­
niejszej nad opisy znane z dzienników. 

Równem, a n a w e t większem jeszcze p r a w e m możemy 7 z chlubą 
dla naszych ku r sów B a r a n i e c k i e g o w K r a k o w i e zauważyć , że p rze ­
wodnia myś l t y c h ku r sów , powz ię t a u nas p r z e d dzies ią tkami la t , 
we F r y b u r g u na t chnę ł a p r z e d ki lku mies iącami profesorów wszechnicy, 
żeby założyli podobne w y k ł a d y wyższych nauk dla kob ie t pod nazwą 
Akademi i . Ci, k t ó r z y znal iśmy ś. p . Baran ieck iego , s łyszymy te raz 
j a k b y z j e g o us t wzię tą zasadę, k tó rą głoszą dziś f ryburscy uczeni, 
że nie m a n i k t p r a w a zaprzeczać kobie tom d r ó g do pog lądu na 
świa t umie ję tn ie wyrob ionego , że j e d n a k t r u d n o wogóle kobie tom 
czerpać n a u k ę na wszechnicy r azem ze s łuchaczami, a t o z wielu 
powodów: na jp rzód wogóle p a n n y po ukończonej nauce w swoich 
szkołach średnich nie n a b y ł y jeszcze dostatecznych po jęć przygotowaw­
czych do wykładów na wszechnicy; n a d t o — u c h w y t n e i r zeczywis te po­
t r zeby wiedzy, umie ję tn ie n a b y t e j , do innego k resu dążą u kobie t , 
niż u mężczyzn: nakoniec różnice między męskim a kobiecym nas t ro ­
j e m umys łowym w y m a g a j ą od rębnego wyk ładu i n a w e t nieco odmien­
nej t reśc i nauk, s łowem osobnego rozk ł adu poszczególnej wiedzy na 
uczelniach obu rodza jów. Gdybyż ty lko w-eszła w wykonan ie całko­
wite myśl B a r a n i e c k i e g o ! 

Na t e j p o d s t a w i e wiele umys łów w Niemczech doszło do wnio-
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sku, z którym wystąpi ł w tamtejszej Eadzie państwa je j członek 
von Herl ing w marcu 1 9 0 0 roku, mianowicie żądał osobnych wszech­
nic dla kobiet. Myśl ta nie mogła tak prędko dojść do skutku. Ka­
tol icy jednak najpierwsi umyślili przeprowadzić ten wniosek przynajmniej 
o ty le w czyn, że przy wszechnicy swojej w e Fryburgu otwierają 
wyższą uczelnię osobną z wykładami dla kobiet. 

Rozkład tych nauk i imiona profesorów wszechnicy, którzy ob­
jęl i wykłady, dowodzą, że słuchaczka fryburskiej uczelni zdoła pomyślnie 
sięgnąć po poziom wiedzy, jakiej może wymagać od kobiety stulecie 
dwudzieste. 

Przegląd ca łego ustroju uczelni fryburskiej mówi t o samo, co 
widok pracy dobroczynno-społecznej katoliczek nadreńskich: wybitne 
t e dwa objawy ruchu kobiecego w ostatnich tygodniach dają rękojmię, 
że nie wykoleją kobiety z t e g o je j posłannictwa właśc iwego , w któ-
rem mężczyzna je j nie zastąpi na straży szczęścia domowego. Prze­
ciwnik »kobiety wyzwolonej« może dostrzedz, że trochę jednostronnie 
pragnął widzieć wychowaną przyszłą matkę rodziny, jeżel i nie chciał 
j e j puścić na krok od kądzieli, i g ł y i książki z obrazkami. 

Z drugiej strony zwolennik »nadkobiety« może wobec katoli­
czek niemieckich i szwajcarskich uznać, że ich ruch społeczny i nau­
kowy, choć wybuchł jakby żywioł d ługo pętany, przecie nie potrze­
bował wcale zacierać w nich postaci kobiecej , ani pozbawiać je chrze­
ścijańskiego pojęcia o ich posłannictwie. Dobitnie widać to było 
podczas narad We Frankfurcie nad wnioskami wiecu: nie uczestniczki 
j e g o same ułożyły własnemi słowami i wyraz i ły t e wnioski; powierzyły 
t ę pracę pióru swojego poradnika duchownego; ale w toku obrad 
nad wnioskami zabierały g łos swobodnie, a zarówno przez rzecz, którą 
niejedna z nich powiedziała, jak przez sposób, jak mówiły , dowiodły, 
że nie występują jak lalki z piosnką, którą gra nakręcona sprężyna, 
tylko rozumieją swoje stanowisko w świecie i pragną wypełnić po­
słannictwo. A naj świetniej okazywały ducha samodzielnego w sprawie 
właśnie czysto kobiecej : kiedy raz po ję ły i przyję ły jakąś zasadę, 
wtedy zaraz obmyśli wa ły drogi uchwytne, aby dojść do wyznaczonego 
kresu; tu wobec nich każdy mężczyzna musiałby ustąpić, bo nie wpadłby 
na mnóstwo szczegól ików i drobiazgów, na które t e panie i młode 
panny natychmiast zwróci ły baczny wzrok: odgadły przeszkodę, prze­
czuły prawdę i — w chwili nastroju dobrej woli — umiały utrzymać 
rozprawę w sposób daleki od sprzeczki, aż doszły do zgodnej uchwały. 
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zwanego ugodowym lub umia rkowanym. Lecz zarówno zwolennik 
j ego jak i przeciwnik musi przyznać , że b y ł on poli tycznie i t ak­
tycznie zupełnie chybiony, nie dowodził więc bynajmnie j w y t r a -
wności sądu swych autorów. Objęto n im dwie s t rony: polską, 
k tó ra miała o t rzymać zmianę dotychczasowego systemu, i rosyjską, 
k tó raby przeprowadzi ła spodziewane ulgi. K o r z y ś c i , myślano, 
by łyby obustronne. Polacy, dając dowody lojalności i uznając 
pańs twowość rosyjską, uzyskal iby znośniejsze warunki by tu ; R o ­
s j a , zaprzestając dalszych prześladowań, zmieniłaby n iechętnych 
i n iezadowolnych w przywiązanych i życzliwych. A cała p r ze ­
miana odbyłaby się bez najmniejszych kosztów, Po lacy bowiem 
stwierdzil iby jedynie rzeczywis ty s tan rzeczy, R o s y a zaś usunę­
ł aby ty lko zbyteczne już zarządzenia, g d y odpadły powody, k tó re 
je wywołały . 

W s z y s t k o to, t ak pros te i p iękne na oko, zbudowano j ednak 
n a zupełnie m y l n y c h przesłankach, bo twórcy tej idei nie umieli 
ująć i zrozumieć wszys tk ich czynników, k tóre t u w g r ę wchodzą. 
M e stanęli oni wewnąt rz społeczeństwa, polskiego czy rosyjskiego, 
lecz ponad niemi; nie uważali się za stronę, lecz objęli rolę sę­
dziego, k tó ry bezstronnie ma n a spór pa t rzeć i sprawiedliwość 
wymierzyć . Po lacy z pochodzenia, a znający doskonale s tosunki 
rosyjskie i złączeni wieloma węzłami z tamtejszem społeczeństwem, 
trzeźwd i zimni, pozbawieni z łudzeń i uczuciowości, rozumieli, j ak 
się im zdawało, oba zwaśnione obozy. Zapomniel i ty lko, że k to 
w tak ich sprawach rozumie wszystkich, t en właściwie nie rozu­
mie nikogo, bo pa t rząc z g ó r y czy z boku n a dwa narody, nie 
należy już w całości do żadnego. Sędzia wymierza ty lko formalną 
sprawdedliwośó, lecz n ie p rzekonywa, ani nie jednoczy. W i e r z y 
się może w jego bezstronność, lecz słucha sią r a d y swego rzecz­
nika, bo ufa się bezwzględnie t y m tylko, k tó rzy solidaryzują się 
z nami zupełnie. 

Tymczasem tutaj s tarano się równocześnie spełniać funkcye 
sędziów i zastępców s t ron obu, nic prze to dziwnego, że n a całej 
linii przejawiło się ogólne nieporozumienie. Kierownicy ruchu 
i najbliżsi ich s t ronnicy stanęli już od dawna n a grunc ie t r w a ­
łego uznania g łównych pods taw istniejącego porządku. M e ofia-

P. P. T. LXXXV. I I 
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rowy wali więc niczego, czegoby nie oddali już p rzed tem; zwią­
zani mniej lub więcej z oboma narodami, nie odczuwali jednos t ron­
nych ideałów. Nie mogli zrozumieć, że między p rzymusowem pod­
daniem się p e w n y m faktom, a dobrowolnem ich uznaniem, leży 
cała przepaść i uczuć i sądów i nadziei, k tó rych nie każdy w y -
rzecze się w zamian za realne korzyści , bo nie każda korzyść w y ­
nagradza dostatecznie moralne straty. Nie każdy nędzarz głosi 
o swej biedzie, uznaje jej uprawnienie i wyciąga rękę — kto wie 
bowiem czy cena, którą ma okupić dostatek, nie w y d a mu się 
zby t wysoką. B y ć może, że t ak być nie powinno, lecz z pewno­
ścią tak jest i z tem liczyć się musinry. Chcąc kogoś prowadzić, 
należy go przedewszys tk iem zrozumieć, a nie osiągnie się tego 
nigdy, jeżeli nie umie się porówno z n im czuć i myśleć. Bezs t ron­
ność, t en odwieczny nieprzyjaciel wszys tk ich uczuć, wyklucza to 
zupełnie. 

Wejdźc ie na nową drogę a będzie lepiej, zawołali ci p rzy­
wódcy, a posłuszne t ł umy poszły za nimi. S tan ich psychiczny 
jednak był całkiem odmienny. Nie przeszły one jeszcze całego 
tego procesu myślenia, k t ó r y b y ich doprowadzi ł do s tanowczego 
pogodzenia się z obecnym losem narodu; stawali po raz p ierwszy 
na tem stanowisku, ponosili bardzo wielką o f i a r ę . . . dla dobra 
kraju. Mieli nią okupić owo przyobiecane lepiej, a im cięższym 
był dla nich rozbra t z dotychczasowem przeświadczeniem, im t ru­
dniejszą walkę stoczyli ze swemi uczuciami, tem więcej spodzie­
wali się w zamian otrzymać, w tem żywszych barwach wysta­
wiali sobie przysz łe polepszenie. Na tem tle musiał wkrótce wy­
stąpić wyraźn ie rozdźwięk między pierwszą a drugą grupą. Tamta , 
nie płacąc właściwie nic, uważała każdy, choćby najskromniejszy 
drobiazg za zdobycz; ta, czyniąc prawdziwe poświęcenie, mogła 
usprawiedliwić k rok swój ty lko o tyle, o ile korzyści by łyby t ak 
wysokie, że p rzyg łuszy łyby odzywające się ciągle wątpliwości 
z powodu tej abnegacyi , graniczącej bądź co bądź z odstępstwem 
od narodowych ideałów. 

P rzywódców ożywiały j ak najlepsze nadzieje. T a k mały 
zakreślali rozmiar temu, co naród miał p ragnąć i powinien był 
otrzymać, że nie spodziewali się zawodu. Późnie j , g d y ex professa 
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przedstawial i swój p rogram, żądali polskiej szkoły ludowej, do­
puszczenia dla s t ron j ęzyka polskiego w sądzie, gminnego i lo­
kalnego samorządu gospodarczego na wzór rosyjski i zniesienia 
osobistych ograniczeń z ty tu łu narodowości . To wszystko, a drobna 
część tego by łaby ich zaspokoiła na razie. Mówili więc: s t ańmy 
lojalnie na gruncie państwowości rosyjskiej , uzna jmy otwarcie n ie­
rozerwalne połączenie z cesars twem i w poczuciu własnej słabości 
wobec olbrzymiej po tęg i Rosyi , zwróćmy się do łaski monarszej , 
a t a nas nie minie. 

Posz l i więc i o t rzymal i odpowiedź biurokracyi , lecz inną, 
n iż przypuszczali . P o co wprowadzać reformy, odpowiedziano im 
czynem, jeżeli obecny sys tem doprowadzi ł do t ak zgodnych z dą­
żeniami rządu uczuć i poglądów; po co oglądać się n a tych , 
k tó rzy sami przyznają, że nie stać ich na nic więcej, prócz 
błagania o łaskę i litość. 

Zawód był bardzo p rzyk ry , j ednakże musi się p rzyznać , że 
w ina leżała przedewszys tk iem po stronie twórców ugody, k tórzy, 
choć pozbawieni r o m a n t y z m u narodowego, wierzyli j ednak w sen­
tymenta l izm pol i tyki rosyjskiej . W s z a k powinni byl i wiedzieć, że 
w poli tyce mierzy się siły i działa dla korzyści , że czyni się 
us tęps twa jedynie pod naciskiem własnego interesu, a nie dla idei 
lub cudzego dobra. P o w i n n i byl i wiedzieć, że samodzierżawie je­
dnos tk i jes t ty lko frazesem bez treści, że w gruncie rzeczy rządzi 
system reprezen towany przez biurokracyę, której każda reforma 
odbierze część władzy i chleba. J a k ż e ż można było przypuszczać, 
że sfery urzędnicze, mogąc się pochwalić t ak świe tnym dla pań ­
s twa rezul ta tem dotychczasowej swej działalności, zechcą zapro­
ponować zmiany dla siebie niedogodne, dlatego tylko, że byłoby 
to użyteczne dla drugiej s t rony. A opieranie się n a indywidual ­
n y c h uczuciach i osobistych zaletach monarchy , czyż nie stawiało 
całej budowy na piasku, tem bardziej lo tnym, że j ak okazała 
przyszłość, są one zupełnie inne, aniżeli sobie wyobrażano. I mimo­
wolnie nasuwa się pytanie , k to też rozumował t rzeźwiej , czy t e 
generacye poprzednie , k tó re wyczekiwały pomocy Europy , czy 
nowi ludzie, apelujący do szlachetności i wielkoduszności cara. 

Zresztą można powiedzieć bez ogródek, że żaden p r a w d z i w y 
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mąż stanu, stojąc na s tanowisku rosyjskiem, nie by łby się liczył 
z takim kierunkiem. Może on widzieć korzyść w częściowem choćby 
zaspokojeniu ludności polskiej, lecz w t e d y postawi sobie pytanie , 
z czego ma się składać ogół reform, wystarczających p r z y n a j ­
mniej na dłuższy okres czasu. Us tęps twa muszą obejmować zawsze 
to wszystko, co społeczeństwo uważa za minimum egzystencyi , 
inaczej bowiem są szkodliwe dla państwowości ogólnej, gdyż nie 
usuwają uczuć wrogich, a wyposażają przeciwnika w nowe siły. 
Można je wprawdzie rozłożyć na ra ty , lecz należy zdać sobie 
sprawę już w samych początkach, j ak daleko sięga t a droga i czy 
potrafi się p rzebyć ją całą. W t y m celu musi się poznać na p r awdę 
poglądy i życzenia drugiej s t rony, ' a k tóryż rea lny pol i tyk będzie 
się o t em informował u ludzi, w t y m k ie runku najmniej w y m a ­
gających, kto uwierzy, że za nimi stoi na seryo większość spo­
łeczeństwa, Niema większego pol i tycznego błędu, jak zawarcie 
układu z grupą, k tóra nie jest w stanie do t rzymać jego warun­
ków, niczem nie dowodzi się t ak wyraźn ie swej nieudolności poli­
tycznej , jak przecenianiem znaczenia i wp ływów drugiego kon­
t rahenta . 

To też gdzie ty lko chodziło o prawdziwe pojednanie, żaden 
ze skra jnych obozów nie odgrywał roli rzeczywiście wybi tnej . 
Liczyło się wprawdzie na nie, lecz ty lko jako na ciężar mar twy , 
k tó ry dodany przeważa szalę na jedną lub drugą stronę. Skra jna 
lewica, obejmująca nieprzejednanych, wzmacniała stanowisko rzecz­
ników interesu narodowego, bo w oświetleniu jej aspiracyi, żadne 
żądanie nie było zby t wygórowane ; skrajna prawica, złożona 
z osób z gó ry ze wszys tk iem pogodzonych, u ła twiała us tęps twa 
swoim, a odmowę przeciwnikom. Biorąc to wszys tko w rachubę, 
układano się j ednak z t y m i tylko, k tó rzy dość rozsądni, ażeby 
nie hołdować hasłu: wszystko lub nic, zarazem porówno oddalali 
się od obu t ych ostateczności. 

Mimo więc wszys tk ich objawów zewnęt rznych sfery rosyj ­
skie wiedziały z góry , że pomiędzy społeczeństwem a poglądami 
promotorów istnieją tak wielkie różnice, że uwzględnienie ich 
postulatów nie wyda łoby żadnych innych owoców, j ak tylko 
wzmocnienie żywiołu polskiego. A chyba pot rzeba wielkiej dozy 
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dobroduszności, ażeby przypuszczać, że rząd rosyjski pokusi się 
0 osiągnięcie podobnego celu. I na t em polega właśnie cały tak­
tyczny błąd t. zw. umiarkowania twórców nowej szkoły. Własnego 
społeczeństwa nie mogl i u t r zymać p rzy sobie, g d y minęło chwi­
lowe oszołomienie, bo inne by ły ich pragnienia , inne życzenia 
narodu; drugiej s t rony nie zdołali skłonić do liczenia się z nimi, 
bo jasnem dla niej było, że w gruncie rzeczy reprezentują ty lko 
siebie samych, a to jest zawsze cokolwiek za mało. 

W y p a d k i więc nas tępowały z logiczną konsekwencyą. Z owych 
wielkich mas, k tóre wzięły udział w przyjęciu cara w Warszawie , 
pozostała wkró tce nieznaczna ty lko gars tka , coraz bardziej male­
jąca, w miarę j ak p rzywódcy k o n k r e t n y nakreślal i p rogram, z a 
szczupły nawet dla bardzo skromnych." 

Lecz epizod ten nie pozostał bez w p ł y w u wysoce szkodli­
wego. P rzeważna część dawniejszych zwolenników odwróciła się 
od swych kierowników rozczarowana, lecz jeszcze bardziej zgnę­
biona, t em mniej zdolna i chę tna do samoistnej myśli , t em więcej 
p rzekonana o własnej bezsdności a wszechpotędze wroga. Czego 
nie dokończyła czterdziestoletnia represya, to uzupełni ła propa­
ganda , operująca antytezą naszej słabości -wobec olbrzyma i p rzy ­
jęcie, k tórego doznały wiernopoddańcze prośby. Wzmocn i ły się 
prze to szeregi zrozpaczonych pesymistów. 

P o drugiej s tronie stanęli dowódcy ze swym niel icznym szta­
bem. Zawiedzeni n a całej linii, zamiast p rzyznać się do błędu, 
przypisa l i winę narodowi i z energią już fanatyczną upieral i się 
p r z y swojem, p ragnąc za każdą cenę pognębić przeciwników, 
choćby się do nich zaliczał cały naród. Nic w t e m zresztą dziw­
nego. Zwyk le jednostki , przyznające sobie wyższość nad innymi, 
raczej w p rawach f izyki lub w konf iguracyi geograficznej znajdą 
p rzyczynę nieudania się ich planu, aniżeli we własnych omyłkach. 
W normalnych stosunkach, p r z y dostatecznej kul turze poli tycznej 
1 wolności słowa, s tanowi to nieszkodliwą przyjemność, indywi­
dualną, którą można tolerować z całą pobłażliwością, w położeniu 
j ednak Po laków za kordonem stawało się to niebezpiecznem. 

Licząc właśnie na zrozpaczonych i mało samodzielnych, roz­
winięto gorączkową działalność publ icystyczną, popar tą przez 
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pewną, część p rasy innych dzielnic. Apoteoza potęgi rosyjskiej , 
zupełna zależność naszego dobrobytu od losów Rosyi , szlache­
tność monarchy i życzliwość dla nas na rodu rosyjskiego — oto 
s t runy, w które uderzano bezustannie, t łumacząc równocześnie 
brak realnych skutków tych p ięknych uczuć wp ływem Niemiec 
i postępowaniem naszych nieprzejednanych, k tó rzy choć mimo­
wolnie, niemniej j ednak skutecznie pracują na rzecz interesów 
pruskich. Wszys tko więc, pisano, nawet międzynarodowy soc ja ­
lizm i ucisk rządu, jest mniej szkodliwe od szowinizmu, to też 
zwalczanie tego szalonego prądu stanowi najświętszy obowiązek 
każdego rozsądnego pa t ryo ty . A można, go złamać, jeżeli nie oglą­
dając się na k r zyk i niedojrzałych, będzie się kroczyć odważnie 
i wyt rwale po drodze, wskazanej przez p rawdz iwych miłośników 
ojczyzny, t. zn. przez autorów ugody. 

Nawoływania te nie zelektryzowały wprawdzie mas, oddzia­
łały jednak na pewną liczbę ludzi, k tó rzy uważając się za na tu­
ra lnych reprezentan tów narodu, wyras ta jących z p r a w a ponad 
szary t łum ogółu, dali się ująć dla tezy, stawiającej ich tak w y ­
soko w porównaniu zresztą. Takie to rozumne, p łynąć przeciw 
ogólnemu prądowi, k tó ry przecież rozsądny być nie może; takie, 
szczytne, bohaterską kapitulacyą z własnej narodowej godności 
okupić winy innych, a p rzy tem także łatwe, g d y dzięki t emu 
poświęceniu znajdzie się wraz z potężniejszymi naprzeciw słab­
szych. W ten sposób stanęło sześćdziesięciu pod pomnikiem K a ­
t a r zyny II , w t en sposób dwadzieścia t rzy nazwisk znalazło się 
pod memoryałem, k tó ry orzekł, że dzięki skuteczności panującego 
systemu, jes teśmy już narodowo zmęczeni i z równał w p ł y w ro­
syjskiej b iurokrac j i z działalnością narodowych demokratów. 

O obu tych przejawach poli tyki »dojrzałych« sąd opinii 
był jednomyślny a niewątpliwy. Nie było nawet wybuchów obu­
rzenia, ty lko potępienie t ak ogólne i stanowcze, że od razu ludzie, 
k tó rzy tam wystąpili, utracili p rawo i możność zabierania głosu 
w sprawach publicznych. A siła tego sądu była, tak potężna 
i przekonywująca, że zrozumieli ją sami: zamilkli, bo odczuli, że 
nikt ich nawet wysłuchać nie zechce. 

Niema złego, k tóreby nie miało stron lepszych i tu więc 
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jes t do zanotowania jedna korzyść. Dziesięcioletnie panowanie 
w p e w n y c h kołach k d k u ludzi zginęło bezpowrotnie. Okazali t ak 
ogromną nieznajomość sił i dążeń społecznych, t ak fałszywie oce­
niali wszystkie zjawiska, na takie manowce poprowadzdi swych 
najwierniejszych, że rola ich już skończona. Korzyść to wielka, 
g d y ż już i t ak rozbitych, dzielili nas dalej i ją trzyl i bezustannie, 
a sys tematycznie wpajając przeświadczenie własnej niemocy, de­
moralizowali społeczeństwo, zacierając coraz bardziej granicę po ­
między tem, co ze s tanowiska godności i e tyki narodowej jes t 
dozwolonem, a co niedopuszczalnem. 

Lecz i szkód, k tó re wyrządzil i , powetować nie łatwo. O d e 
kompromi tacya przywódców, odbierając im możność dalszego dzia­
łania jest faktem dodatnim, o ty le szkoda t ych k i lkunas tu czy 
kilkudziesięciu jednostek, k tó re w dobrej wierze szły z n imi do końca. 
By l i to przedewszys tk iem ludzie, k tó rzy sami pozbawieni zdolno­
ści pol i tycznych, ufali ślepo rozumowi kierowników, k tó rzy nie 
zdając sobie sp rawy z istotnej jego wartości , solidaryzowali się 
ze wszystkiem, co tamci postanowili i przedsiębrali . W i n a ich 
wielka, bo ich dopiero nazwiska nadawały pomys łom ugodowym 
charak te r prądu, k t ó r y i w społeczeństwie znachodzi pewien odr 
dźwięk, lecz n a usprawiedliwienie swe mogą przynajmnie j p r z y t o ­
czyć swą poli tyczną naiwność. I g d y b y pod t y m względem by ły 
jakieś wątpliwości przedtem, rozwiałyby je z pewnością zdarzenia 
ostatnich miesięcy. Przecież zaszli oni najdalej w początkach j e ­
sieni, a więc w chwili, g d y pod naciskiem w y p a d k ó w rozpadała 
się w g ruzy cała a rgumentacya przywódców, g d y jasno już w y ­
stępowały rozmiary t a k po tęg i rosyjskiej , j ak i osobistych p r z y ­
miotów panującego. K t o t ego nie widział, n ie umie wogóle pa t rzeć 
własnemi oczyma, może więc popełnić przes tęps two, nie ponosi 
j ednak za nie n i g d y intellektualnej odpowiedzialności. 

Naród nie p a t r z y j ednak n a zamiary, ty lko na ich skutki , 
n ie może oceniać chęci, ty lko czyny. T a k też stało się i w t y m 
wypadku . Wszyscy , k tó rzy znaleźli s ię-w dyamet ra lne j sprzeczno­
ści z resztę społeczeństwa, u t r acd i odrazu wszelkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju, p rzynajmnie j na najbliższą chwilę. A ta ich 
część, k tó ra bezmyślnie ty lko uległa podszeptom, właśnie dopiero 
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te raz stawała się potrzebną. Wojna japońska wraz ze swoimi 
skutkami , otwierała przed n imi rzeczywiście użyteczne pole dzia­
łania, k tóre niestety sami sobie zamknęli . 

Zgnębione, zrozpaczone społeczeństwo było pozbawione wszel­
kiej przewodniej myśli . Na tu ra lny egoizm, wyglądający ulżenia 
ucisku i w y w o d y ugodowców z jednej strony, hasła narodowego 
orzeźwienia z drugiej , wstrząsały niem bezustannie, nie doprowa­
dzi ły jednak do żadnej stanowczej decyzyi. W t em wybucha wojna, 
a im liczniejsze by ły przepowiednie zwycięstwa rosyjskiego, t em 
sdniej działa wiadomość o każdej klęsce. Z wzrastającem zdu­
mieniem widzi się, jak bardzo przeceniało się siły wroga, j ak 
s łabym jest on wobec poważnego przeciwnika. W l e w a to nowego 
ducha w naród; zaczynamy się prostować, zaczynamy rozumieć, 
że możemy być potrzebni , że już nie z łaski, lecz z konieczności 
możemy się czegoś spodziewać. Budz i się przeświadczenie, że 
s ta jemy się czynnikiem, z k t ó r y m osłabiony przeciwnik powinien 
liczyć się we własnym interesie, nabieramy jednem słowem od­
wagi , nadziei, wia ry w lepszą przyszłość. 

Takie są skutki dla nas wojny japońskiej , skutki, k tóre 
mogłyby przynieść ogromne korzyści . P o raz p ie rwszy od dawna 
naród przejrzał i otrzeźwiał, zyskał realne pods tawy do odważenia 
sił własnych i cudzych. Niestety, dzięki całemu kierunkowi, po ­
wyżej skreślonemu, k tó ry przezwawszy się niesłusznie zresztą, 
umiarkowanym, przerzuci ł na umiarkowanie odpowiedzialność za 
"wszystkie swe błędy i winy, istnieje i odwrotna s t rona medalu. 
Najpowierzchowniejsza nawe t znajomość psychologii społecznej 
uczy, że bezczynna rozpacz wyros ła na gruncie wiary w bezwa­
runkową przemoc ucisku, zmienia się niemal na tychmias t w prze­
cenienie sił własnych i szalony optymizm, skoro t a wiara zachwieje 
się i upadnie. W t e d y społeczeństwo, licząc równie nierozsądnie 
n a zwycięstwo, jak p rzed tem niekrytycznie wierzyło w konieczność 
upadku, popełnia nieraz nieobliczalne w swych skutkach błędy, 
k tóre nie ty lko nie pozwalają na wyzyskanie sposobnej chwili, 
lecz niekiedy przynoszą w rezultacie stosunki, gorsze od poprzed­
nich. W takich czasach koniecznem jest dla u t r zymania równo­
wag i odpowiednie obciążenie społeczne. Stanowią je żywioły 
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umiarkowane, k tóre nie pozwalają, ażeby naród dał się porwać 
wichrom wypadków, tak j ak radykalniejs i nie dopuszczają do 
bezczynności i bezwładności. W t e d y społeczeństwo idzie po dro­
dze właściwej, nakreślonej przez wypadkową obu t ych k ie runków; 
t r zyma się p rogramu, wolnego od przesady czy w prawo, czy 
w lewo. 

Taką jest najważniejsza, najużyteczniejsza rola żywiołów 
konserwatywnych . T rudna jest niewątpliwie, szczególniej w cza­
sach przełomowych, w k tórych hasła gorące muszą być popu­
larniejsze. Ułatwia ją j ednak osobiste stanowisko w a r s t w umiar­
kowanych, stosunki, w p ł y w y i indywidualne zalety osób, zalicza­
jących się do tego kierunku. Zasadn iczym jednak, n ieodzownym 
warunk iem skuteczności ich działania jest bezwarunkowe zaufa­
nie w solidaryzowanie się ich z dążeniami całego narodu. Różnice 
mogą się odnosić do tak tyki , do środków lub do szybkości dzia­
łania, ostateczny cel u wszys tk ich musi być identyczny. 

I właśnie w zachwianiu wia ry w tę wspólność celów należy 
szukać głównej winy, największej szkody, którą wyrządzd i twórcy 
ugody. W o j n a japońska, ukazując we właściwych rozmiarach sto­
sunek sił naszych i rosyjskich, oddała n a m tem samem nieoce­
nioną narodową przys ługę . P o w a ż n e j ednak zachodzi niebezpieczeń­
stwo, że pod w p ł y w e m wewnę t r znych zaburzeń rosyjskich, p rze­
chodząc w drugą ostateczność i przeceniwszy własne siły, damy 
się unieść n ierozważnemu optymizmowi. Cokolwiek przyniesie 
przyszłość, potrzeba miarkowania zbyt gorących zapędów jest 
niewątpliwa. Tymczasem pokrywanie pomysłów autorów ugody 
mianem umiarkowania , odebrało t emu kierunkowi wszelką popu­
larność; s tawanie w coraz większej sprzeczności z dążeniami na­
rodu, zabiło w p ł y w tych nawet jednostek, k tóre w istocie temi 
samemi, co reszta narodu, ożywieni są uczuciami, t y lko dzięki 
nieszczęsnemu zaślepieniu, poszły za t amtymi . Dziś ich stosunki 
i umiarkowanie mogłyby 7 p rzydać się na coś więcej, aniżeli na 
podpisywanie n iegodnych memorya łów i wyczekiwanie zmiło­
wania rosyjskiego rządu — i w chwili, g d y wszyscy pracują, oni 
muszą patrzeć na to z założonemi rękoma, bo nikt już do nich 
niema zaufania, a g d y b y je miał nawet , n ikt im go okazać nie 

P. P. T. LXXXV. III 
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może. Kra j potrzebuje ich po raz p ierwszy może, a ich niema 
bo dali się wyprowadzić poza społeczeństwo. I w stwierdzeniu 
tego faktu mieści się t ak najcięższa ka ra uwiedzionych, j ak i na j ­
ostrzejsza ocena całego tego prąciu. Uniemożliwił •wytworzenie 
g r u p y umiarkowanej — i to jest jego charak te rys tyką intellektualną: 
u t rudni ł u t rzymanie równowagi społecznej — i to jest jego skut­
k iem narodowym. Dla nas więc wojna japońska przyniosła jeszcze 
jedną korzyść usuwając ostatecznie kierunek, rozumowo chybiony, 
narodowo ujemny. 

(C. d. n.) 

Dr. Wł. Czerkawski. 



MANIFEST POLSKIEJ PRASY. 

Smutne wypadki , o k tó rych codziennie nadchodzą n o w e 

wieści z Króles twa Polskiego, nie mogą pozostać bez silnego echa 
po tej stronie kordonu. Cały ogół polski śledzi bacznie t e p rze­
wlekłe strejki, k t ó r y m wielokrotnie towarzyszą k r w a w e starcia 
z policyą i wojskiem. Pamię ta jąc przedewszystkiem, że to polska 
k r e w się leje, bolejąc nad t em i podnosząc głos oburzenia przeciw 
dzikiemu okrucieństwu, jakiego się dopuszczają władze rosyjskie 
nawet na najspokojniejszych mieszkańcach kraju — tem głębszym 
jes teśmy dotknięci smutkiem, że rozumiemy wszyscy całą bezce­
lowość tego ruchu, zupełny w n im brak myśl i kierowniczej . 

Wszys tk i e żywioły społeczeństwa współczują głęboko nie­
doli ludu robotniczego, pos tawionego przez rząd rosyjski w takie 
warunk i życia, że nawe t zdobywanie elementarnej oświaty i postęp 
ku l tu ry obyczajowej w głównej jego masie jest za tamowany, od­
ciętego zupełnie przez władze od innych wars tw społeczeństwa, 
k tóreby mog ły współdziałać z n im nad poprawą jego doli i wszech-
s t ronnem podniesieniem poziomu jego życia — ale t em surowsze 
potępienie spada na agitujące wśród robotników p a r t y e socyali-
styczne, wskazujące im d rog i działania, k tóre s a m y m robotnikom 
przynoszą szkodę, cały zaś na ród wystawiają na niebezpieczeństwo. 

W kołach socyal is tycznych oraz w odbierających od socyali-
stów natchnienia, do k t ó r y c h wieści o wypadkach w Króles twie 
doohodzą w fa ł szywem oświetleniu, zaczęło się rodzić błędne po­
jęcie, j akoby zajścia t e by ły ty lko ws tępem do ruchu szerszego, 

P. P. T. LXXXV. I 
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żują podobnej obrony. Stoessel jest bohaterem i godną siebie 
dowodzi załogą, lecz i Kuropa tk in jest wodzem niezwyczajnej 
miary. Praw r da, że s t ra tegiczne jego p lany nie by ły świetne, lecz 
t rudno o równego mu tak tyka . B i twa pod Liaojanem nie zmie­
niła się w d rugi S e d a n , jedynie dzięki jego z d o l n o ś c i o m . Jeżel i 
Rosya uszła t am ostatecznej zguby, jeżeli armii nie wpar to do 
Chin, lub nie zmuszono do kapitulacyi , jeżeli wojska nie poszły 
w rozsypkę, to zawdzięcza się to mis t rzowskiemu odwrotowi, 
równemu najświetniejszym czynom wojennym, jak powrót X e n o -
fonta z Mezopotamii lub Moreau z Bawary i . 

• O obronie P o r t A r t h u r a słyszy się wprawdzie dzisiaj zdania 
zupełnie inne, jednakże i dawnie jszym należy poświęcić słów kilka, 
ażeby wykazać , że właściwie n igdy nie było powodu do owych 
ogromnych pochwał, k tóremi darzono jego obrońców. Jeżel i chodzi 
o wytrwałość obrony, to nie ty lko Sebastopol, lecz i cały szereg 
twierdz, a nawet połowo ty lko ufor tyf ikowanych pozycyi, t rzy­
mał się dłużej. P o r t A r t h u r a oblegano przez pięć miesięcy, a li­
cząc nawet od jego odcięcia, t. zn. od wzięcia Kinczu, siedem 
miesięcy. Tymczasem Plewna, k tóra nie była twierdzą, lecz jedy­
nie już w czasie wojny oszaiicowaiiym obozem, broniła się pięć 
miesięcy, Kolberg w r. 1807 pięć, Gdańsk 1813 przeszło dziewięć, 
Hamburg , aż do zawarcia pokoju w r. 1814 osiem i t. d. Wszędzie 
poddanie twie rdzy nastąpiło dla braku żywności, dla niedosta­
tecznej załogi, albo wskutek wzięcia sz turmem pewnej g r u p y 
fortów, stanowiących klucz całej pozycyi. Tymczasem dane, ogło­
szone przez J apończyków dowodzą, że żywności i amunicyi było 
podostatkiem, załoga wynosi ła w chwili kapi tu lacyi 32.000 ludzi, 
prócz chorych i r annych , z czego było 22.000 kombatantów. P r z y -
tem od chwili zajęcia przez armię oblężniczą Wysokie j Góry, 
właściwie obrony jej nie było i wkrótce twierdzę poddano. Lecz 
według ofieyalnych relacyi W y s o k a Góra należała do fortów 
zewnęt rznych, polowych, t ak że pierścień wewnę t r zny nie był 
jeszcze naruszony. Nawet w dniu poddania się J a p o ń c z y c y byli 
panami zaledwie jednej g r u p y fortów, a P o r t A r t h u r a był w ten 
sposób budowany, że każda g rupa mogła się bronić oddzielnie. 
T rudno więc mówić o nadzwycza jnym bohaters twie , jeżeli nie 
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próbowano nawet skorzystać z tej dogodności, z k tórą przecież 
liczono się przez całe lato, dowodząc, że Stoessel w na jgorszym 
raz ie będzie się dalej bronił na przy lądku t y g r y s i m . G d y b y na­
we t oddaniem twierdzy ura tował całą załogę dla armii Kuropa t -
kina, war tość wojskowa takiego pos tępku byłaby bardzo wątpl iwa; 
godząc się na warunk i kapi tulacyi nader twarde , tem więcej za­
sługuje na ostrą k r y t y k ę , chociażby o t rzymał na jwyższe ordery, 
n ie ty lko niemieckie. Napoleon I twierdził , że komendanta , k t ó r y 
uzyska łagodne warunk i kapi tulacyi , powinno się rozstrzelać, gdyż 
względność nieprzyjaciela jest na j lepszym dowodem, że twierdza 
mog ła bronić się dłużej . Nie można j ednak rozumować tu a con-
trario i uważać obronę za świetną, dlatego, że cała załoga dostała 
się do niewoli. P r a w d a , że Stoessel, j ak p rzed tem był n iesmaczny 
w swych górnolo tnych relacyach, t ak teraz jest nadzwyczaj p rzy ­
s tępny dla wszys tk ich korespondentów, przekładając im bardzo 
szczegółowo powody n a t u r y humani ta rne j swego kroku. Miano­
wicie wolał on poddać twierdzę i zrzec się, j ak mówi, s ławy wo­
jennej , aniżeli mieć na sumieniu śmierć całej załogi, k tóra w dal­
szej obronie musia łaby zginąć marnie . Tylko, czy jest ktoś t ak 
pros toduszny, k toby w coś podobnego uwierzył . Minęły już czasy, 
w k tó rych mordowano obrońców. W na jgorszym razie J a p o ń ­
czycy mogl i wziąć P o r t A r t h u r a szturmem, a w t y m w y p a d k u 
załogę, k tó raby nie poległa w bitwie, nie spotkałoby nic więcej; 
j ak skutki kapitulacyi , t. zw. niewola. To też o wiele p rawdo-
podobnie jszym jest inny powód poddania , p o d a n y przez niektó­
r y c h p isarzy wojskowych, nie przemawiający j ednak na korzyść 
załogi. B y ł a ona, j ak Stoessel pisał, ożywiona bohatersk im du­
chem tak długo, dopóki pa t rza ła na Japończyków, wysadza­
n y c h minami w powietrze. G d y jednak i pod nią zaczęły wybuchać 
m i n y japońskie, duch bohatersk i zmienił się w zdenerwowanie 
i niechęć do dalszej walki. P r zemawia łyby za tem i ostatnie rela-
cye urzędowe, k tóre z szczególniejszym naciskiem podnoszą siłę 
niszczącą jedynas toca lowych bomb japońskich. 

W s z y s t k o to nie dowodzi bynajmniej , ażeby żołnierz rosy j ­
ski był z ły lub tchórzl iwy. I owszem, wiadomą jest rzeczą, że 
Rosyanie biją się dzielnie, lecz nie można na dowód tego p rzy-
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taczać Po r t Ar thura . A jeżeli jest mowa o psychicznych i fi­
zycznych kwalif ikacyach wojska walczącego w Mandżuryi , to nie 
od rzeczy będzie zwrócić uwagę na jeden drobny, lecz chara­
k te rys tyczny szczegół. W e d ł u g oficyalnych wykazów, armia polna, 
z wyłączeniem załogi P o r t u Ar thura , straciła po koniec ubiegłego 
roku 2.297 oficerów w zabi tych i r annych . Z tego na takich, 
k tó rzy noszą nazwiska his torycznie znane, czysto rosyjskie, p rzy ­
pada 36, na pochodzących z rodzin a rys tokra tycznych dzie­
więciu. Jeżel i spoj rzymy na imiona oficerów' poległych i r annych — 
którejkolwiek armii, w jakicjkowiek wojnie, widzimy zawsze 
procent znanych nazwisk znacznie wyższy. Dla porównania 
przytaczam, że w wojnie z r. 1866, armia aus t ryacka w Czechach, 
której korpus oficerski nie jest wcale zbyt a rys tokra tyczny , na 
673 zabitych oficerów straciła 72 pochodzących z h i s to rycznych 
rodzin niemieckich lub węgierskich. W y n o s i to l l ° /o ; podczas 
gdy w Mandżury i widzimy ty lku l 1/2°/o- P rawda , że nie walczą 
tam pułki »eleganckie«. lecz wszędzie oficerowie, chociażby nie 
służyli w oddziałach, wys ł anych na plac boju, starają się o p rzy ­
dzielenie do armii czynne j , jak to widzieliśmy u Ang l ików 
w wojnie t ransvaalskiej . Cokolwiekby przeto można mówić o du­
chu wojsk rosyjskich, nie należy mieszać żołnierzy z oficerami. 
O ile bowiem można sądzić z tego przykładu, w korpusie oficer­
skim nie widać ochoczości, przechodzącej r a m y koniecznego obo­
wiązku. 

Nie mniej z imno należy się zachować wobec opisów nad­
zwycza jnych zdolności t ak tycznych Kuropatk ina , k tóre odkry to 
najpierw w Niemczech. Opierają się one na ocenie b i twy liaojań-
skiej. a, wywoła ły ją częścią reminiscencye wojny franeusko-nie-
mieckiej, częścią na tura lna zresztą chęć obrony własnego zdania. 
Treścią ich jest twierdzenie : Rosya nie poniosła, dzięki swemu 
wodzowi, klęski pod Liaojanem, bo jakkolwiek wypa r to ją z placu 
boju. to jednak armia- cofnęła się w porządku, a tylko zupełne 
rozbicie nieprzyjaciela s tanowi prawdziwą klęskę. 

Rzeczywiście t rudno o tezę mniej uzasadnioną, bardziej 
sprzeczną z rzeczywistością. Wielka, armia może przegrać kilka 
nawet wielkich bitew, a pomimo tego nie ma nawet mowy o kom-
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pię tnem jej z łamaniu lub rozprószeniu. Zdarza się to jedynie w bar­
dzo rzadkich w y p a d k a c h i to, o d e nie zachodzą wyjątkowo nie­
korzys tne warunk i terenu, n i g d y pod naciskiem samej fizycznej 
walki, lecz przedewszys tk iem wsku tek czynników moralnych, psy­
chicznych lub organizacyjnych. W nowszych czasach zmuszono 
do kapi tulacyi znaczniejsze wojska polne tylko w ostatniej wojnie 
francuskiej , prócz tego o wiele mniejsze już siły saskie wziął do 
niewoli F r y d e r y k I I w Pi rn ie , a Napoleon I aus t ryackie w Ulmie 
W e wszys tk ich t y c h w y p a d k a c h wpar to i zamknięto pobi te armie 
w n ieprzygo towanych na nie fortecach, o ile zaś w innych bit­
wach zwyciężona armia nie mogła już stawiać oporu, działały 
zawsze czynniki , n ie mające właściwie nic wspólnego z samą 
walką, jeżeli pominiemy ty lko zupełną nieudolność wodza, jak 
ks. Soubise pod Rossbach, ks . Lo ta ryńsk iego pod Leuthen , albo 
ks. Cumberland pod Hastenbeck. 

Przechodząc h is toryę wojen ostatnich lat stusześćdziesięciu, 
można sprowadzić ogół przyczyn , wywołujących w wojsku t rwałą 
niezdolność do dalszej obrony do ki lku zasadniczych typów, p r z y -
czem w y p a d a zaznaczyć, że rozpoczynają one działać najczęściej 
w dalszych okresach wojny, p rawie n i g d y w samych jej po­
czątkach. 

P rzedewszys tk iem małą wytrwałością odznaczają się armie 
wytworzone nagle n. p . przez powstania i rewolucye. Wielk ie 
wstrząśnienia poli tyczno-społeczne, k tóre zwyczajnie poprzedzają 
wybuch wojny, jakoteż powszechnie znana nierówność sił, spra­
wiają, że nadzieja zwycięs twa opiera się raczej na czynnikach 
uczuciowych, aniżeli na z imnem wyrachowaniu . Idzie się do boju 
dla odzyskania wolności czy niepodległości, z wiarą w słuszność 
sprawy, zapominając dobrowolnie o rea lnych warunkach . P r z e ­
g r a n a bi twa jest w tak ich s tosunkach s t rasznym ciosem; s tan 
podniecenia, t rwający dotąd, ustępuje zniechęceniu ogólnemu, armia 
więc staje się niezdolną do dalszej walki. Maciejowice i wzięcie 
W a r s z a w y dla nas, Temesvar dla W ę g r ó w , Novara dla Włochów, 
Cułloden dla Szkotów, s tanowiły takie p u n k t y zwrotne dla psy­
chicznego s tanu armii i społeczeństwa. W żadnej z t ych bitew, 
mil i tarnie rzecz biorąc, nie było nic s t raconego; wszędzie, w po-
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równaniu z ogółem sił, s t ra ty były tak nieznaczne, że właściwie 
nie powinnoby się mówić o decydującej klęsce. A jednak ani 
Po lacy wr r. 1794 i 1831, ani W ę g r z y , Szkoci czy P iemontczycy 
nie prowadzą właściwie dalej już wojny — bo stracili wszelką 
nadzieję. 

Zupełnie takie same objawy dos t rzegamy, g d y ustrój pań­
stwa lub byt dynas ty i jest chwiejny i n iepewny. T y p o w y m przy­
kładem są tu b i twy pod Vittorią i Water loo . Ani w jednej ani 
w drugiej s t r a ty francuskie nie by ły większe od nieprzyjaciel­
skich, po jednej i drugiej pobita armia zreorganizowała się szybko, 
w nieznacznej od pola b i twy odległości, pomimo tego w pierwszej 
stracił Józef t ron hiszpański , d ruga obaliła we F r a n c y i pierw­
sze cesarstwo. Zajęcie Wiedn ia , Ber l ina i Moskwy nie podcięło 
bytu pańs tw środkowo-europejskich, pańs two F r y d e r y k a I I reduko­
wało się nieraz do jego wdasnego ty lko obozu, Hiszpanie, po utracie 
całego kraju, bronili się w Kadyks ie , tymczasem wszys tk ie wy­
siłki Napoleona nie mog ły wzbudzić F rancuzów po utracie P a ­
ryża lub klęsce pod Water loo . Brakowało tu tej potężnej dźwigni 
psychicznej , jaką bądź co bądź stanowi t r adycya i idea upraw­
nionego legi tymizmu. 

Z podobną depresyą spo tykamy się t am wszędzie, gdzie 
wszystkie wysi łki skupiały się około jednego ty lko przedmiotu 
i to napróżno. Z a dowód może posłużyć obrona Plewmy. P o 
upadku P l ewny całą armię turecką ogarnęło takie zniechęcenie, 
że jakkolwiek na europejskim terenie wojny stało przeszło dwie­
ście tysięcy pod bronią, marsz rosyjski — g d y b y nie zima — byłby 
zwykłą promenadą wojskową, w ciągu której od czasu do czasu 
brano do niewoli całe korpusy tureckie. A przecież P l e w n a z po­
czątku wojny nie była nawet obwarowaną, nie stanowiła żadnego 
ważniejszego punk tu ; Rosya mog łaby ją zająć bez wystrzału , 
g d y b y Osman basza nie zaszedł t am z Widdyn ia , I wojna t rwa­
łaby dalej, P l ewna nie odegrałaby 7 żadnej roli, tak j ak nie miało 
znaczenia zajęcie Sis-towy lub Ti rnowy. P r z y p a d e k zrządził, że 
dzięki dzielności Osmana, dzięki t r zykro tnemu odparciu a taków 
rosyjskich, cały interes wojny zjednoczył się około posiadania tej 
mieściny. AYzięcie P l e w n y znaczyło dla obu stron ujęcie zwy-
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cięstwa w swe ręce, to też , T u r c y poddawal i się po tem z iście 
wschodnim fatalizmem. 

Czasami b rak organizacyi wywołuje w pobitej armii panikę , 
której nic już przeciwdziałać nie może. Najczęściej wys tępuje 
to w armiach złożonych z milicyi, j ak w dawniejszych wojskach 
tureckich, naszem pospoli tem ruszeniu, albo u A m e r y k a n ó w pod 
Bul l -Run; n iekiedy nawet i w armiach pozornie zorgan izowanych 
trwale, j ak przede wszy skiem u P r u s a k ó w po bi twach pod J e n a 
i Auers tadt . W t e d y żołnierz myśl i ty lko o u ra towaniu życia, 
pękają wszys tk ie więzy dyscypl iny, armia zmienia się w t łum 
oszalały. Nie idzie to bynajmniej w parze z rzeczywis tymi roz­
miarami klęski, poniesionej na placu boju; bardzo często, najczę­
ściej nawet wywołuje pan ikę okoliczność drugorzędna, n. p . śmierć 
wodza, ukazanie się choćby małego oddziału na ty łach, fałszywe 
wieści, jak pod P i ł awcami i Cecora i t. d. W y b i t n y m tego p r z y ­
k ładem jest bi twa pod Auers tadt . Armia p ruska dwa razy sil­
niejsza od korpusu francuskiego, nie poniosła właściwie stanowczej 
klęski, g d y ż odpar to zaledwie jej a t ak i ; s t r a ty francuskie by ły 
równe, a uwzględniając szczupłość, sił znacznie cięższe od pru­
skich, dla b raku j azdy o pościgu nie mogło być mowy, a j ednak 
cała część armii, k tóra brała udział w tej bitwie, poszła w najzu-
pełniejszą rozsypkę. 

Wie lka odległość od własnego kraju, słuszne czy niesłuszne 
przeświadczenie o niemożliwości odwrotu lub uzyskania posi łków 
niszczy również najlepsze wojska. B i twa pod Po ł tawą zaważy ła 
t ak na losach E u r o p y nie wsku tek klęski Karo la XLI, lecz dzięki 
poddaniu się całej nienaruszonej części armii szwedzkiej pod do­
wódz twem Lówenhaup ta , k t ó r y stracił nadzieję powro tu do o j ­
czyzny. J e d e n z najdzielniejszych jenerałów napoleońskich podda ł 
się ruchawce hiszpańskiej pod x Bay len , g d y otoczyła go ona 
w Sierra Morena, o setki kdome t rów od granic F r a n c y i ; w woj ­
nach kolonialnych zdarzało się bardzo często, że drobna u ta rczka 
pociągała kapi tu lacyę całej armi i i oddanie nieprzyjacielowi ca­
łych prowincyi , bo kra j macierzys ty był t ak daleko, jakżeż więc 
liczyć na pomoc. 

Takie są g łówne powody zupełnego złamania przeciwnika, 
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powody n a t u r y psychicznej , jeżeli nie zachodzą wyjątkowe wa­
runk i terenu. Tam, gdzie niema tych przyczyn, a s t rona zwycięska 
niema na ich p o w s t a n i e żadnego w p ł y w u , nie może być m o w y 
0 ostatecznej klęsce, k tó raby zmuszała bezwarunkowo do zło­
żenia broni. P o Kón iggra t zu i po Solferino, po Sebastopolu 
1 bitwie pod Fr iedland, nawet po wzięciu P a r y ż a lub po bi twach 
pod W a g r a m czy Auster l i tz pokonani mogli dalej prowadzić 
wojnę, armia została i była zdolną do boju — nie pozwalał na to 
jedynie interes pol i tyczny, bo wojna zmieniłaby się w bezcelowe 
mordowanie się wzajemne, bez nadziei zwycięstwa. B y ł y to z pew­
nością ogromne klęski, jakkolwiek zwyciężony nie był bynajmniej 
z łamany. A obok tego takie bitwy, jak prawie wszystkie starcia 
wojny siedmioletniej, jak L ipsk czy Eckmiihl , Marengo czy K u n -
nersdorf, Torgawa czy Kolin, Magenta czy Inkerman , Ge t tysburg 
czy Chancelloryille, przecież to niewątpliwe zwycięstwa jednej , 
klęski drugiej s trony, a nie doprowadzi ły nawet do zakończenia 
wojny, nie mówiąc już o zupełnem zniszczeniu wroga. 

Nie można więc oceniać zręczności Kuropatk ina , a błędów' 
japońskich z t ak ciasnego i mylnego punk tu widzenia. C h c ą c 
poczytać wodzowi armii mandżurskie j za tak wielką zasługę w y ­
cofanie armii z Liaojanu czy z pod J a n t a j . należy przedewszyst ­
kiem zbadać, czy is tniały warunki , moralne czy fizyczne, k tó reby 
n a r a ż a ł y armię rosyjską na n i e b e z p i e c z e ń s t w o zupełnego rozbicia. 
Jeżel i tak było, wyprowadzenie swych wojsk z tak t rudnego po­
łożenia bez znaczniejszych strat , wskazywałoby istotnie na wy­
jątkowe zdolności; jeżeli ich nie znajdziemy, zarządzenie i p rze­
prowadzenie odwrotu Avchodzi w ramy zwykłej , choć skompli­
kowanej techniki wojskowej , nic więcej. 

Otóż przedewszystk iem zapomina się o tem, że Rosyanie 
walczyli pod Liaojanem w pozycyach od dawna przygotowanych . 
Kuropa tk in głosił od miesięcy, że prawdziwe starcie z n ieprzy­
jacielem nastąpi dopiero w tem miejscu, a cofając się stale, mógł 
narzucić J apończykom swój wybór, zastanawiając w danej chwili 
dalszy odwrót. Cóżby więc wypadało powiedzieć o wodzu, który 
w takich s tosunkach kazałby w a l c z y ć swym wojskom na terenie, 
grożącym w jazie klęski odc i ęc i em, i k tó ry bez najmniejszego p rzy-
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musu skoncentrowałby swą armię do bi twy pod n o w y m Sedanem. 
T o też h y m n y pochwalne po Liaojanie mieszczą w sobie zarazem 
najwyraźniejsze potępienie całej poprzedzającej akcyi. P o pros tu 
czy ta się w nich między wierszami, że na podstawie ki lkumie­
sięcznej kampani i , nie spodziewano się po Kuropa tk in ie już ni­
czego, g d y więc bi twa pod Liao janem nie zakończyła się u t ra tą 
całej armii, zdumienie ogarnęło wszys tk ich i mimowolnie p o m y ­
ślano, przecież war t on więcej , niż przypuszczano. Na t y m dopiero 
gruncie zbudowano wszys tk ie zachwyty , czy j ednak są one istot- , 
n ie pochlebne dla rosyjskiego wodza, to rzecz inna. 

Więcej już pozorów słuszności przemawia za tymi , k t ó r z y 
nie dopuszczając myśl i odcięcia czy kapitulacyi , uważają odwrót 
uskuteczniony w porządku, za dowód nadzwycza jnego uzdolnie­
nia, W o b e c tego nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że p rzede­
wszys tk iem nia z n a m y dokładnie stanu, w j ak im znalazła się ar­
mia rosyjska po bitwie. J apońsk iego pościgu nie było, wszys tk ie 
więc wiadomości pochodzą z g łównej k w a t e r y rosyjskiej , a chyba 
jasną jest rzeczą, że nie wypuszczonoby s tamtąd opisów zbyt dra­
s tycznych. Lecz, g d y b y nawe t cofnięto się rzeczywiście w zupeł­
n y m porządku, nie dowodziłoby to jeszcze niczego. Od czasów 
napoleońskich nie było wielkiej walki, po której armia poszłaby 
w rozsypkę. Jeś l i jakiś oddział walcząc długo p rzec iw siłom ki l­
kakrotn ie większym, musiał się cofać, odwrót zmieniał n ieraz 
się w ucieczkę, bo sama uporność boju wycze rpa ła żołnierzy. 
T a m jednak, gdzie nie było takiej różnicy, a rmia cofała się zawsze 
w porządku przyna jmnie j o tyle, że nieprzyjaciel nie widział 
rozsypki . Nikomu nie przyjdzie na myś l podziwiać Benedeka za 
Kón iggra t z , Hessa za Solferino, W i k t o r a Emanue la za Custozzę, 
Menżykowa za Almę lub Inke rman . A przecież we wszys tk ich 
t ych bi twach cofnięto się w porządku, bez s trat w czasie odwrotu ; 
w żadnej zwycięzca nie był t ak p e w n y m siebie, ażeby rozpocząć 
pościg, k tó ryby dokończył rozbicia. Nie można więc p rzyk ładać 
innej mia ry do Kuropa tk ina dla tego tylko, że koniecznie chce się 
w n im znaleźć coś bardzo wybi tnego . T e m bardziej , że miał on 
przeciw sobie armię, p rawie zupełnie pozbawioną kawalery i , k t ó r a 
brała szereg oszańcowanych pozycyi . Bosyanie cofali się codziennie 
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z jednej pozycyi w drugą, podobnie jak F rancuz i nad Loirą 
w początkach grudnia . A znaną przecież jest rzeczą, że jakkol­
wiek generał Chanzy dowodził raczej zbieraniną wobec weteranów 7 

niemieckich, to j ednak zdołał wyprowadzić swe wojska z bardzo 
t rudnego położenia, bez poniesienia s t rat znaczniejszych, nie mó­
wiąc już o rozsypce. 

Ponieważ nie było żadnych innych czynników 7, k tóreby mo­
gły złamać odporność armii rosyjskiej , a niepodobna przypuszczać, 
że regularny żołnierz straci zwykłą swą wyt rwałość i dzielność 
wsku tek jednej bi twy, przeto odwrót z pod Liaojanu nie uderza 
niczem. Natomias t ki lka innych objawów nasuwa, właśnie ze sta­
nowiska tak tyk i , poważne wątpliwości. 

Zawsze mówiono, że Rosya zaleje kraj nieprzyjacielski swą 
niezrównaną a niezliczoną kawaleryą. Rzeczywiście jest jej w7 Man­
dżuryi bardzo dużo, cztery lub pięć r azy więcej niż w armii ja­
pońskiej . Mimo to jednak cała ta jazda należy raczej do wojsk 
konsumujących, aniżeli czynnych. Pomijając nieznaczne zapędy 
pa r tyzan tk i na Kore i w początkach w rojny i nieszczęśliwą wy r-
p r a w ę Miszczenki na Niuczwang, przedsięwziętą zdaje się na wła­
sną rękę, nic nie s łychać o owych g roźnych kozakach. Ani w bit­
wach, ani w7 samois tnych przedsięwzięciach na ty łach i po bo­
kach nieprzyjaciela, ani nawet w służbie wywiadowczej nie oddali 
oni ważniejszych usług. Przy jmując nawet, że pułki wysłane na 
Wschód nie należą do najlepszych, nie podobna przypuścić , aby 
tych t rzysta sotni i szwadronów na nic nie mogło się przydać . 
W każdej bitwie przejawia się po stronie rosyjskiej zupełna nie­
znajomość rozłożenia sił nieprzyjacielskich, wszystkie marsze J a ­
pończyków odbywają się w największej ta jemnicy i spokoju, 
nigdzie nie dał im się odczuć własny brak kawaleryi . Mimowolnie 
więc nasuwa się przypuszczenie, że sztab rosyjski nie umie wy­
zyskać sił konnych , k tóre ma pod ręką. 

W znanem swem dziele o walkach pod Plewną, k ry tyku je 
Kuropa tk in ostro od dawna zakorzeniony w Rosy i zwyczaj roz­
rywania t ak tycznych związków, dla tworzenia chwilowych oddzia­
łów. Z całą słusznością z w r a c a on u w a g ę na t rudności i szkody, 
stąd płynące, gdy aui żołnierz nie zna s w y c h dowódców, ani 
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komendan t sił, k tóremi ma kierować. Takie rozdzielanie brygad , 
dywizyi i korpusów, a nawet i pułków, polega ty lko — jak mówi 
autor — na nieumiejętności odpowiedniego rozłożenia wojsk w cza­
sie pochodu lub na polu bitwy. Teore tyk widział dobrze te błędy, 
g d y przyszło j ednak do praktyki , sam w nie w rpada. W e wszys t ­
kich bi twach większych i mniejszych wojska rosyjskie nie walczą 
w grupach, odpowiadających organizacyi , lecz oddziałami p r z y ­
padkowymi czy chwilowymi, p r z y k tó rych nie l iczy się zupełnie 
z podziałem na wyższe jednos tk i tak tyczne . T a k n. p . pod K a n -
gual inem i w p rzesmyku Dal ińskim walczyło pięć pułków, nale­
żących do dwóch korpusów, pod W a f a n k u 11 z t rzech różnych 
korpusów, pod J anze l i nem 17, wchodzących w skład siedmiu dy­
wizyi z czterech rozmai tych korpusów. Ponieważ jedna dywizya 
liczy cztery, jeden korpus osiem pułków piechoty, prze to wszędzie 
widać oddziały, złożone dowolnie. 

Wreszc ie jeszcze j edna uwaga , którą nasuwa b i twa pod 
Hakontajem. Stać nieruchomo przez t r zy miesiące, pa t rzeć bez­
czynnie na sz tu rmy J a p o ń c z y k ó w na P o r t Ar thura , a ruszyć się 
w chwili, g d y upłynęło t r z y tygodn ie od kapitulacyi , jest co n a j ­
mniej dziwne. P r a w d a , że armia wzmocni ła się posi łkami z Europy , 
lecz w ż a d n y m razie nie mogło ich p rzybyć w p ie rwszych t rzech 
tygodniach stycznia tyle, ile ich m ó g ł p rzyprowadz ić Nogi z po­
łudnia. Jeżel i w głównej kwate rze rosyjskiej uważano za ko rzys tny 
stosunek- sił z końcem stycznia, to musiał on być jeszcze lepszy 
w początkach roku, p rzed skoncentrowaniem wszys tk ich armii 
japońskich. Tempera tu ra również nie może wyjaśnić tego nag łego 
postanowienia. Na stałą odwilż w t y m czasie t rudno było liczyć 
i is totnie podczas odwrotu rosyjskiego .wzięły silne mrozy, chwi­
lowe zaś ocieplenie jedno, a nawet parodniowe zdarzało się i po­
przednio. W samem prze to ocenieniu warunków popełniono błąd 
wielki, nic prze to dziwnego, że generałowie obwiniają się nawza­
jem, że zdaniem Gr ippenberga wina klęski spada na Kaulbarsa 
i Kuropatk ina , wed ług t a m t y c h znowu na Gr ippenberga . W s z y s t k o 
razem wzięte rzuca bardzo ciekawe światło na stosunki, panujące 
w naczelnych sztabach. 
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Bankruc two przeto było powszechne — sys temu i ludzi sto­
jących u steru. Nieliczne tylko jednostki p rzewidywały podobne 
rezultaty, ogromną większość zaskoczyły w y p a d k i najzupełniej . 
To też wrażenie musiało być t em większe, im mniej się ich spo­
dziewano. Nic więc dziwnego, że wszędzie, wewnąt rz pańs twa 
i zagranicą, w ludności rdzennie rosyjskiej i u narodów podbi­
tych, w p ł y w wojny japońskiej był bardzo potężny. A b y go nale­
życie ująć i ocenić, należy oddzielić skutki, k tóre wywoła ła czy 
wywoła wojna sama przez się od tych, k tóre będą wynik iem 
dwóch sil obecnie w Rosyi współdziałających, t. zn. klęsk woj ­
skowych i rozruchów wewnęt rznych . Na razie za t rzymajmy się p r zy 
p ierwszych tylko, rozpoczynając od spraw wdasnych, od bezpo­
średniego w p ł y w u wojny na s tosunki polskie. 

P o klęskach s tyczniowego powstania następuje czterdziesto­
letni okres bardzo smutny. Rosya prowadzi z całą zaciętością 
pol i tykę rusyfikacyjną, społeczeństwo polskie pod jej zaborem, 
t raci jeden po d rug im z czynników swej siły. Najp ierw wys tę ­
puje natura lne zupełnie uczucie niemocy i beznadziejności. K a ż d y 
p o r y w kończy się coraz większą klęską, powszechniejszą żałobą, 
coraz cięższą niewolą: po k a ż d y m m y stajemy się słabsi, wróg 
potężniejszy. Więc powoli, g d y otrząśnięte z r o m a n t y z m u społe­
czeństwo dostrzegło, że dotychczasowa droga była źle obrana, 
zaczęto szukać innych, odpowiedniejszych. Nastąpiło to w cza­
sach najgorszego, bo codziennego ucisku. Ła twie j było prze t rwać 
okres walk i masowych egzekucyi, aniżeli lata pokoju, w k tó rych 
j ednak nikt nie by ł p e w n y m o jutro, a losy kra ju i jednostek 
zależały od samowoli i kap rysu większych i mnie jszych satra­
pów. W tej codziennej niepewności i ubi jatyce z losem ście­
ra ły się najlepsze nawet siły i prędzej czy później dochodziło się do 
kresu, w k t ó r y m nie pragnęło się już niczego, prócz chwili spokoju. 

Jeżel i cały sys tem biurokra tyczno-rządowy popycha ł z ż e -

1 O ile autor w niniejszej pracy ocenia pewne szczegóły ze stanowi­
ska czysto politycznego, czyni to we własnem imieniu, a nie w imieniu re-
dakcyi, która wogóle politykę wyłącza poza swój zakres. Redakcya. 
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lazną konsekwencyą w t y m kierunku, to nie zapominano także 
0 ś rodkach pośrednich, popierających w łonie samego społeczeń­
s twa prądy i objawy, przyspieszające t en rozwój . Ludność odsu­
nięta od życia pol i tycznego, musiała w ciągu kilkudziesięcioletniego 
okresu utracić właściwy sąd na sp rawy publiczne; nies łychane 
utrudnienia, s tawiane szerzeniu oświaty, nie dopuści ły do zastąpienia 
generacyi poprzednie j , równie wykształconą nową. Z konieczności 
wy tworzy ł się au todydak tyzm i dyle tantyzm, przeważnie dok t ry ­
nerski , bo zamknię to wszys tk im doświadczenie p rak tyczne . A prasa,, 
przez którą przemawiała ty lko cenzura, nie była w stanie spełnić 
swej cywilizacyjnej misyi. Pozostawiono jej wolność jedynie w dzie­
dzinach obojętnych, lub takich, w k tó rych wyzyskan ie tej swo­
body przynosi ło społeczeństwu nieobliczalne szkody, popierając 
mimowolnie zamiary nieprzyjaciela. Do rzędu t ych z wielką 
perfidyą pozostawionych wolności, należy przedewszys tk iem uboczne 
popieranie pozy tywis tycznych idei. Nie z p u n k t u widzenia rel i­
gijnego, filozoficznego czy etycznego, lecz ze względu na dobrze 
pojęty interes na rodowy należy stwierdzić, że wszelkie sprowa­
dzenie ogółu aspiracyi indywidua lnych do ma te rya lnych wyłącznie 
celów, wydaje w rezultacie bardzo szkodliwe owoce, szczegól­
niej u narodów uciskanych, w k tó rych p a t r y o t y z m i miłość 
ojczyzny muszą się opierać n a idealnych czynnikach, bo najczę­
ściej są sprzeczne z in teresem egois tycznym. 

Dobrobyt jes t niewątpliwie n iezbędnym dla jednostek i dla 
całego narodu, o ile s tanowi środek do osiągnięcia ogólniejszych, 
wyższych celów. Stając się celem dla siebie, oderwany od tego 
ideału, k tó remu miał służyć, zmienia się zby t często w zasadę, że 
gdzie jes t dobrze, t a m znachodzi się ojczyznę. A pozy tywizm 
1 materya l izm prowadz i właśnie do zerwania tej nici między go­
spodarczym środkiem i na rodowym celem i dlategoto w tej dzie­
dzinie Rosya jest t ak liberalną, niedopuszczając n igdzie zresztą-
wolności słowa. 

W s z y s t k i e t e czynniki p rzygo towa ły społeczeństwo do p r ze j ­
ścia w nową fazą. Mierząc siły wroga własną niemocą i in tenzy-
wnością ucisku, uważano g o za wszechpotężnego; s t rac iwszy mo­
żność kształcenia się w życiu publicznem, nie umiano dość k r y -
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tycznie patrzeć na ludzi i w y p a d k i : nie mogąc na żadnem polu 
r o z w i n ą ć szerszej działalności, zwrócono wszystkie siły ku m a -
teryalnej pracy. W a r u n k i jej i potrzeby nabra ły decydującego 
znaczenia, rezultaty 7 jej s tały się narodową dumą, wypełniano nią 
całą treść życia. 

Naturalnie nie wszyscy poszli w t y m kierunku, lecz dosyć 
było takich w narodzie. Obok nich zjawiły się inne czynniki , na 
k tó rych koła obce silne w y cisnęły piętno. Niektóre jednostki , dzięki 
osobistym swym stosunkom, zżyły się zc społeczeństwem rosy j -
skiem. J a k to zwykle bywa, rozpoczęło się najpierw od odróżniania 
wrogiego rządu od niewinnego lub obojętnego narodu. W ślad 
za tem poszło rozpat rywanie wzajemnych k rzywd i zarzutów, 
szkód, wywołanych walką, korzyści, k tóre zapewni łaby zgoda, 
Mimowolnie może pod naciskiem otoczenia zaczęło się coraz »bez-
stromiiej« oceniać dawniejsze wypadki , a objektywizm ten dopro­
wadzał zawsze do coraz ostrzejszej k r y t y k i własnych błędów, 
coraz wyrozumialszego spoglądania na czyny przeciwnika. Zmnie j ­
szał się z dniem k a ż d y m przedmiot sporu, coraz bliżej było się 
zgody, bo coraz więcej przejmowało się rozumowaniem s t rony 
drugiej . A g d y wreszcie popat rzyl i ci pol i tycy na słabość wła­
snego narodu, na olbrzymie matorya lne korzyści , p łynące z połą­
czenia z wielkiem mocars twem, na błędy, popełnione przez P o ­
laków, na niewielkie zmiany, któreby, ich zdaniem, powinny zu­
pełnie nas zadowolić, w t e d y orzekli: Zbłądzi l iśmy i cierpimy, na­
szą więc jest rzeczą uczynić krok pierwszy. Z r ó b m y co do nas 
należy, oddajmy co mamy, a zostaną z pewnością uwzględnione 
nasze sprawiedliwe żądania, 

W ten sposób powsta ła myś l t. zw. ugody, a raczej dobro­
wolnej zgody na system pańs twowy rosyjski i los, k tó ry on n a m 
zechce zgotować. Dok t ryna ta, znalazła w kraju u wielu g run t 
podatny, a wprowadzona w czyn w chwili wstąpienia na t ron 
Mikołaja II , pociągnęła i takich, k tó rzy nie wyleczeni z roman­
tyzmu sądzili, że w poli tyce można liczyć na sprawiedliwość czy 
nagrodę, a w państwie absolutnem rządzi ua p rawdę cesarz nie 
system. 

Nie tu jest miejsce dla merytorycznej oceny tego p rogramu, 



3 1 2 S P R A W O Z D A N I E Z RUCHU-

Obowiązkiem p r z e w o d n i k a było tydko wyłożyć w duchu Kościoła za­
sadę, a p o t e m zos tawić wszystko t e m u prądowi , k t ó r y m porwana ko­
b ie ta umie s p r a w ę ułożyć świe tn ie na dowód, że dz ie lnych n iewias t 
i mądrych pan ien nie b r a k w Kościele. Nie t r z e b a k o b i e t y od Ko­
ścioła od iywać , aby ją mieć wyzwoloną z p rzesądów. 

Ks. K. (Jzaykowski. 

* " l ^ S ^ J -

Druk ukończono 31 stycznia 1905 r. 
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tycznie patrzeć na ludzi i w y p a d k i : nie mogąc na żadnem polu 
rozwinąć szerszej działalności, zwrócono wszystkie siły ku ma-
teryalnej pracy. W a r u n k i jej i potrzeby nabra ły decydującego 
znaczenia, rezul ta ty jej stały się narodową dumą, wypełniano nią 
całą treść życia. 

Naturalnie nie wszyscy poszli w tym kierunku, lecz dosyć 
było takich w narodzie. Obok nich zjawiły się inne czynniki, na 
k tórych koła obce silne wycisnęły piętno. Niektóre jednostki , dzięki 
osobistym swym stosunkom, zżyły się ze społeczeństwem rosy j -
skiem. J a k to zwykle bywa, rozpoczęło się najpierw od odróżniania 
wrogiego rządu od niewinnego lub obojętnego narodu. W ślad 
za t em poszło rozpa t rywanie wzajemnych k r z y w d i zarzutów, 
szkód, wywołanych walką, korzyści, k tóre zapewni łaby zgoda, 
Mimowolnie może pod naciskiem otoczenia zaczęło się coraz »bez­
stronniej« oceniać dawniejsze wypadki , a objektywizm ten dopro­
wadzał zawsze do coraz ostrzejszej k r y t y k i własnych błędów, 
coraz wyrozumialszego spoglądania na czyny przeciwnika. Zmnie j ­
szał się z dniem k a ż d y m przedmiot sporu, coraz bliżej było się 
zgody, bo coraz więcej przejmowało się rozumowaniem s t rony 
drugiej . A g d y wreszcie popat rzyl i ci pol i tycy na słabość wła­
snego narodu, na olbrzymie mate rya lne korzyści , p łynące z połą­
czenia z wielkieni mocars twem, na błędy, popełnione przez P o ­
laków, na niewielkie zmiany, któreby, ich zdauiem, powinny zu­
pełnie nas zadowolić, w tedy orzekli: Zbłądzi l iśmy i cierpimy, na­
szą więc jest rzeczą uczynić krok pierwszj 7 . Z r ó b m y co do nas 
należy, oddajmy co mamy, a zostaną z pewnością uwzględnione 
nasze sprawiedliwe żądania, 

W ten sposób powstała myśl t. zw. ugody, a raczej dobro­
wolnej zgody na system pańs twowy rosyjski i los, k tó ry on nam 
zechce zgotować. Dok t ryna ta, znalazła w kraju u wielu g run t 
podatny, a wprowadzona w czyn w chwili wstąpienia na t ron 
Mikołaja I I , pociągnęła i takich, którzy- nie wyleczeni z roman­
tyzmu sądzili, że w poli tyce można liczyć na sprawiedliwość czy 
nagrodę, a w państwie absolutnem rządzi na p rawdę cesarz nie 
system. 

Nie tu jest miejsce dla merytorycznej oceny tego programu, 
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przyrodzonego porządku. Zagadk i bytu t łumaczy jedno wielkie 
słowo: ewolucya, — pozy tywizm w samą porę zabronił py tać o jej 
kres i początek. Stąd dw ra obozy stojące jakby na innych pół­
kulach świata myśli, stąd walka, Wj^powiadał ją z jednej s t rony 
cały szereg allokucyi i l istów Piusa I X , syllabus, sobór W a t y ­
kański , spokojniej ale s tanowczo Leon X I I I we wszystkich prawie 
encyklikach, z dnig ie j s t rony brzmiały i brzmią do tej chwili 
książki, czasopisma, gazety, kongresy »wolnomysinych* nawoły­
waniem do duchowego »kulturkampfu«. K t o pilnie śledzi przebieg 
tej walki umysłowej , niewątpliwie dojdzie do przekonania, że 
spory w kwestyach, temu lat 20 głównie przyrodniczych, dziś 
głównie h is torycznych, są ty lko zewnęt rznym, powierzchownym 
głębokich przeciwieństw wyrazem. Jakiekolwiek t rochę głębsze 
zagadnienie dzieli uczonych obu obozów bezpośrednio i niejako 
na powierzchni, zawsze ścierają się w głębi, zawsze przeświecają 
przez obustronne zdania te zasadnicze różnice, k tóre naszkicowa­
l iśmy wyżej , tkwiące w samych pods tawach odrębnych światowych 
poglądów. Ze po obu s t ronach są różne mniej i więcej k rańcowe 
stanowiska, rzecz zupełnie pros ta ; że w obozie nauki współczesnej 
b rak pozytywnej jednolitości filozoficznych pods taw różne w y ­
wołał kierunki , k t ó r y m ty lko negacya jest wspólną, rzecz wia­
doma. Lecz oba te czynniki nadają walce z katol icyzmem tylko 
szersze rozmiary. 

Tak się przedstawiał s tan rzeczy w świecie myśli , gdy , 
zwdaszcza pod koniec ubiegłego wieku, w samem łonie katolic­
kiego obozu, coraz częściej podnosić zaczęto py tan ie : czy może 
i powinien trw rać nadal ten naprężony stan wojny z »myślą współ­
czesną*. Czyż celem Kościoła jes t walka tylko? Czy Kościół od­
powie swemu zadaniu, jeśli, j ak dotąd, zamknie się i zasklepi 
w ciasnym horyzoncie swej własnej nauki, s trzegąc się j ak ognia 
kon tak tu z »duchem wieku*? Czy nie t rzeba koniecznie w jaki­
kolwiek sposób zarównać przepaści dzielącej myś l katolicką od 
myśl i współczesnej? Do tych głosów wznoszących się w samym 
katolickim obozie, przyłączył się n iebawem cały chór głosów in­
nych, l iczny i coraz liczniejszy obóz, między dwoma skrajnymi, 
wyżej przedstawionymi, pośredni , obóz ludzi sercem Kościołowi 



Z NOWYCH KIERUNKÓW MYŚLI KATOLICKIEJ. 315 

przychylnych , umysłowo stojących pod w p ł y w e m atmosfery wieku. 
Grun townych zasad filozofii chrześcijańskiej nie daje ani un i ­
wersy te t ani szkoła średnia, dzieła chrześcijańskie rozchodzą się 
mało, catholica suwt — non leguntur, na tomias t przelewa się w umys ły 
s t rumieniami książek, czasopism, gazet, ka tedr uniwersyteckich , 
chaotyczne zlewisko niechrześcijańskiej współczesnej myśl i filo­
zoficznej, przesyca umysłową atmosferę świata j akby ciężkim 
oparem i miazmatami , jeśli n ie skrajnego błędu, to mętnych , n ie­
j a snych pojęć, okruchami naj rozmai tszych b łędnych systemów. 
P o d w p ł y w e m tej a tmosfery zaciera się w wielu g łowach granica 
między filozofią a h is toryą filozofii, p rzychodzi jakiś nie całkiem 
świadomy sceptycyzm, rezygnujący z własnej , jednoli tej budowy 
in te lek tua lne j , opartej na p e w n y c h rozumowych podstawach, 
owszem brak zrozumienia i uprzedzenie względem jednol i tych 
filozoficznych gmachów. Z e zaś wielu z t y c h ludzi serce ciągnie 
k u etyce i ideałom katolickim, z ich obozu znów wznoszą się 
głosy, barwą ty lko różne od poprzednich: Złóżcie już raz wreszcie 
ekskluzywizm naukowy i n ieprzyjaźń do ducha wieku! Poza nauką 
kościelną jes t też niemało p r a w d y i dobrej woli! W a s z y m apara­
tem rozumowym odstraszacie ty lko od Kościoła myś l współczesną. 
Przemówcie do świata jego językiem, do serca m u przemówcie 
nie do rozumu, moralną s t ronę nauk i katolickiej wysuńcie naprzód, 
a wne t zarówna się przepaść rozrywająca świat myśl i i sam K o ­
ściół otrząśnie się z z imna inte lektualnego ty lko chrześci jaństwa! 

Wszczął się silny ruch umys łowy tak w ściśle wz ię tym ka­
tolickim obozie, jak i w niejasnej sferze otaczającej jego jądro, 
»katolizującej«, jeśli wolno t ak się wyrazić. P o s y p a ł y się książki, 
pisma, broszury, t u i ówdzie ognistą polemiką tchnące; j edna za 
drugiemi pojawiały się myśli , postulaty, p lany reformy dzisiejszego 
s tanu rzeczy, a zawsze na t le wielkiego zagadnienia : j ak pojednać 
Kościół z myślą współczesną. 

»Powiew z dziedziny t ych k ie runków myśl i katolickiej wpu­
szcza do życia naszego i l i teratury« Prof. Zdziechowski . 

„Pestis pemiciosissima" p rzeprowadza myś l następującą: 
»Właściwą i j edynie skuteczną apologią Kościoła powinna 

być świętość jego sług, kapłanów, k tó raby urzeczywistnia ła w ży-
21* 
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era. głoszone w teoryi i d e a ł y . Dziś świeci ta świętość blaskiem 
zbvt słabym, owszem wielu ludzi o i d e a l i s t y c z n y m , potrochu hu-
syckim nastroju, odciąga od w i a r y s t raszny fakt przeciwieństwa 
miedzy ideałem społeczności kościelnej, a rzeczywistością. Złemu 
zaradzieby mogła i choć w pewniej mierze świętość zastąpić je­
dynie miłość w t rak towaniu p r z e c i w n i k ó w i ich myśli, miłość, 
k t ó r a b y się s tarała łagodzić przeciwieństwa, szukać w duszy prze­
ciwnika l e p s z y c h p ierwiastków, dostosowywać się do jego pojęć, 
liczyć się z różnorodnością nastrojów 7 i sumień, aby w ten sposób 
poz} 7skać zbłąkairych i doprowadzić do zupełnej p rawdy. T y m ­
czasem apologetyka katol icka obrała w znacznej większości drogę 
przeciwną. Olśniła apologetów ta perspektywa, by żar miłości 
i świętości p o r y w a j ą c y serca zastąpić surową prawdą podbijającą 
rozumy. Apologetyka przybra ła formę jakiejś zimnej, matema­
tycznej d e m o n s t r a c y i . K u temu s k i e r o w a n o wszystkie wysiłki, 
aby tak jasno i niezbicie p rawdę katolicką u d o w o d n i ć , żeby siłą 
dowodów 7 nad umys łami zapanować i przygnieść opornych zarzu­
tem albo złej woli albo upośledzenia. Ta p rzewaga intelektualnego 
p i e r w i a s t k a wyrobiła n i e u b ł a g a n y a j ednos t ronny absolutyzm w są­
dach , z imny ekskluzywizm, ścigający 7 błąd każdy, bez względu na 
dobrą wiarę autora, na ziarna p r a w d y nieraz i w błędzie zawarte , 
wysuszyła serce, pozbawiła zdolności o r y e n t o w a n i a się w dziedzi­
nie moralnej . Stąd, gdy przeciw temu kierunkowi, k tóry wcielił 
się i szerzy w odrodzonym s c h o l a s t y c y z m i e . powsta ł od pierwszej 
połowy zeszłego wieku szereg ludzi wybi tnych , k tórzy, bez u jmy 
dla zasad katolickich, poczęli szukać zbliżenia do ducha wieku, 
zaczęto ich ścigać n i e n a w i ś c i ą . Nadano im miano l iberalnych ka­
tolików7, n a z w a n o ich t e n d e n c y e zgubną zarazą, pestis perniciosis-
sima, zaczęto ich zwalczać namiętnie i głośno, jako z w o l e n n i k ó w 
buntu przeciw Kościołowi i przymierza z fałszem. Tymczasem rzecz 
ma się wpros t przeciwnie. Mniemany l iberalny katol icyzm to prąd 
miłości i zgody, pestis perniciosissima to raczej ów7 z imny i dumny 
ekskluzywizm scholastyczny wielu apologetów, k tó ry chce za 
prawowierny katol icyzm uchodzić, k tó ry pogrąża w nienawistnej 
podejrzliwości względem resz ty świata, a tem samem świat od 
Kościoła odpycha. Trzeba więe złożyć pyszny racyonalizm, a p rzyo-
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biec się w miłość. Z imna apologetyka rozumowa n i g d y nie osią­
gnie swego celu, owszem same pojęcia o B o g u i Kościele w y ­
pacza. Teologia to nie m a t e m a t y k a i nie da się doprowadzić do 
oczywistości matematyczne j . Teologia niema do czynienia z ab-
s t rakcyami, jakiemi są liczby, ale w sferze jakości się obraca, 
gdzie są możliwe różne kierunki , odpowiadające różnym n a s t r o ­
jom umysłów, gdzie więc ścisłe stosowanie p r a w logiki nie j es t 
możebnem, gdzie się ma do czynienia z sumieniem ludzkiem, k tóre 
najróżniejszych odcieni jest zdolne. A więc obok s tarania o świę­
tość, do której bez tego Kościół nawoływa, przedewszys tk iem m i ­
łość. Porzucić pyszny ekskluzywizm, na d rug i p lan cofnąć r a c y o -
nal is tyczne spekulacye, wyzyskać ku potwierdzeniu wia ry mora lne 
czynniki , mora lne aspiracye duszy r, i l iczne te zdrowe i silne pier­
wiastki tkwiące w filozoficznej myśl i współczesnej, k tóre z imna 
scholastyka w czambuł potępia. Tą drogą dojść można nie t y lko 
do pojednania Kościoła z duchem wieku, ale nawet obudzić żywszy 
ruch w Kościele, osiągnąć uwewnętrznienie jego kul tu i pełnie j ­
sze oświetlenie p r a w d wiary, prowadzące do zwyc ięs twa . ducha 
nad literą i uwielbienia B o g a w duchu i prawdzie«. 

Tak się przeds tawia myś l prof. Zdziechowskiego w ogólnych 
zarysach 1 . Sz lachetny zamiar, w szlachetnej duszy zrodzony, w y ­
powiedział się w tej formie. 

Samo to suche streszczenie dostatecznie pokazuje, że autor 
p rowadzi nas w sferę zagadnień bardzo doniosłych a nader skom­
pl ikowanych. Myśli te zagranicą, w Ameryce , F rancy i , Niemczech, 
nawet Aus t ry i bynajmniej nie nowe, doczekały się już l icznych 
i wyczerpujących omówień. Ze j ednak wr naszem społeczeństwie, 

1 W t e m przedstawieniu pominęliśmy z umysłu nazwiska, około k tó ­
rych myśl t a jes t osnuta, bo ani ks. biskup Bonomeili, ani ks. Weiss, ani 
zwłaszcza ks. Hormann (choć ten ostatni ma przemawiać w i m i e n i u jakichś 
»bardzo licznych«) nie mają tyle znaczenia, aby z ich nazwiskami wiązać 
kwestye tak daleko idące i poruszające t ak szerokie koła. Ażeby więc od 
razu skończyć z osobami, k tóre w Pesłis pemiciosissima grają rolę, do któ­
rych nie powrócimy już niżej, jedna jeszcze uwaga. Czy godziło się przed­
stawiwszy ks. Bonomellego tak, j ak go autor przedstawia, częścią insynuo­
wać, częścią wyraźnie mówić, że go nienawidzi, że go zwalcza przeważna 
część uczonych katolickich z a t o , że ma miłość dla błądzących? Czy autor 
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p r z y n a j m n i e j w j e d n o l i t e m przeprowadzeniu, p o j a w i a j ą się p o raz 

pierwszy, w a r t o p rzypa t rzeć im się n ieco dokładniej . 
J u ż wyżej zwrócil iśmy uwagę, że cały ruch umysłowy, k tó­

rego te i podobne myśl i są owocem, obraca się koło jednego roz­
ległej na tu ry pytania : jak pojednać Kościół z ciuchem współcze­
snej wiedzy. J u ż dlatego samego, że to p y t a n i e is totnie jest pa­
lące, że do ż y w e g o obchodzić musi duszę każdego m y ś l ą c e g o 
człowieka, zwłaszcza katolika, wszystkie wysi łki ku jego rozwią­
zaniu skierowane powitać t rzeba z u z n a n i e m i radością. Są one 
j ednym z wielu objaw-ów tej praw-dj-, że wbrew przepowiedniom 
grubego materyal izmu z przed lat jeszcze 4 0 , pot rzeba religii i to 
wpros t religii katolickiej coraz silniej budzi się w sercu świata, 
przynajmnie j w sercu głębiej p a t r z ą c y c h jednostek. Dziś jest 
Kościół duszy świata daleko mniej obojętnym, niż b y ł t emu lat 
kilkadziesiąt. Coraz gwałtowanej daje się uczuć potrzeba Kościoła 
t ak w ż y c i u jednostek jak s p o ł e c z e ń s t w a całego, stąd rodzi się 
pytanie , jak Kościół wprowadzić w świat m y ś l i współczesnej, 
stąd p lany i pos tu la ty jakiejś zmiany, jakiejś reformy dzisiejszego 
s tanu rzeczy. A w s z y s t k i e te dążenia, same przez się już piękne 
i niezawodnie płodne w zbawienne o w o c e , mają nadto j e d n e jeszcze 
wspólną cechę charakterys tyczną a pocieszającą. "Wszystkim bez 
wyjątku przedstawicielom nowych kierunków 7 myśl i katolickiej 
chodzi o jakieś ożywienie, uży-wotnienie, uwewnętrznienie religii, 
0 przepojenie d u c h e m i u c z u c i e m tak t e o r e t y c z n e j n a u k i K o ­

ścioła, jak kul tu , j ak całej p rak tycznej strony- chrześcijańskiego 
życia. Stąd nacisk n a m o r a l n e p i e r w i a s t k i wiary, stąd głębsze 
wniknięcie w moralne aspiracye duszy, stąd to ogólne dążenie, 
nie całkiem jasne, nie całkiem świadome dróg i celu: wyjść z z i ­
m n y c h formuł, z r u t y n y m a r t w y c h obrzędów-, ze skostniałej l i tery, 

nie byłby' w kłopocie gdybym poprosił nie więcej jak o 10 dowodów tej 
nienawiści, pochodzących od teologów prawdziwie znaczących i wpływowych? 
Czy tu nie nasuwa się samo pytanie, które autor formułuje na str. 56? O ks. 
Bonomełlim przedewszystkiem mało kto wie na świecie, a jeśli kto wie 
1 uważa go za liberalnego katolika, nie mając do tego innych danych niż 
te, które autor przytoczył, to błądzi. Czyż zaś można błąd jednego, choćby 
»kapłana zajmującego wysokie s tanowisko w hierarchii« w t e j f o r m i e za­
r z u c a ł ' całej prawie nauce katolickiej? 
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ze skamieniałych form dawnej nauki , z połowicznego katol icyzmu 
tkwiącego w umyśle i na powierzchni serca, a iść w sferę ducha, 
życia, porywów, zapału, miłości. Oto drugi symptom niezawodnie 
p iękny, bo religia subjektywnie uważana jest i musi być życiem, 
nie m a r t w y m kapi ta łem p r a w d i zwyczajów. 

Lecz nie zapoznając bynajmniej tego, co w nowych prądach 
jest p iękne i wielkie, nie można się obronić j ednemu pytaniu . 
Jeś l i chodzi o ożywienie, uwewnęt rzn ien ie religii, czemu p rzy ­
puszczać, że czynników po t emu niemą w łonie Kościoła i jego 
nauki , t ak jak one są dzisiaj, bez żadnej reformy? Może tkwi 
w Kościele wszystko, co do in tenzywnego życia rel igi jnego jest 
potrzebne, może ty lko pot rzeba lepiej, głębiej w to w n i k n ą ć . 
Jeśl i przedstawicielami nowych ' p r ądów rządzi p iękna m y ś l po ­
jednania Kościoła z myślą współczesną, dlaczego w t y m celu, 
prawie bez wyją tku chcą K o ś c i ó ł l u b j e g o n a u k ę nie myś l 
współczesną, naginać , modyfikować, p rzykrawać , przemieniać? 
Czyż bowiem kto zwraca się k u stronie przeciwnej , czy dyktu je 
warunk i pokoju myśl i współczesnej , żądając kapi tulacyi w t em 
a t em fdozoficznem przekonaniu, w tej a tej rzekomej zdobyczy 
k r y t y k i his torycznej czy nauk przyrodniczych, w tej a tej uzur-
pacyi p r a w rozumu i woli? M e ! W s z y s c y prawie kapi tu lacyi żą­
dają od Kościoła. J e d n i selekcyonują is totne i przypadłościowe jego 
składniki, aby t e ostatnie poświęcić; d rudzy chcą zmiany w kulcie, 
ins ty tucyach, zwyczajach; inn i znowu wołają by rzucić na ofiarę 
duchowi wieku scholastykę, na której Kościół myś l swoją w y ­
kształcił, k tórą się zawsze posługiwał w walce z błędem; inni chcą 
zerwać z pods tawami apologetyki t r adycy jne j ; inni rozumową 
stronę nauki kościelnej w cieniu zostawić pragną, by s t ronę mo­
ralną naprzód wysunąć i t. d. i t. d. 

Niejednemu już dawał do myślenia t en charakter nowych 
kierunków. Wielu k r y t y k ó w pyta ło o p r a w o do t ych zmian czy 
reform. Zwracano uwagę , że gospodarować po domu, burzyć, 
przebudowywać, przemieniać, nie ty lko nie należy do obcych, ale 
nawet nie do dzieci domu, że to jes t p r awem ty lko g ł o w y . N a 
odpowiedź, że tu idzie o p lany i p ropozycye tylko, p rzypomina l i 
inni, że nawet myśl i o reformach w kościele, choć w zasadzie 
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każdemu dozwolone, wymagają od swych autorów bardzo jasnych 
pojęć i wpros t fachowego wykszta łcenia w tej wiedzy, k tóra 
o naturze i nauce Kościoła t raktuje, zwłaszcza, g d y te myśli mają 
być puszczane w t łum. 

My jednak te wszys tk ie uwag i pomińmy. Zapy ta jmy po 
prostu d l a c z e g o ? Dlaczego coś zmieniać, czy w Kościele sa­
mym, czy choćby wr filozoficznych pods tawach apologetyki ko­
ścielnej? Że tu nie wys tarcza odpowiedź: aby Kościół pojednać 
z duchem wdeku — rzecz najoczywistsza. W kwesty i bowiem tak 
doniosłej, nie mogą rozs t rzygać żadne oppor tunis tyczne względy, 
ty lko i jedynie p r a w d a i d o b r o . P r a w d a i d o b r o , bo jak 
»w pojęciu Boga« , tak n i g d y i nigdzie »tych dw róch pojęć od­
łączyć nie można«. Pokazać t rzeba jasno i dobitnie w czem się 
rozmija z prawdą i dobrem Kościół dzisiejszy, jego nauka, jego 
apologetyka, jego stanowdsko całe, a potem dopiero podnieść sztan­
dar reformy na jakiemkolwiek polu. 

Otóż Pestis pemiciosissima ki lka przynos i odpowiedzi na 
pytanie , w czem p r a w d a i dobro wymagają zmiany po stronie 
Kościoła. 

P r z e d e w s z y s t k i e m »nie jest dość święty Kościół dzisiejszy 
w osobie s ług sw^oich i tem zraża do siebie wiele ludzi o ideali­
s tycznym, potrochu husyckim nastroju. Niech rzeczywistość od­
powie ideałom, a nie będzie potrzeba innej apologii«. 

Nie wchodząc w to, czy dzisiaj istotnie tak »strasznie« razi 
dysproporcya Boskich i ludzkich pierwiastków w Kościele, nie­
wątpliwie p rzyznać należy, że gorl iwszego starania o świętość 
każdemu żądać wolno od sług Kościoła. Reforma, k tó ra ma za cel 
uświęcenie, zawsze jest możebną i zawsze konieczną, zawsze, choć 
może z różnym skutkiem głoszoną była przez wdadzę kościelną, 
jak to sam autor k i lkakrotnie przyznaje . Ale czy jest równie 
uzasadnionem związanie świętości Kościoła z jego apologetyka? 
Czy jest całkiem prawdziwe zdanie, że właściwą, że najsilniejszą 
bronią apologetyki , dowodem, wobec k tórego bledną wszystkie 
inne. jest świętość? 

Zaczynamy wchodzić n a wazki, n ieraz bardzo subtelny pa-
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sek graniczny, k tóry moralne i rozumowe pierwias tki t ak w re ­
ligii samej, jak w duszy religijnej oddziela. 

Co to jest apologetyka? A b y nie wyprzedzać rozumowania, 
i nie nazwać jej n a u k ą w sensie ścisłym, coby ją całkiem prze­
rzuciło w sferę rozumu, powiedzieć trzeba, że apologe tyka jest 
sumą wszystkich czynników, k tóre mogą wpłynąć na p rzypro ­
wadzenie człowieka do wia ry prawdziwej na łonie katol ickiego 
Kościoła. Czy wśród tych czynników może świętość Kościoła grać 
główną rolę? P r z y p u ś ć m y na chwilę, że Chrys tus t ak ustanowił 
Kościół, żeby, m ó g ł bez u jmy dóbr i sił nadprzyrodzonych , zło­
żonych w sobie, ulec na czas jakiś skażeniu, aby m o g ł o w K o ­
ściele zdarzyć się rzeczywiste i bardzo straszne przeciwieństwo 
rzeczywistości i ideału. P r z y p u ś ć m y , że Chrys tus władzę, nieo­
mylność, moc sakramentalną i wszys tk ie da ry nadprzyrodzone 
złożył w Kościele „niezależnie od świętości hierarchii , tak, aby one 
i w tedy nawet skuteczne by ły ku zbawieniu świata, g d y »Kościół 
w osobie swych k ierowników stanie się scandalum rnundi«, nie 
światłem. Cóż wtedy? Rzecz oczywista, że »husycki nas t rój u m y -
słu«, k tó ryby głównie na świętości opierał przynależność do K o ­
ścioła, musiałby z b raku świętości wyciągnąć husyckie konse-
kwencye, a j ednak Chrys tus nie do żydów ty lko mówił : »Na 
stolicy Mojżeszowej usiedli doktorowie i faryzeusze; wszys tko 
t edy cokolwiek w a m rozkażą, zachowajcie i czyńcie« i nie kazał 
py t ać czy sami święci wydają wyrok, k tórego jeśliby k to nie 
słuchał, »niech mu będzie jako poganin i celnik«. Nadto, jeśli 
świętość ma być główną bronią apologetyki kościelnej, gdzież 
norma stała do zmierzenia jej s topnia i rodzaju? Czy w indywi­
dua lnym każdego , mniej lub więcej »husyckim nastroju«? Ale 
wszakże nie brakło najróżniejszych pod t y m względem zapa t ry ­
wań od Ter tul iana i Nowata do średniowiecznych K a t a r ó w lub 
Jansen is tów! Kościół absolutnie n i g d y nie będzie całkiem idealny, 
bo ludzki pierwiastek, k tó ry weń wszczepił Chrys tus absolutnego 
ideału nie jest zdolny i zawsze »muszą przyjść zgorszenia« wedle 
słów Chrystusowych, a póki t ak będzie, n igdy nie zabraknie w y ­
mówki różnym na pozór idealistycznie nas t ro jonym umys łom dla 
pokrycia czyto odstępstwa, czy nie przystąpienia do Kościoła. 
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W i ę c nie jest i n i g d y nie będzie g łównym czynnikiem w apoio-
g e t y c e ś w i ę t o ś ć . Chrystus , częścią, by w i a r ę naszą wypróbować, 
częścią, by wspanialej moc własną okazać, rzeczywiście tak Kościół 
ustanowił, j ak mówil iśmy wyżej , że cała jego moc zbawienna 
nie zależy od osobistej świętości hierarchii . Że B ó g więcej łask 
daje Kościołowi, g d y więcej świętych żyje w jego łonie, że słow ro 
kapłana świętego, choć mniej uczonego, silniej działa na serca, 
że świętość praw r dziwa jakąś dziwną, magnetyczną siłą ku sobie 
ciągnie i n iejednego mogła skuteczniej popchnąć w progi K o ­
ścioła, niż setki a rgumentów, to wszys tko prawda, ale to wszys tko 
inna kwestya. J a k Chrys tus , mimo że sprawdzał w sobie ideał 
świętości, nie do niej apelował, gdy kazał sobie wierzyć, ale do 
cudów, do spełnionych na sobie proroctw, t ak Kościół nawet 
w chwilach, g d y cudownym świecił blaskiem świętości, p o w o ł y ­
wał się zawsze na d o w o d y, na rozumowa d o w o d y s w e g o 
Boskiego posłannictwa. J a k Chrys tus mówił: »nie wierzcie mi , 
jeśli nie czynię spraw Ojca mego«, »nie mieliby grzechu (nie­
wierni żydzi), g d y b y m był między nimi uczynków nie czynił, k tó­
rych żaden inny nie czynił«, tak Kościół n i g d y nie żądał wiary, 
póki rozumowych dowodów swej Boskości nie pokazał. Suma 
tych dowodów składała się zawsze i składa na apologetykę ko­
ścielną, na to , oo już św. J u s t y n nazywał a-óSsiCLc;, demonstratio 
Christiana, k tóra od mniejszej lub większej świętości t ak mało 
zależy, jak mało zależy prawdziwość Chrystusowego Kościoła od 
osoby siedzącego na stolicy Pio t rowej , czy Leona Wielkiego, czy 
Boder iga B o r g i i 1 . Tę sumę rozumowych d o w o d ó w chcieć zastą-

1 Prawda, że »świętość* w t radycyi kościelnej zawsze uchodziła za 
nieodzowny p r z y m i o t Kościoła. P r a w d a i to, że t en p r z y m i o t wraz 
z t rzema innymi »jeden, katolicki, apostolski* zaczęli teologowie XVI w. 
pojmować jako c e c h ę , wyróżniającą Kościół prawdziwy od innych, przez 
co .świętości* zdawali się wartość dowodową w a.pologetyce przypisywać. 
Lecz 1) to miało miejsce w kontrowersyi z protes tantyzmem, k tóry przyj­
mował na i n n y c h d o w o d a c h opartą prawdę, że Chrystus założył jakiś 
•swój Kościół. 2) poszczególnym cechom n. p. świętości nie przypisywano 
absolutnej wartości dowodowej, 3) zadawalniano się tą świętością, j aka zaw­
sze w Kościele była i dziś istnieje, że żyje w Kościele wiele jednostek wy­
soce świątobliwych, że dzieją się od czasu do czasu cuda i t. d., co oczywiście 
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pić świętością życia sług Kościoła, znaczyłoby tyle, co zburzyć 
w jednej chwili rzeczywiste i j edynie silne podwal iny wiary, by 
zdać ją na łaskę tak ich lub innych »nastrojów« indywidualnych, 
nie jasnych i zmiennych mora lnych aspiracyi, k tó re nie ty lko 
w różnych podmiotach są różne, ale w j e d n y m i t y m samym 
zdolne są różnych odcieni, pod w p ł y w e m wychowania , otoczenia, 
namiętności , całego t ła duchowego. 

Lecz tu pada na nas cały g rad zarzutów. » W tem właśnie 
polega brak dotychczasowej nauk i kościelnej, że na korzyść in­
te lektualnego p ierwias tka i rozumowych pods taw wiary, moralną 
s t ronę lekceważy i pomija, usiłując zrobić z teologii jakąś ma te ­
matykę , absolutną, nieugiętą, k tó raby mocą oczywistości i żelaznej 
logiki doprowadzi ła do wiary. Teologia tymczasem to nie ma te ­
matyka . Ona nie ma do czynienia ż abstrakcyą, jaką jest liczba, 
ale z jednej s t rony obraca się w sferze jakości, gdzie ścisłe sto­
sowanie p r a w logiki nie jest możebnem, z drugiej ma do czy­
nienia z sumieniem ludzkiem i umys łem zdolnym różnych nas t ro ­
jów i odcieni myśl i i czucia. Porzucić raz t rzeba z imny, bez­
względny, antropomorf iczny racyonalizm, k t ó r y z B o g a robi 
zegarmistrza, a z Kościoła Bożą policyę czy kancelaryę, bo to 
do dzisiejszych ludzi nie trafi, a pomos tu do nich szukać w mo­
ra lnych aspiracyach, k tóre budzą się coraz silniej w duszy współ­
czesnej« Tego rodzaju za rzu ty m o g ł y b y nie jednemu prawdziwą 

-w zestawieniu z protestantyzmem, gdyż o prawosławiu mało wówczas my­
ślano, mogło być dowodem, 4) wreszcie, dowód na świętości oparty był 
dowodem czysto rozumowym, »scholastycznym«, nikt rzeczy tak nie poj­
mował, aby świętość miała serce, moralne aspiracye, nie rozum -o prawdzi­
wości Kościoła katolickiego przekonywać. 

1 Na wszystkie bardzo liczne niedokładności nie możemy ,w toku zwra­
cać uwagi. Jedna próbka niech wystarczy w rzeczy ważnej. Absolutnie nikt 
z poważnych teologów katolickich nie twierdzi, że c a ł e m u procesowi ro­
zumowań apologetycznych można nadać matematyczną oczywistość. Abso­
lutną pewność, ale nie matematyczną mają dowody na istnienie osobowego 
Boga. Fakt objawienia, jako fakt historyczny da się ad summum z moralną, 
historyczną pewnością udowodnić, stąd odpowiednią oczywistość osiągnąć 
może. Autor, który nas naucza, że matematyczną ścisłość nauki kościelnej 
tak często opiewają apologeci, jak często zwrotki powracają w balladzie, 
mógł przedtem sprawdzić, że po dziś istnieje cała poważna szkoła teolo-
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przynieść niespodziankę. J a k t o ! Tak n i e d a w n o jeszcze, owszem 
i dziś w szerokich kołach uczonych brzmiały wykrzyknik i , że 
Kościół wolna, myśl tyranizuje, że krępuje, rozum, że żąda ślepej, 
n ierac jonalnej wiary i t. d. i t. d., a tu ni stąd ni zowąd pada 
oskarżenie, że nauka Kościoła jest g rubym racyonal izmem. że 
tyranizuje serce na korzyść rozumu, że moralne pierwiastki in­
te lektualnym poświęca! Gdy jednak dokładniej w rzecz wuiikniemy, 
przestanie dziwić ten nowy rodzaj zarzutów, na pozór d a w n y m 
wręcz przeciwnych. Kościół zawsze jak oka w głowie strzegł 
ludzkiego rozumu, jego p r a w i no rmalnych dróg myśli, bo w nim 
widział narzędzie i pods tawę wiary 7. R a c j o n a l i z m akatolicki pod 
płaszczykiem obrońcy rozumu występując, w rzeczy samej i K o ­
ściół i rozum odrzucił, wprowadzając, jak dowcipnie powiedziano, 
nie die Denhfreiheit, ale die Freiheit nicht su denken. Otóż dzisiaj, 
opisawszy wielki łuk od p u n k t u w y j ś c i a , nie całkowicie jeszcze, 
ale w w i e l u poszczególnych umysłach wraca do Kościoła ciągniony 
sercem, ale prosi się jeszcze, by mu die Freiheit nicht su denken 

giczna, która twierdzi, że fakt objawienia nie tylko nie jest . ale n i e m o ż e 
być oczywistym, bo inaczej wiara przestałaby być aktem dobrej woli. Inni 
to odrzucają, mówiąc, że wiara może hyc wolną, choćby fakt objawienia 
był oczywistym, ale nieśmiało mówią, że czasem, na krótko może nam się 
stać oczywistem objawienie Boże. Por. Wilmers. De fide 1902, str. 91 i nast. Chr. 
Pesch. Praelect. dogm. t, 8, ed. 2, 1900, n. 421. Het t inger FundamentaUheologie 
2-ie wyd. 1888, str. 871. Hur t er. Compendium ed. 11, t. 1 1903. n. 95 sqq. 
Franzelin. De trąd. et script. ed. 4a 1896, str. 628 i nast. i mnóstwo innych. 

Nadto przebieg rzeczywistego rozumowania apologetyki katolickiej 
jest zgoła niepodobny do tego. który autor na str. 6 podaje i nic się nie 
dziwię, że w tej formie nie trafia do umysłów. »Bóg jest i człowieka 
stworzył, a więc musiał mu swoją wolę objawić«, nie tylko nie jest l o g i c z ­
n y m wywodem, ale wprost błędem, bo objawienie należy do nadprzyro­
dzonego porządku, k tóry z faktu stworzenia zgoła nie wypływa logicznie, 
ale jest całkiem dobrowolną ł a s k ą , daną ludzkości. Tu więc ma Tołstoj 
kompletną racyę, że z n a t u r y rzeczy należy się ludzkości r o z u m tylko, 
nie objawienie. Objawienie, jak każdy fakt w o l n y można t y l k o histo­
rycznie nie l o g i c z n i e udowodnić. A więc nie »dodaje się« do logicznych 
wywodów »historycznych racyi*. ale cały dowód j e d y n i e polega na hi­
storycznych świadectwach. Równie nielogicznym i nieprawdziwym byłby 
dowód l o g i c z n y z istnienia objawienia na istnienie Kościoła, bo to nowy 
fakt w o l n y Chrystusa, tylko historycznemu dowodowi podległy i t. d. 
i t. d. 
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nie odbierać. »Rozumowy apara t na bok! M e c h moralne pier­
wias tk i wystarczą «. 

Zobaczmy czy to możebne. 
J a k religia przedmiotowo pojęta jest sumą prawd, wyraża ­

jących stosunek człowieka do B o g a i sumą obowiązków, k tóre 
z t ych p r a w d wypływają, t ak rel igia podmiotowo czyli w życiu 
podmiotu jest sumą aktów rozumu, woli, uczucia, nawet ak tów 
zewnętrznych, o ile są poprzednich objawem, k t ó r y m i człowiek 
stosunek swój do B o g a stwjerdza, by przez to k u B o g u dążyć. 
Rel igia w tem drug iem znaczeniu, czyli religijność w t e d y dopiero 
jest zupełną, g d y wszystkie wymienione ak ty posiada. J a k a ż jest 
wzajemna ich zależność i na tu ra lny porządek? Od czasu, g d y 
K a n t rozerwał ścisłą spójnię, k tóra jednością władzy poznawczej 
łączyła w jedne całość spekula tywne i rel igijne poznanie, o ile 
nie przeniesiono religii w dziedzinę czysto psychologicznych ob­
jawów, g łówny nacisk, nawet p r zy mniejwięcej te is tycznych za­
pa t rywaniach , kłaść zaczęto na religijne uczucie, na mniej lub 
więcej określoną aspiracyę duszy do nieskończoności, do absolutu *. 
Inn i pod bardziej bezpośrednim w p ł y w e m K a n t a stojący, zakła­
dali religię głównie na ak tach woli, na e tycznem czyli mora lnem 
ż y c i u s . M e wdając się w długie i żmudne filozoficzne rozumo­
wanie, k tó rem z pojęcia religii wogóle na tu ra lny stosunek jej 
ak tów wyprowadzić można, kons ta tu jemy rzecz teologicznie nie­
wątpliwą, że w tej formie religii, którą jest objawiona religia 
katolicka, wszys tk ie rel igijne dążenia, czyny, uczucia, aspiracyę 
muszą koniecznie się wspierać na rozumowem poznaniu. Pods tawą 
całej religii katolickiej w sub jek tywnem znaczeniu tego słowa 
jest t en nadprzy rodzony akt rozumu, wolny wprawdzie , to znaczy 
wymagający w p ł y w u dobrej woli, wspomożonej łaską, ale akt 

1 Z pewnymi odmiennymi odcieniami: Jakobi , Schleiermacher, TJlrici, 
Paulsen i wielu innych. 

2 K a n t twierdzi: »Alles was ausser dem guten Lebenswandel der Mensch 
noch thun zu konnen yermeint, um G-ott woUgefallig zu werden, ist blosser 
Religionswahn und Afterdienst Gottes«. Die Religion innerhalb der Grenzen 
der Vernunft. 
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rozumu, nie serca, nie uczucia, k tóry nazywamy wiarą. W i a r a 
w myśl t rydenckiego soboru jest korzeniem całego chrześcijań­
skiego życia, wiara zadzierzga nadprzyrodzony węzeł między 
człowiekiem a Bogiem, wiara dostarcza, pobudek i przedmiotu 
wszystk im uczuciom i czynom, zapomocą k tó rych posuwa się 
człowiek po drodze zbawienia. W i a r a zaś, jak jest ak tem r o ­
z u m u , uznaniem za p rawdę wszystk iego, co B ó g objawił, tak 
musi być koniecznie ak tem r o z u m n y m, czyli opa r tym na r o-
z u m o w ych podstawach. Dowodów na tę p r awdę bynajmniej 
szukać nie potrzeba w zgodnej nauce kościelnej t r adycy i wszyst ­
kich wieków, zupełnie wys tarcza pros ta uwaga, że człowiek ma 
konieczne i niezatracalne prawo, owszem w rzeczach rel igi jnych 
ścisły obowiązek do py tan ia : dlaczego? J a k jest nierozsądnem 
i z naturą ludzką n iezgodnem cokolwiek bądź poczynać, nie wie­
dząc czemu, t ak byłoby szczytem nierozsądku, k tórego B ó g nie 
żąda i żądać nie może, nie wiedząc czemu, brać na siebie ja rzmo 
jakiejkolwiek religii. A już przj^jmować religię katolicką, k tóra 
żąda całkowitej zmiany 7 życia, długiej a mozolnej w 7alki z na­
miętnościami, poddania rozumu pod tajemnice nie ty lko niepojęte, 
ale często zakrawające na sprzeczność, i nie umieć sobie zdać 
sp rawy dlaczego, znaczyłoby tyle, co sprawdzać na sobie słowo 
św7. Pawła »jeśli Chrys tus nie powsta ł (to znaczy: jeśli szwan­
kuje ten g łówny dow7ód wia ry naszej) jes teśmy nędzniejsi, niż 
W 7szyscy ludzie«. 1. Kor. 15, 14 i nast . Jeś l i m a m wierzyć Bogu 
i pochylić g łowę pod ja rzmo praw 7 i p r awd przezeń objawionych, 
muszę przed tem w i e d z i eć, nie czuć czy przeczuwać, że B ó g 
osobowy istnieje i to a to objawił. Sapienłia praecedit, religio se-
guitur mówił s ta ry Laktancyusz . Dodawał z mnós twem innych 
św7. Augus tyn : fidem antecedit ratio, guae persuadeat esse credendum. 
I nie mieszajmy tu pojęć. Jeśl i komuś o istnieniu Boga »więcej 
mówi sumienie, niż gwiaździs te niebo«, jeśli o rzeczywistości 
chrześcijańskiego objawienia, p rzekonywa go zgodność etyki ewan­
gelicznej z mora lnemi aspiracyami duszy — to bardzo dobrze; 
i jedno i drugie zwłaszcza dla czystej , głęboko etycznej duszy, 
m o ż e mieć znaczenie r o z u m o w e g o dowodu, skłaniającego 
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do przyjęcia wia ry 1 Ale t rzeba koniecznie obie t e przes łanki do­
prowadzić rozumowaniem do ścisłej konkluzyi , nie poprzes tawać 
na mgl i s tych i n i euchwytnych przeczuciach czy po rywach serca, 
bo na nich się nie wzniesie gmach silnej i świadomej siebie wiary. 
Istotą, katol icyzmu w przeciwieństwie do subjektywizmu pro tes ­
tanckiego jest ścisła objektywność podstaw, p r a w d i ins ty tucy i 
nadprzyrodzonego porządku. Bez tej ścisłej objektywności może 
istnieć jakiś p ie tyzm, jakiś ek lek tycyzm katolicki, nie wiara, j ak 
ją Kościół pojmuje. Bo jeśli tu wprowadz imy w g r ę subjektywne, 
indywidualne nastroje, uczucia, przeczucia, aspiracyę nie wciśnięte 
w formy jakiegoś rozumowego wniosku, opar tego na objek tyw-
nej prawdzie — czy nieunikniona zmienność i n iepochwytność na­
strojów nie mus i się udzielić aktowi wiary , jeśli on wyłącznie 
z t ych subjek tywnych czynników wypływa? Czy w nauce ka to ­
lickiej, w prawodawstwie kościelnem wszys tko i wszys tk im aspi-
racyom duszy odpowiada? Czy jednakowo do serc p rzemawia 
Bós two Chrystusowe lub Niepokalane Poczęcie, j ak nieomylność 
papieża, j ak syllabus lub post p ią tkowy? Nie t rzeba się łudzić. 
Prawdziwa, silna, świadoma wiara, całkowite poddanie się B o g u 
i Kościołowi czyli rzeczywista religijność w sensie katol ickim 
musi się wspierać n a objektywnej , rozumowo poznanej prawdzie . 
Rozmai te kierunki umysłów, rozmai te mora lne odcienia sumień, 
rozmaite aspiracyę duszy, mogą dopomóc do tego, b y t ę lub 
ową s t ronę ob jek tywnych dowodów na prawdziwość wia ry ka to ­
lickiej, głębiej pojąć, silniej wpoić w duszę i dlatego liczyć się 
z n imi t rzeba — n i g d y nie mogą w apologetyce wyłącznej , lub 
choćby głównej odgrywać r o l i a . Poważną część rzeczywis tego 

1 Mówimy: » m o ż e mieć znaczenie rozumowego dowodu«, przynaj­
mniej w połączeniu z innymi. To się zwłaszcza odnosi do dowodu na fakt 
objawienia ze zgodności ewangelii z moralnemi aspiracyami duszy. Tutaj 
trzeba całkiem nieodzownie zejść do historycznych argumentów, jak nad­
mieniliśmy wyżej. 

2 Tu chwila po temu, by zwrócić uwagę na grube nieporozumienie, 
które się snuje ustawicznie przez wszystkie prawie kartki broszury prof. 
Zdziechowskiego. ^Twierdzenia, że prawda jest tylko jedną, nie wolno sto­
sować w teologii z tą samą bezwzględnością, co w matematyce, bo się ma 
do czynienia z sumieniem ludzkiemu. Zupełne pomieszanie pojęć objektywnej 
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o z y m n i e m a n e g o zastoju i upadku religijnego życia, k tó ry tak 
razi przedstawicieli nowych kierunków, przypisać t rzeba niedo­
statecznej, lub u w i e l u katolików żadnej znajomości rozumowych 
podstaw wiary. Jeś l i c z ł o w i e k wie, czemu i w co w i e r z y , jeśli 

zdaje sobie s p r a w ę , że rozum wiary w y m a g a i każe t rak tować 
ją poważnie — nie podobna, by w wierze nie znalazł pobudek i przed­
miotów do najintenzywiiiejszych uczuć religijnych, do naj silniej-

i subjektywnej religii jest tu całkiem widoczne. »Teologia*, jeśli pod t y m 
wyrazem rozumiemy system nauki objawionej, nie więcej ma do czynienia 
»ze sumieniem ludzkiem«. jak dzieło matematyczne, lub historyczne z umy­
słem ludzkim, bo jedno i drugie dzieło jakąś o b j e k t y w n ą prawdę udo­
wadnia lub rozprowadza. J a k ma tematyk lub historyk stawiając tezę i przy­
taczając dowody, nie liczy się z »świadom.ą lub nieświadomą negacyą«, bo 
po prostu ta rzecz z o b j e k t y w n ą prawdą nie ma nic wspólnego, t ak 
teolog apologeta, pisząc naukowe dzieło, ani może ani powinien brać w ra­
chubę dobrej lub złej wiary przeciwnika, bo to znów absolutnie poza sferą 
objektywnej prawdy jest położone. Teolog więc apologeta starając się rzecz 
swoją udowodnić jaknajsilniej. bynajmniej nie robi z przeciwnika ani »bła-
zna, ani idyoty, ani szubrawca*, ani żadnego mu nie daje epitetu tej kate-
goryi. bo to wszystko leży* poza sfera jego zadania. Dopiero, gdy chodzi 
o wydanie sądu. o jakimś wyraźnie zdeterminowanym umyśle, k tóry wywody 
z b a d a ł , r o z t r z ą s n ą ł , p r z e t r a w i ł , co dziś w świecie jest odnośnie do 
apologetyki katolickiej niezmiernie rządkiem, wtedy m o ż n a b y mówić o ja­
kiejś kwalifikacyi umysłowych lub moralnych stron danego indywiduum, 
bo wtedy dopiero weszłyby w grę umysł lub sumienie. Lecz i w takim ra­
zie bezpieczniej jest sąd zostawić Bogu, k tóry jedynie potrafi zważyć skom­
plikowane s tany świadomości ludzkiej i moralnej determinacyi. Czyż więc 
teologia katolicka istotnie robi z przeciwników » błaznów, idyotów« i t. d.? 
P r z e z t o , że się stara jasno udowadniać prawdziwość wiary, p r z e z t o 
że może czasem z fikcyjnym przeciwnikiem dysputując, wspomina o absur­
dzie zdania przeciwnego p r z e z t o . że objektywnie błąd zwalcza, a nawet 
ściga drobne jego nasiona — absolutnie nie. Nikt tu nie twierdzi, że t emu 
a temu indywiduum, ani t em mniej ogółowi uczonych czegoś brakuje, z mo­
ralnej czy intelektualnej strony, bo do tego znówby trzeba udowodnić, 
że ten lub ów albo i ogół, dowody teologii zna, zbadał, rozstrząsnął, a mimo 
to je odrzuca. O tem. ani się nie śniło katolickim teologom. Czy zaś jest 
prawdą, że nauka katolicka nie zna błędu, popełnionego w dobrej wierze, 
może zdać sobie sprawę każdy, kto choć powierzchownie pozna podręczniki 
tak dogmatycznej , jak moralnej teologii. Poznawszy je, choć trochę, osądzić 
można, że istotnie niepotrzebnie (a bałamutnie) wspomniał autor, jako o rze­
czy puszczanej w niepamięć o teoryi chrztu pragnienia (str. 15) i rozmai­
tych sposobach przynależności do Kościoła i posiadania prawdy (str. 31, 82). 
O miłości w traktowaniu osoby przeciwnika mowa będzie niżej. 
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szych i heroicznych nawet ak tów woli, niepodobna, aby na mar ­
twej , urzędowej religii r u t y n y poprzestał . Od żądzy męczeństwa 
św. Ignacego z Antyochii , do po rywów miłości św. Teresy, od 
przerobienia życia jednos tk i do zmiany społecznych i pańs two­
w y c h s tosunków świata, wdara może i powinna dać wszys tko ; 
ale w tedy ty lko korzeń wia ry zakwitnie kwia tami uczuć, a uczuć 
jasnych i silnych, nie mgl i s tych i »nastrój owych«, wtedy w y d a 
ze siebie obfity owoc uczynków, g d y mocno tkwić będzie w ro­
zumie, i przez rozum, siłą objektywnej p rawdy , całego człowieka 
czy społeczeństwo obejmie, przesyci , prze tworzy. 

J u ż tu ta j mimowoli nasuwałoby się nam pod pióro, że środ­
kiem do ożywienia wia ry n iezawodnym byłby zwrot, j ak mówił 
Leon X I I I ad solidam Patrum et scJiolasticorum doctrinam, ąui 
flrmissima fidei fundamenta, dimnam illius originem, certam veritatem... 
commonstrant; powiedziel ibyśmy już tu ta j , że nie odrzucenie ale 
zgłębienie in te lektualnych p ierwias tków wiary, najniezawodniej 
doprowadzi do pogłębienia moralnej s t rony nadprzyrodzonego 
życia, g d y b y sama ta nazwa »scholastycznej« filozofii nie nasu­
wała n a m na myś l całego szeregu n ieuwzględnionych jeszcze za­
rzutów. 

»Żimno, formalizm, skostniałość, a n t r o p o m o r f i z m « — o abso­
lutyzmie i ekskluzywności niżej pomówić n a m przyjdzie — oto 
pojęcia, czy raczej »wrażenia*, k tóre p r z y p e w n y m nastroju 
umysłu, samo słowo »scholastyka« wywołuje. Skąd to pochodzi? 
Gdyby jakiemuś obrońcy seholastycznej filozofii dopisał dowcip 
nie całkiem wysuszony skostniałą formalistyką, móg łby tu ła two 
ulec pokusie, by nie gorszą balladą z tej obrony się wywiązać, 
niż ta, którą n iegdyś Odyniec przeciwników roman tyk i chłostał. 
Lecz to by łby może zbyt ł a twy a niedość skuteczny sposób w y j ­
ścia. Suponując, że dla kogoś scholas tyka nie jest »nie wiadomo 
co«, że zna ją głębiej , niż z deklamacyi Blondel 'a i ty lu innych 
jemu podobnych, p rzyznać trzeba, że zarzut wyże j p rzy toczony 
ma coś p r a w d y za sobą. Filozofia i teologia scholastyczna, zwła­
szcza póki k t o głębiej nie wniknie w jej wnętrze , musi się wydać 
zimną, suchą, skostniałą, z t ego pros tego powodu, że wyłącznie 
niemal p rzebywa w dziedzinie abst rakcyi . W b r e w dzisiejszemu po-

P. P. T. LXXXV. 22 
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zy tywnemu kierunkowi, scholastyka, choć empiry i bynajmniej uie 
wyklucza, w zasadzie j ednak najchętniej wzbija się myślą w sferę 
oderwanych pojęć ogólnych, aby je określać, badać ich treść i wza­
j emny stosunek, wyciągać z nich nowe prawdy. J u ż zaś abs t rakcya 
z na tu ry swojej chwyta nagą istotę rzeczy, zdejmuje z przed­
miotu tę pewną barwną i ciepłą, życiową konkretność , k tórej dzi­
siejszy, pozy tywnie nast rojony umysł , a w rel igii i serce wymaga . 
Rozumie się np., że B ó g pojęty jako pierwsza przyczyna , jako 
istota sama ze siebie, jako akt czys ty 1 i t. d., lubo metaf izykowi 
daje pod t y m właśnie ką tem widzenia rzeczywiste, a mówię bez 
przesady, zachwyty i rozkosze umysłowe, bezpośrednio nie po­
ciąga serca, nie zaspokaja mora lnych aspiracyi. Dopiero g d y sze­
r eg innych wniosków wykaże , że ta p ierwsza p rzyczyna jest za­
razem pierwszą pięknością, p ierwszem dobrem, miłością, słodyczą, 
gdy objawienie wdęcej jeszcze powie, że p ierwsza p rzyczyna jest 
naszym ojcem niebieskim i k iedyś w niebie przedmiotem widze­
nia i n iewymownego szczęścia, zacznie się zaokrąglać i wypukłae 
idea B o g a tak, że już i do serca przemówić potrafi. P r z y z n a j e m y 
chętnie, że abstrakcyjne, scholastyczne pojęcia wymagają często 
pewnego kor rek tywu, pewnego uzupełnienia, k tóre nowsza teolo­
gia katolicka częścią z pozy tywne j nauki Ojców Kościoła, jeszcze 
nie t ak metafizycznie myślących, częścią przez wciągnięcie mi­
s tycznego pierwiastka (Scheeben, L ingens , t rochę inaczej Schell 
i t. d.) z wielkiem powodzeniem adoptuje. J e s t j ednak rzeczą na j ­
prostszą i doświadczeniem najdobitniej stwierdzoną, że jak w ma­
larstwie nie można na rzecz barw lekceważyć kon turów rysunku, 
t ak nie można bezkarnie w dziedzinie myśl i suchego szkieletu 
is totnych pojęć, czyli metaf izyki scholastycznej, chcieć zastąpić 

1 P o j ę c i a , w któremby Bóg wyglądał na zegarmistrza, świat na ze­
gar, Kościół na Bożą kancelaryę i t. d. nie zdarzyło mi się spotkać w teo­
logii. Mówię: p o j ę c i a , bo choćby rzecz podobnym p r z y k ł a d e m obja­
śniano w jakiejś popularnej apologii, co znów nie dzieje się »stale«, sądzę, 
że p o j ę c i e t rzeba od przykładu odróżnić. Ale to już t ak bywa, że z przy­
kładu nie bierze się p o j ę c i a , które on ma uzmysławiać, bierze się w r a ­
ż e n i e , jakie przykład robi, a potem się mówi, że teologia scholastyczna 
»wtrąca Boga w świat fenomenów*. 
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pojęciami (często s ł o w a m i tylko) na pozór pe łnymi treści żywej , 
barwnej a ciepłej, w gruncie n i euchwytnymi i nieokreślonymi. 
Ileż to r azy żałować przyszło, że przeciwnicy scholastyki nie 
władal i myślą bardziej scholastycznie wyrobioną! Wsze lk i błąd 
wśl izga się najłatwiej p r z y niedostatecznem określeniu, rozróżnie­
niu, sprecyzowaniu pojęć, i dlatego właśnie, by us t rzec wiarę, 
od błędu nie przestal i n i g d y papieże scholastyki bronić jako fidei 
propugnaculum fortissimum (Sykstus V, P iu s I X , L e o n XTTT), nie 
p rzes ta ły polecać jej sobory; g d y z drugiej s t rony pa t ron i błędu 
nie szczędzili jej n i g d y nienawiści i p o g a r d y 1 . 

Lecz n a cóż to wszys tko , k iedy jest faktem, że scholastyka 
nie trafia do współczesnych umysłów? Choćby była dobrą sama 
w sobie, na cóż się p rzyda , g d y nie potraf i pociągać do p rawdy? 

D o wyświecenia sp r awy dopomóc może i tutaj niejedno roz­
różnienie. 

Przedewszys tk iem, co z umys łu odkładal iśmy do tej chwili 
są to dwa pojęcia odmienne »apologetyka« i »apologia« 2 . Apo­
loge tyka czyli teologia fundamenta lna jest propedeutyczną częścią 
teologicznego, ściśle naukowego systemu, której zadaniem jest 
oznaczyć, udowodnić, obronić pods tawy teologicznej wiedzy. Celem 
podręcznika apologetyki nie jes t bynajmniej nawracanie niedo­
wiarków, ani uświadamianie w ia ry w umys łach ludzi, k tó rzy fa­
chowo w teologii kształcić się nie chcą. Apologe tyka zmierza do 
t ego tylko, b y ścisłe specyalne s tudyum teologii sys tematycznie , 
od pewnych pods taw rozpocząć. Stąd metoda apologetyki sucha, 
ścisła, scholastyczna, metoda, której t u modyfikować absolutnie 
n ie można. Ciekawym j a k b y wygląda ła szkoła teologiczna, gdzieby 
profesor, choćby najwymowniej i wpros t porywająco, rozwdjaf 
z ka t ed ry coś w rodzaju Le genie du christianisme albo Le ćhri-

1 Ekspektoraeye Lutra na rzecz szkół katolickich można znaleźć mię­
dzy innem! u Dollingera: Die Beformałion, wyd. 2, t. i, str. 475 i nast. 

2 Por. Przegląd Powszechny t. LIX, str. 7 i Chr. Pesch: Alte und neue 
Apologetih str. 71. Freib. im Br. 1900. Rozumie się samo przez się, że idzie 
o różnicę r z e c z y i p o j ę ć , nie nazwiska. Jeśli ktoś rzeczom tym samym 
nazwę woli nadać inną, nic nie mamy przeciw temu. 

22* 
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stianistne et les temps presents, choć oboje w swoim zakresie i pię­
kne jest i dobre. 

Co innego jest apologia. Apologia, czy to w formie kazań 
i konferencj i , c z j to w formie dzieł, broszur, a r tykułów poza 
ciasny obrąb szkoły puszczanych, s tyka się bezpośrednio z umy­
słami ludzi, jużto niewierzących lub słabo wierzących, jużto cał­
kiem wiernych, lecz wiary niedość świadomych. Stąd już wyp ływa 
różnica celu i środków. Celem apologii jest istotnie do wiary po­
ciągać, wiarę umacniać, uświadamiać, rozbudzać, do umysłów oczy­
wiście, ale także i do serc przemawiać, bo w k o n k r e t n y m świecie 
wyjątkowo ty lko nie s tapia się w jedno umys ł i serce. Z takiego 
zadania apologii wyn ika dalej, że suche rozumowanie schola-
styczne nie może w niej wystąpić z właściwą sobie sztywnością 
i zimnem, bo niewątpliwde żadnego nie odniosłoby owocu. Czy 
całkiem popularna, j ak wiele dziełek Hammers te ina , ozy dla wy-
kształceńszych kół przeznaczona apologia j ak »Wieczory nad L e -
manem«, musi koniecznie ostre k a n t y syllogizmu przysłonić, p rzy­
brać, ton ciepły i łagodny, przystroić się we wdzięk myśli i słowa 
pociągający serce. Ze jednak i ten rodzaj apologii nie może się 
obyć bez si lnych i jasno za rysowanych linii rozumowego wniosku, 
że tu nie można, j ak czyni wuelu francuskich pisarzy, z samych 
mgieł i efektów świet lnych tkać wstęgi t ak d ługot rwałe j , jak 
d ługo t rwa wywołany »nastrój«, to pokazal iśmy już wyżej z samej 
na tu ry chrześci jańskiego ak tu wiary. 

Tak więc pierwsze rozróżnienie doprowadziło nas do wnio­
sku, że jeśli myś l współczesną razi f o r m a nauki katolickiej, 
można i trzeba, nie w ścisłej apologetyce lecz w popularnej apo­
logii f o r m ę i sposób rozumowania zmienić, przystosować do 
s tanu umysłów. Jeżel i w tem błądzili apologeci katoliccy, czego 
ogólnie twierdzićbym nie śmiał, zdrowy rozsądek nakazuje wpro­
wadzić tu reformę. 

To jednak bynajmniej nie wystarcza myśl i współczesnej . 
J e j nie f o r m a tylko, ale r z e c z sama, sam rodzaj p r a w d , na 
k tó rych się wspiera katolicka nauka nie dogadza. Ponieważ się 
»pięknie wyraz i ł Karol Secretan, że przyczynowość to coś, co 
nas wznosi ponad proch rzeczy ziemskich ale dowodem jeszcze 
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nie jest«, ponieważ »myślicielom, k tó rzy największy w p ł y w na 
ubiegłe stulecie w y w a r l i , przeds tawi ła się zasada p r z y c z y n y 
i skutku między pierwias tkiem twórczym wszechświata a jego 
dziełem, jako stosunek nasienia do owocu«, żąda prof. Zdzie-
chowski, by co do samych t y c h zasadniczych p r a w d uznać roz­
maite k ierunki umys łów i w t y m zakresie z rezygnować z abso­
lu tyzmu »matematyki teologicznej«. Gdzieindziej wspomina o »pła­
skim optymizmie«, k tó ry z piękności i ha rmoni i świata wznosi 
się do S twórcy opatrznie i miłościwie i p rzemądrze kierującego 
losami stworzeń. I n n y m autorom, k tó rych myśl i nie znalazły go­
ściny w p rogach broszury prof. Zdziechowskiego, nie dogadza 
dowód na fakt objawienia opar ty na cudach lub zmar twychws ta ­
niu Chrystusowem. Gdzież tu wspominać o cudzie człowiekowi 
współczesnemu! Cud nie ty lko dowodem dlań nie będzie, ale go 
zrazi do wia ry na s amym wstępie! I n n i znowu nie mogą pogo­
dzić się z myślą, by w pods t awy wiary wciągać h is toryczno-
k r y t y c z n y dowód na autentyczność ewangelii . »Czy moja wiara, 
moje p rawo do niezatracalnych przeznaczeń m a być zależnem od 
lekcyi jakiegoś rękopisu, od res ty tucy i t eks tu lub domyślności 
in terpre ta tora? « 

Z g łównych dowodów apologetyki t radycyjne j , n ie ostał się 
ani jeden, k tó regoby nie zaczepili przedstawiciele apologetyki 
»współczesnej«. W ich miejsce wprowadzają różne psychologiczno-
moralne, his toryczno-rel igi jne refleksye, k tó rych pod dosta tkiem 
dostarcza porównawcza n a u k a religii. N a razie n a m nie chodzi 
o war tość t ych surogatów. Idzie o rzecz istotnie ważną, czy 
twierdzić Wolno i trzeba, że dawne dowody nie u t rac i ły dzisiaj 
objektywnej p r a w d y i siły. Lecz to nas już prowadzi n a t e ren 
innego py tan ia : eksk luzywny absolutyzm scholastyczny — czy 
miłość i wyrozumienie , skąd znowu przejść będziemy mogli do 
oceny zapa t rywań prof. Zdziechowskiego na t ak zwany »liberalny 
katol icyzm «. 

(Dok. nast.). 

Ks. J. Rostworowski. 



Z ETYKI NASZEGO DZIENNIKARSTWA. 

Od ki lkunastu lat w społeczeństwie naszem, a nie ty lko na-
sze in , występuje objaw w tej sile dawniej niewidziany. Zewsząd 
zalatują skargi na zepsucie, jakie panuje wśród młodzieży — 
uznają je ci nawet, k tó rzy się do obozu katolickiego bynajmniej 
nie zaliczają, a więc dalecy są od wszelkiej p rzesady i p rudery i ; 
niezadowolenie wzras ta w zwar tych już lub formujących się do­
piero szeregach robotników, niezadowolenie często w rpraw 7dzie anor­
malnymi s tosunkami socyalnymi uzasadnione, niemniej j ednak 
często przechodzące granice słuszności i sprawiedliwości: burzy 
się coraz więcej w łonie ludu i poraź p ierwszy można się t am 
spotkać z tak n iegdyś rządkiem zjawiskiem zanikania wiary 
i o twar tego buntu przeciwko władzy kościelnej czy też cywilnej . 
W bardziej zaś dojrzałych i in te l igentnych sferach naszego spo­
łeczeństwa występują niektóre z tych objawów wr wyższym jeszcze 
stopniu i zakażają ducha narodu. W czasach, w k tó rych jak n igdy, 
potrzeba nam jedności i zgody i tą jednością i zgodą zbawiennej 
dla kraju pracy, naród rozpada się na zwalczające siebie wzajem 
i nienawidzące się obozy, ubezwdadniając t y m sposobem wszelkie 
wysi łki w k ierunku zmiany na lepsze. 

Na wytworzenie tego stanu, k tó ry nieraz jeden narazi ł nas 
na d rwiny i a taki najzagorzalszych, zewnęt rznych wrogów a bro­
nić się nie dopuścił, złożyło się wiele różnoli tych przyczyn. Nie 
naszem tu zadaniem ani celem wchodzić w rozbiór wszys tk ich 
tych pierwiastków, które tak i s tan wywoła ły ; z a t r zy mamy się 
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ty lko nad jednym, k t ó r y bardzo, bardzo wiele w tej sprawie za­
winił i dużo ma na sumieniu — nad złą prasą. TJ nas t a prasa nie 
jes t jeszcze taką potęgą, j ak gdzieindziej , gdyż nie m a n a swe 
usługi ty le organów, j ak np . we F r a n c y i lub w Niemczech — 
mimo to znajdują się i u nas rozsiewające t ruciznę pisma, k t ó r y m 
nie można odmówić wielkiego w p ł y w u i znaczenia, p rzynajmnie j 
w sferach, dla k tó rych są przeznaczone a często i poza niemi. 

Na p ie rwszem miejscu stoją tu poświęcone sprawom spo­
łecznym: k rakowsk i Naprzód i lwowski Monitor; oba t e pisma to 
mają wspólnego, że b rak im wszelkich zd rowych e tycznych za­
sad i jeżeli gdzie głośna, rzekomo jezuicka zasada c e l u ś w i ę c a 
ś r o d k i znajduje swe zastosowanie, to z pewnością n a ich łamach. 
Rozumiemy to dobrze, że ciężki w tych słowach s tawiamy zarzut, 
pos ta ramy się go jednak uzasadnić. 

Naprzód wziął sobie za zadanie rozszerzać i po tęgować nie­
chęć szerokich mas pro le ta rya tu t ak do klas posiadających, j ak 
i do czynników, stawiających t amę jego z g u b n y m dążnościom. 
Właściciele i kapital iści są w duchu twierdzeń Naprzodu skończo­
n y m i łotrami, p i jawkami żyjącemi z k rwi i ciężkiej p r acy robo­
tników, t ak j ak znowu ci os ta tni są ty lko wyzysk iwanemi ofia­
rami i wcieleniem wszelkiej ludzkiej doskonałości. Ż e b u r z o a ­
z y a — tego słowa z dziwną predylekcyą używają p i sma socyali-
s tyczne — liczy w swem gronie dużo szlachetnych, o t em albo 
się nie pisze, boby to nie pasowało do tezy, albo też insynua-
cyami i podsuwaniem najfa łszywszych nieraz m o t y w ó w umniejsza 
się zas ługę; że znowu i w prole taryacie można znaleźć osobniki 

0 bardzo podejrzanej wartości , to pomija się milczeniem, chyba 
że zewnęt rzne okoliczności do przeciwnego k roku zmuszają. Jeżel i 
zaś w wyższych klasach trafią się jakieś osobistości na p r a w d ę 
niegodne, to nadarza się wówczas świetna okazya do prania bru­
dów, do górnolo tnych h y m n ó w o zgnil iźnie toczącej burżoazyę 
1 o zdrowiu m o r a l n e m , t ryska j ącem z szeregów robotniczych, 
w k tó rych jeszcze j edyna spoczywa nadzieja — a takie n iegodne 
indywiduum będzie z pewnością zawsze g a d z i n o w c e m k l e -
r y k a ł n y m , - w y b i t n y m k l e r y k a ł e m , g o r l i w y m k a t o ­
l i k i e m , może nawet mężem zaufania biskupa lub s t ronnic twa 
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klerykalnego. 0 tem, co się między socyalistami dzieje, niewiele 
słychać, a jeżeli czegoś nie można milczeniem pominąć, zbywa 
się to dość krótką notatką, której większą część wypełniają wy­
myślania i frazesy zaczerpnięte z s łownika ul icy; najczęściej t ak i 
t o w a r z y s z od dłuższego lub krótszego czasu nie należał już 
do par tyi . Nic więc dz iwnego, że robotnik, spotykając się dzień 
po dniu z takiemi zapa t rywaniami , wddzi wr każdym, kto robotni­
kiem nie jest, swego śmiertelnego wroga, że żyje przeważnie uczu­
ciem nienawiści i p ragnien iem odwetu, że da się porywać do kro­
ków*, k tóre prędzej czy później na n im strasznie się mszczą. 

Niemniej dz iwnem jest s tanowisko Naprzodu wobec władzy. 
Pobłażanie i uznanie znajduje w jego oczach ty lko ta, k tóra 
mocno trąci zasadami czerwonej p a r t y i ; niech ty lko jakiś s tarosta 
czy komisarz czy nawet rząd weźmie się energicznie do pracy 
i zechce ukrócić prawdziwe już, nie pozorne w y b r y k i socyalistów. 
a słówr nie staje na potępienie i na wyrażenie oburzenia. Dosadne 
frazesy, zaczerpnięte znowu ze słownika ulicy (ta okoliczność 
świadczy wprawdzie o wysokiej kul turze umysłowej redaktorów, 
jest j ednak dobrym środkiem do działania n a w wdelkiej części 
nieoświeoone t łumy) sypią się jak z rogu obfitości a może na j -
niewinniejszą jest jeszcze obietnica, że Naprzód zaopiekuje się 
bliżej daną osobistością i częściej do niej powróci. To także szla­
che tny sposób działania! 

Zupełnie za to na tu ra lnym jest stosunek Naprzodu do religii 
i kleru. Na wędkę o religii, jako o rzeczy 7 p r y w a t n e j , dziś się już 
n ik t nie złapie, więc też odsłaniają dzisiaj p isma pa r ty jne przył ­
bicę i otwarcie przyznają, do czego dążą. K a ż d a zbrodnia prze­
ciwko wierze, Kośeiołowd i nawe t moralności, przynajmnie j w jej 
szerszeni znaczeniu, jes t chwalona, uniewinniana, t łumaczona: co 
walczy za Boga, za Kościół, za wiarę to jest ganione, zohydzone, 
wydrwione. Człowiek, k tó ry broni prawa, Kościoła, cnoty jest 
karczemnemi nazwiskami nap ię tnowany; k to występuje przeciwko 
wszystkiemu, co święte, dobre i rozumne, jes t bohaterem i uczci­
wym. W y s t a r c z y czytać tylko sprawozdania z obecnej francuskiej 
walki, z W ł o c h lub Hiszpani i a ła two się przekonać, że tak jest 
na prawdę. I żeby łatwiej trafić do na iwnego przekonania bez-
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k r y t y c z n y c h mas, chwyta się Naprzód n ie oryginalnej wprawdzie , 
w .pewnych jednak sferach n i g d y nie zawodzącej sztuczki, na którą 
łapią się i inne, poważniejsze, bynajmniej do powyższej ka tegory i 
nie należące dzienniki . I le r azy chce się wystąpić czy przeciw jakiejś 
katolickiej ins tytucyi , czy też jakiemuś dla socyalis tycznego s t ron­
nic twa n iewygodnemu prądowi lub znaczniejszej osobistości, ty le razy 
odpowiednie no ta tk i czy też a r t y k u ł y nadsyłają ludzie u c z c i w i , 
nieraz w y b i t n i k a t o l i c y łub przynajmnie j w p ł y w o w i k l e ­
r y k a 1 i , zwykle też pochodzą takie a r t yku ły ze s f e r w y b i ­
t n i e k a t o l i c k i c h . Ta, powiedziawszy oględnie, naiwność, do­
chodzi do tego stopnia, że Naprzód powołuje się czasami j ak n a 
powagę na jakiegoś odstępcę, k tó rego Kościół już dawno z g rona 
swego wykluczy ł — tak i odstępca jest zawsze u c z c i w y m , nie­
poszlakowanym, b ia łym kruk iem w czerni k lerykalne j . 

Niema na świecie gorszych potworów, j ak księża w oświe­
t leniu Naprzodu i to nie pojedyncze, może rzeczywiście n iegodne 
jednostki , ale wszyscy bez wyją tku — przymio tów dodatnich, ludz­
kich w nich nie szukać. W s z y s t k o , co mogła s tworzyć obłuda, 
faryzeizm, ciemnota, fanatyzm, niemoralność znajduje się w nich 
w niemożliwie wysok im stopniu. Niech ty lko jakaśkolwiek gaze ta 
przyniesie gdzieś z końca świata jakąś ujemną no ta tkę o jak imś 
kapłanie, a z pewnością znajdzie się ona w rubryce Naprzodu 
»Z czarnego świata«. Z e te fakta, jeżel i nawe t prawdziwe, są 
ty lko wyjątkami, k tó re nie mogą być poczytane za winę całemu 
stanowi, j ak np . defraudacya Zelaszkiewicza nie może być p r z y ­
pisana samemu socyalizmowi, o t em się nie pisze; że te fakta 
są najczęściej zmyślone, że t acy księża lub tak ie miejscowości, 
w k tó rych rzekoma zbrodnia została popełniona, na całej ziemi 
nie istnieją, że dochodzenia sądowe wykaza ły niewinność oskar­
żonych — to się również pomija milczeniem i nie m a n a ty le cy­
wilnej odwagi, aby niesprawiedliwi© rzuconą po twarz odwołać; 
podaje się co najwięcej rozprawę sądową, ale przemilcza prze­
zornie jej wyn ik tak, że wrażenie jest zawsze u jemne ; resztę po ­
zostawia się f rancuskiemu il en resterą toujours ąueląue chose. Niech 
gdzie zbłądzi jakiś rabin, czy pastor , a Naprzód będzie pisał 
o zbrodni popełnionej przez duchownego; j ak i to duchowny, to 
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mnie j sza—czy te ln i cy , dla k tó rych pisze Naprzód, nie mają czasu, 
ani inteligencyi, ani dobrej woli, żeby rzecz zbadać, można więc 
swobodnie i spokojnie na kler ujadać, a ponieważ ci sami czytel­
nicy nie są zazwyczaj w stanie zrozumieć różnicy między osobą 
a godnością i urzędem, między jednostką a ca łym stanem, wszyst­
kie te p rawdziwe czy rzekome wys tępki idą na ka rb całego kleru 
i samego Kościoła. T y m sposobem podkopuje się nie ty lko zau­
fanie do Kościoła, ale i samą wdarę, k tóra w szerokich masach 
zostanie wprawdzie gdzieś na dnie serca i objawi się p r zyna j ­
mniej w godzinę śmierci, jak to miało miejsce ze z m a r ł y m W i ­
toldem Eegerem, ale nie wyry je swego pię tna na życiu; owszem, 
to życie pozbawione wia ry w przyszłość pozagrobową, w karzącą 
lub wynagradzającą sprawiedliwość, przemienia się i przemienić 
musi w życie nienawiści i ciągłego niezadowolenia, a te są złymi 
doradcami. 

Nie idźmy jednak za daleko! J e d n a ka t ego rya księży zna j ­
duje w Naprzodzie wiernego obrońcę i sojusznika — to są ci. 
k tórzy niepomni p rzy ję tych na siebie obowiązków, sprzeniewie­
rzają się im, buntują się przeciwko biskupom i papieżowd, wstę­
pują w zwdązki małżeńskie lub wyrzekają się wia ry ; tu istotnie 
można podziwiać dzielność, har t , odwagę, szczerość odpowiedniego 
kapłana i rzucać p ioruny na fana tyzm rzymski i średniowieczne, ta­
mujące wszelką wolną myśl , zacofanie. 

Wogóle jest religia, kler, Kościół dla Naprzodu tem, czem 
jest czerw rone sukno dla p e w n y c h s tworzeń; ale już całkiem traci 
przytomność, k iedy musi wspomnieć o katolickiej działalności 
społecznej. Jeżel i chodzi o akcyę pojedynczych duchownych, jest 
widocznem, że dążą oni ty lko do ogłupienia ludu, do własnego 
interesu — wyśmiewa się więc ich działalność, drwd z niej, pod­
suwa egoistyczne pobudki . Jeżel i znów- chodzi o akcyę całego 
Kościoła, zarzu ty jeszcze się potęgują; p rzypomina się wtenczas 
Kościołowi zakrys tyę , odstępstwo od nauki Chrys tusa , natracą się 
0 zagrażającem barbarzyństwie , przeds tawia się Kościół jako w^roga 
społeczeństwa — n igdy a k c y a Kościoła nie może być pożyteczną 
1 zbawienną, to jest wyłącznym udziałem socyalistów. Proszę 
tylko przeczytać sprawozdania Naprzodu z Motu proprio P iu sa X . 
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Jeżel i więc może być mowa o jakiejś e tyce na jwpływow-
szego u nas socyalis tycznego organu, to chyba ty lko o etyce 
fałszu, rozsiewania n iezgody i nienawiści w społeczeństwie. 

Podczas g d y Naprzód obrabiał i obrabia w t en sposób ro ­
botników, zwróciło się Prawo ludu do ludu wiejskiego. Tendencya 
była t a sama, ś rodki mniej więcej te same, ty lko nie t ak j awne 
i bezwzględne, gdyż przed ludem trzeba się jeszcze było uk rywać 
i nie można było wystąpić ze zby t otwartą przyłbicą do boju; 
mimo wszelką ag i tacyę lud nie dorósł jeszcze do tego, aby w każ­
d y m panu widział swego wroga, a w k a ż d y m kapłanie wyzysk i ­
wacza i moralnego potwora. To też p ismo nie wywar ło chyba 
wielkiego w p ł y w u na wars twy , dla k tó rych było przeznaczone, 
a dowodem naj lepszym fakt, że już upadło — t a okoliczność zwal­
nia nas od szczegółowszego zajmowania się niem. 

T e m większą za to pieczołowitością otoczyli spcyaliści mło­
dzież. Nie wspominając już nic o p rzeznaczonym dla dzieci Pro­
myku, k tó ry dąży do zreformowania wychowan ia w e d ł u g n a j ­
nowszych wymagań , w t y m mianowicie duchu, aby dziecko nie 
usłyszało czasami słowa B ó g , n i e b o i t. d. lecz przejęło się 
moralnością niezależną, m u s i m y j ednak za t rzymać się przez chwilę 
p r z y przeznaczonym dla młodzieży szkół średnich Promieniu, na ­
leżącym również d o bagna dziennikarskiego. O Promieniu pisa­
l iśmy obszernie n a t em samem miejscu w roku zeszłym. Mimo 
wszys tk i ch , s twierdzających wysokie umys łowe wykszta łcenie 
i dobre wychowanie epitetów, jakie n a m się od Promienia w od­
powiedzi dostały, pod t rzymujemy nasze zeszłoroczne twierdzenia 
także i teraz i zaznaczamy raz jeszcze, że to p ismo wnosi roz­
dwojenie w szeregi młodzieży, wywołuje w niej poga rdę dla spo­
łeczeństwa, podburza przeciwko legalnej w ładzy szkolnej i wszel­
kiej władzy wogóle, walczy przeciwko Kościołowi, p rowadzi wpros t 
do niewiary, starając się równocześnie o wywołanie między mło­
d y m i ruchu rewolucyjnego i socyal is tycznego — wszys tko w sło­
wach, k tóre w tej obfitości i sile wyrażenia prawdopodobnie i w sło­
wniku ulicy się nie znajdują. Jeże l i co w ub ieg łym rocżmku Pro­
mienia uderza, to chyba fakt, że częściej j ak dawniej zabiera głos 
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w kwestyach. o k tó rych nie ty lko jasnego, ale żadnego wogóle 
niema pojęcia — klasycznym jest w t y m względzie a r tyku ł g ru­
dniowy, omawiający poglądy Witk iewicza na naukę religii. A i to 
jeszcze zadziwd, że to pismo, nie liczące się n i g d y z żadnem sło­
wem, umiejące zastąpić rzeczowe dowodzenia jedynie i ty lko starą 
receptą hier wird geschimpft, zarzuca innym, k tó rzy do jego obozu 
nie należą, brak dobrego tonu, podając równocześnie takie do­
wody dobrego tonu, j ak np . stylowe kwia tk i : »nieudana szopka 
naszych klerykałów. zwana kongresem maryańsk im«, »grafoman 
w sutannie«, k tó rego cynicznych i wyuzdanych u w a g ze względu 
na dobrą sławę p isma cytować nie można 1 i t. d. 

Namię tnych ataków 7 Promienia na, Kościół i społeczeństwo, 
Kościół i społeczeństwo prawdopodobnie się nie ulękną: innych 
oni widzieli już wrogów i dali sobie z nimi radę. Miotania się 
świadczą ty lko o bezsilności własnej sp rawy i niepewności zwy­
cięstwa, ale n a m szczerze żal tej młodzieży, k tóra z takiego zdroju 
czerpie mądrość i do takich mist rzów chodzi po naukę. 

Ki lka wreszcie słów mirsimy poświęcić tygodn ikowi poli­
tyczno-społecznemu, wychodzącemu w re Lwowde; jest n im Monitor, 
organ s łynnego p . Brei tera . Monitor prowadzi wpraw r dzie zaciętą 
walką z Naprzodem — wynajduje przecież dla niego nazwę, k tóra 
prawdopodobnie w redakcyi Monitora oznacza wcielenie i s tre­
szczenie wszelkiej obelgi a w Naprzodzie niemniej prawdopodobnie 
wywołuje uczucie g rozy i oburzenia, nazwę »organu cywilnych 
Jezui tów« — poza t em jednak schodzą się te dwa p isma we wszyst-
kiem, nawet wr swych sympa tyach dla Żydów; owszem Monitor 
stoi, zdaje się, wyżej od Naprzodu pod względem brutalności wy­
rażenia, robi też wrażenie, że jego wycieczki są nierzadko zała­
twianiem osobistych rachunków. Są tu więc gwał townie atako­
wane stronnictwa, nie należące do obozu Monitora, na pierwszem 
miejscu Wszechpolacy ze Słowem PolsMem; wyrażenia jak »rai-
furzy«, »prostytuci prasy«, »wszechidyoci«, »wszechłajdacy« mają 
zająć miejsce rzeczowej polemiki ; dostaje się niemało i p r y w a ­
t n y m jednos tkom i wdaścicielom fabryk i urzędnikom i rządowi 

1 Promień rok vi , grudzień 1904. Str. 416 i 417 
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a prawie połowa całego rocznika, może nawet i więcej, jest po­
święcona walce przeciwko p rezyden towi Lwowa . P r o k u r a t o r y a 
konfiskuje, oskarżeni nadsyłają, sprostowania, wykazujące całą 
nicość zarzutów, ale to gorących zapędów Monitora n ie hamuje, 
owszem »monitorowski zwyczaj szafowania bezpods tawnymi za-
rzutami« (Reformator z 16 paźdz. 1904) wszedł już w przys ło­
wie. Dobre r ady dostaje ks. b iskup W a ł ę g a »czynny członek K o ­
ścioła wojującego« lepsze jeszcze ks. a rcybiskup Bilczewski, 
k tórego zapytuje » c z y j u ż nawet i w sferach duchownych popiera 
się nierząd«, może najlepsze ks. b iskup Pelczar w seryi a r tykułów 
» Robak w skarbonie biskupiej«, gdzie »potentatom kościelnym«, 
między n imi i ks . Pelczarowi, jakiś u c z o n y w p i ś m i e w y ­
kłada bardzo p rzys tępn ie i g łęboko naukę Chrystusa , gdzie do­
wiadujemy się, że »namiestnik Chrystusowy, dorwawszy się szczę­
śliwie infuły biskupiej , uważa za p ie rwszy swój obowiązek wyssa­
nie dóbr do ostatnich gran ic i napełnienie groszem swojej wła­
snej k ieszen i . . . « , gdzie wreszcie na człowieka, cieszącego się 
takiem poważaniem, jak ks. b iskup Pelczar , rzuca wpros t ohydne 
podejrzenie; nie pomija i zmar łych dostojników Kościoła, d rwi 
cynicznie z P iusa I X , Leona X H I , ka rdyna ła Ledóchowskiego, 
a pisząc o wydawnic twach rel igi jnych, np . o dziełkach »Niebo« 
przez W . K , »Czyściec czyli cuda Boże w duszach czyścowych« 
przez ks. Kellera, »Piekło« i t. p., dodaje od siebie z głębokiem 
przekonaniem — Niemiec powiedziałby tu im Brustton der tiber-
zeugung — że »na świecie wiele jes t g łupoty , ale n a takie rze­
czy klerykal izm nawet i g łupiego nie złapie« i dziwi się władzy 
kościelnej, »iż daje swą aprobatę na tak ie c u d a c t w a « 2 , choć 
z drugiej s t rony n iema się czemu dziwić, bo »gdzie strupieszała 
podstawa, t a m musi zaniknąć wszelkie życie a szerzyć się zgni -
lizna« 8 . Największą j ednak pieczołowitością otacza Monitor poje­
dynczych księży i zapatruje się n a nich podobnie, j ak Naprzód, 
Promień, Liberum Veto — w t y m względzie dz iwna panuje har ­
monia w t y c h wszys tk ich obozach. Z pamfletu, da jmy na to, »Za-
loty księdza ka techety« i sam Zola dużo móg łby się nauczyć 

1 Monitor nr. 2 z 1904; nr. 26. 
2 Monitor nr. 1 z 1904. 3 nr. 26. 
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i s tworzyć arcydzieło pornograf i i ; o b u r z e n i parafianie nadesłali 
w p r a w d z i e s p r o s t o w a n i e , na k tóre nie można było nic odpowie­
dzieć, gdyż ła two mogła się była wdać w sprawę prokura torya , 
ale to sprostowanie umieszczono tak po cichu i tak skromnie, że 
większość czytelników pewnie go nie zauważyła i choć piękne 
apostrofy do ks. a rcybiskupa lwowskiego spełzły t y m sposobem 
na niczem, złe wrażenie jednak pozostało. 

Wogóle a r tykułów bezstronnych, rzeczowych spokojnych 
w Monitorze nie widać; natomiast jest namiętna, wszelkie pojęcie 
słuszności i sprawiedliwości przechodząca polemika, a od frazeo­
logii w tej polemice używanej , mógłby się dużo i Naprzód i nawet 
Promień nauczyć. P rzyzna jemy, że jeden, drugi z t am p o r u s z o n y c h 
zarzutów będzie p rawdz iwym, olbrzymia większość jest za to 
fałszywa, albo przynajmnie j przekształca fakta; jestżeż to jednak 
etycznem, nawet i te p rawdziwe fakta i b rudy odrazu na światło 
dzienne wywłóczyć? Toby można zrobić, g d y b y innego sposobu 
zapobieżenia złemu nie bydo, a zwykle takie postępowanie celu 
nie osiąga, gdyż ludziom stojącym na czele podobnych pism, 
brak mora lnych kwalifikacyi, k tóreby im dawały 7 p rawo czuwać 
nad poprawą obyczajów społeczeństwa, społeczeństwo znów wi­
dząc raz po raz w szale w a ł k i popełniane k ł a m s t w a , stykając 
się z fałszami, nie wierzy i p r awdz iwym nawet doniesieniom. 
Pożal się Boże! ale piąte i ósme przykazanie za mało jest znane 
naszym, nawet dobrym dziennikom, cóż dopiero skra jnym i ra­
dyka lnym? Uczciwsze pisma odw7ołują w rpraw 7dzie i chętnie i szcze­
rze, ale już to nie bydo moralnem, że zamieściło się jakąś sen-
zacyjną no ta tkę czy ar tykuł , nie poinformowawszy się wpie rw 

0 prawdziwości zarzutu, a ile złego się przez to robi, jaką k rzywdę 
wyrządza jednostce i naw 7et społeczeństwu! Ostrożniejsze postę­
powanie zmniejszyłoby może senzacyę, ale powiększyło moralną 
war tość pisma. 

Nie wesoły wdęc obraz roztoczył się p rzed oczami naszemi 
1 nie możemy tego us tępu zakończyć lepiej, j ak surowem zdaniem, 
k tóre o p ismach podobnych do Naprzodu, Promienia i Monitora 
wyda ł z pewnością o k lerykal izm nie pode j rzany F e r d y n a n d 
L a s a l l e : »ich k ł a m l i w o ś ć , znikczemnienie i niemorahiość przewyższa 
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•chyba ty lko ich ignoracya. Z sercem pełnem boleści nie w a h a m 
się twierdzić: jeżeli p rasa nasza z g run tu się nie zmieni, jeżeli 
jeszcze pięćdziesiąt lat w t y m samym kierunku dalej pójdzie, 
zaginie nasz duch narodowy, zepsuje się w najgłębszej swej isto­
cie. Najzdolniejszy naród świata, Grecy, nie prze t rzymal iby ta­
kiej prasy. Ż e dla marnego zysku za t ruwa się wszys tk ie źródła 
narodowego ducha, że codziennie tysiącem s t rzałów naraża się 
naród na duchową śmierć — to jest największa zbrodnia, jaką 
mogę pojąć« ». 

H. 

W gorsze jeszcze bagno p r a s y prowadzi nas obecny us tęp , 
w t ak zwaną prasę humorys tyczną i satyryczną. T u nast ręcza się 
odrazu uwaga, że większość t ego odłamu naszej p r a s y zasadza 
humor i dowcip na pornografi i , n a ogłaszaniu różnych brudów 
i na wyszydzan iu rel igii ; do tak ich p ism należą: Bocian, Liberum 
veło, n ie wychodzące już Karykatury i wreszcie częściowo Młody 
Dyabeł. Ł a t w o wyrozumieć, że nie będziemy się długo nad t emi 
p ismami rozwodzić; są rzeczy, k tórych można się dotknąć ty lko 
przez rękawiczki , a k to zapuszcza się w bagno, musi dobrze 
uważać, żeby niebezpieczeństwa się ustrzegł . 

W Bocianie występuje w całej swej dzikości la bete humaine, n ie 
m a t a m ludzi, są ty lko samce i samice. W s z y s t k o pojawia się t a m wi ­
dziane przez p r y z m a t samczych popędów. Żaden s tan nie jest oszczę­
dzony; młodzi i s tarzy, kobiety i mężczyźni , służące, s tudenci i s tuden­
tki, ak torzy i aktorki , (te ostatnie z szczególniejszem zamiłowaniem)—• 
wszys tko jest odczute i przeds tawione z p u n k t u widzenia porno­
graf icznego. N a w e t zdarzenia P i s m a św., j ak h is torya Zuzanny , 
są w t en sposób t r ak towane ; Zuzanna to ostatnia nierządnica. 
Jeżel i p r awdz iwym jest s t a ry aksyornat nemo dat, ąuod non habet, 
możemy współpracownikom Bociana powinszować. Nik t t ak nie 
potrafi ł wykazać , ile w nich jest t ego bete humaine j ak oni, n ik t 
też t ak nie umie wywołać b ru ta lnych i najniższych ins tynktów. 
Czego zaś nie dokonają słowa, to uzupełniają obrzydliwe, w w y -

1 Wetzel: Die Lekturę str. 283. 
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sokim stopniu lubieżne i lustracye: nie ma jednej między niemi, 
k tórąby ze spokojnem sercem można pokazać dziecku, a każda 
tak wykonana , że namiętności podrażnić musi ; ostatecznie też o to 
głównie chodzi. Gdzie Bocian przestaje być rozpus tnym i zwie­
rzęcym, staje się pod łym; stąd te pamflety i paszkwile, k tóre 
miały wprawdzie redaktorowi wypełnić kieszeń, w zamian j ednak 
zaprowadzi ły go w m u r y więzienia i zaliczyły w poczet zbrod­
niarzy. 

Krakowskiemu Bocianowi pozazdrościł wawrzynów lwowski 
Młody Dyabel. W pierwszych numerach t r zyma ł się Miody Dyabet 
w rezerwie, choć już wtenczas niektóre dowcipy i i lustracye były 
dość podejrzane: później odrzucił maskę i stał się g o d n y m rywa­
lem swego krakowskiego kolegi po pornografi i . Są w nim nu-
mera wprost niemożliwe, a chociaż więcej się hamuje, jak Bocian, 
zasługuje mimo to na zupełne potępienie. 

Godnie wreszcie s tanęły obok swych dwóch kolegów lwow­
skie Karykatury. Wie było w nich wprawdzie żadnych tak zwa­
nych dowcipów pornograf icznych, ale za to niemoralne historyjki , 
wywłóczenie dawno już zapomnianych brudów — jedne ni s h w e m 
pismo stanęło na s tanowisku pseudo-obrońcy publicznej moralno­
ści, przynajmnie j samo do tego się przyzna je : że naczelny reda­
ktor oskarżony o wymuszenie , ra tował się ucieczką przed ściga­
jącą go prokura torya , że d rug i ze współredaktorów zapoznał się 
już przed tem z sądami, został . dotkliwie obity przez męża 
obrażonej kobiety, na której wymuszenia się dopuszczał, że znowu 
zasiadł po raz nie wiedzieć k tó ry na ławde oskarżonych, powołany 
przed kra tk i już nie ty lko za wymuszenie , ale za uplanowaną 
kradzież, i został skazany na t rzynaście miesięcy ciężkiego wię­
zienia, to is toty rzeczy nie zmienia i zdaje się t ak im ludziom 
dawać dopiero kwalif ikacye na mentorów, gdyż z oburzeniem 
odpierają za rzu ty o braniu łapówek: »może i w t y m w y p a d k u 
powiedzą, że redaktor chciał albo wziął ty le a tyle koron, ale 
mniejsza o to, wolno psu i na P a n a Boga szczekać« ł . 

Poważnie j reprezentuje się Liberum, veto. t raci ty lko równo-

1 Karykatury r. I I I , w. 21. 
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wagę umysłową, k iedy schodzi na rel igię i wszystko, co z religią 
się łączy; wtenczas nie ustępuje w doborze w y r a ż e ń i sile nie­
nawiści nawet Promieniowi. Z każdego wiersza przebi ja też p rze ­
konanie o swej wyższości ; ta wyższość każe gardzić wszystkiem, 
co nie należy do własnego obozu, drwić z wszystkiego, co nie 
jest nowożytnem, rozumie się w pojęciu Liberum veto. Dla tego 
»w Polsce od durniów zawdy się roiło«, dlatego też »na dziedzińcu 
wawelskim wszys tk ie staną osły, w kusych frakach, kontuszach, 
one polskie posły« x, d la tego »nie oburzajmy się na swojską, sym­
patyczną ignoracyę_ katol icko - hel lenis tycznego pornografa wypo­
wiadającą się w pyszne j , z ł o t e j m y ś l i : ty le sys temów filozo­
ficznych przeszło, a msza ciągle się odprawia«, d la tego ty lko 
biedna starcza e rudycya potrafi dowodzić na dwudziesto-arku-
szowem wydawnic twie Akademi i Umiejętności , -że J . Słowacki 
był egois tą 2 , d la tego w Polsce pełno chorych karaluchów, pe łno 
łajdactwa panków, "klechów, łyków, pełno mnichów p lugawych , 
wielkobrzusznych p o p ó w 3 i t. d. Wogó le p isma dla młodzieży 
odznaczają się wielką krewkością, mnie j j ednak świadczą o do­
brem wychowaniu swych współpracowników — przeważa w nich 
ton karczemny. 

Liberum veto nazywa się samo ^pisemkiem wesołem a do-
kuczliwem«. Dokuczl iwem ono "jest przez swój n ie tak t i zarozu­
miałość, z jaką wydaje sądy o rzeczach, leżących po za sferą 
jego rozumu, wesołem jest chyba ty lko p rzypadk iem, j ak wogóle 
rozwesela każdy, k to rozwodzi się nad rzeczami, k tó rych nie ro­
zumie, i k tóre do niego nie należą. 

JJJ. 

Spustoszenie, jakie t e pisma, a szczególnie pornograf iczne 
i dla młodzieży przeznaczone, szerzą, jes t wpros t olbrzymie. T e 
młode serca o podkładzie nieraz bardzo dobrym, ale jeszcze nie 
wyrobionym, są podatną rolą, w którą kropla po kropl i sączy 
się t a trucizna, napływająca do nich ze wszystkich stron. Gdzie 

1 Liberum veto n. 46, str. 3. 
1 1. c , str. 10. 3 1. c , r. m, z. 1, str. 2. 
P. P. T. LXXXY. 23 
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serce gorące, a wyobraźnia żywa, t am pod w p ł y w e m podobnych 
p ism mnszą się budzić, może nieraz uśpione, namiętności a skoro 
równocześnie dobrzy przyjaciele starają się o osłabienie, lub na­
wet wpros t o wydarc ie wiary, nie już t y m namiętnościom t a m y 
stawić nie potrafi, nic ich zgubnemu wpływowi zapobiec. Dla tego 
nie napróżno ci, k t ó r y m prawdziwe dobro młodzieży leży na 
sercu, t ak czarno na wśród niej grasujące błędy się zapatrują. 

J a k i e więc wobec tych, do bagna dziennikarskiego należą­
cych pism społecznych, pornograf icznych i sa ty rycznych zająć 
stanowisko? Kiedy w grudn iu zeszłego roku toczył się przed 
sądem przys ięg łych obrzydl iwy proces redak tora Bociana, oskar­
żonego o zbrodnię wymuszenia , rzucił obrońca Lip ińskiego spo­
łeczeństwu! w twarz zarzut : »społeczeństwo żąda pornografi i*. 
Zarzu t to ciężki, może za ka tegoryczny , ale nies te ty nie pozba­
wiony pods tawy — można go nawet rozszerzyć: z pewną chorobliwą 
gorączkowością czyta społeczeństwo, k tóre się nazywa katolickiem, 
takie pisma, k tóre wyrabiają w niem fałszywe i s tronnicze za­
pa t rywan ia na moralność i życie, na p rawo i obowiązki, k tóre 
na miejsce zdrowych, mora lnych zasad, stawiają zasady urągające 
wszelkiemu p r a w u i etyce, k tóre rozbudzają nienawiść i niechęć 
do wszys tk ich stojących poza p e w n y m obozem, k tóre wywłócze-
niem brudów zaspokajają ciekawość, wywołują senzacyę, lecz stają 
w sprzeczności z p r a w e m Bożem i przyrodzonem. B o i jak na­
p rawdę t łumaczyć sobie, że takie p isma nie ty lko istnieją, ale 
i rozwijają się; jak sobie wyt łumaczyć , że taki Młody Byabel 
w pierwszych zaraz numerach mógł , o ile nie przesadził , się po­
chwalić, że rozchodzi się w wpros t nieproporcy r onalnej na nasze 
stosunki liczbie czterech tys ięcy egzemplarzy, że wydawanie Bociana 
ze względu na liczne i lustracye, dobry druk, papier i wielką ob­
jętość pisma, musi dużo kosztować, a j ednak się rentnje, skoro 
redaktora nie można przecież obrazić podejrzeniem, że chodzi 
mu ty lko o jakąś ideę, k iedy dwa procesy wykaza ły , że chodzi 
tu przedewszys tk iem o kieszeń! J a k również pojąć, że p isma po­
ważne i zdrowe nie mogą się u t rzymać , a jeżeli nawet nie upa­
dają, wiodą, o ile nie należą do pewmego s t ronnictwa, żywot ane­
miczny, muszą walczyć z f i nansowan i t rudnościami, k tóre pa ra -
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liżują wszelką bogatszą w skutki działalność, i nie pozwalają się 
p ismu rozwinąć i s tanąć na wysokości czasu i zadania? To wszys tko 
udowadnia tylko, że za wiele interesujemy się prasą bagna, za 
mało sobie cenimy prasę uczciwą, ponieważ w tej ostatniej nie 
znajdujemy senzacyi, plotek, fałszu, d rwin z religii i moralności, 
karczemnego tonu. Zle, że t ak jest, ale t ak jest rzeczywiście i bar­
dzo źle świadczy o naszem wyrobieniu się moralnem. 

Wniosk i nasuwają się już same, a p ie rwszym jest, podob­
nych p ism nie czytać, bo o ile one nawet nie są zakazane jak imś 
przepisem koście lnym lub biskupim, a Kościół i biskupi, p iszemy 
to z ca łym naciskiem, mają do tego prawo, są j ednak zakazane 
p rawem przyrodzonem; nie pot rzeba tego twierdzenia uzasadniać, 
jes t ono aż zbyt jasne. I nie wys ta rczy u t r zymywać , że te p isma 
nam nie szkodzą, nie wpływają na zmianę naszych przekonań 
i zasad; czytać dzień po dniu te oszczerstwa i po twarze rzucane 
na zasłużone nieraz w społeczeństwie osobistości, słyszeć te p rze­
kręcania nauk i kościelnej i d rw ink i z wszys tk iego, cośmy sobie 
cenić powinni , widzieć te brudy, często 'prawdziwe, częściej jesz­
cze zmyślone, pa t rzeć się na tę szerokim potokiem rozlewającą 
się niemoralność, śledzić te z p rawdą mijające się fakta — i nie 
przejąć się powoli duchem tak ich pism, to zadanie przechodzące 
prawie siły człowieka; nie wys ta rczy takie wyrobienie się, jakie 
większość czytelników posiada, aby nie poddać się z g u b n y m wp ły ­
wom, a t rucizna zawsze trucizną zostaje, choćby była słodką 
i podaną w złotem naczyniu. I w rzeczy samej, poza ciasnem 
kołem tych, k tó rych obowiązki, p rawdz iwe nie urojone, zmuszają 
do zapuszczania się w to bagno, inni realnej pods t awy do zajmo­
wania się taką prasą nie mają, boć przecież ludzie, stojący n a 
czele takich pism, nie-są nawet w stanie informować nas poważnie 
i rzeczowo. J a k n. p . człowiek, żyjący nienawiścią wiary i K o ­
ścioła, może n a m pisać bezstronnie i sprawiedliwie o Kościele 
lub klerze, k iedy on o t y c h rzeczach nie ma pojęcia i p a t r z y się 
n a nie ty lko ze swego ciasnego i s t ronniczego p u n k t u widzenia? 
J a k namię tny agi ta tor może pisać z pozorem słuszności o anoma­
liach społecznych, k iedy w jego oczach k a ż d y kapi tal is ta czy 
właściciel już jest t em samem potępiony? J a k pornograf z za-

23*.. 
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worki, moralne zero, może dążyć do zreformowania społeczeństwa, 
kiedy w nim żyje ty lko człowiek-zwierzę? 

Nie t rzeba również tych p ism prenumerować, bo każdy, 
k to je t rzyma, wykazuje jasno, że nie chodzi mu o praw rdę, o le­
k tu rę pow rażną, lecz o szkandał i senzacyę. To jest powszechnie 
wdadomem, dlatego też po poką tnych res tauracyach i kawiarn iach 
nie znaleźć pism poważnych, pierwsze za to miejsce t rzymają 
t am Naprzód, Bocian i t. p . P renumerowan iem nie ty lko bierze 
się na siebie tę wielką odpowiedzialność przed Bog iem i społe­
czeństwem, że się pomaga do rozszerzania t ych pism, ale ponadto 
wnosi się zarazę i zepsucie wr wdasny dom; do t ych pism mają do­
stęp sługi, nieletnie dzieci i młodzież dorastająca, a więc w najbar­
dziej niebezpiecznej, bo przełomowej chwili. Nie sol idaryzujemy się 
wprawdzie z Młodym Byabłem, ale za lepszych jego czasów udało 
mu się takie zdanie, k tó remu z serca przyklasnąć możemy. » W y — 
mówi tu o mężach i ojcach — przynosicie z sobą gorzej kału 
takiego Bociana i czytacie, ale że kul tura doszła już do zenitu, 
więc tego Bociana czytacie głośno, swobodnie, nieraz p r zy dzie­
ciach... B y ł e m raz świadkiem, j ak zacny pan papa przyniós ł Bo­
ciana do domu... Numer Bociana udał się w zupełności t. zw. re-
dakcyi ; chłopak (syn) aż bladł, aż zieleniał po przes tudyowaniu 
Bociana, a na t rzeci dzień zachorował... Dosyć rząd dał koncesyi 
na domy różnego ga tunku , t a m miejsce dla Bociana i jego p re ­
numeratorów, a domy wasze uważajcie za śwdątynie« K Ten ost ry 
sąd można zastosować nie ty lko do Bociana, w pewnej mierze 
odnosi on się i do innych tendencyą mu pokrewnych pism. Zre­
sztą dziwnego naprawdę potrzeba zamiłowania do czytania pism, 
k tóre na k a ż d y m kroku rzucają obelgę, w każdem zdaniu mijają 
się z prawdą, w każdem słowie bryzgają jadem i oplwają to, co 
n a m powinno być drogiem — jeżeli takie postępowanie kogoś nie 
oburza, lecz do prenumerowania zachęca, a może nawet wpros t 
pociąga, tego możemy ty lko żałować, bo wys tawia on smutne 
świadectwo dla swego poziomu umysłowego. 

Toby były dwa, k ró tko narzucone, lecz w tej sprawie na j -

1 Młody Dyabeł 1904, n. 5. 
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ważniejsze obowiązki tak jednostki , j ak i społeczeństwa. Pozosta je 
jeszcze ki lka słów o zadaniu prasy . 

P r a s a wogóle za mało zajmuje się podobnymi czasopismami, 
zdobyła się ty lko skutk iem ostatniego procesu Bociana na bardzo 
stanowcze potępienie pornograf icznego dwutygodn ika ; ale poza 
Bocianem jest jeszcze więcej p i sm uprawiających t en n iezdrowy 
kierunek, a o t y c h prawie n i g d y nic nie słychać. A przecież 
zwrócenie uwag i rodziców lub wychowawców i wogóle społeczeń­
s twa na szkodliwą t endencyę t ych pism, jest rzeczą wielkiej do ­
niosłości, i nie t rzeba się lękać, że t y m sposobem przyczyn i się 
t ak im tygodn ikom czy dziennikom rozgłosu; w, sferach, dla k tó ­
r y c h one przeznaczone, są one aż za dobrze i bez t ego znane , 
nieszczęściem ty lko ci, k tó rzy j e ! znać powinni , często o nich nie 
wiedzą. ' - - , 

Stanowisko p ra sy wobec omawianych wyżej p i sm społecz­
nych , nie jest również zupełnie poprawne. Z t emi p ismami p ro ­
wadz i się polemiki przeważnie ze względów pa r ty jnych ; ton t y c h 
polemik jest rzadko cięty, najczęściej namię tny i gorączkowy, 
a t y m sposobem mija się z celem, bo w gorączce walki ła two 
się wyrwie jakieś twierdzenie w swej ogólności fałszywe, p rzy-
t e m tom namię tny zdaje się raczej mówić o niesłiiszności sprawy. 
Spokojne, bezs t ronne przedstawienie rzeczy daleko większy w y ­
woła skutek, boć przecież t ł u m y t y c h polemik nie czytają, a po­
ważnemu człowiekowi łatwiej p rzemówi do rozumu i przekonania 
sprawozdanie objektywne. Polemiki te powinny mieć także zakres 
szerszy, nie uwzględniać ty lko a taków wymierzonych na jakieś 
określone s tronnictwo, ale objąć całokształ t zarzutów i całość 
destrukcyjnej działalności. Na to nasza prasa nie zwracała uwagi , 
a jes t to przecież rzeczą nie małego znaczenia. I nie zmienia t o 
sprawy, że sobie mus imy powiedzieć: m y ich n ie^przekonamy — 
tu nie chodzi bynajmniej o przekonanie s ta łych czytelników ta­
k ich gazet, bo im brak do tego i woli, a często i odpowiedniego 
wykształcenia , ale o ciągłe wykazywan ie fałszów, pros towanie p rze ­
kszta łconych faktów, j ednem słowem o konsekwentne i wy t rwa łe 
oddziaływanie n a lepszą część społeczeństwa. 

P r a s a wreszcie razem ze społeczeństwem będzie mogła 
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łatwiej zapobiec pewnej , znamiennej dla naszych s tosunków ano­
malii. Nie na leżymy bynajmniej do zwolenników dzisiejszego sy­
stemu policyi w dziennikarstwie, to najczęściej nie wiele pomaga, 
ale słusznie możemy żądać sprawiedliwego obchodzenia się z nami. 
Jeżel i , ilekroć jakieś pismo zaatakuje żydów, jakąś ins ty tucyę 
rządową, często nawet pojedyńczy Tch urzędników, p rokura to rya 
inkryminowane us tępy bez litości konfiskuje, czemuż tak samo 
nie stosuje us tawy w rzgłędem pism pornograf icznych? Czemuż 
nie konfiskuje pism, rozsiewających potwarze, wyszydzających 
religię, propagujących otw rarty materyal izm i ateizm? Społeczeń­
stwo i prasa mają i prawdo domagać się, i obowiązek dążyć do 
tego. aby pod t y m względem zapanowała zupełna równość, a wspólna 
akcya łatwiej doprowadzi do osiągnięcia celu. 

Kra j , w k t ó r y m takie pisma, jak powyżej wymienione, bez­
karnie grasują i szczególnie na t ł umy i na młodzież swój u jemny 
wp ływ wywierają, musi nap rawdę z lękiem patrzeć w przyszłość. 
Jeżel i j ednak społeczeństwo i prasa wypełnią swe obowiązki, to 
nie wytępią wprawdzie tego chwastu, zanieczyszczającego naszą 
ziemię, ale osłabią jego siłę i znaczenie, i zmniejszą przynajmnie j 
szkodliwe oddziaływanie bagna. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

' 3 2 » » 



„TOWARZYSTWA ETYCZNE". 
(Dokończenie). 

ni. 
W rozpa t rywanych dotąd teoryach »Towarzys tw e tycznych« 

niejedna prawdziwie p iękna i g łęboka myśl , cel sz lachetny — umo­
ralnienia jednostek i społeczeństw, energia i wiara w powodzenie, 
z jaką zabra ły się do urzeczywistnienia szczytnego a bardzo t ru ­
dnego do osiągnięcia, swego celu, bez wątpienia z jednały sobie 
naszą sympatyę . P r a w d a ! to poglądy i cele nie nowe, t e p rawdzi ­
wie głębokie myśl i i eel p iękny, to idee i cel z n a n y chrześcijań­
skiej etyki. Niemniej wszakże n a uznanie wszelkie zasługuje po­
budzenie uśpionej dziś w ludzkości energii przez n o w y »B/uch 
etyczny«. Oto rys dodatni . 

Te same j ednak teorye są zarazem u j emnym objawem, do­
wodzącym dziwnej zaiste sprzeczności z p ie rwotnem założeniem 
swych autorów. Szermierze nowego » R u c h u « nie ty lko z a z n a ­
c z a j ą indywidualne swe zapa t rywan ie n a poszczególne kwestye , 
j ak pierwotnie zamierzali , n ie ty lko p o p i e r a j ą je dowodami 
rozumowymi, ale w y t y c z a j ą środki do wspólnego celu, w wielu 
razach przyję te w p rak tyce przez liczne »Towarzystwa«, w s z y ­
s c y w t y m s a m y m kierunku uniezależnienia e tyk i od religii 
stwarzają t e o r y ę , oprócz małoznaczących różnic zdań, j e d n o ­
l i t ą . A przecież głoszono poprzednio, że »Ruch etyczny« teory i 
nie zna, na t em polu pozostawia swobodę zapa t rywań , k tóre ty lko 
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indywidualną mają war tość i znaczenie, t roszczy się w y ł ą c z n i e 
0 p r a k t y c z n ą działalność. Do celu wytkn ię tego zmierzać. — 
jaką drogą, — wszys tko jedno, — to myś l główna, ty lokrotnie po­
wtarzana. 

Każde jednak stowarzyszenie, zwdaszcza na polu p rak tycz ­
nem czynne, musi mieć, — jak zaznaczyl iśmy wyżej , — wytkn ię ty 
jasno nie ty lko cel, ale i drogę, środki dobitnie i w szczegółach 
wytyczone. Konieczne to do jednoli tego, wspólnego działania. 
A przytem, jeżeli sam cel s towarzyszenia w osnowie swej zawiera 
p u n k t niejasny, pewną teoryę, którą nie każdy ślepo i bez za­
strzeżenia p r zy jmie , pot rzeba wprzód usunąć zawiłość myśli, 
udowodnić słuszność postawionej zasady. W s z y s t k o to ma właśnie 
miejsce w naszych »Towarzys twach etycznych«. Cel umoralnie-
nia ludzkości, »bez w rzględu na... przekonania teologiczne lub filo­
zoficzne* (jednostek), sformułowany niejasno, zawiera oczywiście, 
jako założenie, tę p rawdę zasadniczą, czy dogmat : n i e z a l e ż n o ś ć 
e t y k i o d r e l i g i i , bo przecież niezależnie od tej ostatniej kie­
ruje wysi łk i ku umoralnieniu ludzkości. K to jest p rzekonany o nie­
prawdziwości t ego d o g m a t u , konsekwentn ie nie może przyjąć 
celu »Towarzystw«, ani do nich przystąpić. 

Z tych wszystkich powodów, chyba uie bez świadomości 
szermierzy »Ruchu etycznego«, powstała jego teorya, sprzeczna 
z uprzedniem zapewnieniem, a, wykazująca wdaściwą w rartość i zna­
czenie enuncyacyj , k tó reśmy podali w poprzedniej części naszej 
pracy . 

W r ó ć m y teraz jeszcze raz do tego założenia celu »Towa­
rzys tw* do kwes ty i niezależności moralności od religii. Dla nich 
to »kwestya bytu«, g r u n t i fundament całego »Ruchu«. Jeżel i za­
sada ta jest wątpliwej wartości , jeżeli co gorsza jest b łędnem 
przypuszczeniem, to i cały n a niej opar ty »Ruch etyczny« n i e m a 
r a c y i b y t u , nie mogąc osiągnąć swego celu. Związek tu jest 
ścisły. Podobnie jak człowiek, który r nie wierzy w prawdziwość tej 
zasady, nie może przystąpić do »Towarzystw«, tak samo, gdy pod-

1 Ż y w e p o p a r c i e zasady niezależności etyki od religii uznały za 
cel swój niemieckie »Towarzystw Ta etyczne«. Por. Yorbereitende Mittheihmgen 
1 t. d. miejsce poprzednio dosłownie podane. 
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s tawowe to założenie jest fałszywem, i »Towarzystwa« na n iem 
opierające swój cel istnienia, możliwość jego dopięcia, pozbawione 
są p u n k t u oparcia, nie mają celu, (bo cel niemożliwy do dopięcia 
nie może być celem), owszem zamieniają się w szkodliwą, an ty re -
ligijną p ropagandę . B y więc sobie sąd u tworzyć o uzdolnieniu 
»Towarzystw« do, samego w sobie, bardzo wzniosłego celu umo­
ralnienia społeczeństwa ludzkiego, jaki sobie , założyły, choć n a 
pods tawach wymienionych, — nie wdając się już w szczegółową 
ocenę wielu ich z g r u n t u b łędnych poglądów, — wys ta rczy n a m 
ty lko zbadać, czy i o ile to najbardziej zasadnicze ich założenie 
(niezależność moralności od religii) jes t słusznem i prawdziwem? 

P u n k t e m z w r o t n y m i osią każdej e tyk i jes t zapa t rywanie 
na genezę i is totę »obowiązku«. K a ż d y twórca nowej teory i e tycz­
nej dobrze to rozumie, i d la tego g łówny nacisk zawsze kładzie 
przedewszys tk iem na ustalenie i jasne a konsekwentne przedstawie­
nie swego poglądu w tej dziedzinie. P r zewódcy »ruchu etycznego « 
wiele rozważań poświęcają w rozwijaniu swych teoryj właśnie 
t emu przedmiotowi . A ponieważ ich poglądy w innych kwes tyach 
e tycznych zasadniczo słuszne, t u d o p i e r o zbaczają z drogi ści­
słości logicznej, od tego więc s t adyum rozumowań o obowiązku 
rozpoczniemy nasze dociekanie p rawdy . Szeroko o tej kwestyi 
rozpisywać się nie m a m y zamiaru już z tego chociażby względu, 
że j ak cała teorya, od ki lku już wieków stawiana, niezależności 
moralności od religii, od dawna już została należycie wyświet lona 
i odparta, t ak też i t en szczegółowy t r ak t a t 'o obowiązku m a całą 
swoją l i teraturę i w naszym języku, i w tem naszęm czasopiśmie 
obydwa przedmio ty obszernie już omówiono *. Narzuc imy więc 
ty lko g łówny bieg myśl i w roztrząsaniu zagadnienia o obowiązku, 
po ruszymy z teoryj p rzec iwnych najwybitniejsze ty lko w naszej 
ma te ry i za rzu ty i wysnu jemy nakoniec wnioski odnośne do sto­
sunku obowiązku do Boga, religii. 

W poprzedzającej części naszej p r a c y 2 p rzytoczyl i śmy bieg 
rozumowań jednego z najwybi tn ie jszych teore tyków »Towarzys tw 

1 Tom n i , str. 329 i nast . ; iv , str. 92 i nast . ; L , str. 93 i n.; str. 352 
i nast . 

2 Przegląd Powszechny zeszyt lutowy 1905, str. 243, 4. 
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etycznych« w kwes ty i o obowiązku, W . L. Sheldon'a. T rudnoby 
chyba było znaleźć lepsze uchwycenie samego jądra naszego za­
gadnienia, jak to właśnie miejsce jego dociekań, k tóre dla p r z y ­
pomnienia jeszcze raz powta rzamy: »Głos (obowiązku) rozlega się 
w nas samych. Ale skądże pochodzi? Miara wartości jest w jaźni 
naszej . Ale kto lub co jest poza nią? Sama świadomość nie daje 
nam odpowiedzi dokładnej . Mamy tu tylko j akby napomknienie 
czegoś istniejącego poza nami, jakiegoś porządku zewnęt rznego 
w stosunku do nas, a jednak nas zawierającego. Istnieje tu j ak 
gdyby przebłysk nieskończoności i wieczności. Naraz i l ibyśmy się 
na wielkie niebezpieczeństwo, zapuszczając się zbyt daleko w tem 
roztrząsaniu, g d y s tajemy tu na granicy, gdzie e tyka zlewa się 
z religią* *. 

To najlepsze wprowadzenie naszej kwesty i i p u n k t g łówny 
naszego rozumowania. Zaczni jmy teraz od najogólniejszego po­
jęcia o istocie tego faktu świadomości naszej, k tó ry n a z y w a m y 
głosem obowdązku. Czem jest obowiązek w istocie sw rojej i j ak i 
jest jego przedmiot? W i e m y doskonale z świadomości naszej , że 
głos obowiązku odzywa się ty lko tam, gdzie chodzi o działanie 
n a polu moralnem. J e s t to szczególną właściwością zasad etycz­
nych, odróżniającą je zasadniczo od wszelkich innych no rm i reguł. 
Zupełnie od mego własnego upodobania zależy zachowanie regu ł 
g r ama tyk i czy krasomóstw 7a, przepisów mody lub zewnę t rznych 
form towarzyskich . Pogwałcen ie t ych przepisów nie zmniejsza 
wcale szacunku, jaki żywdę dla siebie samego, a od innych ludzi 
spotka mię za to co najwyżej zarzut niegrzeczności, niezgrabności 
i t. p. Jeże l im natomiast wykroczy ł przeciw przepisom mora lnym, 
mam zawsze świadomość, żem postąpił wdrrew temu głosowi we-
wnętrznemu, k tóry mi dyk tował wyraźnie : »powdnieneś«; za to 
też własny sąd rozumu mię potępia i piętnuje ten czyn jako zły 
i niegodny. Głos ten odzywa się nawet wr odosobnieniu, zdała od 
oka ludzkiego i na przekór wszelkim usiłowaniom mej własnej 
woli, niezależnie od zdania i mniemania innych ludzi domaga się 
bezwarunkowego posłuszeństwa. Nie tylko w cywil izowanem spo-

1 »Ruch etyczny* str. 81 i 82. 
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łeczeństwie człowiek ten głos słyszy, s łyszy go każdy i najdzik­
szy nawet. Nic też dziwnego, że t en fakt, z własnej naszej świa­
domości zaczerpnięty, nie spotkał się z zaprzeczeniem, choć źródło 
jego w rozmai ty sposób rozmaici tłumaczą. »0 wszys tk iem zresztą 
m o g ę powątpiewać« . . . mówi sam, wspomniany wyżej , Wi lhe lm 
Salter, »ale o t em wątpić nie mogę, że istnieje sprawiedliwość 
i niesprawiedliwość, i że do czynienia sprawiedliwości jes tem zo­
bowiązany . . . Oczywistą jes t rzeczą, że tego p r a w a ludzie nie s ta­
nowią, ale już je zna jdu j ą . . . p r awo powszechne dla każdego ro ­
z u m u . . . * 1 W i ę c co to jest to »powinieneś«, k tó re staje często 
i bardzo nawet często w poprzek naszym zachciankom, g d y chodzi 
0 działanie na polu moralnem, j ak to wiemy z własnego doświad­
czenia? Czy to jest może zmuszenie gwał tem, przemocą fizyczną? 
Nie. Czujemy to dobrze, i w iemy z doświadczenia, że wbrew t e m u 
głosowi często postępujemy, a więc, że możemy m u się sprzeci­
wić. Mamy swobodę wyboru. Oto więc obowiązek, j ak go tu po j ­
mujemy, to jakiś j akby węzeł mora lny krępujący nas , ale nie 
odbierający n a m zupełnej możności postąpienia przeciwnie, i t o 
w zasadach obyczajowych czyli na polu moralności. M a m y oto 
niezupełne jeszcze pojęcie i określenie obowiązku, ale, nie wcho­
dząc w kwes tyę jego pochodzenia i źródła, innego tymczasowo 
dać nie można. 

J a k się m a m y zapa t rywać na t en głos obowiązku? M a m y 
świadomość jego istnienia, ale jeżeli t en odzywający się wewnąt rz 
nas głos jes t nieuzasadniony, n ie rozumny i n iegodny człowieka, 
t o zamias t go s łuchać, należy n im wzgardzić , w sobie t łumić 
1 zawsze go lekceważyć jako jakiś ślepy, zwierzęcy ins tynk t nas po­
niżający. Do tego rezul ta tu doprowadzić musi takie t łumaczenie po ­
chodzenia obowiązku, jakiego n a m np . dostarcza H. Spencer. Kreś l i 
on najpierw na pół zwierzęcy s tan człowieka, t r z y m a n e g o w pe ­
w n y c h karbach przez bojaźń dzikich pobra tymców. W n a s t ę p n y m 
stopniu rozwoju zapanowała w człowieku obawa przed t y m , k tó ­
remu się udało uzyskać przewodnic two nad hordą czy szczepem. 
Późnie j wreszcie do dwóch poprzednich dołączył się hamulec 

1 » Religia moralności«, w niem. tłum. str. 12. 
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»religijny«, oparty, wed ług Spencera, na wysnu tem ze zjawdsk 
snu, omdlenia i t. p. przypuszczeniu dwoistej jaźni ludzkiej , z której 
j edna we śnie opuszcza chwdlowo ciało, a po śmierci jako upiór 
s traszy i karze za złe. T y m hamulcem więc była bojaźń przed 
upiorami, a zwłaszcza p rzed tą drugą jaźnią zmar łego naczelnika 
szczepu, czuwającego rzekomo nad wykonywan iem w y d a n y c h 
przez siebie za życia rozporządzeń. Usi łowano ułagodzić gniew 
duchów przez ofiary i błagania. W ten sposób stopniowo z pe-
wnemi czynnościami skojarzyło się na zawsze wrażenie przymusu. 
Stąd powstała bojaźń przed podobną czynnością. Z t y m psycho­
logicznym rozwojem ręka w rękę szło s tworzenie hamulca we­
wnętrznego. ISfa podstawie doświadczenia osobistego u tworzyło 
się przekonanie , że z na tu ry już pewnych czynności wyn ika szko­
dliwy, z innych korzys tny skutek i przyjemny. P r z y s topniowym 
postępie rozwoju hamulec ten wewnę t rzny spoił się w jedno z ze­
w n ę t r z n y m w zbyt n ieokrzesanym jeszcze umyśle dzikiego czło­
wieka, i z nich to powstało to uczucie p rzymusu i powinności 
w stosunku do pewmych czynności, k tó rych się p ierwotnie z samej 
ty lko bojaźni unikało. Stąd poczucie obowiązku istotnie powstanie 
swoje zawdzięcza tylko zamieszaniu pojęć i nieuzasadnionemu 
uogólnianiu rzeczy, więc w w r yższym stopniu rozwoju zniknąć 
musi, bo się zacznie działać już ty lko z czy rstej miłości dobra, 
P r z y nadzwycza jnych ty lko okolicznościach, g d y ta ostatnia skłon­
ność nie wystarczy, podniesie swój głos p o w i n n o ś ć 

Ta hipoteza, — bo Spencera t łumaczenie pochodzenia obo­
w i ą z k u jest ty lko przypuszczeniem, — znalazła wielu zwolenników; 
wśród przedstawicieli nowego »BjUchu e tycznego* hołduje jej 
i G. Giżycki. 

Z systemów i zapa t rywań na genezę i istotę obowdązku gło­
szone są z uznaniem w nowoczesnem społeczeństwie jeszcze teorye 
Kanta , W u n d t a , Uty l i t a rys tów angielskich i ich następców, jak 
Paulsena i t. d. Zes tawiamy razem te wybitniejsze ty lko kierunki 
nowszej doby, hj już następnie j e d n y m ciągiem snuć dalszy wątek 
rozumowania. — W e d ł u g Kanta , przepisy obyczajowa czerpią swą 

1 » Zasady etyki«. 
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moc obowiązującą z samegoż rozumu ludzkiego, k tó ry wobec tego 
jest swym własnym prawodawcą, — oto autonomia rozumu na polu 
etycznem, k tó ra odtąd przewija się, choć w różnorodnej postaci, 
we wszystkich niemal nas t ępnych systemach filozofii moralności. 
Rozum, jako praw r odawca, głosi ka tegoryczny impe ra tyw »powi-
nieneś« w zupełnie bezwzględnej formie. Czynność nasza ty lko 
wtedy zasługuje na nazwę czynności moralnej , jeżeli jej m o t y w e m 
jest cześć i miłość tego p r a w a rozumu. 

P ragn ien ie przyjemności , obawa przykrośc i stanowi, wed ług 
Benthama, istotę tego, co n a z y w a m y obowiązkiem. The utility to 
ty lko egois tyczna przyjemność, j e d y n y bodziec wszys tk ich czyn­
ności ludzkich. To pewnik nie potrzebujący dowodów. Obowiązek 
jest pojęciem niedorzecznem, cnota polega n a wyrzeczeniu się 
przyjemności obecnej dla zwiększonej przyjemności przyszłe j . 
P rzypuszcza on przytem, że przyjemność jednostki jes t zawsze 
w harmoni i z dobrem ogółu. M e tak się łudzi S tuar t Mili. W i e 
dobrze, że często przyjemność jednostki jes t dla ogółu szkodliwą, 
a naodwrót ofiara pierwszej jes t korzystną, nieraz i konieczną 
dla dobra społecznego. To też nie mogąc, jako TJtylitarysta, innego 
znaleźć punk tu wyjścia, j ak przyjemności , twierdzi , że pos tępki 
chwilowo przy jemne dla jednostki , choć dla ogółu szkodliwe, za­
wierają,— wed ług nauk i innych i naszego później własnego, rozu­
mowego doświadczenia, — bardzo często, jako następstwo, p rzy ­
krość i dla jednostki , a naodwrót czynności dla jednostki chwi­
lowo przykre , spełnione dla dobra powszechnego, przynoszą w re­
zultacie i jednostce przyjemność i korzyść. Drogą skojarzenia 
pojęć wy tworzy ł się w naszym ust roju psychicznym, — zdaniem 
Mill'a, — jakiś ws t rę t do czynności niemoralnej , a pociąg do mo­
ralności. Oto sposób wytworzen ia się sumienia i głosu obowiązku. 

Teoryę B e n t h a m a przyjmuje Giżycki, ale ty lko w zastoso­
waniu do człowieka p ierwotnego, na najniższym szczeblu ku l tu ry 
stojącego. »Moralna istota« jest swym własnym prawodawcą, a za­
pewnieniem czyli sankcyą zachowania posłuszeństwa t emu p r a w u 
są uczucia mora lne (zadowolenie, cześć, 'żal , poga rda s amym sobą 
i t. d.). Te uczucia są, zdaniem samegoż Giżyckiego, podstawą 
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moralności, a e tyk musi przyjąć ich istnienie, choć nie wie, skąd 
one pochodzą. 

W u n d t za Ewolucyonis tami sądzi, że pierwotnie istotę obo­
wiązku stanowiła obawa przed karą zewnętrzną. W t e d y jeszcze 
obyczaj i p rawo nierozdzielne by ły od siebie. Z czasem obyczaj 
ujął w sobie same tylko wewnętrzne , moralne pobudki w rzgiędu 
na sąd ogółu ludzkiego, g d y p rawo pozostało p r z y swej sankcyi 
p rzymusu zewnętrznego. W nas t ępnym stopniu rozwoju do wy­
mienionych już pobudek przystępują wyższe motywy, jak t rwałe 
zadowolenie, wreszcie wytknięcie sobie moralnego celu życia. P o ­
czątkowo ukazywa ły się te pobudki w religijnej szacie p rzyka­
zań, posługując się w swym wpływie postacią religijnej gminy. 
Rel igia zaś sama wy istocie swojej jest ty lko konkre tnem, zmy-
słowem wcieleniem ideałów moralnych. Co człowiek w swej mo­
ralnej świadomości odczuwa, to ubiera jego wyobraźnia w ob-
jek tywne, przedmiotowe a realne kształ ty. Odrzuciwszy więc tę 
narzuconą formę, znajdzie się właściwą treść i istotę nakazów 
moralnych. 

P ierwotną treścią obowiązku, — mówi F r . Paulsen, — jest 
zwyczaj (pojmuje go on, jako uświadomiony instynkt) , powołu­
jący się na pewoią powagę, P rzemawia w nim do jednostki : wola 
rodziców, narodu, w rreszcie wola bogów, stosownie do wyobrażeń 
dotyczących osób. Ta potrójna powaga składa się na uczucie po­
winności, uznaje ją bowiem nasza w rola, jako powołaną do kiero­
wania nami, a poczuwająca się nawzajem do bezwzględnego po­
słuszeństwa jej rozkazom, nawet w braku jakiejkolwiek sankcyi 
zewmętrznej. 

W odpowiedzi na te i na t y m podobne, liczne obecnie, spo­
soby t łumaczenia genezy i is toty obowiązku, pomijamy już na­
suwający się mimowoli zarzut, że hipotezy na s twierdzonych pod­
stawach nie oparte (takiemi bowiem są te wszys tk ie teorye) rów-
nem p rawem lekceważyć można, jak lekkomyślnie zostały po­
stawione fąuod gratis asseritur, gratis negatur). W s z y s t k i e te po­
glądy sprow xadzić się dadzą do t rzech ka t ego ry j : a) Obowiązek — 
to jakieś, nie dające się wyt łumaczyć uczucie, k tóre przyjąć na­
leży poprostuj ako fakt, o pochodzeniu i na turze niezbadanej . 
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b) Obowiązek — to nakaz ka tegoryczny od nas samych pochodzący. 
c) Obowiązek, — to konieczność opar ta n a nas tęps twach przy je ­
m n y c h względnie p r z y k r y c h dotyczącego czynu, a wprowadzona 
w drodze ewolucyi coraz bardziej uszlachetniających się pobudek. 

W tem ugrupowaniu sys temów zawiera się prócz wymie ­
nionych wyżej , wiele i nnych współczesnych poglądów na genezę 
i is totę obowiązku. 

P ie rwsze teorye wprowadzają naprzód niejasność kwes ty i 
fałszywem pomieszaniem pojęć »obowiązku« i »uczucia«, czy 
raczej »poczuwania się do zobowiązania«. A to dwa pojęcia zgoła 
odmienne, e uczucie, lub uświadomienie sobie czegoś, w y ­
maga odrębnego od siebie przedmiotu, k tó ry mus i b y ć wpierw, 
n im nastąpi czynność uświadamiająca. Stąd też i pojęcia np . »uczu-
cia religijnego«, czy »uczucia zobowiązania« oznaczać mogą i ozna­
czają 'coś subjektywnego, podległego zmianom, różnego u różnych 
jednostek, różnego pod względem stopnia nawe t u tej samej je ­
dnostki w różnych czasach i okolicznościach, — g d y tymczasem 
obowiązek pojmuje się jako coś jednoli tego w sobie, objektywnego, 
niezmiennego, niezależnego od s topnia uświadomienia go sobie 
w jednostce. I jeżeli się mówi o obowiązku, o jego pochodzeniu 
i istocie, zwracać należy uwagę nie na samo uczucie, ale na jego 
p rzyczynę i źródło, i badać, czem t a p rzyczyna jest sama w sobie, 
skąd się wzięło to, co wywołuje w nas poczuwanie się do zobo­
wiązania? 

Pos tawiwszy w t en sposób jasno nasze zagadnienie , jasną-
też zaraz m a m y odpowiedź na pierwszą g rupę powyższych po­
glądów. Zwolennicy ich przyznają bez zastrzeżeń, że p r z y c z y n y 
tych »uczuć« nie znają. Ale jak iem p r a w e m utrzymują, że p r z y ­
czyny te j , t. j . w e d ł u g określeń naznaczonych — samegoż obowią­
zku poznać n i e m o ż n a ani zbadać jego pochodzenie? I wobec 
tego n a jakiej zasadzie oparci każą ślepo słuchać tego głosu, 
k tó ry może nie na posłuch ale na w z g a r d ę zasługuje? W s z a k nic 
o n im nie wiemy ani wiedzieć nie moż«my. M e n a to przecież m a m y 
rozum, byśmy ś lepymi ins tynk tami mieli się powodować. T e więc 
teorye kwes ty i nie wyjaśniają, ale raczej gmatwają i to bezpod­
stawnie, bo bez oparcia n a dowodzie rozumowym. 
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Więc »subjektywna, apr ioryczna forma (Kanta) jest właści-
wem p rawem moralnem! Chcesz postępow rać moralnie? działaj nie 
ty lko p o d ł u g tej normy, ale też wyłącznie d l a tej normy. G d y 
się powodujesz żądzą jakiegośkolwiek dobra, choćby miłością Bożą, 
działasz może legalnie, ale niemoralnie. Na t em właśnie zależy 
a u t o n o m i a człowdeka, że i modłę i oraz pobudkę czynu z siebie 
wyłącznie bierze. Nie pyta j więc: skąd, dlaczego t ak i rozkaz we-
WTiętrzny? rozum p rak tyczny tak k a ż e , bo taka jego na tu ra 
i basta. 

Słaba zaiste pobudka moralności, skoro ten sam. niemniej 
p r ak tyczny rozum wderci mię jeszcze py tan iem: cóż ci z tego, że 
p rawa rozumu posłuchasz? Gdyby przynajmnie j K a n t chciał n a m 
coś więcej powiedzieć o t y m rozumie p r a k t y c z n y m ; jaki cel, jaki 
pierwowzór tego wrodzonego prawa? czy ono od Boga, czyr skąd­
inąd pochodzi, możeby nas łatwiej do cenienia i słuchania jego 
rozkazów pobudził. Ale k iedy »Kry tyka czystego rozumu« t y m 
wszys tk im teore tycznym kwes tyom wrota zamknęła , orzekła, że 
to igno tum X , doprawdy jes teśmy w szkole K a n t a w gorszeni 
położeniu, niż u Zenona, gdzie przynajmnie j męs two człowdeka 
cnotliwego było miłem widowiskiem bogów« '. 

Głos obowiązku to nakaz ka tegoryczny, od nas samych po ­
chodzący. Mam mu wdęc być posłuszny? Dlaczego? Na jakiej pod­
stawie domaga się on odemnie posłuszeństwa? Nie każdy przecież 
rozkaz, skądkolwiek pochodzący ma moc krępującą działanie p rze­
ciwne. Musi on się wykazać uprawnieniem i mocą dotyczącą. 
Dla tego w y m a g a się przedewszystkiem, żeby rozkazujący był 
wyższym od słuchającego, aby nad nim rzeczywiście mógł swą 
władzę rozpościerać, bo nikt przecież nie zaprzeczy, że rozkaz 
jest ak tem władzy. Stąd t rudno zrozumieć, jak rozum, a raczej 
wola (bo rozum poznaje tylko, a w rola dopiero może nakazywać) 
może sobie samej wydawać rozkazy. A potem, jeżeli już wola 
samą siebie zobowiązuje, czyni to albo w sposób konieczny albo 
dowolny. Jeżel i konieczny, to przecież n i e o n a wydaje ten na-

1 Ks. M. Morawski w art . »Czy jest możebna moralność sekularyzo-
•wanaW w Przeglądzie Powszechnym t. n i , str. 334. 
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kaz, bo wed ług wszelkich pojęć ludzkich ta sama władza, k tó ra 
nakazała , może znieść swe zarządzenie. G d y zaś wola ty lko u z n a j e 
nakaz skądinąd pochodzący, powraca znów początkowe zagadnie­
nie o pochodzeniu obowiązku. W i ę c czyni to w sposób dowolny. 
W t e d y ustaje wszelkie ścisłe zobowiązanie, bo t e n węzeł swobo­
dnie można rozerwać. I n iema obowiązku. W t ak im razie lepiej 
już za K a n t e m ostatecznie wyznać otwarcie, że się nie wie nic 
o genezie obowiązku, niż zaprzeczać wyraźn ie lub domyślnie fakt 
oczywisty świadomości ludzkiej . 

Pozostają więc wzg lędy konieczności, opar te n a nas tęps twach 
czynu dobrego, względnie złego. Oczywistą jes t rzeczą, że w po­
jęciu obowiązku zawiera się konieczność (naturalnie nie f izyczny 
przymus) i pod t y m względem zapa t rywanie to słuszne. Chodzi 
ty lko o zbadanie źródła tej konieczności. I t u rozchodzą się d rog i 
rozl icznych systemów, k tóre t en rodzaj konieczności utożsamiają 
z pojęciem obowiązku. J e d n e przypisują ją sankcyi zewnętrznej , 
inne wewnęt rzne j . Niektórzy, j ak H. Spencer w opisie genezy 
obowiązku, łączą z sobą obie. — Sama obawa przed ka rami ludz-
kiemi, wymierzonemi przez pańs two lub opinię publiczną, an i też 
pragnienie n a g r o d y czy pochwały z tychże samych źródeł po ­
chodzącej nie może być p rzyczyną i źródłem głosu obowiązku, 
jest pobudką niewystarczającą i n iegodną podniosłego jego cha­
rakteru. Naprzód bowiem głos obowiązku staje nieraz w wyraźnej 
sprzeczności z żądaniem pańs twa lub opinii, każe raczej narazić 
się na wszystkie przykrości , niż zboczyć z drogi , którą on n a m 
wykreśla . Poucza nas o t em własna nasza świadomość. Głos obo­
wiązku przemawia dobitnie i to najczęściej w takich okoliczno­
ściach, w k tó rych dosięgnąć nas nie może ani w y r o k pańs twa ani 
sąd opinii publicznej . Wreszc ie jasną jest rzeczą, że np . ws t rzy­
mujący się od wys t ępku kradz ieży ty lko z obawry przed karzą-
cem ramieniem władzy lub karcącą opinią, nie zasługuje na uzna­
nie za czyn moralny, bo do t ego pot rzebnem jest nieodzownie, 
by wola z m o r a l n y c h pobudek ws t r zymywa ła od wys tępku 
a do dobrego wiodła. Jeże l i obawa ty lko przed karą ludzką i p r a ­
gnienie n a g r o d y m a być tu rozs t rzygającym motywem, oczywi­
ście »obpwiązek« jest zupełnie zbyteczny. Niema go t edy wcale, 

P. P. T. LXXXY. 24 
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sam post rach u t r zymać musi ludzi w karbach, podobnie j ak czło­
wiek sam panuje nad zwierzęciem. 

Na te wnioski narazić się nie chcą zwolennicy sankcyi ze­
wnętrznej i dlatego jak Spencer, uważając za niegodną czło­
wieka — konieczność opartą li ty lko na bojaźni , wyprowadzają 
w wyższem stadyuam rozwoju człowieka odpowiedzialność poli­
tyczną uzasadnioną motywem, że władzy należy się pos łuszeńs two 
ze s t rony poddanych. Tu już jest pierwiastek moralny, — prawda . 
Ale skąd się wziął t en motyw? Skąd ma pańs two czy rodzice 
p r a w o rozkazywać, a ja o b o w i ą z e k ich słuchać? Ilościowa 
czy fizyczna p rzewaga może wpłynąć na z m u s z e n i e mię do 
posłuszeństwa, ale n i g d y na z o b o w i ą z a n i e mię do tego. J u ż 
p r z y p ie rwszym nakazie t ych władz, musi być w ich posiadaniu 
u p r a w n i e n i e do tego, a u mnie o b o w i ą z e k do posłuszeń­
stwa, inaczej nie może być m o w y o jakiemkolwiek zobowiązaniu. 
W p r z ó d przecież muszę być p r z e k o n a n y , że rozkaz jest s ł u ­
s z n y i że ja p o w i n i e n e m mu się poddać. I tu dz iwny jes t 
zaiste t en błąd logiczny, petitio principii, k tó ry popełnia Spencer, 
dowodząc genezy i s topniowego wytwarzan ia się obowiązku z tego 
stanu »odpowiedzialności pol i tycznej*, opartej n a posłuszeństwie 
względem uprawnionej do tego władzy, w której oczywiście już 
musi koniecznością logiczną tkwić ś c i s ł e z o b o w i ą z a n i e ze 
s t rony poddanego. Oto dowodzenie obowiązku przez obowiązek 
czyli przyjęcie w przes łankach za pewne tego, do czego się ma 
w rozumowaniu dojść dopiero we wniosku. 

J a k z sankcyą zewnętrzną, podobnie też ma się rzecz z sank-
cyą wewnętrzną. Jeżel i z egois tycznych pobudek ewentualnego 
doznania uszczerbku na m y c h doczesnych, cielesnych czy ducho­
wych dobrach, względnie nadziei ich pomnożenia, ws t rzymuję się 
od złego a pełnię dobry czyn, postępowania mego n ik t nie na­
zwie m o r a l n i e dobrem. Nikt też nie powie, że powoduję się 
tu głosem obowiązku. A nad to nie masz tu przecież i ścisłego 
z o b o w i ą z a n i a z mej s t rony, ponieważ nikt mi nie wykaże , 
że te dobra powinny być celem m y c h dążeń i wysi łków. P r z y t e m 
t a sankcya w bardzo wielu w y p a d k a c h okaże się zupełnie n ie­
wystarczającą, podobnie jak zewnętrzna, bo głos obowiązku od-
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żywa się często i w tak ich razach, gdzie żadnej s t ra ty lub na­
grody w dobrach doczesnych spodziewać się nie można. Częściej 
jeszcze właśnie sprzeciwia się głos obowiązku moim własnym 
interesom i korzyściom. 

W poprawionej przez Mill'a teory i TJtylitarystów razić musi 
»widoczna słabość t y c h ich i n s t y n k t ó w m o r a l n y c h « (wstrętu, 
pociągu, zastępujących czy u tożsamionych z ideą obowiązku, su­
mienia), k tóre również zaliczyć możemy do pewnego odcienia 
sankcyi wewnęt rzne j . »Przykrość i przyjemność, jakiej doznać 
można od assocyacyi pojęć, jes t przecież niczem w porównaniu 
do przykrości , n a j ak ie 1 czasem obowiązek każe się narazić i do 
siły namiętności, którą cnota każe poskramiać. Cóż pomogą wyo­
brażenia doznanych z łych skutków wys tępku , k iedy w danej oka-
zyi wys tępku rozum się przekona, że żadne podobne niebezpie­
czeństwo nie grozi? W tak im razie nie ty lko fizycznie mógłbym, 
ale moralnie (podług moralności utyli tarnej) powin ienbym wys tę ­
pnie działać. Zresztą na dłoni leży różnica między wskazówkami 
doświadczenia a g łosem sumienia (dictamen conscientiae). Z n a w y -
knienia wiem, że p o k r z y w a piecze, róża pachnie, że zacieniona 
droga wśród upału przyjemniejsza od otwar te j , wspomnienia te 
i wyobrażenia towarzyszą sobie stale w moim umyśle, kieruję się 
też niemi w po tocznych r z e c z a c h . . . , ale cóż podobnego w tych 
wskazówkach do uroczys tego głosu obowiązku? cóż t u wspólnego 
z tą moralną głębią mojej is toty, k tórą sumieniem nazywam?« 1 

A jeżeli sankcyą wewnęt rzną nazywa się zadowolnienie na­
szego sumienia względnie jego wyrzu ty , to znów przypuszcza się 
to, co należało właśnie udowodnić, ponieważ to uznanie sumienia 
czy jego w y r z u t y niczem innem nie są, j ak ty lko skutkiem p o ­
słuchu lub lekceważenia głosu obowiązku. Dla tego natura lnie su­
mienie milczy, jeżeli opuścimy jakąś czynność, do której zobo­
wiązani nie jes teśmy. 

Nie t łumaczy wreszcie idei obowiązku skłonność do naś la­
dowania innych i zakreślenie sobie na t em tle e tycznego ideału 
życia, bo przecież w e d ł u g samegoż Wundtfa, au tora tego pomysłu , 

1 Ks. M. Morawski, jak wyżej str. 340. 
24* 



364 » T O W A R Z Y S T W A ETYCZNE «. 

t o tylko wy twór wyobraźn i , n ieugrun towany na rzeczywistych, 
i s to tnych podstawach. Wtenczas ten odzywający się po wszystkie 
czasy i w całej ludzkości głos obowiązku, powsta ły ty lko z za­
mieszania i nieuzasadnionego uogólniania pojęć niczem innem nie 
jest , jak tylko grą złudnej wyobraźni , i konsekwentn ie musi się 
przyznać, co słusznie ze swej teoryi wysnu ł H. Spencer, że w robec 
trzeźwo i realnie na rzeczy patrzącego umysłu »obowiązek« musi 
z n i k n ą ć , choć z zadziwiającą sprzecznością wyraźnie podnosi, 
że — w chwili, g d y samo umiłowanie dobra okaże się n iewystar ­
czającym hamulcem, powst rzymującym nas od złego, tenże sam 
obowiązek odezwie się z decyduj ącem ostrzeżeniem. 

Czemże więc jest ten »obowiązek« i skąd on się bierze? 
P y t a n i e to pozostaje jeszcze nie rozs t rzygniętem. Widziel iśmy, że 
źródło ścisłego zobowiązania nie może tkwić ani wr jednostce, 
w jej rozumie i woli lub korzyściach osobistych, ani w zbioro­
wości jakiejkolwiek, opartej na przewadze czy potrzebie organi-
zacyi wewnętrznej w społeczeństwie spojonem obowiązującą mocą 
ustaw, — słowem w całym obrębie na tu ry ludzkiej . Z drugiej zaś 
s trony, obowiązek — to nie jest wytwór sztuczny wyobraźni lub 
fałszywie skombinowanych bojaźni. Cóż więc pozostaje? F a k t n ie­
zaprzeczony, że istnieje obowiązek, odz\ r wający się we wszystkich 
czasach, miejscach, nakazujący człowiekowi spełnienie pewnych 
czynów, ws t rzymanie się od innych, postępować dobrze, unikać 
złego. Wszys tko zaś co istnieje, musi mieć swoją przyczynę . 
A jeżeli t en obowiązek istnieje we w s z y s t k i c h ludziach, je­
żeli w s z y s t k i m drogę dobra wykreśla , jeżeli t ak ściśle jest 
zespolony z na turą ludzką, że gdziekolwiek znajduje się ta osta­
tn ia i on się okazuje, jeżeli nad to nie znajduje sw^ojej p r zyczyny 
w całym obrębie na tu ry ludzkiej , widocznem jest, że źródło i p r zy ­
czyna powstania tego obowiązku tkwi p o n a d naturą ludzką, bo 
zresztą ten, k tó ry moc obowiązującą nakłada, w y ż s z y m być 
m u s i , od tego. komu ją wpaja. 

Pos tawić nam tu jednak może ktoś ten sam zarzut, k t ó r y ś n y 
wytknęl i H. Spencerowi. J ak to? Więc jakaś Is to ta każe n a m się 
poddać głosowi obowiązku, i przezeń zakreśla n a m drogę postę­
powania moralnego, — a skąd ma do tego uprawnienie? Więc lo-
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gićznie p i e r w e j istnieje nasze zobowiązanie do posłuszeństwa 
względem tej Is to ty , zanim nastąpi nasze zobowiązanie do słu­
chania pośredniczącego między Nią a nami głosu obowiązku. 
W t e d y dowodzi się znów zobowiązania przez zobowiązanie. A skąd 
to pierwsze zobowiązanie? 

Zarzu t by łby słuszny, g d y b y ś m y p rzyczynę pierwszego zo­
bowiązywania upa t rywal i w innej Istocie, j ak Tej , k tóra jest ź ró ­
dłem i p rzyczyną naszego bytu. T a właśnie t rudność i zarzut 
dowodzi na jwyraźnie j , że źródłem i przyczyną zobowiązania ża­
dna inna I s to ta być nie może, j ak ty lko Twórca naszej na tu ry , 
Źródło naszego istnienia — Bóg . W t y m t y l k o w y p a d k u jasno 
się t łumaczy geneza obowiązku. Zobowiązanie nasze względem 
Boga opiera się w t en sposób ostatecznie na naszym stosunku 
najściślejszej zależności od Niego, bo sam b y t nasz i istotę J e m u 
zawdzięczamy. On m a do nas prawo, bośmy J e g o stworzeniem, 
a jako takie m a m y ścisłe do posłuszeństwa J e g o rozkazom z o-
b o w i ą z a n i e , opar te na naszym bycie zależnym. P r z y k ł a d u t ak 
ścisłego poddania i zależności n igdzie nie znajdziemy, bo choć 
np . w y t w ó r sztuki za leżny jest -od swego twórcy i mistrza, j e ­
dnak nie j emu j ednemu c a ł y swój byt , ty lko t e n r o d z a j 
bytowania zawdzięcza. 

Z n a m y więc już pochodzenie obowiązku. Istotą zaś jego j e s t 
właśnie t a konieczność czynienia dobrze a unikania złego, k tó re j 
podstawą i m o t y w e m jest, okazująca się przez pośrednictwo g łosu 
obowiązku, wola naszego Stwórcy. Mógł nas B ó g zmusić dó po­
słuszeństwa s w y m nakazom, lecz, udzielając n a m wolności w y ­
boru, dal n a m zarazem głos wewnęt rzny , przypominający nasze 
zobowiązania, wyrażający J e g o wolę i nakaz, choć nie odbiera­
jący n a m absolutnej możności sprzeciwienia się im. 

Niesłusznie zarzucają tu zwolennicy »Ruchu etycznego«, ż e 
posłuszeństwo tak pojętemu głosowi obowiązku jest niewolniczem, 
ty lko na bojaźni k a r y opartem, i powtóre , że obowiązek oparty-
na woli Bożej ma pods tawę niepewną, bo ta wola jest zmienną. 
Oczywiście, g d y b y ktoś ty lko dla tego unika ł sprzeciwienia się 
głosowi obowiązku a pośrednio woli Bożej , że na raża się na ka ry , 
a p rzy tem miał przywiązanie do czynności złej, lub nie miał 
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wstrę tu do samego przewinienia, sprzeciwienia się głosowi obo­
wiązku, — pewną jest rzeczą, że wtedy powodowałby się pobudką 
niemoralną, przeciwną swojemu stosunkowi zupełnego zobowią­
zania względem Boga. Jeżel i ktoś j ednak powst rzymuje się od 
złego, i brzydzi się samem przewinieniem względem B o g a dlatego, 
że ten B ó g za to przewinienie karze, to choć nie doskonałą kie­
ruje się pobudką, j ednak pobudką moralną, bo choć pośrednio, ma 
jednak w rstręt do przestąpienia tego zobowiązania i do rzeczy za­
bronionej . Postępuje jako człowiek rozumny, bo choć nie z pobudek 
czystej miłości, ale z rozumowych motywów p o t ę p i a działanie 
przeciwne głosowd obowiązku i woli Bożej . 

Tem bardziej słaby jest d rugi zarzut. Ze s t rony B o g a prze­
pisy moralności i ich moc obowiązująca są zupełnie bezwarun­
kowe i bezwzględne. Stwórca nie warunkowo ty lko żąda zacho­
wania porządku moralnego, a z istoty swojej, jako by t n iezmienny 
woli swojej zmienić n igdy nie może. Nie przemawia On do nas : 
»Uszczęśliwię cię na wieki, j e ż e l i tylko zachowasz przepisy 
moralne: zresztą obojętną mi jest rzeczą, czy to wykonasz , czy 
nie«. Bezwarunkowo żąda On zachowania p r a w przez siebie bez­
warunkowo postanowionych; nie podoba Mu się i n i g d y i nigdzie 
i w żadnych okolicznościach podobać się nie może przekroczenie 
tych p raw dobrowolne. P r a w a Boże nie są to p r a w a takie, j ak 
nasze niektóre ludzkie przepisy, które ty lko karę nakładają za 
przekroczenie ich, ale samego przekroczenia nie zabraniają i wsku­
tek tego nie ma się w sumieniu obowdązku do ich zachowania, 
ale ty lko obowiązek uiszczenia ka ry w razie p rzychwytan ia na 
gorącym uczynku. To p r a w a takie, jak te ludzkie, k tóre prze­
kroczenie bezwzględnie i z mocą obowiązującą sumienie zakazują, 
a ty lko dla nadania sankcyi zewnętrznej naznaczają zarazem 
i karę. Tak samo i kary , k tóremi B ó g n a m grozi za złe, i na­
grody, k tóre p rzyrzeka za dobre czyny, przystępują niejako akce-
soryjnie, jako sankcya, do b e z w z g l ę d n y c h nakazów i za-
kazów ł . 

1 V. Cathrein: Religion und Morał. Freiburg im Br. 1900, str. 104 
i nast. — Tenże: Moralphilosophie. Freiburg im Br. 1904, tom i, str. 367 
i nast., 375 i nast. 
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Prawodawcą więc całego porządku moralnego, twórcą tego 
odzywającego się w naszej najwnętrzniejszej świadomości głosu 
obowiązku jest Bóg. Bez Niego, ani p rawa żadne, a więc i p r a w a 
mora lne żadnej mocy nie mają, bo nie mają mocy obowiązującej, 
bo też n iema ścisłego obowiązku, ani porządek moralny, an i po ­
stęp w tej dziedzinie nie jes t konsekwentn ie możliwy. Przy ję l i śmy 
na początku naszej p r acy to określenie religii, na k tóre wszyscy 
się godzą, t. j . jako wia ry w osobowego, ponadświa towego Boga, 
uznającej wyższy p rzedmio towy porządek mora lny i zależność 
człowieka od niego. Oczywiście w tem określeniu nie jes t dość 
uwyda tn iony cha rak te rys tyczny r y s religii, t. j . cześć względem 
B o g a a i wyraz »wiara« w zby t c iasnych granicach zamyka sposób 
poznania istnienia Boga , ponieważ nie ty lko n a wiarogodnej po­
wadze oparci, ale i p rzez ściśle rozumowe dowodzenie dojść mo­
żemy do tego rezultatu. W i ę c twierdzenie nasze początkowe: bez 
religii , n iema moralności , t. j . n iema mocy obowiązującej p r a w 
wszelkich i mora lnych przepisów, równoważy się z wynik iem do­
tychczasowych naszych rozt rząsań: bez B o g a niema moralności, 
bo osnową i istotą wyrazu »religia<< jest B ó g i nasz s tosunek za­
leżności od Niego. 

W o b e c tego jasną już jest rzeczą, że wszelkie usi łowania 
dążące ku zbudowaniu sys temu e tycznego z wykluczeniem B o g a 
i religii, wszelkie w t y m s a m y m kierunku zmierzające wys i łk i 
n a polu p rak tycznem, do żadnego pozy tywnego rezul ta tu dopro­
wadzić nie mogą, bo z »obowiązkiem« B ó g i religia ścisłym i nie-
rozdzie lnym złączone są węzłem. W i ę c i cała ta teorya bezreli­
gi jnej mora lnośc i , k tórą n a m podają kierownicy »Towarzys tw 
e tycznych«, i sameż te » Towarzys twa «, usiłujące n a polu p rak­
tycznem szerzyć umoralnienie (bezreligijne), n i e m a j ą racyi bytu, 
celu zamierzonego osiągnąć nie są w stanie. 

Do czego za to doprowadzić musi burzenie tej jedynej , na 
t rwa łych pods tawach opartej moralności, a stawianie natomiast 
całego porządku mora lnego na k ruchych podporach rozumu i wie­
dzy bez Boga, k tóre wobec naporu rozkie łznanyeh namiętności 
nie ostoją się w walce życiowej, — wskazuje dobitnie nakreś lony 
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przez Cathreina obraz, ujmujący w jedną całość wszystkie te mo­
tywy. M m też, j akby kró tk im przeglądem, pracę naszą kończymy: 

»Wyobraźmy sobie człowieka, k tó ry wdaśnie zamyśla po­
rzucić na zawsze żonę i dzieci bez żadnej pomocy ni opieki, 
i humani ta rnego ateistę, k tó ry bierze tę żonę i dzieci w obronę. 
I oto następujący zawiązuje się między nimi dyalog: 

Mój dobry człowieku, niesłusznie postępujesz, g d y chcesz 
teraz żonę i dzieci porzucić. 

Dlaczego? 
Wykraczasz przeciw swemu obowiązkowi. 
P rzec iw jak iemu obowiązkowi? 
Twoim obowdązkiem jest przecież mieć pieczę nad żoną 

i dziećmi. 
Skąd pochodzi ten obowiązek? K t o mi go nałożył? 
Obowiązek ten wyn ika jasno z celu małżeństwa, 
Wszed łem w związek małżeński dla własnej ty lko przyje­

mności. Teraz mi już obrzydła żona i dzieci, i zamierzam poszu­
kać szczęścia n a drugiej półkuli . 

Mój przyjacielu, ta przyjemność mogła być twoim subjek-
t y w n y m , indywidua lnym celem p rzy zawarciu tego związku, ale 
nie jest ona celem małżeńs twa wogóle, lub ściślej mówiąc, nie 
jest celem k a ż d e g o małżeństwa, celem ustanowienia związku 
małżeńskiego. 

K t o nada ł małżeńs twu ten drugi cel? 
Natura . 
Natura? Co przez to rozumiesz? 
H m ! K a ż d y przecież w wnę t rzu swojem słyszy głos na tury . 
Zdajesz się mieć słuch wrażl iwszy, niż ja ; ja go nie słyszę. 
Głosem na tu ry są skłonności naturalne. Masz przecież skłon­

ności naturalne? 
Skłonności? Tak, ale nie odczuwam żadnej skłonności do 

dłuższego pożycia z swarliwą babą i krzykl iwemi dziećmi i do 
kłopotania się o nie dniem i nocą. 

Powinieneś zważać nie na skłonności zmysłowe, ale na ro­
zum i rozumowe skłonności. 
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Słusznie, ale uważam to za rzecz bardzo rozsądną, abym 
teraz, g d y już tutaj dłużej w y t r z y m a ć nie m o g ę i m a m już do 
syta tego us tawicznego nękania się, gdzieindziej poszukał szczę­
ścia i zadowolenia. 

Ale coby się stało z całem społeczeństwem ludzkiem, g d y b y 
wszyscy mężczyźni taką drogę pos tępowania obrali, j ak ty? B y ł a b y 
to ru ina społeczeństwa. 

O, sądzę, że nie wszyscy tak, j ak ja, postąpią. A ostatecznie 
chociażby nawet? Co mię obchodzi społeczeństwo' ludzkie? Czy 
ono mi płaci za moją pracę? Zresztą zlecam m u moją żonę 
i dzieci, n iech ono nad niemi rozwinie tę wielką miłość, k tórą 
m u się przypisuje, i k tórej ono od nas wymaga . 

Czy nie odczuwasz, że twoje postępowanie j e s t . . . przeciw-
nem naturze , że na tu ra ód ciebie innego żąda zachowania się? 

J a k a na tura? Myślisz może o Bogu, S t w ó r c y nieba i ziemi? 
Ale gdz ie tam! W i a r a w Boga , to niedorzeczność. Natura , to 

t a wspania ła istota, wszys tko obejmująca, k tó ra nas otacza i pie­
lęgnuje miłośnie. W e j r z y j n a t ę wszechpotężną na turę , k tórej 
dziećmi jesteśmy. 

Szlachetny przyjacielu ludzkości, to wszys tko żadnego n a 
mnie nie wywie ra wrażenia. N a t u r a jest jakąś istotą nieosobową, 
k tóra o niczem nie wie, niczego nie pożąda, i wobec tego ża­
dnego też celu wytkn ię tego nie ma. T y jesteś ateistą, j a n im 
jes tem również i d la tego myślę, że k a ż d y może robić, co m u się 
podoba. 

Wspomni j przecież na miłość, którą winien jesteś żonie 
i dzieciom. 

Miłość ku żonie i dzieciom? Ona była, n i e m a jej już teraz. 
Mówisz, że win ienem im miłość? K t o mi tę powinność nakłada? 

Przynajmniej , p rawo pańs twowe, a to musisz poważać. 
A jakież p rawo ma pańs two, p r zykuwać mię raz n a zawsze 

do t e j samej kobie ty i obarczać mię ciężarem ciągłych ofiar dla 
dobra mej rodziny? K p i ę s o b i e z takich us taw pańs twowych . 
W na jgorszym razie uc iekam potajemnie i powierzam pańs twu 
t roskę o moją żonę i dziatwę. K toś przecie zaopiekuje się niemi, 
a jeżeli nie, to co mię to obchodzi? Co na t em komu zależy, czy 
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one t rochę prędzej lub później obrócą się w proch, z k tórego po­
wstały? Cóż za różnica, czy t roszkę więcej lub mniej mrówek 
roi się tu na tem ogromnem mrowisku? 

P o m y ś l o wyrzu tach sumienia, na k tóre się narażasz, opu­
szczając na zawsze żonę i dziatki. Robak sumienia prześladować 
cię będzie wszędzie, dokąd się zwrócisz, i zatruje ci największe 
rozkosze. 

W y r z u t y sumienia? O, dawno już nauczyłem się na nie nie 
zwracać uwagi . W y r z u t y sumienia mają oczywiście pewne zna­
czenie u tych, k tó rzy wierzą w wdekuistego, wszechwiedzącego 
i najsprawiedl iwszego Sędziego wszechrzeczy i w wieczystą od­
płatę. Ale odkąd nowoczesna wiedza wyzwoli ła mię z tych prze­
sądów, jasno już widzę, że obawa przed w y r z u t a m i sumienia ni­
czem innem nie jest, jak ty lko dziecinną t rwogą przed s t rachami; 
człowiek rozumny musi być nad to wszystko wyższym« \ 

Oto, co zdziałać mogą wskazania e tyki niezależnej od religii. 
Ks. K. Krokoszyński. 

1 V. Cathrein: Rehgion und Morał, str. 121, 2, 3. 



KONSTANTYN I METODYUSZ. 
(Ciąg dalszy) 

III. 
Lata , k tóre K o n s t a n t y n i Metodyusz spędzili na Morawach 

i w Pannoni i , by ły dla obu la tami przełomu. Od nich mia ły za­
leżeć dalsze ich losy, — ale j ak często bywa, nie przewidziel i 
t ego obaj bracia. Kons t an tyn , duchowy przewodnik misyi, m ó g ł 
sądzić, udając się na Morawy, że znowu powróci do ojczyzny 
i może już n a stałe wraz z b ra tem osiądzie w jakimś zaciszu 
klasztornem. T o pewna, że Wśród Słowian nie myślel i oni pozo­
stać na zawsze, choć bliżsi im ci Słowianie byl i od Saracenów 
i Chazarów i innych ludów pogańskich. I n n a rzecz p rzyspo­
rzyć kościołowi wie rnych i poszczycić się p lonem obfitym — 
a inna poświęcić całe życie jakiejś sprawie niepodzielnie i nieod­
wołalnie. Stało się t ymczasem inaczej . Dzieło, k tóre s tworzyli , 
pochwyci ło ich w swe żelazne t ryby , w y r w a ć się z n ich i uwol­
nić, znaczyło to narazić całą sprawę na niechybną zgubę, zna­
czyło to porzucić ją i pat rzeć , j ak się w niwecz obróci! A jakiż 
twórca może na to spokój nem pa t rzeć okiem? Czyn dokonany 
i spełniony dopominał się z całą nieubłaganą, chłodną konse-
kwencyą ofiary z ich dalszego życia. Misya s łowiańska i l i turgia 
s łowiańska bez nich nie by łaby się ostała, należeli też obaj bracia 
już do niej wyłącznie, musiel i służyć jej , walczyć ó nią; znosić 
prześladowania i borykać się z przeciwnościami — na to już r a d y 
nie było! Ten lós p r z y p a d ł w udzielę, nie samemu już K o n s t a n -
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tynowi, twórcy słowiańskiego pisma i nabożeństwa. Metodyusz; 
musiał podźwignąć teraz sam jeden cały ciężar, k tó ry spadał na 
niego. Umierający bra t przekazał mu słowiański kościół w moral ­
nej spuściznie, musia ł się więc on starać o zapewnienie mu dal­
szego istnienia i rozwoju. 

L a t a owe tak ważne, niestety są nam bardzo mało znane. 
Żywoty , rzec można, jak na złość nie wychodzą z ogólników, 
ani faktów, ani dat nie dostarczają prawie żadnych. W i e m y już 
o dokonanym przekładzie na Morawach mszy i nabożeństwa i to 
jest fakt najdonioślejszy. P rócz tego przypominam, wspominają 
żywoty o dysputach i sporach z różnymi duchownymi , k tó rzy 
na Morawach przebywali , i o tej zwykłe j a ciężkiej i mozolnej 
p racy wszys tk ich misyonarzy, o walce z dawnem pogańs twem, 
z niestałością związków małżeńskich, a wreszcie z wszelkiego 
rodzaju przesądami, k tó rych niechcący dostarczało nieraz samo 
świeżo zaprowadzone chrześcijaństwo. M e zaniedbują też jeszcze 
dodawać żyw roty, iż z tej p racy mozolnej i t rudnej cieszył się 
Bóg, a mar twi ł i niepokoił czart , t en odwieczny w r ó g rodzaju 
ludzkiego. Możnaby powiedzieć: wszys tko to dobrze, ale co robił 
Kons tan tyn , co robili obaj bracia w czasie swej całej długiej , bo 
kilkoletniej misyi na Morawach i w Pannon i i ? B y ł y to przecież 
czasy bardzo obfite w zdarzenia, k tóre musia ły wpłynąć na los} r 

samej misyi i na losy jej przewodników. Na to wszys tko m y 
sami już mus imy sobie odpowiadać! Takiem doniosłem zdarze­
niem była przedewszys tk iem ciężka wojna Rościs ława z L u d w i ­
kiem w 864 roku. Skończyła się ona przegraną Rościsława i owem 
przyrzeczeniem wierności, k tó rego potem nie dotrzymał . W ka­
ż d y m razie przyjąć trzeba, iż czas jakiś pokonany książę Moraw 
musiał zachować choć pozory uległości wobec silniejszego króla 
Ludwika . Co się przez cały ten czas działo z naszymi misyona-
rzami z Carogrodu? Czy przebywal i na Morawach, czy się gdzie­
indziej schronili, czy wreszcie duchowieństwo niemieckie, po zwy­
cięskiej wojnie nie zaczęło im dopiero nap rawdę bróździć i p rze­
szkadzać? Nie wiele na te wszystkie py tan ia możemy odpo­
wiedzieć. 

Sądzę, że obaj bracia zostali na Morawach i że t am mimo 
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* J a g i ć Op. lit. str. 14. W 865 roku arcybiskup salzburski święcił 
jeszcze kościoły w pannońśkiem państwie Kocela. 

* Tak mówi żywot Metodyusza § 5. 
3 Wyraźnie to zaznacza żywot Konstantyna, że wracającego po dro­

dze przyjął i ugościł Koceł, nie potrzebował też Konstantyn wcale zbaczać 
ze swej drogi, wiodła ona bowiem przez Pannonią. Por.: Formae Orbis An-
tiqui Heinrici Kiepert Nr. XVII. * 

wojny cały 864 rok przebyli . Schronić się mogl i gdziekolwiek 
i burzę przeczekać. I nas tęps twa tej wojny nie by ły znowu dla 
n ich zbyt s t raszne. Owi dwaj Grecy : j eden ksiądz i jeden mnich 
nie byli wcale t a k groźni , aby kró l L u d w i k i bawarskie ducho­
wieństwo zwracało n a nich uwagę i żądało ich wydalenia. Zdaje 
się też, że zostali oni n a Morawach przez cały jeszcze rok na­
s tępny 8 6 5 1 i dopiero w ciągu 866 r. wyruszy l i po t rzech­
le tnim pobycie i t rzechletniej p r a c y 2 . Powracać nie mieli za­
miaru, wskazuje to wyraźn ie fakt podany przez żywot Kons tan ­
tyna . Oto p r z y rozstaniu Rościs ław podobnie j ak władca chazar-
ski chciał ich obdarzyć s rebrem i złotem. Odmówili oni wszakże 
obaj, bo nie chcieli żadnej zap ła ty za głoszenie słowa bożego, 
prosili ty lko (znowu tak j ak u Chazarów) o jeńców, a skoro ich 
dostali, zaraz obdarzyli wolnością. 

K o n s t a n t y n nie chciał wszakże opuszczać Moraw nie zosta-, 
wiwszy nikogo, k t ó r y b y dalej prowadzi ł rozpoczęte dzieło nawra ­
cania, wziął t edy z, sobą kilkudziesięciu uczni, aby ich wyświęcić, 
sam bowiem nie będąc b i skupem nie mógł t ego dokonać. Z Mo­
raw, gdzie bawił, najkrótsza jeszcze dawna r zymska droga wio­
dła przez Pannonią , s ta rożytne S i rmium i Bu łga ryą do Caro­
grodu. Tą drogą przybył , j ak się zdaje, tą obecnie móg ł wracać, 
ale w powrocie za t rzymał się czas dłuższy w B ł o t n y m Grodzie 
(Mosaburg), stolicy- pannońsk iego księcia Kocela, syna P r i w i n y s . 
Kocel przyjął go z czcią należną, ugościł na swoim dworze, 
a rozmiłowawszy się wielce w piśmie słowiańskiem, j ak mówi 
żywot Kons tan tyna , prosi ł go, aby z sobą wziął i wyświęci ł ki lku­
dziesięciu uczniów, na co się K o n s t a n t y n chętnie zgodził, ale się 
znowu nie zgodził ani on ani b ra t j ego Metodyusz n a przyjęcie 
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darów, i znowu obaj bracia prosili Kocela ty lko o jeńców, k tó­
rych obdarzyli wolnością. 

Zdziwić może niejednego ten długi, bo blizko rok t rwający 
pobyt u Kocela. B y ł bowiem ten książę nietylko z imienia j ak 
Rościs ław niemieckim lennikiem, lecz rzeczywis tym, i s to tnym 
i o n im to powiedzieć można, iż by ł »w garści niemieckiej«. 
P rócz tego gorl iwy chrześcijanin krzewił nową wiarę, budował 
kościoły i żył w przyjaźni z arcybiskupem salzburskim Adal-
wina, k tó ry także bywał i na jego dworze w gościnie. Ducho­
wieństwo bawarskie uważało też hołdownicze księstwo Kocela za 
część salzburskiej dyecezyi, gospodarowało w niem jak u siebie, 
stale p rzebywał w stolicy książęcej archiprezbiter , k tó rego z Salz­
bu rga przysyłano. Rzeczywiście dz iwnem jest, że Kocel by ł t ak 
p e w n y m siebie i odważył się na t en k rok bądźcobądź r y z y k o w n y 
i śmiały. Tak niewiele było trzeba, aby go król L u d w i k Nie­
miecki znowu wziął w ka rby i wybi ł z g łowy te jakieś zachcianki 
kościelnej niezawisłości, a nawet i odstępstwa. Ale i to prawda , 
że król L udwik podówczas był gdzieindziej i czem innem zajęty, 
mógł więc Kocel istotnie poczuć się bardziej panem u siebie. 
A wszys tko zależało od tego jedynie! To bowiem, że przeszedł 
on t ak ła two do Kons tan tyna , że mu ci misyonarze nie greccy 
już tylko, ale i s łowiańscy byli milsi i bliżsi, niż niemieccy, 
w tem nie masz nic dz iwnego! Mimo też pro tes tów i obrazy nie­
mieckich duchownych odważył się Kocel na ów krok t ak w rażny 
i oddał uczniów Kons tan tynowi z prośbą o ich wyświęcenie. 
Ale gdzie i przez kogo? To było najważniejszem i to należało 
rozs t rzygnąć, gdyTż od tego miało zależeć do jakiego kościoła za­
chodniego czy wschodniego będą owi uczniowie należeć i k tó ry 
kościół uzna w nabożeństwie język słowiański? 

Trudno wr t em py tan iu nie uznać decydującej, brzemiennej 
w nas tęps twa chwili: mieli bowiem wybierać i ci, k tó rzy uczniów 
dali, i ci, k tó rzy ich z sobą wiedli, między R z y m e m a Carogro-
dem, w zaciętej, n ieprzejednanej wówczas z sobą walce! Rościs ław 
nie zaraz mógł myśleć o niezawisłym kościele w swojem państwie, 
a t em mniej o poddaniu tego kościoła pod zwierzchność Carogrodu, 
i on też z pewnością nie miał z gó ry powziętego zamiaru zry-
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wania z Rzymem, g d y b y się dało z n im stosunki nawiązać. T e m 
bardziej musiał to czuć teraz po owej nieszczęśliwej wojnie 
w 864 roku. B y ć też bardzo może i on wolał, aby K o n s t a n t y n 
prosił o wyświęcenie uczni nie przez pa t rya rchę Focyusza, 
lub jakiegoś greckiego biskupa, ale przez k tóregoś z biskupów 
uznających R z y m i przez R z y m uznanych . Takiego oczywiście 
nie móg ł znaleźć wśród niemieckiego kleru — o t em i m o w y 
nawet być nie mogło! M e pozostawało więc nic innego, j ak szu­
kać go gdzieindziej . Najprędzej jeszcze, jeżeli nie myśla ł żaden 
z obu braci o p ie lg rzymce do R z y m u , można było znaleźć takiego 
biskupa wśród nie niemieckiego np . włoskiego lub da lmatyńskiego 
duchowieństwa. B y ć wiec może i Rościsław i obaj bracia tak i p lan 
ułożyli. Czy t ak było is totnie? Orzec t rudno , gdyż i bez takiego p lanu 
K o n s t a n t y n wraz ze swym bra tem i z uczniami mogl i byli wracać 
przez Pannonię . Sam kie runek d rog i nic s tanowczego tutaj nie 
mówi, powiedzieć t edy ostatecznie należy: być t ak mogło, lecz 
nie : t a k było! bo tego jeszcze nie wiemy. 

Położenie Kocela, do k tórego zawitali obaj bracia ze swą 
drużyną i k tó ry ich ugościł, wyraźnie j się zarysowywało. Co m y ­
ślał Rościs ław dociec t rudnie j , ale wcale nie t r u d n o odgadnąć, co 
móg ł myśleć książę pannoński . Kocel móg ł był mieć nawet bar­
dzo daleko idące, t rudne do ziszczenia zamiary i p lany. Mógł on 
chcieć oderwania od Salzburga i zaprowadzenia u siebie słowiań­
skiej l i turgii , s łowem móg ł był powziąć śmiały bardzo p lan zer ­
wania z kościołem bawarskim, ale o j e d n y m myśleć żadną miarą 
n ie mógł, jeśli n ie by ł n iepoczyta lnym marzycielem, a wiemy, że 
n im wcale nie był. — A mianowicie nie móg ł myśleć o zupełnem 
zerwaniu z R z y m e m . To było wpros t niemożl iwem! Sam też 
książę Kocel ~z" wszelką pewnością do tego nie dążył, g d y ż tó 
jego dążenie zostawołoby w sprzeczności z j ego w ł a s n y m za­
miarem. Zerwanie z Salzburgiem było już bardzo t r u d n e m i r y ­
zyko wnem, ale było ono jedynie jeszcze możl iwem i wykonalnem, 
jeśli się miało R z y m za sobą, a nie przeciw sobie. O poddaniu 
się więc Focyuszowi, o nawiązaniu s tosunków z Carogrodem nie 
móg ł zgoła i myśleć ani n a chwilę n a seryo. Wszys tko , całe po ­
wodzenie sp rawy właściwie od R z y m u było zawisłem, bo z R z y -
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mcm nie z Carogrodem mógł się liczyć i L u d w ik Niemiecki 
i arcybiskup salzburski! A właśnie nadspodziewanie nadarzy ła 
się sposobność nawiązania z papieżem Mikołajem I bezpośrednich 
stosunków. 

Oto żywoty Kons tan tyna i Metodyuszowy oraz Legenda 
rzymska zgodnie podają fakt następujący: papież dowiedziawszy 
się o działalności misyjnej obu braci zapragnął ich widzieć i do 
R z y m u zawezwał. Wiadomość ta na p ierwszy rzut oka może się 
wydać dziwną, można się też nie bez słuszności zapytać, czy to 
z n o w u nie przesada, nie dodany szczegół dla podniesienia święto-
b l i w o ś c i obu naszych braci? Ż y w o t y przyzwyczai ły nas mieć się 
na baczności: wszakże i owa misya saraceńska i wspólna z ce­
sarzem Michałem nauka w rzeczywistości wyglądają inaczej! Za­
pewne, papież Mikołaj I nie pragnął ioh widzieć »jak aniołów 
bożych«, bo też nie o w i d z e n i e aniołów- zgoła tu chodziło, lecz 
o zobaczenie ludzi — i tych chciał wielki papież mieć w R z y ­
mie, aby się dowiedzieć, co są za jedni, i aby s p r a w d z i ć , czy są 
prawowierni? Legenda rzymska mówi nawet wyraźnie o w y ­
słaniu do Kons tan tyna pisma papieskiego z wezwaniem, wiado­
mość ta jest zbyt konkre tną , aby nie miała być p r a w d z i w ą -
F a k t ów zaszedł w każdym razie już po misyi morawskiej i albo 
podczas pobytu obu braci w Pannoni i , albo po dyspucie teolo­
gicznej o język s ł o w i a ń s k i na synodzie w Wenecyi , o której to 
dyspucie mówić niebawem b ę d z i e m y x . P i s m o papieskie mogło 
dojść Kons tan tyna wpraw r dzie i na dworze księcia Kocela i z jego 
stolicy mogli już obaj bracia pospieszyć wpros t do R z y m u , 
z drugiej j ednak s t rony żywot jest tak p o w a ż n e m źródłem, iż 
t rudno go nie u w z g l ę d n i ć , ostatecznie w i ę c powiedzieć należy: 
dopiero z Wenecyi , wskutek głośnego sporu o język słowdański, 
papież zaw-ezwał Kons t an tyna do siebie, Ale w takim razie mu­
simy objaśnić, dla czego znalazł się K o n s t a n t y n z bra tem w W e -

1 Żywot Kons tan tyna podaje zdarzenia w tak im porządku: 1) Kon­
s tan tyn opuszcza Morawy, 2) Zatrzymuje się u księcia Kocela, 3) Jes t 
w Wenecyi, 4) Papież go wzywa do Rzymu. Żywot Metodyusza i Legenda 
rzymska nie wspominają o pobycie obu braci u Kocela, umieszczają wszakże 
zgodnie wezwanie papieża po skończonej misyi na Morawach. 
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necyi? Ula czego obaj zmienili k ierunek drogi i dlaczego ze sto­
licy księcia Kocela owego Bło tnego Grodu nie wracal i przez 
Sirmium, j ak im było najprościej i najdogodniej , lecz na Aąuileę, 
a z Aąuilei morzem lub wzdłuż dalmackiego pobrzeża? W p r a w ­
dzie i t amtędy szedł d a w n y r z y m s k i gościniec aż do Dyrrach ium, 
ale mniej uczęszczany, bo mniej pewny. I d roga morska do bez­
piecznych nie musiała się liczyć, j ak wogóle t amte strony, w k tó ­
r y c h j ak n iegdyś zagnieździło się znowu korsars two. To zbo­
czenie z drogi zdradza już poniekąd zamiary obu braci. Musieli oni 
w k a ż d y m razie nosić się z zamia rem udania się n a Zachód, jeśli 
n ie do Rzymu, to do jakiejś biskupiej rezydencyi , najpewniej do 
samej Aąuilei, aby t a m nie niemiecki biskup wyświęci ł i m uczni, 
k tó rychby następnie odesłali na Morawy i do Pannoni i . Sądzę, 
że w ten ty lko sposób da się wszys tko objaśnić. Co prawda , i po 
wyświęceniu uczni, is tnienie nabożeńs twa słowiańskiego i t ak 
wcale pewnem nie było, szczególniej w pańs twie pannońskiem 
Kocela, i horoskopy też n a przyszłość dla całego dzieła Kons tan ­
t y n a bynajmniej świetnie się nie przedstawiały. 

W s z y s t k o j ednak zmieniło się niebawem. 
Wyświęcen ie uczni mogło przeds tawiać zawsze pewne t ru ­

dności, a cóż dopiero, jeśli j ak w naszym wypadku , wchodziła 
w g r ę innowacya, ów t ak ba rdzo źle widziany język słowiański, 
w k t ó r y m K o n s t a n t y n mszę odprawiał . Nic więc dziwnego, iż 
oczywiście nie k tórykolwiek ż bawarsk ich biskupów, lecz każdy 
biskup z I s t ry i lub sami pa t rya rchowie Aąuilei lub Grado nie 
bardzo się chętnie godzili n a wyświęcenie t ych Słowian, k tó rych 
K o n s t a n t y n wiódł ze sobą. Musiało też przyjść wsku tek tego do 
sporów i teologicznych dyskusy i na t emat bezprawnego wprowa­
dzenia barbarzyńskiego języka do nabożeństwa — niesłychanej 
i j ak zwykle bywa, podejrzanej nowości. Należało przedewszys t ­
kiem tę ogólną i zasadniczą kwes tyę załatwić, wszys tk iem się 
ona sama musiała narzucać! W tej części W ł o c h synody bywały 
częste z powodu ciągłych sporów między oboma sąsiadującymi 
t ak blizko pa t rya rchami z Aquilei i Grado *, musiał się więc w t y m 

1 H e f e l e : »Conciliengeschichte« T. IV., str. 48. 
P. P. T. LXXXV. 25 
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samym czasie, k iedy K o n s t a n t y n p rzyby ł ze swoją g romadką 
i gdzieś w I s t ry i się za t rzymał , odbywać się jeden z takich syno­
dów w Wenecyi . I na ten synod powołano Kons tan tyna , aby się t łu­
maczył i bronił słowiańskiej liturgii. T a k być musiało, bo inaczej 
skądżeby się w Wenecy i wówczas wdaśnie znaleźli nie ty lko księża, 
ale i b i s k u p i 1 ? Obrady i dyspu ty musiały t rwać dłużej, zlecieli 
się bowiem wszyscy i obsiedli Kons tan tyna , jak »kruki sokoła«, 
mówi żywot. Obronę jego znamy i będziemy mieli jeszcze spo­
sobność bliżej się z nią zapoznać. M e wątpię, obrona owa sło­
wiańskiego i wogóle wszys tk ich języków r mogła być istotnie 
przekonywującą, szkoda tylko, że nie przekonała, nikogo. P r z e ­
ciwnicy Kons t an tyna za pokonanych wcale się nie uznawal i i mu­
siał zapaść wyrok potępiający nową a niebezpieczną naukę t ra ­
cącą bardzo herezyą. 

Wieśc i o t y m sporze i o całej sprawie musiały dojść do pa­
pieża Mikołaja I -go i mog ły go ostatecznie skłonić do zawe­
zwania Kons t an tyna przed siebie. Zresztą nie zapomina jmy: s łyszy 
się często raz jeden o kimś, o jego działalności, pos tępkach i to w y ­
starcza, aby powziąć jakąś decyzyę, jeśli zachodzi tego potrzeba, ale 
mogą też i częściej dochodzić o kimś wdeści i na ich podstawie 
przychodzi również do powzięcia ostatecznej jakiejś decyzyi . 
Mogło się coś podobnego zdarzyć i w naszym wypadku . Mikołaj I 
mógł już wdedzieć poprzednio o misyi morawskiej , mog ły go ja­
kieś słuchy dochodzić o greckich misyonarzach, k tó rzy nauczali 
w t ych krajach, o niezadowoleniu i żalach salzburskiego a rcy­
biskupa, dosyć, że teraz pod w p ł y w e m tej ostatniej wiadomości 
postanowił zawezwać obu braci, przedewszystk iem Kons tan tyna , 
sprawcę poznać i bądźcobądź wyjaśnić ; nabierała ona bowiem prócz 
dogmatycznego także i pol i tycznego znaczenia. 

Wys łan ie misyonarzy do jakiegoś kraju nie było podów­
czas samo przez się faktem zbyt doniosłym, ty le bowiem było 
pogan i tyłu nawracających! M e o wszys tk ich też misyach m ó g ł 

1 Nie sądzę, aby to miało być jedynie amplifikacyą Żywotu Kons tan­
tyna. Że w Wenecyi był podówczas istotnie synod, przypuszcza także 
uczony rosyjski Gołubińskij. 
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R z y m wiedzieć i nie o wszys tk ich misyonarzy się troszczył. 
W t y m wszakże w y p a d k u było inaczej. Morawy by ły już na 
poły chrześcijańskie, a Pannonią podlegała już zupełnie salzbur­
skiej dyecezyi. K a ż d y obcy przybysz , k tó ry na Morawy, a szcze­
gólniej do Pannon i i przychodził , mógł być uważany za intruza, 
a cóż dopiero jeśli t en p rzybysz był Grekiem, cóż dopiero jeżeli 
odprawiał nabożeństwo w języku barbarzyńskim, s łowiańskim! 
To komplikowało rzecz całą! Mimo to wszakże mogło się obyć 
bez Rzymu, spór bowiem między duchowieńs twem bawarskiem, 
a tak imi misyonarzami o nauczanie n ieprawne, nie koniecznie 
podpadał pod kompetencyę stolicy apostolskiej — mogło go roz­
s t rzygać samo duchowieństwo frankońskie, k tóre nie zawsze się 
odnosiło do R z y m u chętnie i nie o wszys tko zasięgało rady . 
Kwes tya legalności misyi K o n s t a n t y n a i naruszenia p r a w tej lub 
owej dyecezyi we wschodnio-frankońskiem pańs twie — mniej też 
R z y m obchodziła. Ale go obchodziło co innego w tem wszys t ­
kiem. Oto nieznani owi misyonarze , k tó rzy sobie n a t e wszys tk ie 
innowacye pozwalali, byli to G r e c y , ci sami Grecy, z k tó rymi 
przecież ten sam Mikołaj I walczył. M e z ca łym wprawdzie ko­
ściołem greckim, ale z jego oficyalną większością z pa t ryarchą 
na czele, a w czasie takiej walki k a ż d y niemal żołnierz, każde 
stanowisko zdobyte lub s t racone jest częstokroć ważnem. 

I t a s t rona działalności misyjnej obu soluńskich braci przed­
stawiała nap rawdę ogólne znaczenie. Pap ież nie móg ł żadną miarą 
dopuścić, aby kościół grecki zdobywał nowe obszary, i musiał się 
s tarać zapobiec niebezpieczeństwu, g d y b y się t ego okazała po ­
trzeba. T a k więc oddalone i n ieznane Morawy zyska ły odrazu na 
znaczeniu i na nie zwróciły się oczy papieża, przejście ich do 
wroga było niewątpliwą i wielce niepożądaną stratą — ale za to 
pozyskanie było w k a ż d y m razie wygraną, której się znowu t a k 
n i e ' lekceważy, tembardziej że misya morawska pośrednio się 
łączyła z drugą o wiele ważniejszą, a mianowicie z misyą buł­
garską. 

Z końcem roku 866 p rzy jmował był papież poselstwo B u ł ­
garów, k tó rzy się zwrócili do n iego z prośbą o przysłanie m i -

25* 
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syonarzy l . Skwapliwie Mikołaj I tę sposobność pochwycił i wy­
słał rlo nich dwóch biskupów, niebawem też wydał s łynny list 
pasterski , o d p o w i e d ź na różno p y t a n i a , k tóre s t a w i a ł król Michał 
B o g o r y s . Nawrócenie, a raczej zwrócenie się B u ł g a r ó w do R z y m u 
było faktem wielkiego znaczenia. Stolica apostolska rościła d a w n o 
pretensye do części zachodniej Bałkańskiego półwyspu, jako do 
n i e p r a w n i e o d e r w a n e j części rzymskiego p a t r y a r c h a t u , była to 
wszakże tylko p rawna podstawa, którą teraz można było pod­
nieść i zużytkować, wcale bowiem nie o his toryczne reminiscencye 
i archeologię chodziło! Toczyła się wówczas walka z Focyuszem 
i ze wschodem, była ona w całej pełni i zaostrzała się z dnia na 
dzień, oderwanie si'ę wdęc w tej w ł a ś n i e chwili Bułgary i . w k r o ­
c z e n i e Rzymu tam, gdzie kościół wschodni czaił się panem i był 
istotnie u siebie, było niezmiernie dotkl iwym ciosem dla Caro­
grodu, a walnem zwycięs twem dla Rzymu. Wobec tego Mikołaj I 
musiał zwrócić uwagę i na całą znaną n a m już misyę morawską. 
Chciał on zająć tę niezbyt do zajęcia t rudną może placówkę, 
a w razie zajęcia związać bezpośrednio z R z y m e m podobnie 
jak związał Bułgaryą. skąd przecie przed jego legatami ustąpiła 
cała m i s y a niemiecka z biskupem pannońskim E rmo n a ry k i em n a 
czele! To b y ł y wszakże dalsze już plany i zamiary, na razie 
chodziło przedewszystkiem o sprawdzenie, co to są owi d w a j bra­
cia, czego chcą i co przynoszą? Ten ksiądz grecki i ten mnich, 
samowolnie wprowadzający b a r b a r z y ń s k i j ęzyk do n a b o ż e ń s t w a , 
nie odprawiający mszy ani po łacinie, ani n a w e t po grecku, lecz 
po słowiańsku, mogli samego papieża oraz jego otoczenie niepo­
miernie zdziwić, a w o b e c zdań n iekorzys tnych i z a n i e p o i ć . I w t y m 

1 Przypominam wszakże, iż Bułgarzy, podobnie jak Duńczycy, posy­
łali dawniej posłów" do króla Ludwika z prośbą o misyonarzy. Wynika to 
najzupełniej wyraźnie z listn papieża z 863 r., k tóry jest odpowiedzią na 
list królewski zawiadamiający o tem fakcie. Ludwik zwlekał widocznie. P o ­
wtórnie poselstwo Bułgarów w 866 roku prosiło go, aby dłużej się nie ocią­
gał (ut praedicatores — ad eos mit tere non differret). To jest zupełnie jasnem 
dziwić się tylko nafeży, iż t ak poważni uczeni jak Bohner i Mtihllacher obu 
tych poselstw nie połączyli. Por . Jaffe-Wattenbach »Regesta Pontificunnt 
u. 2758, oraz n. 2761, oraz »Regesta Imperii». T. I. n. 1411 a i n. 1412 a. 
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razie owa śmiała i n iezwykła innowac ja , której dokonał Kon­
stantyn, zrobiła swoje: zwróciła na nich oczy współczesnych. 

Widz imy , że ostatecznie dość ła two można odnaleźć po­
budki i p rzyczyny, dla k tó rych papież Mikołaj I powołał K o n ­
s tan tyna i Metodyusza do Rzymu. To jest wszakże łatwiejsza 
część zadania. Pozosta je najważniejsze jeszcze py tan ie : dlaczego 
obaj soluńscy bracia zerwali z Carogrodem, a zwrócili się do 
R z y m u ? K r o k to był przecież dla nich s tanowczy, nap rawdę 
chwila prze łomowa w całem ich życiu. By łaż to h ipokryzya 
czy przekonanie ? Od tego zależy, co o Kons tan tyn ie i Metodyuszu 
m a m y dalej myśleć. Jeś l iby się udało istotnie dowieść, że w złej 
wierze, podstępnie działali, że się do R z y m u zwrócdi, bo musieli, 
lecz z nienawiścią, dobrze ty lko tajoną i ukrywaną, to istotnie 
należałoby zwątpić o moralnej wartości obu apostołów Moraw, 
nawet bowiem za cenę wyra towan ia słowiańskiej li turgii, o co 
t ak im bardzo chodziło, nie mogl i oni przecież całe życie uda­
wać i k łamać. 

K iedy K o n s t a n t y n i Metodyusz w 863 roku opuszczali Caro-
gród, spór między kościołem wschodnim a zachodnim, t y m i dwoma 
połowami jednego powszechnego kościoła, wchodzi ł w okres walki 
jawnej i n ieprzejednanej . Pap ież Mikołaj I na synodzie, k tó ry 
się w R z y m i e w kwietniu zgromadził , wyklął by ł Focyusza i, co 
już było zresztą nas tęps twem ekskomuniki , wzbroni ł wszys tk im 
w i e r n y m obcowania z wyklę tym. K o n s t a n t y n i Metodyusz wyru ­
szyli około połowy 863 roku i prawdopodobnie byl i już gdzieś 
w drodze na Morawy lub w samych Morawach, a więc zdała od 
pola wałki — ustąpili z niego faktycznie i w samej walce, g d y b y 
nawet byli chcieli, nie mogli b rać czynnego udziału. Tymczasem 
można sobie ła two wyobrazić, j ak zawrzało po owej papieskiej 
ekskomunice W pałacu cesarskim i pa t rya r chy w Carogrodzie i wszę­
dzie wśród jego s t ronników. Nieugię ty jak g ran i towa opoka papież 
przechodzi ł podówczas ciężkie chwile. Złe s tosunki z cesarzem 
Ludwik iem TI, sp rawa cesarskiego b ra ta L o t a r a LI i jego nie­
prawej małżonki Wa łd rady , m o g ł y budzić nadzieje jego wro­
gów na Wschodzie , że się go uda przecież nie ugiąć, lecz z łamać 
i ostatecznie zniweczyć. Największe nadzieje mógł pokładać F o -
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cyusz w nieprzyjaziiem a nawet wrogiem stanowisku znacznej 
części f rankońskiego kleru przeciw papieżowi. Mogło się było pa­
t rzącemu zdaleka istotnie wydawać, że stanowisko i znaczenie 
papieża, a z nim i stolicy apostolskiej jest silnie zachwiane. 
Dwóch arcybiskupów: koloński i t rewirski wyklęci i w otwartej 
z papieżem walce apelujący nawet do Focyusza — najwybitniejszy, 
istotnie niepospolitej miary, przedstawiciel f rankońskiego kościoła — 
s łynny Hinkmar , arcybiskup Roims, n iechętny i oporny, ducho­
wieństwo wreszcie na synodzie w Metz 863 roku dające tej nie­
chęci wyraz . W s z y s t k o to mogło być istotnie zapowiedzią wielkiej 
burzy. Tymczasem groźne te chmury rozeszły się! Zachód bez pa­
piestwa, takiego jakie było podówczas, obyć się nie mógł, i dziś 
h is toryk pomyśleć go nawet nie może. P r ę d k o też Focyusz i wscho­
dni przeciwnicy Mikołaja I musieli patrzeć, j ak się rozwiewają 
ich złudzenia. Papież i papiestwo okazało się silniejszem. niż się 
jego nieprzyjaciołom mogło zdawać, t rzeba też było na, razio zrzec 
się zamiaru szukania na Zachodzie sprzymierzeńców i walkę sa­
m y m dalej prowadzić. 

Tych wszys tk ich złudzeń ani na chwilę mieć nie mogli 
apostołowie Moraw, g d y b y nawet byli należeli do najbardziej nie­
prze jednanych i zaciętych w r o g ó w papiestwa i g d y b y nawet byl i 
je z Carogrodu wywieźli . Na Morawach bowiem, a później 
i w Pannoni i zetknęli się z liiemieckiem, łaciiiskiem duchowień­
stwem, w k tórem znaleźli niechętnych, a później j awnych prze­
ciwników. Poznal i wszakże przebywając na Zachodzie, przeko­
nali się sami naocznie, czem jest papiestwo, jakie jest jego zna­
czenie i jaki ma wpływ przemożny. Z t ych spostrzeżeń i doświadczeń 
musieli zaś wynieść jedno: oto, że to, co o pa t ryarsze starego R z y m u 
słyszeli od jego przeciwników w Carogrodzie, nie zgadza się 
z tem. co jest w rzeczywistości. Misya bułgarska dopełniła miary. 
Każdy musiał się przekonać, że bez stolicy apostolskiej k roku 
zrobić nie można, że albo z nią można ocalić rozpoczęte dzieło, 
albo bez niej narazić je na niechybną zgubę. W s z y s t k o to wi­
dzieli doskonale obaj bracia i nie mogl i nie zdawać sobie z tego 
sprawy — na to stać było i ludzi mniej niż oni rozumnych! 
Zresztą i sam Rościsław, jak. wspominałem, zdawał sobie także 
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sprawę ze zmienionego położenia po wojnie z 8 6 4 roku — a prze­
dewszystk iem zdawał sobie sp rawę Kocel, k tó ry lepiej znać mu­
siał kościelne s tosunki jako żar l iwy krzewiciel i opiekun chrze­
ścijaństwa. Położenie zresztą przedstawiało się dosyć jasno. R z y m 
i duchowieństwo frankońskie nie byl i to sojusznicy! Głucha nie­
chęć przeciw stolicy apostolskiej nur towała nieraz wśród niego, 
zby t słaba zazwyczaj , aby się w o twar ty an tagonizm zamienić, 
ale dosyć silna, aby się z nią liczyć. Liczył się z nią przede­
wszys tk iem i wiedział o niej sam R z y m , k t ó r y ze swej s t rony 
nie zawsze bywa ł w dobrych s tosunkach z f rankońskim episko­
patem. Z tego rozdźwięku można było skorzystać, oprzeć się 
wpros t o papieża i t am opieki szukać. A opieka t a mogła być 
wówczas skuteczną! Pap ież i papiestwo nie zostawało w rękach 
niczyich, lecz przeciwnie było samois tnym szerokim w poglądach 
i zawsze celu świadomym czynnikiem. 

Mógłby ktoś wprawdz ie nie bez słuszności powiedzieć: 
wszys tko to ty lko są zewnęt rzne okoliczności, a nie wewnę t rzna 
przemiana, t a m zaś, gdzie wa runk i zewnęt rzne są t ak silne, iż 
mogą zaciężyć n a k a ż d y m i każdego przyt łoczyć, t a m właśnie 
aż nazby t ła two o udawanie i obłudę — o »dyplomacyę«, j akbyśmy 
obecnie powiedzieli. Może więc obaj sóluńscy bracia jedynie 
w dobrze z rozumianym w ł a s n y m interesie przystosowal i się do 
owych warunków i okoliczności, udali tylko, że się z R z y m e m 
godzą, bo innego wyjścia i innej drogi przed sobą nie widzieli, 
słowem, może byli oni jedynie z w y k ł y m i opor tunis tami? W i e m y 
zaś co znaczy ten wyraz giętki, e las tyczny i jak gu taperka cią-
gliwy. Is totnie t ak być mogło. To wszys tko więc, cośmy dotąd 
powiedzieli, nie uwalnia nas bynajmniej od odpowiedzi na to 
dalsze py tan ie : czy K o n s t a n t y n wraz z bra tem działali ty lko pod 
naciskiem zewnę t rznych pobudek, czy też owemu przejściu na 
stronę R z y m u towarzyszy ł i zwrot wewnęt rzny , słowem, czy byli 
szczerzy względem siebie i swego nowego sojusznika — papieża? 

W wielkiej, dziejowej walce, k tóra sie wówczas rozgrywała 
między zachodnim i wschodnim odłamem jednego jeszcze w teo­
r y i kościoła, ścierały się z sobą dwa doniosłe h is toryczne p r ądy : 
stare, odwieczne odrębności i an tagon izmy kul tura lne i narodowe 
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wschodu i zachodu, oraz idea dawnej kościelnej jedności. W i e m y , 
k tóry z nich odniósł ostatecznie zwycięstwo. J e d e n powszechny 
kościół rozpadł się n a dwa, wrogie sob ie kościoły. J e s t e śmy często 
niesprawiedl iwymi w-historyi dla pokonanych ludów idla ustępujących 
idei, k iedy podnosimy jedynie ich słabość. I w naszym wypadku , 
sądzę, że zbyt wyłącznie i jednostronnie podnosimy tylko owe anta­
gonizmy, które nie zaraz więły górę, pomijamy zaś;zbyt łatwo ideę, 
która, zwycięską się nie stała: ideę jedności kościelnej. A przecież 
żywo ona kwiła w umysłach ludzi ówczesnych! Może nie o wiele 
mniej ż y w o , j ak w I V wieku, k iedy występował w jej obronie 
ów mistrz umi łowany w dzieciństwie Kons t an tyna : Grzegorz 
z Nazyanzy *. W k a ż d y m razie pamię tać się godzi, że owa je­
dność była jeszcze t ak silną w I X wieku, iż do ostatecznego zer­
wania nie doszło i że choć zachwiana, blizko dwieście lat ostać 
się ona jeszcze zdołała. Kons tan tyn , jak to próbowałem już wy­
kazać, był tej jedności zwolennikiem i n i g d y jej z oczu nie tracił, 
j ak nie tracą ludzie, żyjący w sferze ogólnych pojęć i abstra.kcyi. 
Nawet i jego nader śmiałe poglądy na kwes tyę dopuszczenia ję­
zyka słowiańskiego i w s z y s t k i c h j ęzyków do chrześcijańskiego 
kul tu wychodzą ostatecznie z pojęcia, że mimo "wszystkich różnic 
obrządku kościół nie jest ani greckim ani łacińskim, lecz po­
wszechnym i uniwersalnym. To poczucie jedności i powszech­
ności kościoła,, k tóre filozof-teolog K o n s t a n t y n sam miał i k tóre 
potrafił zaszczepić w umyśle swego brata, wskutek misyi moraw­
skiej i wszystkiego na, co pa t rza ł po opuszczeniu Carogrodu — nie 
słabnęło, lecz przeciwnie rozwijało się i p o s t ę p o w a ł o coraz bardziej . 

Inaczej być nawet nie mogło! 

K o n s t a n t y n i Metodyusz przedewszystk iem byli od ki lku 
lat, zdała od stolicy, gdzie się najgorętsza toczyła walka. Nie 
brali też oni czynnego udziału w całej akcyi przeciw stolicy apo­
stolskiej, którą był właśnie Focyusz na szeroką skalę rozwinął. 

1 Hefele: Op. cit. T. n., str. 7, oraz Benoit : Saint Gregoire de Na-
zianze T. n. 1884, str. 145. Sądzę, mimo zdań przeciwnych, iż przy tem 
zostać należy i że istotnie Grzegorz z Nazianzy występował w obronie 
zgody i jedności, przemawia zresztą za tem sama jego mowa wypowie­
dziana na synodzie, w 381 roku. 
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M e redagował K o n s t a n t y n ani pomaga ł w redagowaniu listów oraz 
pism przeciw zachodniemu kościołowi. Te pisma zresztą i te l is ty 
s tały w znacznej mierze w sprzeczności z własną działalnością Kon­
s tan tyna n a Morawach, gdzie wprowadza ł przecież »różnice kul tu «, 
przeciw k t ó r y m Focyusz powstawał t ak gwał townie w s łynnym 
swem przeciw łacinnikom piśmie. Ale nietylko owa nieobecność 
w Carogrodzie obu braci miała w p ł y w n a zmianę wewnętrzną, 
k tó ra w nich zaszła — nie brać bowiem udziału, nie znaczy 
jeszcze wcale wys tępować czynnie, a obaj bracia teraz właśnie 
czynnie wystąpil i i oświadczyli się s tanowczo za jedną ze s t ron 
walczących i to w najgorętszej drwi l i walki. W i e m y , że przeszli 
n a s t ronę R z y m u , paląc za sobą mos ty po rzuceniu ekskomu­
nik i przez Focyusza na papieża Mikołaja! Dlaczego się t ak stało? 
W i e m y już, jakie by ły zewnęt rzne okoliczności, j aka kon junk tu ra 
his toryczna, k tó ra ich ku t e m u popychała, — ale czy to już 
wszys tko? M e sądzę! Sprzeczności też i wewnęt rznego roz łamu 
między czynami a przekonaniem obu soluńskich braci wcale nie 
widzę! Pogodzić | je można i to bez naciągania i bez wielkich 
trudności . 

Człowiek żyjący zdała od świata i w y p a d k ó w może pozo­
stać łatwdej n iezmiennym i jednol i tym. Ale jeśli się żyje wśród 
ludzi, a co więcej działa, czyż można absolutnie z rozwoju 
i z ewolucyi psychicznej wykreś l ić w p ł y w zewnę t rznych w y p a d ­
ków i okoliczności? W s z y s c y dobrze wiemy, że nie! Podobnie 
się stało z K o n s t a n t y n e m i Metodyuszem. N a Olimpie w klaszto­
rze, lub w Carogrodzie w jakiejś bibliotece obaj bracia mogl i 
snuć dalej wątek t y c h samych myśli , zamknąć się k a ż d y w swej 
sferze idealnej, którą sobie stworzyli . W s z y s t k o to przeszło 
w kra inę niedościgłych marzeń , skoro zeszli n a świat i poczęli 
działać. 

K o n s t a n t y n s tworzył dzieło doniosłe n a słuszności i spra­
wiedliwości oparte , dziełu t emu oddał sam siebie, dla niego t ak 
samo bra ta usposobił. Czyż się więc dziwić można, że dzieła 
tego, — słowiańskiej l i turgi i ła two odbieżeć ani mogl i ani chcieli? 
By łoby dziwnem, g d y b y było inaczej. Skoro zaś raz s tan iemy n a 
t e m stanowisku, mus imy dopuścić i wp ływ okoliczności i s tosun-



386 K O N S T A N T Y N I METODYUSZ. 

ków zewnę t rznych n a wewnętrzną zmianę przekonali. W naszym 
wypadku pod ich wp ływem dokonać się mógł jednocześnie nie 
przełom, ale zwrot duchowy u obu braci. Przeszl i oni na s t ronę 
Rzymu, do k tórego i dawniej nienawiści wcale nie żywili, prze­
szli nietylko zmuszeni i nie jako hypokryc i z nienawiścią w du­
szy, a maską obłudy- na W a r z y , ale dlatego, bo się p r z e k o ­
n a l i , c z e m j e s t R z y m , c z e m p a p i e s t w o i j a k a j e s t 
j e g o s i ł a m o r a l n a ! M e przeczę, g d y b y . w t y m samym R z y ­
mie na stolicy apostolskiej nie był zasiadał Mikołaj I ale np. 
J a n X I I . g d y b y była wiecznem miastem i papies twem rządziła 
Teodora lub Marozia, słowom, g d y b y to był nie wiek I X ale X , 
nie byłby się by ł K o n s t a n t y n i Metodyusz ani do R z y m u zwracał, 
ani dla niego z rywał z większością swych duchownych współ­
braci. W epoce wszakże, w której żyli, nie zdawać sobie sp rawy 
i nic widzieć, czem jest papiestwo, mógł ty lko człowiek bardzo 
ograniczony lub bardzo zaciekły i. ciasny. Takimi zaś obaj bracia 
nie byli, a już przedewszys tk iem nie był K o n s t a n t y n ! B y ł on 
więcej, niż wyłącznie i jedynie greckim teologiem, jego teologia 
sięgała z a w s z e dalej i z a w s z e obejmowała szersze horyzonty , 
nic też dziwnego, że poznawszy bliżej i lepiej, czem jest papie­
stwo i sam. ówczesny papież, nietylko zwrócił się on do R z y m u 
z dobrze zrozumianej , mądrej a przebiegłej polityki, ale zwrócił 
się, bo mu na to pozwoliły jego religijne przekonania, słowem, — 
własne sumienie! To samo trzeba i o Metodyuszu powiedzieć. 
W b r e w przekonaniom t rudno nawet pomyśleć, żeby to było dla 
obu możl iwem! Nie zapomina jmy przecież, że tacy ludzie, t ak głę­
boko wierzący jak oni, ze swych przekonań rel igi jnych poli tyki 
nie robią! Chodziło tu przecież dla nich o rzeczy t ak ważne, t ak 
konkre tne i realne, jak grzech i narażenie na niebezpieczeństwo 
swego własnego zbawienia! 

P rzy jmowanie przez Metodyusza święceń kapłańskich, a pó­
źniej biskupich z rąk H a d r y a n a I I , tego samego, k tó ry wyklinał 
także Foeyusza. wstąpienie do klasztoru w Rzymie , co uczynił 
znowu Kons tan tyn — to były postępki, na k tóre bezkarnie nie 
mogli sobie oni obaj pozwolić — a co więcej: nie sądzę n a w e t 
aby to wszystko mógł sam Focyusz wówczas uznać i pochwal ić 



K O N S T A N T Y N I METODYUSZ. 3 8 7 

Okup na wywiedzenie w pole papieża był w k a ż d y m razie za 
wielki! »Fides graeca«, chyt rość i przebiegłość grecka nie obja­
śniają tutaj wszys tk iego! Zamalować j e d n y m jednos ta jnym ko­
lorem można ty lko jakiś kra j w geograf icznym atlasie, ale za­
malować t ak wszys tk ich »Greków« w żaden sposób nie można! 
Dla objaśnienia pobudek działania jednostki — to stanowczo nie 
wystarcza! K a ż d y przecież musi p rzyznać , że i w obrębie jednego 
narodu spotykają się bardzo różni ludzie i że jest miejsce dla 
nich wszystkich. A zresztą nie zapominajmy, że ówczesne cesar­
stwo wschodnie wcale nie było j ednob tem narodowo i nie opie­
rało się na rdzennych Grekach. Można też mówić jedynie 
0 wspólnej greckiej kul turze i o idei pańs twowej , ale nie o rasie, 
k rwi i pochodzeniu! 

Tak się wed ług mnie przedstawiają p r z y c z y n y zewnęt rzne 
1 wewnętrzne, dla k tó rych K o n s t a n t y n i MetodyUsz zwrócili się 
do R z y m u o pomoc i opiekę. P o m o c tę i opiekę znaleźli, lecz już 
nie u Mikołaja I-go, k t ó r y ich wzywa ł — lecz u jego nas tępcy 
H a d r y a n a H-go , k t ó r y w połowie Lis topada wstąpił na t ron pa­
pieski. A że wieźli z sobą ciało świętego Klemensa, przeto lud 
r zymsk i wyszedł na ich spotkanie z jarzącem światłem, śpiewając 
pieśni pobożne. Częścią też w R z y m i e a częścią gdzieś już w dro­
dze, musieli się obaj bracia dowiedzieć o w a ż n y c h zmianach, za­
szłych w ich ojczyźnie: o zamordowaniu cesarza Michała, o ogło­
szeniu się cesarzem Bazylego i co najważniejsze o niełasce i ustą­
pieniu Focyusza ł . 

Wielki , wstrząsający chrześci jaństwem za ta rg W s c h o d u i Z a ­
chodu i burza, k tóra wsku tek niego powstała, mog ły Kons t an -

1 Nie zapominajmy", że podówczas wiadomości z Konstantynopola szły 
często do Rzymu i cały miesiąc. Cesarz Michał został zamordowany 27 wrze­
śnia 867 roku. Focyusz ustąpił w końcu października, być może dowiadywali 
się obaj bracia o tych wydarzeniach kolejno. W drodze o zmianie tronu, 
a w samym Rzymie o upadku Focyusza. WT każdym razie dowiedzieli się 
już o zamordowaniu Michała po powziętem postanowieniu udania się do 
Rzymu! 
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t yna i Metodyusza daleko unieść i n a zawsze od R z y m u oddalić. 
W i e m y już z jakich powodów stało się przeciwnie. W i e m y wsze­
lako również, że istniała inna jeszcze t rudność , którą należało 
rozwiązać, n i m przyszło do ostatecznej zgody i uznania przez 
R z y m działalności obu braci. Misya Kons tan tyna i Metodyusza 
nie była podobną do zwykłej greckiej misyi — wiemy przecież, 
że wyróżnia ł ją ów język słowiański, k tó ry K o n s t a n t y n do nabo­
żeństwa wprowadzi ł . By ła to śmiała innowacya n a w e t i dla wscho­
dniego kościoła — jeszcze śmielszą zaś była dla zachodniego, jak s ię 
wkrótce dowiemy. Kościół zaś z na tu ry swej zachowawczy po-
dejrzliwem nieraz okiem się pa t rzy na tego rodzaju zmiany i do­
brze musi się namyśleć i rozważyć, czy je m a przyjąć lub od­
rzucić? 

Wiemy , że papież Haclryan I l - g i tę zmianę i tę imiowacyę 
uznał i przyjął, co clo tego nie może być w ą t p l i w o ś c i . Ż y w o t 
Kons tan tyna mówi o t em najobszemiej i najdokładniej , te jego 
wiadomości noszą piętno bardzo wiarogodnego przekazu. W e d ł u g 
nich H a d r y a n I l - g i przyjął księgi słowiańskie, poświęcił je i złożył 
w kościele Maryi P a n n y , k tó ry się zwie Pha tne , i kazał odśpiewać 
l i turgię nad niemi. Polecił następnie papież dwom biskupom, 
k tórzy się zwali Formosus i Grauderych, wyświęcić uczniów sło­
wiańskich. Nie dość na t em! Umyśln ie polecił j ednemu z bisku­
pów, przec iwnych słowiańskiej liturgii, wyświęcić ki lku uczni 
Kons t an tyna l . Skoro się to wszys tko stało, odśpiewali nowo w y ­
święceni mszę po słowiański! w bazylice Świętego Piotra , a t rze­
ciego dnia odprawil i ją u Świętej Petronil l i , czwartego zaś w ko­
ściele Świętego Andrze ja apostoła, ostatniego wreszcie w bazylice 
wielkiego nauczyciela wszys tk ich ludów, apostoła Pawła , i przez całą 
noc, ciągnie dalej Żywot , śpiewali po słowiańsku, nazajutrz zaś 
odprawiali znowu mszę w asystencyi biskupa Arsena, jednego 
z siedmiu biskupów (t, j . kardynała) , oraz Anas tazego bibliote­
karza, t. j . kanclerza, rzymskie j kt iryi *. J e s t to wiadomość z u ­
pełnie pewna. Żywot t y m razem podaje fakt konkre tny , z e 

1 Ten szczegół podaje » Żywot Metodyusza*, wogóle uboższy w szczegóły. 
2 »Żywot Konstantyna* § 17. 
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wszys tk imi szczegółami, nie przeinacza go i nie omawia, wed ług 
zwyczaju, ogólnikowo zdarzenia, nie prawi morałów i nie daje 
nauk ku zbudowaniu wiernych. Wszys tk i e szczegóły są zresztą 
sprawdzone. Kościoły te w R z y m i e i s t n i a ł y l , a co ważniejsza 
i dostojnicy duchowni, wymienieni przez Żywot , są wszyscy znani 
ze współczesnych źródeł. Udzia ł np., k tó ry brał bibliotekarz Ana­
stazy, znawca języka greckiego, t łumacz ak tów synodu 869 roku, 
przyjaciel K o n s t a n t y n a i Greków, choć wcałe nie Focyusza, jest 
wielce ciekawy i ważny. B y ł on z g ó r y wskazany, aby odegrać 
ważniejszą rolę w całej tej sprawie i z pewnością musia ł ją ode­
g rać 2 . Biskup Gauderyk z Velletri jest n a m także znanym. B y ł 
on zapalonym wielbicielem Św. Klemensa, na jego też zlecenie 
spisano i naszą znaną »Rzymską Legendę« * Fo rmosus wreszcie, 
biskup Por to , k tó rego z n a m y z poselstwa do Bułgarów, jest pó ­
źniejszym papieżem tegoż imienia, nad k tórego t rupem dokonano 
owego t ragicznego sądu i wyroku. I Arseniusz jest t akże zna­
n y m — wszys tk ich więc ostatecznie można odszukać i spraw­
dzić. W s z y s c y oni widocznie s tanowiln nie greckie s t ronnictwo, 
bo takiego nie było podówczas w Rzymie , ale grono ludzi bliżej 
związanych z liczną bardzo grecką rzymską kolonią, a k to wie, 
czy paru z nich przynajmnie j nie było greckiego pochodzenia? 
Oni to, a przedewszystkiem, j ak mniemam, bibliotekarz Anastazy, 
musieli być s t ronnikami słowiańskiego języka, k t ó r y miał także 
l icznych przeciwników. 

Doniosłość potwierdzenia w R z y m i e słowiańskiej l i turgi i 
k a ż d y ła two uzna — ale mniej już ła two przychodz i objaśnić to 

1 Kościół Matki Boskiej, zwany »Phatne«, jest Santa Maria Maggiore. 
2 Anastazy bibliotekarz nie jest według mnie jedną i tą samą osobą 

z kardynałem Anastazym kolejno deponowanym, ekskomunikowanym i przy­
wróconym do łask, a w części nawet do godności. Por. Langen »Geschichte 
der rómischen Kirche« T. in . , str. 271 1 . Przeciwnego zdania jest słynny 
uczony i wydawca »Liber Pontificalis», Mgr. Duchesne. 

3 V o n d r a k . Op. Cit., str. 240. Biskup Gauderyk mógł wówczas po­
znać Konstantyna, ale w bliższe stosunki z nim nie wchodził. Stylizacya 
listu Anastazego jest tego rodzaju, że przyjąć to należy. Formosus był 
w grudniu 867 r. z poselstwem u Bułgarów, w każdym więc razie dopiero 
w 868 r. przyszło do wytoczenia sprawy języka słowiańskiego w Rzymie. 
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uznanie, istotnie też może ono dziwić. Na pierwszy rzut oka uderza 
wyłom, k tó ry sam papież robi, wydom, j akby się zdawało w po­
wszechnie zachowanym i p rzes t r zeganym zwyczaju używania je­
dynie i wyłącznie języka łacińskiego w całem nabożeństwie na 
Zachodzie, a k to sobie przypomni , jaką jest t rwałość i zachowaw­
czość kościelnych instytucyi , t en musi przyjść do przekonania, 
że względy, k tóre skłoniły papieża do tego ustępstwa, musiały 
być ważne i doniosłe. — Są nam one już znane, wiemy, że są 
ważne i s to tn ie , nic nie wiemy ty lko dotychczas o doniosłości 
samego ustępstwa, k tóre był papież uczynił . Pol i tyka , chęć zje­
dnania sobie t ych apostołów Słowian, kwes tya wreszcie bu łgarska 
i wschodnia — to jeszcze nie objaśnia wszystkiego, bo Kościół nie 
może niczego us tępować ze sw rej nauki dla znacznych nawet poli­
tycznych korzyści. Widocznie wdęc, skoro H a d r y a n I I zrobił to 
ustępstwo, mógł to uczynić bez uszczerbku dla Kościoła, poręcza 
n a m to i osoba samego papieża, Tak było istotnie. P o bliższem 
zbadaniu całej kwes ty i pokazuje się nawet , j ak to sprawdzimy 
niebawem, że ustępstwo, k tóre papież zrobił na rzecz słowiań­
skiego języka, nie było ani tak n iezwykłem ani tak wielkiem 
us tęps twem ani tak wielką ofiarą. 

Bardzo często w y p a d k i zmuszają nas do rozwiązania a nawet 
przecięcia różnych kwestyi , k tóre inaczej niepostrzeżenie roz­
wija łyby się sanie lub n iknęły na uboczu. Stało się wdaśnie obecnie 
coś podobnego: wobec niespodziewanego i samowolnego wprowa­
dzenia do nabożeństwa słowiańskiego języka, papież widział się 
zmuszonym zawyrokować o ważnej i doniosłej kwesty i dopuszcze­
nia innych języków, prócz t rzech: łaciny, g rek i i hebrajskiego do 
nabożeństwa, kwes ty i nieporaszonej dotychczas i nieroztrząsanej 
z p rak tycznego stanowiska. Kwes tya ta musiała być teraz przede­
wszys tk iem rozs t rzygnię tą teoretycznie, musiał H a d r y a n I I albo 
potępić ową trój języczną herezyę Pont iusa Pi ła ta , j ak ją ener­
gicznie nazwał Kons tan tyn , albo uznać i światu ogłosić zasadę, 
że P a n a Boga można jedynie chwalić w owych t rzech językach. 
I m y dzisiaj mus imy się również zająć teoretyczną stroną t ego 
zagadnienia, dosyć zawiłego, jak zresztą wszys tk ie kwes tye teo­
logiczne. 
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W pierwszych czasach chrześci jaństwa językiem Kościoła 
musiał być język jego wyznawców, •— a więc przedewszys tk iem 
hebrajski , g reck i a t akże i łacina. Późnie j zostały faktycznie 
w użyciu głównie dwa języki — grecki : j ęzyk całego niemal 
Wschodu , język ku l tu ry i ten, w k t ó r y m znaczna część Nowego 
Tes tamentu była spisaną,, i łacina, język światowładnego r z y m ­
skiego i m p e r y u m x . Takie by ły s tosunki w p ie rwszych czasach 
chrześci jaństwa: tak ie by ły i później . 

J e d n a k ż e j ak pod wielu i nnymi względami, t ak i pod t y m za­
znaczyły się bardzo wcześnie różnice. 

Zachód, t. j . cesarstwo zachodnie pod koniec swego istnienia 
dokonało największego, choć pokojowego, zwycięstwa, k tóre zde­
cydowało o przyszłości południowej i zachodniej E u r o p y : oto 
w Galii, Hiszpani i i Afryce ludność miejscowa przyjęła chrześci­
jańs two a zarazem porzuciła swój s ta ry rodz inny język i poczęła 
mówić językiem zdobywców — po łacinie. To przyjęcie rozs t rzy­
gnęło pośrednio kwes tyę l i turg icznego języka: ponieważ wszyscy 
mówili po łacinie, w jakimże więc j ęzyku miało się odprawiać 
nabożeństwo? Oczywiście w języku łacińskim. W innem położeniu 
znalazło się cesarstwo wschodnie i Kościół wschodni . Hel lenizacya 
nie zaszła t am n igdy t ak daleko. J ę z y k grecki , mimo całej swej 
niezaprzeczonej wyższości, n ie zdołał przecież zupełnie wyprzeć 
d a w n y c h języków miejscowych, t akże ku l tura lnych; nie przes tano 
też mówić w Syry i po syry jsku a w Egipc ie po koptyjsku. J ę ­
zyk iem greck im posługiwały się po miastach wykszta łceńsze i za­
możniejsze w a r s t w y ludności, choć i t am znaczna część mieszkań­
ców nie porzuciła swej m o w y ojczystej. T a k było w bogatej , lu­
dnej Antyochi i , tej stolicy Wschodu , t ak było w Aleksandryi , 
szeroko znanej i rozgłośnej ze swych szkół, akademii i uczonych, 
a cóż dopiero mówić o prowincyi , o zapadłej p rowincyi ! Z powodu 
t y c h j ęzykowych s tosunków Kościół wschodni od samego po­
czątku musiał być nie ty lko wyłącznie greckim, j ak na jednoli­
t y m łacmskim Zachodzie. P r a s t a r e nabożeństwo i l i turgia przede-

1 W pierwszych czasach Kościoła język grecki wszelako przeważał 
i w samym Rzymie. Por. L. Duchesne: »Les eglises separees«. 2 ed. str. 183, 
1905. (L'eglise grecque et le schisme grec) . 
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wszystkiem syryjska a prócz niej i kopty jska były rozpowszech­
nione i uznawane, mimo przewagi języka i l i turgi i greckiej . 

Wczesne bardzo zdobycze chrześci jaństwa poza gran icami 
cesarstwa w Persyi , Mezopotamii, dalekich nawet Indyach , u twier­
dziły pośrednio tę wielojęzyczność. W p r a w d z i e wybuchła herezya. 
Nestoiyusza, Kościół w Mezopotamii i Pe r sy i zupełnie się oderwał, 
ale za to nawraca ły się i odpadały kolejno różne inne ludy. Goci, 
k tó rych Ulfilas nawrócił , i E t y o p i a nawracana za Jus tyn iana , A r m e ­
nia i różne ludy kaukazkie , k tóre nie pos ługiwały się wcale ję­
zykiem greck im w kościele, lecz każdy swem własnem narzeczem. 
Można tedy ostatecznie powiedzieć, że w owej epoce przejścia 
i wstrząśnień, k tóra otwiera średnie wieki, Kościół wschodni zdołał 
u t r zymać język grecki na s tanowisku dominującem, do niego na­
leżała stanowczo przewaga, ale nie było to s tanowisko t ak domi­
nujące i tak wyłączne, j ak łaciny na Zachodzie, gdzie albo K o ­
ściół był łaciński, albo go nie było wcale, 

W t y m samym czasie Zachód, przechodzi ł daleko silniejsze 
wstrząsnienia. Nowe, germańskie , ludy poczęły nie ty lko napadać 
i niszczyć ziemie dawnego zachodniego cesarstwa, ale się w nich 
na stałe osiedlać. B y ł to jednak przełom poli tyczny, nie kościelny. 
L u d y owe nawraca ły się kolejno, ale przecież były one zbyt 
barbarzyńskie, zbyt też była liczną z la tynizowana ludność mie j ­
scowa, aby mogło było przyjść do jakichkolwiek zmian. Łac ina 
została jak dawniej językiem kościelnym -- d rug i Ulfilas się nie 
pojawił i nie mógł się na Zachodzie pojawić. Zapanowała ona t ak 
wyłącznie, że n ikomu nie przychodzi ło do głowy, aby można 
było odprawiać mszę nie po grecku i nie po łacinie, Naj lepszym 
tego dowodom jest I r landya. Nawrócona w ciągu V wieku, owa 
daleka, na krańcach znanego świata położona wy 7spa, k tóra n i g d y 
nie należała do rzymskiego imperyum i której mieszkańcy obcym 
mówili językiem, przecież przyjęła język łaciński. Ale co więcej! 
Z powodu odosobnienia i wp ływów miejscowych Kościół irl­
andzki celtycki oddalał się coraz bardziej od Rzymu, aż wre ­
szcie oddalił się, niemal że oderwał zupełnie. Przy ją ł inną, wscho­
dnią datę obchodzenia Wielkanocy, przyjął inną tonsurę , w y t w o ­
rzył nawet pewne różnice w rytuale, ale przecież łacina po daw-
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nemu została j e d y n y m koście lnym j ę z y k i e m l . Nik t odrzucić jej 
nie mógł — a co więcej wcale nie chciał i nie pragnął . Mnisi 
i r landcy doskonale (jak na owe czasy) znali łacinę i głównie po 
łacinie pisali? 2 . 

Takie by ły faktyczne s tosunki na Wschodzie i Zachodzie, 
w p ie rwszym okresie wieków średnich. 

Późniejsze wdeki nie przynios ły już pod t y m względem wiel­
kich zmian. J a k często bywa, nie torowano sobie nowych dróg, 
nie walczono, nie opierano się o nowe kierunki i poglądy, ale 
tkwiono w dawniejszych stosunkach. Takie tkwienie p r zy etanie 
dawniejszym jest wszakże ty lko pozornem. Żadnego zjawiska nie 
można bowiem u t r zymać w zupełnem spokoju i zupełnej nie­
ruchomości. Stało się coś podobnego i z kwes tya języków. Nie­
ruchomość było ty lko pozorną, w rzeczywiści bowiem na Zacho­
dzie coraz bardziej i silniej u t rwala ła się zasada, że łacina jest 
t y m językiem, w k t ó r y m ma się odprawiać wszelkie nabożeństwo. 
P rzysz ło też do jej zupełnego i stałego skrystal izowania. W s c h ó d 
w tej mierze nie zaszedł i teraz t ak daleko jak Zachód, choć 
i t am silniej jeszcze ujawniała się coraz więcej dążność korzys tna 
dla języka greckiego. P rzedewszys tk iem długi i powolniejszy niż 
na Zachodzie proces hellenizacyi już się dokonywał ostatecznie. 
Cesarstwo zachodnio-rzymskie zamieniło się w rzeczywistości na 
greckie, t y tu ł cesarza stał się ty lko formułą dworu i kancelaryi 
w Bizancyum, cesarz rzymski , choć się o to obrażał, był ty lko 
basileusem-cesarzem Greków. Mówi się zazwyczaj , że najazd mu­
zułmański i upadek chrześci jaństwa na Wschodzie , k t ó r y on spo­
wodował, podniósł znaczenie Rzymu . Sądzę, że przedewszys tk iem 
na razie pa t rya rcha carogrodzki , a nie papież rzymski stracił ry ­
wali w osobach p a t r y a r c h y Aleksandry i i Antyochi i , że się jego 
znaczenie podniosło, ą z t y m się łączy podniesienie jeszcze już 
i tak wielkiego znaczenia p a t r y a r c h y i Kościoła w Kons tan tynopolu . 

1 War ren : The Li turgy and Bitual of the Celtic Church. 1881, str. 157. 
P a r ę zdań w języku celtyckim, k tóre kapłan podczas mszy wygłaszał , zwra­
cając się do ludu, są zbyt małoznaczne, aby można je brać w rachubę. 

2 Znali także i język grecki. Por . Adamnani : Vita Columbae. Ed. J . T. 
Fowler. 1894. Str. L X X X V I . 

P . P . T . L X X X V . 26 
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Do tych wszystkich względów p r z y b y w a ostatni, może najważ­
niejszy. Oto już w ciągu V I wieku przyszło do rozłamu między 
Kościołem prawowie rnym a Kościołem syryjskim oraz koptyjskim, 
aleksandryjskim. Odszczepieństwo owe nie ogarnęło wszys tk ich wier ­
nych, ale w k a ż d y m razie bardzo znaczna część owych Kościołów, 
używających nie greckiego języka, znalazła się poza obrębem orto-
doksyi, — pośrednio więc musiało to wpłynąć na wyrównan ie języ­
kowych różnic w obrębie wschodniego Kościoła, skoro nie-greckie 
części odpadły. Kościół na tomias t używający łacińskiego języka, 
j ak się podówczas mówiło, mógł już wówczas n a w e t . zupełnie 
zatracić poczucie , że wolno mszę odprawiać w i n n y m języku 
nie ty lko po łacinie lub po g recku — a przedewszys tk iem u s i e ­
b i e jedynie i wyłącznie po łacinie. Doszło pod t y m wzglę ­
dem do zupełnej przesady. Pe łno m a m y na to p rzyk ładów i t ak 
np. : apostoł Germani i św. Bonifacy, py ta ł się 743 roku oddziel-
nem pismem papieża Grzegorza VII , czy chrzest udzielony w ję ­
zyku pogan jest ważny? Na co m u papież dał odpowiedź twier­
dzącą, choć nie bez z a s t r z e ż e ń J . Dochodziło też często, jak są­
dzę, do tego, że uczono Składu Apostolskiego tylko po łacinie, 
w k a ż d y m razie wiemy, że uczono lud tej modl i twy i po łacinie, 
której nie rozumiał, i w języku w ł a s n y m 2 . Nic więc dziwnego, 
że jeden z pisarzy I X wieku, Walaf r id Strabo, mówiąc o zwy­
czajach kościelnych, musiał się t łumaczyć na wstępie, że będzie 
się zajmował nazwami niemieckiemi, p rzyczem dodał: na łacinni-
kach może to zrobić takie wrażenie , j akby ktoś małpię ta chciał 
podawać za królewskie syny 3. Wszys tko to ostatecznie dowodzi, 
j ak już daleko zaszły rzeczy pod t y m względem. Kościół u ż y ­
wający greckiego języka natomiast pozostał bardziej oswojony 
z myślą i więcej o tem zawsze wiedział, że można i nie po g recku 
P a n a B o g a chwalić, choć za pożądane tego nie uznawał , w Bu ł -
ga ry i nie wprowadza ł miejscowego narzecza, a w Armeni i później 

1 Mon. Germ. Historica Epistolarum Carolini Aevi. T. iv, nr. 45. 
2 Boret ius: Capitularia regum Francorum. Mon. Germ. Hist . LL. T. I , 

P a r s n. Hludouici I I Imp. capitula ecclesiastica g 2. 
8 Mon. Germ. Hist. LL. Tomi n , P a r s n. Walafridus: De exordiis et 

incrementis Berum Ecclesiasticarum. Str. 481, § 7. 
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zaczął je nawet gwał townie usuwać ze służby kościelnej. W obu 
odłamach Powszechnego Kościoła przeważała t edy dążność uje­
dnostajnienia a przez to i konsolidacyi istniejących stosunków. 
L i t u r g i a np. g recka uzyskała także na Wschodz ie s tanowcze p ierw­
szeństwo l , n a Zachodzie zaś l i turgia r zymska zdołała wyrugować 
p rawie doszczętnie ga l l ikańską 2 , którą P i p i n usunął z Galii, g łó­
wnego jej s ied l i ska 3 . 

Zwykłą jest tendencyą ludzkiego umys łu py t ać się o p rzy ­
czyny i szukać objaśnienia dla faktu, k t ó r y się m a ciągle przed oczyma. 
Musiała się też pojawić teorya, k tóra odpowiadała n a py tan ie 
dlaczego łacina, g r eka a teore tycznie i hebrajski są t y m i języ­
kami właśnie, w k tó rych chrześcijanie chwalą P a n a Boga? Od 
czegóż byl iby ówcześni teologowie, g d y b y nie byli mogl i dać od-
powiedzi na to pytanie? 

Is to tn ie odpowiedź się znalazła, ale nie zaraz. 
Długo nie odczuwano wcale potrzeby, j ak wiemy, zas tana­

wiania się n a d k w e s t y a języków. I n n e kwes tye tyczące dogmatu : 
Bós two Chrystusa , dwoistość lub jedność J e g o Boskiej i ludzkiej 
n a t u r y i t. d. pochłania ły wszys tk ich , o to się spierano, walczono 
i prześ ladowano wzajemnie. T o też pisarze kościelni, ci nawet , 
k tó rzy zwracają uwagę n a miejscowe zwyczaje i różnice, i ci 
0 różnorodności j ęzyków wcale nie wspomina ją ! 4 Widocznie uszło 
to ich uwagi . Aż nareszcie pojawiła się teorya, k tóra próbo­
wała wyjaśnić i t en powszechnie z n a n y fakt, iż ty lko t r z y ję­
zyk i mają w nabożeństwie p ie rwszeńs two a dwa z nich, łacina 
1 greka, to p ierwszeńs two wykonują. Teorya t a nie stawiała dog­
ma tu lecz s tarała się dać pods tawę teologiczną dla istniejących 
stosunków. B y ł to p ie rwszy dopiero k r o k do przekształcenia n a 

1 L. Duchesne: Origines du culte chretien. 3 ed. 1903, str. 86. 
2 Prócz liturgii mozarabskiej w Hiszpanii gallikańskiego pochodzenia, 

która ustąpiła miejsca rzymskiej dopiero za Grzegorza VII. 
3 L. Duchesne: Op. cit. str. 103 oraz Boretius: Capitularia Regum 

Francorum (str. 61. T. i. Pars i). Capitulare a. 789. A także: Statuta Salis-
burgensia a. 799 § 12. 

4 Mignę: Pat. Gr. T. L X V I I . Sozomenos: Historia Eccl. L. V I I , § 19, 
str. 1471, oraz V. Socrates: Hist. Eccl. L. v, §* 22, str. 626. 

26* 
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dogmat zwykłego faktu — do tego jednak wcale nie przyszło 
i przyjść oczywiście nie mogło. 

Je s t to znana nam już d ierezya trójjęzyozna« albo Pi ła­
towa, którą zwalczał K o n s t a n t y n na Morawic na owym syno­
dzie \y Weneeyi . .Jako dowód, że ty lko w tych t rzech językach 
<a w prak tyce we dwóch) można P a n a Boga chwalić, posłużył 
t rój języczny napis na k rzyżu Chrys tusowym, k tóry Pon t iu s P i -
łatus rozkazał był umieścić. (.) t y m napisie wspomniał już św. 
Hieronim, po nim zaś pisarz kościelny z I V wieku. św. Hilary, 
jak się zdaje, pierwszy połączył go z t y m faktem, że w tych 
trzech językach odbywa się najczęściej (maxime) służba Boża *. 
Nie zapomniano o tej zasadzie i później, tem bardziej , że p rak­
tyka szczególniej na Zachodzie zdawała się ją potwierdzać. 
Święty Grernianus biskup paryski z YI wieku bardzo ją wyraźn ie 
podniósł, u niego też, o ile wiem. po raz pierwszy występuje ona 
wyraźnie i kategorycznie . P r z y opisie mszy wed ług ry tua łu galli-
kańskiego mówi on. że należy śpiewać litanię t. zw. t r isagiou 
czyli »Aius-~ (SĆYIOCJ. jak ją także z grecka nazywano, bo w t y m 
języku spisany jest Nowy Testament z wyjątkiem hebrajskiej 
ewangelii apostoła Mateusza. » Uczci jcic tedy«. mówi św. German, 
.-język, który p ie rwszy przyjął ewangelię Chrystusa*. To jest 
powód, dla k tórego ów h y m n miano po łacinie i po g recku śpie­
wać, dodawano zaś jak zawsze »ameu« po hebrajsku, na pamiątkę, 
mówi znowu nasz święty, napisu, k tó ry w trójcy języków: in 
ińnitate linguarum za zrządzeniem Bożcm Pi ła t położył na krzyżu. 
Wraca się wreszcie św. German po raz ostatni do nabożeństwa 
w trzech językach, kiedy mówi. że t rzech chłopców mają śpiewać 
Kyrie eleison w języku hebrajskim lAinem, greck im i łacińskim, 
co ma oznaczać czas »przcd prawem, pod p rawem i pod łaską« 2 . 
J e s t więc już gotowa teorya. Nie można powiedzieć, żeby była 
ona prostą i łatwą — ale to już rzecz inna. Raz postawiona mu­
siała ona liczyć i bardzo gorl iwych zwolenników — zbyt nawet. 

1 Mignę: Pa t . Lat. T. ix . str. 241. g 15. Pierwszy o ile wiem zwrócił 
uwagę na tekst św. Hilarego Fr . Snopek w rozprawie p. t. List papeże 
Hadriana I I , 1888, str. 90. 

2 Mignę: Pa t . L. LXXII . str. 91. 
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gorl iwych, skoro p r zy końcu V I I I wieku przyszło do reakcyi 
przeciwko tej zasadzie! Na Synodzie F rankfu rck im 794 roku mu­
siano ogłosić postanowienie, aby n ik t nie wierzył , iż należy się 
modlić do P a n a B o g a ty lko w t rzech językach, gdyż w każdym 
języku P a n B ó g jest chwalonym a człowiek wys łuchanym, jeśli 
prosił o rzeczy s łu szne ' . B y ł y to ostateczne już konsekwencye 
owej nauki , bo n ik t z wydających ten przepis nie miał na myśl i 
oczywiście mszy innej , j ak grecka lub łacińska — chodziło tu 
faktycznie o t. z*w. nabożeństwo dodatkowe a może nawet i o zwjr-
kłe, j ak wiemy, modlitwy,- k tó rych k to wie czy nie uczono po 
łacinie zamiast w języku zrozumiałym? Bzeczy też by ły już t ak 
daleko zaszły! Ale należy pamiętać zawsze o jednem, że było to 
zapa t rywanie powszechnie przyjęte , z którerh należało- się liczyć, 
nie stało się ono jednak oczywiście dogmatem, bo stać się nie 
mogło. K to wde nawet , czy i pod t y m względem^ podobnie jak 
pod względem pochodzenia Ducha świętego duchowieństwo fran­
końskie nie poszło dalej, niż sam R z y m ? I to być mogło. R z y m 
musiał dbać o jedność i stałość n ie ty lko dogmatu ale i obrządku — 
to prawda , lecz i tu zachował pewną miarę konieczną — i szerszy 
horyzont ! 

Kons t an tynowi p rzypadło w udziale przełamanie owej teoryi 
i tego t ak powszechnego i zakorzenionego już od wieków zwy­
czaju i tej wszechwładnej »praktyki« , j akbyśmy mogl i powiedzieć. 
Zwyczaje takie nie t ak ła two z w y k ł y us tępować i zawsze zna j ­
dują gorących" zwolenników, k tó rzy bronią istniejących, przyję­
t ych i u t a r t ych poglądów i opinij . P r z e m ó g ł wszakże ich wszyst­
kich nasz Filozof, popar ty , zdaje się przez Anas tazego — i swoje 
przeprowadzi ł . Udało m u się więc w R z y m i e lepiej, niż w W e ­
necyi, gdzie, jak- wierny- mszę słowiańską odrzucono. O ile sądzić 
można, jeśli o t eoryę chodzi, zadanie jego nie było t ak t rudnem. 
Owo powoływanie się na Pon t iusa Piłata , p rzyznać trzeba, nie 
było bardzo fortunne, W p r a w d z i e kazał on »za zrządzeniem Bo­
żemu ów t ró j języczny napis umieścić na krzyżu, ale całe to ru-

1 Bortfus: Capitularia, Regum Francorum. T. i, 1. Synodus trancof. a. 
794, § 52. Ut nullus, credat quod non nisi in tr ibus linguis Deus orandus sit 
quia in omni lingua Deus adoratur et homo exauditur si iusta petierit. 
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sztowanie teologiczne pewnem nie było i ła two było je zwalić. 
A r g u m e n t y stawiał K o n s t a n t y n zupełnie ogólnie i teoretycznie, 
bo i kwes tya była ogólną i teoretyczną, t ymi samymi się zaś 
musiał posługiwać co i w Wenecyi , a p rzyznać t rzeba by ły one 
silne. Najpierw cytował K o n s t a n t y n różne ludy, k tóre używają 
p rzy nabożeństwie swego w-łasnego języka a więc: Armeńczyków, 
Persów-. Iberów i. inne kaukazkie plemiona, a dalej Gotów, z k tó ­
rymi oczywiście poznał się na Krymie , wreszcie Arabów-, Sy ry j ­
czyków i Eg ipcyan . Tu znać, że to członek wschodniego K o ­
ścioła, k t ó r y sprawdzi ł i wie, że to istnieje w prak tyce . P o t e m 
przeszedł on do ogólnego uzasadnienia i. podzielił dowody, rzec 
można, na dwie ka tegorye : z P i sma świętego, oraz na rozumowe, 
oparte na p rzyrodzonem prawie, k tóre P a n B ó g dał ludziom. 
Z P i sma świętego Starego Zakonu oraz z Dziejów i L is tów apo­
stolskich mógł wiele us tępów na swą korzyść przytoczyć, najbar­
dziej zaś przekonywującym był w tej mierze list p ierwszy św. 

Pawła do K o r y n t y a n 4 , w k t ó r y m jest »o językach« mowa. Za­
rzucał wreszcie K o n s t a n t y n przeciwnikom faryzeizm, bezduszną 
in terpre tacyę l i tery pisma, k tóre nawet zgoła za n imi nie świad­
czyło i powoływał się na t en fakt oczywisty, że skoro B ó g ze­
zwala, aby ludzie mówili różnymi językami, snąć mu są one 
wszystkie blizkie i można w nich P a n a Boga chwalić, a nietylko 
do t rzech się ograniczać. Bardzo pomocną ze względów- więcej 
p rak tycznych była owa uchwała synodu frankfurckiego i na nią 
też musieli się powoływać i on sam i jego s tronnicy. Dość, że 
Kons t an tyn na miejscowym synodzie w Rzymie , bo taki synod 
musiał być zwołanym, przeciwników pokonał i walne odniósł 
zwycięstwo, oddał zaś p r zy t em wielką Kościołowi usługę, bo go 
przed zbytn iem zacieśnieniem skutecznie obronił. H a d r y a n I I nie 
wahał się w imię bardzo szerokiej zasady uznać p rawa innych 

2 Rozdział x iv Dziwić się należy, że Kons tan tyn nie zużytkował tu ta j 
zesłania języków przez Ducha świętego, a to już przytaczał Grzegorz z Na-
zianzy w swojem kazaniu na Zielone Świątki, które zostaje pośrednio w związku 
z kwestya języków liturgicznych. J e s t em pewny, że Kons tan tyn je znał ,choć 
z niego nie korzystał. Zresztą zaznaczyć wypada: Żywot dość krótko się 
zbył z tą obroną. Por. Mignę: P . Gr. T. x x x v i (ił). Oratio X L I , § 15. 
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nietylko dwóch uznanych l i turg icznych języków: łaciny i grecki , 
i to w t y m samym czasie, k iedy Focyusz w swem piśmie przeciw 
«Kościołowi używającemu łacińskiego języka« podnosi ł jako za­
rzu ty różne zwyczajowe odrębności kultu. 

Za równo K o n s t a n t y n j ak i j ego przeciwnicy stawiali sprawę 
mszy słowiańskiej n a gruncie zasadniczym, ogólnym i teoretycz­
n y m i na t y m gruncie rozs t rzygnął ją papież — o t em pamiętać 
należy, bo to p u n k t bardzo w a ż n y ! Jeś l i się to s tanowisko za j ­
mie (a innego zająć nie można), w zupełnie innem świetle przed­
stawi n a m się i samo ustępstwo, k tó re H a d r y a n LT był zrobił 
i sama misya morawska. Z b y t wyłącznie m a m y zwróconą u w a g ę 
w całej tej sprawie n a jeden j e d y n y język łaciński i zazwyczaj 
mówimy: papież zezwolił na odprawianie mszy słowiańskiej za­
miast łacińskiej — tymczasem powinn i śmy mówić w myś l teoryi . 
papież móg ł zezwolić na odprawianie zamiast mszy greckiej mszy 
słowiańskiej i t ak było istotnie. U s t ę p s t w o w i ę c s t a ł o s i ę 
k o s z t e m j ę z y k a l i t u r g i c z n e g o g r e c k i e g o a n i e 
ł a c i n y ! 

Stosunki kościelne w pańs twie Rościs ława n ie by ły jeszcze 
uregulowane, j ak wiemy, Morawy by ły kra jem misyjnym, nie 
ty lko nie mia ły własnej hierarchii , ale nie weszły ostatecznie 
w skład żadnej niemieckiej dyecezyi. Mniej już luźne by ły sto­
sunki w pańs twie Kocela, k tó re należało do dyecezyi salcburskiej . 
rJa Morawach misyonarze niemieccy odprawiali mszę po łacinie, 
t ak samo w P a n n o n i i l iczniejsi już i stale osiedli duchowni. L i ­
tu rg ia więc łacińska by ł a już znaną i uznawaną n a Morawach • 
a tem więcej w Pannoni i , oba więc t e kra je ostatecznie de facto 
należały do obszaru f rankońskiego łacińskiego Kościoła, choć t a 
przynależność nie była t ak ustaloną i dawną, j ak np . Bawary i , n ic już 
nie mówiąc o Galii lub Włoszech. B y ł y to w k a ż d y m razie albo 
świeże bardzo albo, n iepewne jeszcze i chwiejne zdobycze. A teraz 
zapyta jmy, co się stać mogło po p rzybyc iu misyonarzy greckich? 
Przedewszys tk iem, j ak wiemy, mógł papież zarówno jak fran­
końskie duchowieństwo nie uznać ich działalności. Uzna ł wszakże, 
j ak to wiemy również, uznając zaś s twarzał następującą sy tuacyę : 
Kra je t e a przedewszys tk iem Morawy mogły przejść, biorąc rzecz 
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i eoretyeznio a o t o chodziło obecnie I do odłamu Kościoła • uży­
wającego języka greckiego«, IJCZ zerwania z Rzymem. Poczucie, 
iż oba te Kościoły są częścią jednego Powszechnego Kościoła 
bvło bardzo żywem. msza grecka, liturgia grecka i wp ływy ko­
ścielne greckie były bardzo silne. W samym Rzymie przecież 
były liczne greckie klasztory i nisza grecka była bardzo często 
odprawiana ł : nie dziwiło to a już bynajmniej nie gorszyło ni­
kogo! Cóż więc prostszego jak to . że greccy misyonarze mogli 
byli i dalej na Morawach i w Pamioni i odprawiać mszę po grecku 
według ii]), liturgii Bazylego Wielkiego lub J ana Chryzostoma'-' 
Podnosi łem to już i zaznaczałem, że nikt im tego nie mógł za­
bronić. To jest jasne i prosto! Sam papież przecież podnosił, że 
różnica języków nic nic stanowi i że on sam wyświęcał duchow­
nych greckich, ilekroć zachodziła tego po t r zeba 2 . Że tak było 
istotnie, m a m y na to bezpośredni dowód. Oto papież J a n VIII , 
w swoim liście zakazującym Metodyuszowi odprawianiu mszy 
w barbarzyńskim t. j . s łowiańskim języku, najwyraźniej zaznacza: 
że wolno mu mszę odprawiać p o g r e c k u l u b p o ł a c i n i e , 
jak się to dzieje w całem chrześcijaństwie i u wszys tk ich l u d ó w 3 - -
co do tego więc żadnych wątpliwości mieć nie można! Nie dość 
wszakże na tom: m a m y bowiem jeszcze dowód inny. pośredni, 
popierający to nasze twierdzenie. Papież Hadryan Ti w liście 
polecającym Metodyusza Rościsławowi. Świętopełkowi i Kocolowi 
mówi co następuje: Dozwoloną jest nisza słowiańska, ale należy 
ten zwyczaj zachowywać, aby p rzy mszy kapłan czytał łekcyę 
apostolską i ewangelię najpierw po łacinie a potem dopiero po 
s łowiański! 4 . To samo zastrzeżenie robi i J a n VIII, dodając jeszcze 
przytom: że się to dzieje w n iektórych Kościołach'". Otóż jak to 
zastrzeżenie należy rozumieć? Pozornie sprzeciwia się ono temu. 

1 L. Duchesue: Los eglises separees str. 205. 
2 Liber Pontificalis ed. Duohesne T. n . str. 18o. Odnosiło sic to do 

księży greckich w Bnłgaryi. 
3 Vondrak: Op. eit. b. str. 254. 
4 G. Friedrich: Codes. dipl. Regni Bohemiae 1904, nr. 12, oraz w wy­

daniach »Żywotu Metodyusza. Lis tem tym przyjdzie nam się jeszcze później 
zająć. 

"' Op, eit. 8, str. 257 
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cośmy powiedzieli — ale, z góry uprzedzam, tylko pozornie! W pier­
wotnej i s tarszej l i turgii wogóle czytanie proroctw, listów apo­
stolskich i w y b r a n y c h us tępów z dziejów apostolskich oraz czy­
tanie ewangel i i zajmowało daleko bardziej poczestne miejsce, niż 
później 1 , ponieważ zaś chodziło o to, aby wszyscy wderni mogli 
odnieść należytą korzyść, przeto bardzo wcześnie objaśniano, jeśli 
zachodziła tego potrzeba i w innych j ęzykach odnośne ustępy. 
Działo się to p rzedewszys tk iem tam, gdzie ludność była mieszana, 
więc za czasów rzymskich czytano np . w Antyochi i ewangel ię 
po łacinie i po syryjsku, prócz tego po g r e c k u 2 . Podobnie p ó - ' 
źniej t łumaczono lekcyę i ewangel ię z syryjskiego na arabski, 
t y m bowiem językiem mówiła część w i e r n y c h 3 . Zwycza j ten był 
oczywiście i „w Kons tan tynopo lu w użyciu, dopóki dwór mówił 
po łacinie i t r adycye rzymskie były żywsze. Później został t en 
zwyczaj na znak łączności i jednolitości kościelnej. Pokazuje się 
to z następującego faktu: papież Mikołaj I w swym liście do 
cesarza Michała I I I , p i sanym w 865 roku, broniąc łaciny, którą 
cesarz nazwał był rzekomo język iem ba rba r zy ń sk im , podnosił 
między innemi i to, że przecież dawniej w s a m y m Kons t an tyno­
polu była ona w kościelnem użyciu. Lekcyę i ewangelię czytano 
po łacinie a nas tępnie dopiero po grecku, teraz, mówi Mikołaj I, 
Kościół wasz zaniechał tego zwyczaju i aby się wszys tka niegodzi-
wość wypełniła , pozostaje w a m ty lko usunąć zupełnie język łaciński 
z kośc io łów 4 . Podobnie i na Zachodzie i w samym Rzymie i w e 
F r a n c y i w znaczniejszych klasztorach w I X wieku czytano lekcyę 
i ewangelię prócz po łacinie t akże i po g r e c k u 5 , oczywiście już 

1 L. Duchesne: Origines du Culte Chretien str. 167 i 195. 
2 L. Duchesne: Eglises separees str. 30. (Les Schismes Orientaux). 
8 Dionysius Bar Salibi Expositio Liturgiae ed. Lahour str. 6 i 46 1903. 

Parisiis Corpus St. Chr. Orientalium. Scriptores Syri. 
4 Mansi: Conciliorum Gen. Collectio. T. xv Venetiis 1770, str. 187 V I I I . 

Istius enim dictione linguae. Cpolitana ecclesia lectionem apostolicam evan-
gelicam in stationibus fertur primitus recitare. Ten szczegół podnosił również 
Fr. Snopek w cytowanej już rozprawie, nie wyciągał z niego wszelako dal­
szych konsekwencyi. 

5 H. Omont: La messę grecąue de Saint-Denys str. 178. (Etudes d'Hi-
stoire du Moyen-Age dediees a Gabriel Monod. 1896). 
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ty lko dla zaznaczenia łączności obu Kościołów- i dla niczego 
więcej. Wszys tk i e te fakty doprowadzają do jednego wniosku: oto 
Kons t an tyn początkowo odprawiał mszę grecką, a następnie za­
miast języka greckiego wprowadził , podstawił niejako język sło­
wiański — a cóż się mogło zostać z dawnej mszy greckiej? 

Oto owa lekcya i ewangelia, łacińska! W s k u t e k zmiany, 
wprowadzającej język słowiański, łacina nie miała tracić nic ze 
swych dawnych praw, miał też Metodyusz zachować t en zwyczaj , 
podówczas w R z y m i e powszechny, nie wątpię w tym razie j a k o 
symbol łączności z R z y m e m . To więc zastrzeżenie obu papieży 
najlepiej właśnie potwierdza nie już domysł, ale fakt, że tak, 
a nie inaczej pojmowano w R z y m i e sprawę mszy słowiańskiej 
i oczywiście związanej z nią tak blisko i bezpośrednio misyi sło­
wiańskiej . 

Tak się przedstawia sam ów fakt. Z kolei n a l e ż y go w p r o ­
w a d z i ć w związek z ówczesnem bieżącem his torycznem położeniem 
i na tem tle rozpatrzeć. 

Papież H a d r y a n I I , podczas kiedy- rozs t rzyga ł kwes tyę do­
puszczenia różnych języków do nabożeństwa, czuł się więcej niż 
kiedykolwiek nietylko w prawie (bo to czuł zawsze) ale i f ak ty ­
cznej możności wydawania wyroku w kwes ty i obchodzącej nie­
tylko zachód ale i wschód katolicki. Przecież podówczas właśnie 
święcił on nad Carogrodem z w y c i ę s t w o . Ten wyrok jego zresztą doty­
czący bezpośrednio języka, greckiego w y d a n y został bez wątpienia 
za wiedzą i aprobatą tych l icznych greckich duchownych, zna­
nych z uczoności zakonników. W y r o k p rzychy lny dla s ł o w i a ń s k i e g o 
j ęzyka w teoryi obchodził też obydwa l i turgiczne dawne, języki , 
wszystko było jedno bowiem (ale zawsze w teoryi), czy n o w o 
uznany za l i turgiczny język słowiański miał zastąpić łacinę lub 
grekę. Mógł jeden i drugi . W praktyce, w rzeczywistości w s z a k ż e 
przedstawiała się rzecz cała nieco odmiennie. Najpierw łatwiej 
było uzasadnić dopuszczenie innego języka, jeżeli się stanęło na 
s tanowisku greckiego kościoła i mniejszą to było innowacyą, niż 
na Zachodzie, wobec- znanej nam już zupełnej przewagi , którą 
sobie łacina zdobyła. Ta innowacja , teoretycznie t ak śmiała, po­
została też zupełnie bez w p ł y w u i znaczenia dla s tosunków ko-
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ściekiych zachodnich. Pap ież doskonale zdawał sobie z tego 
sprawę, że nie łacinie nie grozi i że g d y b y był sam zezwolił na 
wprowadzenie np . języka niemieckiego, i r landzkiego, lub jakiego­
kolwiek innego, n ik tby z t ego pozwolenia nie był z wszelką pe ­
wnością skorzystał , t ak dobrze by ły już ug run towane i uznane 
odwieczne p rawa tego j edynego j ęzyka w kościele. Jeś l i j ednak 
chodziło o misyę słowiańską, skoro raz uzna ł on działalność Kon­
s tan tyna i Metodyusza, to do pewnego stopnia wybór j ęzyka sło­
wiańskiego, a nie greki , by ł w t e m położeniu drogą odpowiednią, bo 
drogą pośrednią. Wprawdz ie , j ak wiemy, poświęcał H a d r y a n T I 
poniekąd obrządek łaciński, szczególniej w Pannoni i , ale nie po­
święcał, jeśli tak powiedzieć wolno, n a darmo! Uzna ł by ł on i wię­
kszość synodu, że prócz t rzech języków l i turgicznych mogą być 
inne dopuszczone do nabożeństwa. W pewnej mierze było to już 
zresztą ty lko rozwinięciem i wyprowadzen iem is to tnych konse-
kwency i z owej uchwały synodu frankfurckiego, którą znamy. 
Miał zupełne do tego teologiczne podstawy, w iemy bowiem ró-
wmież, iż nie było tak t r u d n e m odrzucić teoryę, k tó ra P o n -
t iusa P i ła ta uznawała za na tchnionego duchem bożym! Skoro 
więc można było t ak t ę całą kwes tyę rozs t rzygnąć , rzecz cała 
mogła wejść na bardziej p rak tyczne już tory. Kościół r zymsk i 
uznając misyą Kons t an tyna i j ęzyk słowiański, osiągnął ważną 
korzyść : zapewnił sobie bezpośrednie poddanie, mimo różnicy jęr 
zyka, tych kra jów pod swój w p ł y w bezpośredni. A nie było to 
bez wartości i znaczenia wobec pewnego u k r y t e g o an tagonizmu 
f rankońskiego duchowieństwa, a co więcej wobec tego, że stolica 
apostolska poddała już B u ł g a r y ę pod swój w p ł y w bezpośredni. 
Mogło więc Hadryanowi I I bardzo na t em zależeć, aby z rąk nie 
wypuszczać t ych świeżo nawróconych kra jów słowiańskich, co 
by łoby się stało niechybnie, g d y b y był R z y m nie uznał całej 
działalności misyjnej Kons tan tyna . Wówczas bowiem byłoby 
ze swymi p re tensyami wystąpi ło bawarskie duchowieństwo, a że 
miało ku temu dość siły, aby j e poprzeć, niedaleka przyszłość 
miała nies te ty pokazać! Trzeba też było wybierać między status 
quo, t. j . u t ra tą Pannon i i i Moraw na rzecz kościoła f rankoń­
skiego, a misyą Kons tan tego , k tó rego przecież na łacinnika papież 
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ani m ó g ł . ani chc ia ł przerobić teraz wobec zgody z Grekami! 
Wybór więc t r u d n y m nie był. A i z tego stanowiska oświetlając 
rzecz cala przyznać trzeba, że owa innowacya. f. j . nisza s ł o w i a ń ­
ska zamiast greckiej miała swoje s t rony dodatnie - i to n ie 
lada! .Była ona czemś zupełnie nowem, innem, rożnem od obu 
kościołów i pośredniem. a była jeszcze dziełem przyszłości, 
słabein, bo poczynająeem. łatwiej też było to dzieło o t o c z y ć o p i e k ą 
bronić i pod swoim w p ł y w e m zat rzymać. Na t em mogły tylko 
obie s t rony zyskiwać, t. j . Rzym i poczynający kościół sło­
wiański. 

Kons tan tyn dokonawszy iście doniosłego e z v n u . k tó ry do 
dziś t rwa jeszcze, p o s t a n o w i ł spełnić dawne s w e . a nie opuszcza­
jące go nigdy pragnienie: usunięcia się od świata w zacisze 
i spokój klasztorny. Spełnił je wreszcie i odmieniwszy imię świe­
ckie na zakonne Cyrylla -wstąpił do jednego z l i c z n y c h g r e c k i c h 
k la sz torów, aby resztę dni spędzić w wieczneni mieście. Te dni 
miały b y ć już krótkie, i czekał nań nie spokój klasztorny, lecz 
wieczny spokój śmierci i powo l i ogarniał. Zawsze wątłego zdro­
wia z a c h o r o w a ł Kons t an tyn w Rzjnnic i zmarł po niespełna paro­
m i e s i ę c z n y m , pobycie w k lasz torze , w l u t y m 8 6 9 roku. Przed 
śmiercią modlił się g o r ą c o o wygubienie trójjęzycznej piłatowej 
licrezyi i o zachowanie kościoła w jedności i wierze. B y ł y to 
snać dwa jego najgłębsze, n a j p r a w d z i w s z e i najszczersze pra­
gnienia, o k tó rych się i w godzinie śmierci pamięta '. Pocho­
wano go nie jak pragnął Metodyusz w Tessalonice. lecz na 
miejscu w Rzymie z wielką czcią i nabożeństwem w bazylice 
Świętego Klemensa, k tórego ciało sprowadził . Umierając Kon­
s tan tyn zwrócił się był do brata M e t o d y u s z a i rzekł do niego: 

• o r a l i ś m y bracie jeden zagon, a teraz go opuszczam i odchodzę, 
a l b o w i e m skończyły się dni moje. Wiem jak klasztor na O l y m p i e 
miłujesz, wszakże nie porzucaj dla niego pracy t w o j e j i nauki 

1 Uważam wiadomości »Zvwotu« w tej mierze za zupełnie konkretne 
i prawdziwe. Ostatnie chwile każdego człowieka są ważne i pamiętają je 
wszyscy otaczający — a cóż dopiero w średnich wiekarh. jeżeli chodzi 
o śmierć tak wybitnego i świątobliwego człowieka, jak Konstantyn . 
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twojej, bo tak możesz być prędzej zbawiony ł . Czy bez tej prośby 
i bez tej zachęty by łby Metodyusz, k tó ry dopiero teraz na p ierw­
szy plan się wysuwa, porzucił rozpoczęte dzieło i do Pannon i i 
i na Morawy nie wrócił? Nie sądzę, bo w tak im razie na cóż 
się zdała, cała ta walka o j ęzyk słowiański, o wyświęcenie uczni 
w R z y m i e ? Porzucić misyjne dzieło zawsze było ła two i wobec 
pięt rzących się t rudności nie s tarać się i wy jednywać uznanie 
papieża, lecz wpros t udać się z powro tem do Carogrodu. Skoro 
zaś K o n s t a n t y n postanowił dokonać żywotu w rzymsk im kla­
sztorze, któż inny mógł dalej misyę prowadzić, jeśli nie Meto­
dyusz? Wys łan ie samych uczniów wystarczaj ącem, dla niego być 
nie mogło, świeża misya "potrzebowała jeszcze opieki i dalszej 
pracy. I sam H a d r y a n I I zresztą mógł t akże nalegać na jej pod­
jęcie i ugrun towanie — stała się ona poniekąd i jego już dziełem! 
To też wyświęcił papież Metodyusza na księdza i odesłał n ie ty lko na 
Morawy, ale i do Pannon i i i do wszys tk ich kra jów słowiańskich. 
Doręczył mu H a d r y a n n pismo, ów s łynny list, o k t ó r y m wspo­
minałem, i w nim potwierdzi ł mszę i nabożeństwo słowiańskie, 
świadczył, że obaj bracia nic przeciw kanonom nie uczynil i i po­
lecał Metodyusza t r zem z n a n y m n a m już słowiańskim książętom 2 . 
By ło to natura lnem, skoro papież raz uznał działalność misyjną 
obu braci, musiał teraz, k iedy Metodyusz wracał , polecić go 
i świadczyć za n im i za zmar łym bratem. K to wie nawet, czy 
nie pisał w t y m duchu również i do arcybiskupa salzburskiego? 
B y ć to bardzo mogło! 

1 »Żywot Metodyusza« § 7. 
2 Lis t ów nie przestaje być przedmiotem sporu między uczonymi. 

Jaffe-Wattenhach, Dummler, Jag ić i wielu innych uznają go za autentyczny-. 
Gotz, Hauck, a w ostatnich czasach Bruckner i Gr. Friedrich za falsyfikat, lub 
przy-najmniej wątpliwej autentyczności. Sądzę, że główna jego osnowa jes t 
autentyczną i przy tem silnie obstaję; list taki bowiem po uznaniu liturgii 
słowiańskiej i z powodu powrotu Metodyusza na Morawy i do Pannonii mu­
siał być wydanym. Mógł on by-ć jedynie przetłumaczonymi nie dosłownie, 
j akby by-ł dzisiaj — to jest oczywistem! Choć nie sądzę i t u t a j , aby- ja­
kieś zmiany ważniejsze wprowadzono. J edyna niejasność co do ekskomuniki 
na końcu da się także wyjaśnić, j ak jeszcze zobaczymy. Wyjaśnił ją już 
zresztą Fr . Snopek w cytowanej wielokrotnie rozprawie, za nim poszli i inni. 
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Z pismem tedy- papioskiem powracał Metodyusz napowrót 
i za t rzymał się oczywiście znowu w Pannon i i u księcia Kocela, 
t am bowiem przeniósł się teraz punk t ciężkości całej misyi. P o ­
kazało się wszakże jedno, co zresztą, przewidzieć z gó ry było 
można: duchowieństwo bawarskie nie uznawało w dalszym ciągu 
słowiańskiej misyi, a samego Greka Metodyusza nie przestało 
uważać za intruza. Te walki i t rudności zmusiły Metodyusza do 
powrotu do Rzymu, po ki lkomiesięcznym zaledwie pobycie na 
dworze Kocela. P rzedewszys tk iem pragną ł żar l iwy obrońca, 
i zwolennik mszy słowiańskiej, Kocel, aby się raz wyjaśniło po­
łożenie, p ragną ł t ego ze względu na sw-ój stosunek do króla L u ­
dwika i do metropoli i salzburskiej . Musiał się on teraz znowu na 
k imś oprzeć i >.powagą czyjąś zasłonić, oczywiście ty lko R z y m 
mógł tutaj znowu pomóc i z t rudności wybawić. 

Is to tn ie sy tuacya była t rudna i skomplikowana wskutek 
up rawnionych w znacznej mierze pre tensyi Salzbuzga; w takiem 
zaś położeniu zazwyczaj najlepszą rzeczą jest chwycenie się ra­
dyka lnych środków, słowem, przecięcie kwestyi . Ten krok tak 
ważny i zasadniczy uczyni ł papież i Metodyusz. Należało konie­
cznie s tworzyć z Pannon i i niezależną od Baw ary i prowincyę ko­
ścielną z niezawisłą hierarchią. Metodyusz po złożeniu wyznan ia 
wiary wed ług nicejskiego dawnego symbolu 1 został wyświęcony 
pod sam koniec 869 roku na arcybiskupa Pannoni i i dyecezya 
jego została bezpośrednio R z y m o w i poddaną. 

K u r y a rzymska , a i sam Metodyusz uciekli się do jedynie 
możliwego planu i pomysłu, który- miał jeszcze tę dobrą stronę, 
że się łączył i popierał pośrednio sprawę zajęcia B u ł g a i y i przez 
stolicę apostolską. R z y m występow r ał by ł już od dawna ze swemi 
słusznemi p rawami do dawnych granic swego pa t ryarcha tu . 
T rzyma ły się one dawnego podziału cesarstwa i s ięgały znacznie 
w głąb obecnego cesarstwa wschodniego, na zasadzie tych da­
w n y c h pretensyj opierał R z y m prawomocność swej misyi 
w Bułga iy i . I Tessalonika należała, była dawniej do R z y m u — 

1 Były to t . z. l i t terae synodicae. Metodyusz dostał oczywiście paliusz 
jako arcybiskup, a przy doręczaniu paliusza składano je na piśmie. 
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skąd, jak wiemy, pochodzili, nas i obaj bracia. P rócz niej 
t akże n iegdyś należało do R z y m u i Sirmium, k tóre co p rawda 
było zdaje się metropolią ty lko zachodniego Il l ir icum 1 . Chodziło 
więc teraz o wznowienie t ych d a w n y c h p r a w R z y m u i o wzno­
wienie tego biskupstwa, a że z n im można było połączyć i go ­
dność legata papieskiego, więc też i t y m zaszczy tnym ty tu łem 
obdarzył by ł jeszcze papież Metodyusza *. To zdawało się przeci­
nać ostatecznie t rudności . J u ż jako arcybiskup wrócił by ł Meto­
dyusz do Kocela wraz z uczniami, k tó rych był z R z y m u z sobą 
przywiózł . Szerokie ho ryzon ty i wielkie nadzieje otwierały się 
p rzed obydwoma, niedaleki czas miał okazać, czy można je było 
spełnić i czy wyt rzymają one próbę ogniową — próbę : walk i 
o życie i istnienie. 

(Dok. nast.) 

Karol Potkański. 

1 Grluck: »Die Bisthumer Noricums« Sitzungsberichte der Phil.-Hist.-Cl. 
der k. Akademie in Wien. T. X V I I . , 1855, str. 128. Częśó zachodnia Tlliricum 
obejmowała właśnie i Parmonię. 

» Por. List Jana VIII z 873 roku. Vondrak str. 249 nr. 2, oraz L. Du-
chesnes »Les eglises separees« str. 242. (L'Dliricum Ecclesiastiąue). Legatem 
za czasów Justyniana był arcybiskup z Justiniana prima, do którego metro­
polii należało i Sirmium, obecnie mógł papież na arcybiskupa Sirmium prze­
nieść tę godność. Pierwotnie stale tę godność piastował arcybiskup Tessa-
loniki. 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

Z nowszych powieści polskich. 

Stanisław Nałęcz-Ostrowski: » Przed burzą*. — Autor I reny: »Savonarola«.— 
Artur Gruszecki: »Pruski huzar*. -- Wacław Sieroszewski: »Powrót« — Jan 
Łada: »Sweet Boy«. — Abgar-Sołtan: »Widziane i odczute*.— Tenże: »Ey-
wale«. — Maryn Konopnicka: »Na normandzkim brzegu*. — Bolesław P rus : 
»Ze wspomnieli cyklisty*. —Maryn z Fredrów Szembekowa: »Na jawie i we 
śnie*. — Sabina Mysłowska: »Zona paralityka«. —Władys lawi ta : »Infamis«.— 

Ludwik Stasiak: ^Humoreski . . - Tenże: ->Xowe biunorcski <. 

P o p rzeczy tan iu Przed burzą« 1 mamy prawdziwy żal do autora , 
że nie ukończył u tworu , lecz stanął przed publicznością z częścią, nie 
tworzącą w sobie żadnej całości. Mate rya ł może przykuć u w a g ę 
czytelnika. Władys ław, syn Jag ie ł ły i k ró lowej Zofii, przyjmuje t r o n 
węg ie r sk i i koronu je się w B ia łog rodz ie koroną św. Stefana; j a k o 
król polski i węgierski , t ak sądzi, ł a twie j z łamie p o t ę g ę półksiężyca 
i stanie sic boha te rem chrześc i jańs twa. J e s t to więc piękna k a r t a z na­
szej przeszłości . Powieść wykazu je dotychczas , n ies te ty , dość wiele 
braków. Akcya w dwóch p ie rwszych częściach rozwija się zanad to po­
woli: za dużo tani r o z p r a w , u w a g i refleksy!. Nie wiemy wprawdzie , 
j a k au tor dalej powieść swoją p r zep rowadz i , ale i t echnika j e j się n a m 
nie podoba. W pierwszej części wyróżnia sic W ł a d y s ł a w i Halszka? 

1 Stanisław Nałęcz-Ostrowski: »Przed burzą*. Powieść historyczna 
z XV wieku. Z cyklu: .Półksiężyc a krzyż*. Warszawa-Kraków. Gebethner 
i Wolff. 1905. Str. 342. 
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córka księcia mazowieckiego, Ziemowita; w drugiej części Halszka zu­
pełnie ginie a na pierwszy plan występuje sam Władys ław; w trzeciej 
znowu znika nawet Władys ław, pojawia się natomiast Pretfic i Marya 
Czuryłłówna. Od powieści, która jest częścią cyklu, mamy przecie 
prawo wymagać pewnej całości; te j powieść nam nie daje. Ani sprawa 
węgierska nie jest zakończona, ani turecka nie jest rozwiązana. Jeżeli 
autor niektóre rysy walk z nie chcącymi uznać Władys ława Węgrami , 
i z Turkami przedstawił tylko w opowiadaniu Reja, to świadczy to 
wprawdzie dobrze o j e g o przezorności i bystrości, która mu pozwala 
ocenić swoje zdolności tak, jak na to w rzeczywistości zasługują, i po­
znaje, jak daleko te zdolności sięgają, ale równocześnie obniża to 
wartość książki. Najsłabszą jednak stroną powieści , to zbyt liczne re-
miniscencye. Ta Halszka ze swoją złotostrunną harfą, odpowiada wpraw­
dzie naszym dziecięcym marzeniom o dziewicach rycerskich z czasów 
minne.mnc/er'ów, ale przypomina trochę za wiele Danusię. Rej to nieu­
dany Zagłoba, trywialny w swej trosce o żołądek i wino; podróż po 
z imowym stepie z Maryą, to w sam raz szlichtada z »Potopu«; nagle 
rodząca się miłość Pretfica i Maryi przywodzi na pamięć odpowiednie 
sceny z »Ogniem i mieczem« a nawet z »Wołodyjowskiego« . Może 
autor o tem podobieństwie nie myślał , faktem jest, że ono istnieje. 
Największą zaletą powieści , to dobre opisy przyrody i w ogólnych 
zarysach wiernie narysowany obraz czasu i ludzi, obraz ich walk, cier­
pień, radości i dążności, życia i zwyczajów. 

Najdodatniejszą za to stroną» Savonaroli« 1 to j e g o zacna i uczciwa 
tendencya, p ietyzm autora dla swego bohatera, choć ten pietyzm nie 
przeszkadza wytknąć Wielkiemu ascecie j e g o win i błędów, wreszcie 
niektóre dość udatne obrazki, malujące nam ówczesne życie humani­
stów. Powieścią, a tem bardziej historyczną, »Savonarola« nie jest ; dzieło 
można nazwać biografią Savońaroli, dla odmiany i rozmaitości przybraną 
w szatę beletrystyczną. N a powieść brak utworowi i potrzebnej jedności 
i naturalności i odpowiedniej charakterystyki i życiowej prawdy; prawda 
historyczna nie daje sama patentu na powieść, potrzeba jeszcze czegoś 
więcej . Dzie ło rozpoczyna się od podróży ślubnej rodziców Savonaroli, 
postępuje nadzwyczaj wolno i nużąco i obejmuje całe życie florenc­
k iego ascety, s ięga nawet poza nie. Wszys tko , co ważniejszego istniało 

1 Autor Ireny: »Savonarola«. Powieść historyczna. Lwów. Nakład dru­
karni Ludowej. Tom I, str. VI, 324. Tom II, str. 232. Tom III, str. 258. 
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w ówczesnym świecie naukowym i artystycznym przewija się przed 
naszemi oczami: Brunelleschi, Fra Angel ico , Rafael, Leonardo da Vinci, 
Fra Lippi, Macchiavelli, Michał Anioł, św. Fi l ip Nereusz, Baroniusz, 
nawet Zbigniew Oleśnicki i D ługosz , nawet, choć zupełnie nie rozu­
miemy dlaczego, Unia Florencka ze "Wschodem; stąd też niektóre 
rozdziały możnaby nazwać rodzajem encyklopedyi historycznej lub arty­
stycznej ; robi to wrażenie, że autor chciał wykorzystać swą erudycyę, 
ale przez to nadał swemu utworowi cechę sztuczności i wymuszenia. 
Charakterom brak potrzebnej plastyki; nie odcinają, się one od ogól­
nego tła, tak że trudno je zrozumieć i wyrobić sobie o nich zdanie; 
refleksy e i medytacye przysłaniają te charaktery jeszcze więcej . Wr od­
twarzaniu charakterów pojawda się też pewien brak zmysłu estetycz­
nego. W e ź m y scenę z II tomu str. 117. Incoronata kona i zaczyna 
śpiewać — głos j e j , który tak niegdyś czarował, rozchodzi się daleko 
i zwTaca powszechną uwagę ; w majaczeniach plątają się jednak umie­
rającej grzesznicy mniej odpowiednie piosenki, wtenczas Savonarola, 
wezwany do konającej, intonuje Are maris slclla, i przez otwarte okna 
płynie ten duet w godzinę śmierci — niebawem zastępuje Sayonarolę 
swym kontrahent j e g o siostra; jest to bardzo czułe i sentymen­
talne i nadawałoby się może do opery. Takich usterek można wykazać 
więcej . W o g ó l e po odczytaniu t ego utworu trzeba powiedzieć, że 
autor posiada duże wykształcenie, ale ma za mało znajomości życia — 
dlatego prawie wszystkie j ego charaktery, to albo aniołowie albo sza­
t a n i — i za mało znajomości dzisiejszej techniki powieśc iowej , stąd też 
operuje przeważnie obecnie już w literaturze nie popłacającymi środ­
kami; W ł o c h y np. występują u niego tak, jak w pewnych senzacyjnych 
powieściach z dawnych lat: morderstwa, zakapturzenia, uprowadzania, 
tajemnicze rzucania kwiatów przez okna i balkony, niezwykłe otru­
c i a — gorzej jeszcze, jak w Kraszewskiego »Pod włoskiem niebem«. 
A szkoda! gdy rż pierwsza powdeść »Bogiem a prawdą« rokowała inne 
nadzieje. 

Ostatnie znów utwory Gruszeckiego odznaczają się, nie tak war­
tością artystyczną, jak raczej aktualnością, z t ego też powodu będą 
one kiedyś ciekawym przyczynkiem do historyi obłędu ducha ludzkiego; 
smutne to muszą bj~ć stosunki, które tak bezgranicznie smutny mate-
ryał podają powieściopisarzowi. »Pruski huzar« to młody Ślązak, 

1 Gruszecki Artur: »Pruski huzar«. Powieść współczesna. Warszawa-
Kraków. Gebethner i Wolff. 1904. Str. 315. 
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który służąc w wojsku w Westfali i , przechodzi z powodu swej naro­
dowości i wiary przez całe piekło prześladowań i moralnych tortur. 
Prześladowania te, prowadzone systematycznie, konsekwentnie i wy­
trwale, są tak brutalne, że żelaznej zaiste energii było potrzeba, aby 
ta biedna »świnia' śląska« pod ich brzemieniem ostatecznie nie upadła. 
W tej nędznej egzystencyi żadnej prawie chwili jasnej — od czasu do 
czasu tylko godzina wypoczynku, okupiona sowitym poczęstunkiem i ła­
pówkami dla wachmistrzów i podoficerów; jednak i t e rzadkie godziny 
trwają jedynie tak długo, jak długo nie wyczerpują się zapasy pie­
niężne. Charaktery tak ujemne, że aż za czarne, boć przecie i między 
tymi ludźmi znajdzie się chyba jakiś umysł szlachetniejszy. Ogólne 
wrażenie to oburzenie, prawie nienawiść dla gnębicieb, choć prze-
brzmiewa i trochę nadziei, skoro kraj tak odpornych ma synów. Pewną 
wartość nadał autor swemu utworowi przez szerszy podkład. W p r o ­
wadza bowiem na widownię cały aparat prześladowań, skutkiem czego 
w powieści uwidocznia się jasno, że smutne życie młodego Polaka w ko­
szarach przypisać trzeba przeważnie j e g o narodowości, nie zaś ogólnie 
stosunkom wojskowym, które w Niemczech nie najlepszej zażywają 
sławy. Od tych ponurych obrazów dziwnie pięknie odbijają, trochę 
może za sielankowe, sceny z wsi polskiej na Śląsku. 

Historyą Polaka zajmuje się też S i e r o s z e w s k i W y g n a n i e c , z da­
lekiej Syberyi po wielu latach wraca do kraju. Zdawałoby się więc, 
że w- powieści , jeżel i nie wyłącznie, to przynajmniej przeważnie brzmieć 
będzie nuta uczuciowa, że da ona t ło dla całości. Tymczasem tak 
nie jest . Nuta ta dźwięczy tylko w pierwszych kartkach, w następ­
nych powieść się zmienia — zajmuje się praktycznem rozwiązaniem 
kwesty i socyalnej. Karski spaźnia się na okręt, wsiada więc na galar. 
Widząc ciężką pracę holowników, rozmyśla nad nierównem rozdzieleniem 
dóbr i ciężarów w życiu, zaprzęga się do pracy i razem z orylami holuje 
galary. Skutek istotnie nieprzewidziany. Oryle patrzą na niego z po­
dejrzeniem i nieufnością, mówią o pańskiej fantazyi; współpodróżnicy 
gniewają się, że buntuje ludzi, a gdy ich rad nie słucha, odsuwają 
się od niego i mszczą się brutalnie na j e g o żonie. Właściciel galaru 
sądzi, że obowiązldem Karskiego jes t holować razem z orylami, i gdy 

1 Sieroszewski Wac ław: s>Powrót«. Powieść z życia wschodniej Syberyi. 
Warszawa-Kraków. Gebethner i Wolff. 1904. Str. 175. 
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ten na czas p rzy p racy sic nie z jawia, bez ceremonii wzywa go do 
roboty, gdyż inaczej popsu je się rozkład sil. Osta tecznie to, co naj ­
mniej dziwne, pos tępowanie Karsk iego odbija się na jwięce j na biednej 
j e g o żonie, k tóra choruje skutk iem ciągłych obaw i wpada w go­
rączkę. Doświadczenie wiec nie dopisa ło . W całej t e j d rug ie j części 
niema ani wzmianki o j ak ie inkolwiek uczuciu radości z powro tu do 
k ra ju lub tęsknoty za nim t a k dalece, że gdy wreszcie wygnańcy do­
stali się na okręt , w z r o k Kar sk iego nie pobłądzi ł w dal na zachód, 
gdzie leży ziemia rodzinna, ale wpił się z zachwytem w s ta lowe koła, 
korby i tłoki maszyny, k tó ra zaklęła w sobie zb io rowego ducha i zbio­
r o w e wysi łk i . 

Poza tem j e s t j e d n a k d ruga część u tworu , podróż ga la rem, nad­
zwyczaj interesującą. To świat nam o ty le ty lko n ie obcy", o ile już 
znanv z dawnych , egzotycznych powieśc i Sieroszewskiego, ale świa t 
dziki, pierwotny, na wskroś orygina lny . 

T r z y w tomie L a d y 1 z a w a r t e nowele, wyróżniają, się od innych 
l icznych u t w o r ó w literackich, t a k treścią j a k i p r zep rowadzen i em te jże . 
Myśl obejmuje tu zawsze j ak i e ś głębsze zagadnien ie życiowe. Z j e d n e j 
s t rony matka , kobieta wysokiego rodu, wyszed łszy za mąż za prote­
stanckiego księcia, z rywa , gdy tenże nie chce dochować obie tnicy ka­
to l ickiego wychowania dzieci, na jpo tężn ie j sze węzły miłości , opuszcza 
pokry jomu własny dom, a ścigana i poszukiwana przenosi się wraz 
z dziecięciem przez lat ki lka z miejsca na miejsce, aż ta j e j j e d y n a 
pociecha, jej »sweet boy«, p r z y p r a w i o n y tą tułaczką o chorobę, umiera , 
lecz dusza j e g o u ra towana . K toś nazwie to może fanatyzmem, ale t o 
jest heroizm. Z d rug ie j s t rony n iemnie j kochająca, sz lachetna ma tka , 
zaślepiona miłością, źle k i e ru j e wychowaniem j edynaka , widzi j a k t en 
syn coraz g łębie j się s tacza, aż wreszcie , wylawszy całe morze łez, 
przeszedłszy cały czyściec cierpień, traci, go zupełnie i w p a d a w obłą­
kanie, w którem j e d n a k nie zna jdu je zapomnienia . Moloch« wie lk iego 
mias ta pożarł j e j dziecię. 1 wreszcie b o g a t y szlachcic lekkomyślnością, 
wpędził do g robu miłującą go żonę, hulaszczem życiem st raci ł mają­
tek: j e g o włościami zawładną ł Żyd, k t ó r y częścią z wyrachowania , 
częścią z litości przygarnął bezdomnego i j e g o córkę a zamożny nie­
gdyś »Pan z Rychcic« s ta ł się na s ta rość pajacem żydowskim. To 

1 J a n Lada: »Sweet Boy*. Trzy nowele. Lwów. Towarzystwo W y ­
dawnicze. 1904. Str. 802. 
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krótkie streszczenie trzech nowel informuje nas dostatecznie o szla­
chetnych dążnościach autora. A i wykonanie nie wie le pozostawia do 
życzenia. W i e j e z tych kart, jak i z innych dzieł autora, jakieś dzi­
wnie głębokie, rzewne a prawdziwe uczucie, któremu, trudno się oprzeć; 
znać, że autor ma serce i umie w serce patrzeć. Odnosi się wrażenie, 
że Łada nie opisuje tylko rzeczy zmyślonych, ale coś z czem się sam 
spotkał i czego był naocznym świadkiem. Życiowa prawda cechuje 
również występujące w nowelach osoby a ten ich charakter przepro­
wadzony konsekwentnie do końca. P o »Litce« nie mamy pewnie pię­
kniejszej postaci dziecięcej w naszej literaturze, jak mały sweet boy 
Charlie. Sam wreszcie sposób przedstawienia rzeczy, to opowiadanie 
włożone w usta tego , który wszys tk iego był świadkiem, dodaje nowe­
lom niemało wdzięku; dla tej treści by ł ten sposób przedstawienia 
chyba najodpowiedniejszym. Jeżeł ibyśmy chcieli co zarzucić, to to, że 
tytuł trzeciej noweli »Moloch« niekoniecznie odpowiada treści. Tym 
molochem, w myśl autora, miało być, zdaje się nam, zepsucie wiel­
k i ego miasta, a tymczasem przyczyną zguby młodego Bolka było spa­
czone wychowanie, które nie uczyniło go dość odpornym na pokusy 
i niebezpieczeństwa. I w drugiej jeszcze noweli o »Panu z Rychcic« 
brak, naszem zdaniem, pewnej jednolitości; w tej tragicznej a tak 
bolesnej materyi nie podoba się nam ton na pół humorystyczny, nie 
odpowiadający smutkowi wiejącemu z całości i d latego też nie wy­
wołuje on wyłącznie dodatniego wrażenia. 

/ 

I szkice Abgara-Sołtana 1 odbijają od beletrystycznych utworów 
innych pisarzy. Autor wszędzie sam opowiada; chętnie bawi w czasach 
s w e j młodością wspomina o niej z tęsknotą i żalem, wyprowadza 
z niej obrazy słoneczne, czasem trochę ciemne, zabarwione pesymi­
zmem — czytelnik ma przed sobą kilka kart z życia autora. Zarzu­
cono tym szkicom, źe atmosfera w nich j e s t ciężka, nie poruszana 
świeżymi powiewami, zapomniano jednak, że tych świeżych powiewów, 
tak jak j e ów krytyk zrozumiał , w czasach, o których nam Sołtan 
opowiada, jeszcze chyba nie było tyle, żeby aż wszędzie się przedarły, 
że zresztą ta atmosfera j e s t swojska a uczucie, z każdej karty try­
skające, zastępuje w zupełności te »świeże powiewy« . Świat tych 
szkiców, to świat żywy, nam blizki i znany, a mimo różnych swych 

1 Abgar-Sołtan: » Widziane i odczute«. Szkice i opowiadania. Kraków. 
Spółka Wydawnicza Polska. 1904. Str. 328. 
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słabości , j e d n a k mi ły i d rog i , bo s w ó j ; życie w nich realne , p r a w d z i w e , 
a choć au tor kreś l i czasami t e g o życia ujemne s t rony, choć tak ie za­
p a t r y w a n i e budz i mimowolny do n iego żal, t r z eba j e d n a k przyznać, 
że te ciemne b a r w y nie istnieją ty lko w uro jen iu i wyobraźn i , ale 
w rzeczywistości , która t ak wielu z łudzeń pozbawia . Szczery humor , 
jaki znowu z n ie jedne j k a r t y wie je , podbija czytelnika. Na szczegól­
niejszą u w a g ę zas ługuje opowiadanie p. t. »KróI polskie , nie ty lko 
dla oryginalności t e g o świata , w k t ó r y nas w p r o w a d z a , ale t akże 
i d la tego, że p r z e d s t a w i a nam ciekawy, a jeżeli prawdziwy, to b a r d z o 
wdzięczny rys z życia Mate jk i . 

I znowu jeżeli k to chce ki lka wolnych chwil swobodnie i mi le 
przepędzić, niech weźmie do ręki > Rywa lów« 1 , Powieść roz tacza 
wdzięczny obraz z w ie j sk i ego życia sz lach ty ormiańskie j i p o l s k i e j ; 
jest w n iej coś z humoresk i , coś z s ielanki , coś z a rcheologi i i e tno­
grafii, coś n a w e t z t r a g i z m u , j e s t i idylla k lasz torna . Na p ie rwszym 
planie stoi młoda g u w e r n a n t k a , W a n d a Ordonówna, t a k idealnie p iękne 
i dobre dziewczę, że aż nie chce się wierzyć , żeby taka na p r a w d ę 
istniała. J e j dobroć i p iękność j e s t j e d n a k przyczyną rozmai tych za-
wik lań : kochają się w niej dwaj archeolodzy, k t ó r z y w dobrach p a n a 
Anton iego robią poszukiwania , kocha się w niej g u w e r n e r Łuczyk , 
g ruba , n ieokrzesana na tu ra , kocha się F r ancuz Donnę . »sławny ma i t r e 
od dansu i e l e g a n c y b . a wreszcie syn p . Anton iego , Samuel . Sądząc, 
że pobytem swoim w rodzinie , w k tó re j odnalazła własny dom, wzbu­
dzi ty lko n ieporozumienie , W a n d a przenosi się na j ak i ś czas do k lasz toru 
w Jaz łowcu . skąd po duchowych wa lkach i wątp l iwościach wychodzi 
wreszcie za Samuela. A u t o r potrafi istotnie zac iekawić : t en świat 
wiejski na rysowany j e s t ba rdzo u da tnie, cha rak t e rys tyka j e s t wyraz is ta 
i na tu ra lna . Tak ie obrazki , j ak opis życia k l a sz to rnego w Jaz łowcu , 
jak wesele ks iędzówny *. j a k s ie lankowe sceny z pożycia domowego, 
na d ługo pozostaną w pamięci . 

Dwie rzeczy nie podobają się nam w powieści . Rozumiemy dla­
czego Soł tan nie szczędził czarnych barw rysując ujemną postać 
Łuczyka. J e s t on g b u r e m , p i jak iem, człowiekiem bez wychowania , 
o usposobieniu prostaczem — ma same ujemne s t rony. Ale co b iedni 
archeologowie autorowi zawinil i , t ego j u ż nie po jmujemy . J e d e n z nich 

1 Abgar-Sołtan: »Rywale*. Powieść. Kraków. .Spółka Wydawnicza 
Pol>ka. 1904. Str. 248. 
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to profesor uniwersytetu, drugi doktor, obaj członkowie Akademii. 
Tymczasem to figury wprost wstrętne w swej małostkowej zazdrości, 
w swych kłótniach i swarach, w wzajemnem obniżaniu powagi i znacze­
nia drugiego, w braku wychowania — śmieszni w swych marzeniach 
0 sławie, jaka ich czeka i w swych aspiracyach miłosnych. Mogą się 
między uczonymi znajdować i znajdują się maniacy i dziwacy, że je ­
dnak takie ujemne przedstawienie dwóch archeologów było bardzo 
nieszczęśl iwym pomysłem, o tem nie wątpimy. Poważna nauka stoi za 
wysoko, aby ją w tak nic nieznaczących przedstawicielach poniżać. 

1 za zakończenie nie jes teśmy autorowi wdzięczni. Dzika groźba Łu-
czyka psuje pogodne wrażenie, jakie ogólnie wywołuje całość, przy­
gniata i przygnębia, chociaż z drugiej strony świadczy ta okoliczność 

0 tem, że Sołtan rozumie dzisiejsze położenie socyalne i zdaje sobie 
sprawę z burzy, wyłaniającej się z szeregów socyalistycznych. 

W y t w o r n y tomik Konopnickiej 1 zawiera same drobiazgi, ale wy­
kończone i doskonale przeprowadzone. Język w nich, to ten znany 
język poetki, skrzący cały od piękności i opanowany przez artystkę. 
D w a tylko tematy wracają w szkicach: morze i zwyczaje ludzi nad 
morzem żyjących. Pierwsze są przedewszystkiem nastrojowe; opisują 
morze, j e g o czar i urok, który wywiera, nawet gdy grozi, wgłębiają 
się w j e g o tajnie, przysłuchują j e g o gwarom. Kto jakiś czas przeby­
wał nad morzem, powie sobie, że i on to wszystko odczuwał, nie po­
trafił tylko t ego tak wyrazić, jak to uczyniła poetka. Drugie znowu 
realistyczne, ale nie przygniatające, wprowadzają nas w świat nam 
całkiem obcy, w życie rybaków normandzkich; widać tam ich trudy 

1 radości, ich wielką miłość morza, która w sercu nigdy nie wysycha, 
choć morze nie zawsze po przyjacielsku z nimi się obchodzi. Zapo­
znajemy się z ciekawymi zwyczajami t ego zamkniętego w sobie świata, 
zagłębiamy się nawet w rozwiązanie głębokich, psychologicznych za­
gadnień duszy. Wiernie i żywo wyłania się z tych szkiców nowe dla 
nas życie. Wystarczy tylko przeczytać »Madame la Vierge«, »A ca-
pella«, »Barki -Wracaj ą« lub »Na wybrzeżu«, aby się przekonać, że 
niema przesady w naszem twierdzeniu. Trzy ostatnie obrazki nie łączą 
się swym tematem, z tytułem zbiorku, ale za to pierwszy z nich 

1 Marya Konopnicka: »Na normandzkim brzegu«. Warszawa-Kraków. 
Gebethner i Wrolff. 1904. Str. 205. 
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»Szlendaki .<•. j es t prześl iczny czarem swego języka i szerszym zakre ­

sem myśli . 

Po dluższem milczeniu p o j a w i ! się i P rus przed publicznością.. 
Prawda, że na jnowsza j e g o powieść »Ze wspomnień cyklisty<' 1 różni 
się swym t e m a t e m ba rdzo a ba rdzo od »Faraona« lub » Lalki*, p rawda , 
że tytuł mimowoli inną, n a s u w a t reść jak ta . którą książka w rzeczy­
wistości zawiera, p r a w d a , że j e s t to racze j zabawka , choć podkład 
nie jest byna jmnie j szablonowym, mimo to powieść in te resu je i czyta 
sic ją j e d n y m tchem. Urzędn ik b a n k u war szawsk iego . F i tu l sk i . wpada 
w s k u t e k p rzepracowania , częściowo i nieszczęśl iwej miłości w rozdra ­
żnienie ne rwowe a doktor każe mu na j a k i ś czas zaprzes tać pracy 
i urządzać dalsze wycieczki na rowerze . Na t y c h wycieczkach doznaje 
różnych przygód, daje się opanowywać różnym uczuciom miłosnym 
i marzy o przyszłej wielkości , j aka go czeka, gdy tych lub owych 
czynów dokona, Treść więc niekoniecznie boga ta a j ednak całość uroz­
maicona i za jmująca . Powieść p o d c h w y t u j e przeważnie s t rony słabe 
i śmieszne, ale nie złe występujących w niej ludz i : to też u t w ó r za­
l iczyć można z t e g o względu do humorystycznych. W p r o s t doskonały 
j e s t obraz u rzędn ików b a n k u ; t a k np . kasyer . w k t ó r e g o oczach każdy 
człowiek, przychodzący do b a n k u j e s t albo j u ż g o t o w y m złodziejem 
a lbo kandyda t em na z łodz ie ja ; j ak i ż on j e s t wspania ły w scenie, gdy 
F i t u l s k i e m u t łumaczy, j a k w ks iędze j e g o życia zapisana j edyn ie ru ­
b r y k a : w i n i e n , a pus ta r u b r y k a : m a . A j u ż na j lep ie j F i t u l sk i ! J e s t 
on w wysok im s topniu sen tymen ta lny ; ł a two się zapała , ale niemniej 
ł a two przebole je doznany zawód i gdzie indzie j serce zwraca , aby i t u 
przeboleć i t ak w nieskończoność. J e s t p r z y t e m marzyc ie lem: w sa­
m o t n y c h wycieczkach marzy , że dokonał t e g o i owego dzieła, że cały 
świa t zna j e g o nazwisko a w Szwajca r sk ie j Dolinie rodacy urządzają 
mu niewidz iany jeszcze na świecie jubi leusz . Z t y c h i podobnych ma­
r z e ń budz i go zwykle t rochę smutna chwilowo rzeczywis tość , ale to 
go nie leczy. Humor , k t ó r y t ryska z te j postaci, leży w tem przede-
wszystkiem. że F i tu l sk i , n ie mając na jmnie j szego pojęcia o sprawach 
społecznych, na jzawik łańsze zagadn ien ia j e d n y m zamachem rozwiązuje, 
a będąc człowiekiem nieskończenie s łabej wol i i nie mogąc się n igdy 
na nic zdecydować, śni o wie lk ich czynach, z który cli ani j eden się 

1 Prus Bolesław: »Ze wspomnień cyklisty*. Powieść, Warszawa-Kra-
ków. Gebethner i Wolff. 1901. Str. 258. 
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nie spełnia i spełnić nie może. W o g ó l e humor jest największą zaletą 
tej powdeści. 

Nowele Szembekowej 1 płyną z serca i roztaczają jakąś cichą, 
swojską atmosferę. Pomijając ostatnią z nich »Znak«, która tajemni­
czością i nadzwyczajnością swej treści zaciekawia wprawdzie, ale nie 
daje zadowolenia, inne stoją nam bliżej swym tematem. Rozrzewnia 
historyą zniemczonego Polaka, w którym po wielu latach budzi się 
napowrót tęsknota za krajem i uczucie patryotyczne a który w nie­
bacznej chwili daje się porwać swej gwałtowności i ledwie że trupem 
nie kładzie barbarzyńskiego, Po laków lżącego Prusaka. W minione 
znów czasy wprowadza nas »Pod czarem«, w te ciche szlacheckie 
dworki, gdzie spokój przemieszkiwa, gdzie się roztacza cały urok prze­
szłości, aż i w tę przystań namiętność ludzka nieszczęście niesie. No­
wele te, jednejn słowem, nie są gorsze od wielu przeciętnych utworów 
beletrystycznych, przewyższają j e zaś lekkością opisu, czystością treści 
i prawdą uczucia. 

»Żona paralityka« 2 jes t istotnie tylko zarysem, szkicem powie­
śc iowym i dlatego niełatwo wydać o niej sąd. Rozmaitość scen wielka, 
tak wielka, że aż utrudnia zoryentowanie się. Niektóre ustępy prawie 
zupełnie, w stosunku do całości może nawet za szeroko rozwinięte, 
inne tylko narysowane. Powieść cała odgrywa się w sferach arysto­
kratycznych; g łównym je j błędem nieludzka prawie doskonałość prze­
ważnej części występujących osób, szczególniej kobiet. Celina, Marta, 
Justyna — to wszystko anioły i choć w tej swojej doskonałości podo­
bają się, czujemy jednak, że są nam dość obce. Mimo to zarys wy­
wołuje pewne wrażenie, gdyż chociaż charaktery są zanadto idealne 
i niekoniecznie prawdziwe, to jednak prawie wszystkie są czyste w naj -
lepszem t e g o słowa znaczeniu; regułą życia jest dla nich sumienne 
pełnienie wz ię tego na się obowiązku. 

0 nowelce W ł a d y s ł a w i t y 8 wspominamy nie dla je j wartości, ale 
dla je j zacnej tendencyi. Lekkomyślny i marnotrawny szlachcic sprze-

1 Marya z Fredrów Szembekowa: »Na jawie i we śnie*. Nowele. Po­
znań. Druk i nakład J. Leitgebra. 1903. Str. 264. 

2 Sabina Mysłowska: »Zona paralityka«. Zarys powieściowy. Kraków. 
Spółka Wydawnicza Polska. 1904. Str. 114. 

3 Władysławita: »Infamis«. Poznań. Nakładem autora. 1904. Str. 18. 
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daje swój mają tek komisyi ko lon izacy jne j , używa w P a r y ż u i w r a c a 
wreszcie do k ra ju . T u s łyszy p r zek leńs twa rzucane na siebie p r zez 
polskie kobie ty , czuje podłość i og rom popełnionej zbrodni i na s to­
pniach świeżo w y b u d o w a n e g o w j e g o n iegdyś ogrodzie p ro t e s t anck iego 
kościoła k ładzie k r e s swojemu życiu, więc : wszelka wina mści się j u ż na 
ziemi. Rzecz opowiedziana p łynnie i potoczyście , bez żadnego , rozumie 
się, pogłębienia , może j e d n a k oddać p e w n e us ług i sferom, dla k tó rych 
przeznaczona , choć zakończenie mogłoby także być inne. 

P r z y czytaniu humoresek S tas iaka 1 można, się serdecznie uśmiać, 
więc właściwie cel ich b y ł b y j u ż osiągnięty. A u t o r j e d n a k poszedł 
d a l e j : we wszys tk ie w tym tomiku z a w a r t e p r ace włożył głębszą j a k ą ś 
myśl i w tem tych humoresek war tość , choć t u właśnie leżało n iebez­
pieczeńs two p e w n e g o mora l izowania ; t ego niebezpieczeństwa p . S tas iak 
us t r zeg ł się szczęśliwie a myśl i cel t łumaczą się same. Ale sku tk iem 
właśnie t e g o g łębszego podk ładu są t e humoreski w p rzeważne j części 
właściwie sa tyrami , ubranemi w szatę h u m o r y styczną. W lekk ie j , cza­
sami nawe t wykwintnej formie, smaga tu au tor różne słabości i uje­
mne s t rony czy to po j edynczych ludzi , czy całych mstytucyi . W s z e l k i e 
prawie ważnie jsze ob jawy b lag i ludzkiej są s tawione pod p ręg ie rz , 
wyśmiane niel i tościwie. c z a s e m , j a k np . w > B a r o m e t r opada« może 
nawet za gorzko a może i n iezupełnie słusznie. P ra sa , dobroczynne 
bale. wychowanie po szkołach, n ie rozumne spor ty , kasy oszczędności , 
lmmbug dzisiejszej reklamy, t o wszys tko spo tyka się z ostrą, na jczę­
ściej n ies te ty zasłużoną krytyką. K t o szczerze i wesoło zabawić się 
p ragn ie , n iech czyta »Gałązkę mir tową*. »Dla ciebie*, »Odpoczynek 
letni*. »Listy z kraju*, lub »Przejście p rzez rzekę«. J a k się za to 
między humoreski dosta ły wcale poważne , a byna jmnie j n iehmnory-
s tyczne aforyzmy, t ego na p r awdę nie rozumiemy. 

Ks. Witold Wiecki. 

1 Ludwik Stasiak: »Humoreski«. Kraków. Nakładem autora. 1904. 
Str. 191. — Tenże: »Nowe humoreski*. Kraków. 1905. Str. 77. 
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Literatura agrarna w XX wieku. 

III. 

Edmund Lefebure: La Reformę agraire en Prusse. La Le'gislalion des Renten-
guter. — Stumpfe: Polenfrage und Ansiedelungskommission. — WIttschier : Das 
staatliche Besiedelungswesen in den preussischen Ostprovinzen. — Dr. Henryk 
Sawczyński: » Zarys pruskiego us tawodawstwa o włościach ren towych i szkic 
urzędowania pruskich królewskich generalnych komisyi w sprawach tworze­
nia włości rentowych«. — L e o Wegener : Der wirthschaftliche Kampf der Deut-
schen mii den Polen um die Prownz Posen. — Dr. Józef Milewski: » Us tawa 
parcelacyjna«. — W Ł . L . Jaworsk i : »Parcelacya ze stanowiska p rawnego* .— 
Prof. Dr. Juliusz Makarewicz: »Walka ze spekulacyą parcelacyjną«. — Dr. Sta­

nisław Grabski: »W kwesty i parcelacyk. 

Ruch parcelacyjny w zaborze pruskim ze względu na swe roz­
miary, obfitość dat s tatys tycznych i ze względu na ściśle z nim złą­
czone kwestye polityczno-narodowe, w y w o ł a ł obszerną literaturę. Oprócz 
prac już wymienionych zapoznać się nam jeszcze wypada z poglądami 
p. Edmunda L e f e b u r e 8 . Autor, adwokat w Paryżu, kładzie nacisk 
przedewszystkiem na prawniczą stronę problemu. W historycznym wy­
wodzie, poświęconym zbadaniu początków us tawodawstwa rentowego, 
Lefebure dochodzi do wniosku, ' że mamy tu do czynienia ze zmoder­
nizowaniem idei emphyteuzy. Działalność kolonizacyjna królów pruskich 
odbywa się w XVIII -ym wieku w formie dzierżawy wieczystej , która 
została os latecznie zniesiona pod w p ł y w e m ustawodawczych prądów 
liberalnych w r. 1850 , jako ostatni zabytek pańszczyzny. Odtąd nie 
wolno nikomu wymawiać sobie umową prawa do pobierania renty 

\ wieczyste j , którejby dłużnik nie mógł spłacić w kapitale . 

Zasadę tę porzucono w czterdzieści lat później pod wpływem 
pewnych momentów politycznych i ekonomicznych; autor streszcza za­
patrywania niemieckich mężów stanu na pe.nl polonais, nie wdając się 
w ich ocenę. Drugim czynnikiem, który działał w tym samym kierunku, 
był coraz większy brak robotników rolnych. Miąuel zajął się urzeczy­
wistnieniem idei Moesera i Rodbertusa, ażeby zapewnić większej wła­
sności robotnika rolnego, któryby mógł ła two bez znacznego, jedno­
razowego nakładu nabyć kawałek ziemi, niewystarczający na utrzy­
manie j e g o i rodziny, któryby zatem musiał starać się zwiększyć swoje 
dochody pracą na sąsiednim obszarze dworskim. Uzupełnieniem us tawy 

1 La Refirnie agraire en Prusse. La Lćgislation des Rentenguter. Par is 
1902. str. 208. 

http://pe.nl
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rentowej z roku 1890 jes t dokonana w r. 1896 reforma prawa spad­
kowego, przyznająca dziedzicowi g łównemu (Anerbe) uprzywilejowane 
stanowisko, a ograniczająca zarazem dowolną podzielność gruntów, 
podlegających tym zasadom prawnym, t. j . wszystkich gruntów, obcią­
żonych rentą, przewidzianą w ustawie z r. 1890 . 

Daleko sięgające ograniczenia wolności osobistej zawarte w re­
formie prawa spadkowego umniejszyły chęć nabywania ziemi w za­
mian za obowiązek płacenia renty; Lefebure przedstawia statystyczne 
zestawienia, dowodzące, że po roku 189G parcelacya za pośrednictwem 
rządowych jeneralnych komisyi, zajmujących się tworzeniem włości 
rentowych słabnie, natomiast powstają instytucye ułatwiające parcela­
cye w formie zapłaty kapita łem za ziemię. Polskie spółki parcelacyjne, 
oparte na zasadzie dobrowolnej kooperacyi są autorowi sympatyczne, 
natomiast w ustawodawstwie pruskiem rentowem i spadkowem widzi 
powrót do czasów poddaństwa. 

Do książki swej dołączył p. Lefebure plan parcelacyjny Sokol­
nik pod Gnieznem, nabytych przez Komisyę kolonizacyjną. Informaeye 
autora o polityce narodowościowej rządu pruskiego są nieścisłe , mam 
tu na myśli twierdzenie, że po roku 1890 Komisya kolonizacyjną roz­
poczęła sprzedawać osady także i Polakom (str. 167), zachodzi tu wi­
doczne pomięszanie z komisyami jeneralnymi, które jednak później, 
o czem autor nie wie, ograniczyły swą działalność do udzielania po­
życzek rentowych wyłącznie Niemcom, nie tylko zatem zmiana prawa 
spadkowego, ale także i ta okoliczność wpłynęła na znaczne zmniej­
szenie ich działalności. 

Książka p. Lefebure pisana j e s t pod widocznym wpływem Bren-
tana i j e g o szkoły, zwłaszcza o rok wcześniejsza rozprawa Artura 
A a 1 a 1 dostarczyła dużo materyału autorowi francuskiemu i wpłynęła 
nader widocznie na j e g o poglądy. Uczeń monachijskiego profesora 
podnosi z naciskiem, że us tawodawstwo rentowe zawdzięcza swe zmar­
twychwstanie g łównie dążeniom zapewnienia robotnika wielkiej wła­
sności. Aal obok prawnej i ekonomicznej oceny kontraktu rentowego 
przedstawia także s tatystycznie wyniki ruchu parcelacyjnego w P o ­
znańskiem i w Prusach Zachodnich. 

Praca S t u m p f e g o 2 zajmuje się wyłącznie działalnością ko-

1 Das preussische JienłengeseU. S tu t tgar t 1901, str. 170. 
* Połenfrage und Ansiedeliings-Kommission. Berlin 1902, str. 2(i2. 
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misyi kolonizacyjnej z punktu widzenia narodowego, a mianowicie roz­
wiązaniem pytania, co należy zrobić, ażeby zwiększyć jej w p ł y w ger-
manizacyjny. Nie tu miejsce wchodzić w szczegółowy rozbiór zapa­
trywań autora, zabarwionych silną dozą szowinizmu, chcę tydko zwrócić 
u w a g ę na żądanie zakładania osad jak najmniejszych i wydzierżawia­
nia skupywanych obszarów. Jak trafnie zauważył p. Rozwadowski , 
komisya kolonizacyjna # usuwa coraz to więcej na drugi plan cel 
socyalno-polityczny us tawy: wytworzenie s i lnego włośc iańskiego stanu 
średniego, poświęcając wzg lędy społecznego dobra i n t e r e s o m państwo­
wym. Stumpfe domaga się przyśpieszenia tej ewolucyi, o nabywcę 
2 0 lub 30 ha trudno, ponieważ mało kolonistów posiada potrzebny 
kapitał , zresztą zachodzi niebezpieczeństwo zatrudniania przez nich 
polskiej czeladzi lub polskich robotników; ażeby u ła twić kupno mniej 
zamożnym należy osady wydzierżawiać, co obecnie dzieje się tylko 
wyjątkowo, ażeby zmniejszyć zapotrzebowanie polskich robotników, 
trzeba zwiększyć liczbę osad niesamodzielnych, których właścic ie le 
szukaliby zajęcia ubocznego, jako rzemieślnicy lub robotnicy rolni. 
Praca zawiera szereg interesujących dany rch o technicznej działalności 
komisyi, ale j e j zestawienia statystyczne są tendencyjne, nie można 
z nich korzystać bez sprawdzania. Pouczającą jes t dołączona kolorowa 
karta geograficzna, przedstawiająca położenie majątków zakupionych 
przez komisyę kolonizacyjną po koniec roku 1 9 0 0 , oraz stosunki na­
rodowościowe. 

Broszura p. W i t t s c h i e r a 1 , geometry w służbie komisyi, 
zawiera plan parcelacyjny Dembowalonki(?) (Prusy Zachodnie) w czar­
nym kolorze, oraz niektóre szczegóły o pracach mierniczych, z innych 
źródeł nie znane. Prezydent generalnej komisyi we Frankfurcie nad 
Odrą, p. M e t z zebrał w osobnej książce- 2 owoc swych dziesięcioletnich 
doświadczeń w tworzeniu włośc i rentowych na Pomorzu' i w< Bran­
denburgii za pośrednictwem władzy, której jes t naczelnikiem. W s p o ­
minam o cennej pracy p. Metza, ponieważ rzuca dużo świat ła na 
analogiczną działalność generalnych komisyi na ziemiach polskich. 
Autor zastanawia się nad założeniem osad, wymienia środki, które 
generalna komisya stosuje celem wzmocnienia gospodarczego bytu 
kolonistów, wreszcie podaje zes tawienia s tatystyczne i krótki mono-

, Das 8 t a a t l i c h e Besiedelungswesen in den preussichen Ostprovinzen Stutt­
gart 1901, stn 36. 

2 Innere Kótonisation in deń Provinzen Brandenburg und Pommern 
1891—1901. Berlin 1902, str. 160. 
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graficzny opis parcelacyi pięciu obszarów dworskich. Zmniejszenie 
się popytu za osadami rentowemi t łumaczy brakiem nabywców zasob­
nych w kapitał . Mówiąc o powodzeniu gospodarczem kolonistów, Metz 
dochodzi do wniosku, że najlepiej się dzieje tym, którzy nie posłu­
gują się pracą najemną. 

Wydz ia ł krajowy galicyjski, przygotowując znany projekt ustawy 
o włościach rentowych wys ła ł do Prus dr-a Henryka S a w c z y ń-
s k i e g o, celem poznania praktyki parcelacyjnej generalnych komisyi. 
Referat p. Sawczyńskiego ogłoszono drukiem w al legatach sejmowych l . 
Najbardziej wyczerpująco zastanawia się autor nad finansową stroną 
prac przygotowawczych, złączonych z powstawaniem włośc i rento­
wych, nad szacowaniem osady, oczyszczeniem hipoteki, oznaczaniem 
ile kredytu rentowego i na jakich warunkach komisya przyznaje na­
bywcy. Całe postępowanie uważa p. Sawczyński za zbyt powolne, 
albowiem »od chwili wdrożenia akcyi o tworzenie włości rentowych, 
w jakimś majątku do chwili zawarcia kontraktu rentowego upiływa 
lat 2 do 3« (str. 23), dalszy zarzut dotyczy dawania zbyt wysokich 
pożyczek, stanowiących nieraz 9 0 i 92 °/0 wartości osady. W zakoń­
czeniu przedstawia p. Sawczyński rozmiary działania komisyi gene­
ralnych. 

Zastanawiając się nad stosunkiem polskich sił gospodarczych 
do niemieckich musiał p. L e o W e g e n e r 2 z natury rzeczy znaczną 
część swych wywodów poświęcić badaniu stosunków rolniczych, ponie­
waż Poznańskie jes t jeszcze w znacznej mierze krajem na wskroś 
rolniczym. O działalności komisyi kolonizacyjnej wspomina tylko mi­
mochodem, ponieważ postawi ł sobie za zadanie badać przedewszyst­
kiem usi łowania społeczeństwa, z wykluczeniem działalności państwo­
wej . Autor pod wpływem prac swego nauczyciela, znanego polakożercy, 
Maksa W e b e r a , przypisuje rozstrzygające znaczenie, stosunkom za­
robkowym w rolnictwie. Ruch parcelacyjny polski t łumaczy czasowem 
wychodźtwem miejscowych robotników rolnych do krajów zachodnich 
(SaclisengiingereiJ; z t e g o materyału rekrutują się polscy osadnicy, 

1 »Zarys pruskiego us tawodawstwa o włościach rentowych i szkic 
urzędowania pruskich, królewskich generalnych komisyi w sprawach t w o ­
rzenia włości rentowych« (Alegat 1 do LW, 39061 za rok 1901, str. 26 8°)-

2 Ser wirthschaftliche Kampf der Deutschen mit den Polen urn die Pro-
vinz Posen. Poznań 1903, str. X V I i 319. 
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którzy mogą kupować ziemię dzięki zasobom zaoszczędzonym na ob­
czyźnie. 

O parcelacyi w Galicyi pisali w ostatnich czasach pp. dr. M i ­
l e w s k i 1 i J a w o r s k i 2 . P ierwszy z nich rozbiera dodatnie i ujemne 
strony szybkiego przechodzenia obszarów dworskich w ręce włościań­
skie, domagając się wydania ustawy, regulującej ten ruch. Pan Ja­
worski wchodzi w szczegóły i stara się określić, jaką powinna być 
treść ustaw parcelacyjnych. Jak już sam tytuł wskazuje , autor zaj­
muje się przedewszystkiem szeregiem kwesty i bardziej prawniczej 
natury, a mianowicie bada zmiany w stosunkach administracyjnych 
i hypotecznych, wywołane przez dzielenie obszarów dworskich, sta­
wiając szereg postulatów, zmierzających do uregulowania tych sto­
sunków, obecnie nader zawikłanych i niewyjaśnionych, skutkiem tego , 
narażających interesowanych na szkody. Dzięki znanej, a wybitnej 
kompetencyi p. Jaworskiego w tych kwestyach, mamy do czynienia 
z cennym przyczynkiem wyświet len ia zjawisk parcelacyjnych z punktu 
widzenia dotychczas niesłusznie zaniedbanego; kończy rozprawę krótki 
rozdział o polityce parcelacyjnej , w którym autor omawia projekt 
zezwalania na cząstkową sprzedaż obszarów dworskich, tylko pod 
warunkiem zatwierdzenia planu parcelacyjnego, oraz wykonywanie 
u s t a w y budowniczej w razie zakładania nowych osad na obszarze 
dworskim w duchu przeciwdziałania parcelacyi dzikiej. 

Zatwierdzanie planu parcelacyjnego przez w ładze ma być myślą 
przewodnią projektu us tawy parcelacyjnej, którą przygotowuje wy­
dział krajowy. Przepis tej treści n iewątpl iwie utrudni parcelacyę 
formalnościami administracyjnemi. Czy przyczyni s ię do pchnięcia je j 
na racyonalne tory? wątpię . Jeżel i wykonanie us tawy będzie ścis łe , 
bardzo ła two znaleźć sposób je j obejścia, rozłoży się parcelacyę na 
raty, najpierw rozdzieli się obszar dworski na części większe, przy­
stępne i dobrze zaokrąglone, a tych części dalszą nieracyonalną par­
celacyę nie będzie można niczem powstrzymać. Zresztą przepis t e g o 
rodzaju nie zapobiegnie nadto częstemu powstawaniu parcel zbyt 
małych lub o nieregularnym kszta łc ie poza obrębem obszarów dwor­
skich. To też w moich »Studyach agrarnych« (Kraków 1 9 0 0 ) po­
łożyłem g łówny nacisk na us tawowe oznaczenie dla ca łego kraju 

1 sUstawa parcelacyjna« Przegląd Polski z Marca 1904, str. 544—561, 
oraz warszawskie Ognisko Nr. 9, z r. 1903. 

a »Parcelacya ze stanowiska prawnego«. Lwów 1904, str. 56. 
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m i n i m a l n e g o obszaru parce l i k a t a s t r a l n e j , wzorem p a ń s t w po łudn iowo-
niemieckich i Y o r a r l b e r g u . 

Prof. J a w o r s k i u w a ż a za pa l i a tywy p ro j ek t prof. . M a k a r e w i ­
c z a 1 o p o d a t k o w a n i a z a r o b k u pa rce l acy jnego poś redn ików pa rce l acy j -
nyeh, k tó rzy dla uzyskania wyższej ceny, odsprzedają g r u n t k a w a ł ­
kami j akna jmnie j szymi , i p r o j e k t prof. Mi lewskiego u lg s t emplowych 
w w y p a d k a c h racyona lne j pa rce lacy i . Punctum salicns r acyona lnośc i 
p r o j e k t u prof. M a k a r e w i c z a t k w i w py tan iu , czy poś redn ikowi uda 
się p rze rzuc ić c iężar p o d a t k u na n a b y w c ę pa rce lacy jnego , w k tó rym 
to w y p a d k u p o d a t e k by łby oczywiście szkodl iwym. Przecząca odpo­
wiedź a u t o r a w y w o ł a ł a p e w n e wątp l iwośc i w k o ł a c h p r a k t y k ó w . 

Dr . S t a n i s ł a w G r a b s k i 2 ujął p rob lem parce lacy i b a r d z o za­
sadniczo wykazu jąc , że nadmie rn ie w y s o k a cena ziemi, u z y s k i w a n a 
przy pa rce l acy i j e s t z ekonomicznego p u n k t u widzenia z jawisk iem 
p o d s t a w o w e m , chcąc w y t ł u m a c z y ć p rzyczyny i s k u t k i pa rce lacy i , t r z e b a 
p r zedewszys tk i em wyjaśnić k s z t a ł t o w a n i e się cen ziemi. A u t o r p róbu je 
określ ić praw r a rządzące ceną ziemi i dochodzi do w y n i k ó w b a r d z o cie­
kawych , aczkolwiek nie s tanowiących jeszcze o s t a t ecznego wyjaśn ien ia 
kwes ty i , k tó re w każdym raz i e powinny być uwzg lędn ione p rzy dal­
szych badan iach . J e d y n ą p rak tyczną wskazówką, do k tó re j można dojść, 
wychodząc z t e g o za łożen ia t eo re tycznego , j e s t żądanie p rzec iwdz ia ­
ł an ia n a d m i e r n y m cenom ziemi. Dr . G r a b s k i d o m a g a się udogodn ień 
w zakres ie k r e d y t u pa rce l acy jnego i z ak ł adan i a spółek parce lacy jn j r ch , 
k tó reby kupując cały obszar na wspólny r a c h u n e k członków zarezer ­
w o w a ł y dla n ich różnicę między ceną za całość, a ceną odsprzedaży 
w d robnych k a w a ł k a c h 3 . 

Dr. A. Krzyżanowski. 

1 »Walka ze spekulacyą parcelacyjną«. Przegląd Powszechny, wrzesień 
1904. str. 321—334. 

2 »W kwestyi parcelacyi*. Przegląd Polski, październik 1904, str. 99—130. 
3 W zeszycie styczniowym zaznaczyłem w artykule »Literatura agrarna 

w X X w. H« , że »o ile mi wiadomo, wydawnictwo Encyklopedyi, nauk spo­
łecznych ma być zaniechanemu (str. 118). Redakcyau »Ecvklopedyi«, prostu­
jąc te wiadomość, donosi o wyjściu zeszytu IV i o zamiarze kontynuowania 
wydawnictwa. 
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Z piśmiennictw obcych. 

Der Indeks der verbotenen Biicher in seiner neuen Fassung dargelegt 
und rechtlich-historiseh gewurdigt . Joseph Hilgers S. I. Freiburg im 
Breisgau. Herdersche Verlagshandlung. 1904 . ( W 8-ce, str. X X I , 638) . 

Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że dzieło powyższe jest pracą 
w znacznej przynajmniej części apologetyczną, a nawet polemiczną. 
W y m a g a ł t e g o sam przedmiot, który n igdy i nigdzie nie był oboję­
tnym, ale obudzał czasem przychylność łub przedmiotową, rzeczową 
ocenę, najczęściej zaś, nawet u katolików, surowe krytyki, wywoływał 
uprzedzenie, czasem — powiedzmy otwarcie — wzniecał nawet wściekłą, 
ślepą nienawiść. To też z natury rzeczy wynikało, że musiał swej roz­
prawie nadać charakter polemiczno-apologetyczny ten, kto (jak autor) 
nie obrał sobie stanowiska wyłącznie prawniczego, ale kto za cel po­
stawił sobie »przyjaciół i w r o g ó w Kościoła zaznajomić z kościelnymi 
przepisami« w tym przedmiocie, kto pragnął »usunąć panujące prze­
sądy i umożliwić czytelnikowi sprawiedl iwy sąd o rzeczy«. 

Ten charakter apologetyczno-polemiczny poczytujemy za wielką 
zaletę, nadającą dziełu ks. Hdgersa niepospolitą wartość praktyczną, 
zwłaszcza w naszych czasach, k iedyto wskutek wp ływu protestantyzmu 
często spotkać się może uczony katol ik z l icznymi zarzutami, na które 
w dziełach istniejących nie znajdował dotychczas wyczerpującej odpo­
wiedzi , przynajmniej nie na wszys tk ie t e g o rodzaju zarzuty. Tej dąż­
ności apologetycznej przypisać należy, że książka ks. Hdgersa po raz 
pierwszy najdokładniej zestawia przepisy indeksowe Rzymu z orzecze­
niami prasowemi i cenzuralnemi protestantyzmu. A b y odpowiedzieć w y ­
czerpująco a dokładnie na wszelkie możl iwe zarzuty przeciwników, 
autor nie zadowala się ogólnikami — jak to czynili dotychczas prawie 
wszyscy pisarze katol iccy — ale na 2 0 0 stronach (str. 2 0 6 — 4 0 1 ) swej 
książki przedstawia te straszne, często nawet wstrętne wyroki (recte: 
nadużycia), do których się posunęła tolerancya reformacyjna, nawet 
polityczna na polu zakazu i cenzury książek lub pism. 

Z tem wszystkiem w książce ks. Hilgersa przeważa przedewszyst­
kiem element historyczny. Nie jes t to formalna historyą rzymskiego 
Indeksu, przynajmniej nie jest to historyą systematycznie zebrana 
i ugrupowana. To też Reuscha olbrzymie d z i e ł o 1 pozostanie jeszcze 

1 ReuschF.: Der Indeks der verbotenen Biicher. 2 tomy. Bonn 1883—1885. 
p. p. T . L X X X V . 28 
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nada l un ika tem w tym względzie , n ies te ty z b y t często s t ronn iczym 
i w r o g i m ka to l ick iemu Kościołowi w j e g o rzymskie j Głowie . Mimoto 
ks iążka ks . H i l g e r s a może oddać t a k ż e h i s to rykowi a p r zedewszys tk i em 
bibl iografom znamien i te us ług i i pos iada d la tego p ierwszorzędną war ­
tość , bo r zuca wiele świa t ła na począ tk i r zymsk iego Indeksu , pows tan ie 
K o n g r e g a c j i Indeksu , na okres t. zw. w dzie jach Kośc io ła »kwie tyzmu« 
i t. p . Nap i sana nade r ź ródłowo, z dokładnością n iemieckiego uczonego , 
p ro s tu j e n a w e t t a k drobne szczegóły , j a k różnicę dnia wydan i a j a k i e g o ś 
dekre tu czy wyroku , a dość często uzupe łn ia i p o p r a w i a pog lądy l u b 
fak ty podane p rzez Reuscha . Bo też au to r k i lka la t żmu d n y ch wyłącz­
n y c h b a d a ń poświęci ł t e m u p r z e d m i o t o m , czynił d ługie poszuk iwan ia 
w b ib l io tekach i a rch iwach rzymsk ich i odznalazł zupełn ie n ieznane 
dotychczas dokumenty , k t ó r e w swoje j ks iążce n a s tu przesz ło s t ronach 
(str. 4 7 8 — 5 8 5 ) po r az p i e rwszy w całości poda je . 

P o t y c h ogólnych u w a g a c h p r z y p a t r z m y się choćby- pobieżnie 
uk ładowi i osnowie dzieła . 

P o k r ó t k i m opisie czysto zewnę t r znym nowego Indeksu poda j e 
au to r k r ó t k o (bo n a 12 s t ronicach) h i s to ryczny szkic kośc ie lnego p r a w o ­
d a w s t w a p ra sowego , dzieląc go na dwie epoki . P i e r w s z a obe jmuje 
czasy s t a roży tne i całe ś redn iowiecze ; d r u g a za jmu je się p rzep i sami 
i »spisami« (indeksami) zakazanych ks iążek po r o k u 1 5 0 0 . T u t a j n a 
pods t awie dokumen tów w y k a z u j e np. , że t. zw. modcralio indeksu P a ­
wła IV, wy/dał P i u s IV, nie — j a k tw ie rdz i Reusch , a za n im wszyscy 
i n n i 1 — w r. 1 5 6 1 , ale j u ż 1 5 5 8 n a 1 5 5 9 . Zas ługu ją t a k ż e na u w a g ę 
n o w e szczegóły, j a k i e poda j e o za łożeniu i począ tkach św. K o n g r e ­
gacy i I n d e k s u i o indeksie Syks tusa V. 

U p o r a w s z y się k r ó t k o z dz ie jami indeksu, p r z y s t ę p u j e do uza­
sadnienia koście lnego p r a w o d a w s t w a ks iążkowego powołu jąc się na 
fakt, że cenzura i zakazy ks iążek mia ły mie jsce w e wszys tk i ch cza­
sach, u wszys tk i ch ludów, n a wszys tk ich szczeblach kultury*, zwłaszcza 
zaś podczas francuskiej r ewolucy i i »kul tu rkampfu« . Nas t ępn ie k r ó t k o 
rozb ie ra znane w te j mierze dowody z r o z u m u i ob jawien ia . T u t a j 
poda j e t e k s t n iemiecki k o n s t y t u c j i : Officiorum Leona X I I I (1897) , 

1 Recenzent powyższego dzieła w swej książce p. t . »Nowy Indeks 
książek zakazanych, oraz jego uzasadnienie, dzieje i nowe prawo« (Kraków 
1903) nie mając tych dokumentów pod ręką, które dopiero odnalazł ks. H d -
gers, poszedł także (str. 28 n. 51) za powagą Reuscha i podał mylnie datę 
onej moderatio Piusa IV. P ragnę przeto przestrzedz mych czytelników przed 
przyjęciem błędu za prawdę. 
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dodając gdzieniegdzie króciutkie dopiski z objaśnieniami; — pomija zaś 
całkowicie stronę prawniczą nowych ustaw, nie daje żadnego do nich 
komentarza, bo, jak twierdzi, komentarz Hol lwecka lub Schneidera 
wystarcza. To stanowi słabą stronę całego dzieła, sprawia, że książka 
nie przyniesie t ego pożytku, jakiby przynieść mogła. Od obszernego 
i gruntownego dzieła, które nosi tytuł: Der Index... in seiner neuen 
Fassung, które chce być . . . eme recMlich-historiscItc Wurdigung nowego 
Indeksu, może się słusznie domagać czytelnik, aby go zaznajomiło 
choćby pobieżnie z ważniej szemi zagadnieniami prawniczemi nowych 
ustaw, aby mu nowe prawo objaśniło, uprzystępniło. B e z tego cała 
praca jes i niezupełną, zmusza czytelnika, aby wydawszy 9 (względnie 11) 
marek, nabywał jeszcze inne książki uzupełniające, by jako tako za­
poznać się z nowemi ustawami ogólnemi, których dokładna znajomość 
jes t niezbędną każdemu, kto o indeksie chce mieć jakie takie pojęcie. 
Wszakże sam autor w innem miejscu (str. 68 sqq) słusznie podnosi, 
że wykaz książek i m i e n n i e zakazanych nie jest i nie może być 
wyczerpującym, że więc dopiero ustawy ogólne są podstawą i normą 
postępowania. Dotk l iwy ten brak należy koniecznie w drugiem wydaniu 
usunąć. 

Wskazawszy ogólnikowo na ulg i i zmiany w nowym indeksie, 
poświęca autor osobny rozdział (str. 4 7 — 5 9 ) kwesty i nader ważnej , 
mianowicie: jakie stanowisko zajmuje nowy indeks wobec uczonych 
i z wielką gruntownością na podstawie prawniczych źródeł wykazuje, 
źe przepisy indeksu w o g ó l n o ś c i uważane obowiązują uczonych 
bez żadnego wyjątku, i że jedynie droga pozwolenia (którego uczonym 
Kościół chętnie udziela), może zwolnić c a ł k o w i c i e od obowiązku 
posłuszeństwa przepisom Indeksu. Rozdział ten będzie zapewne odpo­
wiedzią na głosy, z jakimi niekiedy tu i owdzie spotkać się można, 
że Indeks nie powinien i nie może rozciągać się na uczonych. 

Trzymając się czysto materyalnego porządku samego indeksu 
przeskakuje autor zupełnie niespodzianie, bez żadnego wewnętrznego 
związku do bulli Benedykta X I V : Sollicita aeprovida, której ważniejsze 
ustępy podaje w niemieckim przekładzie. Następują rozdziały o istocie 
i celu imiennego spisu książek zakazanych (str. 6 8 — 7 9 ) , o j e g o ze ­
wnętrznej formie (str. 7 9 — 9 2 ) , o ilości i jakości dekretów szczegóło­
w y c h w indeksie Leona XLII (str. 92 — 104), potem znowu o ulgach 
i złagodzeniu n o w e g o wykazu (str. 1 0 4 — 1 1 4 ) . Rozdział ten należało 
raczej połączyć z ustępem o złagodzeniu ustaw ogólnych, nie rozdzie­
lać zaś i nie rozwadniać t e g o samego przedmiotu w dwóch odrębnych 

28* 
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miejscach: autorowi przecież nie ta jno , że ulgi i zdz ies ią tkowanie 
imiennego wykazu ma swe źródło , swą przewodnią ideę i wytyczne 
granice w zasadach wygłaszanych p rzez ustawy 7 ogólne. P r z e z złączenie 
dwóch tych pokrewnych kwes ty i au tor un ikną łby n iemi łego powta rza ­
nia się. 

W u g r u p o w a n i u trzech następnych rozdzia łów znowu p e w n e b rak i . 
T a k np . au tor rozwodzi się szczegółowo: nap rzód (str. 1 1 4 — 1 3 3 ) o za­
kazanych imiennie ks iążkach w X I X wieku, po tem (str. 133 — 1 4 5 ) 
cofając się w ty ł omawia w i e k X V I — X V I I I , w końcu (str. 145 — 1 6 5 ) 
osobno rozprawia się z au to rkami , f igurującenii n a Indeks ie od roku 
1600 — 1 9 0 0 . Os ta tn i t en rozdzia ł nie j e s t bez war tośc i i ma p e w n e 
uzasadnienie choćby z t e g o ty tu łu , że poda je ca łoksz ta ł t myśli i zasad 
Indeksu j a k b y w min ia tu rze . 

Jeśl i wszys tk ie dotychczas s t reszczone u s t ę p y — choć same w so­
bie nader cenne i poucza jące — nie tworzą organiczne j całości , zdra­
dzają pewien chaos, robią wrażenie oddzielnie p i sanych i samois tnych 
a r tyku łów — to nas t ępne rozdz ia ły (z wy ją tk i em może j e d n e g o : Der 

Jnder 'ind die Jesuiten) wiążą się z sobą w ścisłą j edność , I t a k : t r z y 
rozdzia ły (str. 166 — 1 9 4 ) dają świetną, ciętą odpowiedź na różne za­
rzu ty , podnoszone przeciw indeksowi przez francuskich, włoskich, ame­
rykańskich i n iemieckich krytyków. Należą one do na j lepszych ustępów 
całego dzieła, a powinien j e przeczytać każdy ka to l ik czy uczony czy 
miń ej intel igentny 7 . 

A b y j a sno s tawić przed oczy zasady i umiarkowanie Kościo ła 
p rzy cenzurowaniu i z akazywan iu książek, au tor w ośmiu obszernych 
rozdziałach przechodzi po kolei cywil izowane k r a j e w w iekach nowo­
ży tnych a w ięc : Angl ię (str. 2 0 6 — 221) , N ide r l andy (str. 2 2 1 — 226) , 
Dan ię (str. 2 2 7 — 2 3 2 ) , Szwecyę (str. 2 3 3 — 2 4 9 ) , F r a n c y ę (str. 2 4 9 — 2 6 8 ) , 
Szwaj ca-ryę (str. 2 6 8 — 2 7 8 ) , a zwłaszcza k ra j e i k ra ik i niemieckie 
(sir. 2 7 8 — 389) i faktami , o p a r t y m i na dokumentach , j a k n a dłoni 
wykazu je , j a k to w p r a k t y c e w y g l ą d a ł a i w y g l ą d a po dziś dzień okrzy­
czana i proklamowana wolność słowa, myśl i i d ruku . Niezmiern ie dużo 
świat ła rzucają t e u s t ępy i wiele dos tarczają m a t e r y a ł u dla apologe­
tyki indeksu rzymskiego . Czy ta się j e z wzrastającem c iągle zajęciem, 
prawie j a k his toryczną powieść , odsłaniającą t a jn ik i nowożytnej wol­
ności, s tosowanej w p rak tyce . T y m i rozdzia łami wyświadczył au to r 
niezmierną przy/sługę ka to l icyzmowi a p r o t e s t a n t o m i wielbicie lom nowo­
ży tnego p a ń s t w a zamknął de iure u s t a raz n a zawsze . T r z e b a podnieść, 
że s tudyum to by ło dla au to ra mozolnem i żmudnem, wymaga ło wiele 
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badań i poszukiwań a opracował je autor w znacznej części samo­
dzielnie. 

Nie sposób podać choćby suche streszczenie tych dziejów nad 
wyraz smutnych; z drugiej strony jak pominąć milczeniem podłe lub 
barbarzyńskie postępowanie rządów i gmin ewangel ickich z dziełami 
takich np. mężów jak John Milton (str. 215) , Biddle (str. 215) , Let i 
(str. 216) , Daniel Defoe (str. 218) , Tindal (str. 218) , Swift (str. 219 ) , 
H u g o Grotius (str. 1 8 7 — 1 9 0 , 222 ) , Thomasius (str. 2 3 0 , 303) , Pufen-
dorf (str. 240) , Jan D a w i d Michaelis (str. 242) , Goethe (str. 2 3 1 , 
3 0 7 — 3 0 9 , 3 4 4 ^ - 3 4 5 ) , Schiller (str. 1 4 4 , 1 8 2 , 2 6 6 , 2 9 6 ) , Tasso (str. 250) , 
Chateaubriand (str. 264) , Moliere (str. 396) , Joost van der Vondel 
(str. 396) , Lavater (str. 276) , Rousseau (str. 276) , Keppler (str. 301) , 
Osiander (str. 321) , Wolff (str. 3 2 9 — 3 3 0 ) , Mirabeau (str. 3 3 9 — 3 4 0 ) , 
Kant (str. 342) , Gorres (str. 3 4 4 , 3 4 9 ) , Frei l igrath (str. 350 , 351 ) 
a nawet bł. Canisius (sta\ 3 5 1 — 3 5 2 ) , św. Franciszek Salezy (str. 214) , 
P ius I X (str. 3 6 9 — 3 7 0 , 3 7 3 — 3 7 5 ) i t. d., i t. d.!! 

A b y dać jakie takie pojęcie o gorliwości rządowych cenzorów 
np. pruskich, wystarczy wspomnieć, że od 2 8 marca 1 8 8 8 aż do roku 
1 9 0 0 zakazano i potępiono w Prusiech około 1 5 0 0 — 1 6 0 0 samych tylko 
socyal istycznych pism, broszur lub książek! Zaiste liczba ta osiągnięta 
w 12 latach, w samych ty lko Niemczech, i to w jednym tylko ro­
dzaju książek czy pism przewyższa aż dziesięć (!) razy l iczbę wszys t ­
kich książek zakazanych w Rzymie przez cały X I X wiek, ze wszyst­
k ich krajów i wszys tk ich gałęz i l iteratury i wiedzy! A co powiedzieć 
na to , ż e w p o ł o w i e j e d n e g o r o k u (1888) zakazało państwo 
niemieckie więcej niemieckich pism wogóle , niż Rzym w całem ubie­
g ł em stuleciu! Tych kUka szczegó łów niech starczy za dowód, jak 
obfitym w treść a bogatym w zasób naukowego materyału historycz­
nego j e s t cały ten dział książki ks. Hilgersa. Może on bez przesady 
służyć za podręcznik historyi zakazów i świeckiej cenzury książek lub, 
pism w czasach nowożytnych. 

Zes tawiwszy w osobnym rozdziale (str. 3 9 0 — 4 0 1 ) praktykę 
Rzymu z samowolnem, często niesprawiedl iwem postępowaniem rządów 
i innowierców, streszcza ks. Hi lgers jeszcze raz krótko wytyczne 
punkta w historyi cenzury i indeksu kościelnego i zamyka swe dzieło 
c h r o n o l o g i c z n i e ugrupowanym wykazem wszystkich książek lub 

< pism, znajdujących się imiennie na zreformowanym indeksie Leona XIII , 
Tabelki te (str. 4 1 5 — 4 7 5 ) bardzo wielkie mogą oddać przysługi w prak­
tyce , gdy chodzi o chronologię wypadków. 
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Około 150 s t ron poświęca au to r dwudziestu dwom doda tkom, 
które zawierają p rzeróżne mniej lub więce j ważne dokumenty w k w e ­
styi indeksu. Do ważnie jszych należą np. motu proprio P i u s a V (z dnia 
10 l istopadu 1570) . bul la Grzego rza XLII Ut pestiferamm (z dnia 
IB wrześn ia 1572) , b r e w e Sykstusa V z 20 czerwca 1 5 8 7 . memorya ł 
w sprawie Kope rn ika , dokumen ty odnoszące się do po tęp ien ia i uwol­
nienia, dzieła Segne r i ' ego : i 'onwnlw, — wreszcie różne uzupełn ien ia , 
tyczące się poprzednich rozdz ia łów. Uzupełnienia t e na leża łoby p r z y 
drugiem w y d a n i u koniecznie wciągnąć do samego t e k s t u książki, a n ie 
umieszczać icli w doda tkach , między dokumentami , bo z wy ją tk i em 
zawodowych uczonych rzadko k t o czy ta dziś doda tk i zawierające ak t a , 
k tó re mogą in te resować j edyn ie specyal is tów. D w a skorowidze zamy­
kają dzie ło : j eden podaje chronologicznie ułożony m a t e r y a ł ca łego 
dzieła, d rug i wylicza w po r ządku alfabetycznym nazwiska osób. t y t u ł y 
archiwów, b ib l io tek i dzieł , uwzg lędn ionych w t e j p racy . 

F o r m a zewnę t r zna samego dzie ła poważna — ale firma n a k ł a d ­
cza widocznie bardzo oszczędzała na pap ie rze , k iedy nawe t między-
rozdz ia łami (nb. wcale nie numerowanymi! ) żadnych nie zos t awi ł a od­
s tępów. Trac i na t e m przejrzystość i j a sność książki , a znużony po­
ważną l ek tu rą umys ł daremnie szuka s łupów gran icznych w swej du­
chowej podróży . 

Dobi l i śmy do końca naszego sp rawozdan ia , Obok n ieodłącznych 
każde j ludzkie j p r a c y b ł ę d ó w i us terek , o k t ó r y c h wspomnie l i śmy 
wyżej , pos iada dzieło ks . Hi lgersa wielką war tość naukową, przynosi 
dużo nowych szczegółów, p ros tu j e b łędne mniemania i twie rdzen ia , 
rozwiązuje j a sno a treściwie l iczne za rzu ty , okazuje bezpods t awność 
różnych uprzedzeń i przesądów, a przedewszystkiem dos ta rcza apolo­
ge tom i h i s to rykom indeksu dużo m a t e r y a l u i dowodów. Dla tych nie­
zapomnianych zalet zas ługu je na u w a g ę sfer i n t e l i gen tnych i kap ła ­
nów, spccyal is tom zaś w kwes ty i indeksu j e s t w p r o s t n iezbędnem. 

Xa końcu niech n a m wolno będzie z łożyć szczerą podz iękę czci­
godnemu au to rowi za gorące dla nas słowa współczuc ia a os t re dla 
rządu pruskiego wyrazy- po tęp ien ia , jakiem i (str . 3 8 4 . 385) w u s t ęp ie : 
Die Ccnsiir der Schnlbiielier n a p i ę t n o w a ł z oburzeniem an typolską po­
l i tykę eksterminacyjną, wdziera jącą się n a w e t na pole wychowania 
szkolnego i r e l ig i jnego . Z takieni i s łowami r zadko dziś spo tkać się 
można w niemieckich dziełach ściśle n a u k o w y c h . To też cenimy j e 
sobie tein więce j . 

A'v. Władysław Szczepański. 
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Dramen der Gegenwart. Kritische Studien von dr. Gustaw Wethly 
Strassburg i. Els. Ludolf Beust , Verlagsbuchhandlung, str. 2 0 3 . 

Zasadnicze stanowisko, jakie autor powyższego- zbioru krytyk 
teatralnych zajmuje, możnaby określić jednem słowem, jako umiarko­
wane. W pierwszem studyum zastanawia się nad istotnemi różnicami, 
zachodzącemi pomiędzy dramatem klasycznym a naturalistycznym, i do­
chodzi do wniosków, które zwłaszcza w związku z epizodycznemi 
uwagami, wypowiedzianemi przy sposobności rozbioru poszczególnych 
dramatów, mogą zyskać nznanie: »Że naturalizm by ł zdrowym ruchem, 
to nie da się zaprzeczyć. Ze jednak nie mógł wydać z siebie wie l ­
k i ego dzieła sztuki, t o dzisiaj, g d y stoimy nad j e g o grobem, jes t 
jasnem dla każdego, kto nie oddał się duszą i ciałem jednostronnej 
teoryi Arno Holz'a« (str. 16). Dodajmy do t e g o cytatu dwa inne, 
określające j e g o granice na prawo i na l e w o . Z jednej strony »treść 
naszego życia stała się całkiem inną, niż była za czasów, gdy Scłrilłer 
pisał swego W a l l e n s t e i n a « (str. 86) , a więc musiał się zmienić 
i współczesny dramat; z drugiej jednak strony ta nowa sztuka nie stoi 
ponad materyałem, który odtwarza, cierpi na brak wielkiej idei i dla­
t e g o historyk literatury, który za sto lat wydobędzie z bibl iotecznego 
pyłu t e utwory epoki, tak bogate j w walki o ideał sztuki, a tak ubo­
g ie j w zwycięstwa sztuki, kto wie , czy osiągnie większą jakąś korzyść 
z moralnej swej pracy, prócz wcale dokładnie skonstruowanego obrazu 

-naszego dzisiejszego społeczeństwa« (str. 141) . 

N a tym gruncie porusza śię autor, krytykując poszczególne utwory. 
Jes t tych ustępów przeszło trzydzieści , co wobec niewielkiej ostatecznie 
objętości całego tomu, wskazuje, j a k krótkiemi są one nieraz i z ko-

„nieczności — powierzchownemi. Układ ich także wiele do życzenia 
pozostawia, bo właściwie g o wcale nie ma. Pozatem te drobne spra­
wozdania z niemieckich i obcych dramatów zazwyczaj są i zajmujące 
i pouczające. Czasem brak autorowi widocznie konsekwencyi, bo n. p. 

kto tak surowo:, jak p. Weth ly , potępia »Syna puszczy « H a l n f a — 
mniejsza o t o , czy nie bez pewnej słuszności — ten nie może pod nie-
biosy wynosić »Mistrza z Palmyry« Wilbratfdta, tym razem już 
zupełnie niesłusznie. Innym razem autor zatrzymuje się w połowie 
drogi: tak n. p., gdy omawiając »Oresteję« Aischylosa już zdaje się 
poruszać zasadniczą kwestyę, czy jes t pożądanem z artystycznych 
wzg lędów przedstawianie.na dzisiejszej scenie, utworów napisanych dla 
teatru, opartego na całkowicie różnych podstawach, i lekko dotknąwszy 
t ego zagadnienia przerywa sobie. Ale s ą . i spostrzeżenia nowe a trafne. 
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T a k n. p. przy rozbiorze »Kupca weneckiego* p. Weth ly rozumnie 
występuje przeciw dopatrywaniu się w komedyi, jakiego filo- czy anty­
semityzmu Szekspira, J e s t to błędnem, choćby dlatego, że od r. 1200 
do 1656 na mocy zakazów królewskich, żydzi w Angl i i wogóle n ie 
mieszkali, a więc kwestya żydowska wcale t a m nie istniała. (Natomiast 
gwałc i p. Weth ly dramat angielski widząc w n im opracowanie idei, 
przedstawiającej w trzech odmianach stosunek człowieka do swego 
majątku: pomiędzy dwiema ostatecznościami: Antoniem, pogardzającym 
pieniądzem, i Shylockiem, dla złota wyzbywającym się wszelkiego ludz­
kiego uczucia, ma stać rzekomo Bassanio, miłością kobiety z rozrzutno­
ści do właściwej oceny bogactwa przyprowadzony.) Autor mówi prze­
ważnie tylko o dramatach, w ki lku jedynie miejscach niemal bez po­
wodu unosi się n a d grą dwojga aktorów: Pohla i Agnieszki Sormy, 
co wygląda na umyślną reklamę. 

Dr. J. Flach. 

Uber die poetischen Schriften von Vespasian Kochowski. Inaugural-
Dissertation zur Erlangung der Doctorwurde an der philosophischen 
Facultat.. . zu Berlin. Zdzisław Leitgeber. Posen, 1904 , str. 65 . 

Od chwili pojawienia się pracy p. Jana Czubka p. t. Wespa-

zyan Kochowski, studyum biograficzne, lata całe ci, którzy o tym poe­
cie pisać będą, nie uchronią się od zarzutu przepisywania lub stresz­
czania pracy tejże. Śladami też p. Czubka idąc, ocenił p. Lei tgeber 
poprzednich biografów Kochowskiego , jak on zajął s ię rzekomem 
drugiem imieniem (istniej ącem tylko w bałamutnej pracy Rzążew-
wskiego) chrzestnem Kochowsk iego: Hieronim. Zapowiedziawszy ży­
ciorys poety, szkicowany tylko na podstawie j e g o poezyi, streszczał 
również pracę p. Czubka. B y ć może, że uczynić nawet autor inaczej 
nie mógł, ale zależności swej pracy od Studyum biograficznego nie-
wskazał należycie. W jedenastu rozdziałach zajmuje się p. Lei tgeber: 
opracowaniami dotychczasowymi dzieł i życia Kochowskiego , j egoż 
życiorysem, poszczególnymi grupami utworów poetycznych, zapatry­
waniami polityczno-rel igijnymi i utworzeniem syntezy z tych wszyst­
kich rozdziałów. Całość nosi na sobie wybitne cechy sprawozdawczo­
ści. W T łaściwy rezultat pracy p. L. streszcza się w kilku tabelach, 
wykazujących zależność utworów Kochowskiego od dzieł innych poe­
tów, i tak na str. 14 porównuje j e z odami Horacego, na str. 2 0 
z poezyami Samuela Twardowskiego, na str. 4 0 z epigramatami Mar-
tialisa, Owena, Ineza, Sannazariusa i Sarbiewskiego, nadmieniając na 
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innem miejscu o reminiscencyach z dzieł Kochanowskiego i Tassa. Ta 
część porównawcza pracy p. L. ma istotnie trwalszą wartość i praw­
dziwie należy żałować, iż opracował ją tylko statystycznie, spisując 
cyfry porządkowe danych utworów. Treściwości tej w wykazywaniu 
pokrewieństwa utworów Kochowskiego z obcymi wzorami, nie rozu­
miemy tem więcej , że autor pisze w swej krótkiej zresztą rozprawce 
nawet o liście pisanym w obozie pod Wiedniem przez króla Jana III 
do królowej Marysieńki i rozbiera w rozdziale V I Annales, które poe-
zyami przecież nie są. Z literaturą do Kochowskiego całą nie obe­
znał się p. L., nie zna bowiem próf. Tarnowskiego rzeczy p. t. »We-
spazyan Kochowski« Kronika Rodzinna 1877 . Pominął t eż autor mil­
czeniem mą pracę o Psalmodyi Polskiej i może właśnie wskutek t ego 
pominięcia nie zajął się datą powstania t e g o »kapitalnego* utworu 
Kochowskiego. I choć p. Czubek wskaza ł wyraźnie rękopis Bibl ioteki 
Jagiel lońskiej pnr 1138 , zawierający: Yespasiani Koehowski Epistolae et 
seriptum de Censura (Listy do Uniwersyte tu krakowskiego z r. 1 6 7 6 , 
W sprawie Lirycorurn inforrnatia krótka, tudzież Usurpatio iuris cen-' 
surae librorum Cracomensis) p. Le i tgeber mimo to nie zajrzał do t e g o 
rękopisu i o sporze Kochowskiego z cenzurą duchowną z powodu 
wydania Fraszek n ie powiedzia ł nic nowego . Zapomniał też również 
p. L. o nie wydanych dotychczas utworach Kochowskiego t j . o zbiorze 
znajdującym się n iegdyś w bibliotece Załuskich p. t. »Ogród, ale nie 
plewiony, bróg, ale co snop to inszego zboźa«... 

Należy koniecznie sprostować błąd, którego autor się dopuścił 
na str. 35 w przy pisku, gdz ie czytamy, źe pomiędzy nagrobki pióra 
Jana Gawińskiego wkradły się dwa pióra S- Szymonowieza, mianowi­
c ie: nagrobek sroki i nagrobek komórka. P a n L. zdaje się nie wie^ 
dzieć, źe dr. W ł a d y s ł a w Seredyński przedrukował błędnie zupełnie za 
innymi w y d a w c a m i pism J. Gawińskiego , po nagrobkach tegoż autora 
»nagrobki i n n e g o a u t o r a zbieranej drużyny*, do których należą 
i owe sroki' i komórka. Nagrobki zbieranej^ drużyny p isał wyłącznie 
Szymonowicz, co już dawno wykaza ł p. Biegele isen w Bibliotece War­
szawskiej (Lis topad 1 8 8 2 ) i zasłużony biograf Szynionowieza D r K. 
Heck w swej pracy o tymże poecie. 

Z jakim pośpiechem wykończył p. L. swą rozprawę widać z tego , 
iż streszczając i omawiając poematy Kochowskiego, podawał wszędzie 
ty tu ł ich polski, tylko na str. 5 5 mówi o »Jungfraulicher Garten*, 
nie dodając wcale »Ogród Panieński«. Przysz ły badacz pism lub ży­
cia Kochowskiego , oceniając l i teraturę dotyczącą tych kwestyi , takie 
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zapewne w tej pracy umieści zdanie: — Pewną zas ługę położył pan 
Leitgeber, zestawiwszy schematycznie polskich i łacińskich autorów 
poezye, naśladowane przez Kochowskiego, poza tem jednak praca j e g o 
większej wartości nie przedstawia. 

L. M. Dziama. 

Un vainqueur. Edounrd Rod. Paris . Bibliotheime Charpentier. 1904 . 
(Str. 384) . 

Bourget w jednym z ostatnich utworów nazwał Edwarda Roda 
wielkim p i s a r z e m — j e s t w rzeczywistości jednym z najlepszych styli­
stów i pomimo formy7 powieściowej swych prac jednym z poważnych 
autorów paryskich. Że działalność j e g o jes t przeważnie dodatnią, świad­
czą choćby7 La vie intime de Michel Terier, MademoiseUe. Annette lub Le 

sens de la cie. Celem ostatniej powieści , Le rainąueur, j e s t zwalczanie 
materyalizmu, wykazanie, iż praca umysłowa i fizyczna przedsięwzięta 
i wykonana jedynie w celach zarobkowych a pochłaniająca wszelką 
myśl i uczucie człowieka zdoła mu dać tylko pieniądz, ale mu nie da 
ani spokoju ni szczęścia. Alcide Delemont, syn robotnika fabrycznego, 
sam od dzieciństwa pracujący w hutach szklanych doszedł z czasem 
do majątku, założył yyłasną fabrykę butelek i zżył się z nią tak da­
lece, iż nauczył się rzeczy i ludzi dzielić wyłącznie na dwie kategorye: 
użytecznych lub nieużytecznych dla huty. Czy za światami istnieje 
niebo, czy natura uśmiecha się wiosną czy jesienią płacze, czy ludzi 
kość dobra czy zła, było wprost obojętnem, obcem, nie dotykało bo­
wiem spraw huty. Dla tego bożyszcza swego urządzał po dwakroć 
swe życie rodzinne, w pierwszej żonie bowiem szukał i znalazł po­
wolną a zdolną pomocnicę w pracy, a gdy biedaczkę nadmiar trudu 
powali ł w grób, bolał wprawdzie po niej szczerze, ale wraz ożenił się 
z drugą dla posagu potrzebnego do pchnięcia huty na nowe tory 
przemysłu. Między tą nową żoną a córkami pierwszej nie było poro­
zumienia, dziewczęta wyrasta ły bez kierunku, macocha, traktowana 
jak niemiły gość, czuła się wciąż obcą i wpadała zwolna w rozstrój ner­
wowy; syn, kształcący się w wyższych szkołach, oddalał się codzień 
od ojca poziomem myśli i aspiracyi wyższych, bardziej humanitarnych 
ale skotłowanych i mglistych, bez jasnej moralnej podstawy. S łowem 
obok zorganizowanej jak zegarek fabryki, tworzy się życie rodzimie 
zdezorganizowane do głębi . Delemont też ucieka o ile może od rodziny 
do huty. Tu za nim troska nie ściga, bo robotników dobiera dobrych 
do pracy a ponad należytości objęte kontraktem nie poczuwa się 
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względem nich do obowiązków żadnych. Co więcej , potrzebując dzieci 
do pewnych czynności wymagających więcej zwinności, niż siły, uma­
wia się o nie z przedsiębiorcą Włochem, istnym handlarzem krwią 
ludzką, który kupiwszy od biednych rodziców gromady wynędzniałych 
pacholąt, wynajmuje j e do fabryki. Ich książeczki s łużbowe są w po­
rządku, ale daty urodzeń sfałszowane umyślnie, to też biedne dzieci 
wycieńczone pracą nad wiek w fabryce a g łodem i bic iem w piwnicz­
nej norze, gdzie ich il Signor Gotto na noc zamyka, umierają jak 
muchy, zastępowane co dnia nowemi falangami małych niewolników. 
Delemont jes t a raczej mieni się uczc iwym człowiekiem, ale traktu­
jąc ludzi jak maszyny, patrzy przez palce na działanie Włocha , od­
wraca wzrok od żebrzących l i tośc i czarnych oczu dziecinnych i przez 
zaniedbanie umyślne — staje się wspólnikiem zbrodni. W p a d a w gniew, 
gdy kapłan, który odkrył cierpienia małych męczenników, przychodził 
go o nich ostrzegać, odrzuca z oburzeniem prośbę o pozwolenie przy­
chodzenia do huty w wolnych godzinach, by dzieciom ńierozumiejącym 
innej mowy, udzielać nieco nauki po włosku. Ksiądz odchodzi smutny 
i zgorszony, rola j e g o wszakże nie j e s t skończoną. S łów j e g o dosły­
szała starsza córka Delemonta, Alicya, i s tota szlachetna i dobra, kwia t 
dziwnym trafem na tym j a ł o w y m gruncie wyrosły . Ta idzie z nim do 
szpitala, gdzie dogorywa jeden z małych robotników, który, że za­
s łabł w fabryce, został mimo g n i e w u Gotto wydarty z j e g o pazurów. 
Przy t em łóżku szpitalnem spotykają się z młodym inspektorem rzą­
dowym, który na próżno już zwraca ł u w a g ę Delemonta na prawdo­
podobne fałszowanie książeczek. Przedstawic ie l bezwyznaniowego rządu 
patrzy krzywo na księdza, musi jednak użyć j e g o pośrednictwa w wy­
badaniu prawdy z chorego. P r a w d a zaś jes t straszliwą. Inspektor 
zrazu nie czyni z niej użytku, bo między nim a Alicyą zawiązało się 
uczucie tęskne a nieme; on nie śmie mówić, bo wie , źe w oczach fa­
brykanta jes t j e g o zawziętym wrogiem, przedstawicielem władzy wtrą­
cającej s ię w stosunki wewnętrzne huty, kładącej codzień przez nowe 
ustawy, nowe zapory na drodze przemysłu, niszczącej karność ludności 
robotniczej . Skargi Delemonta na nowożytne rządy i prądy są po 
części s łuszne; konserwatyzmem j e g o wszakże kieruje nie ty le zasada 
zdrowego rozsądku, co prosta chęć zysku, podobnie jak troskliwość 
władz pochodzi z socyal i s tycznego prądu do monopol izowania /wszys t ­
kiego przez rząd raczej, niż miłości bl iźniego. S ługa rządowy zatem 
nie śmie oświadczyć Się o A l i c y ę , ale o nadużyciach z małymi W ł o . 
chami milczy też do chwili, g d y się dowiaduje, źe Delemont — zawsze 
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dla dobra huty — zaręczył córkę z długoletnim swym dyrektorem fa­
brycznym. W t e d y dopiero Delemont widzi się z oburzeniem pociągnię­
tym do odpowiedzialności, a choć unika kary, przecież stanowisko j e g o 
wstrząśnięte i duma zmiażdżona. Zmiażdżone też i wszelkie możliwe na­
dzieje rodzinnego szczęścia, w ognisko domowe padają gromy, których 
przyczynę, patrząc dokładniej , możnaby zawsze odszukać w zasadni-
czem podporządkowaniu spraw moralnych pod materyalne. Gromy te 
uderzają przedewszystkiem w niewinnych — młody Delemont zdumiewa 
się tem i szuka próżno klucza zagadki. »Może znajdziemy go kiedyś? «— 
wzdycha nareszcie — autor jednak nie wskazuje go czytelnikowi. 
W o g ó l e książka, choć piękna, trzymana jes t o jeden ton niżej od osta­
tnich powieści Bourgeta. Prawdy życ iowe ukazane jasno, ale bez ich 
nadprzyrodzonego pierwiastku. Moralność surową, acz nieco chłodna, 
charakterystyka osób barwna i trafna, czasami nawet przydługa, gdy 
gwol i niej musimy słuchać nieskończonych humanitarno-postępowych 
rozpraw profesora Romaneche'a ulatniających się, gdy mają być wpro­
wadzone w czyn. Jednem słowem, pomimo braków, książka dobra 
i mogąca być przez niejednego czytaną z pożytkiem. 

T. Wodzicka. 



SPRAWOZDANIE. Z RUCHU 
religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Po upadku Ciekawe w r a ż e n i e o d n o s i c z y t e l n i k ś l e d z ą c y r o z w ó j 

combesa. w y p a d k ó w w e F rancy i . Ten Combes, k t ó r y dla p e ­

w n y c h s t r o n n i c t w b y ł p r a w i e b o ż y s z c z e m i m i m o r ó ż n y c h t r u ­

d n o ś c i t a k d ł u g o potra f i ł s ię u t r z y m a ć u s teru rządu , p o z n a j e p o 

s w y m u p a d k u , ż e j e d n a k n i e w d z i ę c z n o ś ć j e s t ś w i a t a z a p ł a t ą — 

dzis ia j ca ła p r a s a f rancuska , z w y j ą t k i e m s o c y a l i s t y c z n e j , m a dla 

n i e g o s ł o w a p o t ę p i e n i a , a s z c z e g ó l n i e j os tro k r y t y k u j e l i s t b y ł e g o 

m i n i s t r a w y s t o s o w a n y do p r e z y d e n t a r z e c z y p o s p o l i t e j . Z l i s t u t e g o 

p r z e b i j a i w i e l k a bo l e ść z p o w o d u k a t a s t r o f y i t ę s k n o t a z a u tra ­

c o n ą w ł a d z ą i p r z e d e w s z y s t k i e m c h ę ć d a w a n i a d o b r y c h r a d p r z y ­

s z ł e m u g a b i n e t o w i i w y t k n i ę c i a k i e r u n k u dla j e g o p r o g r a m u . 

Figaro t w i e r d z i , ż e Ust t e n o b j a w i a » m o n u m e n t a l n y brak z a s a d « , 

Le Siecle, o r g a n r a d y k a l n y c h d y s y d e n t ó w , u w a ż a g o za z a m a c h 

s t a n u : » p r e z e s o w i e m i n i s t r ó w z c z a s ó w c e s a r s t w a w y r a ż a l i s ię 

u s t ę p u j ą c z w i ę k s z e m U m i a r k o w a n i e m , m n i e j t e ż w y w y ż s z a l i sa ­

m y c h s iebie . Możnaby sądzić , ż e d o k u m e n t t e n n a p i s a ł r e w o l u -

c y o n i s t a lub z w o l e n n i k z a m a c h ó w s tanu, g d y b y ś m y n i e w iedz i e l i , 

j ak n a i w n ą j e s t w g r u n c i e d u m a t e g o c z ł o w i e k a , k t ó r e g o u p o i ł o 

p o w o d z e n i e , j a k i e g o d o z n a ł n a n i e k t ó r y c h l u d o w y c h b i e s i a d a c h 

i p u b l i c z n y c h z g r o m a d z e n i a c h « . Ostrzej p o t ę p i a Combesa Eclair: 
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» t e n pomazaniec P a n a niechętnie wyrzeka się rządów i przyznaje 
to bez fałszywego w s t y d u . . . ten człowiek nic pamięta, w jakim 
czasie i w j ak im kraju ż y j e . . . był już ostatni czas, żeby tego 
cezara, wyros łego w seminaryum d u c h o w n e m , z jego t ronu strą­
cono*. Gaulois twierdzi , że list zawiera obelgę prezydenta , że Com-
bes ustępując w y l a ł całą swoją żółć, że » s ł u g a Wielk iego W s c h o d u 
chce głowie rzeczypospoli tej dawać rozkazy i przepisywać, jak 
się ma zachowywać«, r adyka ł Bos zwie dawnego premiera »sta­
rym, c h y t r y m , szukającym swej jedynie korzyśc i , mnichem*, 
a Uappel woła nań głośno: memento mori. J e d n e m słowem Com-
bes ustępując okazał tę samą moralną nicość charakteru, j aka go 
cechowała w czasie całych rządów 7, a powyższa antologia, wyra ­
żająca zapa t rywania różnych obozów, może mu posłużyć wr wol­
nych c h w i l a c h do rozmyślań na temat niestałości i niewdzięcz­
ności ludzkiej . 

Z ustąpieniem jego, zauważyl iśmy to już w zeszłym mie­
siącu, zmienią się j ednak ty lko osoby, pozostaną prawdopodobnie 
te same zasady. Prawdziwość tego przypuszczenia zdaje się stwier­
dzać postępowanie nowego gabine tu Rouviera. Przyjęcie jego nie 
było zachęcające. J e d n i widzieli w n im minis te ryum Combesa bez 
Combesa i przepowiadal i p rędk i upadek, gdyż Moc jest rozdwo­
jony; drudzy gniewali się, że w skład nowego gabinetu weszli 
ludzie, jak Ber teaux, k tó ry w sprawie szpiegować w armii ulega 
t y m samym wpływom, jak Combes — i Thomson, zawsze gorli­
w y obrońca dawnego minis t ra m a r y n a r k i , P e l l e t a n a ; socyaliści 
znowu przypuszczal i , że Rouvie r zajmie umiarkowane i wycze­
kujące s tanowisko w sprawie rozdziału Kościoła od państwa, 
i grozili na ten wypadek zaciętą walką. U m y s ł y mimo to zaczęły 
się powoli uspokajać. Wykreś la jąc denuncyantów z l is ty członków 
Legi i honorowej , przenosząc w stan odpoczynku różnych wojsko­
wych, wykaza ł Pouvier , że nie liczy się z pos tępowaniem Com­
besa i Andre 'go ; zachowanie się jego w kwes ty i rozdziału K o ­
ścioła od pańs twa p rzyspa rza m u również z w o l e n n i k ó w . Pos tępo­
wanie l iouviera w tej sprawie było z początku takie, że p rzy ­
puszczano, iż kwes tya rozdziału, jeżeli wogóle jeszcze w progra ­
mie istnieje, zejdzie co najmniej na ostatni p lan — to oddziały-
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wało niepomyślnie na pewne obozy, odzywały się też pogróżki — 
rzecz się zmieniła. J u ż w końcu stycznia wyraz i ł się nowy mini­
ster wyznań, Bienvenu-Mart in , do jednego z współpracowników 
Matin'u, że wkró tce na porządku dz iennym stanie za rys p r a w a 
0 rozdziale i że rząd jest sdnie zdecydowany tej reformy do­
kończyć, ponieważ s tosunki tak się ułożyły, że albo t rzeba zu­
pe łny rozdział przeprowadzić , albo t e ż zawrzeć n o w y konkorda t . 
Pods tawą nowego zarysu ma być a r tyku ł z r. 1797 opiewający, 
że »państwo nie uznaje i n ie popiera materya ln ie żadnego kultu, 
p rzyzna je natomiast wszys tk im obywate lom p rawo w y k o n y w a n i a 
p r a k t y k przypadającego im d o gus tu wyznania , o ile j ednak za­
stosują się do przepisów pańs twowych« . Twierdzenia Bienvenu-
Mart in 'a nie by ły w y r w a n e z powiet rza ; poświadcza to ta oko­
liczność, że n a radzie minis t rów 8 lutego przyję to wszys tk ie pa ra ­
grafy proponowanego p r a w a — podpisal i je Rouvier , B ienvenu-
Mart in, Delcasse i E t i enne ; 10 lu tego wystąpiono z wnioskiem 
w izbie i zdecydowano się poddać go pod obrady jeszcze p rzed 
Wielkanocą po załatwieniu się z budżetem i dwuletnią służbą w o j ­
skową. Znamiennem jest, że k iedy Rouvier zatwierdzi ł porządek 
dzienny Sarrien 'a opiewający, że s tanowisko W a t y k a n u zmusza 
do przeprowadzenia rozdziału pańs twa od Kościoła i że rozdział 
t en musi z pominięciem innych sp raw w jak na jkró tszym czasie 
być załatwiony, przyję to pierwszą część tego pro jek tu 338 g ło­
sami przeciwko 185, drugą zaś 379 głosami przeciwko 115, 

1 że nawet księża, j ak Gayraud , n a rozdział t en się zgodzil i ; do­
chodzą widocznie we F r a n c y i do przekonania , że nie t a k znowu 
źle Kościół n a rozdziale wyjdzie. Gaze ty r adyka lne tryumfują 
i stwierdzają, że rozdział jes t już właściwie faktem. 

W tych bądź co bądź t r u d n y c h w a r u n k a c h smutne w y w o ­
łuje wrażenie s tanowisko dawnego biskupa z Dijonu, ks . L e 

JSTordez. Combes nie uznał r ezygnacy i b iskupa i w myś l rządu 
jest m g r L e Nordez zawsze jeszcze l ega lnym pasterzem. R z ą d y 
dyecezyi spoczywały j ednak w ręku dwóch wikaryuszów gene­
ra lnych przez ks. L e Nordez mianowanych ; Combes tolerował to 
i dz iwnym sposobem milczał nawe t i wtenczas , g d y papież po 
r ezygnacy i b iskupa mianował obu wika rych adminis t ra torami ; 
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ignorował tylko ten fakt, choć adminis t ra torzy d y e c e z y ą właści­
wie zawiadowali. Ponieważ jednak obaj adminis t ra torzy postępo­
wali inaczej, jak sobie ks. N o r d e z tego życzył, zwrócił się on do 
Combesa z prośbą o obronę przed swymi zastępcami, gdyż sta­
wiają go oni w sprzeczności w samym sobą, równocześnie cofnął 
ich nommacyę na wikaryuszów genera lnych; ten k rok biskupa 
zatwierdził Combes na kilka godzin przed swojem ustąpieniem 
i tak kwes tya na nowo się zaogniła, gdyż biskup L e Nordez 
sprzeciwił się znowu Watykanowd, a rząd, jak się wyraz i ł mini­
ster wyznaj), nie uważa dyecezyi za opróżnioną, Ze takie postępo­
wanie katol ików nie potrafi zjednoczyć ani zbudować, o tem niema 
dwóch zdań, p r z y k r e m t y l k o , że książę Kościoła t ak się przyję­
t y m na siebie obowiązkom sprzeniewierza. 

P e w n y c h za to skutków nieprzyjaznego postępowania rządu 
wobec Kościoła doznaje F r a n c y a już dzisiaj a są one tego rodzaju, 
że obrażają dotkl iwie jej dumę narodową. Siódmego stycznia po­
wstało w Bet leem pewne nieporozumienie między zakonnikami 
greckimi a łacińskimi, skutkiem czego pobito t am dwóch F r a n ­
ciszkanów, W ł o c h a i Niemca. Konsul francuski zażądał satysfakcyi, 
t ak samo konsulowie: w ł o s k i i niemiecki. Jeżel i wierzyć gazetom, 
guberna to r turecki nie przyjął do wiadomości protestu konsula 
francuskiego, twierdząc, że nie jego rzeczą s tawać w obronie 
niefrancuskich poddanych. Ten guberna tor rozwiązał swoim spo­
sobem praktycznie kwes tyę pro tektora tu na Wschodzie , ale we 
F r a n c y i narobiła ta sprawa wiele hałasu i napsuła dużo k rwi 
i wcale poważnie zapatrują się dzisiaj dzienniki francuskie na 
fakt, że takie np. ważne miejsca j ak Kons tan tynopol lub Je ruza lem 
oczekują na nowych biskupów i rozwodzą się szeroko nad tem, 
jak wielki w p ł y w na stosunki wschodnie wywderali z tych stolic 
biskupi F rancuz i lub F r a n c y i p rzychyln i i jaką s t ra tę poniesie 
d y p l o m a c y a francuska, g d y te s tosunki się zmienią, a że się 
częściowo przynajmniej zmienią, za t em przemawia wiele faktów. 

u świecenie n i e . P a r l a m e n t belgijski jest znowu widownią zaciętych 
dzień u Belgii, walk, toczonych o projekt deputowanego Helleputte , 
odnoszący się do spoczynku niedzielnego. P o jednej stronie stoi 
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tu prawica i socyalno-demokratyczna cześć lewicy, przeciwko p ro ­
jektowi zwróciło się s t ronnictwo liberalne, k tóre od dawna w swych 
o rganach p rzygo towywało i uprzedzało opinię; w ostatnich nawet 
dniach przed rozpoczęciem obrad nad powyższym projektem spo­
wodowali liberali referat belgijskiej p rasy przeciwko spoczynkowi 
niedzielnemu, co im się ze względu, że większość tejże p rasy jest 
wolnomyślną, bez wielkich t rudności udało. Wys tąp ien ie mówców 
pro nie wywołało Ua ławach wolnomyślnych wielkiego wrażenia 
a spowodowało natomias t namię tne wezwanie do rządu, aby okre­
ślił swe stanowisko względem przyszłe j u s t awy i aby ją ryczał­
towo potępił . Rząd uląkł się mniejszości, i chociaż za ustawą 
stoją t r zy czwarte izby, p rzygo tował do pro jektu Heł leput te do­
datki , k tóre go z g r u n t u prawie zmieniają. P rzedewszys tk iem otrzy­
mał n o w y zarys p rawa ty tu ł : »Spoczynek niedzielny w prze­
myśle* — więc handel i rolnictwo zostały z niego wykluczone. 
Dla wielu gałęzi p rzemysłu przepisuje dodatek rządowy spoczy­
nek co dni czternaście, t ak jednak, że pracodawcy porozumiawszy 
się z robotnikami, mogą co siedem dn i dać im pół dnia wolnego — 
wybór tego dnia jest zostawiony do woli, niedziela więc nim być 
nie potrzebuje; oprócz t ego p r zyznano każdorazowemu minis t rowi 
p rzemys łu rozległą w t y m względzie władzę. P r a s a katolicka, j ak 
Le Men public lub Le patriotę potępi ła jednogłośnie i s tanowczo 
te dążenia rządu. »Nie opłaci się zaiste s twarzać prawa, o k tó rem 
już naprzód można powiedzieć, że nie osiągnie celu. Opinii pu­
blicznej zależy nieskończenie mało na o t rzymaniu teks tu p rawa; 
ona żąda skutecznej reformy, p rawdz iwego postępu. Naszem zda­
niem świadczy to źle o naszem wyrobieniu się, jeżeli pol i tycznym 
nieprzyjaciołom dajemy okazyę, by n a m słusznie rzucdi w twarz 
zarzut , że m y katol icy jes teśmy jedynie do tego zdolni, byśmy 
kuli p r a w a pozorne« (his de facade). J a k i e będą losy przyszłej 
us tawy, na pewno jeszcze powiedzieć nie można, dwie t y Ł o do­
tychczas dadzą się s twierdzić rzeczy. Pierwsza, to brak poczucia 
obowiązku ze s t rony prawicy , bo k iedy rząd wezwał prawicę n a 
p r y w a t n e posiedzenie, b y p rzedysku tować sprawę p roponowanych 
zmian, z 93 depu towanych p rawicy stawiło się ty lko 40 a z t ych 
znowu 17 głosowało za zmianą, 13 przeciw a 10 od głosowania 

P . P . T . L X X X V . 29 
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zupełnie się powst rzymało ; rząd więc mógł z p e w n y m i pozorami 
słuszności powiedzieć, że prawica stoi za nim. Druga , to znowu 
wielka lekkomyślność w przewidywaniu następstw- t ak niejasnego 
postępowania. Członkowie p rawicy zachowują się dość obojętnie 
względem zmian objętych p r o g r a m e m rządowym, owszem zdają 
się być zadowoleni, że część odpowiedzialności wziął w tej spra­
wie na siebie rząd, a tu tymczasem wyborcy żądali od nich for­
malnego zobowiązania się do głosowania za zupe łnym odpoczyn­
kiem niedzielnym; chwila więc, w której posłowie staną przed 
wyborcami dla zdania sp rawy z p rac w parlamencie, nie będzie 
należeć do najmilszych wspomnień w ich życiu, gdyż już w B r u k ­
seli, Antwerp i i i L e o d y u m zbierają się zgromadzenia, żądające 
od swych depu towanych s tanowczego wystąpienia. 

ze stosunków ^ > 0^" tyfu^em » W ł o c h y na rozdrożu« zamieściła r zym-
wioskich. ska CiwMd w p ie rwszym s tyczniowym zeszycie z wszech-

miar zaciekawiający ar tykuł , k tó ry wykazuje, że mimo ogólnego 
anormalnego stanu, s tosunki za Apen inami nie należą bynajmniej 
do najgorszych. Udział katol ików włoskich w ostatnich wyborach 
wywołał nawet i zagranicą dobre wrażenie, odezwały się ty lko 
pojedyncze głosy, przestrzegające przed k l e r y k a l n e m n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m . Czasy gar ibaldowskiego pa t ryo tyzmu z fra­
zesami o c z a r n y m p a p i e ż u , o d ż u m i e AYłoch i t. d. na­
leżą do przeszłości. P r z e d kilku jeszcze la ty rząd nie pozwoliłby 
na publiczne, uroczyste obchody kościelne, dzisiaj z okazyi jubi­
leuszu Niepokalanego Poczęcia nic nie miał przeciwko nim, a g d y 
w Florencyi socyaliści użyli tej okazyi do wyprawien ia karcze­
m n y c h burd, opinia zwróciła się nie przeciwko k l e r y k a ł o m , 
ale przeciwko p rawdz iwym tego zajścia sprawcom. Co z religii 
i wiary przeszłości pozostało, to pojawia się dziś w życiu p r y -
wa tnem i publicznem śmiało i odważnie. Trądycya katolicka jest 
jeszcze t ak silna, że nawet t acy ludzie, jak wódz socyalistów 
Turat i , k tó ry w swej Critica sociale wzywał do zupełnego usu­
nięcia w p ł y w u księdza katol ickiego z p r y w a t n e g o życia, a więc 
do wykluczenia go od chrztu, ślubu i t. d., sam był ojcem chrzest­
n y m młodej panny , k tóra w j ednym dniu przyjęła chrzest , bierz-
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mowanie , komunię św. i sakrament małżeńs twa — organ jego kru­
szył kopię w obronie wolności sumienia. K i e d y Combes w maju 
zeszłego roku wyraz i ł swe oburzenie w Rzymie , z powodu rze­
komej obelgi wyrządzonej królowi włoskiemu przez nieprzyjęcie 
Loube ta w W a t y k a n i e , opinia publ iczna n. p. w Bolonii odpo­
wiedziała n a to gorącą owacyą, urządzoną dla swego arcypasterza. 
Socyalis ta Cicotti, k tó ry do upadłego walczył przeciwko przyję­
ciu wyda lanych z F r a n c y i kongregacy i , stracił swój mandat . 
Znaczenie masonery i zanika z dnia na dzień, a z okazyi śmierci 
Leóńa X I I I i wstąpienia na stolicę Apostolską P iusa X biegły 
wszystkie k lasy narodu do stóp papieża z wyrazami hołdu. J e d n a 
ty lko chmura zaciemnia ten rozjaśniający się powoli horozont : 
socyalizm; niebezpieczeństwo rewolucyi było we wrześniu zeszłego 
roku w czasie wielkiego s t re jku w Medyolanie bardzo poważne. 
J e d n a k sami socyaliści przyznają, że ostatnie pol i tyczne w y b o r y 
włoskie, w k tó rych częściowy udział brali także katolicy, by ły 
zupe łnem zwycięs twem r e a k c y i , a socyal is tyczny depu towany 
Leonidas Bissolat i twierdzi , że większość pa r l amen tu m a chara-
M e r dość wybi tn ie k l e r y k a l n y : »albo s t ronnictwo socyali-** 
s tyczne wstąpi bez wahan ia na d rogę reform, albo pro le ta rya t 
włoski zbliży się do per iodu przewrotu , rewolucyi, ucisku, w któ­
r y m straci to w s z y s t k o , co z wysi łk iem dotychczas posiadał«. 
Z jednej więc s t rony widać wzros t ducha rel igi jnego we wszyst ­
kich przez socyalistów nie opanowanych jeszcze klasach narodu, 
z drugiej znów oznaki socyalnej rewolucyi. To są rozstajne drogi, 
n a k tó rych stoją dziś Włochy . Do p racy w z y w a więc organ 
rzymsk i katol ików i p rzypomina im dwa najważniejsze postula ty : 
konieczność p r o g r a m u socyalnego i zwartą jedność katolickich sił. 

Powyższe zapa t rywania zdają się być obecnie we Włoszech 
dość rozpowszechnionemi, t ak p rzyna jmnie j można sądzić z n ie­
k tó rych ogólniejsze znaczenie mających faktów. Z n a n y n. p. po -
wieściopisarz, Fogazzaro , w z y w a katol ików do u tworzenia p a r t y i 
poli tycznej na wzór niemieckiego centrum. Ma ona być katolicką, 
ale nie wyłączną; wypadnie p rzy jmować do niej w p e w n y c h 
warunkach i niekatolików, wykluczyć jej czasem przyjdzie i k a ­
tolików. Turyńsk i dziennik II Momento rozwija tę myś l i moty -

29* 
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wnje. czemu i innowiercy i w o g ó l e niekatolicy p o w i n n i mieć do 
takiego cent rum przystęp. Dlatego, że chociaż p a r t y a ma służyć 
c e l o m socyalnym i obronie religii, często w k w e s t y a c h f i n a n s o ­
w y c h , a d m i n i s t r a c y j n y c h i i nnych katolicy, nawet w y b i t n i , mogą 
się między sobą różnić, a znowu niekatolicy mogą w tych sa­
mych kwes tyach być tegoż zapat rywania i iść ręka w rękę z ka­
tolikami. 

Do tej sp rawy wraca też Cwilta w drug im numerze tego­
rocznym. Zaznaczywszy, że jest dziś o g ó l n i e w e Włoszech p a n u -
jącem przekonaniem, iż socyalizmowi nie można przeciwstawić 
skutecznie innego ruchu ludowego, jak katolicki, p rzy tacza mię­
dzy innymi poglądy prof. Nitt i 'ego, utrzymującego, że gdyb} 7 

papies two zechciało zająć się pogodzeniem kapital is tów i robotni­
ków. »stanęłoby na czele ruchu, k tórego nikt nie byłby w stanie 
powstrzymać«. Co do tego zgadzają się różne stronnictwa, poli­
tyczne i socyalne tak kraju jak i zagranicy. Ponieważ ludność 
jest w większej swej części katolicka, powinny więc W ł o c h y 
dążyć do założenia s t ronnic twa centrum, k tóreby na polu socyal-
nem skupiło w sobie wszelkie siły. W tych częściach Wioch , 
gdzie podobne miejscowe s t ronnic twa zorganizowano, jak n. p. 
w B e r g a m o , katolicy mają, nie ty lko w i ę k s z o ś ć w radzie miejskiej, 
decydują nie ty lko o losach rady prowincyonalnej , ale g d y w ubie­
g ł y m roku stawili się do urn wyborczych, przeprowadzil i swego 
kandyda ta i spowodowali upadek dawnego posła socyalistycznego. 
Stosunki nie są w s z ę d z i e t ak korzystne , jak w Bergamo, pełnem 
r ó ż n y c h chrześcijańskich i s o c y a l n y c h ins tytucyi , ale to wykazuje 
w ł a ś n i e , j ak potrzebną jest dla pol i tyki katolickiej o r g a n i z a c y a 
socyalna, dążąca do obrony interesów 7 chrześcijańskich na polu 
socyalnem. Cwilta kończy swoje w y w o d y twierdzeniem: »jak długo 
we Włoszech nie będziemy mieli związku socyalnego w rodzaju 
niemieckiego Volksverein'\\ i socyalnego punk tu środkowego, jak 
Centraistelle w7 M.-Grladbach, nie będziemy ani jedni, ani silni, 
ani poli tycznie dojrzali*. 

Pamię tać przyte in wszys tk iem potrzeba, że zapa t rywania 
Civilt'y są wyrazem poglądów, panujących w decydujących sfe-
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rach watykańskich , że więc najbliższa przyszłość dużo c iekawych 
zmian w s tosunkach włoskich katol ików nam pewnie przyniesie . 

W r. 1902 postawiło cen t rum w par lamencie niemiec-
Centrum . . . . . 

w sprawie k im swój wniosek o tolerancyi, k tó ry dla spokojnego 
toTeranc>i. ^ rzeczowego tonu, w j ak im był t r zymany , został w p ie rw­

szej części p rzy ję ty znaczną większością; drugą część wycofało samo 
centrum, ponieważ nie starczyło już czasu na obrady. Obecnie 
kwes tya staje się znów aktualną, dlatego poświęcamy jej n in ie j -
szem kilka uwag . Cent rum żąda pełnej wolności rel igi jnej , a więc 
i p r y w a t n e g o i publicznego w y k o n y w a n i a re l ig i jnych p r a k t y k 
dla wszys tk ich poddanych pańs twowych , o ile przez to nie staną 
w sprzeczności z wypełn ian iem obowiązków obywatelskich i pań-
stwowo-obywatelskich. Rel igia dzieci będzie unormowana ugodą 
przed- lub poślubną, obowiązującą nawet na w y p a d e k śmierci 
ojca lub ma tk i ; wola rodziców stoi w t y m względzie ponad wolą 
opiekunów, k tórzy znowu wyznan ia dziecka zmienić nie mogą. 
Dzieci nie wolno .zmuszać do brania udziału w p r a k t y k a c h reli­
g i jnych innych wyznań , a po ukończonym cz te rnas tym roku 
życia mają one same wyznan ie sobie obrać. K t o wyznan ie zmie­
nia, uwiadamia o t em odpowiedni urząd, a ten odnosi się z tą 
sprawą do władzy kościelnej. To są najważniejsze pos tu la ty czę­
ści pierwszej , część d ruga zajmuje się s towarzyszeniami rel igi j -
nemi. Stowarzyszenie uznane w j e d n y m z pańs tw związkowych, 
może publicznie w y k o n y w a ć p r a k t y k i swego kul tu w całem pań­
stwie; wolno mu więc odprawiać nabożeństwa, budować kościoły 
z wieżami i dzwonami i t. d. S towarzyszenia będą się znosiły 
bez jakichkolwiek t rudności z przełożonymi, a ich przepisy, co do 
funkcyi re l igi jnych nie zależą od uwiadomienia lub pozwolenia 
władzy. Zag ran icznym członkom uznanych s towarzyszeń wolno 
pełnić obowiązki kapłańskie . Przyjęc ie do s towarzyszenia re l ig i j ­
nego, udzielanie chrztu, sakramentu małżeństwa, pog rzeby i t. d. 
nie zależą ani od władzy, ani od innych wyznań , ani nawet od 
uwiadamiania władzy. Misye dawane przez uznane s towarzyszenia 
mają być zupełnie dozwolone, a kongregacye i związki, należące 
do pewnego wyznania , mogą pozostawać i pracować w gran icach 
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pańs twa bez zasiągania osobnych pańs twowych lub komuna lnych 
pozwoleń. 

Wniosek więc żąda na p r a w d ę dużo, alo w istocie żąda 
ty lko równości z p ro tes tan tami i usunięcia n iek tórych nielicują-
cych z duchem czasu anomalii. Tak n. p. w Meklemburgu istnieje 
prawo, że g d y chodzi o odprawienie mszy św. poza kościołem 
wdaściwym, n. p. w jakiejś wynajęte j kaplicy, nie ty lko t rzeba 
wpierw poprosić o pozwolenie, ale podać równocześnie p lan ca­
łego nabożeństwa, rząd też sam decyduje, czy msza św. ma być 
odprawiona raz czy więcej. Księżom z Meklemburgu - Schwer in 
nie wolno odprawiać mszy św. w Meklemburgu-Strel i tz . W B r u n -
szwiku dzieci zrodzone w małżeńs twach mieszanych idą zawsze 
za wyznaniem ojca, za religią matk i ty lko wtenczas, jeśli między 
urodzinami a chrz tem dziecięcia, rodzice wniosą odpowiednie po­
danie do władzy- lokalnej. K a ż d y pas tor ma t a m prawo chrzcić 
dzieci katolickie, k tó rym wolno uczęszczać tylko do szkół p ro ­
testanckich. W Blankenburgu , gdzie się Kościół katolicki zna j ­
duje, mogą wprawdzie przemieszkiwać księża katoliccy, lecz nie 
wolno im odprawiać nabożeństw; w t y m celu musi przyjeżdżać 
kap łan z Ha lbe r s t ad tu , po nabożeństwie jednak na tychmias t 
wracać — w mieście samem zamieszkać mu nie wolno. W księstwie 
Sachsen - Al tenburg nie może urzędnik brać ślubu katolickiego, 
do królestwa saksońskiego wzbroniony wstęp dla kap łanów z poza 
Saksonii, o ile chcą t am duszpasterską pracą się zająć. Te ano­
malie rozciągają się w mniejszej lub większej mierze na całe 
państwo. 

Wniosek cen t rum jest więc uzasadniony i p rzyszedł już 
pod obrady. P ie rwsza część przejdzie z pewnością, lecz bę­
dzie leżeć znowu lat kilka w radzie związkowej — druga część 
nie ma wielkich widoków; za nią stoi cent rum i socyaliści, prze­
ciw niej wszelkie inne stronnictwa, a poza par lamentem podju­
dzany przez Emngelischer Bund fanatyczny lud. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Pogadanka artystyczna. 
O przeszłości zamku na Wawelu i sprawie jego restauracyi. 

W zwierciadłach wód wiślanych przegląda się codziennie zdetro­
nizowany król: Zamek wawelski . Odarty z swych królewskich szat, 
skamieniały na szczytach skalnych duma, jak j e g o ducha brat szeks­
pirowski Lear, nad pozbawieniem królestw, z ło tego tronu Chrobrego, 
insygniów majestatu królewskiej godności. Na j e g o sędziwych barkach 
zwisają strzępy złotol i tej przędzy artystycznych myśli, utkanej przez 
wieki-prządki. Nie szczędzono mu obelg, zniewagi i pośmiewiska. B o 
i)to szaty j e g o drogocenne wróg darł, pruł, bezcześcił , okrywając nato-< 
miast nagość stóp j e g o wstrętną szatą pospolitości i własnych pro­
stackich zwyrodniałych pomysłów. 

I patrząc na ten obraz smutku i opuszczenia, łupiestwa i barba­
rzyństwa a snując długą legendę W a w e l u s ławnej przeszłości, dusza 
polska roni ł zy współczucia nad losem nieubłaganym. Nad losem, który 
już od przeszło stulecia całego, smaga niemiłosiernie biczem zniszcze­
nia i poniewierki królewską postać. Jęk duszy polskiej doleciał do 
stóp władcy serca szlachetnego — został wysłuchany. Potężne i łaskawe 
s łowo z ust j e g o wypowiedziane r. 1 8 8 0 dało folgę żądaniom, pozwo­
l i ło, by dzieci zaginionych królestw, utkały nową szatę zdetronizo­
wanemu. 

W i ę c teraz komu z braci naszej żywiej tętni serce na wspo­
mnienie Wawelu , każdego myśl ześrodkowuje się w murach zamko­
wych, wzniesionych przez P ias tów założycieli i Jagie l lonów humanistów. 
Gdy przebrzmiało zwycięskie hasło »opróżnienia komnat królewskich« 
z żołdaczego gminu — gdy długie starania przewódców narodowych 
zosta ły uwieńczone pomyślnym skutkiem, chwila odbudowy zamku stała 
się błizką. W szczególności marszałkowie krajowi: inicyator Mikołaj 
Zyblikiewicz, hr. Andrzej Potocki i hr. Stanis ław Badeni, który 15 lipca 
1 9 0 3 r. doprowadził do skutku umowę z rządem w sprawie przezna­
czenia dawnego zamku królewskiego na rezydencyę cesarską, zaskarbią 
sobie największą wdzięczność społeczeństwa. 

Kwestya restauracyi Zamku, posiada dwie równoważne strony, 
finansową i artystyczną. Zanim kraj pomyślał o funduszach, już serce 
szlachetnej Polki ubiegło wszystkich. Sędziwa matrona p. TJlanowska 
zaczęła przed wielu laty mrówczą pracę centowych składek. Z nieu­
giętą siłą woli , z niesłychaną i n igdy nie słabnącą energią, prowadzi 
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ona latami tę kwestę , z pomocą marnych, glinianych skarbonek. Nie 
tylko te nagromadzone kilkadziesiąt tysięcy, ale podtrzymywanie uwagi 
i pamięci o W a w e l u i j e g o losie wszystkich i wszędzie, było i jest 
jej zasługą. Te małe puszki, to memento budzące zapał a wołające 
do czynu rozpleniły się po Polsce ca łe j ; bo czy w zapadłych dwor­
kach, w salonach czy sklepach, publicznych instytucyach lub skromnych 
mieszkaniach miejskich, wszędzie znajdziesz skarbonki p. Ulano wskiej 
wołające rozgłośnie: »Na W a w e l « ! 

Odnowienie W a w e l u takie, któreby go nie pozbawiło oryginal­
ności, przez które powróci łby mu królewski blask, a zarazem pozostał 
wielkiem wspomnieniem dziejowem, rzeczą nie jest łatwą. 

Przypomnijmyź sobie, że Zamek nasz to konglomerat rozmaitych/ 
stylów i epok. Początki j e g o bytu legły/ w zamierzchłej przeszłości 
ustrojonej w barwny obraz baśni o skrzydlatym zwierzu pożerającym 
daniny z ludzi składane u otworu jamy smoczej. Zjawia się tedy le­
gendarny bohatyr, książę, rycerz mocy wielkiej i lw iego serca, który 
jakby zesłaniec boży, jak orędownik chrześcijańskiego rycerstwa Jerzy 
św. zgładzi ł potwora, oswobodził gród i przezwał go imieniem swo-
jem. W idei wolności i bohaterstwa rodzi się historya Wawelu. Jeżeli 
ta piękna, starożytna opowieść ludowa w dziejach wzię ła faktyczny po­
czątek, co bardzo jest prawdopodobnem, natenczas walka legendarna 
wskazuje nam na dwie warownie Skałki i Wawelu , które dumnie na­
przeciw siebie podnoszą czoła i rywalizują. Cała konfiguraeya prze­
strzeni, na której osiadły pierwsze sadyby starego Krakowa, kierunek 
rzek, ich stare koryta i wzgórza wraz z mogi łą Krakusa przemawiają 
za hipotezą, że starszy wiekiem, aczkolwiek mniejszy zamek, wznosił 
się na Skałce, ujętej widłami wód płynących. Dostępu do skały wa­
welskiej bronią wtedy szeroko rozlane fale W i s ł y liżące po dziśdzień 
j e g o podnóża, s tawy i błota pierścieniem go niedostępnym opasały 
a ręka ludzka do reszty twierdzą uczyniła. Na kształt wyspy wynio­
słej wznosi ł się wśród wód oparów kościsty skalny grzbiet z drewnia­
nym wieńcem częstokołu i systemem mostów zwodzonych zbudowa­
nych przez książęta panujące nad ludem Wiślan. Chrobry Boles ław 
zdobył r. 9 9 9 na Czechach grody Krakowa i wsparty na potężnym 
Szczerbcu zajął W a w e l na swą królewską i dziedziców -swoich wła­
sność, wzniósł zamek drewniany i może stołp wymurował kamienny 
z lochami, o których wspomina pod r. 1071 kronika Koźmy, i jak się 
zdaje zbudował pierwszy drewniany kościół, późniejszą katedrę. To 
więcej jak pewna, że smocza jama. analogicznie jak to się działo 
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w średniowiecznych zamkach niemieckich, gdzie w razie braku natu­
ralnej jaskini kuto w skale sztuczną i tutaj wchodzi ła w obręb for-
teczny. Zadaniem je j by ło zabezpieczenie przed pociskami ognistymi 
i odłamami skalnymi wyrzucanymi przez machiny oblężnicze t. zw, 
katapulty. Istotnie zamek krakowski przez całe średniowieeze wysta­
wiony by ł na ciągłe napady i oblężenia, w których brali udział tak 
żywy wszyscy Piastowicze , pragnący zasiąść na stol icy krakowskiej 
i przez nią dobić się korony królewskiej . Czy wojowniczy Boles ław 
Śmiały i j e g o następcy zadawalniali się drewnianem dworzyszczem, 
w to wątpię. Gall nazywa g o pałacem, a potrzeba ubezpieczenia na­
gromadzonych skarbów, mówi o sklepach murowanych. Niewątpl iwie 
cała reszta twierdzy prócz pałacu, była drewnianą, więc z drzewa 
w-znosiły się tam dworki z obszernymi świetlicami, dla pomieszczenia 
dworu książęcego i załogi . Strome urwiska góry zamkowej ułatwiały 
same przez się ubezpieczenie j e j stoków, ale w miejscach, gdzie t e g o 
wymagał teren, by ły palisady lub sypano wa ły obite deskami, jakie 
opisuje Al . Bekri. P ierwszym z panujących, o którym wiemy na pewno, 
że wznosi budowy kamienne na W a w e l u , był W ł a d y s ł a w Herman, fun­
dator romańskiej katedry. Na zamku i podgrodziu zapanował dotąd 
n iebywały w Krakowie ruch budowlany przez sprowadzenie kamienia­
rzy. Wznoszą się wtedy po raz pierwszy mury kamienne katedry, ko­
ściołów św. Idziego i Andrzeja. Na podstawie naturalnego porządku 
rzeczy, wnioskować można, że ten potężny jak na owe czasy ruch 
budowlany, nie ograniczył się na przybytki boże, ale oddziałał rów­
nież na królewską rezydencyę. Kroniki nasze tak skąpe w wiadomości 
•kulturalne milczą i tutaj . 

Badania ca łego terenu zamkowego przez architektę restauratora, 
mogą dopiero rzucić pełniejsze świat ło na ciemną stronę budownictwa 
średniowiecznego na zamku krakowskim. Jedynie musi się przyjąć za 
pewnik, źe Stołp (niem. Bergfrwd, franc. donjon) czyli najniedostępniejsza 
i najwyższa wieża kamienna lub ceglana, która była zasadniczą budową 
w e wszystkich fortecźnych planach zamkowych w wiekach średnich, 
musiała wtedy tutaj istnieć i m ó g ł ją W ł a d y s ł a w Herman przy wie lkich 
budowlach i stworzeniu przez nie nowej konfiguracyi na W a w e l u na 
nowo z posad wyprowadzić , a mianowicie, gdzie dziś wznosi się Kurza 
stopa, bo tutaj znajdują się dotąd ślady kanału wycieczki , zaś opodal 
ku wieży Lubrance istnieje stara studnia i most zwodzony niedaleko 
Stołpu łączył, a w potrzebie przerywał połączenie z zamkiem niższym, 
przy kościele św. Andrzeja. Przed laty trzydziestu przy badaniu lo-
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chów Kurzej Stopy znaleziono też na dnie ślady spuszczanego pomostu. 
Roku 1241 nawała mongolska dwukrotnie oparła się o W a w e l u stoki — 
lecz zamek oparł się najazdowi i oblężeniu. Nie byłby temu podołał, 
gdyby był li tylko z drzewa. Gdy Konrad mazowiecki zawładnął w r. 1 2 4 1 
zamkiem, umocnił go budową ciągnącą się od miejsca, gdzie się wznosi 
kaplica katedralna św. Tomasza, późniejsza Tomickiego, aż do kościółków 
św. Jerzego i św. Maryi Egipcyanki, ale niezadługo, jak wspomina 
Długosz , zburzono ją doszczętnie. Sytuacyę zamku objaśnia do pewnego 
stopnia powtórne oblężenie zamku przez Konrada mazowieckiego 
w r. 1 2 4 3 , bo chociaż zajął kościół św. Andrzeja, więc zamek niższy 
i nawet św. Jerzego, zatem wyżynę wzgórza grodowego od zachodu 
i południa, przecież zamczyska zdobyć nie był wstanie. Pokazuje się 
z tego , że obręb górnego zamku poczynał się w okolicach Kurzej Stopy 
i ciągnął się po jamę smoczą, ją i katedrę wyciągając w swój plan sytua­
cyjny. Po najazdach Tatarów czuli się tak Boles ław Wstydl iwy , jak 
biskup krakowski nie dosyć bezpieczni na częściowo tylko ufortyfikowanej 
górze zanikowej, i już w r. 1258 Boles ław wydał dokument z wezwaniem 
do kleru spieszenia z ludem swoim, do robót około twierdzy wawel­
skiej . Dopiero teraz pomyślano o rozszerzeniu sieci fortyfikacyjnej na 
całą górę, która wyrastając dzisiaj nad najniższy poziom W i s ł y około 
22 metrów rozciąga się w kształcie gruszki od południowego zachodu, 
podnosi się i zwęża ku północnemu wschodowi na długość 3 2 0 m, 
dochodząc do największej szerokości 160 m. Zadanie przeto budow­
nictwa wojennego średniowiecznego utwierdzenia całego Wawelu wobec 
j e g o rozległości było trudne i kosztowne. W r. 1265 doprowadzono go do 
skutku, obudowawszy wzgórze całe drewnianym częstokołem i prawdo­
podobnie wieżycami drewmianeini, na których umieszczano machiny wo­
jenne, skąd łucznicy bronili dostępu, a lud wojenny lał wrzątek i rzucał 
bryły kamienne na g łowy wrogów. Przyniosło to jedną wielkiej w a g i 
korzyść dla całego grodu, mianowicie w razie ponownego napadu, 
mieszkańcy nie potrzebowali odtąd w górach lub okolicznych lasach 
szukać schronienia dla siebie i rodzin, ale już na górze zamkowej 
mogli znaleźć doraźne pomieszczenie. W lat potem dwadzieścia, gdy 
Konrad mazowiecki kusząc się o tron krakowski z wielkiem wojskiem 
podstąpił pod mury- miasta, mieszczanie z całym dobytkiem schronili 
się w istocie na W a w e l i ze skutkiem wytrzymali Konradowe oblężenie. 
P o obwarowaniu miasta przez Leszka Czarnego, który je wałami, prze­
kopami, wieżami i murami otoczył, Kraków stał się pierwszorzędną 
twierdzą. Tatarzy podszedłszy pod Kraków na Boże Narodzenie w r . 1287 , 
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odeszli niebawem nic nie wskórawszy. Mury zamkowe zbudowane są 
z kamienia, uzbrojone samostrzałami kołowrotnymi, załoga broni ich nadto 
procą i strzałą. Nic też dz iwnego, że gdy Henryk IV ks. wrocł. za­
mierzał w r. 1 2 8 9 zająć Kraków, prócz hufców rycerskich, bierze od 
wrocławian 3 5 0 0 zbrojnego ludu, 1 2 0 0 w o z ó w transportowych i 1 0 0 
w o z ó w pod przyrządy oblężnicze. Niemcy krakowscy otwarli bramy, 
sprawa Łokietka upadła zdradą. 

Biskup pragski Tobiasz, wódz wojsk Wac ławowych zajął w r. 1 2 9 1 
miasto i wzmocnił j e g o mury, a zamkowym wieżom i murom przydał 
wysokości. Epoka krwawych walk Łokietkowych o tron i koronę, to 
chwila przełomowa, przejście z romanizmu do gotyku. W dniu 8 maja 
1306 , żag iew wyrwaną z płonącego domu przy kościele W s z y s t k i c h 
Świętych, wicher poniósł na dach ołowiany katedry romańskiej i ja­
snym płomieniem buchnął ogień. W perzymę obrócił kościół i wszy­
stek zamek krakowski z wieżami, pałacami, domami i innem z drzewa 
zabudowaniem. Tak minęła epoka romańszczyzny na Wawelu . Na je j 
zgl iszczach i ruinach zakwit ł teraz ostrołuk. I znowu rozpoczęły się 
dwie budowy: zamku królewskiego i katedry. Rozpoczętą fabrykę zam­
k o w ą przez Łokietka, który przez lat cztery ją prowadził , kończył 
Kazimierz Wielki , i jak powiada Długosz , zamek krakowski znacznie 
podźwignął , zmurowawszy w nim wiele gmachów okazałych i mie­
szkań, umocniwszy go wałami i wieżycami, a przydawszy mu ozdoby 
w rzeźbach i malowidłach. Już budowa Władys ława Łokietka musiała 
b y ć znaczną, skoro w r. 1 3 2 0 zapadła uchwała senatorów królestwa, 
b y w zamku krakowskim, jako g r o d z i e n a j w a r o w n i e j s z y m , 
złożoną była i strzeżoną korona i inne ozdoby królewskie. Jako pamiątkę 
t e j budowy widzimy orła piastowskiego, płókanego wiekowymi wi­
chrami na szkarpie Kurzej Stopy, gdzie go z okazyi przebudowy wmu­
rowano między inne ciosy. Budowy, Łokietkowa i Kazimierzowska obej ­
mowały skraj wyżyny W a w e l u od strony wschodniej i północnej aż 
po starą Lubrankę, z południa zaś przytykały, a może już wtenczas 
łączyły się z emporą kaplicy Maryackiej, dziś Batorego, ukończonej 
w r. 1 3 3 1 , i b ieg ły ku smoczej jamie. Z tego całego kompleksu bu­
dowli , pozostała nam od północy część przyziemna przy wieży Z y g ­
munta III, z izbą narożną, której sklepienie krzyżowe o czterech 
przęsłach opiera się na sześciobocznym słupie stojącym pośrodku. W e ­
d ł u g błędnej tradycyi w tej komnacie miał wyzionąć ducha Kazimierz 
Wielki , tymczasem Długosz wyraźnie powiada, iż umarł w wielkiej 
izbie dolnej (sala bassaj od strony południowej . 
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Z k s z t a ł t u i po łożenia wn ioskować zatem należy, że mamy tu ta j 
p i a s towską izbę biesiadną, zwaną aula rwlcmtaria, j aką widz imy w zani­
kach zwłaszcza krzyżackich . Po łożen ie izby b ies iadnej w t em mie jscu 
po twie rdza domysł , że również obok wznosi ł się s to łp zamkowy. Bę­
dzie to p r awdopodobn ie jeszcze budowa W ł a d y s ł a w a Łokie tka . W y j ą t k i 
z t e s t amen tu Kaz imie rza W i e l k i e g o podane przez naszych k ron ika rzy 
pozwala ją nam na od tworzen ie w wyobraźn i , dekoracyi wnę t r za ko­
mna t kró lewskich . Ściany zdobi ły d rogocenne opony, s to ły w bies iadnej 
izbie, g ię ły się pod ciężarem 30 r o g ó w bawol ich w o p r a w a c h ze z ło ta 
i s rebra , na lewek z j a sp i su i k rysz ta łu , r oz t ruchanów i czasz złoci­
stych. W sypialni Kaz imie rzowsk ie j łoża ok rywa ły p u r p u r o w e pod-
niebia , sadzone k le jnotami i w y s z y w a n e per łami . Na ścianie wis ia ł 
k r zyż szczerozłoty-, sadzony kamieniami , z p a r t y k u ł ą Krzyża Św., a n a 
k lęczniku leżała ozdobna bibl ia , da rowana kościołowi gnieźnieńskiemu. 
J a d w i d z e i Jag ie l le , g d y zamieszkal i na W a w e l u by ły ciosowe ściany 
za mało wyniosłe i ciasne, więc podnieśl i j e murem ceglanym. 

Wschodnia, po łać z a m k u przy- K u r z e j Stopie b iegnąca k u Lu-
b r a n c e . s ta re j baszcie X I V wieczne j , u topionej ką tem w ścianach 
pa łacu r enesansowego i p r z e b u d o w a n e j zupełn ie w X V I stuleciu, za­
chowa ła dotąd t y p ś redniowieczny. J u ż z zewną t rz w idać p i ękny gmach 
d w u p i ę t r o w y , go tyck i , p o d p a r t y szerokierui, ozdobnemi szkarpami . Na 
j e g o ścianach pną się p ionowo i r ówno leg l e gęs te l a skowania kamienne , 
a j akko lw iek j u ż może n a w e t w całości z X V w. pochodzą i w gór­
ne j części n ieumie ję tn ie b y ł y r e s t au rowane , przecież nadają zewnę t r z ­
nemu wyglądowi cha rak t e r os t ro łukowej epoki . W r iemy, że w r. 1401 
Kaz imie rz Jag ie l lończyk n a p r a w i a ł i odnawia ł zamek. Poz iom i p i ę t r a 
rozdzie la ją fryzy, złożone ze ś ród łęczów (maswerków) g o t y c k i c h t r ó j -
łucznych, podobne do sze regu ś lepych okien go tyck ich . Zaś fryz dru­
g i e g o p ię t ra już wca le odmienny, bo tworzące go roze ty p rzec ię te są 
łuk iem falistym. Szczyt wieńczą b lanki . W e w n ą t r z u l e g ł g m a c h p rze ­
mianom Z y g i n u n t o w s k i c h czasowy zawsze przec ież zrąb murów, część 
sklepień i uk ł ad izb pozos ta ł na dole, a nawe t p ie rwszem p ię t rze 
ś redniowieczny. Z w r a c a n. p . n a się u w a g ę komna ta sklepiona dwoma 
przęs łami k rzyżowych sklepień, z żebrami kamiennemi o profi lach 
g ruszkowych , z dwoma zworn ikami , na k t ó r y c h w y k u t e na t a r czach 
herb domowy W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y : k rzyż podwójny-, tudzież k ró lowej 
J a d w i g i h e r b Andegaweńsk i . J e d n o okno. zwrócone k u wschodowi 
rozświe t la wnęt rze , a w j e g o obsze rnym wnęku do dziś d o t r w a ł y 
dwie kamienne ł awy . na k t ó r y c h wys i adywa ła k ró l ewska pa r a . Zda je 
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się, iż nie mylę się, upatrując w tej sali sypialnię królewską, którą 
Jagieł ło w r. 1 3 9 3 na 4-ty kazał wymalować ruskim malarzom. Nad 
tą izbą, na pierwszem piętrze w narożniku jest bardzo wysoka świe­
tlica o charakterze' gotyckim, z dwoma przęsłami sklepień krzyżowych, 
z krawężnicami i z trzema oknami, wychodzącemi na wschód i po­
łudnie, zwana niewłaściwie Kazimierzowską. Dalej w tem skrzydle 
idąc ku Lubrance napotyka się na głębokie piwnice i starożytną stud­
nię. Przy Kurzej Stopie wspominają też lustracye otwór wyc ieczkowy. 
Stok góry zamkowej z tej strony zajmował na podmurowanej terasie 
ogródek, pie lęgnowany zapewne ręką królowej . 

Na zboczu skały osiadła wsparta na arkadach szkarp potężnych 
u spodu c iosowych i rozbiegłych jak pazury ptasie: Kurza Stopa, 
zwana przed XVIII w. częściej Kurzą Nogą, Baszta to niższa od są­
siedniego gotyckiego gmachu, wazka, wieloboczna, wyskakuje ukośnie 
naprzód z w ę g ł a , który tworzyła starsza od niej okrągła wieża. W i ­
dać ją dotąd z zewnątrz ukrytą w g łębokim cieniu, z sześciu kwa-
dratowemi okienkami, to dawna turma, której lochy dotąd się utrzy­
mały i miały kryć w sobie wyjśc ie wycieczki . Kurza Stopa ma być 
budową Jadwigi i Jagieł ły , świadczyć o tem mają trzy kamienne tar­
cze, zawieszone u góry ścian frontowych z herbami Polski : Orłem, P o ­
gonią i Krzyżem Jagiellońskim. Czy oni ją z posad wywiedl i , trudno na 
razie przesądzać. Herby z przewagą l i tewskich przemawiają raczej 
za tem, że umieszczone one tam były dopiero w r. 1 3 9 4 , kiedyto 
Jagie ł ło umacnia mury zamkowe, więc już po śmierci Jadwigi . W e 
wnętrzu Kurzej Stopy mieści się jasna, piękna salka, zamknięta jak 
gotycka apsyda kościelna trzema bokami ośmioboku, z widokiem wspa­
niałym na Kraków. Miała tu mieszkać królowa Jadwiga, powiedzmy 
raczej modlić się i w dniach smutku i doświadczenia szukać cichego 
i niedostępnego zakątka ukojenia. Położenie skierowane ku w s c h o ­
dowi, kształt j e j i analogia wieżyc kaplicznych z innymi zamkami 
wskazują, że była tutaj gotycka kaplica zamkowa. W tej to prawdo­
podobnie kaplicy zamkowej składa senat w r. 1 4 5 3 przysięgę. P iękne 
w nich odrzwia z czerwonego marmuru z herbem W a z ó w ; pochodzą 
z czasów Zygmunta HI , który urządził w sąsiedniej wieży kaplicę 
nową i prześlicznemi sztukateryami złoconemi przyozdobił . 

Lud krakowski, który szczerze ukochał pałace królów polskich, 
dostrzegł, że skoro w z imowych rankach przybywać dnia zaczyna, 
słońce z boku rzuca na basztę jasne promienie, oświet la po raz pierw­
szy czoło apsydy, muska j e j herby i ściele długie cienie od niej — 
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więc w ustach ludu powstało przed wiekami przysłowie, że »dnia 
przybyło na Kurzą Stopę«. 

W zeszłym roku złośliwa ręka wyłupała kamienną kulę ze ściany 
w Kurzej Stopie. 

D o zamkowych murów fortecznych należały yyieże, przyłączone 
następnie do katedry, a istniejące po dziś dzień: wieża t. zw. Zy-
gmuntowska, spoczywająca od spodu na pierwotnej , starej budowie 
z dzikiego kamienia, dalej wieżyczka z ciosowym dachem, przyty­
kająca do transeptu katedry, wieża zegarowa; wszystkie trzy mają 
na sobie ślady pierwotnego przeznaczenia i nie łączą się planowo z ka­
tedrą. Na ostatek mamy reszty ceglanych, obronnych murów gotyckich 
między wieżami. Brama wjezdna z żelazną broną była w tem miejscu, 
gdzie dzisiejsza z czasów Rrzeczypospol i tej krakowskiej . Broniły j e j 
trzy okrągłe wieże, zburzone dopiero w X I X wieku. Z nich pozostał 
tylko spód barbakanu, przez który wiodła droga do wnętrza zamku 
przez most zwodzony. Widać go przed bramą po lewej stronie tuż 
pod wieżą zegarow-ą. Mimo zmian przeprowadzonych systemem vauba-
nowskim za Augusta II ceglany pierścień czerwonych murów obron­
nych na zamku krakowskim należał aż po ostatnie dni Polski do sy­
stemu fortyfikacyjnego, średniowiecznego. Oto wszystko, co nam po­
zostało z epoki gotyckie j , następnie więc zdamy sobie sprawę z tego , 
co nam pozostało, z najwspanialszego okresu na zamku krakowskim, 
z epoki Odrodzenia. 

(Dok. nast.). 
Leonard Lepszy. 

Z katolickiego ruchu społecznego. 

Związek katolicki społeczny- wre Lwowie i jego czasopismo. — Związek ka­
tolickich Towarzys tw robotników polskich dyecezyi gnieźnieńskiej i poznań­
skiej i ich tygodnik. — Krakowski dwutygodnik katolickich robotników 

i rzemieślników. 

~W ostatnich tygodniach katolickie związki z łożyły u nas dowody 
pracy skrzętnej na polu społecznem. 

Najżywszy ruch powstał w e Lwowie . Pod przewodnictwem księ­
dza metropolity Bi lczewskiego wybitni pracownicy yv dziedzinie spo­
łecznej , odbyli tam zjazd z całego kraju i powzięl i myśl, żeby połą-
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czyć wielorakie odłamy swojej pracy w związek jednolity. Nie zamie­
rza ten Związek katolicki społeczny rozbijać dawniejszych związków, 
przeznaczonych dla odłamów pracy poszczególnych; zostawia im wszel­
ką swobodę i pielęgnowaną w każdym z nich myśl przewodnią; łączy 
je tylko w zakresie ogólniejszych, a wszystkim wspólnych haseł i dąży 
do poprawy obecnych u nas stosunków społecznych, w myśl zasad 
katolickich i narodowych; politykę wyklucza. 

Związek l iczy już członków nie spełna tysiąc i odbył kdkanaście 
obrad wydziału. Z przedmiotów poruszanych na obradach, najważniej­
szy może dotyczył środków pomocy dla ludu, dotkniętego klęską po­
suchy. Wystosowane odezwy Związku do dzienników i rad powiato­
w y c h wywoła ły w innych związkach ruch podobny, a w następstwie 
poważną l iczbę g ło só w w całym kraju, które w y m o g ł y na rządzie ulgi 
najpilniejsze. 

Drugą sprawą, którą Związek już dokonał, jes t biuro pośred­
nictwa w pracy, otworzone w Oświęcimie dla wychodźców naszych do 
Niemiec, i schronisko dla nich, gdzie do stu osób znajduje najprzód 
przytułek, a nadto opiekę i ochronę przed niebezpieczeństwem wy­
zysku. 

Nakoniec Związek zaprowadził biuro bezpłatnej porady prawnej 
które zdobyło już wie lkie zasługi w o b e c najbiedniejszej warstwy miesz­
kańców. 

W zakresie rozpoczętych prac Związku leży zmiana ustawy praw­
nej dla służby, poprawne wydanie zasadniczych obowiązków w związ­
kach społecznych, wydawnictwo pism i książek i na nowo podjęte 
zabiegi o pomoc ze strony związku św. Rafała dla naszych wychodź­
ców za morze. 

W zakresie prac zamieszczonych w dalszej drodze rozwoju Zwią­
zek wyl iczy ł wie le pożytecznych przedsiębiorstw, a dla ściślejszej łączni 
między zarządem a członkami wysy ła im bezpłatnie swoje czasopismo 
pod nagłówkiem: Związek Katolicki Społeczny. 

Czasopismo to pod odpowiedzialną redakcyą księdza Wesol iń-
skiego zdaje w samej rzeczy bardzo przejrzyście sprawę ze zamiarów 
i prac Związku; umieszcza także utwory zawodowych znawców sprawy 
społecznej , n. p. o współczesnem pośrednictwie w 1 pracy; podało także 
obszerny ale może nie całkiem doborowy spis dzieł zwłaszcza nie­
mieckich, pożyteczny dla tych, którzy w pracy Związku udział wziąć 
chcą umiejętnie. 

Dość światła na stan krakowskich związków katolickich pada 
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z dwutygodn ika tych związków, pod napisem Posleji. P rawda , że nie 
każdy czyte ln ik może smakować w t em piśmie, z powodu j e g o języka, 
sierdziście zamaszys tego . Ale t o chyba do z a w o d o w e g o ludoznawcy 
na leża łoby ocenić, czy właśnie t ak i j ęzyk nie odpowiada czyte ln ikom 
z tych w a r s t w społeczeństwa. Postęp p rzewyższa wszys tk ie p isma 
poprzednio w y d a w a n e w Krakowie , w tymsamym duchu, za równo t r e ­
ścią obfitszą, j a k i t ym właśnie j ęzyk iem w p r o s t nieocenionym. 

Zamilczeć t akże w y p a d a o j ęzyku , j a k i m pisze Robotni]; poznań­
ski. Zby t wszyscy z każde j dzielnicy k r a j u szanujemy Wie lkopo l skę , 
j a k o nasze gniazdo p ie rwsze , aby zarzucać j e j to , że w p i smach lu­
dowych, a nawet nie ludowych, w ł a d a j ę zyk i em znacznie więcej chro­
p o w a t y m , niż do k t ó r e g o p r z y w y k l i ś m y w dziełach pisarzy wzoro ­
wych. Ale t u n ie o j ę z y k u miejsce mówić, ty lko o p r a c y społecznej j 
z k t ó r e j sp rawę zda je Robotni!;. P o d t y m wzg lędem nie można nic 
innego powiedzieć, ty lko bez p r z e s a d y wyznać , że W i e l k o p o l s k a w dzie­
dzinie te j p r a c y s tanowi po tęgę , do j a k i e j doróść ani n ie marzyl ibyśmy, 
g d y b y nie widok n o w e g o całkiem ducha, k t ó r y m Małopolskę na tchną ł 
w t e j mierze ks . Arcybiskup Bi lczewski . P i smo też wie lkopolsk ich 
pracowników współczesnych, odpowiada ich wszechstronnemu poglą­
dowi na zakres obowiązku. Wskazówki p rawnicze , p r ze s t rog i o w y ­
chowaniu, r a d y o zdrowiu , dobór nowin ze świata , rozmai t e opisy 
przygód mie jscowych, zapiski pośmiertne: wszystko to służy ks iędzu 
Adamskiemu za pole, na któreni sieje znakomi te z iarno zasad spo­
łecznych. 

Ks. K. Czaykowski. 

Druk ukończono 28 lutego 1905 r. 
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